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POLSKIE Ż Y W IO ŁY  POSTĘPOW E W OBEC F A K TU  O B A LE N IA
C A R A TU

Trzydzieści z górą la t tem u dokona ła  klasa robotn icza R osji n a j­
w iększego w  dzie jach p rzew ro tu . R obo tn icy  i  ch łop i ca rsk ie j Rosji 
o b a lili w ładzę obszarn ików  i  ka p ita lis tó w  i  s tw o rz y li repub likę  radziec­
ką. „K lasa  na jem n ików , k lasa prześladowanych, klasa uc iskanych  i  w y ­
zysk iw anych  w zn ios ła  się po raz p ie rw szy  w  dzie jach ludzkośc i na sta­
now isko  k la sy  panującej, zarażając sw oim  przyk ładem  p ro le ta riuszy  
w szystk ich  k ra jp w ". (J. S ta lin : „M ię d zyn a ro d o w y  charakte r R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j").

R ew o luc ja  n ios ła  ze sobą w olność i d la Polaków . B y ło  bow iem  po­
wszechnie w iadom e, że re w o lu cy jn a  dem okracja  rosy jska , od deka­
b rys tów  począwszy, poprzez Hercena i N arodną W olę , aż do m arksis­
towskiego ruchu  robotn iczego w łącznie, n ie  ty lk o  uznawała praw a na- 

todu po lsk iego  do samookreślenia, ale dążenia jego w  tym  k ie ru n ku  
iak  n a jczyn n ie j wspiera ła . N adzie je  P o laków  b y ły  uzasadnione, pon ie ­
waż tylko proletariat rosyjski był niezainteresowany w  ucisku narodo­
wościowym i ja ko  ta k i b y ł zdo lny  do słusznego i  sp raw ied liw ego  roz­
w iązania k w e s tii narodow ościow e j. Samookreślenie na rodów  by ło  je d ­
nym z haseł re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j, leżało w  je j interesach.

W  c h w ili obalen ia  caratu skup ia ła  się w  R osji w ie lka , b lisko  dwu 
1 po ł m ilio n o w a  liczba Polaków . Sk łada li się na n ią  os iad li od dawna 
w ygnańcy i u c ie k in ie rzy  z czasów w o jn y , ludz ie  p rzyw ie z ie n i z w a r­
sztatem p racy  (naczelne dow ództw o ustępu jące j przed N iem cam i ar-

ro s y js k ie j dokona ło  p rzym usow e j ew akuac ji z K ong resów ki i  tzw.
. e rn i zachodnich), nadto zw o ln ie n i w ięźn iow ie  i  zesłańcy itd ., wresz- 

Cle cała masa P o laków  w  a rm ii ro sy jsk ie j. Po lacy rozsian i b y li po
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ca łe j Rosji, w iększe jednak  ich  skupiska b y ły  w  w ie lk ic h  m iastach, ja k  
P io trogród, M oskw a, K ijó w , C harków , M ińsk , Saratów, C arycyn, Kazań, 
T u ła  i  inne. Prócz tego ży ła  na B ia ło rus i i U k ra in ie  po lska ludność, prze­
ważnie w łościańska i  drobnoszlachecka, zna jdu jąca się pod w p ływ a m i 
po lsk ich  obszarn ików  i  k le ru . Tym że w p ływ o m  ulegała tu  rów n ież  zawo­
dowa in te lig e n c ja  po lska w  m iastach (pochodzenia przeważnie szlachec­
kiego), drobnom ieszczaństwo i  rzem ieśln icy. Ewakuow ane po lsk ie  fa ­
b ry k i z po lsk im i ro b o tn ika m i b y ły  rozm ieszczone przeważnie na U k ra i­
nie, w  środkow e j Rosji, a naw et na Syberii.

Jak w iadom o, obie s tro n y  walczące w y k o rz y s ta ły  sprawę Polsk i ja ko  
przedm iot dem agogii i oszukańczych ob ie tn ic  w  stosunku do uciskanych  
przez siebie Polaków . T ak im  np. oszukańczym  posunięciem  ze s trony  
R osji (w m om encie okupow ania  K ongresów ki przez w o jska  n iem ieckie) 
b y ło  u tw orzen ie  „K o m is ji d la  Spraw Polsk ich". N astąp iło  pewnego ro ­
dza ju  złagodzenie uc isku  narodowościowego, pewnego rodza ju  swobo­
da ru ch ó w  (choć w  grunc ie  rzeczy n ie  oznaczało to  zasadniczych zm ian 
w  stosunku do Polaków).

Powstaje ca ły  szereg po lsk ich  o rgan izac ji społecznych, c h a ry ta ty w ­
nych, k u ltu ra ln y c h  itd . D la  rządu b y ło  naw et dogodnie j, b y  samo spo­
łeczeństw o za ję ło  się organizow aniem  pom ocy wygnańcom . Powstają 
w ięc  organ izacje  pom ocy o fia rom  w o jn y , n a jp ie rw  CKO (C en tra lny K o ­
m ite t O byw a te lsk i), a następnie PTPO W  (Polskie Tow arzys tw o  Pomocy 
O fia rom  W o jn y ) z p laców kam i we w szystk ich  w iększych  skupien iach 
w ygnańcó w  po lsk ich . W  PTPO W  znalazła się poważna ilość ż y w io łó w  
dem okratycznych , w  is toc ie  zaś w szystk ie  w ym ien ione  organ izacje  b y ły  
n ie ja ko  bazą operacy jną  re a k c ji po lsk ie j.

Z entuzjazm em  p o w ita ły  po lsk ie  ż y w io ły  postępowe, a w  szczegól­
ności ro b o tn ic y  polscy, obalen ie caratu. O to przecież w a lc z y ły  masy 
ludow e  Polski ręka w  rękę z masami ro sy jsk im i. Car b y ł ich  w spó lnym  
w rog iem . N a tychm ias t po re w o lu c ji lu to w e j 1917 roku , odby­
w a ją  się w  ca łe j R osji w ie lk ie  w iece po lsk ich  robo tn ików , żo łn ie rzy  
i in te lig e n c ji zaw odow ej, na k tó ry c h  m asy w ypow iada ją  się w yraźn ie  
i zdecydow anie po stron ie  re w o lu c ji. O d razu zapanowało w śród Pola­
k ó w  o lb rzym ie  za in teresow anie życiem  po litycznym . W iece  są ta k  lic z ­
n ie  uczęszczane, że często zachodzi „pow ażna obawa, że runą pod łog i 
pod zgrom adzonym i" —  ja k  opow iada w  notatce o ta k im  w iecu  „Gazeta 
Polska" N r  63 (M oskw a 7 m arca 1917 r.). Na w iecach tych  stw ierdzano, 
że ty lk o  so lidarna z ludem  ro sy jsk im  w a lka  p rzyn ies ie  pełne w yzw o le ­
ni na rodow i po lsk iem u, n ie  pozostaną w ięc Polacy obo ję tn i d la  re ­
w o lu c ji, lecz wezmą w  n ie j czynny  udzia ł. Z na jda lszych  zaką tków  Ro­
s ji m asy po lsk ie  ślą re w o lu c ji gorące słow a po w ita n ia  z zapewnieniam i, 
że pó jdą  z n ią  aż do zw ycięsk iego  końca! D z ie je  się ta k  w e w szystk ich  
skupiskach po lsk ich  -— w  P io trogrodzie , M oskw ie , C harkow ie , K ijo w ie , 
M ińsku , Rostow ie, Saratow ie, Omsku, Tom sku itd . N a w iecach i  zebra­
n iach sk łada ją  Po lacy życzenia p ro le ta r ia to w i rosy jsk iem u, k tó rego  
dążenia obe jm u ją  w  zupełności dążenia p ro le ta ria tu  i  narodu po lsk ie ­
go. Podkreśla się wszędzie, że obalen ie despotyzm u carskiego jes t po ­
czątkiem  w o lnośc i u ja rzm ionych  narodów . M asy po lsk ie  zobow iązu ją  się
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poprzeć ze w szys tk ich  s ił re w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t rosy jsk i w  jego da l­
szej walce, zw yc ięska  bow iem  re w o lu c ja  „pom oże zjednoczyć trz y  czę­
ści P o lsk i w  jedną po lską  repub likę  dem okratyczną".

Sym patiom  re w o lu c y jn y m  szerokich  rzesz P o laków  nadawała ton 
SDKPiL ideow o i  o rgan izacy jn ie  zespolona z p a tr ią  bo lszew ików . Fala 
re w o lu c ji ogarnęła jednak  n ie  ty lk o  ro b o tn ik ó w  esdekapelowskich, 
ale także pepesowskich i  bezparty jnych . W k ła d  po lsk ich  mas p racu ją ­
cych  w  re w o lu c ję  rosy jską  jes t poważny, ich  udz ia ł b y ł znaczny. B y ły  
one n ie  ty lk o  z w y k ły m i uczestn ikam i w ypadków , ale często na leża ły 
do aw angardy re w o lu c y jn e j i  dos ta rczy ły  re w o lu c ji w y b itn y c h  wodzów. 
N azw iska  D zie rżyńskiego  i M arch lew sk iego  są n ie roze rw a ln ie  złączone 
z h is to rią  re w o lu c ji ro sy js k ie j. Po lacy zaczęli od razu tw o rzyć  sw oje 
o rgan izacje  p o lityczne  do w a lk i o w o lność d la  czynnego poparcia  re w o ­
lu c ji, a tym  samym dla uzyskan ia  p raw dz iw e j n iepod leg łości Polski. 
W szędzie, szczególnie w  w ie lk ic h  ośrodkach przem ysłow ych, b io rą  a k ­
ty w n y  udz ia ł w  pracach Rad D elegatów  R obotn iczych i Żo łn ie rsk ich . 
R obo tn ik  i  ch łop po lsk i s tanę li zdecydow anie po stron ie  re w o lu c ji. 
Świadczą o tym  tak ie  fa k ty , ja k  ż y w io ło w y  pęd do jedności, słuszne 
s tanow isko w  k w e s tii na rodow ościow e j oraz pełne św iadom ości ustosun­
kow an ie  się do re a kc ji po lsk ie j. N a liczn ych  zebraniach podkreśla  się 
konieczność p rzec iw staw ien ia  się ro b o tn ikó w  klasom  posiadającym , 
k tó re  p rzy  pom ocy „ra d y k a ln y c h " często frazesów  stara ją  się odciągnąć 
robo tn ika  od w a lk i i  w  ten sposób stępić jego św iadomość klasową.

Korespondencje z m iast p ro w in c jo n a ln ych  donoszą, że re w o lu c ja  
rosy jska  pobudziła  do życ ia  p ro le ta ria t po lsk i, pow o ła ła  go do jaw nego 
i  zorganizowanego dzia łania . R obo tn icy  po lscy w yra ża ją  w  n ich  szczerą 
sym patię  dla p ro le ta ria tu  rosy jsk iego , podkreś la jąc konieczność w spó ł­
dz ia łan ia  ro b o tn ikó w  po lsk ich  z ro s y jsk im i w  w alce o pog łęb ien ie  re w o ­
lu c ji. Szybko p ow staw a ły  m ie jscow e g ru p y  socja listyczne, k ry s ta liz o ­
w a ły  się pog lądy na bieżące zagadnienia po lityczne , na zagadnienia 
i  cele re w o lu c ji. W  skład C entra lnego K om ite tu  W ykonaw czego grup 
SDKPiL, z siedzibą w  P io trogrodzie , w chodzi m iędzy in n ym i Fe liks 
D zie rżyńsk i, k tó rego  w  m arcu u w o ln ił lu d  m osk iew sk i z w ięz ien ia  „Bu- 
t y r k i"  w  M oskw ie . N a U kra in ie  i  B ia ło rus i pow sta je  ZSP (Zjednocze­
n ie  Socja lis tyczne Polskie), w  k tó ry m  re j w odz iła  PPS-frakcja re w o lu c y j­
na. W y k o rzys tu ją c  ż y w io ło w y  pęd ro b o tn ikó w  po lsk ich  do jedności oraz 
powszechnie uznawaną konieczność czynnego w spó łdz ia łan ia  z p ro le ­
ta ria tem  rosy jsk im , p ra w ico w i p rzyw ó d cy  PPS (m iędzy in n ym i Pużak 
i  Zaremba, k tó rz y  w  ow ym  czasie p rze b yw a li w  C harkow ie) zawczasu 
p rzyg o to w a li sobie w  organ izacjach ZSP bazy d la  p rzysz łe j k o n trre w o ­
lu c y jn e j dzia ła lności. Jak gorąco p ragnę li ro b o tn ic y  po lscy  czynu re w o ­
lucy jnego , ja k  bardzo do niego p a rli, św iadczy ca ły  szereg w spó lnych  
a kc ji, w ys tąp ień  i  odezw, podpisanych przez w szys tk ie  po lsk ie  pa rtie  
socja lis tyczne. K onsekw entna lin ia  i  konsekw en tn ie  re w o lu cy jn a  ta k ­
ty k a  SDKPiL pociąga ła za sobą lew icow ców , fra kc ję  PPS i  ż y w io ły  bez­
p a rty jn e , ta k  że n ie jedna akc ja  b y ła  przeprowadzona w spó ln ie  przez soc­
ja lis tó w  różnych  odłam ów. O w ie lk ie j a k tyw nośc i mas po lsk ich  św iad­
czy np. fak t, że 12 marca, w  pochodzie p ro le ta ria tu  M o skw y, oddzia ł
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p o lsk i l ic z y ł do 6.000 osób. N ad oddzia łem  ro zw in ię te  b y ły  sztandary 
oDKP iL i  PPS. In s tyn k to w n a  i  s ilna  dążność ro b o tn ikó w  po lsk ich  do je ­
dności w y p ły w a ła  ze szczerej chęci stw orzen ia  silnego obozu re w o lu c y j­
nego dla p rzec iw staw ien ia  go s ilnem u obozow i bu rżuaz ji i  obszarnictwa 
d la  och rony mas od obcych w p ły w ó w  ideo log icznych, d la  ich  czynnego 
w spó łdz ia łan ia  w  ro zw o ju  re w o lu c ji. Jednakże o s ta łe j w spó lności a kc ji 
n ie  m ogło być m ow y, bo n iezm ienne j l in i i  k la so w o -re w o lu cy jn e j w a lk i 
trzym a ła  się ty lk o  SDKPiL. PPS-lewica ciąg le  się wahała, zaś p ra w ico w i 
p rzyw ó d cy  PPS-frakcji odc iąga li ro b o tn ikó w  po lsk ich  od w a lk i rew o lu - 
c y jn e j, chociaż rów n ież  w  obrębie samej f ra k c ji ro b o tn ic y  p rze jęc i b y li 
do g łęb i rew o luc jon izm em  pro le ta riack im .

II

R EW O LU C JA  P A Ź D Z IE R N IK O W A  A  SPR AW A POLSKA 
*

R ew oluc ja  lu to w a  zak tua lizow a ła  sprawę polską. R e w o lu cy jn y  p ro ­
le ta r ia t ro s y js k i w ypow iada  się p rzec iw ko  dalszemu u c isko w i narodów, 
u ja rzm ionych  przez Rosję. Przez usta P io trog rodzk ie j Rady Delegatów  
R obotn iczych  i Ż o łn ie rsk ich  dek la ru je  on p raw o P olsk i do ca łko w ite j 
n iepod leg łości bez zastrzeżeń:

,,Do N arodu  Polskiego.
Carat, k tó ry  w  ciągu stu la t d ła w ił zarów no naród po lsk i ja k  i  ro sy js ­

k i, został oba lony w spó lnym i s iłam i p ro le ta ria tu  i  w o jska . Zaw iadam ia­
jąc  naród po lsk i o tym  zw yc ięs tw ie  w o lnośc i nad w szechrosy jsk im  żan­
darmem, P io trogrodzka  Rada D e legatów  R obotn iczych i  Ż o łn ie rsk ich  oś­
wiadcza, że dem okracja  R osji s to i na stanow isku  uznania samookreślenia 
po litycznego  narodów , i  oznajm ia, że Polska ma p raw o do ca łko w ite j 
n iepod leg łośc i pod względem państw ow o-m iędzynarodow ym .

Przesyłam y narodow i po lsk iem u swe b ra tn ie  pozdrow ien ia  i  życzym y 
m u pow odzenia w  oczekujące j go w alce o w prow adzen ie  w  n iepod leg łe j 
Polsce dem okratycznego, repub likańsk iego  ustro ju .

P io trogrodzka  Rada D elegatów  R obotn iczych i  Ż o łn ie rsk ich ".
(„P raw da" z 16 m arca 1917 r.).

R e w o lu cy jn y  p ro le ta r ia t oświadcza o fic ja ln ie , że p ierw szą sprawą 
po sw o je j, będzie dlań wolność Polski. Rzuca śm iało hasło z jednoczonej 
i  n iepod leg łe j P o lsk ie j R zp lite j D em okra tyczne j i  zobow iązu je  się o to 
w a lczyć „w sze lk im i s iłam i i  w sze lk im i ś rodkam i".

Pod presją  rew o lucy jneg o  p ro le ta ria tu  rosy jsk iego  Rząd Tym czasowy 
daje 30 m arca 1917 oszukańcze ob ie tn ice  u tw orzen ia  „w o ln e j P o lsk i". 
Przyszła kons ty tuan ta  ma w yra z ić  swą zgodę „na  zm iany w  te ry to r iu m  
państw ow ym  R os ji", ma też za tw ie rdz ić  „w o ln y "  sojusz w o je n n y  tego 
państwa po lsk iego  z Rosją. O w artośc i tego m anifestu  Rządu Tym czaso­
wego m ów i Len in  w  ten sposób: „W o ln e  w o jskow e  p rzym ierze  m ałe j 
Po lsk i z ogrom ną Rosją jes t w  samej rzeczy c a łko w itym  m ilita rn y m  uc ie ­
m iężeniem  P o lsk i"  (Lenin: D zie ła  t. X X , str. 261).

M asy po lsk ie  w  R osji zrozum ia ły , że ty lk o  re w o lu c ja  zw ias tu je  Polsce 
p raw dz iw ą  n iepodległość, że je j is tn ien ie  m usi wobec tego być ściśle
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związane z s iłam i re w o lu c ji w  Rosji. D latego też głośno rozbrzm iew a ją  
na w iecach i  zebraniach po lsk ich  g łosy, że „P o lska  odzyskać może zu­
pełną i rzeczyw is tą  n iepod leg łość ty lk o  od zw yc ięsk ie j re w o lu c ji" . Stąd 
też p ły n ą ł w niosek, że aby to  u rzeczyw is tn ić , na leży doprow adzić rew o ­
luc ję  do końca. Stało się jasne, że re w o lu c ja  rosy jska  k ładz ie  funda­
ment pod niepod leg łość Polski. D la tego też masy po lsk ie  w  R osji w y ­
b ie ra ją  je d yn ie  słuszną drogę czynnego poparcia  re w o lu c ji ro sy jsk ie j, 
pod przewodem  SDKPiL od razu sta ją  po stron ie  zdecydow anych b o jo ­
w n ik ó w  o rew o luc ję , t j.  po stron ie  bo lszew ików . Jedyn ie  bow iem  oni 
w skaza li po lsk im  masom lu d o w ym  drogę do w olności, je d yn ie  on i sta­
w ia li sprawę sam ookreślen ia na rodów  jasno i  w yraźn ie . Na ko n fe re n c ji 
p a rtii bo lszew ick ie j w  k w ie tn iu  1917 r. Lenin, dem askując oszukańcze 
ob ie tn ice  Rządu Tym czasowego pow iedz ia ł: „Je ś li F in land ia , Polska 
i U kra ina  oddzielą się od R osji —  n ie  ma w  tym  n ic  złego. K to  to  po ­
tępi, ten jes t szow inistą... Jeśli ju tro  S ow ie ty  wezmą w ładzę w  swe ręce, 
w te d y  pow iem y: N iem cy, precz z w o jsk iem  z Polski, Rosji, precz z w o js ­
k iem  z A rm e n ii —  inaczej będzie to  oszustwo". (Lenin, Dzie ła t. X X , 
str. 275-278). Czynna pom oc re w o lu c ji, udz ia ł a k ty w n y  w  pracach Rad 
Delegatów  R obotn iczych i  Ż o łn ie rsk ich , w  w yborach , w  m il ic j i  itd . staje 
się hasłem  dnia, a lbow iem  słusznie rozum owano, że w olność rosy jska  
jes t zarazem w o lnośc ią  polską. Podkreślano wszędzie, że in te resy  re w o lu ­
cy jnego p ro le ta ria tu  rosy jsk iego  są zarazem in teresam i p ro le ta ria tu  po ls­
kiego, w yzw o len ie  narodow e łączono ściśle z w yzw o len iem  społecznym. 
G łoszono, że naród  p o lsk i m usi w o b e c1 tego z jednoczyć się z narodem 
rosy jsk im , a w  szczególności z ro sy jską  klasą robo tn iczą  w  je j dąże­
n iach do zam ierzonego celu. P ow o ływ ano  się p rzy  tym  na w spó lną w a l­
kę o w olność w  przeszłości oraz na p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o, ja k ie  się w  te j 
w alce w yku w a ło .

M asy  po lsk ie  też jasno zdaw a ły  sobie sprawę z różn icy, ja ka  zacho­
dziła pom iędzy dek la rac ją  Rady D elegatów  R obotn iczych i Ż o łn ie rsk ich  
a oszukańczą ob ie tn icą  „u tw o rze n ia  w o ln e j P o lsk i" Rządu Tym czasow e­
go. N ic  w ięc dziwnego, że de k la ra c ji Rządu Tym czasowego n ie  tra k to ­
w a ły  pow ażn ie  uważając ją  za m anewr.

I  podczas gdy m asy po lsk ie  zna jdu ją  oparcie  w  sw ej w a lce o w o l­
ność narodow ą i  społeczną w  re w o lu c ji ro sy js k ie j —  reakc ja  po lska szu­
ka i  zna jdu je  oparcie w  re a kc ji ro sy jsk ie j. W spólność in te resów  naka 
zu je  im  iść ręka w  rękę. D ek la rac ja  Rządu Tym czasowego, w ydana pod 
presją re w o lu c ji, m ia ła  na celu pozyskanie P o laków  dla dalszego p ro ­
wadzenia w o jn y  „aż do zw ycięsk iego  końca". Jasne, że bu rżuaz ji po ls­
k ie j w  R osji w  zupełności w ysta rcza  dek la rac ja  Rządu Tymczasowego, 
idzie bow iem  po l in i i  je j w łasnych  in te resów ; w  zw yc ięs tw ie  bu rżuaz ji 
ro sy jsk ie j w id z ia ła  ona pewność d la  sw oich m a ją tków . W  pokłonach w y ­
raża burżuazja  po lska „sw e g łębok ie  uznan ie " dla Rządu Tymczasowego. 
H rabia Z ygm un t W ie lo p o lsk i p rzypom ina  naw et ks. L w ow ow i, że „P o l­
ski K o m ite t N a ro d o w y  od samego początku w o jn y  sta ł całą duszą po 
stron ie  R os ji".

D la tego też reakc ja  po lska do łoży ła  w szystk ich  sił, b y  odseparować 
Polskie m asy ludow e od rosy jsk ich , zdusić w  zarodku  ich  przy jaźń , n ie
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dopuścić do czynnego udz ia łu  w  re w o lu c ji i  tym  samym zapobiec ich 
radyka lizac ji.

Burżuazja polska n ie  m ogła -—  bo n ie  chcia ła  —  w idz ieć tego, że zw y ­
cięstw o haseł bo lszew ick ich  to  jedyna  droga do p raw dz iw e j n iepod le ­
g łości Polski.

Jaką w artość m ia ły  dla P o lsk i ob ie tn ice  Rządu Tym czasowego może 
przekonać się każdy, k to  czy ta ł ta jne  dokum enty ogłoszone przez b o l­
szew ików . Z dokum entów  tych  w y n ik a  jasno, że n ie  m yślano wcale 
o odbudow aniu  państwa polskiego.

Z całą powagą natom iast tra k to w a ł sw oją  deklarację , daną w  spra­
w ie  Polski, zw yc ięsk i lu d  rosy jsk i. M ó w ią  o tym  „W iadom ośc i z P iotro- 
g rodzk ie j Rady D elegatów  Rob. i Ż o łn ie rsk ich " z dn ia  15 m arca 1917 
roku : „Nadeszła  w reszcie chw ila , k ie d y  naród ro s y js k i może n ie  ty lk o  
swobodnie i  o tw arc ie  w ypow iedz ieć  się, ale i czynem swoim bezpośre­
dnim o ile zajdzie tego potrzeba poprzeć swe obietnice, dane w  sprawie 
polskiej. I  dale j: „nadszedł czas, k ie d y  trzeba w yrzec stanowczo i n ie ­
złom nie: Niech ży je  zjednoczona, niepodzielna Polska, Niech żyje Polska 
Rzeczpospolita Demokratyczna. Żadne siły świata nie powinny prze­
szkodzić wytrwałem u narodowi polskiemu w  zjednoczeniu trzech części 
Polski —  rosyjskiej, austriackiej i niemieckiej w  jedno państwo, które 
powinno zostać zbudowane na wolnościowych zasadach Rzeczypospoli­
tej Demokratycznej".

Słowa re w o lu cy jn ych  ro b o tn ikó w  ro sy jsk ich  dodaw a ły  o tuchy i  umac­
n ia ły  w ia rę  mas po lsk ich  w  urzeczyw is tn ien ie  dążeń p o lityczn ych  de­
m o k ra c ji po lsk ie j.

In te resy  k lasow e ro b o tn ikó w  po lsk ich  d y k to w a ły  konieczność w spó l­
ne j w a lk i z ruchem  re w o lu cy jn ym  w  Rosji, k tó rego  zaw ołan iem  b o jo ­
w ym  stała się n iepod leg łość Polski.

N a ogó lno ro sy jsk ie j naradzie dem okratyczne j p rzypom ina  przedsta­
w ic ie l SDKPiL, że pa rtia  p ro le ta ria tu  po lsk iego od samego początku w o j­
n y  w skazyw ała , że an i ko a lic ja , an i też państwa centra lne n ie  mogą 
w  sposób dem okra tyczny rozw iązać spraw y w yzw o len ia  narodowego 
Polski. D w u le tn ie  rządy Besselera pod p o k ryw ką  Rady Stanu zaśw iad­
c z y ły  o słuszności ty ch  wskazań. P ro le ta ria t po lsk i zrozum ia ł —  s tw ie r­
dza da le j tenże p rzedstaw ic ie l w  swej d e k la ra c ji •—  że re w o lu c ja  ro sy js ­
ka  niesie rzeczyw is tą  wolność, w  im ię  w ięc  tego s tanę li ro b o tn icy  po ls­
cy  pod sztandarem re w o lu c ji ro sy jsk ie j, upatrując w  je j rozwoju jedyną 
rękojm ię własnego wyzwolenia. A le  dopók i u  steru w ładzy  sto i rząd k o ­
a lic y jn y , w ie lk ie  zadania re w o lu c ji ro sy js k ie j n ie  mogą być urzeczy­
w is tn ione , a zb liża jący  się pokó j zostanie zaw a rty  m iędzy potężnym i 
państw am i im p e ria lis tyczn ym i—m a rachunek słabych narodowości. Polska 
stanie się w te d y  przedm iotem  hand lu  albo narzędziem  państw ow ym  
w  rękach im peria lizm u  zachodnio-europejskiego. B iorąc to  w szystko  pod 
uwagę, po lscy socja ldem okraci oświadczają, co następuje: „Na czele re­
wolucji rosyjskiej winien stać rząd rewolucyjny proletariatu i włościań- 
stwa, który jedynie zdolny jest poprowadzić walkę o pokój demokratycz­
ny wśród narodów wciągniętych w  w ir w ojny i tylko taka władza może 
gwarantować polskim masom pracującym wyzwolenie społeczno-naro- 
dowe."
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W yp a d k i późniejsze p o tw ie rd z iły , że dla M ilu k o w y c h  i K ie reńsk ich  
Polska by ła  fak tyczn ie  „ ty lk o  przedm iotem  hand lu  dem okratycznego” . 
W yp a d k i p o tw ie rd z iły  też i  to, że tylko dzięki rewolucji proletariackiej 
stało się możliwe złamanie jarzma ucisku, ciążącego nad narodem pols­
kim, że jedynym  zdecydowanym sojusznikiem wolności i niezawisłości 
Polski byli rewolucyjni robotnicy rosyjscy. Praw dziw a rosy jska  demo­
k ra c ja  re w o lu cy jn a  pozostała jedyną  w  R osji obrończyn ią  spraw y po ls­
k ie j. D alszy rozw ó j w yp a d kó w  w ykaza ł też, że „w szyscy  ci, k tó rz y  b ro ­
n i l i  in te resów  obszarn ików  i  ka p ita lis tó w  polsk ich , n ie  m ają  n ic  w spó l­
nego z dem okracją  an i z p raw dz iw ym  pa trio tyzm em  po lsk im  .

Szczególnie jasną stała się ta praw da po R ew o luc ji Październ ikow ej, 
k tó ra  p ierw sza postaw iła  sprawę n iepod leg łości Polski na płaszczyźnie 
rea lne j. Len inow sk i dekre t o poko ju , uchw a lony  przez I I  Z jazd 
8 lis topada 1917 roku , w zyw a  w szystk ie  państwa w o ju jące  do n a tych ­
m iastowego rozpoczęcia p e rtra k ta cy j w  spraw ie zaw arcia  p o ko ju  bez 
aneks ji i  k o n try b u c ji. W  pam iętne j de k la ra c ji p raw  narodow  R osji 
z 23 lis topada 1917 r. (podpisanej przez Lenina i Stalina) rząd sow ieck i 
ogłasza rów ność i  suwerenność narodów  b y łe j ca rsk ie j Rosji, praw u 
do sam ookreślan ia aż do oderw ania  się i u tw orzen ia  samodzielnego pań­
stwa w łącznie. „Żadam y sam ostanow ienia d la  w szystk ich  na rodow  ucis­
kanych  i  d latego n ie  m ożem y dopuścić do tego, b y  naród po lsk i pozba­
w io n y  b y ł tego p raw a”  -  pisze „P raw da” , organ C entra lnego i Peters­
burskiego K om ite tu  SDPRR, z 15 g rudn ia  1917 roku.

W  Brześciu nad Bugiem  (w  czasie rokow ań  p o ko jo w ych  z państwam i 
cen tra lnym i) delegacja sow iecka ostrzega N iem ców , ze „g ran ice  ustano­
w ione  przez g w a łt i  zbrodnie p rzec iw ko  na rodow i po lsk iem u —  upad ły  
w S z  z Pcaratem. N ow e zaś granice... p o w in n y  być określone w o l ^ w o ^  
na rodów ” . Odnośna deklaracja , złozona przez delegację sow iecką 
w  Brześciu brzm i:

„1. Z fa k tu  wchodzen ia obszarów okupow anych w  skład by łego  ce­
sarstwa rosy jsk iego  rząd ro s y js k i n ie  w yc iąga  żadnych w n iosków , k tó re  
nak łada łyby  na ludność ty ch  ziem ja k ie k o lw ie k  obow iązk i prawno-pań- 
stw ow e w  stosunku do R epub lik i R osy jsk ie j.

Dawne granice byłego cesarstwa rosy jsk iego , granice w ytw orzone  
przez przemoc i  zbrodnie wobec narodów , a w  szczególności wobec na ­
rodu polskiego, obalone zosta ły  w raz z caratem.

N ow e granice zw iązku  b ra te rsk ich  na rodów  R epub lik i R osy jsk ie j 
z narodam i, k tó re  zechcą w y jść  poza je j rubieże, p o w in n y  być określone 
p izez n ieskrępow aną decyzję  za in teresow anych narodow.

2. D latego rząd ro s y js k i za swe podstaw ow e zadanie podczas obec­
nych  pe rtrak tac ji" n ie  uważa byn a jm n ie j ob rony dalszego przym usowego 
zaliczania w skazanych obszarów do składu państwa rosy jsk iego , a je d y ­
nie zapewnienie tym  obszarom rzeczyw is te j swobody sam ostanow ienia 
o ich  w ew nętrznym  u s tro ju  państw ow ym  i u regu low an ia  ich  stanow iska 
m iędzynarodow ego...”  („K rasna ja  K n ig a ” p rzek ład  po lsk i, w yd . „T ry b u ­
na” , M oskw a 1921).
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W  m ys i zasad de k la ra c ji p ra w  narodów  rząd sow ieck i konsekw en tn ie  
dekretem  Rady K om isarzy Ludow ych  z dnia 29 sierpnia 

1918 r. tra k ta ty  rozb io row e Po lsk i: „W szys tk ie  u k ła d y  i ak ty , zawarte 
przez rząd b. cesarstwa rosy jsk iego  z rządam i K ró les tw a  Pruskiego i  M o ­
n a rch ii A u s tro -W ę g ie rsk ie j, dotyczące ro zb io ró w  P o lsk i n in ie jszym  zn ie­
sione zosta ją raz na zawsze, ja ko  sprzeczne z zasada samookreślenia 
i re w o lu cy jn ą  św iadom ością praw ną ludu  rosy jsk iego , k tó ry  uznał n ie ­
zaprzeczalne p raw o narodu po lsk iego do n iepod leg łości i  jednośc i" —  gło- 
w d eK,re t- “ d ty ch  zasad n ie  odstępuje re w o lu c ja  rosy jska  ju ż  n igdy. 
W  końcu 1918 r. i  na początku 1919 r. za czasów rządu M oraczew skiego 
rządu pepesowców i w yzw o leńców , rząd sow ieck i p roponu je  naw iązanie 
stosunków  dyp lom atycznych . A le  ówczesny „ lu d o w y "  rząd po lsk i n ie 
chc ia ł p rzy jaznych  s tosunków  z Rosją robotn iczą, bo jąc sie je j p rz y k ła ­
du rew o lucy jneg o  dla ro b o tn ikó w  po lsk ich . C ha rak te rys tyczny jes t fa k t 
że rząd „ lu d o w y "  M oraczew skiego zaw iadom ił w szys tk ie  państwa 
o sw ym  pow staniu , prócz R osji Radzieckie j. P iłsudsk i szykow a ł się do 
w o jn y  z m łodą re p u b liką  radziecką, pow staw ała  w  tym  celu już  w te d y  
„d y w iz ja  lite w sko -b ia ło ru ska " pod dow ództw em  by łego  generała cars- 
k iego  Iw aszkiew icza. W o jn a  została bo lszew ikom  narzucona, m im o to 
rząd radz ieck i n ie  ustaw a ł w  p ropozyc jach  poko jow ych . I  ta k  np. nota 
Pady Kom isarzy Ludow ych  z 30 stycznia 1920 r. g łosi:

„Po lska s to i wobec postanow ień, k tó re  mogą m ieć d la obu narodów  
na d ług ie  la ta  na jzgubn ie jsze następstwa. W szystko  wskazuje, że w y s iłk i 
sk ra jn ych  im p e ria lis tó w  Ententy, s tro n n ikó w  lub  agentów  C h u rch illa  lub 
Clemenceau, dążą w  obecnej c h w ili do pchn ięc ia  Po lsk i w  bezsensowną 
i zbrodniczą w o jn ę  p rzec iw  R osji R adzieckie j. Świadom a sw ej odpow ie ­
dzia lności wobec mas robo tn iczych  R osji i  p rze ję ta  g łębok im  p ragn ie ­
niem  zapobieżenia now ym  n iez liczonym  ofiarom , nieszczęściom i  spus­
toszeniom, k tó re  grożą obydw u narodom.

1. Rada K om isarzy  Ludow ych  oświadcza, że uznała i  n iezm ienn ie  uz- 
naje, bez w a ru n kó w  i zastrzeżeń, n iepod leg łość i suwerenność Rzeczy- 
pospo lite j P o lsk ie j i na tym  to uznaniu, k tó re  datu je  się od p ierwszego 
dnia is tn ien ia  n iepod leg łego państwa polskiego, opiera w szystk ie  stosun­
k i z Polską. W olność Po lsk i je s t w stępnym  w arunk iem  do w o lnośc i Rosji..

3. Rada K om isarzy Ludow ych  sądzi, że o ile  chodzi o rzeczyw is te  in ­
teresy P o lsk i i  Rosji, to n ie  ma ani jedne j sprawy, czy to  te ry to r ia ln e j, 
czy ekonom iczne j, k tó ra  n ie  m og łaby być za ła tw iona  na drodze u k ła ­
dów... („W o jn a  i P okó j", W arszaw a w  m a ju  1921 r., str. 5— 6 „B ilans  
w o jn y  z Rosją Sow iecką").

P o lity ka  radziecka w  stosunku do w szys tk ich  narodów , a w  szczegól­
ności w  stosunku do narodu polskiego, do jego samodzielnego b y tu  i  n ie ­
podleg łości, jes t konsekw entna i  n ie  zm ien iła  się po dzień dzisie jszy.

Polska odzyskała n iepod leg łość dz ięk i R e w o lu c ji P aździern ikow ej, 
k tó ra  w p row adz iła  w  życ ie  bo lszew ick ie  hasło o p raw ie  na rodów  u ja rz ­
m ionych  do s tanow ien ia  o sobie aż do oderwania. H is to ria  w ykaza ła , że 
staw ka na re w o lu c ję  b y ła  jedyną  szansą w yzw o len ia  narodu polskiego.
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I I I

R E A K C JA  POLSKA W OBEC REW O LUCJI

Reakcja po lska w  R osji w  c h w ili w ybuchu  re w o lu c ji składała się 
zarówno z tych  k a p ita lis tó w  i  obszarn ików  po lsk ich , k tó rz y  od dawna 
zam ieszk iw a li tzw . K resy  R zeczypospolite j, a w ięc L itw ę , B ia łoruś, W o ­
łyń , U kra inę, ja k  rów n ież  z tych , k tó rz y  z w o jskam i ca rsk im i w yw ęd ro - 
w a li podczas w o jn y  z K ró les tw a  do Rosji. Jedni i drudzy, w espół z re ­
akc ją  rosy jską , s ta n o w ili oporę caratu.

Od marca 1917 r. o rgan izu je  się też i reakc ja  polska, podobnie ja k  
grupować i konso lidow ać się zaczęły po lsk ie  pa rtie  socja listyczne. Rej 
wodzą endecy w  stw orzonym  przez się Polskim  K om itec ie  N arodow ym , 
z ks. C ze tw ertyńsk im , W . Grabskim , hr. W ie lopo lsk im , J. Zdziechowskim ,
S. W o jc iechow sk im  i  in n ym i na czele. W  M oskw ie  zorgan izow any zos­
ta ł P o lsk i K lub  N arodow y. W  K ijo w ie  z jednoczy ły  się w szystk ie  po lsk ie  
s tronn ic tw a  reakcy jne  w  Zgrom adzenie O rgan izac ji Polskich. Powstaje 
ca ły  szereg in n ych  o rgan izac ji bu rżuazy jnych , ja k  Zw iązek Z jednocze­
nia i  N iezaw is łośc i Polski, Zrzeszenie W ie lkopo lan , N a rodow y  Zw iązek 
Robotniczy, i  inne. W  m a ju  1917 r., obok „k re s o w e j"  o rgan izac ji w  K ijo ­
w ie, tw o rzy  się „k re so w a " organizacja  na B ia ło rus i pod nazwą: Rada 
Polska Z iem i M iń sk ie j.

Pogłęb ia jąca się szybko re w o lu c ja  napawa reakc ję  po lską śm ie rte l­
nym  strachem. Hasłem  „n e u tra ln o śc i" P o laków  t j.  hasłem  n iew trącan ia  
się  ̂ do spraw  w ew nętrznych  ro sy jsk ich  u s iłu je  ona odseparować masy 
po lsk ie  od s ił re w o lu c y jn y c h  w  R osji i uch ron ić  je  od w p ły w ó w  re w o ­
lu c ji. Endecy zaczęli naw o ływ ać do swego n ib y  bezparty jnego zw iązku, 
k tó ry  soc ja lizm ow i p rzec iw s taw ia ł „s p ra w ie d liw y  podz ia ł zysków  m ię­
dzy k a p ita lis tó w  i  ro b o tn ikó w ".

Aparatem , za pomocą k tó rego  burżuazja po lska stara się w p ływ ać  
na po lsk ie  m asy wygnańcze, b y ły  tzw . Tow arzys tw a  i  K o m ite ty  Pomocy 
O fia rom  W o jn y . P rzy pom ocy tego aparatu stara ła  się reakc ja  po lska za 
wszelką cenę u trzym ać sw oje  pozycje , dążąc do usunięcia mas po lsk ich  
od udz ia łu  w  re w o lu c ji ro sy jsk ie j. Samą re w o lu c ję  określa ła  ja ko  „c z y n ­
n ik  w ew nętrznego zam ętu" i  „a n a rc h ii"  w  Rosji.

W  obozie re a kc ji p o lsk ie j zna jdu je m y różne pa rtie  o różnych  odcie­
niach p o lityczn ych  i  różnych  „o rie n ta c ja ch ". Są tam  zw o lenn icy  k o a li­
c ji i państw  cen tra lnych , są w ie rnopoddan i cara i  „ ra d y k a ln i n iepod le ­
g łośc iow cy" z P O W  (Polskie j O rgan izac ji W o jsko w e j). —  W szyscy 
zjednoczeni w  strachu i  n ienaw iśc i do re w o lu c ji robo tn icze j w  Rosji.

Będąc stale i  konsekw en tn ie  w rogą re w o lu c ji, reakc ja  po lska w  Rosji 
zm ien iła  ty lk o  sw oje  fo rm y  i sposoby dzia łan ia  oraz sw o je  sym patie 
ńo tych  czy in n ych  ugrupow ań ko n trre w o lu cy jn ych , w  zależności od b ie ­
gu w yp a d kó w  w  R osji i na Zachodzie. Je j w rogość wobec re w o lu c ji zna­
lazła w łaśn ie  w  p ie rw sze j je j fazie sw ój w yraz  w  oszukańczej fo rm ie  
rzekomego n iew trącan ia  się do spraw  w ew nę trznych  rosy jsk ich . W  is to ­
cie rzeczy b y ła  to  na jzw yk le jsza  ko n trre w o lu c ja . G łos iła  ona na swoich 
zebraniach (np. na zebraniu w  lo k a lu  g im nazjum  CKO w  M oskw ie , 6 mar-
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ca), że w  walce, ja ka  się rozpoczęła m iędzy dwom a odłam am i (um iarko­
w anym  i  skra jnym ) społeczeństwa rosy jsk iego , Polacy „m uszą stać na 
stanow isku  obserw atorów  a n ie  dz ia łaczy".

A le  taka form a ustosunkow ania  się bu rżuaz ji p o lsk ie j do re w o lu c ji 
odpow iadała jego potrzebom  ty lk o  w  p ie rw szych  m iesiącach re w o lu c ji. 
Zobaczym y późn ie j, że gdy reakc ja  po lska w idz i, iż re w o lu c ja  u g run ­
to w u je  się, zm ienia ona sw oją  rzekom ą neutra lność na jaw ną  i  zupełnie 
zdecydowaną kon trrew o lucy jn ość . W te d y  okazuje się, że to  hasło „n e ­
u tra ln o śc i" b y ło  ty lk o  zam askowanym  m anewrem, m ającym  za zadanie 
zorganizow anie s ił k o n trre w o lu c ji po lsk ie j.

Po upadku caratu reakc ja  po lska znalazła szybko w spó lny  ję zyk  
z rządem ks. Lw ow a i, w yzyskaw szy  w  'ten  sposób poparcie  bu rżuaz ji 
ro sy jsk ie j, zaczyna się zbroić. P rzechw ytu jąc sp ry tn ie  nastro je  p a tr io ­
tyczne P o laków  —  żo łn ie rzy  w  a rm ii ro sy jsk ie j, rzuca ona hasło s tw o­
rzenia oddzie lne j a rm ii po lsk ie j fo rm a ln ie  pod pozorem w a lk i p rzeciw  
N iem com . O rgan izu je  w  tym  celu 21 (8) czerwca 1917 r. Z jazd W o js k o ­
w ych  P o laków  w  P iotrogrodzie , na k tó ry m  uchw alono zorganizowanie 
w o jska  po lsk iego i  w y ło n io n o  N acze lny  Po lsk i K o m ite t W o jsko w y  
(N n K W  lub  „N aczpo l") z Raczkiew iczem  na czele. Z jazd tąn w ykaza ł 
w y b itn ie  antydem okra tyczne i  reakcy jne  tendencje. Zaproszono przed­
s ta w ic ie li m ocarstw  w o ju jących , pom in ię to  natom iast p rzedstaw ic ie li 
rew o lucy jneg o  ludu  rosy jsk iego . N a zjeździe wznoszono o k rz y k i na cześć 
kró lóyr.

Z jazd w yb ie ra  P iłsudskiego na honorow ego prezesa. Jest to już  n ie ­
ja ko  sym bol „p rzeo rien tow an ia  się o r ie n ta c y j"  po lsk ich  i ich  koncen­
tra c ji do w a lk i z rew o luc ją .

W  tym  celu P iłsudski w ysy ła  do R osji i  na U kra inę  całą falangę 
agentów  peow iackich . Z na leź li się w ięc  tam : K asprzyck i, Rydz-Sm igły, 
M iedz ińsk i, Schaetzel, L is-Ku la , W ie n ia w a  D ługoszewski, B arte l de W ey- 
dentha l i  inn i. K ie ru je  tą całą grupą pepesowiec Tadeusz H o łów ko . 
O środkiem  ich  dz ia ła lności b y ła  U kra ina , w  szczególności D ru g i Korpus 
(Hallera), skąd dz ia ła ją  na w szys tk ie  p la có w k i w o jskow e. Bardzo w y ­
raźną jes t ich  zaku lisow a dzia ła lność w  korpus ie  Dowbora. Z tym  osta­
tn im  ko n fe ru ją  tuż przed jego poddaniem  się N iem com  L is-K u la  i  M a tu ­
szewski.

U tra ta  „odw iecznych  po lsk ich  d w o ró w " na U kra in ie  jes t d la peow ia- 
ck iego  soc ja lis ty  H o łó w k i „n iepow etow aną  stra tą  d la  k u ltu ry " .  N a leży 
w ięc  n ie  dopuścić do „w ła d z tw a  barbarzyństw a". O to  jes t tło , na k tó rym  
u łoży ła  się idealna w spółpraca m iędzy „so c ja lis tą " H o łó w ką  a endekami 
Lu tos ław skim i. „Nasza lin ia  po lityczna  idz ie  w  jednakow ym  k ie ru n k u " —  
pisze o endekach w y b itn y  peow iak  Baryła .

Rząd Tym czasow y daje sw oją  zgodę na ściąganie żo łn ie rzy  po lsk ich  
na kresy, gdzie tw o rzy  się p ie rw szy  P o lsk i Korpus W o js k o w y  pod do­
w ództw em  D ow bór-M uśn ick iego , by łego  generała carskiego.

Sam K o rn iło w , ówczesny g łów nodow odzący a rm ii ro sy jsk ie j, daje 
pozw olen ie na u tw orzen ie  Korpusu i  podp isu je  nom inac ję  D ow bór-M uś­
n ickiego.
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Przy te j okaz ji daje K o rn iło w  D ow bo row i taką op in ię : ,,Tego gene­
ra ła  w ysoko  cenię ja ko  cz łow ieka  tw ardego i  doskonałego dowódcę 
i uważam, że jes t szczególnie pożądanym  ja ko  kom endant K orpusu Pols­
k iego ". i 'i

Do w a lk i z re w o lu c ją  potrzebne b y ły  masowe s iły  bo jow e. Reakcja 
rosy jska  p róbow ała  je  znaleźć w  na rodow ych  fo rm acjach  burżuazy jnych .

W  lip cu  is tn ia ły  na fronc ie : 1) Polska d yw iz ja  strze lców  w  składzie 
czterech p u łk ó w  po trz y  ba ta liony , 2) p u łk  u łanów , 3) P o lsk i p u łk  p ie ­
cho ty  (rezerw ow y) i  4) ro ta  inżyn ie rska . W szystk ie  w ym ien ione  oddzia­
ły , prócz p u łku  rezerw ow ego stacjonowanego w  B ie łgorodzie  (gub. kurs- 
k ie j) , w ch o d z iły  w  sk ład V I I  a rm ii. W ed ług  p lanu  M in is te rs tw a  W o jn y  
m ia ł w łaśn ie  z n ich  powstać odrębny Korpus Polski.

Ż o łn ie rzy  - P o laków  zw abiono do Korpusu D ow bór-M uśn ick iego  
ob ie tn icą  w yco fan ia  ich  z fron tu , prędkiego  po w ro tu  do k ra ju , wreszcie 
ob ie tn icą  odpoczynku w  dobrach po lsk ich  m agnatów . I  rzeczyw iśc ie  N a ­
czelny P o lsk i K o m ite t W o jsko w y , zorgan izow aw szy ten korpus, ro z lo ­
kow a ł go po dw orach szlacheckich na B ia łorusi. R ych ło  się okazało, 
że n ie  są to w ca le  oddz ia ły  do w a lk i z N iem cam i, lecz narzędzie k o n tr ­
re w o lu c ji po lsk ie j d la ochrony żo łn ie rzy  - P o laków  od w p ły w ó w  re ­
w o lu c ji. Początkowo dow borczycy  p e łn ili służbę ochrony m a ją tkó w  po ls­
k ich  obszarn ików  przed ich  podzia łem  pom iędzy ch łopam i b ia ło rusk im i, 
p rzy  czym  dopuszczali się licznych  g w a łtó w  i  rabunków  rów nież w zg lę ­
dem p o lsk ie j ludnośc i w ie js k ie j i m ałom iasteczkow e j. Rośnie wobec tego 
nienaw iść do Korpusu Polskiego, pozostającego pod specja lną opieką 
K o rn iłow a . N azw isko  generała D ow bór-M uśn ick iego  stało się na B ia ło ­
rus i sym bolem  zb ro jne j k o n trre w o lu c ji i posiada tak ie  znaczenie, ja k  
nazw isko Ko łczaka na U ra lu  i  Syberii, D en ik ina  dla U kra in y , W rang la  
dla K rym u , K rasnow a d la  O bw odu Dońskiego.

D la przeglądu i  ściślejszego zespolenia sw ych s ił zw o łu je  reakc ja  
na lip ie c  1917 r. p ie rw szy p o lsk i zjazd p o lity c z n y  w  M oskw ie . N a zjeź- 
dzie tym  g łos i się, że anarch ia  zatacza coraz szersze kręg i, ag itacja  
bo lszew ików  rozkłada organizm  państw ow y ro s y js k i coraz bardzie j, n a j­
s iln ie j dz ia ła jąc na w o jsko  i  robo tn ików . ,,Ta truc izna  wsącza się już 
do po lsk ich  k ó ł robo tn iczych  i dem okratycznych . Musi być zawiązany 
sztab narodowy polski, celem wyodrębnienia Polaków z rozkładającego 
się środowiska". (Podkr. m o je  —  H. R.). , '

Zarząd Chrześcijańskiego Z w iązku  Dem okratycznego w  odezwie do 
ro b o tn ikó w  w yraża  obawę, że w  przepaść tę razem z ludem  rosy jsk im  
wpadnie z konieczności i  lu d  po lsk i. Odezwa obiecuje, że „k to  zam knie 
oczy na oszukańczą ag itację , ten się n ie  zaw iedzie".

Jako cha rak te rys tyczny  na leży podkreś lić  fak t, że tworzące się od ­
dz ia ły  po lskie ' m ia ły  znacznie w ięce j o fice rów  n iż szeregowców, co z gó­
ry  ok reś liło  oblicze korpusu. Ten korpus D ow bora m ia ł odegrać han ie­
bną ro le  wobec re w o lu c ji w  Rosji. M ia ł on poprzeć zb ro jną  akc ję  ge­
nera ła  K o rn iło w a , k tó ry  7 w rześnia (25 sierpnia) ruszy ł na P iotrogród, 
aby „u ra tow ać o jczyznę". M ia ł opanować czerwoną sto licę  i  zaprow a­
dzić d yk ta tu rę  generalską w  Rosji. N adw orny  poeta endecji, Tadeusz 
M ic ińsk i, śp iew ał h ym n y  pochw alne na cześć „żelaznego generała", 
obiecując m u pomoc ze s trony  leg ionów  D ow bór-M uśn ick iego .
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K o rn iło w  n ie  m n ie jszym  zaufaniem  darzy swego „podkom endnego' 
generała Dowbora. G dy 27 lipca  dochodzi do zaburzeń w  b ie łgo rodzk im  
po lsk im  p u łk u  reze rw ow ym  na tle  n iesubo rdynac ji względem  Dowbora, 
K o rn iło w  w yd a je  rozkaz natychm iastow ego uśm ierzenia „b u n tu ", te le ­
g ra fu jąc  do K ie reńskiego w  ten sposób: „W  spraw ie przedsięwzięcia 
środków  w  ce lu  ukrócen ia  n ieporządków  w  po lsk im  p u łk u  rezerw ow ym , 
s tac jonu jącym  w  B ie łgorodzie, uważam za konieczne po lec ić  to  kom en­
dan tow i Korpusu Polskiego, genera łow i D ow bór-M uśn ick iem u, oddawszy 
do jego rozporządzenia s iłę  w o jskow ą".

G dy naza ju trz  po p rzew roc ie  paźdz ie rn ikow ym  sfora carsk ich  gene­
ra łó w  ruszy ła  p rzec iw ko  p ro le ta ria to w i, w te d y  to  i  generał D ow bór-M uś- 
n ic k i p rzyg o to w yw a ł sw ój korpus do nata rc ia  na czerw ony P iotrogród. 
Na razie za ją ł on pozyc ję  na B ia łorusi, b ron iąc obszarn ików  po lsk ich  
przed ch łopam i b ia ło ru sk im i i porozum iew a jąc się co do dalszych k ro ­
kó w  z genera lic ją  rosy jską . A  tymczasem centra lna ekspozytura reakc ji 
(„N aczpo l") konszachtow ała z generałam i rządów  k o a lic y jn ych , ja k im i 
sposobami zdusić re w o lu c ję  p ro le ta riacką .

K o n trre w o lu c ja  polska łączy  się wszędzie z ko n trre w o lu c ją  rosy jską  
i ekspedycjam i państw  im peria lis tycznych . G enera łow i K o rn iło w o w i od­
daje us ług i generał D ow bór-M uśn ick i, D e n ik in o w i— K ó rn ick i, K o łczakow i 
—  Czuma. Pomaga w reszcie ko n trre w o lu c ja  po lska —  k o n trre w o lu c ji 
u k ra ińsk ie j. P rzyznaje to  ks. Lu tos ław sk i w  swoim  w ys tąp ien iu  w  K i­
jo w sk im  K om itec ie  Z jednoczenia M iędzypa rty jnego .

W  przeddzień R ew o luc ji P aździern ikow ej, czując na co się zanosi, 
G łów ny Po lsk i W o js k o w y  K om ite t W yko n a w czy  w yd a je  odezwę, w  k tó ­
re j stw ierdza, że „w o lność  jes t pow ażnie zagrożona" przez coraz bardzie j 
szerzący się zamęt i  w a lkę  bra tobó jczą w  łon ie  dem okrac ji ro sy jsk ie j. 
,,W  te j walce b ra tobó jcze j —  czy tam y da le j w  odezw ie —  żaden Polak 
udz ia łu  brać n ie  pow in ien . W inn iśm y, przeciw n ie , do łożyć w sze lk ich  sił, 
aby podtrzym ać spokój i  porządek. O bow iązk iem  naszym  jest, w  m iarę 
sił, dążyć do szybkiego ustania zam ętu".

K ie d y  w  m yś l zaleceń p io tro g ro d zk ie j RDRiZ w  k ie ru n k u  dem okra­
ty z a c ji oddz ia łów  Pierwszego Korpusu g łó w n y  dowódca fro n tu  zacho­
dniego nakazał przeprowadzenie w y b o ró w  ko m ite tó w  pu łkow ych  
w  P ierw szym  Korpus ie  —  k o n trre w o lu c ja  po lska uważała to  za „n ie s ły ­
chany g w a łt" .

To w szystko  (stosunki D ow bora z ówczesnym  wodzem zb ro jne j k o n tr ­
re w o lu c ji ro sy js k ie j -— K orn iłow em , w a lk i z ch łopam i b ia ło ru sk im i oraz 
ruchy  oddz ia łów  po lsk ich  bez w ie d zy  i  w b re w  w o li dow ództw a arm ii 
Rosji Radzieckie j) m usia ło zaostrzyć czujność rew o lucy jneg o  dow ódz­
twa. Pod samym bow iem  M ińsk iem  w y ró s ł s iln y  w róg. N iebezpieczeń­
stwo ze s tro n y  D ow bór-M uśn ick iego  b y ło  tym  groźniejsze, że w ładza 
radziecka n ie  posiadała jeszcze dostatecznie licznych  i  zorganizow anych 
w o jsk. Stara arm ia dem ob ilizow a ła  się i rozpełzała, now e re w o lu cy jn e  
w o jska  jeszcze n ie  b y ły  u tworzone.

W obec odm ow y w yp e łn ie n ia  rozkazu o dem okra tyzac ji g łów nod ow o­
dzący fro n tu  zachodniego w yd a je  20 stycznia 1918 r. rozkaz o demo­
b iliz a c ji Korpusu Polskiego. W ówczas w  porozum ien iu  z n iem ieck im  ge-
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nerałem  Hoffm anem , D o w b ó r-M u śn ick i w ys tępu je  czynn ie  p rzec iw ko 
a rm ii re w o lu cy jn e j, za jm ując M o h y ló w , B obru jsk  i  M iń sk  (dwa dni 
wcześnie j od N iem ców ). Pom imo pew nych  sukcesów D ow bór n ie  mógł 
liczyć  na ostateczne zw ycięstw o. A b y  ra tow ać siebie i  sw oje k o n trre ­
w o lu cy jn e  oficerstw o, aby n ie  dopuścić bo lszew ików  na zajm owane 
przez się te reny, D ow bór poddaje się w raz z korpusem  Niemcom.

W  w alce p rzec iw ko  w ładzy  radz ieck ie j ko n trre w o lu c ja  po lska nie 
przebiera ła  w  środkach, n ie  gardziła  an i orężem, an i pod łym  oszczer­
stwem. R obo tn ik  po lsk i n ie  ża łow a ł k rw i i tru d u  dla zw ycięstw a re w o ­
lu c ji ro sy jsk ie j, burżuazja polska g o liw ie  dopomagała k o n trre w o lu c jo ­
n istom  rosy jsk im .

D ekre t w ła d zy  radz ieck ie j o upaństw ow ien iu  m a ją tków  obszarniczych 
i banków , o w prow adzen iu  k o n tro li robo tn icze j n ie  m óg ł n ie  w yw o łać  
oburzenia i  n ienaw iśc i w śród bu rżuaz ji po lsk ie j. „Echo P o lsk ie" n r 263 
(M oskwa, 18 listopada) zamieszcza pro test re a k c ji p o lsk ie j na U kra in ie  
p rzec iw ko  zn ies ien iu  p raw  w łasności z iem skie j, nazyw a jąc je  gw a łce­
niem  „zasad p ryw a tn ych , na k tó rych  opiera się b y t i ro zw ó j w szystk ich  
k u ltu ra ln ych  społeczeństw".

N a B ia ło rus i zaś Rada Polska Z iem i M iń s k ie j wespół z in n ym i b ia ło ­
gw ardzistam i postanow iła  „czynn ie  b ron ić  m ien ia  i doby tku  burżuazji 
i z iem iaństwa. Postanow iono w  ty m  celu zorganizować le g io n y  i  w c ie ­
lać je  do b ia ło rusk ich  bata lonów , prow adzących w a lkę  na śm ierć i  życ ie  
z w rog iem  bo lszew ick im ". („T ryb u n a " n r 230/258, M oskw a 20 listopada 
1917 r.)

O bronę „n iepod leg łośc i m a ją tko w e j" obszarn ików  nazywa reakcja 
obroną p laców ek po lsk ie j k u ltu ry  na kresach.

W  czasie l ik w id a c ji „d o w b o ria d y " w ys tą p iła  na w id o w n ię  brygada 
generała H a lle ra , k tó ra , zerw aw szy z o rien tac ją  austriacką, przedarła  
się przez fro n t aus triack i. Na ro zb itkó w  te j b ryg a d y  zw róc iła  baczną 
uwagę reakc ja  polska, a w  szczególności endecja. O tóż W yd z ia ł W o j­
sko w y  tzw . Rady Z jednoczenia M iędzypa rty jnego , k ie ro w a n y  przez brac i 
Lu tos ław skich  w  porozum ien iu  i  za p ieniądze m is ji francusk ie j w  M os­
kw ie , tw o rz y  oddz ia ły  ko n trre w o lu cy jn e  dô  w a lk i z Rosją Radziecką na 
je j te ry to riu m . Jako bazy w ypadow e w yb rano  M urm ań, oko lice  W o łg i 
i Donu. N a przynętę  rozpuszcza się s łuchy w śród  ro zb itkó w  a rm ii H a l­
lera oraz w śród  jeńców  austriack ich , że bo lszew icy  m ają  ich  wydać 
N iem com . W ładze radzieckie  jednak  w  porę p rzec ię ły  te know an ia  i  roz­
b iły  nowe gniazdo k o n trre w o lu c ji po lsk ie j w  Rosji. G łó w n i k ie ro w n ic y  
k o n trre w o lu c ji zosta li aresztowani.

W  okresie  lik w id o w a n ia  te j a k c ji w e rbunkow e j w  R osji środkow ej 
jeden z agentów  ha lle row sko-francusk ich , m a jo r Czuma, rozpoczął w  tym  
samym czasie akc ję  w erbunkow ą  w  U fie, na te ry to r iu m  rządów  k o n tr ­
rew o lucy jnego  generała Kołczaka.

Losy d y w iz ji Czum y b y ły  ściśle zw iązane z losam i Kołczaka. Gdy 
padł Kołczak, przestała rów n ież is tn ieć d yw iz ja  Czumy. Część, je j w y g i­
nęła, inna dostała się w  ręce w o jsk  re w o lu cy jn ych  do n ie w o li. Część
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wreszcie rozproszyła  się i w raca ła  m a łym i g rupkam i lub  po jedynczo do 
Polski przez Japonię i  A m erykę .

P rzeciw  re a kc ji p o lsk ie j w y s tą p ili re w o lu c y jn i ro b o tn icy  i  ch łop i 
polscy.

IV

POLSKA O P IN IA  R O B O TN IC ZA  W OBEC R E A K C Y JN Y C H  FO R M A C JI
W O JS K O W Y C H  I M A C H IN A C J I KO N TR R EW O LU C JI POLSKIEJ

N ie  bacząc na s ilne  p rzec iw dzia łan ie  rozga łęz ione j sieci bu rżuazy j- 
nych  o rgan izac ji po lsk ich , k tó re  w y ro s ły  w  zw iązku  z organ izacją  pom o­
cy  d la  w ygnańców  po lsk ich , najlepsze i  najzdrowsze elem enty, na jba r­
dz ie j k lasow o uśw iadom ione po lsk ie  ż y w io ły  robo tn iczo-ch łopsk ie  stanę­
ły  zdecydow anie po stron ie  re w o lu c ji.

R obo tn icy  po lscy w  R osji in s tyn k to w n ie  w yczuw a li, że oddzie lne fo r­
m acje po lsk ie  staną się narzędziem  w  ręku  re a kcy jn ych  ż y w io łó w  po ls­
k ic h  lub innych , będą w c iągn ię te  do w a lk i b ra tobó jcze j i  staną się przez 
to  w ręcz szkod liw e  d la  dem okrac ji po lsk ie j i  re w o lu c ji rosy jsk ie j.

R obo tn icy  po lscy są zdania, że n ie  na leży poddawać żo łn ie rzy  po ls­
k ich  w p ły w o w i na jczarn ie jsze j re a kc ji po lsk ie j, k tó ra  z n a tu ry  rzeczy 
c iąży  do ja w n e j i ta jn e j re a kc ji ro sy jsk ie j. Szczególnie energicznie 
p rzec iw  know an iom  re a kc ji w ys tępu ją  ro b o tn icy  esdekapelowcy, zw ra­
ca ją  on i słuszną uwagę na to, że w  skład fo rm u jących  się po lsk ich  p u ł­
k ó w  re a kcy jn ych  w chodzi w ie lk i p rocent z iem ian i  że im  w łaśn ie  są 
potrzebne oddz ia ły  zbro jne  dla ob rony przed żądaniam i ch łopów . W y ­
dz ie lan ie  żo łn ie rzy  p o lsk ich  w  oddzielne fo rm acje  pod opiekę re a kc ji ma 
ich  izo low ać od w p ły w u  re w o lu c ji ro sy jsk ie j. O ddz ia ły  „na rodow e " ma­
ją  stać się narzędziem  p rzec iw  re w o lu c ji robo tn icze j. R obo tn icy  esde­
kape low cy  ostro  zw a lcza li te m achinacje. R ów nie energicznie w ystępu ­
ją  p rzec iw  .„n e u tra lizm o w i" burżuazyjnem u w ykazu jąc , że jes t on ty lk o  
pozorem  dla odciągania ro b o tn ikó w  po lsk ich  od udz ia łu  w  ro sy jsk ie j 
re w o lu c ji robo tn icze j.

Reakcja po lska —  zdaniem o p in ii robo tn icze j, w yrażone j w  odez­
wach —  pozostaje w  śc is łym  zw iązku  z ko n trre w o lu c ją  rosy jską . „N a ­
rodow a dem okracja  d rży  na m yśl, że ro b o tn ik  i ch łop po lsk i, w róc iw szy  
do k ra ju , p rzyn ies ie  ze sobą p łom ienne tchn ien ie  W ie lk ie j R e w o lu c ji Ro­
s y js k ie j"  —  g łosi odezwa PPS-lew icy z 8 czerwca (25 maja) 1917 r. Odez­
w y  podkreśla ją , że ty lk o  re w o lu c ja  rosy jska  s tw o rzy ła  m ożliw ość lep­
szego ju tra  d la  Polski, w ięc n ie  ham owanie je j rozw o ju , lecz. raczej 
u trw a len ie  zdobyczy re w o lu c ji p rzyn ies ie  w o lność na rodow i polskiem u.

Rozbicie a rm ii ro s y js k ie j na szereg a rm ii na rodow ych  uw ażają robo­
tn ic y  po lscy za groźbę d la  re w o lu c ji. Tego samego zdania są Rady Del. 
Rob. i Ż o łn ie rsk ich  —- re w o lu cy jn e  p rzedstaw ic ie ls tw o  k ra ju . Polska p ra ­
sa socja lis tyczna („T ryb u n a " „P rom ień " i  inne) p raw ie  codziennie p rz y ­
nosi sprawozdania z w ieców  i  zebrań robo tn iczych , cy tu je  ich  rezo lu ­
c je  p rzec iw  m achinacjom  re a kc ji po lsk ie j, dem askuje akc ję  N arodow e j 
D em okrac ji, „k tó ra  za pomocą frazesu pa trio tycznego  chce stw orzyć
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arm ię w  tym  celu, aby w y rw a ć  spod W p ływ ów  re w o lu c ji m asy żo ł­
n ie rsk ie  i  w  ten sposób s tw orzyć siłę, na k tó re j m og łaby się oprzeć 
w  sw ych  re a kcy jn ych  dążeniach". R obo tn icy  po lscy na w o łu ją  do tw o ­
rzenia po lsk ich  k lu b ó w  żo łn ie rsk ich  ja ko  środka „so lida rne j w a lk i w raz 
z tow arzyszam i Rosjanam i p rzec iw ko  w szys tk im  zakusom k o n trre w o ­
lu c y jn y m ". Rezolucje w ieców  robo tn iczych  p ię tn u ją  konszachty G łó w ­
nego K om ite tu  W o jskow ego  z K o rn iłow em , p rzytacza ją  dow ody łącz­
ności z k o n trre w o lu c y jn y m  spiskiem . W ita ją  i pozdraw ia ją  ty ch  to ­
w arzyszy z po lsk ie j d y w iz ji i  po lsk iego  p u łk u  rew o lucy jnego , k tó rzy  
p rzys tą p ili do w a lk i z po lską reakc ją  w  im ię  b ra te rs tw a  i so lidarności 
p o lsk ie j i  ro sy js k ie j dem okracji.

W  m om encie/ k ie d y  reakcy jne  fo rm acje  po lsk ie  s ta ły  się już  groźne 
d la  re w o lu c ji —  b iu ro  C K W  P io trog rodzk ie j RDRiŻ, w s łuchu jąc się 
w  g łosy  po lsk ich  mas robo tn iczych , za tw ie rdz iło  zasady (wypracowane 
przez grupę p rzeds taw ic ie li soc ja lis tycznych  w  po lsk ich  organizacjach 
w o jskow ych ), mające na celu ich  dem okratyzację . Zasady te w yk lu cza ­
ją  w sze lk ie  oddz ia ływ an ia  Polskiego Naczelnego K om ite tu  W o jsko w e ­
go (jako  o rgan izac ji p ryw a tno -p raw n e j), nakazu ją  rozciągn ięc ie  p raw  
ogó lnych  żo łn ierza w  a rm ii ro sy js k ie j i  samorządu ogó lnow o jskow ego 
na w szystk ie  oddz ia ły  po lsk ie  z w łączeniem  ich  w  system o rgan izac ji 
ogó lnow o jskow ych , dem okra tyzu ją  skład o fice rsk i oddz ia łów  po lsk ich , 
w yd a la ją  D ow bór-M uśn ick iego  i w szys tk ich  o ficerów , sto jących  na 
g runc ie  oddzie len ia  żo łn ierza po lsk iego od re w o lu c ji ro sy jsk ie j. W  m yśl 
tych  zasad ma być u tw o rzo n y  p rzy  M in is te rs tw ie  Spraw W o jsko w ych  
K om isa ria t d la Spraw W o jsko w ych  P o laków  w  celu zachowania ich  
p ra w  p o lityczn ych  i narodow ych , k ie row an ia  dz ia ła lnością  ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow ą oraz d la  p rzec iw dzia łan ia  w p ływ o m  re a kc ji po lsk ie j.

N aza ju trz  po przew roc ie  paźdz ie rn ikow ym  p róbu je  reakc ja  polska p rz y ­
czaić się, p róbu je  odgrodzić się od re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j murem  
państw ow ości po lsk ie j, ponaw ia  hasło „n eu tra lno śc i". Ze strachem za­
m ilk ła  nagle po lska prasa burżuazyjna , u tem perow a ła  sw ój «ton anty- 
bo lszew ick i. Pod pozorem  „n e u tra ln o śc i" kn u je  nowe sp isk i ko n trre w o ­
lu c y jn e  N acze lny K om ite t W o jsko w y .

„T ry b u n a " n r 23 z 11 lis topada 1917 r. p ię tn u je  postępowanie 
G łów nego Polskiego W o jskow ego  K om ite tu  W ykonaw czego , k tó ry  ob ie­
cu je  poparcie  „ca łe j dem okrac ji ro s y js k ie j" , a w ięc  zarówno —  ja k  słusz­
n ie  zauważa z iro n ią  gazeta —  K iereńskiego ja k  i Lenina. „T ryb u n a ' 
ostrzega, że re w o lu c y jn i żo łn ierze po lscy n ie  pó jdą  za reakcją , ty lk o  
za re w o lu c ją  rosy jską , k tó re j zw yc ięs tw o  będzie też zw ycięstw em  ludu 
polskiego.

N ied ługo  jednak  reakc ja  w y trzym a ła  i  w  te j now e j „neu tra lno śc i". 
G dy został w yd a n y  rozkaz dem okra tyzac ji Korpusu, gdy  rząd re w o lu ­
c y jn y  postanow ił n ie  dopuścić do uży tkow an ia  go dla w rog ich  re w o ­
lu c ji ce lów , wówczas reakc ja  zdecydow ała się —  przy pomocy i po­
parciu Niemców —  na o tw artą  w o jnę.

W te d y  to  zwraca się M osk iew ska  RDRiŻ do żo łn ie rzy  Korpusu z odez­
wą (podpisaną przez po lsk ie  pa rtie  socja listyczne), w y jaśn ia jącą  sens 
spo łeczno-po lityczny w ystąp ien ia  D ow bora p rzec iw  re w o lu c ji. W  odez­
w ie  te j czytam y m iędzy in n ym i: „P o tom kow ie  tych , k tó rz y  ongiś sprze-
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da li Polskę carom, aby zatrzym ać i  p rzed łużyć sw oją  nieograniczoną 
w ładzę nad chłopem  pańszczyźnianym , k tó rz y  u trz ym a li naród po lsk i 
w  n ie w o li i  pon iżen iu  —  w ezw a li was do w a lk i p rzec iw  innym  
chłopom  i  B ia ło rus inom  i  Rosjanom, ja ko b y  w  im ię  te j P o lsk i przez nich 
w ie lo k ro tn ie  zhańbionej i  zaprzedanej". „T ry b u n a " zaś w skazu je  na 
to, że we w szys tk ich  rew o luc jach  jaśn ie ją  sławą im iona  po lsk ich  boha­
te ró w  w o lnośc i, w zyw a  żo łn ie rzy  Korpusu, b y  n ie  da li czyn ić z siebie 
„k a tó w  cudzej w o lnośc i", b y  rz u c ili b roń i sami a resztow ali sprzedaw­
czyków  ofice rów . t

R obotn icy  po lscy p o tę p ia li k o n trre w o lu cy jn ą  dzia ła lność re a k c ji po ls­
k ie j podkreśla jąc, że sk ie row a ła  ona bagnety żo łn ie rzy  P o laków  prze­
c iw ko  re w o lu c ji ro s y js k ie j w  tym  czasie, gdy re w o lu c ja  ta zespoliła 
swe losy  w łasne z losam i w yzw o len ia  w szystk ich  ludów , w  te j liczb ie  
i ludu  polskiego.

V

M A S O W Y  RUCH ŻO ŁNIERSKI 1 POLSKIE O D D ZIA ŁY  REW O LUCYJNE

R ew oluc ja  rosy jska  odb iła  się rów n ież  g łośnym  echem w śród  żo ł­
n ie rzy  Polaków . W raz z po lsk im  m asowym  ruchem  robo tn iczym  po 
stron ie  re w o lu c ji w ys tępu je  też m asow y ruch  żo łn ie rsk i. Żo łn ierze 
po lscy z entuzjazm em  p o w ita li re w o lu c ję  w ypow iada ją c  się stanow ­
czo po je j stronie. Ruch ten jednak  żo łn ie rsk i p o tra f ili —  z przyczyn  
nam już  w iadom ych  —  zagarnąć w  sw oje  ręce po lscy o fice row ie  re ­
akcy jn i.

Z o rien tow aw szy się w  grze re a kc ji po lsk ie j, żo łn ierze zaczęli ra ­
zem z re w o lu c y jn y m i ro b o tn ikam i p o lsk im i w ystępow ać p rzec iw ko  je j 
m achinacjom . O p in ię  swą, w o lę  w yra ża ją  w  w ym o w n ych  rezolucjach, 
uchw ałach i  protestach. Dzia ła lność re a kc ji p ię tn u ją  ja ko  szkod liw ą 
i p row okacy jną .

Jeden z p ie rw szych  w ystępu je  reze rw ow y p u łk  d y w iz ji s trze lców  
po lsk ich . N a w iecu, k tó ry  się odby ł dn ia  18 m aja  1917 r „  p rzy jm u ją  
żołn ierze p u łk u  rezo luc ję , w  k tó re j s tw ierdza ją , że „ lu d  po lsk i, w  swym  
dążeniu do w o lnośc i zawsze spo tyka ł i spotykać będzie zac ię ty  opór ze 
s trony  po lsk ich  k las posiada jących". U w ażają wobec tego, że żołn ierze 
Polacy p o w in n i w spó ln ie  z p ro le ta ria tem  po lsk im  i  ro sy js k im  podjąć 
w a lkę  o tr iu m f dem okrac ji ludow e j.

O ta k im  np. proteście  żo łn ie rzy  X V I kom pan ii rezerw ow ego p u łku  
strze lców  po lsk ich  pisze „Jedność R obotn icza" n r 9 (Charków , 20/7 
m aja 1917 r.). Żo łn ie rze  p ro tes tu ją  p rzec iw  dążeniom burżuaz ji po lsk ie j 
„b y  ja k  n a jm n ie j w ró c iło  do k ra ju  ow ianych  św ieżym  prądem  re w o lu ­
c j i  r o s y js k ie j . . . ,  b y  spotka ła  m n ie jszy  opór w  urządzaniu k ra ju  dla 
sw ych in te resów ".

Żo łn ie rze  X X V I zapasowego p u łku  i g łó w n ych  w arszta tów  samo­
c h o d o w ych  11-ej a rm ii stw ierdza ją , że arm ia w  rękach bu rżuaz ji p o lsk ie j 
osłabi s iłę  re w o lu c y jn e j a rm ii ro sy jsk ie j.

Na w iecu  w  P io trogrodzie , 5 w rześnia 1917 r „  uchw a la ją  ro b o tn icy  
i żo łn ierze po lscy w a lczyć „ideow o  i czyn n ie " ręka  w  rękę z rew o lu -
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c y jn ą  dem okrac ją  rosy jską  p rzec iw ko  k o n trre w o lu c ji. Zebran i naw o łu ją  
do b o jk o tu  re a kcy jn ych  gazet ,,D z ienn ika  Po lsk iego" i  ,*Gazety Pol­
s k ie j"  p row adzących p o lity k ę  zgubną dla p ro le ta ria tu  polskiego.

I  żo łn ierze a rm ii czynne j głoszą solidarność z re w o lu c y jn y m  p ro le ­
ta ria tem  rosy jsk im . Zebranie żo łn ie rzy  - P o laków  w  jedne j z d y w iz ji, 
s to jących  na pozyc jach  w  Karpatach (4 czerwca 1917 r.) stw ierdza, że 
re w o lu c ja  rosy jska , oba liw szy  carat, oswobodziła ty m  samym drogę do 
ogó lno ludzk iego  postępu.

Podkreśla się tu  wreszcie, że dem okracja  rosy jska  w  w alce swej 
o  rosy jską  rzeczypospo litą  ludow ą szczerze i o tw arc ie  w ypow iada ła  się 
za po lską rzeczypospo litą  ludow ą. Stąd p łyn ie  w n iosek, że „zw yc ięs tw o  
ostateczne re w o lu c ji ro s y js k ie j —- to  zw iastun lepszej d o li i lepszych 
d n i d la  lu d u  po lsk iego ". Żo łn ierze wobec tego ob iecu ją  łączyć się z p ro ­
le ta ria tem  ro sy jsk im  i  ram ię  p rzy  ram ien iu  z n im  w a lczyć p rzec iw ko  
w sze lk im  zakusom ko n trre w o lu cy jn ym , skądko lw iek  b y  one pochodziły . 
W reszcie  w  spraw ie  oddzie lne j a rm ii po lsk ie j w  rękach bu rżuaz ji zw ra ­
ca ją  się do b ra c i-żo łn ie rzy  z w ezwaniem , b y  n ie  w y ch o d z ili z re w o lu ­
c y jn e j a rm ii ro sy jsk ie j, lecz przec iw n ie , zostaw ali w  n ie j i  nab ie ra li 
w ięce j ducha rew o lucy jnego , k tó ry  będzie po trzebny do w a lk i o w łasne 
w yzw o len ie .

„N ie  da jc ie  się oszukiw ać s łów kam i pa trio tyczn ym i, gdyż in n y  jest 
p a tr io ty zm  bu rżuaz ji po lsk ie j, a in n y  lu d u  po lsk iego " —  kończy się w e ­
zw anie („R obo tn ik  P o lsk i w  R o s ji"  N r  5, P io trog ród  30/17 październ ika  
1917 r.).

Pod w p ływ e m  tego masowego ruchu  żo łn ie rsk iego  i  ja ko  p rzec iw ­
waga tw o rzącym  się fo rm ac jom  re a k c ji „zaraza re w o lu cy jn a  zaczyna 
ogarn iać p u łk i polskie . P ierw szy w y ło m  stanow i reze rw ow y p u łk  s trze l­
c ó w  po lsk ich  w  B ie łgorodzie.

Przed re w o lu c ją  przeniesiono p u łk  po lsk i, liczący  4.000 ludzi, z Bo- 
b ru jska  do B ie łgorodu. P u łk  ten p rz y ją ł czynny udz ia ł w  ro zw o ju  re ­
w o lu c ji. Po w yd a n iu  rozkazu o w yd z ie le n iu  w o jsk  po lsk ich , zaczęły 
nap ływ ać  do B ie łgo rodu  oddz ia ły  w o js k  po lsk ich  dla s form ow ania  d y ­
w iz j i  p o lsk ie j. Jednocześnie fo rm o w a ł się p ie rw szy  korpus po lsk i w  re ­
jo n ie  M ińska  i P io trogrodu , pod k ie ro w n ic tw e m  D ow bór-M uśn ick iego . 
G dy następnie w y ja ś n iło  się oblicze po lityczne  fo rm u jących  się oddzia­
łów , zaczęła się s ilna  w a lka  m iędzy p u łk iem  po lsk im  w  B ie łgorodzie  
a korpusem  D ow bór-M uśn ick iego .

Do b ie łgo rodzk iego  p u łk u  po lsk iego  ga rnę ły  się w szystk ie  e lem enty 
p raw dz iw ie  dem okratyczne, natom iast w  korpus ie  D ow bó r-M uśn ick ie ­
go grom adziła  się cała reakcja . Korpus m ia ł dużo o fice rów  i drobną 
ilość żo łn ie rzy, w  B ie łgorodzie  zaś b y ło  17.000 żo łn ie rzy  i  bardzo mało 
o fice rów .

Reakcja rozpoczęła ag itac ję  p ro w o ka cy jn ą  w  stosunku do p u łku  
i dz ia łaczy re w o lu cy jn ych . N a podstaw ie  k ła m liw y c h  doniesień o bun­
cie w  p u łk u  zawezwano ekspedycje  karne, aby w  ten sposób zastra­
szyć i  zmusić do z lan ia  się z korpusem  reakcy jnym . K o m ite t p u łk o w y  
oddano pod sąd, ale z pow odu b raku  podstaw, sprawę um orzono. K ie - 
dy  to  n ie  pom ogło, wówczas generał P aw łow sk i anu low a ł pieczęć pu ł- 2
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kow ą, pozbaw ia jąc w  ten sposób p u łk  ś rodków  finansow ych  oraz środ­
k ó w  żyw ności. G dy i to  n ie  dało pożądanych rezu lta tów , wówczas reak­
c ja  postara ła  się przenieść p u łk  w  bezpośrednią zależność od now oczer- 
kask ie j in tenden tu ry , t j.  od Kaledina.

K o m ite ty  żo łn ie rsk ie  w yp o w ie d z ia ły  w a lkę  generałom  i  o fice rs tw u . 
T ak zw any „b u n t"  po lsk iego p u łku  b ie łgo rodzk iego  przec iw ko  k o n trre ­
w olucji. p o ło ży ł p o d w a lin y  pod stw orzenie czerw onych po lsk ich  fo rm a­
c j i  w o jskow ych , k tó re  następnie po zw yc ięs tw ie  R ew o luc ji Październ i­
ko w e j w esz ły  w  skład jednos tk i bo jow e j pod nazwą „Zachodn ia  D y w i­
z ja  S trze lecka". P u łk  b ie łgo rod zk i b y ł w ie rną  podporą re w o lu c ji i w a lk i 
o w ładzę radziecką.

Po raz p ie rw szy w s ła w ił się p u łk  b ie łgo rod zk i w  w alce z bandam i 
generała K o rn iło w a  i  ju n k ra m i chcącym i przedostać się do O kręgu  D oń­
skiego' W  te legram ie ko m ite tu  pu łkow ego do K om ite tu  G łów nego (X-go) 
Z jazdu W o jsko w ych  P o laków  (lew icy), po podkreślen iu , że p u ik  m oc­
no sto i na stanow isku  w a lk i o niepodległość Z jednoczonej P o lsk i— czy­
tam y, że p ie rw szy R ezerw ow y Regim ent S trze lców  P olskich uważa za 
niedopuszczalne, żeby jego losy  spoczyw a ły  w  ręku  po lsk ie j re a kc ji.

K o m ite t p u łk o w y  pros i da le j o poczyn ien ie  starań w  k ie ru n k u  roz­
w in ięc ia  p u łku  w  dyw iz ję .

„Zaraza" szerzy się i  w śród żo łn ie rzy-P o laków  w  pu łkach  czysto ro ­
sy jsk ich . T ak np. Żw iązek żo łn ie rzy-P o laków  gward. izm a jłow sk iego  p u ł­
k u  stw ierdza ,na zebran iu  5 grudnia, że „.sprawą WuiK i  e w o lu cy jn ych  
R osji je s t naszą sprawą, a w ięc ja k  zawsze będziem y we w spó lnych  sze­
regach w a lczyć o w prow adzen ie  w  czyn haseł w yp isanych  na /sztanda­
rze trzec ie j re w o lu c ji ro sy jsk ie j, n ie  bacząc na w sze lk ie  n aw o ływ an ia  
bu rżuazy jnych  p a r t ii do neu tra lnośc i".

Po R ew o luc ji Październ ikow ej rozpoczyna się szeroka akc ja  tw orze ­
n ia  po lsk ich  ba ta lion ów  re w o lu cy jn ych . Rada D elegatów  A jazdu W o j­
skow ych  P o laków  w  Rosji, w ita ją c  rew o luc ję  ja ko  pierwsze zw ycięs­
tw o  p ro le ta ria tu  na drodze do ostatecznego tr iu m fu  socja lizm u, w yraża  
przekonanie, że re w o lu c y jn y  żo łn ie rz  p o isk i będzie scal w  sze.eaucn 
re w o lu c ji ludow e j ram ię p rzy  ram ien iu  z re w o lu cy jn ym  ludem  Rosji, 
prowadząc w spó ln ie  w a lkę 1 o w yzw o len ie  ludu  z ucisku i w yzys iiu . 
(„T ryb u n a " N r 26, 23/10 grudn ia  1917 r.). Żo łn ierze-Po lacy p u łku  re w o lu ­
cy jnego  im. M iń sk ie j Rady D elegatów  na zebraniu ó gm inna  naw o­
łu ją  —  wobec niebezpieczeństwa grożącego przysz łe j w o lnośc i ludu  p o l­
skiego —  do tw orzen ia  po lsk ich  ba ta lion ów  re w o lu cy jn ych .

W  m otyw ach  swej u ch w a ły  zebrani s tw ierdza ją , m iędzy innym i, że 
„ je d y n ie  bo lszew icy i  Rząd Kom isarzy Ludow ych  bezw arunkow o sto ją 
na stanow isku  n iepod leg łości Polski, w ięc i  p ro le ta ria t po lsk i im  ty lk o
ufać może i  popierać p o w in ie n ” . Polskie ba ta lion y  re w o lu cy jn e  prze­
c iw s taw ia  uchw a ła  k o n trre w o lu c y jn e j a rm ii po lsk ie j.

U w zg lędn ia jąc p rośby p rzeds taw ic ie li dem okrac ji po lsk ie j, g łów ny  
dowódca fro n tu  zachodniego zezwala na tw orzen ie  po lsk ich  oddzia łów  
pod nazwą „P o lsk ie  B a ta liony  R e w o lucy jne " p rzy  rosy jsk ich  pu łkach  
repub likańsk ich . Pierwszą re w o lu cy jn ą  po lską kom panię w  M iń sku  ze-
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zwala się u tw o rzyć  p rzy  I  re w o lu cy jn ym  p u łk u  im. Rady D elegatów  Rob. 
i  Żo łn ie rsk ich .

R e w o lu cy jn i żo łn ierze po lscy  ostro reagu ją  na p row okacy jną  dzia­
ła lność D ow bór - M uśn ick iego . Żo łn ierze - Polacy 4-go grenadierskiego 
p u łku  n ieśw ieskiego oświadczają, że „w sze lk ie  k ro k i ko n trre w o lu cy jn e  
sług bu rżuaz ji będą przez nas d ław ione  w  zarodku bez litosnym  te rro ­
rem.

Raczej zg in iem y, n iż  oddam y choć jedną cząstkę je j (w ładzy) w  ręce 
ka tó w  i  zb iró w ".

K o ło  w o jsko w ych  P o laków  V I I  fron tow ego  ba ta lionu  potępia ró w ­
nież ostro zdradzieckie  w ystąp ien ie  D ow bora p rzec iw  lu d o w i ro s y j­
skiemu, a tym  samym p rzec iw  lu d o w i po lskiem u. W a lne  Zgrom adzenie 
W o jsko w ych  P o laków  w  Rewlu, nap ię tnow aw szy ko n trre w o lu cy jn ą  
dzia ła lność uzb ro jone j bu rżuaz ji po lsk ie j, aprobu je  w szystk ie  środki, 
przedsięwzięte przez w ładzę radziecką w  celu lik w id a c ji sza jk i reak­
c jon is tów .

Po zw yc ięs tw ie  R ew o luc ji P aździern ikow ej p u łk  b ie łgo rod zk i został 
w z ię ty  pod opiekę M osk iew sk iego  O kręgu W ojennego przec iw ko  k n o ­
w an iom  dow borczyków , k tó rz y  zm aw ia ją  się z ko n trre w o lu cy jn ą  Radą 
U kra ińską  i  s tara ją  się w zn iec ić  in try g i w  kom itec ie  p u łko w ym  oraz 
p rzy  pom ocy K ozaków  zmusić głodem  p u łk  do k a p itu la c ji —  ja k  już  
w yże j o tym  wspom niano.

W  m arcu 1918 r. zostaje on p rzem ianow any na C zerw ony P u łk  Re­
w o lu c y jn y  W arszaw y. Pow ierza m u się, ja ko  p u łk o w i pewnemu, n a j­
bardz ie j odpow iedzia lne o d c in k i fron tu  rew o lucy jnego , na k tó ry c h  w y ­
magani są ludzie  szczególnego zaufania. D rogę w a lk  re w o lu cy jn ych  
tego pu łku , jego w ie lk ie j o fia rnośc i d la  re w o lu c ji, k re ś li p iękn ie  „T ry ­
buna" (N r 119, M oskw a 16 lipca  1918 r.) w  a rty ku le  pt. „Id z ie  żo łn ierz 
re w o lu c ji" . O p isu je  się tu  b o jo w y  nastró j żo łn ie rzy, k tó rz y  n ie  co fa ją  
się przed żadnym  niebezpieczeństwem, o czym  świadczą nieustanne 
stra ty. Swój ż y w y  i  gorący udzia ł w  bo jach  za rew o luc ję , za w ładzę 
ro b o tn ikó w  i  ch łopów , znaczą w ie lk im i o fia ram i.

Żo łn ierze tego p u łku  zawsze rozum ie ją  wagę zadania i posterunku, 
Pełnią obow iązk i bo jow e  bez szemrania.

Po dem ob ilizac ji I  ko rpusu  przez D ow bór - M uśn ick iego  n a p ływ a ją  
do Czerwonego P u łku  R ew olucy jnego W arszaw y masy oszukanych 
i o tum an ionych  przedtem  żo łn ie rzy  po lsk ich . W  odezwie do tych, k tó ­
rzy  jeszcze n ie  p rze jrze li, s tw ie rdza ją  b y li dow borczycy, że pos tano w ili 
sami w ziąć się do dzie ła budow y nowego państwa, w  k tó ry m  ziem ia 
i fa b ry k i staną się w łasnością ludu. „Tu, w  Rosji, uczyć się m usim y, ja k  
do dzie ła tego u nas w  k ra ju  przystąp ić, a przede w szystk im  m usim y 
stanąć w  szeregach bohatersko zmagającego się ludu  rosy jsk iego  i po­
wróć m u odnieść zw ycięstw o, bo przegrana R osji będzie rów n ież prze­
braną p ro le ta ria tu  po lsk iego " —  g łos i odezwa.

O prócz Czerwonego P u łku  R ew olucy jnego W arszaw y organ izu je  
się w kró tce  P u łk  Borewicza, P u łk  Lubelski, IV  P u łk  Czerw onej W arsza­
w y  w  W itebsku , P u łk  S iedlecki, V  P u łk  M ińsk i, V I  G rodzieński, V II 
W ileńsk i, V I I I  Suwalski, W arszaw ski P u łk  C zerw onych H uzarów , M a ­
zow ieck i P u łk  C zerw onych U łanów, 2 d yw iz je  P o lsk ie j A r ty le r i i  Czer-
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w one j itd . W szystko  to  odbyw a się w  czasie w a lk  na różnych  frontach. 
W reszcie  w  Tam bow ie pow sta je  Pierwsza Polska Brygada Czerwona, 
w  W itebsku  Druga Brygada, a z n ią  Zach. D y w iz ja  Strzelecka.

Form acje po lsk ie  walczą na w szys tk ich  fron tach  w o jn y  dom owej, 
b io rą  udz ia ł w  tłu m ie n iu  pow stan ia  w  O rszy, bun tu  anarch is tów  w  M o ­
skw ie, walczą pod Kurskiem , C arycynem , Kazaniem, Jarosław iem , w  gu­
be rn i tam bow skie j, na fronc ie  po łudn iow ym  p rzec iw ko  w o jskom  gene­
ra ła  Krasnowa, p rzec iw  W ra n g lo w i, pod Perekopem, Tauryda, Kachów - 
ką  itd . W szędzie po lsk ie  fo rm acje  św iecą p rzyk ładem  bohaterstwa.

P rzy Zach. D y w iz ji S trze lców  założona została po lska szkoła Czer­
w onych  Dow ódców , k tó rą  późn ie j przekszta łcono na szkołę C zerw onych 
Kom unardów . P ierw szy zastęp po lsk ich  C zerw onych D ow ódców  odpra­
w iła  szkoła na fro n t 26 lip ca  1919 r. Szkoła odznaczyła się bohaterstw em  
sw ym  rów n ież w  czasie w a lk  z k o n tr i ew o luc ją  kronsztadzką.

52-ga D y w iz ja  (tak bow iem  następnie została nazwana Zachodnia 
D y w iz ja  S trzelców) m ia ła  n ie jedną ch lubną ka rtę  w  h is to r ii zmagań 
p ie rw sze j w  św iecie  re p u b lik i p racy  p rzec iw ko  je j w rogom .

W szędzie, gdzie w y ra s ta ł w ew nę trzny  fro n t ko n trre w o lu c ji, zna jdu ­
je m y  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów -P o laków  w  szeregach C zerw onej A rm ii. 
W a lc z y li on i zawzięcie p rzec iw ko  generałom  i  siepaczom b ia łogw a r- 
d y jsk im  i ich  pom ocnikom  —  im pe ria lis tom  zagranicznym . W ie lk i 
w k ła d  w  dzie ło  o rgan izac ji po lsk ich  p u łk ó w  re w o lu c y jn y c h  w n ios ła  
SDKPiL. Ona dokonyw a ła  zaciągu społecznie zd row ych  s ił do sze­
regów  A rm ii C zerw onej, ona w a lczy ła  z k o n trre w o lu c ją  polską. D z ięk i 
n ie j spo tykam y już  w  czasie R e w o lu c ji P aździern ikow ej na u licach  
Petersburga, M o skw y  i  w ie lu  innych  m iast zastępy ro b o tn ikó w  po lsk ich  
w  ogn iu  w a lk i re w o lu cy jn e j. W  szeregach C zerw onej A rm ii os łan ia ją  
esdekapelow cy sw o im i p ie rs iam i R epublikę  Rad przed najazdem  im pe­
r ia lis tó w  całego św iata. O n i też tw orzą  ka d ry  bo jow e  Zachodnie j D y ­
w iz j i  S trzelców , k tó ra  sławę im ien ia  po lsk iego żo łn ierza re w o lu c jo n is ty  
rozn ios ła  po ca łe j Rosji, L itw ie , B ia ło rus i i  U kra in ie . C zy to  w  bo jach 
nad W o łgą  z Czechosłowakam i, czy też nad Donem —  z k o n tr re w o lu c y j­
n y m i bandam i kozactwa, czy w  w alce z najazdem  im p e ria lis tó w  n ie ­
m ieckich , wszędzie b ra ł ż y w y  udz ia ł P o lak-czerw onoarm ista, w y ró ż ­
n ia jąc  się odwagą i b itnością . P u łk i w arszaw ski i  lu b e lsk i o k ry ty  chw a­
łą  w iekopom ną sztandar SDKPiL.

V I

K O M IS A R IA T  POLSKI

Po R e w o lu c ji Paźdz ie rn ikow e j został zo rgan izow any p rz y  K om isaria ­
cie do Spraw  N arodow ośc iow ych  K om isa ria t Polski. W  in teresie  ludu  p o l­
skiego w ładza radziecka zam knęła ins ty tuc je , w  k tó ry c h  zaw arła  się 
po lska ko n trre w o lu c ja . D ekre t ko m isa ria tu  do Spraw  N arodow ośc io ­
w ych  z lik w id o w a ł Radę Z jazdu Pom ocy O fia rom  W o jn y  ze w szys tk im i 
ich  oddzia łam i, przekazując agendy ty ch  in s ty tu c ji K o m isa ria to w i Pol-
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skiemu. M ię d zy  in n ym i oddaje się K o m isa ria to w i zw ie rzchn ic tw o  nad 
K om is ją  L ik w id a c y jn ą  do spraw  K ró les tw a  Polskiego. D ekre t postana­
w ia, że odtąd zarządzenia w ładz radzieckich , tyczące się ludności p o l­
sk ie j, muszą być uprzednio uzgodnione z Kom isaria tem  Polskim .

W  odezw ie w ydane j do w szys tk ich  po lsk ich  o rgan izac ji dem okra­
tycznych  i  do ludności po lsk ie j stw ierdza się, że zadaniem K om isaria tu  
będzie „ochrona  zaniedbanych spraw  na ro d o w o -ku ltu ra ln ych  ludu  p o l­
skiego w  Rosji, op ieka społeczno-państwowa nad rzeszami w ygnańców , 
jeńców  i żo łn ie rzy  po lsk ich  oraz n iesien ie  pom ocy in s ty tu c jo m  szcze­
rze dem okra tycznym  w  ich  p racy  k u ltu ra ln e j, społecznej i o rgan izacy j­
n e j"  („W iadom ośc i K om isa ria tu " N r 2, P io trogród, 1 stycznia 1918 r.).

P rzy kom isarzu g łó w n ym  do spraw  po lsk ich  b y ła  zorganizowana 
rada, składająca się z p rzedstaw ic ie li w szys tk ich  po lsk ich  p a r t ii socja­
lis tycznych , o rgan izac ji w o jsko w ych  i  Centra lnego B iura W ykonaw cze ­
go ew akuow anych ko le ja rzy . D ekre t o o rgan izac ji K om isaria tu  Po lsk ie ­
go podp isa li Len in  i  S talin.

K om isa ria t ro zw in ą ł energiczną dzia ła lność w e w szystk ich  k ie ru n ­
kach, w  szczególności za ją ł się organ izow aniem  oddzia łów  re w o lu c y j­
nych  do w a lk i w  obron ie  re w o lu c ji, spraw am i w ygnańców , daw ał za ję­
cia dem obilizow anym . A k c ję  w erbunkow ą  i kom p le tow an ie  p u łk ó w  p ro ­
w adz ił K om isa ria t Po lsk i przez sw ój w yd z ia ł w o js k o w y  w  porozum ie­
n iu  z Kom isaria tem  Spraw W o jskow ych .

N ie  zaniedbuje K om isaria t i  in n ych  dziedzin. D z ięk i jego staraniom  
postanaw ia dekre t Rady K om isarzy Ludow ych  zw róc ić  lu d o w i p o lsk ie ­
mu w szystk ie  za b y tk i nauk i, k u ltu ry  i  sztuki, ewakuow ane do R osji 
i  oddaje do rozporządzenia K om isa ria tow i Polskiem u d la  przyszłego 
przekazania ich  lu d o w i po lskiem u. Znane są naw et w yp a d k i re w in d yka ­
c ji ko śc io łó w  ka to lick ich , p rzem ien ionych  za rządów  carsk ich  na cer­
kw ie .

P rzedstaw icie le  K om isa ria tu  Polskiego b io rą  udzia ł w  debatach po­
k o jo w y c h  w  Brześciu. N a posiedzeniu 7 lu tego 1918 r. delegat Kom isa­
r ia tu  w ygłasza d ług ie  przem ów ienie, w  k tó ry m  w  m ocnych słowach w y ­
pow iada żądanie zniesienia uc isku narodowego, zn iesienia roga tek po ­
lic y jn y c h  m iędzy trzem a częściam i jednego k ra ju  i możności urządzenia 
Własnego życia. Żądania swe fo rm u łu je  w  następu jący sposób:

N iezw łoczne usunięcie  w o js k  o kupacy jn ych  i  u w o ln ien ie  P o lsk i od 
w sze lk ich  w ładz i in s ty tu c ji, narzuconych k ra jo w i przez lub  p rzy  pom o­
cy państw  okupacy jnych , gdyż ty lk o  w  ty m  w ypadku  lu d  może w yp o ­
w iedzieć sw oją  w o lę  swobodnie.

Podkreśliw szy, że Polacy zrzekają się op iek i ze s trony  sąsiednich 
im pe riów  w  sposób ja k  na jba rdz ie j stanow czy —  przedstaw ic ie l K o m i­
saria tu  ośw iadczy ł uroczyście  w  im ie n iu  p ro le ta ria tu  polskiego, że do­
tychczas je d yn ie  Rosja re w o lu cy jn a  sto i na straży is to tnych  in te resów
i w o lnośc i ludu  polskiego. . .

W ie lk ą  robo tę  p rzeprow adził w reszcie  W y d z ia ł D e m o b iliza cy jn y  
K om isaria tu  Polskiego. P rzygo tow a ł on szczegółowy p lan reew akuac ji 
W ygnańców, robo tn ików , żo łn ie rzy, jeńców , przeds ięb io rs tw  przem ysło- 
Wych itd . i  p lan  ten s topn iow o rea lizow a ł.
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Już w  końcu  1918 r. zaczyna się okres lik w id a c ji K om isaria tu  Pol­
skiego, a jego  fu n kc je  przechodzą do odnośnych ko m isa ria tó w  ogólno- 
pańs iw ow ych . L iczba P o laków  znacznie się zmniejsza, w ygnańcy  stop­
n io w o  w y jeżdża ją  do k ra ju , praca po lska w  R osji p rzyb ie ra  inne fo rm y. 
K om isa ria t Polski, k tó ry  pracą swą obe jm ow ał w szystk ie  dziedziny 
życ ia  polskiego, dobrze zapisał się w  h is to r ii re w o lu c ji ro sy jsk ie j.

V I I

C Z Y N N Y  U D Z IA Ł  P O LA K Ó W  W  B U D O W N IC T W IE  
I  OBRONIE REW O LUCJI

R obo tn icy  i  ch łop i polscy, po lska in te lig e n c ja  pracu jąca b io rą  ja k  
na jczynn ie jszy  udzia ł w  re w o lu c ji rosy jsk ie j. Tw orzą po lsk ie  oddz ia ły  
re w o lu cy jn e  i  b io rą ’ pow ażny udz ia ł w  w a lkach  z k o n trre w o lu c ją  (Kor- 
n iłow a , K a led ina  itd.), w ys tępu ją  w  obron ie  P io trogrodu, C arycyna  i  in ­
nych  m iast, walczą na u licach  M oskw y, b io rą  udz ia ł w  zdobyw an iu  Pa­
łacu  Z im owego, zasila ją  szeregi G w a rd ii C zerw onej —  a następnie A rm ii 
C zerw onej •— , za jm u ją  na jba rdz ie j eksponowane stanow iska, dostar­
czają spraw ie re w o lu c ji na jba rdz ie j oddanych ludzi. B iorą  wreszcie 
czynny  udz ia ł w  m ie jscow ych  Radach D elegatów  Rob. i Ż o łn ie rsk ich , 
w  kom is jach  w a lk i z ko n trre w o lu c ją , wnosząc tym  sposobem pow ażny 
w k ła d  w  dzie ło  budow n ic tw a  rew o lucy jnego . Słowem, p ro le ta ria t po lsk i 
w a lczy  ręka w  rękę z p ro le ta ria tem  ro sy jsk im  o zw yc ięs tw o  R ew o luc ji 
P aździern ikow ej. Jedn i szli na fron t, in n i p racow a li p rzy  warsztatach, 
śledząc p rzy  tym  w szystk im  p iln ie  i  uw ażnie spra'wy polskie . Na bary­
kadach bojów rewolucyjnych ginęli najlepsi, najenergiczniejsi przedsta­
wiciele robotników polskich z głębokim przekonaniem, że walcząc 
w  obronie re w o lu c ji, walczą też o naprawdę niepodległą Polskę.

Bez zastrzeżeń oddaje się re w o lu c ji i  popiera' bo lszew ików  SDKPiL. 
Ona dała re w o lu c ji D z ierżyńskiego i  M arch lew sk iego . D z ie rżyńsk i 
„cz ło w ie k -p ło m ie n  1 (jak  go nazyw a ł Stalin) b y ł cz łonk iem  W o jskow o- 
R ew o lucy jnego  K om ite tu , k tó ry  p rzeprow adz ił zw yc ięsk ie  pow stanie 
7 listopada. N aza ju trz  po zw yc ięs tw ie  Len in  p o w ie rzy ł m u jedno z n a j­
ba rdz ie j odpow iedz ia lnych  s tanow isk w  h is to r ii w a lk  o socja lizm  -— 
u tw orzen ie  i k ie ro w a n ie  N adzw ycza jną  K om is ją  do W a lk i z K o n trre ­
w o luc ją , Spekulacją  i Sabotażem. D z ie rżyńsk i w a lczy  z ko n trre w o lu c ją , 
odbudow uje  transport, sto i na czele N a jw yższe j Rady Gospodarstwa 
Ludowego. U m iera na posterunku . „Z a  naszą i  waszą w o lność" w a lczy  
rów n ież Ju lia n  M arch lew sk i, s ta ry  b o jo w n ik  esdekapelowski, n ieskaz i­
te ln y  wódz po lsk ich  mas pracu jących . W  służbie R ew o luc ji Październ iko­
w e j oddał M a rch le w sk i w szys tk ie  sw oje  s iły . Pracuje na fronc ie  gospo­
darczym  —  jes t cz łonk iem  nacze lnych w ładz przem ysłu  w łó k ie n n icze ­
go, na fronc ie  ideo log icznym  i  w  p o lity ce  zagranicznej. M a rch le w sk i 
je s t pierwszym posłem  rządu radzieckiego w  Polsce, je s t cz łonkiem  
A ka d e m ii K om un is tyczne j od samego je j założenia, rek to rem  U n iw e rsy ­
te tu  M n ie jszośc i N a rodow ych  Zachodu, cz łonk iem  naukow ych  k o m is ji 
p rogram ow ych, oraz cz łonk iem  Państw ow ej Rady N aukow e j. Z nazw is-



UDZIAŁ POLAKÓW W REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 2 0 7

k iem  M arch lew sk iego  łączy  się w reszcie pow stanie M op ru  (M iędzynaro ­
dowe! O rgan izac ii Pomocy R ew olucjon istom ). W ys ła n y  przez partię  
bo lszew icką  i  rząd radz ieck i —  po c iężk ie j chorobie -— na ku rac ję  do 
W łoch , um iera tam  22 marca 1925 r.

W  w yborach  do rad m ie jsk ich  przedstaw ic ie le  SDKPiL p rzypom ina ją  
masom po lsk im  o obow iązku  so lidarności robo tn icze j, w zyw a ją  ich, 
by sw ym i głosam i dopom ogli „towarzyszom rosyjskim do zwycięstwa". 
O dezwa w yborcza  ZSP w  Jeka te rynos ław iu  (dziś D n ieprop ie trow sk) za­
św iadcza o czynach p ro le ta ria tu  po lsk iego w  bu d o w n ic tw ie  i obronie 
re w o lu c ji w  ten sposób:

„Narodzin wolności Rosji myśmy nie świadkami jeno byli; krw i, 
z której ona się zrodziła, myśmy obfitą złożyli ofiarę; arm ii rewolucyjnej 
nie w  tylnych szliśmy szeregach, raczej je j awangardą byliśmy, w ięc 
i  dziś n ie  w o lno  nam odsuwać się od pracy, sk ie row ane j ku  um ocnien iu  
re w o lu c ji, n ie  w o lno  nam  pozostawać b ie rn ym i w  te j walce, ja ką  p ro ­
w adzi p ro le ta ria t ro s y js k i" .

O czynnym  udzia le  mas po lsk ich  w  obron ie  re w o lu c ji św iadczą też 
ciosy, ja k ie  na n ich  z te j ra c ji spadały ze s trony  band k o n tr re w o lu c y j­
nych. Ńp. po w ypadkach  3— 5 lipca padła o fia rą  re w iz ji i aresztów  ró w ­
nież „T ryb u n a ", organ SDKPiL, O derw ano od w arszta tów  p racy  k ilk u  
na jdz ie ln ie jszych  p racow n ików , zabrano ks ięg i i m ate ria ły . M im o  to 
już  n r 8 (22 lipca) tego pism a n ie  tra c i rezonu i naw o łu je  do w spó lne j 
W alk i z pro le ta ria tem  ro sy jsk im  p rzec iw ko  zjednoczonej k o n trre w o lu c ji, 
w  im ię  obrony i rozszerzenia osiągniętych zdobyczy.

Szóstemu z jazdow i SDPRR przesyła  w a lne zebranie g ru p y  SDKPiL 
specjalne pow itan ie , w  k tó ry m  podkreśla  sw oje  zadanie „wlewać do 
szeregów SDPRR świadome elementy proletariatu polskiego, a dooko ło  
sztandaru re w o lu cy jn e j soc ja ldem okrac ji skupiać szerokie m asy p ro le ­
ta r ia c k ie j ludności P o lsk i".

Esdekapelow cy życzą zjazdow i, b y  da ł „właściwą odpowiedź na zło­
wrogie zagadnienia rewolucji" (zjazd ten m ia ł p rzygo tow ać zbro jne po­
wstanie). C ha rak te rys tyczny  jes t osta tn i ustęp pow itan ia , św iadczący
0 pe łnym  i zd row ym  zrozum ien iu  ówczesnej sy tu a c ji re w o lu cy jn e j przez 
re w o lu c jo n is tó w  po lsk ich , a ściśle j m ów iąc, przez SDKPiL. „Jedno­
cześnie ślem y gorące pozdrow ien ia  w szys tk im  „n ie le g a ln ym " to w a rzy ­
szom, k tó ry c h  ko n trre w o lu c ja  w y rw a ła  z szeregów Zjazdu, oraz w y p o ­
w iadam y najgłębsze oburzenie na podłe, k ła m liw e  oszustwa i nagonkę 
bu rżuaz ji p rzec iw  tym  w yp róbow an ym  b o jo w n iko m  M iędzyna rod ów ­
k i" .  (Chodzi tu  o Lenina, k tó ry  po w ypadkach  lip co w ych  zmuszony b y ł 
u k ryw a ć  się).

C zujna na m achinację  k o n tr re w o lu c ji SDKPiL w yd a je  —  w  c h w ili 
zamachu K o rn iło w a  —  p łom ienną odezwę do mas po lsk ich , w  k tó re j 
Wskazując na to, że groźne niebezpieczeństwo zaw is ło  nad rew o luc ją , 
tjenera ł K o rn iło w  w y ru s z y ł na P io trog ród  —  w zyw a  p ro le ta ria t po lsk i 
Ua pomoc re w o lu c ji.

W  odezw ie te j czy tam y m iędzy in n ym i: „W  n iebezpieczeństw ie są 
Uie ty lk o  losy  R ew o luc ji, losy  ro b o tn ikó w  i  w łośc ian  ro sy jsk ich  —  lecz
1 nasze losy, losy  o lb rzym ich  rzesz w ygnańców , losy  całego po lskiego 
ludu pracującego, k tó rem u n ios ła  w o lność R ew o luc ja ".
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K o le ja rze  po lscy, k tó ry c h  b y ła  o lb rzym ia  masa w  Rosji, uw aża ją  za 
sw ój św ię ty  obow iązek p rzy jść  z pom ocą re w o lu c ji.

W  w ydane j odezw ie ośw iadczają, że również chcą dorzucić cegiełkę 
do w ielkiej budowy wyzwolonej Rosji, w  jednym  szeregu z ludem  ro s y j­
skim . Przesyła jąc pozdrow ien ie  Radzie D elegatów  Rob. i  Ż o łn ie rsk ich , 
w y raża ją  jednocześnie w  depeszy „najgorętsze życzenia iść razem  
z obrońcam i całego św ia ta  ku  b ra te rs tw u  ogó lno ludzk iem u". („G łos K o ­
le ja rz y  E w akuow anych" n r  1. M oskw a, 10 paźdz ie rn ika  1917 r.).

W  p racy  nad budow n ic tw em , obroną i  um acnian iem  re w o lu c ji dz ie l­
n ie  sekunduje po lska prasa socja lis tyczna. Stale, wszędzie i  zawsze 
na w o łu je  ona robo tn ika  i  żo łn ierza po lsk iego  do energiczne j w spó łp ra ­
cy  z awangardą ro s y js k ie j re w o lu cy jn e j k la sy  robo tn icze j rozw ijan iem  
i  um acnian iem  zdobyczy re w o lu c ji. K roczy  tu  w  p ie rw szym  szeregu 
esdekapelowska „T ryb u n a ". Po R ew o luc ji Paźdz ie rn ikow e j potęgu je  jesz­
cze bardz ie j p ro le ta r ia t po lsk i swą dzia ła lność rew o lucy jną . D a je  temu 
w yra z  na w iecach i zebraniach, na k tó ry c h  uchw ala  całkowicie popie­
rać rewolucyjny Rząd Komisarzy Ludowych, występować w  jego obro­
nie i  p rzec iw ko  k o n trre w o lu c y jn y m  zam ierzeniom  burżuazji.

M ińska  „P raw da" naw o łu jąc  do g łosow an ia na lis tę  n r 9 (Lista 
Z jednoczen ia Socja list. Polskiego i  bo lszew ików ), w y jaśn ia , że „prze­
wrót październikowy, na czele którego stanęli towarzysze bolszewicy, 
to dowód, iż tylko im można zaufać w  sprawie wolności ludu . . .  spełnie­
nie tych wielkich zadań, które postawiła przed sobą rewolucja rosyj­
ska, powierzone zostało w  pewne ręce . . .  Pamiętać w inn iśm y, iż ty l­
ko zwycięstwo ideałów rewolucyjnego socjalizmu może zabezpieczyć 
prawa naszego ludu, prawa proletariatu i włościaństwa polskiego", 
(„P raw da" n r 20, M ińsk , 26 X I  1917 r.).

N a zjednoczen iow ym  zebraniu Z jazdu W łośc iańsk ich  Delegatów  
z C K W  RDRiŻ m ów i delegat ro b o tn ik ó w  po lsk ich : „Tow arzysze, b y ło ­
b y  h is to ryczną  n iespraw ied liw ośc ią , g d yb y  w  te j u roczyste j c h w ili z jed­
noczenia w iośc ian  z ro b o tn ika m i d la  dalszej w a lk i re w o lu c y jn e j o po­
k ó j i  soc ja lizm  zbrak ło  g łosu ro b o tn ikó w  po lsk ich , waszych w ie rn ych  
i  d ługo le tn ich  so juszn ików  w  w alce z caratem ".

W  dalszym  ciągu m ówca podkreśla, że rewolucyjni robotnicy polscy 
spe łn ia ją  sw ój obow iązek tam, gdzie ich  los pognał. „Setki tysięcy pol­
skiego lu d u  pracującego —  w y wiecie to sami najlepiej —  stoją w  wa­
szych szeregach i w  armii, i w  organizacjach partyjnych . . .  W e wspól­
nej walce z wami, w  walce o socjalizm widzim y rozwiązanie kwestii 
polskiej". („T ryb u n a " n r 25. P io trogród , 3 g rudn ia  1917 r.).

G dy N ie m cy  zam ierza ją  zb ro jną  ręką  zagarnąć P io trogród, b y  pozba­
w ić  re w o lu c ję  g łow y , serca i  mózgu —  wówczas C en tra lny  K om ite t 
W y k . g rup SDKPiL w  R osji w zyw a  gorąco p ro le ta r ia t po lsk i do szere­
gów  C zerw onej A rm ii:  „Jeże li n ie  chcecie, b y  zduszona została pierwsza 
w ielka zwycięska Rewolucja Ludowa . . .  b ie rzc ie  b roń i  b ijc ie  w roga . . . 
Dziś, gdy ju n k ie r  n iem ieck i i  ka p ita lis ta  staw ia  nogę na k a rk u  ro s y j­
sk ie j re w o lu c ji, w y  staniecie ja k  jeden mąż, p ro le ta riusze  po lscy, pom ni 
s ław ne j h is to r ii p ro le ta ria tu  po lskiego, pom ni w ie lk ie j przyszłości, k tó ra  
go czeka. Niechaj n ikt nie śmie powiedzieć w  przyszłości, że my, któ-
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rym  niesie wolność rewolucja rosyjska, nie broniliśmy je j do ostatniej 
kropli krw i.

N a bó j z n iem ieck im  im peria lizm em !" („T ryb u n a " n r  13, P io trog ród  
28 lu tego  1918 roku).

I  w  da lek ie j S ybe rii s ta ją  m asy po lsk ie  pod sztandaram i SDKPiL 
zdecydowanie po stron ie  re w o lu c ji, pop ie ra ją  „ceną życ ia  i  m ien ia  Rząd 
RDRiZ, b ron iąc go —  w  szeregach A rm ii Czerw onej —  przed z jedno­
czoną ko n trre w o lu c ją  burżuazyjną , walczą o u s tró j soc ja lis tyczny : (Kras­
no ja rsk , Tom sk, T ro ic k  i  inne). N ie  da je  się w yprzedz ić  s ław ny  C ary- 
cyn  (S talingrad), W oroneż, K u rsk  itd . W  Saratow ie zorgan izow a ł się p o l­
sk i oddzia ł A rm ii C zerwonej, k tó ry  w ezw a ł P o laków  i  ch łopów  po lsk ich , 
b y  poszli ich  śladem. O n iezm ordow anym  udzia le  SDKPiL w  rew o­
lu c j i  ro s y js k ie j m ów i na zjeździe jub ileuszo w ym  (z okaz ji 25-lecia 
SDKPiL), w  s ie rpn iu  1918 r. D zie rżyńsk i. Prócz SDKPiL n iem a ły  też 
b y ł w k ła d  po lsk ich  ro b o tn ikó w  z PPS-lew icy w  dzie ło  budow n ic tw a  
rew o lucy jnego , m im o n ie je d n o k ro tn ych  zygzaków  m ienszew ick ie j po­
l i t y k i  C K W  PPS-lew icy. Ze sprawozdania Sekc ji M o sk ie w sk ie j te j p a rtii 
dow iadu jem y się, że Sekcja b ra ła  udz ia ł we w szystk ich  akc jach  i  kam ­
pan iach p o litycznych , p rzy  w ybo rach  zawsze g łosow ała  na lis tę  bolsze­
w ikó w , b ra ła  udzia ł w  dem onstracjach i w ys tąp ien iach  ogólnych, propa­
gow ała  konieczność p racy  w  ro sy jsk ie j soc ja l-dem okrac ji i  in s ty tu c ja ch  
re w o lu cy jn ych . W ie lu  cz łonków  PPS-lew icy pracow a ło  w  zw. zawodo­
w ych , w  Radach i  w  p a r t ii SD (choć w te d y  p racow a li w  obu orga­
n izacjach), spe łn ia ło  swe obow iązk i w  Czerw onej G w a rd ii w  c h w ili 
marszu N iem ców  na P io trogród . Sekcja P io trogrodzka  P K -lew icy , 
w  odezw ie za ty tu łow an e j: „R ew o luc ja  w  niebezpieczeństw ie, C ze iw ony  
P io trog ród  zagrożony", w zyw a  ro b o tn ikó w  po lsk ich  do obrony repu­
b lik i.  „N ie  da jm y  R ew o lucy jnem u Rządow i K om isarzy Ludow ych— m ów i 
odezwa —  ugiąć się przed przem ocą im peria lis tycznego  c iem ięz­
cy. K to  zdrów  —  do szeregów C zerw onej A rm ii,  k to  s łaby —  do orga­
n iza c ji pom ocniczych, a w szyscy so lidarnością  s iln i . W e w rześn iu  1918 r. 
uchw a la  P io trogrodzka  Sekcja PPS-lew icy pow o łać w szystk ich  cz łon­
ków , zna jdu jących  się na teren ie  Rosji, do w stąp ien ia  do szeregów pa r­
t i i  kom un is tyczne j i  do w ytężen ia  sw ych s ił w e w szys tk ich  dziedzinach 
pracy, na usług i repub lice  sow ieck ie j. „Bez ociągania się zajmować 
odpowiedzialne posterunki bojowe i być gotowymi oddać siebie w  ofie­
rze dla uzyskania zupełnego zwycięstwa i wyzwolenia klasy R O b O ł-  
N IC Z E J".

M a ją  rów n ież  sw ój w k ła d  w  dzie ło  budow n ic tw a  rew o lucy jneg o  
ro b o tn icy  —  cz łonkow ie  PPS - fra k c ji re w o lu cy jn e j. P ara liżu ją  on i zdra­
dziecką ro lę  Pużaków i  Zarem bów  odciągania mas po lsk ich  od re w o ­
lu c ji oraz ich  k o n trre w o lu cy jn e  m achinacje  peow iackie .

G łów ną jednak  a k tyw n ą  s iłą  re w o lu cy jn ą  mas po lsk ich  jes t 
SDKPiL. Jedyn ie  ona w a lczy  konsekw entn ie  po stron ie  bo lszew ików  od 
początku do końca re w o lu c ji. Masa cz łonkow ska SDKPiL m ia ła  w y ­
raźne s tanow isko an tym ienszew ick ie . W a lczy ła  ona dz ie ln ie  i o fia rn ie  
o zw yc ięs tw o  re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j w  Rosji.
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V II I

POLEGLI W  REW O LUCJI

K rw ią  i c iężk im i o fia ram i p rzyp ieczę tow a ły  m asy po lsk ie  udzia ł 
sw ój w  re w o lu c ji. U czyn iła  ona k rw aw e  w y ło m y  w  szeregach po lsk ie ­
go p ro le ta ria tu . P odw ójn ie  i p o tró jn ie  cięższe o fia ry  n iż in n i składa 
p ro le ta ria t po lsk i dla spraw y re w o lu c ji ro sy jsk ie j. Na w szystk ich  w ysu ­
n ię tych  p laców kach re w o lu c ji św iadom i ro b o tn icy  po lscy są w  p ie rw ­
szych szeregach i w  p ie rw szych  częstokroć szeregach giną. Rozstrzeli- 
w u ją  ich  bandy ko łczakow sk ie  na da lek ie j S yberii (Piekarz, M anrzvk , 
W in ce n ty  M atuszew ski), g iną na fronc ie  lcrasnowskim  (Steckiew icz, 
Szpak), na fronc ie  w o łżańsk im  (G ruszkow ski „G rucha"), na fronc ie  
w rang low sk im  (Jakubczak, K w ia tko w sk i), na fronc ie  odeskim  (Grzelak); 
m ordu ją  ich  b ia łe  bandy na K rym ie  (Tarw acki, S łucki, N ow os ie lsk i!; pa­
dają o fia rą  samosądu ko n trre w o lu c y jn y c h  zb iró w  (W iecek —  w  Sama­
rze); padają w  w alce z „w ła sn ą " ko n trre w o lu c ją  po lską (Szymanik, 
Paszkowski, K lim k ie w icz , T rem balsk i); um ie ra ją  z w yczerpan ia  fizycz ­
nego od p racy  bez w y tch n ie n ia  dla re w o lu c ji (A l. Szczepko); g iną 
z rąk  siepaczy P iłsudskiego (Fabierkiew icz, W eso łow ski, Berson, K u le- 
szyński) lub  wreszcie padają zabic i p rzy  w y k o n yw a n iu  obow iązków  
s łużbow ych (Szczepański), w  tłu m ie n iu  pow stan ia  kronsztadzkiego 
(Bolesław K orfe ld ), od k u l agentów  Saw inkow a (Borewicz) itd . itd .

N ie  jest to  spis P o laków  po leg łych  w  w alce o p ierwszą repub likę  
robotniczą. W ym ien ione  nazw iska są raczej ty lk o  p rzyk ładem  —  i lu ­
stracją, w yrazem  dob itnym  żyw ego udz ia łu  P o laków  w  re w o lu c ji ro ­
sy js k ie j na w szystk ich  je j pozycjach. P ełny spis po leg łych  -— gdybyś­
m y  w  ogóle b y li w  stanie go sporządzić —  zaw ie ra łby  dz ies ią tk i tys ięcy.

W y b itn ie  m asow y udz ia ł cha rak te ryzu je  skład społeczny po leg łych . 
W śród  nazw isk w yże j w ym ie n io n ych  zna jdu ją  się robo tn icy , ch łop i, 
in te lig e n c ja  pracująca. Są szewcy, k ra w cy , ro b o tn icy  fab ryczn i, m eta­
low cy , blacharze, murarze, zecerzy, inżyn ie row ie , lekarze, nauczycie le . 
Są w śród P o laków  po leg łych  w  re w o lu c ji i  za rew o luc ję  cz łonkow ie  
SDPRR (bolszew ików ), SDKPiL, PPS-lewicy, są ro b o tn ic y  fraccy  i bez­
p a r ty jn i rew o luc jon iśc i. Są starzy robociarze —  starzy cz łonkow ie  par­
t ii,  są i  m łodzi, dopiero co „za rażen i" rew o luc ją . Są z w y k li szeregowcy 
i czo łowe postacie re w o lu c ji.

Ich  k re w  cem entowała jedność p ro le ta ria tu  po lsk iego  z re w o lu c y j­
nym  p ro le ta ria tem  rosy jsk im , w zm acnia jąc jednocześnie szeregi p ro le ­
ta ria tu  polskiego. Z czcią i wdzięcznością w spom ina ją  ich  w  Zw iązku  
Radzieckim , s ław i ich  dzisie jsza Polska Ludowa.

Po leg li w  „d a le k ie j z iem i -— aby dać św iadectw o prawdzie, że re w o ­
lu c ja  rosy jska  b y ła  sprawą w łasną robo tn ika  po lsk iego".

Henryk Raort



Wacław Barcikowski

Podstawy psychologii biologiczno-społecznej 
według doc. d-ra Romana Markuszewicza*)

W S T Ę P

O d dłuższego czasu oczekiw ałem  zainteresow ania w  św iecie  le ka r­
sk im  ja k  i  naukow ym  w  ogóle pracam i d-ra M arkuszew icza, k tó ry  w n ió s ł 
do psycho log ii współczesnej poważne i  n iezm iern ie  c iekaw e koncepcje, 
rzucające nowe św ia tło  na dziedzinę badań psychonerw ic  i  ich  leczenia 
oraz na p rob lem y n a tu ry  ogó lno-psvcho loq iczne j i socjo log iczne j. M im o  
ogłoszenia d ruk iem  w ie lu  prac M arkuszew icza w  pismach fachow ych 
lekarsk ich , n ie  za ję to  dotąd wobec n ich  stanow iska.

O cenia jąc doniosłość te o r ii M arkuszew icza i daleko idących w n ios­
ków , ja k ie  da ją  się z n ie j w yciągnąć, gdy chodzi o w y jaśn ien ie  w ie lu  
z ja w isk  z dz iedz iny psycho log ii, so c jo lo g ii i  pedagogik i, pod ją łem  pra­
cę n in ie jszą  w  celu w yw o ła n ia  rzeczowej d ysku s ji w śród m ia roda jnych  
sfer naukow ych .

I. DROGI PSYCHO LO G II WSPÓŁCZESNEJ 

1. I n t r o s p e k c j a  i b e h a v i o r y z m

Psychologia, k tó re j nazwa n ie  odpow iada dzisiejszem u przeznacze­
n iu  te j nauk i, a k tó ra  pow sta ła  pod znakiem  irrea lnego  pochodzenia 
,,psyche" (duszy) —  przeżyw a ła  sw ój m is tyczny  okres ro zw o ju  przez 
d ług ie  w ie k i. Skłonność cz łow ieka  do m is tycyzm u prow adz iła  do dua­
lis tycznego tra k to w a n ia  is to ty  lu d zk ie j. Badaniom p rzyrodn iczym  w y ­
m yka ło  się n iepoznaw alne po jęc ie  duszy, k tó re j emanacją m ia ły  być 
procesy m yślow e i uczucia. Psychologia ja ko  nauka zeszła na fa łszyw e 
to r y ; n a u k i p rzyrodn icze  w yp rze d z iły  ją  znacznie. Badania psycho lo ­
giczne sprow adza ły się do no tow an ia  ob jaw ów , do re jes trow an ia  ja w ­
nych  re a kc ji, dostępnych m n ie j lub  w ięce j w n ik liw e m u  obserw atorow i.

*) R edakcja  p u b lik u je  n in ie jszy  a r ty k u ł ja k o  dyskusy jny .
Zgadzając się z tym , że pog lądy doc. M arkuszew icza zasługują na om ów ienie, 

R edakcja  podkreśla , że m im o  w yra źn ych  tendency j w  k ie ru n k u  zb liżen ia  z m a rk ­
sizmem, n ie  są one m arks is tow sk ie . Szczególnie w ą tp liw o ś c i budz i spraw a przece­
n ian ia  zależności u s tro ju  społecznego od czynn ikó w  popędowych, n iedocen ianie 
ro l i  św iadom ości w  postępow aniu  cz łow ieka, b liskość pog lądów  pedagogicznych doc. 
M arkuszew icza do pog lądów  tzw . „pedo logów “  i  inne. A r ty k u ł d r  W. B a rc iko w sk ie - 
So R edakc ja  tra k tu je  ja ko  zagajenie dyskus ji. R e d .
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Reakcje n ie jaw ne , u k ry te  m echanizm y popędowe, leża ły  odłogiem . Do­
p ie ro  w ie k  X IX  ruszy ł ją  n ieco z m iejsca. Próbowąno sprowadzić po­
ję c ie  duszy do św iadom ości. C zyn ią  to  w łaśn ie  psycho fizycy  i psycho- 
liz jo lo g o w ie , ja k  W und t, R ibo t i  inn i.

Przypuszczano błędnie , że cz łow iek  zna dok ładn ie  samego siebie 
i  że badania psycho log iczne można sprowadzić zarów no do samoobser­
w a c ji czy in tro sp e kc ji ja k  i  do w ynu rzeń  in n ych  osób, przekazanych 
badaczow i poprzez in trospekc ję , resztę zaś można uzupe łn ić  obserwa­
c ją  w yraźnych , typ o w ych  ob jaw ów . Psychologia tra d ycy jn a  w yd z ie la  
sztucznie is to tę  ludzką  z w łaściw ego je j środow iska, podczas gdy cz ło ­
w ie k  w łaśnie, ksz ta łtu jąc  w a ru n k i społeczne, jes t jednocześnie ich  w y ­
n ik ie m ; bada ona jego czynności, jego postępowanie, bez uw zg lędn ie ­
n ia  s tru k tu ry  i  m echanizm ów psych icznych  zarów no w  św iecie  we­
w nę trznym  ja k  i  w  zew nętrznych  jego przejawach. Kartez jusz w p ro ­
w adz ił in trospekcy jne  po jm ow an ie  św iadom ości („C og ito  ergo sum"), 
choć m ów i jeszcze n ie  o św iadom ości, lecz o „d u ch u " (mens). O kres 
od Kartezjusza do Kanta  sp rzy ja  raczej ro z w o jo w i pog lądów  filo zo fic z ­
nych, n ie  za jm u je  się jednak  psycho log ią  ja ko  nauką. D op iero  H e rba rt 
da je  je j początek, podnosząc w  ślad za Kantem  prob lem  św iadom ości. 
Za n im  idz ie  szereg in n ych  m yś lic ie li-psycho logó w , op ie ra jących  do­
św iadczenie na m etodach pozw a la jących  na poszukiw an ie  raczej sub iek­
ty w n e j sprawdzalności p rocesów  psych icznych  n iż  o b ie k tyw n e j w iedzy. 
W  ten sposób psycho log ia  uc ieka  ja k b y  od m e todo log ii p rz y ję te j 
w  naukach p rzyrodn iczych , n ie  rob iąc an i k ro k u  naprzód. W szak już  
A rys to te les  u trzym yw a ł’ że p rzy ro d n ika  pow inna  in teresow ać w ięce j 
dusza n iż  cia ło, ilość bow iem  fu n k c ji duszy odpow iada ilo śc i fu n k c ji 
c ia ła . In trospekc jon iśc i sądzą, że ich  metoda pozw ala im  dotrzeć do re ­
a lne j rzeczyw is tośc i z ja w isk  psychicznych, podczas gdy doc ie ra ją  on i 
ty lk o  do rzeczyw is tośc i u ro jo n e j albo ty lk o  do g ran ic  p rzes łon ię tych  
żelazną k u rty n ą  oporów  i u k ry ty c h  re a k c ji popędowych, n iedostępnych 
samobadaniu. K ie ru n e k  ten poch łoną ł w ie le  pracy, napisano i c iąg le  
jeszcze pisze się bardzo w ie le  na tem a ty  in trospekc ji, ale n ie  ma on 
szans powodzenia. In trospekc ja  n ie  um ie  w y tłum aczyć  na jis to tn ie jszych  
z ja w isk  psych icznych  i  ob jaw ów  tzw . neurozy, k tó ra  jes t ciężką, dotąd 
dostatecznie n ie  w y jaśn ioną  chorobą społeczną, obe jm ującą oko ło  80°/o 
ludz i całego św iata. Jak może człow iek, c ie rp iący  na obawę przestrzen i 
czy m uzyk dozna jący pa ra liżu  rą k  p rzy  w ys tąp ien iu  na koncerc ie , a lba  
m ówca dozna jący skurczów  g łośn i -— w y ja śn ić  drogą in tro sp e kc ji me­
chanizm  psych iczny i  genezę pow stan ia  ty ch  z jaw isk , skoro n ie  jes t na­
w e t w  stanie —  na sku tek oporów  w ew nę trznych  —  dostrzec dok ładn ie  
samego ich  przebiegu. T ym  bardz ie j w ięc  metodą in tro sp e kcy jn ą  n ie  
da się w y ja śn ić  genetyczn ie ta k ich  z jaw isk, ja k  w ie rzen ia  re lig ijn e  czy 
pow staw an ie  z ja w isk  społecznych itp . i  n ig d y  się ty ch  zagadnień ze sta­
now iska  obserw acji u ja w n io n ych  procesów  psych icznych  n ie  rozw iąże. 
K ie runek  in tro s p e k c y jn y  b y ł punktem  w y jśc ia  d la  Koh lera , K o ffk i i  W e rt-  
heim era —  psycho logów  n iem ieck ich  —  tw ó rcó w  tzw . „G esta ltpsycho lo - 
g ie " (psycholog ia  postaci), k tó rz y  w b re w  behav io rys tom  p rz y w ró c ili 
św iadom ości je j przemożne znaczenie, a w  procesach psych icznych  do-
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p a try w a li się porządku w  upostac iow an iu  wrażeń, s tanow iących  ich  
zdaniem całości psychiczne. Gros sw oich prac badacze c i p ośw ięc ili 
dz iedzin ie  badań nad percepcją i  wyobrażeniem . O kazało się w ięc, że 
do śc is łych  i  o b ie k tyw n ych  badań naukow ych  m a te ria ł in trospekcy jny , 
ja ko  zawodny, często naw et w prow adza jący  w  b łąd obserw atora n ie  
nadaje się. N ie k tó rz y  w n ik l iw i badacze zdecydow a li zatem zaw rócić 
z te j fa łszyw e j dropi. N a leża ło  ich  zdaniem  (John W atson, Lashley, 
W eiss, H unter) badać postępow anie i  zachowanie się cz łow ieka  w  w a ­
runkach  św ia ta  zewnętrznego (behavioryzm ). Pozostawało ono w p ra w ­
dzie w  zw iązku  z jego św iadom ością oraz z otoczeniem, do k tó rego  ży 
w y  organizm  m usi się odpow iedn io  przystosować, ale behav io ryzm  n ie  
s ięga ł do źródeł z ja w isk  psych icznych, no tow a ł je dyn ie  fa k ty , in d y w i­
d u a lizo w a ł je, in te resow a ł się reakc jam i fiz jo lo g iczn ym i, ruchem , nap ię­
ciem  lub  bezw ładem  m ięśni. P rzechodził obok św iadom ości, pozosta­
w ia ją c  ją  k ie ru n k o w i in trospekcy jnem u. W atson, tw ó rca  behavio ryzm u, 
u s iło w a ł stosować do cz łow ieka  te same m etody, ja k ie  stosuje się z k o ­
n ieczności w  zoopsycho log ii, aczko lw iek  nauka ma tu  doda tko w y śro­
dek  poznania w  postaci m ow y lu d zk ie j, k tó ra  pozw ala je j na prow adze­
n ie  ściś le jszych badań n iż  badania nad zw ierzętam i. Już Tomasz Hobbes 
(1588— 1679) o k re ś lił m yślen ie  ja ko  dynam iczny proces w ypow iedz i, ja ­
ko  ruch  narządów  g łosow ych, o b ie k tyw n ie  dostrzegalny, a uczucia, jako  
zm iany fiz jo log iczne , polegające na skurczu lub  rozkurczu  m ięśni, b ic iu  
serca itp . *). B y ł on w ięc  n ie jako  prekursorem  behavio ryzm u. A b y  zro ­
zum ieć behav io rys tów , ' dość p rzy toczyć  w yp o w ie d z i dw óch znanych 
p rzeds taw ic ie li tego k ie ru n ku . Jeden z n ich, Lashley, m ów i: „D a jc ie  m i 
pos tu la ty  nauk fizycznych , a ja  pokażę wam, ja k  pow sta ją  z jaw iska  du­
chow e w ew ną trz  systemu, n ie  mającego in n ych  w łaśc iw ośc i ja k  e, 
k tó re  op isu je  f iz y k  ja ko  należące do św iata jego z ja w isk  -). In n y  be- 
hav io rys ta , W eiss, w ypow iada  zdanie, że: „R ów nania , zbudowane w  cen- 
tym e tro -sekundow ych  jednostkach, przez k tó re  w yraża  się obecnie zw ią ­
zek p rzyczyn o w y  m iędzy skup ien iam i e lektronów -p ro tonów , p o w in n y  
być  rozpowszechnione tak, ażeby w łączyć  tak ie  z jaw iska , ja k  składanie 
lite r , posłuszeństwo, chodzenie do kościo ła , w o jn a  lub  zw yk ła  rozm owa 
oraz tę in d yw idua ln o -soc ja lną  działalność, k tó ra  określa  położen ie je d ­
nos tk i w  o rgan izac ji s p o łe czn e j"3). Z o p in ii tych  w y n ik a  często mecha- 
n is tyczne tra k to w a n ie  p sych ik i zupełn ie  n ie  odpow iadające je j rzeczy­
w is ty m  przejawom .

B ehavio ryzm  skorzys ta ł z od k ryc ia  od ruchów  w a ru n ko w ych  przez 
w ie lk ie g o  rosy jsk iego  fiz jo lo g a  Paw łowa. Pomogła rów n ież  w  pew nym  
stopn iu  b e hav io ryzm o w i re flekso log ia  B echtie riew a, sprowadzająca 
zachowanie się i  dzia ła lność cz łow ieka  je d yn ie  do odruchów .

9  ,,De H o m ine “  —  1658 r., „D e  C orpo re “  —  1655 r.
2) La sh ley  K.S. —  „T h e  b e h a v io u ris tic  in te rp re ta tio n  o f consciousness“ , Psych. 

Rew. 1923/30.
3) Weiss A .P : „B eh av ioU rizm  and b e h a v io u r“ , Psych. Rew. 1924/31.
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2. K o n c e p c j e  M a r k u s  z e w i c  z a  w  n a ś w i e t l e n i u
o g ó l n y m

M arkuszew icz sądzi że sub iek tyw izm  tra d y c y jn e j psycho log ii spo­
w odow a ł odw rócen ie  się od n ie j śc is łych badaczy, dążących do usta­
len ia  p ra w d y  o b ie k tyw n e j i że zarówno behavio ryzm  ja k  i re flekso lo - 
g ia  pow sta ły  jako  reakc ia  na podm io tow a, donuszczaiący daleko idącą 
dowolność, k ie ru n e k  w  in te rp re ta c ii z ja w isk  psychicznych. Jako p rz y ­
k ład  przytacza on psycho log ie  radziecką, k tó ra  zrezygnow ała z obu tych  
k ie ru n kó w , budu jąc psycho log ię  w  oparc iu  o m ate ria lizm  d ia lek tyczny . 
P ow o łu je  się na poszuk iw an ia  K o rn iłow a , usiłu jącego połączyć em pi- 
ryzm  z behayioryzm em . na W ygo tsk iego , dażaćeao do w prow adzen ia  do 
psycho log ii zasady h is to rycyzm u, oraz na Rubinsteina, łączącego beha­
v io ryzm  z po jęc iem  św iadom ości, zgodnie z poglądam i w yrażonym i przez 
M arksa  w e wstępie do , K rv tn k i ekonom ii n o lity c z n e j"  o w za jem nym  
oddz ia ływ a n iu  i współzależności św iadom ości z w a runkam i bytow an ia . 
O m aw ia iac w y n ik i naukow e psycho log ii radz ieck ie j M arkuszew icz pod­
nosi m iędzy innym i, że: ,,C z łow iek  w reszcie przestanie być ro zp a try ­
w a n y  w  psycho log ii ja ko  tw ó r sztucznie w yosobn io ny  ze zw iązków  n ie ­
rozerw a lnych , ja k ie  go łącza ze społ eczeństwem " .. . 4). Podobnie bow iem  
ja k  społeczeństwo jes t w y tw orem  człow ieka, rów n ież i cz łow iek  jest je ­
go w ytw orem , M arkuszew icz jednak uważa, że n iedociągn ięc ie  R ubin­
steina i in n ych  polega na w y łączen iu  z o rb ity  ich  badań z ja w isk  popę­
dow ych, odg ryw a jących  o lb rzym ią  ro lę  w  procesach psychicznych. 
Świadomość cz łow ieka, zdaniem jego, na leży rozpoznawać ja ko  p ro ­
ces stale trw a jącego  ro zw o ju  p rze jaw ów  popędow ych w  k ie ru n k u  w y ż ­
szych czynności psych icznych w  nieustannej zależności od w a ru n kó w  
otoczenia. Działalność w  jego przekonan iu  jes t z jedne j s tro n y  p ro d u k ­
tem  popędu zachowawczego, a z d rug ie j —  tym , co łączy  go ze św iatem  
zewnętrznym , co um oż liw ia  m u poznanie tego św ia ta  i  tym , co uzasad­
n ia  zw iązek i w spó łdz ia łan ie  m iędzy cz łow iek iem  a społeczeństwem, tzn. 
że „c z ło w ie k  fo rm u je  społeczeństwo, ale i społeczeństwo fo rm u je  cz ło ­
w ie k a 1'.

M arkuszew icz p rzec iw staw ia  się in trospekcy jnem u po jm ow an iu  
św iadom ości w prow adzone j przez ra c jo n a lis tó w  w  X V I I  w ieku , w  szcze­
gólności przez Kartezjusza.

Psychologia k lasyczna n ie  poznaje zresztą, ja k  zaznaczyliśm y, „ś w ia ­
dom ości", lecz ty lk o  je j funkc je , a lbow iem  niedoskonała metoda badaw ­
cza —  in trospekc ja  —  ja ko  sub iektyw na , przedm iotow o niesprawdzalna, 
n ie  pozwala je j na to.

' Psychologia dośw iadczalna —  fiz jo log iczna , sądzi M arkuszew icz, po ­
sunęła n ieco naprzód badania czynności św iadomości, n ie  m ogła jednak 
dotrzeć do is to ty  w ie lu  z ja w isk  psych icznych  an i usta lić  ich  genetycznego 
przebiegu, a nadto n ie  b ra ła  pod uwagę kszta łtu jącego je  w p ły w u  w a ­
ru n kó w  zew nętrznych. Początek w ie ku  X X  przynosi n o w y  k ie runek  
psycho log ii, zw. behavioryzm em , op ie ra jącym  badania naukow e na za­
chow an iu  się cz łow ieka. K ie runek  ten pow sta je  w  A m eryce  podczas 
gdy w  R osji pro f. B ech tie riew  jes t tw ó rcą  analogicznego k ie ru n ku  zw.

4) „D e fin ic ja  i  zadania psycho log ii le k a rs k ie j“  —  praca jeszcze n ie  w ydana.
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re flekso log icznym . Oba te k ie ru n k i badające dzia ła lność człow ieka, 
rozszerzają sferę rzekom ych re a kc ji odruchow ych, będących w yn ik ie m  
podn ie t w y w o ły w a n y c h  przez bodźce zewnętrzne, a tym  samym roz­
szerzają zasięg czynności organicznych, ja ko b y  n iedostępnych bada­
niu. Tymczasem, ja k  to  okazało się już  z badań C ybu lsk iego  i  Becka, 
k tó rz y  u ja w n ili pow staw an ie  w  korze m ózgowej, w p ływ a ją cych  na 
każdy odruch, p rądów  e lek trycznych , podw aża jących zarówno re flek - 
sologiczną ja k  i  behav io rys tyczną  teo rię  —  odruchy są zależne od sze­
regu czynn ików  energetycznych organizm u, a w ięc od energ ii po ­
pędow ej. #

Freud w  sw oich dociekan iach, s ięgających g łęb inow ych  procesów 
psych icznych, dochodzi do w n iosku , że W łaściwego ich  źród ła  szukać 
na leży n ie  w  św iadom ości, lecz w  tzw . ,,n ieśw iadom ości", i  że m oto ­
rem  postępowania cz łow ieka  jes t popęd, pod lega jący zasadom deter- 
m in izm u psychicznego. W praw dz ie  Freud p rzyp isu je  te w łaśc iw ośc i 
w y łączn ie  n iem al popędow i seksualnemu z pom in ięc iem  in n ych  mo- 
to ryczn ych  źródeł fu n kc jo n a ln ych ,- w prow adza jednak  naukę psycho­
lo g ii na nowe to ry . D alszy k ro k  naprzód w  badaniach św iadom ości 
od s trony  ksz ta łtow an ia  je j przez w a ru n k i ro zw o ju  społecznego czynią 
/Lévy-B ruh l, B londel, Piaget, W yg o tsk i, R ub inste in  i inn i, ale teorie  
te bądź u s iłu ją  p rzec iw staw ić  rozw ó j społeczny ro zw o jo w i b io log icz ­
nemu, bądź też p o m ija ją  boga ty  m ate ria ł dośw iadcza lny w ysuw a jąc  
na czoło zagadnienia speku la tyw ne  i  us iłu jąc  pogodzić behavio ryzm  
z in trospekc jon izm enr3). M arkuszew icz w prow adza do psycho log ii no ­
w y , n ie  uw zg lędn iony dotąd czyn n ik  o o lb rzym ie j wadze —  in s ty n k t 
zachow aw czy —  k tó rego spaczone po jęc ie  po ku tu je  jeszcze w  popu­
la rn ym  u ję c iu  ja ko  „ in s ty n k t sam ozachowawczy". W ed ług  M arkusze- 
w icza  s tanow i on n ie  m n ie j potężny czyn n ik  dynam iczny w  psychice 
cz łow ieka, n iż  w yo d rę b n io n y  przez Freuda ja ko  w y łą czn y  m oto r psy­
ch iczn y  —  popęd seksualny. In s ty n k t zachow aw czy ma sw ój c y k l 
ro zw o jo w y  ró w n ie  don ios ły  w  ksz ta łtow an iu  życ ia  psychicznego. Do­
p ie ro  te dwa popędy, ich  w spó łdz ia łan ie  lub  ko liz je  i k o n f lik ty  po ­
m iędzy n im i —• decydu ją  o zd row iu  lub  chorobie w  dziedzin ie  psy­
chopa to log ii —  ściśle j m ów iąc —  w  dziedzin ie  psychonerw ic. S tanow i 
to wzbogacenie m a te ria łu  o zasadniczym znaczeniu i pozw ala na spros­
tow an ie  ty lu  b łędnych  d e fin ic ji i po jęć —  z k tó ry c h  Freud bezskm  
tecznie •— ja k  w yka zu je  to z n iezb itą  lo g iką  i ścisłością M arkusze­
w icz, ’ s tara ł się w yb rnąć przez fo rm u łow an ie  coraz to  now ych  pojęć 
podstaw ow ych sw oich założeń. I  dz iw ne się w yda je , że czynn ik , k tó ­
ry  w prow adza M arkuszew icz, m ógł być przeoczony —  ta k  p e łn y  obraz 
pow staw an ia  zaburzeń psych icznych u n e u ro tykó w  dają jego nowe po­
g lądy. Freud, zapatrzony w  zagadnienie psycho log ii i w  znaczenie 
popędu seksualnego — w yzw a la jąc  go z m roków  pogardy i pon iże­
n ia  życ ia  seksualnego, ń ie  dostrzegał in n ych  m o to rów  poza tym  je d ­
nym . Ze stanow iska psycho log ii samego tw ó rc y  systemu naukowego 
jes t to  w  pew nym  sensie zrozum ia łe  —  n iezrozum ia łe  natom iast je s t

5) „ Id e a ły  w ychow aw cze w  przeszłości a w  rzeczyw istośc i w spółczesnej“  —  M yś l 
Współczesna, n r. 3 —  4, r. 1946.
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ślepe i  bezkry tyczne  ustosunkow anie  się w yzn a w có w  Freuda do j e ­
go te o r ii i  w sze lk ich  w y n ik a ją c y c h  z jego jednostronności przerostów . 
Prace zaś jego „re fo rm a to ró w " —  ja k  A d le r, a częściowo i  Jung 
w prow adza ły  ty lk o  pom nie jszen ie ro li popędu seksualnego, le p ie j 
przystosowane do panu jących  poglądów , osiągając w  ten sposób je ­
dyn ie  pewne uproszczenie i  sp łycenie zasadniczych zagadnień (Adler). 
Poglądy te i  teo rie  ła tw ie j się p rz y ję ły , gdyż deseksua lizow a ły do 
pewnego stopnia teo rię  Freuda, lecz n ic  is to tnego do n a u k i n ie  w n io ­
sły. I  tu  * dokonu je  zasadniczego zw ro tu  M arkuszew icz, ro zw ija ją c  
te o rię  b iopopedow e i s tru k tu ry  p s ych ik i lu d zk ie j. W szys tk ie  w y m ie ­
n ione  w yże j k ie ru n k i n ie  uw zg lędn ia ją  dostatecznie w p ły w u  w a ru n ­
kó w  by to w a n ia  na ksz ta łtow an ie  p sych ik i lu d zk ie j w  zw iązku  z d y ­
nam iką  popędową, k ie ru ją cą  zespołam i w yob rażen io w ym i. Oba te 
czyn n ik i ksz ta łtu ją  czynność, a ta z k o le i odpow iedn i narząd. Zdaniem  
M arkuszew icza, pod w p ływ e m  czynności narząd zm ien ia  swą budow ę 
anatom iczną, potrzeba zaś czynności w y n ik a  z przystosow an ia  do św ia ­
ta  zewnętrznego, a zatem w a ru n k i św ia ta  zewnętrznego m a j ą  o lb rzy ­
m i w p ły w  na ksz ta łtow an ie  narządu. P o tw ie rdza ją  to  badania Edm- 
crera co do procesu do jrzew an ia  w łó k ie n  ne rw o w ych  mózgu. T w ie rd z i 
on bow iem , że „aż po w ie k  średn i pow sta ją  now e to ry  mozgowe, 
zaw iera jące w łó kn a  rdzenne. R ozw ój osłonek  ̂  rdzennych nasuwa p rz y ­
puszczenie, że sami sobie stw arzam y ćw iczen iem  now e te to ry  ).

M arkuszew icz pośw ięca m iedzy in n y m i dużo uw ag i zadaniom psy­
ch o lo g ii le k a rs k ie j7). Przytacza szereg zasad, k tó ry m i pow inna  się ona 
k ie row ać. Jako zasadę p rzy jm u je  z a s a d ę  e w o l u c j i  w  psycho­
lo g ii. D rugą zasadą jes t z a s a d a  s p r o w a d z e n i a  z j a w i s k  
p s y c h i c z n y c h  d o  z j a w i s k  p o p ę d o w y c h ,  z k tó ry c h  
p ierw sze pow sta ły . U trw a len ie  in fa n ty ln e g o  popędu zachowawczego 
ja ko  pew nej fazy w  c y k lu  ro zw o jo w ym  tego popędu gra tu  o lb rzy ­
m ią ro lę . K o n flik t  w ew nętrzny , ja k i d o jrza ły  cz ło w ie k  p rzy  ta k im  
u trw a le n iu  przeżyw a i  k o n f lik t  jego z otoczeniem, s taw ia jącym  mu 
pewne w ym agania, k tó ry m  on n ie  może sprostać, są n ie jedn okro tn ie  
p rzyczyną  n a jw iększych  tra g e d ii w  życ iu  d o jrza łym  (w iry ln ym ). 
Często ludzie, n iew ta jem n iczen i w  arkana m echanizm ów  popędow ych 
danej jednostk i, k w a lif ik u ją  ją, p rzy  u ja w n ie n iu  dążności in fa n ty ln ych , 
u jem nie, ja ko  osobnika n iepe łnow artościow ego, pozbaw ionego k w a li-  

' f ik a c ji na zajm owane np. stanow isko; n ie  dostrzegają jego w ew nę­
trzn ych  zmagań ze sobą, choć zdaje on sobie dok ładn ie  sprawę, że 
u to row ane d rog i popędowe w iodą  go c iąg le  na m anowce i  d y s k w a li­
f ik u ją  w  oczach otoczenia. C złow iek, n ie  zna jący  ty ch  m echanizm ów 
w id z i p rzyczyn y  swego k o n flik tu  poza sobą, n ie k ie d y  uc ieka  od 
n ich, n ie k ie d y  u s iłu je  usunąć dom niem ane przeszkody, p ro w o ku ją c  
przez to  now e k o n flik ty .  Lekarz, k tó ry  chce dotrzeć do źród ła  cho­
roby, m usi dok ładn ie  zbadać całą przeszłość pacjenta  i  ro zw ó j jego 
życ ia  popędowego w  dz iec iństw ie . Jest to  pew ien  rodzaj psychoner-

«) E d inge r —  „V o rlesu nge n  üb e r den B au de r nervösen Z en tra lo rg a n e “  1904 t. 1, 
s tr. 32, tam że —  str. 359.

<) „D e fin ic ja  i  zadan ia psycho log ii le k a rs k ie j“  —  praca jeszcze n ie  w ydana.



PODSTAWY PSYCHOLOGII BIOLOGICZNO-SPOŁECZNEJ 2 1 7

w ic y  lekow e j, w yrażane j w  na jrozm a itszy  sposób. P rzy u trw a lo n e j 
np. in fa n ty ln e j e ro tyce  o ra lne j, zw iązanej z zagrożeniam i dz iec ięcy­
mi, w ys tępu ją  często trudnośc i w  m ów ien iu , w yraża jące  się w  zaha­
m owaniach, gw a łtow nym  b ic iu  serca, bó lach g ło w y  itp . O sobn ik  ta k i 
w  chw ilach  p rz y p ły w u  zacrrożenia, zależnie od jego nasilenia , w y ła ­
dow u je  się w  sposób in fa n ty ln y , w yrzuca jąc  z siebie iakieś n iedo­
kończone, często na iw ne zdania, choć w  inne j c h w ili uchodzi za n a j­
rozsądniejszego cz łow ieka. Znane są dość często w ystenu jące  le k i 
przestrzenne, le k i przed zakażeniem: n e u ro tyk  używ a w te d y  rę k a w i­
czek, m y je  ustaw iczn ie  rece; i  szereg in n ych  lęków , znanych każde­
mu psychona to logow i. T y lk o  w n ik l iw y  a n a lityk , um ie jący  dotrzeć do 
źródeł k o n flik tu , w yw o łu jącego  stan lę ko w y , będzie m óg ł chorobę 
usunąć.

T rzecia  zasada to  z a s a d a  d e t e r m i n i z  m u  ' p s y c h i c z n e -  
g  o, w yw odzącego się z determ in izm u ogólnego, ałoszącego, że ,.każ­
de z jaw isko  w  p rzyrodz ie  ma sw oią  p rzyczynę". N ie  ma zatem p rz y ­
padkow ości i  w  życ iu  psychicznym , co zresztą p ie rw szy  podniósł 
Freud. P rzyczyny te j na leży w łaśnie, zdaniem M arkuszew icza, szukać 
w  reakc jach  popędow ych zarów no popędu zachowawczego ja k  i  sek­
sualnego. Tendencje popędowe i  ich  rea lizac ja  są przeważnie sprze­
czne z tendencjam i i  zam ierzeniam i tk w ią c y m i w  św iadom ości. In tro - 
spekcja n ie  jest w  stanie dotrzeć do u k ry ty c h , zam askowanvch źró ­
deł k o n flik to w y c h , a zresztą n ie  jes t w  możności poradzić sobie z ich  
in te rp re tac ją . Potrzebna jes t do tego w iedza ob iek tyw na , znajomość 
m echanizm ów popędowych, a w ięc ingerenc ja  ana lityka , k tó ry  p o tra ­
f i  odnaleźć przyczynę neurozy. Szereaiem c iekaw ych  p rzyk ładów , 
przytaczanych  we w spom niane j pracy, M arkuszew icz w y ja śn ia  zada­
n ia  lekarza. D a le j podnosi on z a s a d ę  z w i ą z k u  o r g a n i z a c j i  
p o p ę d o w e j  z w a r u n k a m i  b y t o w a n i a .  Każde dziecko 
tw o rz y  sobie idea ł osobowości, w zo row any  na osobach z jego o to­
czenia, k tó re  na n im  w y w a r ły  n a js iln ie js zy  w p ły w ; mogą to  być ro ­
dzice, bądź inne osoby. D ziecko pow tarza ich  słowa, ruchy, sposób 
W yładow yw an ia  uczuć i postępu je w ed ług  swego wzorca, k tó rem u  za­
wdzięcza późn ie jszy uk ład  psychiczny. S potykam y n ie jedn okro tn ie  oso­
b y  w  okresie w iry ln y m  z u trw a lo n ym  in fa n ty ln y m  popędem zacho­
waw czym , k tó re  zdradzając dążności do oparcia  się o kogoś z otocze­
nia, naśladu ją  sw ój p rzedm io t oparcia  w  postępow aniu  i  zachow aniu 
się, w  w ypow iedz iach , w  m im ice i  ruchach. Te p rz y k ła d y  jednostkow e 
są ja sk ra w ym  po tw ie rdzen iem  w p ły w ó w  św ia ta  zewnętrznego na psy­
ch ikę  cz łow ieka. Idea ł osobowości je s t w ięc  n ie jako  pryzm atem , w  k tó ­
rym  odb ija  się ten św iat. Z d rug ie j s trony, naczelnym  zadaniem po­
pędu zachowawczego jes t czynność, działalność, praca, przez k tó re  
cz łow iek  poznaje św ia t i  ro zw ija  sw o ją  św iadomość w  zakresie je j do­
stępnym, zarów no w  znaczeniu zaw odow ym  ja k  i  psychicznym . 
W  p rzypadku  bow iem  u trw a le n ia  in fan ty lne go  popędu zachowawczego 
u cz łow ieka  do jrza łego, chłonność psychiczna z otoczenia może być 
Umniejszona, aktyw ność słabsza. Stan ten w y tw a rza  dążność do b ie r­
ności i  oparcia zewnętrznego oraz p rzec iw staw ien ie  się udzie len iu  1

1 Myśl Współczesna
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innym  oparcia o siebie. O statn ia  w reszcie zasada psycho log ii w ed ług  
M arkuszew icza —  to  z a s a d a  p s y c h i c z n e j  j e d n o ś c i .  Psy­
cho fizyczny k ie ru n e k  w  psycho log ii, po lega jący na dua lis tycznym  p o j­
m ow an iu  z jaw isk  psych icznych  ze stanow iska ,,duszy i c ia ła ", k tó ry  
w  konsekw enc ji p row adzi do m etafizycznego po jm ow an ia  człow ieka, 
M arkuszew icz odrzuca, podobnie ja k  trak tow an ie  is to ty  lu d zk ie j ze 
stanow iska czyste j b io lo g ii. „R ozum iem y czynność m ózgu8), ale n ie  
rozum iem y w  ja k i sposób na skutek p rzew odn ic tw a  w rażeń zm ysło­
w ych  powstać może elem ent psych iczny: wyobrażenie , uczucie. D rut, 
k tó ry  jes t p rzew odn ik iem  e lektrycznośc i n ie  może być  utożsam iony 
z is to tą  e lektrycznośc i, chociaż posiada je j cechy, ale ty lk o  ta k  d łu ­
go, ja k  d ługo pozostaje w  zw iązku  ze źródłem  e lek trycznośc i". „B io ­
log iczne zaś po jm ow an ie  psych ik i utożsam ia p rzew odnik, mechanizm, 
z is to tą  samego z jaw iska , z psychiką. P rowadzi to  do na jba rdz ie j 
fa łszyw ych  w n io skó w  lo ka liza cy jn ych : psych ikę  um ie jscaw ia  się 
w  mózgu lub  w  pew nej jego części np. w  korze m ózgowej. W ysuw a  
się tw ie rdzen ia  o is tn ien iu  w  kom órkach  k o ry  m ózgowej śladów, k tó re  
reprezentu ją  obrazy, przeżycia, w spom nien ia ". W ys tępu je  w ięc  i  tu  
dualizm , lecz w  inne j form ie. Decartowska teza poku tu je  da le j w  psy­
cho log ii, chociaż jes t zgoła fa łszyw a. Przeszła ona przez dwa etapy: 
teo rię  psycho-fizycznego para le lizm u i  teo rię  psycho-fizycznego w spó ł­
dzia łania , k tó re  p rzeżyw a ły  różne m odyfikac je .

Zastanaw ia jąc się szeroko nad różnym i k ie ru n ka m i n aukow ym i 
w  h is to r ii psycho log ii dochodzi on do w niosku, że naukę tę na leży 
po trak tow ać ze stanow iska m onistycznego, tzn. odrzucić po jęc ie  „d u ­
szy i c ia ła " ja ko  odrębnych is tności —  są one bow iem  n ie rozerw a lną  
jednością. Jest to  s tanow isko zgodne ze stanow isk iem  psycho log ii 
radz ieck ie j, ale drogi, k tó ry m i dochodzi M arkuszew icz do tak ich  
w n iosków , są różne. T ra k tu je  on psych ikę  ja ko  „w yższy  stopień roz­
w o ju  popędów, k tó ry  pow sta ł w  w y n ik u  społecznego życ ia  cz łow ie ­
k a "9). D latego łączy się w  jedność —  życ ie  b io log iczne z życ iem  spo­
łecznym . Stąd w łaśn ie  is tn ie je  ta k  śc is ły  zw iązek w za jem ny m iędzy 
organ izacją  popędową a w arunkam i bytow an ia . Reakcje popędowe, 
zarów no od s trony  popędu seksualnego ja k  i  zachowawczego, pozo­
sta ją  w  c iąg łe j łączności ze św iatem  zew nętrznym  i  n ie  ty lk o  ksz ta ł­
tu ją  go, ale i same są przezeń kszta łtow ane przez w a ru n k i b y to w a ­
nia, zakreśla jące popędom ludzk im  pewne granice dzia łania , regu lu ­
jące wzm ożenie energ ii popędowej i p rzystosow anie do tych  w arun ­
ków . Popęd zachowawczy, w yraża jący  się w  czynności, w  dzia łaniu , 
w  p racy i  popęd seksualny, ja ko  siła  rozrodcza i  napędowa w sze lk ie j 
ak tyw nośc i —  pozostają w  c iąg łym  w spó łdz ia łan iu  z bytem  zew nętrz­
nym . N ie  ma tu  w ięc  m ie jsca na para le lizm  psycho fizyczny ani też 
na w yosobn iony  św ia t w ew nętrzny. Już Le ibn iz w id z ia ł w  po jęc iu  
„d u szy" n ie  ty lk o  to, co dostrzega się na jaw ie , ale i w ie lką  ilość 
n iedostrzega lnych lub  p raw ie  n iedostrzega lnych procesów, k tó re  je d ­
nak zdaniem jego p rzy  odpow iedn im  nas ilen iu  ilo śc io w ym  lub  jakoś-

8) „D e fin ic ja  i  zadania psycho log ii1' —  praca jeszcze n ie  w ydana.
8) Tamże. ; j ! ;j
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c iow ym  u ja w n ia ją  się na zewnątrz. N auka od czasów Leibn iza uczy­
n iła  znaczny k ro k  naprzód. O d k ryc ia  Freuda, m im o b łędów  pansek- 
suałizmu, da ły  p o d w a lin y  psycho log ii dogłębnej. Dalszy rozw ó j psy­
cho log ii ana lityczne j p ros tu je  te b łędy. Jedną z tak ich  g run tow nych  
ko re k t freudyzm u jest w łaśn ie  teo ria  M arkuszew icza. Rabaud w  swej 
p racy  „L 'a dap tion  de l'é v o lu tio n "  podkreśla o fensyw ny charak te r p rz y ­
stosowania cz łow ieka  do św ia ta  zewnętrznego i  znaczenie „w za jem ­
nego oddz ia ływ an ia  na siebie kom pleksu o rgan izm -środow isko". M arks 
w  rękop is ie  „O  te o lo g ii n ie m ie ck ie j"  po lem izu jąc z Feuerbachem p i­
sze, że ten osta tn i ,,nie dostrzega, iż o taczający go św ia t zm ys łow y 
nie jes t czymś w ieczyście  danym, zawsze iden tycznym  w  stosunku 
do siebie samego, lecz jes t w y tw o re m  dz ia ła lności d ług iego szeregu 
pokoleń, z k tó ry c h  każde sto jąc na ram ionach poprzedniego, ro z w i­
ja ło  w ytw órczość i zm ien ia ło  organizację  społeczną zgodnie ze zm ia­
nam i w  sw ych potrzebach".

M arkuszew icz daje dogłębną analizę słuszności tych  tw ie rdzeń  ze 
stanow iska ro zw o ju  procesów  i m echanizm ów psychicznych, staw ia jąc 
psycho log ię  ja ko  naukę w  szeregu nauk p rzy rodn iczych  i  soc jo lo ­
gicznych.

II .  W A L K A  Z FREUDEM O K O N F L IK T  PO PĘDO W Y

1. P o p ę d  z a c h o w a n i a  c z y n n o ś c i

N ie  trzeba chyba podkreślać, że po raz p ie rw szy  w  pracach nau­
ko w ych  w  dziedzin ie  psycho log ii została rzucona ta k  w yraźn ie  przez 
Uczonego po lsk iego koncepcja  m ateria lis tycznego u jęc ia  procesów  psy­
cho log icznych i  d ia lektycznego ich  po trak tow an ia . „N ie  jes t dziełem  
Przypadku —  m ów i M arkuszew icz —  że s ta rob ib łijna  legenda rozpoczy­
na h is to rię  cz łow ieka  od rozpoczęcia przez n iego p racy  po w ygnan iu  
z ra ju . N a początku bow iem  b y ło  dzia łanie , prdca. D zia łan ie  to  zm ie­
n iło  w a ru n k i b y tow an ia  cz łow ieka, s tw o rzy ło  now e rodzaje pracy, 
a w  zw iązku  z n ią  poznanie otaczającej cz łow ieka  rzeczyw istości. 
W  ten sposób pow sta ło  s łow o ja ko  w yra z  poznania . . .  I  d latego w a­
ru n k i by tow an ia  w y w ie ra ją  w p ły w  s ta ły  na naszą k u ltu rę  —  w p ły w  
ksz ta łtu jący, ale często rów n ież i  zn iekszta łca jący". U s tró j społeczny 

sądzi M arkuszew icz —  jes t n ie  ty lk o  w y n ik ie m  o rgan izac ji popę­
dowej cz łow ieka, jego g łęboko u trw a lo n e j potrzeby oparcia, ale jest 
rów nież czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  dalszy ro zw ó j cz łow ieka. Rozwój 
b io log iczny, ko n k lu d u je  on, sprzęga się w ięc  z jego rozw o jem  h is to ­
rycznym . Ten k ie ru n e k  sw o je j psycho log ii nazyw a M arkuszew icz k ie ­
runk iem  „ b i o l o g i c z n o - s p o ł e c z n y  m ".

Słusznie też podkreśla  M arkuszew icz społeczną doniosłość zdrow ia  
Psychicznego każdego obyw ate la  d la  ro zw o ju  państwa. O ntogenetycz- 
Uie tra k tu je  on życie  ze stanow iska c iąg łe j zm ienności procesów  asy­
m ila c ji i  d ysym ila c ji, całego c y k lu  ro zw o ju  i  przem ian od urodzenia 
az do śm ierc i; proces filogene tyczny  —- u jm u je  zgodnie z dośw iad-
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czeniam i nauk i la t ostatn ich; jes t w yznaw cą D arw ina , skorygow anego 
teo ria  m u ta c ii i  krzyżow an ia .

Dośw iadczenia te pozostaw ia ją  dziś n ieco w  ty le  czys ty  da rw i- 
nizm , k tó ry  odegrał ju ż  sw o ją  h is to ryczną  ro lę  i  coraz ba rdz ie j u trw a ­
la ją  stanow isko m ate ria lizm u dzie jow ego i  d ia lektycznego po jm ow an ia  
procesów  rozw o ju .

W a lczy  on z bergsonow skim  stosunkiem  do in s tyn k tu , z jego  rze­
kom ą n ieom ylnośc ią  re a k c ji in s tynk tow ych , p rzec iw staw ia jąc  te j tezie 
zależność tych  re a kc ji od w a ru n kó w  by tow an ia  organizm u, k tó re  w y ­
w ie ra ją  na n ie  w p ły w  ksz ta łtu ją cy  ,,dz ięk i czemu dostosowane są one 
do tych  ty lk o  w a ru n kó w  i  u ja w n ia ją  się opacznie w  w arunkach dla 
organizm u n o w ych ". Popierając sw oje tw ie rdzen ia  lic zn ym i p rz y k ła ­
dam i i lite ra tu rą  naukową, u trzym u je , że czynność popędowa nie 
p rze jaw ia  się w  postaci go tow e j, lecz m usi być  przez osobnika zdo­
by ta  przez doświadczenie.

N iezm ie rn ie  c iekaw e są w yw o d y  M arkuszew icza p rzy  budow ie  podsta­
w ow ych  pojęć popędu zachowawczego. Pow ołu jąc się na Flechsiąa, Edin- 
gera, Kaesa, Bechtieriew a, M onakow a, H elda i in n ych  tw ie rd z i on, że 
nowe to ry  mózgowe, zaw iera jące w łó kn a  rdzenne tangen tia lne pow ­
sta ją  aż do w ie ku  średniego. Nasuwa to  przypuszczenie, że rozw ó j 
nerw ow ego uk ładu  ośrodkowego pozostaje w  zw iązku  z jego czyn­
nością, a ta z ko le i w yw ie ra  w p ły w  na ana log iczny ro zw ó j mózgu i  że 
czynność jes t czynn ik iem  ksz ta łtu jącym  narząd, zdo lnym  naw et do 
zm iany jego budow y anatom icznej. N iem ow lę , tw ie rd z i M arkuszew icz, 
,,uczy się już  czynności, gdy narządy jego n ie  są jeszcze do n ie j do­
stosowane —  patrzy, chociaż jeszcze n ie  w idz i, stara się chodzić, 
choć n ie  p o tra fi trzym ać się na nogach“ 10), u ja rzm ia  p o w o li począt­
ko w o  n iezborne ruchy, aż w reszcie staną się c e lo w e 11). T łum aczy to 
sprzężeniem okreś lonych  odruchów : np. odruch c h w y tn y  jes t u  n iem ow ­
lęc ia  sko ja rzony  i  u trw a lo n y  z odruchem  ssania i  w zrok iem . Sądzi, 
że dz ięk i u trw a lonem u ich  pow iązan iu  s tanow ią  one p u n k t w y jśc ia  
cha rak te rys tycznych  dla danego ga tunku  czynności. Dziedziczenie 
obe jm u je  p redyspozycje  i  ty lk o  od ruchy p ie rw o tne  oraz ich  pow iąza­
nia, reszta dokonu je  się w  organizm ie w  p rzystosow an iu  do w a run ­
k ó w  otoczenia dz ięk i w łaśc iw ośc iom  popędu zachowawczego. Czym 
jes t ten popęd zachowawczy? Czynność odruchow a podlega z biegiem  
czasu u trw a len iu . Łatwość procesu czynnościowego, zw iązana z w y ­
zw olen iem  energ ii, pow odu je  uczucie przy jem ności. Ponieważ orga­
n izm  dąży do zachowania tego, co jes t dlań przy jem ne, w ięc  tym  
samym dąży do zachowania u trw a lo n ych  czynności i  ich  ko re la c ji. 
Dążność tę M arkuszew icz nazyw a popędem zachowawczym , k tó ry  jest, 
zdaniem  jego „m otorem  w szystk ich  tych  czynności, k tó re  gw aran tu ­
ją  rozw ó j i swoiste cechy organ izm u".

ia) „ Id e a ły  w ychow aw cze  w  przeszłości a w  rzeczyw istośc i w spółczesnej“  M yś l
Współczesna, N r  3 —  4, 1946 str. 359.

l i )  Po te j l in i i  idą też na jnow sze badania p ro f. M . M inkow sk iego , następcy M ona-.
kow a  na ka tedrze  n e u ro lo g ii i  an a tom ii m ózgu w  Z u rich u , k tó ry  za jm u je  się
rozw o je m  życia  psychicznego p łodu  ludzkiego.
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Pojęcie samozachowania p row adz i do utożsam ienia popędu z po­
szczególną czynnością ja k  np. odżyw ian ie , samoobrona, ucieczka itp.., 
podczas gdy popęd jes t źród łem  energ ii po trzebne j d la dokonania 
czynności a często je j natchnieniem . N adto  w  prze jaw ach pa to lo g i­
cznych, zw iązanych z psychonerw icą  czy obłędem, po jęc ie  samo­
zachowania pod lega łoby znacznej defo rm acji. Popęd sam ozachowaw­
czy n ie  daje się uzasadnić „w a lk ą  o b y t"  an i „doborem  n a tu ra ln ym ” , 
tym  bardz ie j że fa k ty  dośw iadczalne współczesnej gene tyk i, ustępu­
jące p ierw szeństw a teo riom  m u ta c ji i  k rzyżow an ia  —  zdają się w y łą ­
czać ten argum ent, w ysu w a n y  dotąd na poparcie  procesów  in s ty n k to ­
w ych  samozachowania. N ie  można też ro zw o ju  organicznego ani czyn­
ności p rzystosow aw czych organizm u do św iata zewnętrznego tra k to ­
wać je d yn ie  ze stanow iska ko rzyśc i in d yw id u a ln ych  osobnika lub  
gatunku, zwłaszcza je ś li się weźm ie pod uwagę różnorodność stanów 
psych icznych  i  zw iązanych z n im i re a kc ji na bodźce zewnętrzne oraz 
p rzypadk i czynności w y raźn ie  dla osobnika n ieko rzys tnych  (np. sa­
m obójstw o, b ierność itp .). Przeczą tem u zresztą liczne  obserwacje 
z życ ia  zw ie rzą t i  ro ś lin  oraz fa k ty  z f iz jo lo g ii okresu n iem ow lęctw a  
i ana lizy  stanów  psychopatycznych. M arkuszew icz po w o łu je  się na to, 
że czynność popędowa n ie  p rze jaw ia  się w  go tow e j postaci, lecz roz­
w ija  się stopniow o, ja k  np. ssanie lub  konw ergencja  w zroku. M oż­
na to  zresztą poprzeć dow odam i obserw ow anym i u  lu d z i pozbaw io­
nych  jak iegoś organu np. rąk, żołądka, płuca, n e rk i itp . Pozostałe, na­
dające się do tego o rgany p rzys tosow yw u ją  się do czynności, a nastę­
pn ie u trw a la ją  i  zachow ują  ją. Stąd też w yw o d z i się fiz jo log iczna  
zasada zachowania czynności ja ko  cecha podstaw ow a popędu zacho­
wawczego. Popęd ten tra k tu je  M arkuszew icz ja ko  popęd  ̂ w y b itn ie  
e w o lu cy jn y , pow o łu ją c  się p rzy  tym  na proces ro zw o ju  mózgu i  na 
stopniow ą m ye lin izac ję  różnych  jego odc inków . U trzym u je  dale j, że 
dow odzi tego m yelogeneza ośrodkowego uk ładu  nerw ow ego, w skazu­
jąca, że „czynność jes t bodźcem e w o lu cy jn ym  d la  danego narządu . 
Poza tym  znana zasada w ę d ró w k i czynności ku  p rzodow i w  k ie ru n ku  
k o ry  m ózgow ej podkreśla  zbogacenie się cz łow ieka  w  ro zw o ju  f i lo ­
genetycznym  n o w ym i postaciam i czynności, analog iczn ie  do ontogene- 
tycznego doskona lenia je j przez postępującą lo ka lną  m ye lin izac ję  
mózgu.

Popęd zachow aw czy w  dz iec iństw ie  u ja w n ia  się w  postaci opar­
cia o na jb liższe otoczenie, zw łaszcza o m atkę, będącą d la  dziecka 
w  w ie k u  n iem ow lęcym  niezbędnym  akcesorium  a k tyw nośc i i  ro zw o ju  
dziecka. Często ro zw ó j ten  byw a  w strzym any przez rezygnację  z w y ż ­
szej fo rm y  czynności g w o li u trzym an ia  n iezaw odnej przy jem ności, 
P łynącej z b łogostanu b iernego oparcia  o na jb liższe otoczenie. M ó ­
w im y  w te d y  o p rze jaw ach in fa n ty ln y c h  popędu zachowawczego.

W prow adzen ie  konkre tnego  po jęc ia  czynności, w  przekonan iu  M a r- 
kuszew icza, zm ienia zarów no od s trony  fiz jo lo g iczn e j ja k  i  psycho- 
Patologicznej zagadnienie popędu zachowawczego i zmusza „do  prze­
kszta łcenia psycho log ii in d yw id u a ln e j w  psycho log ię  społeczną", 
..stwarza w  m ie jsce k u ltu  życ ia  —  k u lt  dz ia ła lnośc i cz łow ieka, w  m ie j-
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sce p ie tyzm u dla samego trw a n ia  życ ia  —  p ie tyzm  d la  p racy  czło­
w ie k a "12).

Uzasadnia jąc wagę k o n flik tu  popędowego M arkuszew icz za jm uje  
stanow isko, że w  na iw cześn ie iszym  okresie życ ia  dziecka, tzw . przed- 
k o n flik to w y m , jest ścisłe w spó łdz ia łan ie  m iędzy naradzającym  się po­
pędem seksualnym  a zachowawczym , p rzy  czym  ten ostatn i ma w  tvm  
okresie  n ie w ą tp liw ą  przewagę nad p ierw szym , p rze jaw ia  się on w ó w ­
czas, ja k  już  zaznaczyliśm y, w  postaci in fa n ty ln e j, charak te ryzu jące j 
się wzmożoną dążnością do oparcia zewnętrznego. Dążność ta, o róż­
nym  nap ięc iu  jes t „reprezentac ją  psychiczną jedności fiz jo lo g iczn e j 
n iem ow lęc ia  z m atką n ie  ty lk o  w  jego życ iu  p łodow ym , lecz i  poza- 
p ło d o w y m "13). N a sku tek  te j dążności pow sta je  naś ladow n ic tw o  przed­
m io tu  oparcia. Zależnie od s iły  napięcia  je j bow iem  dziecko zdradza 
uczuciow e tendencje do utożsam ienia się z n im  o różnym  nasilen iu . 
M a tka  n ie k ie d y  postępowaniem  swoim  u trw a la  tę tendencję, ale tym  
samym u trw a la  p rze ja w y  in fan ty lne go  popędu zachowawczego. W łą ­
czając się przez ka rm ien ie  dziecka do a sym ila c ji przez n ie  pokarm u, 
odbyw a p rzy  n im  rów n ież niezbędne czynności, zw iązane z dysym i- 
la c ją  pokarm u, dokonyw aną przez jego organizm  (ssanie i  u trz ym yw a ­
n ie  w  czystości dziecka). N ierozw ażne postępow anie m a tk i wobec 
dziecka, w ed ług  M arkuszew icza, p row adz i do u trw a le n ia  popędow 
cząstkow ych o charakterze seksualnym , t j.  e ro ty k i o ra lne j lub  anal­
ne j, a nadto do u trw a le n ia  in fa n ty ln e j dążności do oparcia. Często 
ch w ilo w a  choćby nieobecność m a tk i wzmaga in fa n ty ln y  popęd zacho­
w aw czy, co dziecko odczuwa jako  zagrożenie i  w y w o łu je  to  jego re ­
akc ję  płaczem lub  k rzyk iem . Z ja w ie n ie  się zaś przedm io tu  oparcia re ­
duku je  zagrożenie dając dz iecku uczucie bezpieczeństwa. Z a g r o ż e ­
n i e  z a t e m ,  w ed ług  M arkuszew icza, j e s t  p r z e j a w e m  p s y ­
c h i c z n y m  w z m o ż o n e j  e n e r g i i  p o p ę d u  z a  c h o w a w -  
c z e g o .  Jest to  jedno z na jdon ioś le jszych  o dkryć  w  dziedzin ie  f iz jo ­
lo g ii procesów  psych icznych. D a je  ono możność w y jaśn ien ia  m echaniz­
m ów  psych icznych  i  staw ia  je  na g run t rea lny, m a te ria lis tyczny , w ska­
zu je  źród ło  psychone rw ic  i  w ie lu  z ja w isk  społecznych, dotychczas n ie  
w ytłum aczonych .

In fa n ty ln y  zatem okres ro zw o ju  popędu zachowawczego cechuje 
bierność i dążność do zewnętrznego oparcia  o m atkę lub  otoczenie, 
a je j zaspokojen ie  u trzym u je  rów now agę psychiczną dziecka, podnosi 
jego poczucie w łasne j m ocy. Ź ród łem  tego poczucia zatem n ie  jest, ja k  
u trzym u je  A d le r, w rodzona, z g ó ry  założona dążność do n itzscheańskie j 
„w o li  m ocy", lecz dążność do w zm ocnien ia  oparcia, sku tk iem  czego 
pow sta je  poczucie coraz m ocn ie jsze j podstaw y, coraz m ocniejszego 
g run tu  pod nogam i i  dążność do dalszego w zm acnian ia sw ej bazy. 
O kres w iry ln y  odznaczać się pow in ien  tym , że popęd zachowania czyn­
ności, w yzw a la jąc  z oparcia  zewnętrznego czynność do jrza łą , p rze jaw ia  się

12) „ Id e a ły  w ychow aw cze w  przeszłości, a w  rzeczyw istośc i współczesnej“  —  M yśl 
Współczesna. N r  3 —  4 1946, s tr. 359.

*») „ K o n f l ik t  popędow y“  s tr. 12 — 13.
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w  oparc iu  o w ła sn y  idea ł osobowości, o w łasną wiedzę, o w łasny  zespół 
w yobrażeń o sobie, o w łasną czynność psychiczną i fizyczną, czy li o sie­
b ie  samego. W  stanie w iry ln y m  rów now aga psychiczna następuje na 
sku tek samooparcia dającego zaufanie do siebie i  gotow ości służenia 
oparciem  innym , na sku tek ak tyw nośc i społecznej i sub lim acji, oparcia 
zewnętrznego o m atkę, w  postaci oparcia wyższego ga tunku  o spo­
łeczeństwo.

M arkuszew icz uznaje bezsporne zasługi Freuda w  o d k ryc iu  w ie lu  
podstaw ow ych p raw d psycho log icznych, tw ie rd z i jednak, że po jęc ie  
ko n s ty tuc jon a lizm u  seksualnego ma u Freuda charak te r n iezm ienny, 
n iew zrusza lny, fa ta lis tyczn y  i w yras ta  na tle  panseksualizm u p rzy  zu­
pe łnym  pom in ięc iu  drugiego, n ie  m n ie j potężnego popędu, ja k im  jest 
,,popęd zachow aw czy", t j.  p o p ę d  z a c h o w a n i a  c z y n n o ś c i .

M arkuszew icz rozsta je  się z daw nym  n iezde fin iow anym  stanow is­
k iem  nauk i co do tzw . popędu samozachowawczego, popędu sk ie row a­
nego rzekom o na zachowanie samego siebie, ja k b y  w  stanie n iezm ien­
nym , co przeczy p raw om  ro zw o ju  b io log icznego, co. prow adzi do u toż­
sam ienia podm io tu  popędu z jego przedm iotem  i  p rzekreś len iu  po jęcia  
śm ierci. W ed ług  niego w yra z  ten powszechnie u żyw any  pow sta ł ja ko  
w yraz  ra c jo n a liza c ji psychopa to log ii danego popędu, ja ko  w yraz  ego­
centrycznego tra k to w a n ia  w łasne j osobowości przez postaw ien ie  na stra­
ży  je j zachowania „p raw a  n a tu ry ". W ie lk ą  zasługą M arkuszew icza dla 
p sycho log ii ana lityczne j je s t - zdegradowanie panseksualizm u i  zw ró ­
cenie uw ag i na popęd n ie  m n ie j w ażny b io log iczn ie , s to jący  na straży 
u to row anych  dróg czynnośc iow ych i  zm ierza jący do zachowania ró w ­
now ag i w  p rzystosow an iu  organizm u do św ia ta  zewnętrznego. Koncep­
c ja  ta stwarza sprzężenie procesów  i  re a kc ji organ icznych ze sposobem 
by tow an ia  cz łow ieka, z w arunkam i, ze środow iskiem , inaczej m ów iąc, 
z jego otoczeniem, w  najszerszym  tego słowa znaczeniu. Słabość orga­
niczna n iem ow lęc ia  w ym aga zew nętrznej podbudow y, k tó rą  otrzym ać 
może ona ty lk o "  ze s trony  otoczenia, m iędzy k tó ry m  a n im  zachodzi 
ja k b y  stała oscy lac ja  sił, energ ii, w rażeń, poznania, w spó łdz ia łan ia  ltp . 
In fa n ty ln a  dążność do oparcia o m atkę z b ieg iem  lat^ przenosi się na śro­
dow isko  społeczne, zachodzi w ięc ścisła zależność m iędzy rozw o jem  
popędow ym  cz łow ieka  a w a runkam i jego by tow an ia , a lbow iem  te dwa 
czyn n ik i o d d z ia ływ u ją  na siebie nawzajem , i  w za jem nie  się uzupełn ia ją .

Proces ro zw o ju  popędowego osobnika n ie  przebiega u każdej je d ­
nostk i jednakow o. W chodzą tu  w  grę różne predyspozycje  organiczne, 
u trudn ia jące  przystosow anie  do św iata zewnętrznego w  ogóle lub  do 
pew nych ty lk o  jego  w a ru n kó w ; wchodzą w  grę różne stany lękow e, 
ja ko  p rzyczyn y  u trw a len ia  na stadium  in fa n ty ln y m  każdego z tych  po­
pędów (zachowawczego i  seksualnego), a w  zw iązku  z tym  p rze ja w y  
np. n iedow ładów  seksualnych lub  ruchow ych, czynnośc iow ych itp . 
Zna jdz iem y tu  rów n ież  cho rob liw e  poszukiw an ia  oparcia  zarówno 
o p rzedm io ty  żyw e ja k  i m artw e (pieniądz, lekars tw o, stosunki, stano­
w isko  itp.) i  ca ły  szereg in n ych  przeżyć, za truw a jących  cz ło w ie ko w i 
życie  i  w ym aga jących  in g e re n c ji leka rza -ana lityka .
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Stąd też M arkuszew icz przechodzi do odm iennego od Freuda tra ­
k tow an ia  psychopa to log ii i  je j leczenia analitycznego. U w zględn ien ie  
bow iem  w  prze jaw ach chorobow ych n ie  ty lk o  popędu seksualnego, ale 
i zachowawczego oraz ich  wzajem nego stosunku, kszta łtow anego przez 
w a ru n k i św iata zewnętrznego, nakazu je  zm ianę m e todo log ii an a litycz ­
nej, stosowanej przez freudystów .

N iedo rozw ó j popędu zachowawczego, u trw a le n ie  tego popędu na 
stadium  in fa n ty ln ym , prow adzi w  okresie d o jrza łym  do poszukiw an ia  
zam iast oparcia o m atkę kom pensacyjnego oparcia o otoczenie, o zw ie rz ­
chn ików , o bogactw a m ateria lne, itd . Ten stan pow odu je  perm anentne 
zagrożenia, w yobrażen ia  niebezpieczeństwa u tra ty  tego oparcia, nad 
k tó rym  osobnik zagrożony n ie  panu je  ca łkow ic ie . Ew entualne zm iany 
w  nastro jach  otoczenia, w  w arunkach  b y tu  mogą zachw iać jego bez­
pieczeństwo. N ie  ma tego stanu natom iast w  oparc iu  o siebie samego 
i o społeczeństwo ja ko  całość.

Toteż w  in te res ie  całego społeczeństwa leży  udzie lan ie  na jw iększe­
go oparcia jednostce, jest to bow iem  gw aranc ja  je j a k tyw nośc i n ie  
skrępow ane j i  n ie  ham owanej c iąg łym  zagrożeniem. Społeczeństwo, 
rozdzierane w ew nę trznym i sprzecznościam i, w y n ik a ją c y m i z w a lk i k la ­
sowej, z różn ic  re lig ijn y c h , z w a lk i o w ładzę itp . n ie  jes t i  n ie  b y ło b y  
n ig d y  w  stanie o trzym ać e kw iw a len tn e j a k tyw nośc i jednos tk i za udzie­
lone je j oparcie, aktyw ność ta  bow iem  jes t w p ros t p ropo rc jona lna  do 
e kw iw a le n tu  samooparcia i  oparcia  społecznego, gw arantow anego je ­
dnostce. Popęd zachow aw czy zatem pozostaje w  śc is łym  zw iązku  z roz­
w o jem  społecznym, z organ izacją  b y tu  społecznego, s łuży tem u rozw o­
jo w i i  w spó łdz ia ła  z n im . E w o luc ja  b io log iczna  zatem pozostaje w  śc i­
s łym  zw iązku  z h is to rycznym  rozw o jem  cz łow ieka  uspołecznionego. 2

2. K o n f l i k t  p o p ę d o w y

P sychoana lityczny k ie ru n e k  w  psycho log ii, w  odróżn ien iu  od innych  
k ie ru n kó w , tra k tu je  procesy życ ia  ze stanow iska c iąg łych  zm ian i  ruchu. 
A sym ilac ja  i  d ysym ilac ja  pokarm ów , ja ko  podstaw ow y czyn n ik  zacho- 
dzącvch w  organizm ie zmian, jes t źródłem  psych icznych  procesów  czyn­
nośc iow ych  i  c iąg le  zm iennych reakc ji. K ie runek  ten zatem akcentu je  
dynam izm  psych iczny jednostk i. Freud, badając źród ła  psychonerw ic  
doszedł do w n iosku , że podstawę ich  stanow i chorobo tw ó rczy  k o n f lik t  
m iędzy popędem seksualnym  a nastaw ien iem  m ora lnym  człow ieka. M a r­
kuszew icz p rzec iw staw ia  się tem u w n ioskow i, dowodząc, że po jęc ie  m o­
ra lnośc i u dziecka jes t zby t słabe, aby m ogło m ieć w p ły w  na tłum ien ie  
tego popędu; trudno  w ięc  tu  m ów ić  o ko n flik c ie , podobnie ja k  n ie  moż­
na doszukiw ać się go, co czyn i potem  Freud, w  p rzec iw s taw ien iu  św ia ­
domości n ieśw iadom ym  procesom psych icznym  albo m iędzy tzw . n a r­
cyzmem a popędem seksualnym . D ziw na się w yd a je  rów n ież  M arkusze- 
w iczow i sama lo ka lizac ja  popędu samozachowawczego w  ja źn i i  popędu 
seksualnego w  nieśw iadom ości. Te n ieskonkre tyzow ane  koncepcje  m u­
s ia ły  z konieczności doprow adzić Freuda do zaniechania w  późnie jszych
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pracach p ow o ływ an ia  się na k o n f lik t  popędowy, w  szczególności na 
k o n f lik t  m iędzy popędem seksualnym  a samozachowawczym, tym  b a r­
dzie j; że kroczeniS  w  k ie ru n k u  panseksualizm u zaciem niło  mu is tn ien ie  
odrębności tego ostatniego. Bardzo w n ik liw ie  i  rzeczowo polem izu je  
M arkuszew icz z ty m i w yw odam i w  p racy  „K o n f lik t  popędow y (1937), 
podkreśla jąc z nacisk iem  w yo lb rzym ie n ie  ro li  popędu seksualnego 
w  psychopa to log ii i niemożność znalezien ia k o n f lik tu  popędowego, ja ko  
że d rug i jego pa rtne r —  popęd samozachowawczy stał się n ieuchw ytn y . 
Trzeba zaznaczyć, że M arkuszew icz w  w ym ie n io n e j w yże j p racy  po­
s ługu je  się jeszcze w  odn ies ien iu  do popędu zachowawczego starą te r­
m ino log ią , badania bow iem  jego dopiero w  okresie  okupac ji n iem iec­
k ie j dop row ad z iły  go do now e j koncepc ji w  tym  przedm iocie. N iem n ie j 
jednak już  w te d y  pogląd jego na k o n f lik t  popędow y b y ł zupełn ie  skrys­
ta lizow any . S tojąc n a ' s tanow isku  de te rm in is tycznym , pow sta je  prze­
c iw ko  tw ie rdzen iu  Freuda, że jaźń jes t czynn ik iem  rozstrzyga jącym  w  ko n ­
f lik c ie  popędow ym : pozostaw a łoby to  bow iem  w  sprzeczności z orga­
n izac ją  popędową i je j determ inizm em . Jeżeli zaś p rzy jąć , ja k  czyni 
to  F reud14), że jaźń tłu m i nieśw iadomość, to  skoro sama ma byc^ zależ­
na od nieśw iadom ości, n ie  p o tra fiła b y  s tłum ić an i je j, ani dążności po­
pędowej, zachow ującej ścisłą rzekom o łączność z nieśw iadom ością.

Pojęcie k o n f lik tu  popędowego, w prow adzone przez M aikuszew icza, 
ma w  p rzec iw ieństw ie  do k o n f lik tu  Freuda m ocny g ru n t pod nogami. 
W ychodząc z założenia, że procesy psychiczne dziecka w  okresie  przed- 
k o n flik to w y m  w  w ie ku  do la t 3 —  4 zw iązane z p ie rw o tn ym i doznania­
m i w  dziedzin ie  e ro ty k i o ra lne j i  analne j idą po l in i i  potrzeb popędu 
zachowawczego, M arkuszew icz n i e  w i d z i  t u  j e s z c z e  k o n t l i -  
k t u  p o p ę d o w e g o ,  a pow sta jące zagrożenia o k tó ry c h  w spom i­
na liśm y w yże j, nazyw a z a g r o ż e n i a m i  p r z e d k o n f l i k t .  o w y m i .

G dy dziecko natom iast w kracza  w  3 —  4 ro k  życia, w  okres organ i­
zac ji in fan ty lne go  popędu seksualnego, nazwanego przez M arkusze- 
w icza p o p ę d e m  u r o g e n i t a l n y m ,  ro zw ija  się w  n im  aktyw ność, 
zw iazana z potrzebą doznania rozkoszy. P ierw szym  ob iektem  te j a k ty w ­
ności staje sie matka, u trw a la jąca  postawę b ie rną  dziecka przez udzielen ie 
mu swego oparcia. W raż liw ość  u rogen ita lna  u chłopca czy dz iew czynk i 

l  p rzy  d o tyka n iu  organów  p łc io w ych  w y w o łu je  n ie  ty lk o  pragnien ie  
osiągania au toero tyczne j rozkoszy o pochodzeniu odm iennym  od do­
tychczasow ej, ale i dążność do uzyskan ia  rozkoszy poza w łasnym  or­
ganizmem (podglądanie gen ita liów , d o tyk  c ia ła  m a tk i lub dz iew czynk i 
itd .). M iedzy  zatem dążnością do a k tyw nośc i u rogen ita lne j, sk ie row ane j 
do m a tk i lub  osoby zastępczej a dążnością do zachowania b ierności 
w  oparc iu  o n ie  pow sta je  k o n flik t.

J e s t  t o  w i ę c  k o n f l i k t  m i ę d z y  d w i e m a  d ą ż n o ś c i a m i  
p o p ę d o w y m i :  m i ę d z y  p o p ę d e m  u r o g e n i t a l n y m  i z a ­
c h o w a w c z y m .  Z w yc ięs tw o  jednego z _ tych  popędow  będzie 
św iadczy ło  w  p rzyszłości o zd row iu  i  rów now adze psychicznej 
osobnika. N ie m n ie j jednak  od stopnia u trw a le n ia  zagrożenia

u T s .  F reud  —  „Das Ic h  un d  das Es“ , t. V I.  str. 369 oraz „H em m ungsym ptom  und
A n g s t“ . Ges. S ch rifte n , t. X I .  s tr. 32.
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przedkon flik to w ego  z pow odu b raku  oparcia i od sposobu po­
stępowania samego ob iek tu  oparcia p rzy  u ja w n ie n iu  przez dziecko 
a k tyw nośc i u rogen ita lne j zależeć będzie, zdaniem M arkuszew icza, na­
s ilen ie  zagrożenia ko n flik to w e g o . Jeżeli dziecko n ie  może w yrzec się 
oparcia  zewnętrznego i  raczej rezygnu je  z ta k ie j ak tyw nośc i, aby 
oparcie u trzym ać, u trw a len ie  przew agi popędu zachowawczego nad 
popodem seksualnym  groz i m u w  przyszłości psychonerw icą.

W  dalszym  stadium  do jrzew an ia  dziecko w chodzi w  okres coraz 
s iln ie jszego m iędzypopędowego k o n flik tu : Jeśli chodzi o chłopca, to 
w  m iarę ro zw o ju  u rogen ita lizm u wzmaga się coraz bardz ie j jego ak­
tyw ność u rogen ita lna  w  stosunku do m a tk i czy p iastunk i, a z n ią  prze­
c iw staw ne dążenie do oparcia o nią. Każde w ięc zb liżen ie  chłopca do 
m a tk i wzmaga obydw a popędy jednocześnie: .dążność do oparcia  i uro- 
gen ita łizm ; walczą ze sobą dw ie  sprzeczne dążności: zachowania czyn­
ności p rze d ko n flik to w e j, a w ięc  b ierności w  oparciu  o m atkę i  szturm  
do m atk i, ja ko  do ob iek tu  urogen ita lnego. Proces ten będzie się pow ta ­
rza ł i  w  dalszym  życiu , choć nastąpi potem  zm iana ob iek tów  oparcia.

Z dz iew czynką jes t n ieco inaczej. Ze w zg lędu na d łuższy okres 
p rz e d k o n flik to w y  u dz iew czynk i, następuje tu  s iln ie jsze  u trw a le n ie  me­
chanizm u zagrożenia p rzedkon flik tow ego . T ym  się tłum aczy wzm ożo­
na u kob ie t w  w ie ku  do jrza łym  dążność do oparcia, przeważnie bar­
dz ie j podkreślona n iż  u  m ężczyzny. D ziew czynka, po s tw ie rdzen iu  
w  okresie  u rogen ita lnym  tożsamości z m atką, przez samą id e n ty fika c ję  
z n ią  u trw a la  b ierną dążność do oparcia, ja ko  o is to tę  od n ie j s iln ie jszą. 
W  ten sposób m echanizm  oparcia prow adzący do utożsam ienia 
z m atką w ystępu je  potem  i  w  stosunku do innych  osób, ja k  o jciec, mąż, 
przełożony, kochanek itp . U trw a len ie  re a kc ji p rze d ko n flik to w ych  zatem 
pow odu je  z konieczności częstsze w ystępow an ie  zagrożenia, to w a rzy ­
szącego dążności do oparcia i  p o k ryw a n ia  tego zagrożenia res ty tuow a ­
nym  oparciem  zewnętrznym .

W  drug im  okresie u rogen ita lizm u, obudzona u dz iew czynk i c ieka ­
wość u rogen ita lna  zwraca się ku  o jcu  i  budzi w  stosunku do n iego ak­
tyw ność u rogen ita lną, a jednocześnie dążność do oparcia. Zachodzi 
w ięc i  tu  k o n f lik t  m iędzy urogen ita lizm em  a popędem zachowawczym . 
W sku te k  ty ch  n a tu ra lnych  procesów, zagrożenie pow sta łe  w  w y n ik u  
k o n f lik tu  popędowego jes t u dz iew czynk i s iln ie jsze n iż  u  chłopca, tym  
bardz ie j że zaw iedzione oparcie o ojca, przez niemożność utożsam ienia 
się z nim , p rzy  stw ie rdzone j ró żn icy  p łc i, k ie ru je  ją  znow u do m atk i, 
c z y li cofa na poprzedn ie pozyc je  rozw o jow e.

Powstaje zatem pytan ie , w  ja k i sposób może dziecko, a potem  czło ­
w ie k  do jrza ły , un iknąć zagrożenia ko n flik to w e g o , będącego w łaśc iw ym  
źródłem  psychone rw icy.

Jest to  m ożliw e, odpow iada M arkuszew icz, ty lk o  na sku tek „re z y ­
gnac ji z oparcia zewnętrznego, c zy li na sku tek prze jśc ia  do poczucia 
sw o je j odrębności, a w ięc  i  do sam odzielności —  czego następstwem  
jes t s topn iow e osłabien ie i  w reszcie z likw id o w a n ie  k o n f lik tu  popędo­
w ego".15).

1B) „ K o n f l ik t  popędow y“  s tr. 20 —  26.
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K o n f lik t  popędow y p rzygo tow an y  przez okres p regen ita lny  jest 
jego zdaniem, ja k b y  gniazdem psychone rw icy, jes t n ie jako  je j w y lę ­
garnią. Pow oduje on sprzężenie obydw u popędów. Jego następstwem  
jes t to, że „g d y  wzrasta energia jednego popędu —  drug i wzmaga się 
autom atycznie , gdy  natom iast napięcie  jednego z n ich  jes t bardzo silne, 
d rug i ulega tłu m ie n iu "  15). W ystępow an ie  podniecenia p łc iow ego przy  
reakcjach  zagrożen iow ych często spotykane u neu ro tyków , jes t tego 
na jlepszym  dowodem. Zna ją  to trem u jący  się m ów cy, a k to rzy  i  m uzycy, 
p rzeżyw a ją  to  neu ro tyczn i uczn iow ie  podczas egzam inów  itp . Z d rug ie j 
s trony, s ilne zagrożenie t łu m i u trw a lo n y  u rogen ita lizm , czyn iąc często 
obo ję tnym  lub  n iezdo lnym  psychoneuro tyka  do czynności p łc iow ych . 
Zasadniczym  zatem zagadnieniem  w  psychonerw icach jes t stopień za­
k tua lizow an ia  k o n f lik tu  popędowego i  zw iązane z n im  napięcie  zagro- 
żeniowe.

Już w  ro ku  1929 M arkuszew icz w yraża  pog lądy odbiegające od teo­
r i i  lib id o , podnosi wagę popędu zachowawczego, tra k tu je  reakc je  po­
pędowe ja ko  filogene tyczn ie  u trw a lone  m echanizm y i  uważa, że czyn­
ności obu popędów: seksualnego i  samozachowawczego są ta k  różne, 
że na leży uznać konieczność w yod rębn ien ia  i poznania in s ty n k tu  samo- 
zachowawczego, niezależnie od in s ty n k tu  seksualnego.

W te d y  już, prowadząc analizę s c h iz o fre n ik a 16), kom pensującego 
przez ucieczkę do psychozy sw oją  insu ffic ienc ję , stw ierdza on k o n f lik t  
chorobo tw ó rczy  na tle  wzmożonego popędu zachowawczego, k ie ru jącego  
jego pacjenta  do choroby. N ie  wchodząc w  słuszność in te rp re ta c ji po ­
wyższego przypadku  na leży  zauważyć, że praca ta s tanow i p unk t 
zw ro tn y  w  jego poglądach na panseksualizm  Freuda, k tó ry , w ahając 
się m iędzy popędam i osobowości i  popędam i śm ierci, n ie  da ł zdecydo­
w anej ko ncepc ji dw upopędow ej s tru k tu ry  ■ b io log iczne j, ja k  to  czyn i 
potem  M arkuszew icz. Do tego w n iosku  M arkuszew icz dochodzi konse­
kw en tn ie  przez g run tow ną  analizę popędów  cząstkow ych dziecka i  na 
podstaw ie bogatego m a te ria łu  analitycznego, k tó ry m  rozporządzał. N ie ­
w ą tp liw ą  zasłggą Freuda jes t w ykazan ie , że popęd seksualny ma sw ój 
c y k l ro zw o jo w y , sw oje  organ izacje  pregenita lne, gra jące doniosłą  ro lę  
w  życ iu  psychicznym . N ie  p o tra fił on jednak w y ja śn ić  is to ty  rozw o ju  
pregenita lnego dziecka i  kom ponen tów  przyszłego k o n f lik tu  popędo­
wego, odgryw a jącego n ie zw yk le  doniosłą  ro lę  w  życ iu  każdego cz ło ­
w ieka. D aw n ie j popęd p łc io w y  b y ł przedm iotem  uw ag i dop iero  w  okre ­
sie jego do jrzew ania , a z jaw iska  psychiczne rozpoznawano ja ko  w yraz  
pewnego uk ładu  organicznego w  oderw an iu  od procesów ro zw o jo w ych  
us tro ju  osobniczego. D op iero  Freud u m o ż liw ił genetyczne badanie prze­
ja w ó w  życ ia  popędowego i  oparcie procesów  psych icznych  na g runcie  
determ in izm u bio log icznego. A le  koncepcje  jego m ia ły  charak te r c h w ie j­
my, n iezdecydow any, d o w o d z iły  raczej poszukiw ań w ła śc iw e j drogi, 
ażeby odnaleźć drug iego partnera  k o n f lik tu  popędowego, k tó ry m  m ógł 
być ty lk o  popęd zachowawczy, w p row adzony przez M arkuszew icza.

39  „O  zaburzen iu  in s ty n k tu  samozachowawczego w  s ch izo fre n ii“ .
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N a kre ś lił on w  sposób w ycze rpu jący  i  zdecydow any obraz rozw o ju  
psychicznego dziecka i  stosunek w za jem ny tych  s ił popędowych, ja k ie  
k ie ru ją  jego  życiem . W skazał, gdzie leżą rzeczyw iste  źród ła  psycho­
nerw ic . Jego n ie w ą tp liw ą  zasługą jes t to, że daje w  ręce ludzkości 
ś rodk i w a łk i z tym  z jaw isk iem , że daje możność u jaw n ien ia  b łędów  w y ­
chow ania i sk ie row an ia  go na inne to ry . G runt, na k tó ry m  stoi, to  g run t 
b io log iczno-społeczny, a w ięc procesy organiczną i  w p ły w y  św ia ta  zew­
nętrznego, gra jące o lb rzym ią  ro lę  w  ro zw o ju  każdego organizm u ży ­
jącego, n ie  m ów iąc już  o ta k  zaawansowanym  w  ro zw o ju  w ie lo ko m ó r­
kow cu, ja k im  jest cz łow iek. M arkuszew icz tra k tu je  popędy cząstkowe 
ja ko  zaczątkowe p rze ja w y  obydw u popędów, z k tó ry c h  każdy pozostaje 
w  zw iązku  z na jw ażn ie jszym i fu n kc ja m i życia : asym ilac ją  i dysym iłac ią  
pokarm ów . W  procesie udoskonalen ia  przystosowawczego do w a runków  
św ia ta  zewnętrznego następuje zróżn iczkow anie  ty ch  popędów, c a łk o w i­
te łub  częściowe w yzw o len ie  popędu seksualnego spod hegem onii d rug ie ­
go popędu albo podporządkow anie  go popędow i zachowawczemu. W za je ­
m ny stosunek tych  obu popędów decydu je  o zd row iu  psych icznym  lub 
o odchylen iach  pato log icznych, znanych pod nazwą psychonerw ic, a czę­
sto naw et decydu je  o n ie k tó rych  obłędach. Jedną z podstaw ow ych p rzy ­
czyn psychone rw icy  jes t zachowanie u trw a lo n ych  popędów  cząstkowych 
w  okresie w iry ln y m  życ ia  osobnika. W  tym  u trw a le n iu  odgryw a do­
m inu jącą  ro lę  popęd zachowawczy, a n ie  seksualny, ja k  m niem ał Freud, 
w ysu w a ją cy  na pomoc swej koncepc ji pojęcie, „au toe ro tyzm u", rozpo­
czynającego się od c h w ili odstaw ien ia dziecka od p ie rs i i ciągnącego 
się do okresu z jaw ien ia  się innego poza m atką ob iek tu  seksualnego, za­
rów no w  okresie  dz iecięcym  ja k  i do jrza łym . W praw dz ie  można zgo­
dzić się z tym , że w  zasadzie popęd seksua lny dz iec ięcy jes t autoero- 
tyczny, ale autoero tyzm  n ie  u ja w n ia  się ca łkow ic ie , gdyż zostaje po­
k ry ty  przez dążność do u trw a len ia  oparcia (np. m atk i), k tó ra  to  dążność 
p ły n ie  z popędu zachowawczego.17) Przewaga in fan ty lne go  popędu za­
chowawczego nad e ro tyką  dziecięcą w y n ik a  z tego, że potrzeba oparcia 
jes t w  tym  okresie  życia  siln ie jsza. D op iero  późn ie j, gdy  następuje 
przeniesien ie  dążności popędow ych na ob iek t leżący poza m atką, zm ie­
n ia  się ich  w za jem ny do siebie stosunek, wzmaga się nasilen ie  energ ii 
popędu seksualnego, o ile  n ie  jes t on s tłu m io n y  przez u trw a lo n y  in fan ­
ty ln y  popęd zachowawczy. S topn iow o popęd seksua lny narasta i  w  w ie ­
ku  do jrza łym , w  w arunkach norm alnego ro zw o ju  podporządkow uje  so­
bie popędy cząstkowe. Popęd seksualny zdobyw a tu  przewagę nad po­
pędem zachow aw czym  i  sw oją  niezależność.

Jak  w id z im y  z powyższego, koncepcje  M arkuszew icza w  znacznym 
stopn iu  odbiegają od koncepc ji Freuda. Ścisłość jego  rozum owania, 
udzie la jącego w yczerpu jące j odpow iedzi na każdą w ą tp liw ość, uporczy­
wość w  dociekaniach, g łęb inow a analiza i  n ie zw yk ła  zdolność synte­
tycznego u jm ow an ia  z jaw isk  psych icznych— oto cechy charakteryzu jące 
żyw y, g łęboki, tw ó rczy  um ysł M arkuszew icza.

1T) „ In fa n ty l iz m  popędu samozachowawczego“ .



PODSTAWY PSYCHOLOGII BIOLOGICZNO-SPOŁECZNEJ 2 2 9

HI. W A L K A  Z FREUDEM O ISTO TĘ PSYCHO NERW ICY 

1. K o n f l i k t  p o d s t a w o  w y  a c h o r o b o t w ó r c z y

M arkuszew icz w yszed ł ze szko ły  Freuda. Studia odbyw a ł w  Z u ri- 
richu, odzie freudyzm  znalazł w śród neuro logów  i p sych ia trów  w ie lu  
en tuzjastycznych  w yznaw ców . Z o lb rzym im  zapałem śledził początkow o 
rozw ó j tego nowego, odkryw czego procesu m yślen ia  analitycznego. A le  
już  w  p ie rw szych  sw oich pracach poddaje ostrożnie w n ik liw y m  w ą t­
p liw ośc iom  pewne tw ie rdzen ia  m istrza, zwłaszcza w  sprawach psycho­
ne rw ic . Pasjonuje go dynam ika  życ ia  psychicznego, dąży do w y ja śn ie ­
n ia  genezy psychone rw icy, u trzym u jąc  słusznie, ze jes t to  jedna z n a j­
cięższych p lag ludzkości, k tó ra  opanow uje  ogrom ną je j w iększość, ze 
ludzkość n ie  zdaje sobie dotąd sp raw y zarów no z nagm innosci te j cho­
ro b y  jak  i  z o lb rzym ich  s tra t ak tyw nośc i, ja k ie  ponoszą przez m ą w szyst­
k ie  na rody  św iata. W zm ożony popęd „sam ozachowawczy , nazyw any 
potem  przez M arkuszew icza „zachow aw czym ' , z przyp isan iem  m u o 
m iennych  od tra d y c y jn ie  okreś lonych  fu n k c ji,  o czym  w spom inałem  
poprzednio, predysponu je  neuro tycznych  osobm kow  do tłum ien ia  a k ­
tyw nośc i i do w a lk i o n ią  z samym sobą pod w p ływ e m  w a ru n kó w  św ia ­
ta zewnętrznego. Zagrożenie u n iem oż liw ia  im  często pozy tyw ną  pracę, 
osłaTa ich  społeczną w artość, p rzyp raw ia  n ie k ie d y  o zupę ne życ iow e 
n iedołęstw o. Psychonerw ica jes t w ięc  w  jego przekonan iu  jedną z j 
bardzie j d o ku cz liw ych  i  n iebezp iecznych chorob społecznych.

G eneralną ba ta lię  z freudyzm em  stacza M arkuszew icz w  pracy: „Re- 
w iz ia  podstawowego po jęc ia  freudyzm u" z 1936 r. B y ł to  okres do jrze ­
wania jego te o r ii b ipopędow ej s tru k tu ry  psych iczne j i rozw iązan ia  za­
gadnienia k o n f lik tu  popędowego oraz p rze d ko n flik to w e j postaci popędu 
samozachowawczego.

W  późnie jszych, a zw łaszcza osta tn ich  pracach b ierze rozb ra t z t r ®u '  
dyzmem, z jego urazow ą teo rią  psychonerw ic, pow sta łą  na tle  badań 
Janeta, Breuera, a zwłaszcza Charcota, k tó ry  s tw o rzy ł urazow ą teorię  
porażeń w  h is te r ii i przeprow adzał dośw iadczenia nad stanam i h ipnaao- 
g ic z n y m i18). A le  okazało się, że rzeczyw istość n ie  po tw ie rdza ła  urazo­
wego pochodzenia w ie lu  p rzypadków  h is te rii, co naprow adziło  Freuda 
na poszukiw an ie  „pozaak tua lnych ", u razow ych  je j przyczyn, sięgających 
Wczesnoseksualnego okresu dziecięcego. I  tu  Freud odna jdu je  urazy 
seksualne, ak tua lizu jące  przeżycie  urazowe, m iędzy k tó ry m i a „nasta ­
w ien iem  m ora lnym " pow sta je  rzekom o k o n flik t,  tłu m ią cy  uraz aktua lny. 
Z czasem w łączy  Freud do lic zb y  p rzyczyn  schorzenia czyn n ik  „seksu­
a lne j k o n s ty tu c ji"  p rzy  u trw a le n iu  lib id o  na pew nym  etapie rozw o ju .

O drzucając koncepcję  dziecięcego i aktua lnego późniejszego urazu 
seksualnego oraz przecenian ie kon s ty tu c jo n a lizm u  seksualnego co 
ziesztą staje się potem  przedm iotem  w ą tp liw o śc i rów n ież samego Freu­
da 19) —  M arkuszew icz dochodzi do w niosku, że ab s tra kcy jn y  stosunek 
Freuda do psychone rw ic  w  oderw an iu  od życia, od w a ru n kó w  bytow a

łs ) „K ry z y s  fre u d y z m u “ , L u b l in  1945.
’ *) „G esam m elte  S c h rifte n “ , t. V I I ,  str. 382 —  383.
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nia cz łow ieka, grzeszy jednostronnością . T w ie rdz i on, że Freud, fo rsu ­
jąc  uparcie  urazowe pochodzenie ne rw icy , u s iło w a ł dopasować do te j 
te o r ii w szystk ie  sw oje  dalsze, n ie jedn okro tn ie  cenne nawet, odkryc ia , ja k  
np. przebieg procesu ro zw o ju  seksualnego, przez co pog łęb ia ł począt­
kow e  b łędy. „W y trw a ła  obrona przez Freuda te o r ii u razow e j p row adzi 
w  końcu do paradoksalnego w y n ik u : czyn n ik  ko n s ty tu c jo n a ln y  og ran i­
cza ta k  s iln ie  m ożliw ośc i lecznicze te i m etody, że staw ia pod znakiem  
zapytan ia  osiągnięte przez n ią  w y n ik i" 20); co zresztą w y p ły w a  i  ze s łów  
samego Freuda w  jego p racy: „Kończąca się i  n ie  kończąca się analiza" 
(1937), pisane u schy łku  d ług iego i  bardzo płodnego w  tw órczość życia.

Freud, ja k  już  zaznaczyliśm y, n ie  negując tra d y c y jn e j nom enk la tu ­
ry , wspom ina n ie jedn okro tn ie  o „popędach sam ozachowawczych", ale 
n ie  usta la ich  ro li  o rgan iczne j an i psych iczne j, ani n ie  w skazu je  ich 
liczby . Popędy te lo k u je  w  św iadomości, u tożsam ia  je  z „n a rcys tyczn y ­
m i popędam i sam ozachowawczym i", k tó re  znow u m ają być  pochodzenia 
seksualnego, m ów i następnie o „popędach życ ia ", p rzec iw staw ia jąc  je  
„popędom  śm ie rc i" itd . W szystk ie  jego koncepcje, natom iast, obracają 
się ko ło  jedne j osi, k tó rą  jest popęd seksualny. Na pytan ie , czym  jest 
podstaw ow y k o n f l ik t  popędow y i  w  ja k im  stosunku pozostaje do ko n ­
f l ik tu  chorobotwórczego, n ie  zna jdu jem y w yraźne j odpow iedzi. „U  zdro­
w ego —  m ów i Freud —  każde rozw iązan ie  k o n f lik tu  popędowego waż­
ne jes t ty lk o  d la  pew nej okreś lone j s iły  popędowej, ściśle m ów iąc —  
ty lk o  w  ramach pewnego określonego stosunku m iędzy s iłą  popędu 
a s iłą  jaźn i. G dy s iła  ja źn i zmniejsza się na sku tek choroby, przemę­
czenia itp ., to  w szystk ie  u trzym ane dotąd w  ryzach  popędy mogą znowu 
zgłosić sw oje  roszczenia i  dążyć n ieno rm a ln ym i drogam i do zastępcze­
go zadośćuczyn ien ia“ 21).

N ie  jes t to  w praw dzie  jedyne  stanow isko Freuda. Poprzednio uw ażał 
on, że chorobotw órczość polega na u trw a le n iu  popędów  cząstkowych, 
na ich  d yso c ja c ji i  n iepodporządkow an iu  p rym a to w i gen ita lnem u *2). 
U trzym yw a ł p rzy  tyny  że k o n f lik t  chorobo tw ó rczy  jes t k o n flik te m  po­
pędu seksualnego z jaźn ią  a n ie  z innym  popędem, m im o iż nazyw a go 
„k o n flik te m  popędow ym ". Jego zdaniem, zd row ie  psychiczne zależy od 
wzajem nego stosunku s ił ja źn i i popędu seksualnego. N aruszenie tego 
stosunku na n iekorzyść jaźn i, gdy ta ostatn ia  n ie  p o tra fi panować nad 
popędem seksualnym , pow odu je  w  konsekw enc ji psychonerw icę . Roz­
różn ia jąc  us tro jow e  lub  nabyte  wzm ożenie popędu seksualnego, Freud 
u trzym u je , iż nabyte  wzm ożenie tego popędu zachodzi w  okresie d o j­
rzew ania  p łc iow ego, podczas menopauzy u kob ie t, a nadto na skutek 
u razów  psych icznych  i  w yrzeczen ia  się z konieczności rozkoszy sek­
sualnej. Z ’d rug ie j s trony  i osłabien ie ja źn i może być  w rodzone lub  na­
byte. O sta tn ie  następuje na sku tek  chorób organicznych, przemęczenia 
fizycznego a także z pow odu u trw a len ia  tzw . ob ronnych  m echanizm ów 
jaźn i, pow sta jących  we wczesnym  dziec iństw ie  p rzec iw ko  popędom  cząst-

-°) „K ry z y s  fre u d y z m u “ , s tr. 9, L u b lin  1945 r.
-1) „D ie  end liche un d  d ie  unend liche  A na lyse “ , In te rm . Z tsch r. f. Psychoanalise, 

t. X X I I I ,  z. 2, 1937, s tr. 217.
22) G esam m elte S ch rifte n , t. V I I ,  s tr. 468 —  469.
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kow ym . Dziecko, zagrożone rygo ram i św iata otaczającego, un ika  u ja w ­
n ien ia  tych  popędów, uważa to bow iem  za niebezpieczeństwo d la  sie­
bie. U trw a len ie  zatem m echanizm ów ham ujących stwarza w  okresie d o j­
rza łości n ieprzystosow anie  do rzeczyw istości i  poszukiw an ie  tak ich  sy­
tu a c ji, w  k tó ry c h  funkc jono w an ie  ty ch  m echanizm ów b y ło b y  uzasad­
nione.

O m aw ia jąc zagadnienia k o n f lik tu  chorobotwórczego, Freud przenosi 
go i na „u ra z y "  psychiczne, ja k  np. rozw iązan ie  m ałżeństwa lub  u tra ta  
posady, k tó re  na tle  już  is tn ie jące j psychone rw icy  mogą prow adzić do 
je j zaostrzenia, ale n ie  s tanow ią  same przez się żadnej postaci ko n flik tu . 
P rzypadki te można trak tow ać ja ko  zaburzenia neurotyczne, ja ko  „k o n ­
f l ik t y  życ iow e", w  znaczeniu popu la rnym , a w  żadnym  razie n ie  mogą 
podlegać ta k ie j ocenie ze stanow iska analitycznego.

M arkuszew icz p rzec iw staw ia  się tak iem u po jm ow an iu  k o n f lik tu  cho­
robotw órczego. Freud, zdaniem jego, w ychodz i z b łędnego założenia, 
naw et w  stosunku do w łasne j te o rii, p rzy jm u ją c  jako  p u n k t w y jśc ia  
w  ocenie tego k o n f lik tu  sytuac ję  cz łow ieka  zdrowego, u k tó rego  w y ­
stępuje popęd seksualny w  postaci do jrza łe j, gen ita lne j, podczas gdy 
chodzi tu  o czyn n ik  u s tro jo w y , o postać in fa n ty ln ą  tego popędu, 
o u trw a lone  popędy cząstkowe, po jaw ia jące  się w  stanie neurozy, cho­
dzi o naruszenie rów now ag i m iędzy rozw o jem  organ icznym  a popędo­
w ym , a n ie  o reakc je  psychiczne osobnika. Jest tu  w ięc  różn ica jakoś­
c iow a m iędzy k o n flik te m  norm alnym , podstaw ow ym  a k o n flik te m  cho­
robo tw órczym , a n ie  ty lk o  ilośc iow a, ja k  mniema Freud. K u rac ja  a na li­
tyczna zatem pow inna  zm ierzać do doprowadzenia popędów  do stanu 
do jrza łości, do usunięcia  in fa n ty lizm u  popędowego. O czyw ista , w chodzi 
tu  w  grę do jrza łość n ie  ty lk o  popędu seksualnego, ale i popędu zacho­
w a w cze g o 23). M arkuszew icz po lem izu jąc z Freudem na tem at w rodzo­
nego nasilen ia  poszczególnych popędów  cząstkow ych oraz pew nych 
w rodzonych  w łaśc iw ośc i jaźn i, po w o łu je  się na H a rtm a n a 24), k tó ry  
u trzech par je d n o ja jo w ych  b liź n ią t s tw ie rd z ił in fa n ty ln ą  psychone rw i­
cę, na k tó rą  c ie rp ia ło  w  każdej parze ty lk o  jedno z b liźn ią t. G dyby 
■wchodziła tu  w  grę ko n s ty tu c ja  odziedziczona, ch o ro w a łyb y  pa ry  b liź ­
n ią t, a n ie  ty lk o  jedno z n ich. Psychonerw ica w ys tępu je  tu  zatem w  po­
staci cech naby tych  w  w y n ik u  ro zw o ju  osobniczego w  ze tkn ięc iu  ze 
św iatem  zewnętrznym . I  tu, s tw ierdza M arkuszew icz, m ieści się p ie r­
w o tn y  b łąd Freuda, op ie ra jący  k o n f l ik t  popędow y na k o n flik c ie  m ię­
dzy popędem seksualnym  a jaźnią. D ynam izm  życia  psychicznego na­
suwa konieczność zw rócen ia  szczególnej uw ag i na ksz ta łtow an ie  zespo­
łó w  ko ja rze n io w ych  w  ro zw o ju  in d yw id u a ln ym , przez to samo i  św ia­
domości, k tó ra  jes t pochodną ro zw o ju  popędowego osobnika. M ów iąc  
o w ychow an iu , na leży m ów ić n ie  ty le  o św iadom ości, co o popędach. 
Sprawa nastaw ien ia  psychicznego jes t to  przede w szystk im  sprawa na­
staw ien ia  popędowego. C z łow iek  o w zm ożonym  popędzie seksualnym

2S) S. F reud  —  „O  n ie  kończącej się an a liz ie “ . R oczn ik P sych ia tryczny . 1938,
s tr. 199— 204.

*4) „Z u r  C h arak te ro log ie  e rb g le ich e r Z w il l in g e “ , Jah rbü che r f ü r  P sych ia tr ie  un d
N euro log ie , t. 52, z. 1,1935. ■
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m yś li ka tegoriam i, ja k ie  nasuwa m u stan wzm ożenia ene rg ii tego po­
pędu. C z łow iek  cho ry  organicznie , znieważony, p rz y b ity  troską, c ie r­
p iący  poniżen ia itp ., będzie k ie ro w a ł swe m yś li w ed ług  stanu wzm o­
żenia energ ii popędu zachowawczego, a postępowanie jego będzie za­
leżne od nasilen ia  energ ii popędowej. Każdy czyn przestępny, ja k  
gw a łt, kradzież, oszustwo czy przyw łaszczenie, zabójstw o czy tzw . prze­
stępstwo po lityczne, na leży ocenić ze stanow iska wzm ożenia tego czy 
innego popędu na tle  k o n f lik tu  m iędzy popędam i ksz ta łtu ją cym i św ia­
domość i  na tle  in fa n ty lizm u  popędowego. D aw n ie j k o n f lik t  chorobo­
tw ó rczy  w y w o d z ił Freud z k o n f lik tu  ja źn i z popędam i cząstkow ym i, 
potem  z k o n f lik tu  jaźn i z popędem seksualnym, e lim in u je  zatem popę­
dy  cząstkowe. W a lka  ja źn i z popędem seksualnym  jes t raczej n iepo ro ­
zum ieniem , a lbow iem  w a lka  ta odbyw a się poprzez wzm ożenie popędu 
zachowawczego, poprzez p rzec iw staw ien ie  tego popędu nasilen iom  po­
pędu seksualnego, a n ie  przez samą „ ja ź ń " p rzy ję tą  w  rozum ien iu  Freu­
da. K o n flik t  chorobo tw ó rczy  jes t w ięc w y n ik ie m  n ienorm alnego rozw o­
ju  popędowego, a w ięc bądź niedostatecznego s tłum ien ia  popędów  cząst­
kow ych , bądź też de fo rm ac ji k tó re g o ko lw ie k  z n ich, np. w sku te k  w a d li­
wego ro zw o ju  organicznego. G dyby p rzy jąć, że jaźń jes t d rug im  partne­
rem  k o n flik tu , a ten osta tn i n ie  jes t z lik w id o w a n y  i jeże li przyp iszem y 
je j te w szystk ie  w łaściw ości, ja k ie  chce w  n ie j w idz ieć Freud, to jaźń, 
pozostająca pod w p ływ e m  in fan ty lnego  stad ium  popędów, t łu m i je  
w  sposób in fa n ty ln y , co s tanow i raczej w zm ocnien ie popędów  cząstko­
w ych, w  ty m  w ięc  stanie rzeczy lik w id a c ja  k o n f lik tu  b y ła b y  n iem oż li­
wa. Ponieważ, zdaniem Freuda, utrwalenie, popędów  cząstkow ych nastę­
pu je  poza kons ty tuc ją , na sku tek  „u ra zó w  psych icznych ” , w ięc w  p ra k ­
tyce  leczenie sprow adzałoby się —  m ów i M arkuszew icz —  do ro zw ią ­
zyw an ia  ak tua lnych  k o n f lik tó w  chorego, a w ięc  do p unk tu  w y jśc ia  lecz­
n ic tw a  freudow skiego, k tó ry  został porzucony od dawna przez n iego sa­
mego. M arkuszew icz pod trzym u je  przeto tw ierdzen ie , że is to tnym  ko n ­
f lik te m  popędowym , k tó ry  na leży p rzy jąć  za p u n k t w y jśc ia , jes t ko n ­
f l ik t  m iędzy popędem u rogen ita lnym  a in fa n ty ln y m  popędem samozacho­
w aw czym . „Je ś li bow iem , podnosi on, in fa n ty ln y  k o n f lik t  popędow y 
n ie  jest uśw iadom iony i  rozw iązany, to  m usi trw ać  i  k o n f lik t  w tó rn y  
— popędu seksualnego z jaźnią. U trw a len ie  popędów  cząstkow ych za­
leży  poza tym  od in fa n ty lizm u  popędu zachowawczego. D opóki metoda 
ana lityczna  n ie  uzna popędu zachowawczego i  n ie  podda go analiz ie, 
dopó ty  n ie  osiągnie zm iany w  u trw a len iach  popędów  cząstkowych. 
W prow adzen ie  do psychoana lizy  popędu zachowawczego przeobrazi 
n ie  ty lk o  teorię , a le całe leczn ic tw o  ana lityczne  "  25). P rzy ko n flik c ie  
norm alnym , w  stanie zdrow ia  psychicznego, in fa n ty ln y  popęd zacho­
w aw czy  ulega s tłum ien iu  przez popęd zachow aw czy w iry ln y . W  p rzy ­
padkach natom iast psychone rw icy  stw ierdza się n iedo tłum ien ie  tego po­
pędu, co pow odu je  dążność do b ierności, do oparcia zewnętrznego, czę­
sto n iece low ą ruch liw ość, pozoru jącą aktyw ność, częstotliw ość zagro­
żeń, zwłaszcza wobec konieczności pod jęc ia  ja k ie jś  ak tyw nośc i, nasta-

25) S. F reud  —  „O  n ie  kończącej się an a liz ie “ . R oczn ik  P sych ia tryczny  1938 r., 
str. 209— 210.
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w ie n ie  czynnościow e i  fo rm a tyw ne  czy li tak ie , p rzy  k tó ry m  osobnik 
pode jm u je  czynność n ie  d la  osiągnięcia określonego celu, lecz^ ty lk o  
dlatego, aby czynność się odbyła, p rzy  czym  w ięce j uw ag i poświęca 
fo rm ie  n iż  treści, a w ięc  stro jom , p ięknym  w yrażen iom , z pozostaw ie­
n iem  ubóstwa treśc i itp . Zaburzenia na tle  wzmożonego popędu zacho­
w aw czego często sprowadzają trudnośc i w  czynnościach zautom atyzo­
w anych, ja k  mowa, czynność chodzenia i  w ie le  innych.

W  pracy: „U c ieczka  do choroby a popęd sam ozachowawczy" M ar- 
kuszew icz zwraca uwagę na jeden z najbardzie j^ charak te rys tycznych  
m echanizm ów psychone rw icy, sk ie row anych  do ściągnięcia do siebie 
przedm io tu  oparcia, p rzy  w zm ożeniu ene rg ii popędu, zachowawczego.

U trw a le n ie  zagrożenia p rzedkon flik tow ego  i  rezygnacja  z ak tyw nośc i 
u ro g e n ita ln e j na rzecz oparcia p row adz i w  konsekw en c ji do w y b u ja łe j 
dążności do b ierności, zakłócane j przez konieczność p rzystosow ania  o r­
ganizm u do w a ru n kó w  św ia ta  zewnętrznego. N e u ro tyk  często us iłu je  
u ch y lić  się od ak tyw nego  udz ia łu  w  tym  przystosow aniu . U trw a len ie  
dośw iadczeń z okresu dziecięcego prow adzi go po u ta rty ch  to rach  k o ja ­
rzen iow ych : m atka zawsze udzie la  zw iększonego oparcia dziecku pod­
czas jego choroby, wzm agającej nasilen ie  energ ii popędu zachowawcze­
go Dążność popędowa w  ten sposób b y ła  n ie jedn okro tn ie  zaspokajana. 
Log ika  popędowa, re jes tru jąc  te p rzypadk i, um oż liw ia  w yc iągn ięc ie  
w n iosku , że choroba zw iększa oparcie, zm niejszając jednocześnie ce lo ­
w ą aktyw ność dziecka: może ono n ie  chodzić do szkoły, n ie  uczyc się itp . 
Im  w iększa grozi n e u ro tyko w i aktyw ność, tym  w iększa jes t tęsknota do 
je j un ikn ięc ia , a p rzy  znacznych je j nasilen iach dochodzi do marzeń 
o chorobie, o n ieszczęśliw ym  w ypadku , o sam obójstw ie, o n irw an ie , 
o n iebyc ie  itp . Im  w  w iększe j przebyw a b ierności, ty m  bardzie j pog łę­
b ia  ten stan, k tó ry  często kończy się m e lancho lią  a naw et psycho tycz­
nym  stuporem. D latego też w yd a je  się rzeczą niebezpieczną pozostaw ia­
n ie  chorych  tego typ u  w  stanie bezczynności, celowe jest natom iast zm u­
szanie ich  do p racy  i  coraz w iększe ich  ak tyw izow an ie , zwłaszcza w  k ie ­
ru n ku  w y s iłk u  um ysłowego. Ucieczka do choroby jest nagm innym  ob ja ­
wem  p rzy  różnvm  nas ilen iu  neurozy. Spotykam y ją  często, zwłaszcza 
u osobn ików  zdradzających b ie rne  nastaw ienie, w  szczególności u k o ­
b ie t, k tó re  na py tan ie  o ich  samopoczucie me ry z y k u ją  tw ierdzen ia , ze 
czu ją  się dobrze. W yrzekan ie  na rzekom e „denerw u jące  w a ru n k i ze­
w nętrzne, w yw o łu ją ce  stan n iedyspo zyc ji „n e rw o w e j" , w zg lędn ie  cho­
ro b y  albo w yraźne  po w o ływ a n ie  się na te w a ru n k i H p rzyp isyw an ie  im 
w łaśc iw ośc i, pow odu jących  chorobę, tłum aczy się p ra k tyko w a n ym  ta c 
często przez n e u ro tykó w  mechanizmem rzu tow an ia  albo p ro je k c ji na ze­
w nątrz. M echanizm  ten, w ed ług  M arkuszew icza, u ła tw ia  chorem u w a lkę  
z n iebezpieczeństwem  zew nętrznym , będącym  rzekom ą przyczyną c o 
roby, k tó re j źród ła  n ie  są m u znane. Reakcje dziecięce, pozw ala jące 
w y ładow ać dziecku sw ó j gn iew  na zabawkach lub  innych  przedm io 
tach, n ib y  zaangażowanych w  sprawach jego przeżyć, up rzy tam n ia ją  
ten mechanizm. P rzyp isyw an ie  św ia tu  zewnętrznem u w szystk ich  w in  za 
m asochistyczne przeżycia  neu ro tyka  daje rów n ież  ja sk ra w y  p rzyk ła d  
tak iego  rzu tow an ia , podobnie ja k  przerzucanie odpow iedzia lności za

4  Myśl Współczesna
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sw ó j los na bóstwo, k tó re  ma czuwać nad cz łow iek iem  i  zsyła mu wszel­
k ie  rozkosze lub c ierp ien ia . Jest ono bow iem  w  h ie ra rch ii oparć— opar­
ciem  na jw yższym  i na jpotężnie jszym , k tó rego  następstwem  są n ieustan­
ne zagrożenia, zw iązane z niebezpieczeństwem  u tra ty  tego oparcia 
w  przypadkach sprzeniew ierzen ia się jego nakazom.

O m aw ia jąc spraw y uc ieczk i do choroby (tamże 9— 13) M arkuszew icz 
porusza n ie zw yk le  is to tne zagadnienie n ienaw iśc i, w yw odzone j przezeń 
z zagrożenia, a k tó rą  Freud w yw o d z i z „popędu śm ierc i", mającego rze­
kom o za zadanie doprowadzić w szystko do stanu n ie b y tu  i zniszczenia. 
Podkreśla on (M arkuszew icz) an tyb io lo g iczny  charakte r tego rzekom e­
go „popędu", w yw odzonego rów nież, podobnie ja k  i  popęd samozacho­
w aw czy przez Freuda z popędu seksualnego.

W  te j dość wczesnej sw o je j p racy  operu je  M arkuszew icz n ie  ty lk o  
daw nym  pojęciem  popędu „sam ozachowawczego", ale i zaczerpn ię tym i 
od Freuda po jęc iam i „poczucia  w in y " , „od reago w yw an ia " wzm ożonej 
ene rg ii popędowej (katharsis) itp ., k tó re  potem  zarzucił. Zna jdu je  się 
jeszcze w te d y  pod bezpośrednim  w p ływ e m  swego nauczycie la , choć już  
ro b i znaczny k ro k  naprzód —  w ysuw a bow iem  na czoło zagadnień 
k o n flik to w y c h  „popęd sam ozachowawczy".

G dyby praca ta pisana by ła  n ie  w  1930 r., lecz po 1935 roku, in te r­
p re tac ja  obrazu k lin icznego  podaw anych tam p rzyk ła d ó w  w ypad łab y  
inaczej. N iem n ie j jednak w te d y  już  M arkuszew icz po lem izu je  z F reu­
dem, podnosi w artość b io log iczną  popędu samozachowawczego i  na tle  
tego w łaśn ie  popędu ro zw ija  in te rp re tac ję  przebiegu narastania psycho­
zy  oraz w y jaśn ia  proces w ie lu  m echanizm ów psychicznych, odsłan ia ją­
cych  „potężną ro lę, ja ką  odgryw a popęd samozachowawczy w  życ iu  psy­
ch icznym  cz łow ieka". Praca ta wskazuje, że pogląd Freuda na ro lę  tzw . 
„popędów  osobowości", ja k  i na ro lę  popędu seksualnego n ie  odpow iada 
m u i  że jego dociekan ia poszły in n ym i drogam i.

Zatrzym ałem  się n ieco d łuże j nad sprawą sporu o k o n f lik t  chorobo­
tw ó rczy , gdyż jes t on punktem  w y jśc ia  psycho log ii ana lityczne j, podsta­
w ą dynam icznego u jęc ia  procesów  psych icznych  i  w szys tk ich  je j me­
chanizm ów, zwłaszcza w  psychonerw icy, oraz m echanizm ów oporu i  t łu ­
m ienia. C hodziło  m i o podkreślen ie  stosunku M arkuszew icza do freu - 
dyzm u, to  bow iem  daje możność zrozum ienia jego w łasne j drog i, po 
k tó re j ja ko  n ie zw yk le  sum ienny i śc is ły  badacz, op ie ra jący  się na fa k ­
tach i  aksjom atach naukow ych , szedł w  sw o je j p racy  leka rsk ie j. N ow e  
od k ryc ia  budzą zazwyczaj n ieufność, zaostrzają czujność uczonych spe­
c ja lis tó w , a n ie k ie d y  w y w o łu ją  n iczym , zdaw ałoby się, n ie  uzasadniony 
ich  sprzeciw. Sprzeciw  ten jes t oporem, zw iązanym  z zagrożeniem u tra ­
ty  oparcia o dotychczasow y dorobek uczonego, k tó ry  często pod w p ły ­
wem  nowego, doniosłego o dk ryc ia  w a li się w  przepaść. T ym  tłum aczy 
się trudność p rzysw a jan ia  now ych  koncepc ji naukow ych  i  w strzem ię­
ź liw ość w  ich  rozpow szechn ien iu  ze s trony  ludz i obarczonych w iedzą 
tra d ycy jn ą . T ych  przeszkód n ie  doznają w  tak im  stopn iu  m łodz i adepci 
nauk i, w  k tó ry c h  ręce odda jem y te doniosłe  odkryc ia , ja k im i M arkusze­
w icz  w zbogacił psycho log ię  analityczną. W id z im y  tu, z ja k im  oporem 
w a lczy ł Freud, aby u trzym ać sw oje p ie rw o tne  koncepcje, ja k  budow a ł
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na n ich  nowe ko ns trukc je  naukowe, a gdy  okaza ły się błędne, n ie  re ­
zygnow ał z b łędnych  założeń, brnąc da le j po w y tk n ię te j początkow o 
drodze. Rezygnacja bow iem  z p ierw otnego stanow iska budziła  w  n im  
zagrożenie, k tó rego  u s iłow a ł un iknąć, trzym a jąc  się ku rczow o tego, co 
stało się przedm iotem  jego oparcia.

N ie  u n ikn ą ł w ięc  i Freud wzm ożenia energ ii popędowej, k tó re j n ie 
zdo ła łyby  u ja w n ić  an i behavio ryzm , ani m etody badania in trospekcy j- 
hego.

W  sw oich „w yk ła d a ch " wspom ina Freud — . m ów i M arkuszew icz -—• 
że „nasze życie  psychiczne ją trzą  n ieustanne k o n flik ty , k tó re  m usim y 
lik w id o w a ć ", a k o n f lik t  psych iczny to  w ed łud  niego —  „sprzeczność 
życzeń" reprezentow anych przez różne części osobowości: „Jedna część 
osobowości reprezentu je  pewne pragnien ia, inna opiera im  się i  je  od­
p ie ra " 26).

A na log ia  do stanów  h ipno ida lnych , w  k tó ry c h  Charcot, Breuer i Freud 
d o p a tryw a li się rozdw o jen ia  św iadomości, doprowadza ich  do tw ie rdze­
nia, że podstawą h is te r ii są stany h ipno ida ine  i  że poza św iadomością 
norm alną is tn ie je  „św iadom ość h ipno idą lna ” , w  k tó re j tk w ią  w sze lk ie  
urazy psychiczne, będące przyczyną h is te r i i27). Freud w praw dzie  rezy­
gnuje w kró tce  z tego stanow iska, w prow adza jąc po jęc ie  k o n f lik tu  afek- 
tywnego, c z y li stanu, w  k tó ry m  w ystępu je  proces tłum ien ia  jednego 
7  p rzyk rych  uczuć, będących następstwem przeżytego n iegdyś urazu 
Psychicznego. T łum ien ie  to  stanow i, w ed ług  niego, w yp ie ran ie  tak iego 
Uczucia do inne j, is tn ie jące j poza norm alną, św iadomości, nazwanej 
-.nieśw iadom ością", a s tłum ione przeżycia  w ys tępu ją  ja k o b y  potem  w  po ; 
staci ob jaw ów  h isterycznych.

W łaśc iw ym  momentem urazow ym , tw ie rd z i Freud, jes t moment, k ie ­
dy sprzeczność narzuca się jaźn i, a jaźń postanaw ia w yk lu czyć  sprzecz­
ne w yobrażen ie  i  w yp ie ra  je  do n ieśw iadom ośc i28). W ypa rte  w yobraże­
nie jes t w  sprzeczności z m oralnością p rzy ję tą  przez jaźń. Zachodzi w ięc 
j u k o n f lik t  m ora lny. W y w o d y  te jednak w  w ie lu  przypadkach n ie  zna­
la z ły  należytego usp raw ied liw ien ia , a rzekom o urazowe źród ła  h is te r ii 
ukazyw a ły  się zby t błahe, ażeby m og ły  wywołać, poważne nieraz sku tk i. 
Poszukiwania is to tnych  p rzyczyn  tego schorzenia doprow adzają Freuda 
do w niosku, że na jeży ich  szukać we wczesnym  dz iec iństw ie  chorych. 
iNhe chcąc jednak zrezygnować z u razow ej te o r ii h is te rii, w id z i on u razy 
w  dośw iadczeniach seksualnych dziecka, po lega jących  na podrażn ien iu  
g en ita lió w  i in n ych  p rak tykach  n a tu ry  p łc io w e j29), do k tó rych  zalicza 
^ w n ie ż  uw iedzen ie dziecka przez osoby starsze. „Te  w ypa rte  ze św iado­
mości przeżycia  —  m ów i Freud —  muszą być logiczne lub  ko ja rzen io - 
w°  pow iązane z dziecięcym  przeżyciem ". W  k o n flik c ie  w ięc chorobo- 2

2°) S. F reud : „V o rlesungen  z u r E in fü h ru n g  in  die Psychoanalyse“ , Gesamm elte
S chriften , t. V I I ,  s tr. 362.

ä7) S. F reud : „S tu d ie n  üb e r H is te r ie “ , Gesam m elte S ch rifte n  t. I .  s tr. 17.
28) Tamże. t. I .  }07 i  108.
St) S. F reud : „Z u r  A e tio log ie  d e r H ys te rie “ , Gesam m elte S ch rifte n  t. I. str. 408— 409

i  nast.
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tw ó rczym  chodzi o sko jarzen ie  i  pow iązan ie z ak tua lnym  przeżyciem  
choćby na jb łahszych  dziecięcych urazów  o charakterze seksualnym .

Dążność obronna jaźn i, w ed ług  Freuda, zależy od m oralnego i  in te ­
lektua lnego ro zw o ju  cz łow ieka  i  tym  się tłum aczy to, że h is te ria  zdarza 
się dość rzadko w  środow iskach robo tn iczych  i  ch łopskich. M arkusze- 
w icz  obala ka tegoryczn ie  to  tw ie rdzen ie : „T rudno  w  to uw ie rzyć  
m o w i —  ab y  Freud uważał, że sfe ry  p ro le ta ria ck ie  są m n ie j m ora lne od 
burżuazyjnych . M ożna zgodzić się je dyn ie  z tym , że w śród p ro le ta ria tu  
jes t m n ie j p ru d e rii an iże li w śród bu rżuaz ji". Jeśli chodzi o seksualne 
u razy  dziecięce, to  w  sferach p ro le ta riack ich , ze w zg lędu choćby na 
w a ru n k i m ieszkaniow e urazy tak ie  są znacznie częstsze, s tw arza ją  bo ­
w iem  okazję podglądania w spó łży jących  ze sobą rodziców . M arkusze­
w icz  w yk lu cza  możność pow staw an ia  k o n f lik tu  chorobotwórczego, 
w  k tó ry m  jednym  partnerem  jes t „ in te le k t"  i „m ora lność", a d rug im  
„popęd", wobec p rzy tłacza jące j p rzew agi tego ostatniego, podporządko­
w u jące j sobie często procesy m yślow e i  wyobrażenia^ m oralne. O bydw a 
zatem kom ponen ty  psychone rw icy : „u raz  psych iczny" i  „ k o n f l ik t  k tó ­
r y  M arkuszew icz nazyw a „ in te le k tu a ln y m ", podważają w artość te o rii 
Freuda o seksualnej e tio lo g ii psychone rw icy.

Z czasem Freud p rzekonyw u je  się sam, że w n io sk i jego, oparte na 
w ypow iedz iach  pacjentów , b y ły  fa łszywe, ale i  tym  razem n ie  odstę­
pu je  ca łko w ic ie  od swej te o rii, lecz b rn ie  da le j w  błędach: „n ie  docenia 
on rzeczyw istości, tw ie rd z i M arkuszew icz, n ie  docenia faktu , że m eto­
do log ia  psychoana lityczna pozwala m u na pope łn ien ie  ta k  rażącej po ­
m y łk i ja k  p rzy jęc ie  fa n ta z ji za rz e czyw is to ść "3 )- N a leży  w iec jego 
zdaniem, zm ienić' w ad liw ą , p rzy ję tą  przez Freuda m etodolog ię  badania 
naukowego. Każde bezkom prom isow e w yznan ie  b łędu jest bow iem  bodź­
cem do dalszego poznania. N auka zawdzięcza sw ój rozw ó j n ie  ty lk o  
tr ium fom , lecz i porażkom  badacza. .

Freud m o d y fiku je  sw ój pogląd, zastępując seksualny uraz dziecięcy 
u trw a lo n ym  na stadium  dziecięcego rozw o ju , cząstkow ym  popędem 
seksualnym  np. e ro tyką  ora lną lub  analną. N ie  pom niejsza jednak zna­
czenia urazu aktualnego, powstałego w  w ie ku  do jrza łym , an i k o n flik tu  
chorobotw órczego. Ten osta tn i w ystępu je  już  w  now e j postaci: jes t to 
k o n f lik t  m iędzy dążnościam i seksua lnym i i  „n ieseksua lnym i s iłam i po- 
pędow ym i" c z y li „popędam i jaźn i", k tó rych , ja k  sam przyznaje, n ie  jes t 
w ' stanie b liże j okreś lić  31). Potem jednak  p rzy jm u je , że są to  „popędy 
samozachowawcze" w  na jogó ln ie jszym  tego słow a znaczeniu, k tó rych  
siedliskiem. jes t„św iadom ość"; następnie utożsam ia je  z „na rcys tycznym i 
popędam i sam ozachow aw czym i11, k tó re  zalicza do popędów  seksual- 
nych, a da le j u s iłu je  u trzym ać wagę k o n flik tu , p rzec iw staw ia jąc  „popę­
dy  życ ia ” „popędow i śm ie rc i". W szystko  to w skazu je  na w ad liw ość 
k o n s tru k c ji ana lityczne j, ja ką  posługu je  się Freud w  d rug im  okresie 
ksz ta łtow an ia  swej te o rii. M arkuszew icz rozważa argum ent po argum en­
cie z w łaśc iw ą  sobie skrupu la tnością  i  konsekw encją , w ykazu je , że ta 
s tru k tu ra  k o n f lik tu  n ie  w y trz y m u je  k r y ty k i i  że Freud operu je  tu  dowoda-

8°) „R e w iz ja  podstawowego po jęc ia  fre u d y z m u “ , s tr. 19. 
s i) Tamże. s tr. 363.
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mi, k tó re  n ie  m ają żadnych sprawdzianów. W prow adza jąc bowiem, p o ję ­
cia: „ s i ły  odpycha jące j uk ładów  św iadom ych i  ,,s iły  przyc iąga jące j 
uk ładów  n ieśw iadom ych", dz ia ła jących  p rzy  m echanizm ie tłum ien ia , 
Freud operu je  w ie lom a n iew iadom ym i, k tó re  n ie  ty lk o  n ie  w y ja śn ia ją  spra­
w y, ale bardzie j jeszcze ją  zaciem niają. Te i w ie le  in n ych  fa k tó w  „w ska ­
zują, m ów i M arkuszew icz, na ta k  jaskraw e sprzeczności w  te o r ii Freuda 
o k o n flik c ie , iż ty lk o  dz iw ić  się można, że freudow sk ie  po jęc ie  k o n flik tu  
chorobotw órczego ta k  d ługo ostało się w  psychoanaliz ie  . K o r e k t /w p r o ­
wadzone potem  przez Freuda w  p racy: „Jenseits des Lustprinzips^, w y  
danej w  1920 r., p rzec iw staw ia ją  „to , co jes t w  zw iązku  z jaźn ią  , „ te ­
mu, co s tłum ione", zam iast przeciw staw ien ia , ja k  poprzednio, św iadom o­
ści —  po jęc iu  nieśw iadom ości. Uznanie, że część jaźn i jes t n iesw iado 
ma i  d latego opór pochodzący z jaźn i jes t n ieśw iadom y —  m e popra­
w iły  chaosu pojęć, z k tó ry m i an i autor, an i jego uczn iow ie  m e b y li
w  stanie sobie poradzić. . , . ,

T rzec i okres fo rm ow an ia  się te o r ii Freuda przynosi n o w y  podzia ł 
p sych ik i na jaźń (Ich) i „o n o " (Es), k tó re  reprezentu je  nieśw iadom ość 
czy li z jaw iska  popędowe oraz „id e a ł ja ź n i"  a lbo „ponad-jazn . CharaK 
te r k o n f lik tu  n ie  ulega zm ianie. Pewnym  m utac jom  natom iast u lega in ­
te rp re tac ja  procesu tłum ien ia  przez jaźń, zaw iera jąca częsc n ieśw iado­
mą.' N ow a in te rp re tac ja  tłum ien ia  n ie  zadowala M arkuszew icza, k tó ry  
dowodzi, że u trzym u jąc  po jęc ie  k o n f lik tu  w  poprzedn ie j jego postaci, 
Freud b rn ie  da le j w  sprzeczność i  pod adresem jego rzuca py tan ie : Ja 
w  obrębie jaźn i powstać m ogło tłum ien ie  przez świadomość, skoro siłą 
tłum iącą  ma być  nieświadomość?

W ed ług  now e j ko ncepc ji Freuda p rzy  ne rw icach  p rzem esiem ow ycłi 
jaźń w chodzi w  k o n f lik t  z „o n o ", a p rzy  tłu m ie n iu  słucha nakazu swego 
ideału jaźn i. M ąrkuszew icz w id z i w  tym  rozum ow an iu  lukę : Idea ł jazm  
może w chodzić w  grę już  po u ja w n ie n iu  się „kom p leksu  Edypa , k tó ry  
Według Freuda poprzedza go, je s t on bow iem  „spadkob ie rcą tego kom ­
pleksu. W  ja k i w ięc  sposób odbyw a się, py ta  M arkuszew icz, pierwsze 
decydujące tłum ien ie  i  z jaw ia  się k o n flik t, k ie d y  idea łu  jazm  jeszcze 
n ie  ma? A  co się dzie je  ze „spadkob ie rcą", gdy n ie  ma w  ogolę kom ­
pleksu Edypa? I tu  znowu, aby tę lukę  w ype łn ić , w y ja śn ia  Freud t łu ­
m ienie kom pleksu  Edypa za pomocą po jęc ia  o rgan izac ji fa lliczne j 
i „kom p leksu  kastracy jnego  32). Polem izując w  dalszym  ciągu z Freudem 
na tem at k o n f lik tu  chorobotwórczego, M arkuszew icz tw ie rd z i ze „now a 
teo ria  o różn icow an iu  się ja źn i na sku tek urazów  św iata otaczającego 
n ie  jes t oparta na faktach  b io log icznych  ani na obserwacjach psycho­
log icznych ” , jest ona naw ro tem  do p ie rw o tne j jego koncepc ji rem  n 
cencją te o r ii ' u razow ej, z tą różnicą, że poprzednio u razy zewnętrzne 
b y ły ' loka lizow ane  w  nieśw iadom ości, a potem  w  n ieśw iadom ej części 
jaźn i 33). N ic  się w  is toc ie  rzeczy w  tych  trzech okresach ro zw o ju  te o rii 
Freuda n ie  zm ieniło . G łów ną jego zasługą jednak, tw ie rd z i M arkusze­
w icz, jest to, że proces rozszczepienia św iadom ości tra k tu je  on jako

32) Gesam m elte S ch rifte n : „N eurose und  Psychose“ , t. V , str. 419, tam że t. V I.
śtr. 380, tarzże t. V . G.esam. S c h rifte n  s tr. 427.

3e) „R e w iz ja  podstawowego po jęc ia  fre u d y z m u “  str. 31 —  38.
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proces dynam iczny i  że przez to samo k ładz ie  p o d w a lin y  pod nową psy­
chologię , psycho log ię  analityczną.

Podobne sprzeczności, ja k  w  k o n flik c ie  chorobotw órczym , w ykazu je  
M arkuszew icz w  poglądach Freuda na sado-masochizm, gdzie rów n ież 
n ieskorygow an ie  podstaw ow ych b łędów  doprowadza, go w  końcu do 
speku lac ji o „popędzie śm ie rc i" 34).

Jak już  w spom ina liśm y, w ie lką  zasługą Freuda jest. o dk ryc ie  h is to ­
r i i  ro zw o ju  popędu seksualnego u dziecka. O brębam i erogenetycznym i 
tzw . popędów  cząstkow ych są w ed ług  niego b łona śluzowa ust i o dby t­
n icy . Ponieważ z podrażnien ia  ich  p łyn ie  specyficzna rozkosz, dziecko 
na sku tek często tliw ośc i doznań, u trw a la  proces podrażnienia, poszu­
ku ją c  ta k ie j rozkoszy. Pocałunek zw iązany z e ro tyką  ora lną czy hom o­
seksualizm  zw iązany z e ro tyką  analną —- stanow ią p rze ja w y  u trw a ­
lo n ych  popędów  cząstkowych, a w ięc popędu seksualnego. Freud w p ro ­
wadza tu  teo rię  o „ l ib id o " , m ającą w y jaśn iać  mechanizm  sado-maso- 
chizmu. L ib ido  ma oznaczać „ ilo śc io w o  zm ienną siłę, będącą n ie jako  
m iarą procesów  i  ich  przem ian na po lu  podrażnien ia  seksualnego", ina ­
czej m ów iąc, ma być ona w yrazem  energ ii popędu seksualnego. Freud 
pragn ie  przez to podkreś lić  w yb itn ą  przewagę popędu seksualnego w  roz­
w o ju  cz łow ieka, ja k k o lw ie k  p rzy jm u je  is tn ien ie  „popędów  ja ź n i"  o po­
chodzeniu samozachowawczym. Potem zresztą sam id e n ty fik u je  te „p o ­
p ę d y" z „ lib id o  ja ź n i"  c z y li z „na rcyzm em ", a w ięc uważa, że są one 
pochodzenia seksualnego.

Błędem Freuda —  zdaniem M arkuszew icza —  jes t to, że p rz y jm u ­
jąc  za s ied lisko lib id o  nieświadomość, m ów i jednocześnie o „ lib id o  
ja ź n i" , podczas gdy  jaźń jes t raczej ob iektem  in g re s ji lib id o  z n ieśw ia ­
domości, podobnie ja k  są n im  o b ie k ty  zewnętrzne, pozaosobnicze, od- 
m iennop łc iow e lub —  p rzy  pew nych zboczeniach —  jednakop łc iow e.

D a le j podkreślą  M arkuszew icz b łędy  Freuda w  po jm ow an iu  sadyz­
m u ja ko  popędu p ierw otnego, cząstkowego, jego bow iem  źródłem  b y ­
ły b y  narządy c ia ła  —  „o b rę b y  erogenetyczne", ja ko  że ty lk o  ta k  
można rozum ieć is to tę  ro zw o jo w ych  procesów  popędów  cząstkowych. 
Ja k i w ięc obręb jes t źródłem  popędu sadystycznego? I tu  znow u Freud 
z konieczności dochodzi potem  do w n iosku , że sadyzm, eksh ib ic jo ­
n izm  i  c iekawość seksualna n ie  m ają obrębu erogenetycznego, n ie  w y ­
kazu ją  autoerotyzm u, gdyż posiadają o b ie k ty  zewnętrznego zaspoko­
je n ia  w łasnego organizm u. Z d rug ie j s trony, g d yb y  to  b y ł popęd p ie r­
w o tny , pochodz iłby  z ja źn i będącej s ied lisk iem  lib ido , Freud zaś tw ie r ­
dzi, że lib id o  sk ierow ane do ob iek tu  (ob iekt sadyzmu) pochodzi z l i ­
b ido sk ierow anego do jaźn i, b y łb y  to w ięc popęd w tó rn y , pochod­
n y  masochizmu. G dybyśm y p rz y ję li natom iast, że masochizm, jako  
samoudręczenie, je s t popędem p ie rw o tnym , to  b y łb y  on sk ie row any  do 
jaźn i, a popęd sk ie row any  do ja źn i (lib ido  jaźn i) jes t w ed ług  Freuda 
narcyzmem, a w ięc rozkosz udręczenia siebie b y ła b y  jednocześnie 
rozkoszą um iłow an ia  siebie. A b y  w ięc u trzym ać teo rię  o lib ido , trze ­
ba b y  zaprzeczyć, że sado-masochizm jes t popędem seksualnym . Do­
p ie ro  w  1924 r. po s tw orzen iu  koncepc ji „popędu śm ie rc i", którego*za-
s i ) „O d  sado-m asochizm u do popędu śm ie rc i“ .
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daniem  ja k o b y  jes t doprowadzenie żyjącego organizm u do stanu 
m artwego, Freud uznaje, że masochizm jes t popędem p ie rw o tnym , 
a w iec n ie  seksualnym , a p rzy  tym  może być rozum iany ty lk o  jako
p rze jaw  ,,popędu śm ie rc i". . .

M arkuszew icz przeciw staw ia  się ka tegoryczn ie  p rzy jm ow an iu  po ję ­
c ia  „popędu śm ierc i", k tó rego  jednym  z na jw ażn ie jszych  m o tyw ó w  ma 
być „dążenie do zm niejszenia u trzym an ia  na sta łym  poziom ie zn ie ­
s ien ia  nap ięcia  w ew nętrznego bodźców, ta k  ja k  się to  u ja w n ia  w  za­
sadzie rozkoszy" i k tó ry  s łuży  do uzasadnienia masochizmu i  jecjo 
id e n ty f ik a c ji z sadyzmem. N a m iejsce naczelne w ysuw a Freud ąz- 
ność do spokoju, ucieczkę od nagrom adzenia energ ii psychicznej, co 
odczuw am y ja ko  przykrość, a w ięc ucieczkę od p rzykrośc i i  dążenie 
do rozkoszy, do n irw a n y , a w ięc do śm ierci. To w szystko, co stano 
w iło  g łów ną zasługę Freuda —  o dk ryc ie  zdynam izowam a procesow 
psychicznych, u jaw n ien ie  determ m izm u popędowego —  przekreśla 
przez w prow adzen ie  „popędu śm ie rc i". B łąd ten -  w edh ia  M arkusze- 
■wicza —  pow sta ł z p ie rw otnego jego błędu, t j.  n iew łaściw ego po trą
tow an ia  k o n f lik tu  popędowego35). . .a

Przez w prow adzen ie  „popędu śm ie rc i" została odrzucona teo ria
o  lib id o . Popędowi seksualnemu przec iw staw ia  się teraz „popędy g
syw n e " —  des trukcy jne36). . .

M arkuszew icz zwraca uwagę rów n ież  na. tw ie rdzen ie  Freuda o ko n ­
se rw a tyw nych  cechach popędów  przez w prow adzen ie popędu śm ierci , 
k tó ry  cidyby życie  pow sta ło  z m a te rii n ieży jące j, dąży rzekom o do 
zniesienia życ ia  i  pow ro tu  do stanu nieorgan icznego -  w b re w  p ie r­
w o tnem u ' jego założeniu o dynam izm ie procesów  popędowych. Freud 
pod trzym u je  sw oja  tezę o popędzie śm ierci, u trzym u jąc, ze w  m arze­
n iach  le n n ych , w  ko ja rzen iach  n e u ro tykó w  i  w  zabawach dziecięcych 
da ie  sie zauważyć „p rzym us pow tarzan ia  sy tu a c ji p rzyk rych , a w ięc 
pow racan ia  do stanu poprzedniego, co po tw ie rdza  rzekom o koncepcję 
o „popędzie śm ie rc i". M arkuszew icz zas w id z i w  p °  c ™  ^ w a r ty m  
w  t y m ‘ „popędzie" oraz w  „p rzym usie  pow tarzan ia  i  w  sadom as 
ch izm ie te sama treść, a n ie  n a w ró t do przeszłości, dowodząc ze 
ty lk o  n iep raw id ło w a  ko n s tru kc ja  k o n f lik tu  popędowego ™Pro ™a£ ol . 
Freuda w  ś lepy zaułek, z k tó rego  m usia ł szukać w y jśc ia  a to  z k o ta  
zn ie w o liło  go do poszukiw an ia  w y jaśn ien ia  z ja w isk  przeczących 
szyw ie  zbudowanej i  w a lące j się ciąg le  podstaw ow ej koncepc ji p
cesów psych icznych. . , . .

W  ro zw o ju  popędu seksualnego dziecka, ja k  juz  zaznaczyliśm y, 
dostrzegam y ora lną ‘i analną organizację  popędów  cząstkowych, zw ią ­
zanych z pod trzym yw an iem  T u n kc ji życia  oraz organizację od tych  
fu n k c ji niezależną, k tó rą  Freud nazyw a fa lliczną  i  w yw odz i ją  z ośrod­
kow ego uk ładu  nerw ow ego i  z e ro ty k i cew ko-m oczowej. M arkuszew icz 
p rzec iw staw ia  o rgan izac ji fa lliczn e j —  koncepcję  popędu u rogem ta l- 
nego. uw zg lędn ia jąc w  n ie j dwa kom ponen ty: e ro tykę  analną i  ure- 
tra lną , polegające na podrażn ien iu  sfe ry  analne j i  cewko-m oczowej,

35) Tamże, s tr. 29 —  32.
3G) „G esam m elte  S c h rifte n “ , t. X I I ,  s tr. 258
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o iaz  e ro tykę  do tykow ą  pow ie rzchn i p o bud liw ych  części narządów 
p łc iow ych . Ta organizacja  p regen ita lna w y n ik a  n ie  ty lk o  z rozw o ju  
popędu, lecz i z ro zw o ju  p łodu  ludzkiego, a w ięc z okresu em brio ­
nalnego. M arkuszew icz nazyw a ją  organizacją  u rogen ita lną  w  odróż­
n ien iu  od d rug ie j p regen ita lne j o rgan izac ji sadystyczno-analnej. M atka, 
b iorąca bezpośredni udz ia ł w  w y w o ły w a n iu  podrażnień przez d o tyka ­
n ie  narządów  p łc io w ych  dziecka, p rzy  za ła tw ian iu  jego potrzeb f iz jo ­
log icznych  i  p rzy  zabiegach hyg ien icznych , sta je się bodźcem pod­
n ieca jącym  te ero tykę , co może być źród łem  u trw a len ia  popędów  
cząstkowych, a  w  następstw ie i  źródłem  tendenc ji sado-masochistycz- 
nych  oraz in n ych  p e rw e rs ji ja k  np. eksh ib ic jon izm .

M arkuszew icz poddaje p rzy  tym  k ry ty c e  ana log izow anie przez F reu­
da życ ia  seksualnego k o b ie ty  i mężczyzny, tw ierdząc, że w y n ik a  ono 
z rzu tow an ia  na kob ie tę  w łasne j, m ęskie j o rgan izac ji popędow ej ba­
dacza. Podaje on sw oją  teo rię  u rogen ita lizm u  ko b ie ty  i m ężczyzny, 
u trzym u jąc , że ciekawość u rogen ita lna  chłopca w yw o d z i się z dwóch 
kom ponentów : urogen ita lnego i  genita lnego, w y n ika ją cych  z samej 
jego budow y, i  sk ierow ana jes t do m atk i. U  dz iew czynk i natom iast w y ­
stępują: przewaga e ro ty k i u re tra lne j nad e ro tyką  łech taczk i ró w ­
nież na sku tek samej budow y tych  narządów, pow odu jące j, ze w zg lę ­
du na położenie u jśc ia  cew k i m oczowej, ła tw ość podrażnień przed­
sionka oraz następujące po sobie dwa okresy c iekaw ości u rogen ita l- 
ne j: p ie rw szy z nich, sk ie row any jes t do m atk i, d rug i do ojca. O d­
pow iada to odrębności m orfo log iczne j narządów  m oczo-p łc iow ych 
dz iew czynk i.

W prow adza jąc popęd samozachowawczy ja ko  popęd m a jący  zna­
czną prew a lenc ję  w  okresie urogen ita lizm u, k ie d y  jego przeznacze­
n iem  jes t pod trzym yw an ie  fu n k c ji życ iow ych  dziecka, M arkuszew icz 
p rzy jm u je , że w  okresie tym  dziecko jednym  z kom ponen tów  popędu 
urogen ita lnego, t j.  e ro tyką  ure tra lną, tk w i jeszcze w  stadium  in fan ­
ty ln y m  popędu samozachowawczego, ja k k o lw ie k  tu  już następu je 
możność w yzw o len ia  popędu seksualnego z jego hegem on ii37). M oże 
tu  przeszkodzić jednak u trw a len ie  popędów  cząstkowych, sprzężonych 
z popędem samozachowawczym.

D a ie j M arkuszew icz przeprowadza szeroką po lem ikę  z Freudem na 
tem at kom pleksu Edypa, w ystępu jącego is to tn ie  ja ko  przeżycie  u ro - 
gen ita lne dziecka, lecz na in n ym  podłożu, n iż to podaje Freud. K o ­
ry g u je  on w praw dzie  z czasem p ie rw o tną  sw oją  koncepcję  p rag­
n ien ia  zrodzenia dziecka z m atką, w zg lędn ie  z ojcem, w  zw iązku z na­
rodzeniem  się brata lub  s iostry, lecz sięga dla w y jaśn ien ia  z jaw isk  
psych icznych  do p rzypadków  zewnętrznych, zam iast szukać go w  o r­
gan izac ji popędowej dziecka. M arkuszew icz zarzuca F reudow i, że po­
zostaje on w  ko n flik c ie  z determ in izm em  b io log icznym , tw ierdząc, że 
c iekawość seksualna dziecka jes t prze jaw em  seksualnej jego o rgan i­
zacji, podobnie ja k  n ie  można w yw odz ić  eksh ib ic jon izm u dziecka 
ż jego bezwstydności, pe rw ersy jnośc i i oddzielać go od dążności do

st) „U ro g e n ita lizm , trzec i okres o rg an izac ji p re ge n ita lne j in fa n ty ln e g o  popędu
seksualnego“., str. 21 —  24.



PODSTAWY PSYCHOLOGII BIOLOGICZNO-SPOŁECZNEJ 2 4 1

podpa tryw an ia  —  jes t to  bow iem , b ie rna  i  czynna strona rozkoszy, 
mieszcząca się w  tym  samym z ja w is k u 38).

N ie zw yk le  tra fne  spostrzeżenia czyn i M arkuszew icz na podstaw ie 
m ateria łu  ana litycznego odnośnie do popędu zachowawczego. T w ie rdz i 
on, że popęd ten przeżyw a sw oje okresy rozw o jow e  i  swoje psycho­
patyczne zboczenia. Zdaniem  jego, popęd zachowawczy, podobnie ja k  
i popęd seksualny, ma sw oją  In fa n ty ln ą  i w iry ln ą  postać39). W  te j ostat­
n ie j fo rm ie  człow iek', op ie ra jący  się o siebie samego i o społeczeń­
stwo, zdradza gotowość udzie len ia  innym  ludz iom  oparcia o siebie . . . 
W  stanie zd row ia  psychicznego popęd zachow aw czy in fa n ty ln y  zosta­
je  s tłum iony  przez popęd zachow aw czy w iry ln y . „N a tom ias t w  p rzy  
padkach n e rw icy  udało m i się zawsze s tw ie rdz ić  —  m ów i M arkusze­
w icz —  n iedo tłum ien ie  in fan ty lne go  popędu samozachowawczego )• 
W  ten sposób p rzec iw staw ia  on koncepcjom  psychonerw icy, oparte j 
na panseksualizm ie, sw oją  koncepcję  psychonerw icy, w  k tó re j obydw a 
popędy są ró w n y m i i  n ieodzow nym i pa rtneram i k o n f lik tu  popędowe­
go N a tle  te j koncepc ji k o n f lik t  chorobo tw órczy  jes t m e ty lk o  zrozu­
m ia ły , ale i w yraźn ie  skrys ta lizow any. T eoria  M arkuszew icza daje 
możność stw orzen ia  sobie jasnego obrazu psychone rw icy  .! ła tw ego od­
nalezien ia je j p u n k tó w  new ra lg icznych . O d k ryc ie  M arkuszew icza 
w  te j dziedzin ie  jest dalszym  ogniw em  jednego z na jdon ioś le jszych  
odkryć  naukow ych , oczeku jących now e j in ic ja ty w y  badaczy. Słusznie 
też m ów i M arkuszew icz, że „pos ługu jąc  się metodą ana lityczną  może­
my uzyskać w g ląd  n ie  ty lk o  w  k o n f lik ty  popędu seksualnego czy po­
pędu samozachowawczego -  ale i w  k o n f lik ty  m iędzy popędem sek­
sualnym  i  sam ozachowawczym ; te zas odgryw a jąc  ro lę  k o n f lik tu  p 
stawowego, w y n ik a ły b y  z n ierów nom iernego ich  rozw o ju  lub  u trw a ­
leń w  różnych  okresach ro zw o ju  każdego z tych  popędow. Dz ęki 
tem u k o n f lik t  jed n o k ie ru n ko w y , dotychczas uznaw any w  te o m h b id o , 
s ta łby sie w ie lo k ie ru n k o w y  i  w ie low a rtosc iow y, gdyż m e ty lk o  prze­
biegałby, ja k  dotychczas, w  sferze popędu seksualnego, ale tez i w  
rze popędu samozachowawczego, co ważnie jsza zas m iędzy p 
pędem seksualnym  a sam ozachowawczym ".

W  przypadkach psychone rw icy, p rzy  u trw a la n iu  popędow  cząst 
kow ych, te ostatn ie  w ys tępu ją  w  dalszym  ciągu w  swoim  p ie rw o tnym  
charakterze co n ie  daje możności zachowania czystości podzia łu  m i  

dzy popędem zachowawczym , u trzym u jącym  dale j swą przewagę 
a popędem seksualnym . W sku tek  tego w  neurozie  w ys tępu je  dąznosc 
do b ierności, p rzec iw staw ien ie  się ak tyw nośc i i samodziemości, a co 
za tym  idzie, poszukiw an ie  oparcia zewnętrznego. A czko lw ie k , ze 
Względu na konieczność przystosow ania  się do życia, osobnik neuro­
tyczny  jes t czynny, ale przebieg neurozy przypom ina  fa low an ie  s inu­
soidalne, ‘gdzie po pew nym  w znies ien iu  p rzychodzi spadek i tym  
Większa ’ dążność do b ierności, z c iąg le  męczącą do n ie j tęsknotą. Te 
same cechy u ja w n ia ją  się w  stosunku do ob iek tu  seksualnego, k tó ry

3S) „U w a g i o o rg an izac ji fa llic z n e j popędu seksualnego“ , s tr. 10 12.
;’!j  „W stępny  zarys psychopato log ii popędu samozachowawczego , str. 11.

40) Tamże, s tr. 10— 11.



2 4 2 WACŁAW BARCIKOWSKI

stanow i dla neu ro tyka  przedm iot oparcia, tudzież wzmaga przez opar­
cie nasilen ie  energ ii popędu zachowawczerro, a przez to  samo osła­
b ien ie  gen ita lizm u. Stad zaś p łyn ie  dla n ieco  szereg konsekw encii, 
ja k  in su ffic je n c ja  (uczucie niższości), ucieczka do choroby, ucieczka 
od ludzi, przeżycia m asochistyczne (samoudreczenie) itd . To w yraźne 
i poparte żelazną locriką i konsekw encją  stanow isko M arkuszew icza 
zna jdu je  potw ie rdzen ie  w  życiu , ma za sobą o lb rzym i m ate ria ł do­
św iadcza lny i  pozwala p rzy  leczeniu neurozy bez trudnośc i zastosować 
określoną m etodolog ię  leczniczą.

M arkuszew icz podnosi m iedzy innym i, że aczko lw iek  an i po jec ie  
popędu, an i jego is to ta  n ie  są przez b io loa ie  dostatecznie sprecyzo­
wane, zwłaszcza że w chodzi tu  w  cre identyczność podm io tu  i przed­
m io tu , k tó ry  jest, jednocześnie źródłem i ob iektem  ponedu. uważa jed­
nak, że n ie  może to  stać na przeszkodzie dalszym  badaniom  od s tro ­
n y  psych icznych jego prze jaw ów , tym  ba rdz ie ’ że słuszność tego sta­
now iska  po tw ie rdza  ob fic ie  doświadczenie. INbe znam y is to ty  prądu 
e lektrycznego, a m im o to nauka poczyn iła  o lb rzym ie  postępy w  jego 
stosowaniu.

IV . W Y C H O W A N IE  M A S  ZE STANO W TSKA TEO RII 
B IOLOGICZNO-SPOŁECZNEJ

T eoria  b io logiczno-społeczna M arkuszew icza po raz p ie rw szy da je 
podstaw y naukow e zasadom w ychow an ia  noweao cz łow ieka  i pozwa- 
ja  na ocenę ze stanow iska bioloaiczno-społećzneao dotychczasow ych 
m etod w ychow aw czych . Jeżeli p rzy jąć, że c z y n n ik i ksz ta łtu jące  cz ło ­
w ie ka  jako  z jaw isko  b io logiczno-spofeczne sa ze stanow iska śc is łe j 
nauk i uchw ytne , a w ięc  z jedne j s trony  praw a b io log iczne, fo rm u ­
jące psych ikę  i  je j stosunek dó św iata zewnętrznego, z d rug ie j zaś 
nauk i socja lne a w iec  prawa, k ie ru ją ce  życiem  społecznym  -— to  na­
leży  doiść do w niosku, że sp raw y w ychow an ia , z uw zg lędn ien iem  
w a ru n kó w  b io log icznych  i socja lnych, n ie  nastręczają w iększych  tru d ­
ności.

Pozwolę sobie n ieco zatrzym ać się nad w y jaśn ien iem  przew odn ie j 
m yś li M arkuszew icza i pokró tce  przedstaw ić jego stanow isko z uzu­
pe łn ien iem  i  w n ioskam i, w y n ik a ją c y m i z te o r ii b io log iczno-społecznej 
w  spraw ie w ychow an ia  człow ieka.

W  okresie n ie w o ln ic tw a  fizycznego stosunki m iędzy panem i n ie ­
w o ln ik iem  u k ła d a ły  się w  ten sposób, że psych ika  n ie w o ln ika  ksz ta ł­
tow a ła  się w  oparciu  o swego w ładcę, k tó ry  b y ł panem życ ia  i śm ierci 
sw ych  poddanych. S truk tu ra  społeczno-gospodarcza w y to ie ra ła  na 
n ią  przem ożny w p ływ . W ładza pana by ła  tak  w ie lka , że naw et Bogu, 
a w ięc na jw yższem u a u to ry te to w i nieba i ziem i, nadano m iano ziem ­
skiego w ładcy, nazyw a jąc go P a n e m  Bogiem  (Gospod' Bog, H e rr 
G ott). O parcie  zatem o pana b y ło  n ie  m niejsze n iż  oparcie o Boga, 
k tó ry  odg ryw a ł raczej ro lę  pomocniczą, w szys tk ie  bow iem  kanony  
ówczesnej m ora lności dyk tow ane j przez re lig ię  b y ły  sk ierow ane na
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u trzym an ie  s tru k tu ry  społeczno-gospodarczej, odpow iada jące j w ładzy 
panów  nad m ilionam i żyw ych  robotów . W  zw iązku  z tym pozos taw a  o za­
grożenie wobec u tra ty  oparcia  w egetatyw nego, us iłow an ie  u trzym an ia  
J a s k i p a ń sk ie j"  („Proszę łask i pana"). W  b raku  ■ inne j s tru k tu ry  spo­
łecznej i  s iły , pozosta jącej w  rękach panów, w y b ó r lepszej do li n ie  
b y ł m o ż liw y : odczucie n iesp raw ied liw ośc i społecznej p rzy  b raku  uśw ia ­
dom ien ia  b y ło  słabe. Każdy okres h is to ryczny  w y tw a rza ł po ięcie  
adekw atności odp ła ty  za w k ła d a n y  w y s iłe k  fiz yczn y  lub  um ys łow y 
i  adekw atności obustronnego postępowania w  is tn ie jących  stosunka . 
społecznych. Postępowanie n ieadekw atne w y w o ły w a ło  zagrożenie, 
k tó rego rezulta tem  m ogła być  ucieczka od zagrożenia bądź przez 
w zm ocnien ie oparcia, ja k  okazyw anie  posłuszeństwa albo wzmożonego 
w y s iłk u  w  pracy, w  usługach itp „  bądź przez opuszczenie przed 
tu  oparcia bądź też us iłow an ia  zniszczenia tego przedm iotu  i  w jz w o  
le n ?  zagrożenia. W obec tego, że n ie w o ln ik  o p u szcza n e j swe-
no pana podlegał ściganiu, ucieczka nastręczała zbyt w ie lk ie  trud  
n o ś d T w  Polsce, po pow stan iu  S iczy w ie lu  zb iegów  pańszczyźnia­
nych  zna jdow a ło  schronienie), pozostawało b ie rne  Poddaraa ! !{% . 
czynne poszukiw an ie  łask  albo bunt. Tę ostatn ią  droge^ w yb ra h  Spar 
ta k u s -n ie w o ln ik , S tieńka Razin i  w ie lu  innych , '^ o b r y  pan z i. 
pan udz ie la jący  oparcia, ko rzys ta  z oparcia z d ru^ ^ r °t̂  Bud^ _  
cy  zaś swoim  postępowaniem  zagrożenie narusza adekwatność 
sunków  usta lonych  w  danym  okresie m iędzy panem a P°dckmym 
i oparcia  ze s trony  poddanych mas me uzysku je . G dyby me s io d łu  
przym usu zewnętrznego, b y łb y  przez n ich  opuszczony ^  ^ ódz° ^  
ze swoich w łości. W ym aga łaby tego bow iem  potizeba przyw rócen ia  
naruszonej przez zagrożenie rów now ag i psych iczne j n iew o ln iczych  
mas. Dążność do wzbogacenia się panów  m e znała m iary . Bogactwo 
b v ło  w yk ła d n ik ie m  potęg i —  ta zaś budz iła  strach. W ładcy , u trzym u ­
ją c y  m asy w  n ie w o li, pozbaw iw szy je  ś rodkow  obrony m e m og li rzą­
dzić inaczej, ja k  strachem.

M e to d y  w ychow an ia  budzące grozę życ ia  pozagrobowego z jedne j 
s tro n y  i  strach przed panem z d rug ie j, a nadto c iężkie  w a ru n k i op ie­
k i nad dzieckiem  pracu jących  d la  pana rodz iców  sp rzy ja ły  u trw a ­
le n iu  in fan ty lnego  zagrożenia tych  mas. N ie  trzeba zapominać, ze po 
s tron ie  pana b v łv  c iem nota n ie w o ln ika  i  kośc ió ł, k tó ry  ze zbrodnicze j 
n iem ora lności społecznej p o tra fił zagrożeniem wobec. Boga zrob ić m o­
ra lność boską, a w reszcie bogactw o całe j k la sy  szlacheckie j, bro ą- 
ce j sw ych p rzyw ile jó w , um oż liw ia jące  uzbro jen ie  stanu rycersk iego  
p rzec iw ko  bezbronnej k las ie  n ie w o ln ikó w . T ym  się tłum aczy ciągnącą 
się przez w ie k i n iew o lę  we w szystk ich  k ra ja ch  św iata, gdzie bogac­
tw a  m ateria lne pozw a la ły  uzb ro jonym  grupom  zepchnąć bezbronnych 
do ro li sw oich p racu jących  n ie w o ln ikó w . Podobny proces odbyw a się 
w  in n ym  środow isku  —  w  stosunkach sz lachty do ks ięc ia  lub  kró la , 
suw erenów  d la  swego suzerena, k tó ry  sta ł się ich  w ładcą  nadrzęd­
nym . O p ie ra jąc się o niego, w o ln i podw ładn i, m a jący n ieporów nan ie  
"większy w yb ó r środków  reagowania na zagrożenie n iż n ie w o ln ik , bądź 
pozostają na jego  usługach, bądź opuszczają go, bądź też walczą z n im .
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Suzeren, chętnie udz ie la jący  oparcia, cieszy się powodzeniem , a gdy 
odm aw ia go, gdy wzmaga zagrożenie, gdy staje się tyranem , tra c i je . 
D oznaw any przez n iego w ieczn ie  n ie  zaspoko jony g łód oparcia, k tó re ­
go domaga się od otoczenia, narusza wreszcie adekwatność stosun­
ków . T y ran  pada pod ciosam i zagrożonych podda itych. M arkuszew icz 
zwraca uwagę na prze jście  od stosunków  feuda lnych  do epoki ka p i­
ta lizm u, podkreśla jąc, że W ie lk a  R ew olucja  Francuska, będąca w y ra ­
zem w ie lk ie g o  zagrożenia m ieszczaństwa i  mas chłopskich, zniosła 
zależność fizyczną pracującego n ie w o ln ika  od obszarnika, zniosła p rz y ­
w ile je  ówczesnej k la sy  panu jące j, zapoczątkowała rozw ó j kap ita lizm u  
i dem okrac ji m ieszczańskiej. Zam iast oparcia  o obszarnika w ystępu je  
w  masach dążność do zdobycia  zabezpieczenia, podobnie ja k  to c zyn ił 
obszarnik, o w a rtośc i trw a łe  •—  o w łasność, lecz w  ska li znacznie 
m nie jsze j, na m iarę dostępnych im  w arunków . W olność obro tu  i w y ­
m iany  pozw ala równocześnie na grom adzenie ś rodków  ob ro tow ych  
i  pom nażanie nabyw anych  za n ie  dóbr. W yn a la zk i techniczne p ro w a ­
dzą do ro zw o ju  p ro d u k c ji m aszynowej, ta zaś —  do grom adzenia ży ­
w e j s iły , do skupu je j i  w yko rzys ta n ia  d la  grom adzenia bogactw . Za­
chłanna dążność egocentryczna do oparcia o bogactwa w prow adza no ­
w y  podzia ł społeczny na w yzysk iw a n ych  i  w yzysk iw a czy  w  m iastach 
i na wsi, na w yzysk  p racy  i  sy tuac ji, gdzie czynn ik iem  dom inu ją ­
cym  są ko rzyśc i, a w ięc i  oparcie  w łasne, bez w zg lędu  na k rzyw dę  
innych . A le  w  m iarę  narastan ia  dążności do oparcia  wzmaga się za­
grożenie, sprzężone z oparciem, zarówno w śród mas p racu jących  ja k  
i  w śród  w yzysk iw aczy . N ow a epoka w prow adza now e m ia ry  adekw at­
ności postępowania. P racu jący dysponu je  s iłą  sw ych m ięśni i w iedzą 
zawodową, pracodawca kap ita łem , narzędziam i i środkam i p ro d u kc ji. 
Z jedne j s trony  zatem przewaga w  dysponow aniu  organ icznym  i  środ­
kam i w łasnym i, z d rug ie j —  w  dysponow aniu  środkam i zn a jd u ją cy ­
m i się poza organizm em  w łasnym . K ap ita lis ta  staje się bardz ie j zależ­
n y  od oparcia  zewnętrznego n iż  p racu jący, a w ięc, m im o lepszego 
zabezpieczenia, bardzie j zagrożony, co z k o le i sprowadza w iększą za­
chłanność na oparcie, w iększą bezwzględność w  zdobyw an iu  bogactw  
i w iększą skłonność do naruszenia adekwatności, usta lone j w  danych 
stosunkach społecznych, a w ięc do nadużyć i przestępstw . A d e kw a t­
ność ta jest, oczyw ista , tendency jna  na korzyść m a te ria ln ie  s iln ie j­
szego, podobnie ja k  w  epoce poprzedn ie j by ła  ob liczona na korzyść 
pana i suzerena. R obo tn ik  i  chłop, uza leżn iony od ka p ita lis ty , z ko n ie ­
czności szuka w  n im  oparcia i sta je się o fia rą  coraz w iększego w y ­
zysku, co z ko le i wzmaga i  um asawia zagrożenie. Jedną z postaci uc ie ­
czk i od zagrożenia jes t w ychodztw o. D rugą form ą rozstania się z n im  

w alka, do k tó re j p row adzi narastanie dążności re w o lu cy jn e j oba­
lenia krzyw dzącego m asy us tro ju . K ap ita lis ta , ja ko  bardzie j zagrożony 
w  swej egzystencji i  za leżny od zewnętrznego oparcia, będzie bardzie j 
bezwzględny w  obron ie  swego stanu posiadania, n iż  re w o lu c y jn y  ro ­
b o tn ik  i chłop, w a lczący o sw oje  słuszne prawa. O kres k a p ita lis ty ­
czny w  m etodach w ychow an ia  cz łow ieka  n ie w ie le  się różn i od okre ­
su poprzedniego. W ychow an ie  re lig ijn e , k tó rego  celem b y ł posiew
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strachu („różdżką  D uch Ś w ię ty  dz ia teczki b ić  każe"), zwłaszcza przez 
w pa jan ie  od na jm łodszych ła t g rozy  św iata n iepoznawalnego i lę ku  
przed życiem  pozagrobow ym , pozostaw ia ło  cz łow ieka  na opiece losu. 
N ić  A r ia d n y  snuła się rzekom o bez jego w o li, choć za czyny  swe od­
pow iada ł surowo. Św iat, leżący poza spraw dza lnym  doświadczeniem, 
pe łen gróźb, grzechów  i  c iężk ich  ka r nęka cz łow ieka, je ś li się n ie  
podporządku je  kanonom , w ym aga jącym  p o ko ry  i  posłuszeństwa wobec 
rządzącej, u p rzyw ile jo w a n e j m niejszości, k ie ru ją ce j c ia łem  i duszą mas 
robo tn iczych  i  ch łopskich. K ośció ł, p rzen ika jący  do każdej ko m ó rk i 
o rgan izacyjno-spo łeczne j, stał się na tu ra lnym  so juszn ik iem  sfer posia­
da jących  i  propagatorem  burżuazy jne j spraw ied liw ośc i, k tó ra  w  obro­
n ie  w łasności i kap ita łu , zdobyw anych przez w yzysk  i  „siedem  grze­
chów  g łó w n ych ", zna jdow a ła  w  n im  gorącą obronę. K ap ita lis ta  po ­
szuk iw a ł w  ro b o tn iku  oparcia  o p ro d u k t jego  o fia rne j p racy  dla niego. 
U s iło w a ł go zw iązać z sobą d rakońsk im i przepisam i. Zagrożony ro b o t­
n ik  b ro n ił sw ych praw , sw o je j sp raw ied liw ośc i i  sw o je j m oralności, 
p rzec iw s taw ia jące j się gw a łtom  i zbrodn iczym  p ra k tyko m  sy tych  paso­
ży tów . M ora lność sfer posiada jących daleko odbiegała od m ora lności 
zrodzonej w  poczuciu k rz y w d y  mas. Szkoła, n iedostępna dla dz iec i ro ­
bo tn iczych , w pa ja ła  uczącej się m łodz ieży zasady m ora lności o f ic ja l­
ne j, w  k tó re j n ie  b y ło  m ie jsca na społeczną ocenę słuszności dobra 
i  zła. W pa jan ie  w  w ie ku  dziecięcym  lęku  zmuszało do poszukiw an ia  
kom pensaty w  św iecie zew nętrznym  w  postaci oparcia o Boga, o koś­
c ió ł, o bogactw o i bogatych, o rentę i stanow isko, o p ien iądz i  o w łas­
ność. „L ę k  i  zabezpieczające oparcie, m ów i M arkuszew icz, b y ły  dw o ­
ma biegunam i, m iędzy k tó ry m i przebiegało życ ie  psychiczne cz łow ie ­
ka. W  w ie ku  dziecięcym : lę k  przed rodzicam i, a późn ie j przed nau­
czyc ie lam i —  zaś dob ry  stopień, ja ko  zabezpieczające przed gniewem  
oparcie. W  w ie ku  do jrza łym : lę k  przed szefem i  oparcie o stanow isko 
i o pieniądz, ja ko  zabezpieczające przed głodem, oparcie. W idm o 
bezrobocia i  nędzy b y ło  bodźcem do w spó łzaw odnictw a, do „w a lk i 
o b y t" , k tó ra  p row adz iła  do degradacji cz łow ieka, do zerw ania  w ię ­
zi społecznych, do n iedocen ian ia  ich  w artośc i. C z łow iek  coraz b a r­
dz ie j zatraca ł swą godność; lę k  tow arzyszący stale jego ro zw o jo w i 
u n ie m o ż liw ia ł postępowanie naprzód, ham ow ał uzdoln ien ia , u tru d n ia ł 
p rze jaw ian ie  a k tyw nośc i życ iow e j -— pozbaw ia ł radości życ ia  41). N ie  
trzeba zapominać, że okres kap ita lizm u  w yp ro w a d z ił na pow ierzchn ię  
e lem enty n a jm n ie j w artośc iow e społecznie, pozbaw ione w sze lk ich  sk ru ­
pu łów , propagu jące najgorszą zgn iliznę  m oralną. N ie  b y ło  dz iedziny 
życia , aż do hand lu  żyw ym  tow arem  w łączn ie , k tó ra  b y  n ie  nada­
w a ła  się do obrotu, je ś li p rzynos iła  pieniądze, n ie  b y ło  zbrodni, k tó ­
ra b y  n ie  m ogła być  dokonana d la  tego samego celu. Setki tys ięcy  
ko lo ro w y c h  n ie w o ln ikó w , m ilio n y  n ie w o ln ikó w  b ia łych  s trac iło  życie  
w  sposób „ le g a ln y "  w  w arunkach  godnych obozów koncen tracy jn ych  
z osta tn ie j w o jn y . „ In te re s " usp ra w ie d liw ia  każde, na jba rdz ie j han ie­
bne postępow anie w  oczach sfer kap ita lis tycznych . Lo ka u ty  —  dla ra-

41) „ Id e a ły  w ychow aw cze w  przeszłości a w  rzeczyw is tośc i współczesnej“ , M yś l 
W spółczesna, n r. 3 —  4, s tr. 365. ,
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tu ją cych  życ ie  robo tn ików , skup ziem i za bezcen od ra tu jących  życ ie  
ch łopów , w yrzucan ie  na b ru k  z rodz inam i ludz i n ie  m ogących op ła­
cić dachu nad g łow ą i  w ie le  in n ych  podobnych czynów , zna jdu jących  
op iekę prawną, w łączonych  do codziennej le k tu ry  i w ychow an ia  s łu­
ży ło  do tw orzen ia  idea łu  osobowości dziecka, k tó re  w praw dzie  teore­
tyczn ie  m ogło dow iedzieć się czegoś o m ora lności społecznej, o n ie ­
spraw ied liw ośc i, lecz życ ie  nakazyw a ło  m u bagate lizow anie  ty ch  za­
sad, n ie  dając m u kośćca m oralnego. Faryzeuszowskie przeciw ieństw a 
w y tw a rz a ły  chw ie jność, n iezdecydowanie, słabość podstaw, na k tó ­
rych  można b y ło  budować e tykę  w spó łżyc ia  społecznego i  postępo­
wania. W ych o w a n y  w  ta k i sposób cz łow iek, n ie  m ogący zdobyć się 
na oparcie o sw oje  zasady m oralne, szukał oparcia na zewnątrz, a w ięc  
o pieniądz, o bogactwo, o w łasność itp . O parcie  to  p row adz iło  do 
c iąg łe j re a kc ji zagrożeniowej, pow staw a ły  sprzeczności m iędzy rzeczy­
w is tośc ią  zewnętrzną w  o.cenie dz ia łan ia  w łasnego i  cudzego a w y o ­
brażeniem m ora lnym . P row adziło  to  do c iężk ich  psychonerw ic : de­
p res ji, na tręctw , h is te rii, zaburzeń na tle  wzmożonego popędu zacho­
wawczego itd . W ychow an ie  zatem w  okresie ka p ita lis tyczn ym  n ie  
m ogło i  n ie  może sprzy jać pow staw an iu  idea łu  osobowości o zdecy­
dow anym  p ion ie  m ora lnym  ani rd zw in ię c iu  n iczym  n ie  skrępowanej, 
swobodnej ak tyw nośc i, gdyż stany lękow e t łu m ią  aktyw ność i p re ­
dysponu ją  do u trzym an ia  stanu biernego. Im  g łęb ie j ka p ita lizm  za­
puszczał korzen ie  w  stosunki społeczne, tym  bardz ie j pog łęb ia ły  się 
p rzec iw ieństw a m iędzyklasow e w  życ iu  i  w  po jęc iach  m ora lnych. K ry ­
zysy  gospodarcze, bezrobocie, nędza mas ■—  po tęgow a ły  neu ro ty -
zację społeczną, w zm agały z a g ro ż e n ie .............  U s tró j ka p ita lis tyczny ,
k tó ry  zdepraw ow ał m ilio n y  ludz i, k tó ry  nauczy ł ich  dokonyw an ia  
n a jpo tw o rn ie jszych  zbrodni, by łe  pozo ry  zosta ły  zachowane, k tó ry  w y ­
w o ły w a ł k o n f lik ty  społeczne, aby kosztem  robo tn ika  i  ch łopa odra­
dzać się z m asowych zniszczeń pow o jennych  —  zaprow adził w resz­
cie zneurotyzow ane m asy do na jpo tw o rn ie jsze j w  dzie jach św ia ta  w o j­
ny, pokazując sw oje  istotne, niem askowane obliczę.

Bierność zagrożonych mas, n ie  m ających trw a łego  społecznego opar­
cia, doprowadziła» do faszyzmu, k tó ry  pode jm ow a ł się podstępnie do­
starczenia im ' tego, do czego zdradza ły one tęsknotę: w yzw o len ia  
się z w sze lk iego rodza ju  zagrożeń, a m. in n ym i n a tu ry  w e g e ta tyw ­
nej, zdobycia  p racy  i  lepszych w a ru n kó w  bytu . Zam iast w łasnego 
idea łu  osobowości ob yw a te lo w i narzucono idea ł osobowości wodza, 
k tó ry  m ia ł stać się jego na jw yższym  ziem skim  oparciem  i n a jw y ż ­
szym autoryte tem , b io rącym  na siebie w szystk ie  w in y  za spełn ien ie 
w ydanych  rozkazów, rozgrzeszającym  z g ó ry  każdego za w sze lk i c i  n 
na jba rdz ie j zbrodniczy. N ie  o d g ryw a ły  ju ż ' żadnej ro l i  w łasne w y o ­
brażenia o m oralności, reprezentow ał ją  bow iem  „w ódz". On jeden 
orzeka ł o tym , co odpow iada ło  etyce. Idea ł osobowości obyw ate la  te­
raz ju ż  -jaw n ie  został p rzesun ię ty  na zewnątrz. Stał się on ty lk o  n ie ­
odpow iedz ia lnym  w ykonaw cą  cudzej w o li. U s tró j ka p ita lis tyczn y  
przez przesunięcie oparcia na zewnątrz i  w prow adzen ie  sprzeczności 
m iędzy życiem  a w yobrażen iem  p rzygo tow a ł g run t dla faszyzmu, po-
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zwalającego zbrodniarzom , zdepraw ow anym  w  tym  u s tro ju  decydować
0 losach m ilio n o w ych  mas, a naw et o losach św iata. Rzucane hasła, 
obliczone na uspoko jen ie  m ora lne obyw a te li, m askow ały  is to tę  zam ie­
rzeń rozkazodawców. W y ja ło w io n e  z idea łu  jaźn i masy szły, m ordo­
w a ły , rabow a ły , n is z c z y ły . . ., bo ta k  chc ia ł „w ódz". O czyw ista, w a­
ru n k i indyw idua lnego  ro zw o ju  i uśw iadom ien ia  niebezpieczeństwa te ­
go stanu rzeczy, b u d z iły  w  w ie lu  jednostkach czujność i us iłow an ie  
p rzec iw staw ien ia  się ponure j rzeczyw istości: T ak im  b y ł a k ty w  rew o­
lu c y jn y , p rzyg o to w u ją cy  ka d ry  ludzk ie  do w a lk i o n o w y  porządek 
św iata.

O kres pow o jenny, w  oparciu  o te same przesłanki, w yn ika jące  
z u s tro ju  kap ita lis tycznego, p rzynos i ponowne przesunięcie oparcia na 
zewnątrz, na ka p ita ł i wzbogacenie, co podczas w o jn y  w  ob liczu ak tu ­
alnego zagrożenia zeszło na d rug i p lan: Rządy bow iem  k a p ita lis ty ­
czne poszuk iw a ły  wówczas społecznego oparcia, u s iło w a ły  w zbudzić 
w  obyw a te lu  poczucie w a rtośc i m ora lnych, budow a ły  w  n im  idea ł oso­
bowości, aby uczyn ić  go zdo lnym  do w a lk i z faszyzmem, ko ry g o w a ły  
W adliwość życia  i uzgadn ia ły  go z tym  ideałem. Dziś n a w ró t ten, 
oczyw ista , p rzynos i zgubne sku tk i. Rządy te operu ją  da le j hasłam i, 
u k ryw a ją cym i rzeczyw istość i  im a ją  się metod, ja k ie  n iedaw no jesz­
cze, podczas w o jn y  same p ię tnow a ły . N aw et la ik , w  p rzecię tnym  
A m e ryka n in ie  w id z i „doros łe  dz iecko", podobnie ja k  w  A n g lik u  odna j­
du je  je  po b liższym  poznaniu, gdy odgarnie maskę narzuconą przez 
W ychowanie, zdradzającą pozorną obojętność i tzw . „z im ną  k re w ". 
W a ru n k i b y tu  jednak  pozostaw ia ją  g łębok ie  ś lady w  ich  psychice, 
nacechowanej u trw a len iem  in fan ty lne go  popędu zachowawczego, dąż­
nością do b ierności i zewnętrznego oparcia, związanego z zagrożeniem. 
Z na jdu jem y te cechy u w szystk ich  na rodów  ży jących  w  u s tro ju  ka p ita ­
lis tycznym  spotęgowanym  w  m nie jszym  łub  w  w iększym  stopniu, zależ­
n e  od fo rm  ro zw o ju  in s ty tu c ji kap ita lis tycznych . N ie k tó re  na rody prze­
żyw a ją  naw et w y ludn ien ie , ze w zg lędu na przerost wzm ożenia popędu 
Zachowawczego, tłum iącego popęd seksualny, i na powstające w sku tek  
tego zaburzenia funkc jona lne  popędu seksualnego, zbaczającego często 
z no rm a lne j drogi. D la tego w ieś m n ie j do tkn ię ta  tak im  wzmożeniem, 
a w ięc zagrożeniam i p łyn ą cym i z ustro ju , je s t bardzie j w ydo lna  popu­
la cy jn ie . Reakcje popędowe na w a ru n k i us tro jow e  są zby t jaskraw e, aby 
nie w yka za ły  sw ych don ios łych  sku tków . Popyt i  podaż re gu lu je  życie 
chłopa, robo tn ika  i  p racow n ika  um ysłowego, przem ysłow ca i  hand lu ją ­
c e g o ,  pośredn ika i a rtys ty . M ożność zaspokojenia potrzeb kon iecznych  za­
leży od czynn ików , leżących poza n im i. N ie  są on i bezpośrednio w łącze­
n i do aparatu dysponującego i rozdzielczego, nastaw ionego z g ó ry  na nich, 
in ko  konsum enta. P roducent zależy od ch łonności ry n k ó w  zbytu  i su row ­
ców, h a nd lu jący  i  pośredn ik  od podaży i  popy tu  p rzedm io tów  obro tu
1 od ry w a liz a c ji ko n ku re n cy jn e j, zabezpieczającej im  zysk. P racu jący —  
°d  w szystk ich  tych  czyn n ikó w  i  od w ysokośc i p łacy, zabezpieczającej 
^nu zdolność nabywczą p rzedm io tów  spożycia i  spotrzebowania. W szę­
dzie tu  w id z im y  zależność od czyn n ikó w  zew nętrznych, a w ięc  i oparcie 
°  n ie  i o ludzi m ających  w p ły w  bezpośredni lub  pośredni na te czynn ik i,
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a có za tym  idzie  zróżniczkow ane bodźce zagrożeniowe dręczące, n ie ­
pokojące, rozw ija jące  nastaw ien ie  m asochistyczne, zabieganie o opar­
cie, nieszczerość, zatracenie godności osobistej, uniżoność, usłużność, 
a w  razie n iepowodzenia— zgryźliw ość, n ienaw iść, sadyzm, a często pos­
tępow an ie zbrodnicze. W  ucieczce od ty ch  zagrożeń do tkn ię te  n im i n a j­
bardzie j m asy pracujące szukają w y jśc ia  ze ślepego zaułka, w  k tó ry  
w pędziła  je  h is to ria , a w  osta tn im  je j etapie —  kap ita lizm , tym  groź­
n ie jszy, że w zn ies iony na szczyty im peria lizm u, śm ierte ln ie  n iebezpiecz­
nego dla całe j ludzkości. Jaką drogą tedy  p o w in n i iść, aby w y z w o lić  się 
od niebezpieczeństwa? Pytan ia te od dawna d rę czy ły  n a jw yb itn ie jsze  
um ys ły  św iata. O dpow iedź na nie ze stanow iska rew o lucy jneg o  została 
udzie lona przez M arksa  i Lenina. Pierwszą sprawą, k tó ra  się narzuca 
sama przez się, jes t organizacja  mas i aparatu, k ie ru jącego  tą o rgan i­
zacją. Chodzi tu  o stw orzenie jednostce masowego oparcia  trw a łego, 
a n ie  przygodnego, ja k  daw n ie j, oparcia c iągle rosnącego w  s iły , k tó re  
n ie  w y w o ły w a ło b y  zagrożenia, lecz p rzec iw n ie  w y łącza łoby  je  i  prze­
c iw s taw ia ło  temu, ja k ie  posiadała ona dotychczas. B y łoby  to  w praw dzie  
oparcie zewnętrzne, ale z czynnym  udzia łem  zainteresowanego, zgo­
dnie z in teresam i p racu jące j jednostk i, a n ie  sprzeczne z n im i, ja k  np. 
in teres p racodaw cy lub sprzedającego, albo częściowo zgodne, częścio­
w o  zaś przeciwne, ja k  interes dostarczającego pom ocy leka rsk ie j, p raw ­
ne j lub  w sze lk ie j inne j. O rgan izacja  mas, stojąca na straży in te resów  
pracu jących , ze stanow iska b io logiczno-społecznego jes t w ie lk im  ich  do­
brodzie js tw em , pom nie jsza jącym  wzm ożenie energ ii popędu zachow aw ­
czego, c z y li zagrożenia przez p o k ryw a n ie  go potężnym  m asowym  opar­
ciem. P racu jący n ie  jes t tu  ty lk o  b ie rnym  odbiorcą pom ocy zewnętrznej, 
lecz zawsze go tow ym  do je j udzie len ia  innym  towarzyszom . Ten żyw y  
udz ia ł jednos tk i a k tyw izu je  ją  w  obronie w spó lnych  spraw, zapraw ia 
w  gotow ości w spó łdz ia łan ia  i w zm acnian ia sił. Świadomość stałego zw ię ­
kszania oparcia  od tłum ia  stan zagrożen iow y uczestnika, p rzyw raca  mu 
godność osobistą, zw iększa jego  zdolność do p racy  i do w a lk i o lepsze 
ju tro . D latego też uśw iadom ien ie  mas o celach o rgan izac ji zb io row e j 
je s t n ieodzow nym  w arunk iem  je j powodzenia. A le  trzeba tu  jednocześ­
n ie  podkreślić , że błędne b y ło b y  m niem anie, iż samo przekszta łcenie 
św iadom ości w ysta rcza  do osiągnięcia w łaśc iw ych  ce lów  w ychow an ia . 
Życ ie  popędowe bow iem  jes t regu la torem  procesów  psychicznych. N a le ­
ży zatem zmierzać w  metodach w ychow aw czych  do sk ie row an ia  energ ii 
popędowej na w łaśc iw e  to ry , aby zabezpieczyć św iadom ości w yobraźn ią  
zespołową, zgodną z w a runkam i św ia ta  zewnętrznego, potrzebam i oso­
bn iczym i i  społecznym i. N a leży  w a lczyć z u trw a len iem  in fan ty lne go  po­
pędu zachowawczego i dążyć do ro zw o ju  popędow ej postaw y w iry ln e j 
jednostk i, aby z k o le i uzyskać w iry ln ą  postawę całego społeczeństwa. 
Jest to  zadanie p ierw szorzędnej wagi, zadanie n ie  poruszane dotąd w  l i ­
te ra tu rze  pedagogicznej, aczko lw iek  bezpośrednio związane z podn ie ­
sieniem  cz łow ieka  na wyższe stadium  ro zw o ju  osobniczego. W ym aga 
to  jednak  specjalnego rozpracow ania. W raca jąc  do sp raw y organ izac ji 
masowej na leży tu  odróżn ić organizację , m ającą zadania obronne, po­
mocnicze, sto jące na straży in te resów  pracującego w  sy tu a c ji ak tua lne j
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od o rgan izac ji przekszta łca jące j us tro jow o  życie  społeczne. Do p ie rw ­
szych za liczy lib yśm y zw iązk i zawodowe, organ izacje  m łodzieżowe, k o ­
biece i  w ie le  innych , do d rug ich  —  organizacje  po lityczne . O rganizacja  
ścisła, ja ką  jes t partia , pow inna  bvć obliczona na to, ażeby wzmacniać 
oparcie  całego społeczeństwa i  rozszerzać jego bazę, a w sze lk ie  szczeli- 
ny, ja k ie  z konieczności muszą w  n ie j powstać, zwłaszcza p rzy  m on to ­
w an iu  danego odcinka o rgan izacyjnego —  p o w o li usuwać i  zacemen- 
tow yw ąć. Cel o rgan izacy jn y  m usi być  jasny, p rze jrzys ty , n ie w ą tp liw y . 
W szys tk ie  środk i prowadzące do tego ce lu  muszą być  obliczone na jego 
osiągniecie. A fo ryzm : cel uśw ięca środk i —  na leży rozum ieć ja ko  meto 
dę upowszechnionego dążenia do celu na każdym  odc inku  w a lk i. Po 
s łu g iw a li się n ią  szeroko zarów no bogow ie  w szystk ich  w yznan, sie jąc 
postrach w śród  w ie rnych , ja k  i ich  rzecznicy. To samo ro b il i przez 
w szystk ie  w ie k i p o lity c y , to samo —  kap ita liśc i, poczynając od Każde­
go sklep ikarza, p ilnu jącego  w łasne j k ieszeni na n iekorzyść dostaw cy 
i  konsum enta. Jest to  p raw o w a lk i, a w sze lk ie  za rzu ty  pod adresem te j 
m etody sa próbą w y trą ce n ia  b ro n i z rą k  p rzec iw n ika  i  chęcią w y łączne ­
go p rzysw o jen ia  sobie tego prawa. N a tu ra ln ie , inaczej ko rzys ta  z niego 
ten, kom u zależy na oszczędzeniu w  w alce s ił społecznych, ■ inaczej ten, 
k to  s iły  te praan ie  zniszczyć; inaczej s iln ie j zagrożony, inaczej zno­
wu ten, dla k tó reao  p rze c iw n ik  n ie  przedstaw ia w ie lk ie g o  n iebezp ie­
czeństwa. Każdy jednak w a lczący posługu je  się tą m etodą w  m nie jszym  
lub w  w iększym  stopniu. K ażdy kom prom is jest do p iz y ję c i , g Y  

zm nieisza szczelinę w  oparciu, a w in ie n  być odrzucony, gdy ją  pogłębia. 
Po drodze do zdobycia  oparcia  masowego, społecznego będą narastały 
trudności, będą się m n o ży ły  niebezpieczne szczeliny —  p ró b y  rozsadze­
nia zw artości mas i  zerw ania ich  jedności. K ie ro w n icw o  organ izac ji 
pow inno  poznać is to tę  tych  trudnośc i i przeszkód, aby przez n ie  p ize- 
brnać, abv je  pokonać lub  om inąć, licząc się je dyn ie  z celem, do lctorego 
organ izacja  dąży. H is to ria  zatrze z czasem ślady c iężk ie j w a lk i o zdooy- 
cie zb iorow ego oparcia  dla mas i  p rz y w ró c i im  na tu ra lne  p raw o ko rzys ­
tania ze w szys tk ich  dóbr, ja k ie  daje p rzystosow anie  organizm u do św ia ­
ta zewnętrznego. N aw et na jba rdz ie j zdecydowane środk i w a lk i o zw y ­
c ięstw o zb iorow ego oparcia będą zn ikom ym , n iew idocznym  śladem zb io - 
dni, ja k ie  w  ciągu w ie k ó w  ro zw o ju  zosta ły  dokonane nad pokonanym i 
tw ó rczym i masami, zaprzęgn ię tym i do k ie ra tu  n iew o ln ic tw a . W a lka  
o bazę zb io row ego oparcia d la  k la sy  pokrzyw dzone j, w a lka  o u jedno ­
licen ie  te j bazy d la  w szys tk ich  pracu jących , a w ięc  o usunięcie różn ic 
k lasow ych, m usi trw ać  dotąd, aż n ie  usunie przeszkód, zagradzających 
drogę do tego celu. D ynam izm  je j będzie rósł, będzie wzm agał się w prost 
P roporc jona ln ie  do w zrostu  uśw iadom ien ia  mas i do już  osiągnię te j bazy 
oparcia. W a lka  m usi trw ać  dotąd, dokąd trw a  oparcie s trony  przec iw ne j
0 inne bazy— o kap ita ł, o w łasność, o przyszłe zdobycze w o jenne  i o cu­
dzy dorobek, o nację, o fenom eny niepoznaw alne i  symbole, w y k o rz y s ty ­
wane w  celach w rog ich  masom itd . W a lka  m usi trw ać, dopóki trvva 
niechęć oderw ania  się od poprzedn ich oparć, dopók i trw a  zw ątp ien ie
1 opór w  spraw ie  rozszerzenia te j bazy ze s trony  pew nych czynn ików  
lub  in n ych  organ izacji, zb liżonych  do o rgan izac ji m ającej za cel bez-
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kom prom isow e dążenie do bezklasowego społeczeństwa. O rganizacja  
zb iorow a, reprezentu jąca rzekom o odłam  postępow y, k tó ra  n ie  zdoła ła 
się ca łko w ic ie  i  zdecydow anie oderwać od poprzedn ich baz, tk w i w  da l­
szym ciągu pazuram i w  sta rych  oparciach i  jes t szkodliwsza od rdzen­
nych, jaw nych , pasożytu jących  na masach ko n tyn u a to ró w  tra d y c jo ­
nalizm u, gdyż daje im  złudzenie w a lk i z w stecznictw em , p róbu je  za­
trzeć gran ice m iędzy w rog iem  a p rzy jac ie lem , g w o li u trzym an ia  starych 
p o zyc ji, z k tó ry m i n ie  chce się rozstać, bądź pod w p ływ e m  lę ku  o u tra tę  
oparcia  zewnętrznego, bądź na sku tek w yraźnego porozum ien ia z w ro ­
gam i postępu. Jej s tanow isko jes t albo dowodem  niedostatecznego zro ­
zum ienia korzyśc i, p łynących  z powszechnego, zb iorow ego oparcia  albo 
dowodem  zdrady in te resów  jedności w  dążeniu do zb iorow ego maso­
wego oparcia d la  w szystk ich  p racu jących. M asowa organ izacja  p o lity c z ­
na, oczyw ista , w ym aga k ie ro w n ic tw a  o dużym  w y ro b ie n iu  i  a u to ry te ­
cie społecznym, ogarn ia jącego całość s to jących  przed n ią  zagadnień; 
inaczej m ów iąc w ym aga sztabu, k ie ru jącego  przekszta łceniem  abera- 
c y jn e j, ka p ita lis tyczn e j rzeczyw istości na rzeczyw istość uporządkowaną 
zarów no w  znaczeniu b io log iczn ym  ja k  i w  znaczeniu społecznym. Po­
n iew aż ca ły  św ia t od w ie kó w  zna jdu je  się na fa łszyw ych  to rach  orga­
n iz a c ji życ ia  zbiorow ego, a system p ry m ity w iz m u  kap ita lis tycznego  
w  dzis ie jszym  stadium  ro zw o ju  gospodarczego stał się od dawna prze­
ży tk iem , u trzym u ją cym  się s iłą  oporu sfer u p rzyw ile jo w a n ych  i d o tych ­
czasowym  brak iem  o rgan izac ji p rzec iw staw ne j —  sztab ta k i w in ie n  k ie ­
row ać organ izacją  p racu jących  całego św iata: B io log iczne reakc je  każ­
dego zdrowego organizm u, gd z ie ko lw ie kb y  się zna jdow a ł, na w a ru n k i 
otoczenia, na zaspokojenie potrzeb organicznych, na przemoc i  przym us 
na n iebezpieczeństwo itd . n ie  znają p raw ie  odchyleń. N ie  zna p raw ie  
odchy leń  rów n ież dążność jednostek i  sfer pasożytn iczych  do w yk o rz y s ­
tan ia  każdej dogodnej sy tu a c ji d la żerow ania na słabszych, aby żyć 
i bogacić się ich  kosztem. Żaden k ra j ka p ita lis tyczn y  n ie  stanow i tu  
w y ją tk u , organizacja  zatem mas dla p rzec iw staw ien ia  się pasożyt- 
n ic tw u  i d la  zawrócenia ca łe j ludzkośc i z fa łszyw e j d rog i w ym aga w y ­
pracow an ia  je d n o lity ch  m etod w a lk i z uw zg lędn ien iem  w a ru n kó w  rze­
czyw is tośc i o b ie k tyw n e j w  każdym  k ra ju , czym  zajm ować się mogą, 
oczyw ista , w  porozum ien iu  z genera lnym  k ie ro w n ic tw e m  aparatu cen­
tra lnego, m ie jscow e organy sztabów k ra jo w ych . T y lk o  jedna partia , 
św iadom a zadań i ce lów  jes t w  stanie przeprow adzić tę o lb rzym ią  p ra ­
cę. M arkuszew icz, om aw ia jąc sp raw y w ychow an ia , daje szereg w ska­
zówek, ja k im i na leży się k ie row ać p rzy  w ychow an iu  nowego cz łow ieka  
w  domu, w  szkole, w  okresie  do jrza łym . O m aw ia w p ły w  p racy  na w y ­
chowanie, ostrzegając przed je j zby tn im  zautom atyzow aniem  i da leko 
posuniętą specja lizacją , pozbaw ia jącym i pracującego in ic ja ty w y , a k ty ­
w ności, zadowolenia, a tym  samym sp rzy ja jącym i w zm ożeniu in fa n ty l­
nego popędu zachowawczego i  u trw a le n iu  stanu bierności. Zam iast w a r­
tości poznawczych praca taka, podobnie ja k  ru tyna , zwęża ho ryzo n ty  
um ysłow e cz łow ieka. Zdaniem  jego na leża łoby rozpowszechniać naukę 
psychoh ig ieny  i innych  dziedzin życia. N auka ta w inna  się zająć ,.po­
znaniem  rac jona lnych  w a ru n kó w  funkc jono w an ia  uk ładu  nerw ow ego,
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gw aran tu jących  zd row ie  i  ro zw ó j psych iczny, ja k  rów n ież  zdolność do 
Pracy". Chodzi tu  oczyw is ta  n ie  ty le  o za kw a lifiko w a n ie  zdolności do 
pracy, co o gw aranc ję  u trzym an ia  zdolności do ak tyw nego  w y ładow an ia  
energ ii w  k ie ru n ku  zawodowo w yszko lonym , chodzi o ochronę zdrow ia  
Psychicznego szerokich mas pracu jących , o zapobieganie „w ys tępow a­
n iu  schorzeń psych icznych  przez zm ianę w a ru n kó w  p racy  i  by to w a n ia ", 
0 współpracę psychopa to log ii i działacza społecznego w  dziedzin ie  w y ­
chowania, nauczania i  pracy. O gólne zasady psychoh ig ieny  p o w in n y  być 
zatem w yk ładane  w  szkołach, w  organ izacjach m łodzieżow ych, ja k  i  roz ­
powszechniane w  m iejscach p racy  w  postaci odczytów  i  pogadanek. N a ­
leży w a lczyć z neuro tyzac ją  społeczeństwa, zataczającą coraz szersze 
kręg i w śród  w ie lu  na rodów  w  w y n ik u  w a ru n kó w  bytow an ia . M arkusze- 
Wicz uważa, że prze jście  do now ych  w a ru n kó w  o rgan izac ji społecznej, 
W ymagające przestaw ien ia  się psychicznego, potrzebu je  fachow ej pom o­
cy le ka rzy  —  spo łeczn ików  psychoterapeutów , k tó ry c h  na leży szkolić. 
Zaleca p rzy  tym  stw orzen ie  ka te d ry  psychoh ig ieny, m ające j w  now ym  
społeczeństw ie ta k  doniosłe  znaczen ie42). Pow inna ona składać się z na­
stępujących dz ia łów : 1. psychoh ig iena pracy, 2. psychoh ig iena w ychow a­
nia i  nauczania, 3. psychoh ig iena życ ia  seksualnego, 4. psychohig iena 
M ieszkania, 5. w a lka  z a lkoholizm em , a nadto, 6. leczenie psychonerw icy.

N iezależnie od tego M arkuszew icz uważa za kon ieczne u tw orzen ie  
ka ted ry  psychonerw ic , a w ięc chorób pochodzenia psychicznego, ja k  
Psychonerw ica natręctw a, stany łękow e, depresyjne, neurastenia, h ipo- 
chondria, psychopatia, zaburzenia seksualne, h isteria . Dotąd k lin ik a  
Neurologiczna bow iem  jes t nastaw iona na choroby organiczne uk ładu  
Nerwowego, a psychonerw ice pozostaw ione są psych ia trom  n ie  m ającym  
W yszkolenia analitycznego. K lin ik a  natom iast psych ia tryczna n ie  może 
w  zakładzie psych ia trycznym  m ieścić chorych  na nerw icę. Psychoner­
w ice zatem n ie  są obję te nauczaniem. C horzy c i szukają pom ocy 
u in te rn is ty , neuro loga czy naw et ch iru rga , a często w ę d ru ją  od lekarza 
do lekarza, n ie  zna jdu jąc pom ocy. Zagadnienie to jes t palące tym  bar­
dziej obecnie, po d łu g o trw a łym  w ys ta w ie n iu  społeczeństwa na przeżyc ia  
Wojenne. O dbudowa i w  te j dziedzin ie  stanow i jeden z kon iecznych  w a­
runków  powszechnej odbudow y k ra jó w  świata.

V . REASU M C JA

Reasumując, m usim y podkreś lić  w ie lk ie  zasługi docenta M arkusze- 
^ ic z a  dla n a u k i przez postaw ien ie  na re a ln y  g run t psycho log ii i  psycho­
pa to log ii w  sw o je j te o r ii b io log iczno-społecznej, op ie ra jące j się o bada- 
llle  h is to r ii ro zw o ju  popędu zachowawczego. Popęd ten u ja w n ia  się 
^  dążności do zachowania czynności popędow ych, a n ie  samego siebie, 
Wbrew dotychczasow ym  poglądom  i  d e fin ic ji popędu sam ozachowaw­
c z o .  N ow a  ta d e fin ic ja  jes t oparta na g łębok ie j ana liz ie  czynności po ­
pędowych i  m yelogenezie ośrodkow ego uk ładu  nerw ow ego, dostarczają-

»Idea ły  w ychow aw cze w  przeszłości a w  rzeczyw istośc i współczesnej“ . M yś l
Współczesna, n r. 3 —  4, 1946 r.
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cych  dow odów  n ie  ty lk o  w  przedm iocie  anatom icznej budow y narządów, 
ale i tego, że czynności te są bodźcem e w o lu cy jn ym  dla ro zw o ju  dane­
go narządu: „ene rg ia  dzia łania , k tó ra  odprowadza energię podrażnien ia  
da je  uczucie p rzy jem nośc i i  trw a  ta k  długo, ja k  d ługo trw a  czynność. 
Przyjem ność ta, wzm agająca samopoczucie cz łow ieka, jes t s iln ie  pow ią ­
zana z czynnością i  u ja w n ia  się dlatego w  dążności do zachowania czyn ­
n o ś c i"43). M arkuszew icz rozróżn ia  dw ie  postaci rozw o jow e  tego popędu: 
in fa n ty ln y  (dziecięcy) i  w ir y ln y  (do jrza ły). P ierw szy p rze jaw ia  się w  dąż­
ności do zewnętrznego oparcia o m atkę lub  osobę zastępczą, pomocne 
w  okresie in fa n ty ln y m  w  w yko n a n iu  czynności n iezbędnej d la  o rgan iz­
mu, k tó rych  nieobecność w y w o łu je  wzm ożenie tego popędu, a w ięc  za­
grożenie. D rug i —  w  dążności do oparcia o samego siebie i  gotow ości 
udzie len ia  oparcia  innym . Sublim owana in fa n ty ln a  dążność do oparcia 
zewnętrznego przekszta łca się w  okresie w iry ln y m  ja ko  zd row y  ob jaw  
w  dążność do oparcia  o społeczeństwo. W zm ożenie popędu zachow aw ­
czego z ja w ia  się już  w  okresie  p rze d ko n flik to w ym , a w ięc w  okresie 
w ie ku  do trzech la t. K o n flik t  na tom iast m iędzy popędem zachowawczym  
a popędem urogen ita lnym , w  razie u trzym an ia  p rzew agi pierwszego nad 
urogen ita lizm em , k ładz ie  p o d w a lin y  psychone rw icy . Inaczej m ów iąc, 
rezygnacja  z popędu urogen ita lnego na rzecz oparcia  zewnętrznego 
u trw a la  zagrożenie, pom nażając p rzedm io ty  oparcia, a w ięc i  bodźce za- 
grożeniowe. Stan zd row ia  psychicznego cechuje się stłum ien iem  w  sta­
n ie  w iry ln y m  in fan ty lnego  popędu zachowawczego, p rzy  psychone rw icy  
zaś następuje n iedo tłum ien ie  tego popędu. Stąd szereg in fa n ty ln ych  
ob ja w ó w  u lu d z i d o jrza łych  fizyczn ie , ja k  dążność do zewnętrznego 
oparcia, b ierność, nadm ierna, n iece low a ruch liw ość, stw arza jąca pozory 
ak tyw nośc i, zagrożenie wobec konieczności u ja w n ie n ia  aktyw nośc i, na­
s taw ien ie  fo rm atyw no-czynnośc iow e itp .

Stojąc na stanow isku  dete rm in izm u popędowego, M arkuszew icz 
u trzym u je , że w a ru n k i o rgan izac ji społecznej oraz inne w a ru n k i b y to w a ­
n ia  w y w ie ra ją  przem ożny w p ły w  na ro zw ó j popędu zachowawczego- 
O parc ie 'spo łeczne  w a ru n ku je  ła tw ość ro zw o ju  popędu zachowawczego 
i  zapobiega u trw a la n iu  in fan ty lne go  wzm ożenia tego popędu. T rw ałość 
bow iem  i pewność społecznego oparcia ch ron i osobnika od poszukiw an ia  
oparcia  zastępczego w  asekurow an iu  się od niebezpieczeństwa, pozosta­
w ien ia  go samemu sobie w  in fa n ty ln e j bezradności. S tworzenie w a ru n ­
k ó w  oparcia o społeczność zapobiega oparc iu  o m ają tek, o w łasność, o p ie ­
niądz, o p rze łożonych itd ., c z y li o o b ie k ty  n iepewne, chw ie jne , p rzyp a d ko ' 
we i  n ie trw a łe , podczas gdy  na leży  stw orzyć oparcie niezm ienne, budzą­
ce w ie lk ie  zaufanie; e lim in u je  to  bow iem  zagrożenie, daje cz ło w ie ko w i 
rów now agę, podnosi jego aktyw ność i  rzeczowość m yślen ia , czyn i 
go pożytecznym  i p rzy jaźn ie  nastaw ionym  członk iem  zorganizow anej 
zb iorow ości, podnosi w artość jego tw órczości, jego pracy, k tó ra  staje 
się sp raw ied liw ą  i  cenną odpłatą za społeczne oparcie. U s tró j społeczny 
zatem i  w a ru n k i by tow an ia  ksz ta łtu ją  rozw ó j popędow y n ie  ty lk o  zresztą 
w  dziedzin ie  popędu zachowawczego, ale i popędu seksualnego; u trw a le ­
n ie  in fan ty lne go  popędu zachowawczego może spowodować u trw a len ie

43) „O  n o w y  k ie ru n e k  w  psychopa to log ii“ .
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in fa n ty ln e j postaci popędu seksualnego, a co za‘ tym  idz ie  w ypaczenie 
norm alnego nastaw ien ia  psychicznego. C zyn n ik i b io log iczne  w ięc  i czyn­
n ik i społeczne w spó łdz ia ła ją  p rzy  ksz ta łtow an iu  p sych ik i cz łow ieka  i  od 
n ich  zależy je j rozw ó j i rozw ó j zb iorow ości.

S tanow isko to  jes t zresztą zgodne z w ypow iedz iam i M arksa  i  En­
ge lsa4,4), pośw ięconym i k ry ty c e  pohege liańsk ie j i feuerbachow skie j f i lo ­
zofii. N ad to  we wstępie do „K r y ty k i  ekonom ii p o lity c z n e j"  z 1859 r. 
M arks podkreśla  sw ój pogląd na w spó łustosunkow anie  się św iadom ości 
i by tow an ia . Psycholog ia  radziecka ro z w ija  ten pogląd, ale n ie  sięga 
do źród ła dynam izm u psychicznego, t j.  do popędów  ksz ta łtu jących  
świadomość, lecz ogranicza się do behav io rys tyczne j ana lizy  w p ły w ó w  
dzia ła lności lu d zk ie j na świadomość. N a leży  poznać te ścisłe prawa, na 
k tó rych  opiera się mechanizm  popędowy, aby w ye lim in o w a ć  p rzypadko­
wość lub  dowolność w  reakc jach  psych icznych  cz łow ieka, k tó re  są ró w ­
nie poznawalne, ja k  św ia t zew nętrzny. W ia ra  w ,is tn ie n ie  „ś lepych  in ­
s ty n k tó w " trą c i średn iow iecznym  stosunkiem  do z ja w isk  n iepoznaw al­
nych, tłum aczonych  w  sposób irra c jo n a ln y . Psycholog ia  radziecka słusz­
nie zwalcza rac jona lizow an ie  tych  z ja w isk  przez czyn n ik  irra c jo n a ln y , 
np. „n ieśw iadom ość", przez b io log izow an ie  ich  w  oderw an iu  od na tu ­
ra lnych  w p ły w ó w  św iata zewnętrznego. Jednakże n ie  do ta rła  ona do 
tych  n iespornych  praw , k tó re  w  osta tn ich  la tach w y p ły n ę ły  z ana lizy  
g łęb inow ych, opartych  na spraw dza lnym  dośw iadczeniu m echanizm ów 
Popędowych. N ie  może się u trzym ać w  św ie tle  na jnow szych  badan ani 
re flekso log ia  Bechtieriew a, an i reak to log ia  K o rn iło w a , ani teo ria  k u ltu -  
ra lneao ro zw o ju  tegoż autora. D latego też uważam za w łaśc iw e  zw ró ­
cić uwagę na badania M arkuszew icza, k tó ry  pośw ięc ił te j nauce w ie le  
la t p racy  i  da ł je j nową, twórczą, opartą na tw a rdym  grunc ie  m ateria - 
lis tycznvm , koncepcję  b ipopędow ej s tru k tu ry  b io log iczno-społecznej.

N ie  w ątp ię , że teo ria  ta  zdobędzie szerokie za in teresow anie w srod 
fachow ców  psycho logów  i socjo logów , i  że w k ró tce  u jrz y m y  _ zb iorow e 
W ydanie jego “ dzieł, o tw ie ra ją cych  nowe p e rsp e k tyw y  badan soc jo lo ­
g icznych, k tó ry m  daje ona możność rozw iązan ia  w ie lu  n iedostępnych 
dotąd zagadnień.

Z A K O Ń C Z E N I E
“ t  >“.? h-ąf,

D nia  24 czerwca 1946 r. zm arł w  A b ram ow icach  pod Lub linem  dr Ro­
man M arkuszew icz, docent U n iw e rsy te tu  Lubelskiego im . M a r ii Curie- 
Sk łodow skie j, k tó ry  od dawna sw ym i licznym i, bo z górą 35 pracam i 
naukow ym i zdobył sobie p raw o do ka te d ry  p ro fesorsk ie j; je ś li n ie  czyn ił 
0 to  starań, to  ze w zg lędu  na rodzaj pracy, za jm u jące j m u po k ilka n a ś ­
cie godzin dziennie. T rudno w yob raz ić  sobie ba rdz ie j oddanego swemu 
Zawodowi lekarza, bardz ie j skrupu la tnego i subtelnego w  stosunku do 
otoczenia cz łow ieka. W szystk ie  trudności, ja k ie  nastręcza ły m u w a ru n ­
k i bytow an ia , p o ko n yw a ł ze spokojem , żelazną lo g iką  i  w ie lk im  zaufa­
niem, jak iego  doznawał od ludzi, z k tó ry m i s ty ka ł się w  życiu . N iepo-

M ) „Ś w ię ta  rod z in a “ , 1845 r. i „N ie m ie cka  ideo log ia “ , 1846-1847 r.
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konany w  rzeczowej dyskus ji, do tyczącej n a jtrudn ie jszych  zagadnień 
bytu , n iez rów nany  i  n iezastąp iony lekarz  psychopatolog, k tó rem u setki 
ludz i zawdzięczają uzdrow ien ie , zwłaszcza w  przypadkach c iężk ich  psy­
chonerw ic, odszedł po w ieczne czasy w  w ie ku  za ledw ie  52 la t, pow a­
lo n y  jedną z na jw iększych  p lag ludzkości, chorobą raka. B y ł to  n ie  ty lk o  
w n ik liw y  i  zna jący dogłębnie sw ój zawód lekarz, śledzący p iln ie  
w szystk ie  zdobycze nauki, ale i  tw órca  now ych  m etod poznania n a j­
bardzie j skom p likow anych  re a kc ji psychicznych, m ających zarówno 
źród ło  b io log iczne ja k  i  środow iskow e.

D r M arkuszew icz u ro d z ił się w  W arszaw ie  30 marca 1894 r., gdzie 
ukończy ł g im nazjum . D yp lom  dokto ra  m edycyny  o trzym a ł w  Z u rychu  
5 październ ika  1921 r. na podstaw ie .dysertac ji: ,,Ueber d ie  Zusammen­
setzung der N uk leop ro te ide  im  m enschlichen G eh irn “ , n o s try fiko w a n y  
w  W arszaw ie  w  1924 r. W  czasie sw oich s tud iów  w  Z u rychu  pracow a ł 
w  un iw e rsy teck im  In s ty tu c ie  A n a to m ii M ózgu pod k ie ro w n ic tw e m  prof. 
M onakow a. Od 1921 r. do 1924 r. —  na k lin ic e  un iw e rsy te ck ie j neuro ­
log iczne j w  W ie d n iu  pod k ie ro w n ic tw e m  prof. Redlicha oraz u pro f. 
M arburga  w  In s ty tu c ie  A n a to m ii M ózgu, tudzież na k lin ic e  prof. W ag­
ner - Jauregga. Następnie na oddziale psych ia trycznym  dr W iz la  
w  W arszaw ie. W  osta tn ich  la tach od 1939—  1941 r. b y ł ordynatorem  
szpita la d la um ysłow o chorych  w  Choroszczy. Prace sw oje p u b liko w a ł 
w  Polsce, S zw ajcarii, H o land ii, F ra n c ji i  w  N iemczech. Przez 15 la t p ra ­
k ty k o w a ł w  W arszaw ie  ja ko  neuro log  i  psychoan a lityk  (1924 —  1939).

A b y  zrozum ieć doniosłość prac dra M arkuszew icza dla ro zw o ju  ana­
lity czn e j psycho log ii, należało n aśw ie tlić  je  ze stanow iska rozbieżności 
jego pog lądów  z podstaw ow ym i poglądam i Freuda, należało wykazać, 
ja k im i drogam i k ro czy ła  m yś l obu tych  badaczy, pragnących dać ludz­
kośc i zrozum ienie odw iecznych  b łędów  w  ocenie m echanizm ów  psy­
ch icznych, pow odu jących  c iężkie  neurozy, un ieszczęśliw ia jące o lb rzy ­
m ią w iększość ludzkości.

D latego też pozw o liłem  sobie zatrzym ać uwagę czy te ln ika  na p ra ­
cach po lem icznych dra M arkuszew icza i  jego o ryg in a ln ych  koncepcjach 
psycho log ii b io log iczno-społecznej, uważałem  bow iem , że k ró tk a  syn­
teza zagadnień ' om aw ianych w  oddzie lnych  broszurach i w  różnym  
czasie, w yka zu ją cych  stopniow e ksz ta łtow an ie  się tw ó rcze j m yś li M a r­
kuszewicza, b y ła  konieczna.

W ac ław  B arc ikow sk i



Bernhard J. Stern

Engels o rodzinie*)
i

N a jw iększa  praca na tem at zagadnienia rodz iny  w  lite ra tu rze  m a rk ­
s is tow sk ie j, Engelsa „Pochodzenie rodz iny, w łasności p ryw a tn e j i  pań­
s tw a" x) p o ja w iła  się trzydz ieśc i sześć la t po M anifeśc ie  K om un is tycz­
nym . W  M an ifeście  i  w  in n ych  w cześnie jszych pracach M arksa  i  En­
gelsa zna jdu je m y k ilk a  pog lądów  na ten temat, k tó re  rzuca ją  św ia tło  
na ź ród ło  i  rozw ó j ich  późn ie jszych  przekonań.

Zagadnienie ro d z in y  w  M an ifeście  K om un is tycznym  n ie  jest szero­
ko  potraktow ane. Rozważania na tęmat, że burżuazja  n ie  może is tn ieć 
bez ciąg łego rew o luc jon izo w an ia  ś rodków  p ro d u kc ji, a tym  samym 
stosunków  p ro d u k c ji i jednocześnie całości s tosunków  społecznych, 
je s t poparte  tw ierdzen iem , że: „bu rżuaz ja  odarła  rodzinę z uczu­
c io w ych  obsłonek i  og ran iczy ła  stosunki rodzinne ty lk o  do stosunków  
p ien iężnych" 2). Z d rug ie j s trony, ponieważ „p ro le ta riu sz  n ie  posiada 
w łasności, jego  stosunek do żony i  dzieci n ie  ma n ic  wspólnego ze sto­
sunkam i w  rodz in ie  b u rżu a zy jn e j" 3).

M an ifes t w yraża  pogardę dla tych , k tó rz y  dowodzą, że kom un iśc i 
dążą do obalen ia  in s ty tu c ji rodz iny, Jego au to rzy  p rzyzna ją  się ty lk o  
do tego, że chcą zn iw eczyć form ę ro d z in y  ug run tow aną na zysku oso-

*) A r ty k u ł t łu m . z k w a r ta ln ik a  „Science and S ocie ty“ . W in te r 1948. N r  1.
1) F ry d e ry k  Engels, „D e r U rsp ru n g  de r F a m ilie , des P riva te ig e n tu m s un d  des 

Staats. Im  Ansch luss an L e w is  H . M organs V orsehungen“ . ( I  w yd . Z u ric h , 1884; 
V  w yd . S tu ttg a rt, 1892). M iędzy  ukazan iem  się I  i  V  w yd a n ia  ks iążka została p rze­
tłum aczona na w ło sk i, ru m u ń s k i i  duński, a po tem  b y ła  w ydana  w  w ie lu  językach . 
O sta tn ie  ang ie lsk ie  tłum aczen ie  nosi ty tu ł:  „T h e  O r ig in  o f the  F a m ily , P riv a te  P ro ­
p e rty  and the  State. In  the  L ig h t  o f the  Researches o f L e w is  H . M o rg an “ . (New  
Y o rk , In e rn a tio n a l P ub lishers , 1942). A r ty k u ł ten  je s t o p a rty  na ty m  w y d a n iu  
A ugusta  B eb la  „D ie  F ra u  in  der V ergangenhe it, G egenw art u n d  Z u k u n ft “  (Z u rich , 
1884), k tó rego  osta tn ie  w yd a n ie  zostało ogłoszone pod ty tu łe m  „D ie  F ra u  un d  der 
Sozia lism us“  oraz przetłum aczone na w ie le  ję zykó w ; w y w a r ło  ono duży w p ły w  na 
książkę Engelsa.

2) K . M a rx  and F, Engels: „T h e  C om m unis t M an ifes to “ . Selected W orks. 2 tom y,
N ew  Y o rk , I ,  s tr. 208. t

3) Tamże, s tr. 216.
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" T " 1“ 1™ “ “  w yko rzys tyw a n ia  dzieci przez 
, m od lco w ’ . z e  chc£i zastąpić w ychow an iem  społecznym kszta łcenie 
. ° w e ,  co ich  p rze c iw n icy  o g ło s ili ja ko  ,,destrukc je  na jśw ię tszych

r e S a T o d z t o v  f w v Er IS StWier<izai’  1 P o k re ś lą  j ą / I e  „b u rż iS z y jn a  rek lam a ro d z in y  i  w ychow an ia , św ię tych  zw iązków  m iędzy rodzicam i
i dziećm i, sta je się tym  bardz ie j wstrę tna, im  ba rdz ie j“ —  w  w y n ik u  
dz ia ła lności współczesnego przem ysłu —  w szystk ie  w ię zy  rodzinne 
p ro le ta riuszy  rozpadają się, a ich  dzieci sta ją się po p rostu  a rtyku łem  
handh i i środkiem  p ro d u k c ji" . Na zarzut, że kom un iśc i chcą uczyn ić 
kob ie tę  w łasnością wspólną, odpow iada ją  gn iew nie , że „bourgeo is  w i­
dzą w  sw ych zonach ty lk o  środk i p rodukc ji. Słysząc, że ś rodk i p ro ­
d u k c ji w in n y  byc eksploatowane wspóln ie , dochodzą do przekonania, 
ze do tyczy  to rów n ież kob ie t. N ie  pode jrzew a ją  nawet, że p raw dz iw ym  
celem jes t położenie końca temu stanow i rzeczy, w  k tó ry m  ko b ie ty  
są je d yn ie  środkiem  p ro d u k c j i" 4). M arks  i Engels dowodzą, że fa łszyw e 
oskarżanie kom un is tów  o „kom un izow an ie  ko b ie t"  w y p ły w a  ze z łe j w o li 
klasy, k tó ra  popiera pub liczną p ros ty tuc ję  i  w  k tó re j uwodzenie cu­
dzych zon me jes t rzadkością. P rzepow iadają oni, że obalen ie obecnego 
systemu p ro d u kc ji doprow adzi do upadku pub liczne j i p ryw a tn e j pros-

W yp o w ie d z i na tem at ro d z in y  w  M anifeście  K om un is tycznym  m aja 
° r P° ™ edm kl ,We w cześnie jszych pracach M arksa i Engelsa: Marks“ 

o45 r. ostrzegał przed rozważaniem  zagadnienia ro d z in y  w  oder­
w an iu  od specyficznego tła  historycznego. W  sw o je j k ry ty c e  anarch is ty  
M axa S tirnera  p isa ł: „P ope łn iam y ¡błąd m ów iąc o «rodzin ie» bez 
bliższego określenia. Burżuazja tra k tu je  rodzinę h is to ryczn ie  obda- 
rzając ją  cecham i ro d z in y  burżuazy jne j, k tó ry m i są: nuda i p ien iądz". 
Fozm ej M arks dowodzi, że już  w  osiem nastym  w ie ku  rodzina przecho­
dz iła  proces rozk ładu : „W ew nę trzne  w ię zy  rodzinne, poszczególne 
e lem enty, k tó re  sk łada ją  się na po jęc ie  życia  rodzinnego, ja k  posłu ­
szeństwo, m iłość, w ierność małżeńska itp., zn iknę ły ; ale realna pod­
stawa rodz iny : stosunki w łasności, ekskluzywnie odnoszenie sie do 
innych  rodzin, przym usowe życie  w spólne —  w a ru n k i zdete rm inow a­
ne przez is tn ien ie  dzieci, s truk tu rę  współczesnych m iast, w zrost k a p i­
ta łu  itp . w szystko to pozostało m im o znacznych z m ia n "5)

s e r Z w i l7 ™ ej ro d z in ie " S s a n e j  w  1845 r „  M arks  i  Engels zaob- 
, . . ,c j  P ° Taz Pj erwszy, ze stopień em ancypacji ko b ie ty  m óg łby

wU1«fi«Jr i0  P,°dSta^ a ? C? n y  ° 9 ó lne j  em ancypacji. P ow tó rzy ł ̂ o  M arks  
868 r. w  liśc ie  do lekarza dra L. Kugelm anna, pisząc: „Postęp spo­

łeczny może byc dok ładn ie  zm ierzony ' p o ło że n ie ^  soc ja lnym  kobfe t 
dodając kp iąco  —  (z w łączeniem  b rzyd k ich )" fi). ^  r
N acisk zmian, ja k ie  zaszły w  technice p ro d u kcy jn e j w  czasie re- 

F n r S  przem ysłow e j, na rodzinę b y ł dość obszernie rozw ażany przez 
Engelsa przed po jaw ien iem  się M an ifes tu  Kom unistycznego w  jego

4) Tamże str. 223_25

F r i id r fc h yE n 2ZeIs" N e w  M an ifes to  o f M a rx  and
*>) K . M a rx . „L e ite rs  to D r. K ug e lm a n n “  N ew  Y o rk , 1934, s tr. 83.
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,.Położeniu k la sy  p racu jące j w  A n g lii" ,  opub likow anym  w  1845 r . 7). 
Znaczenie tych  rozważań a także m yś li M arksa, k tó ry  rów n ież p o ru ­
szył ten tem at późnie j, w  „K a p ita le "  8), będzie analizowane w  dalszym  
ciągu tego a rtyku łu .

I I

N ajw iększa  część osta tn ie j d ysku s ji w  Stanach Z jednoczonych nad 
dzie łem  Engelsa: , „Pochodzenie rodz iny, p ryw a tn e j w łasności i  pań­
s tw a " pośw ięcona b y ła  k ry ty c e  danych o e w o lu c ji rodz iny, zaw artych  
w  książce M organa, na k tó ry c h  Engels oparł swą pracę, a k tó re  póź­
n ie j zosta ły  obalone przez antropo logów . N ie  zastanaw iano się na to ­
m iast nad użytk iem , ja k i z danych M organa u czyn ił Engels, tw orząc 
dokum ent na tem at em ancypacji kob ie t, m a jący  na jw iększe  bez w ą t­
p ien ia  znaczenie w  lite ra tu rze  św iata.

Rozprawa Engelsa o s tanow isku kob ie t w  h ipo te tycznym  m ałżeń­
s tw ie  g rupow ym  i dokonana przez niego rekons trukc ja  ro zw o ju  mono- 
gam ii są je d yn ie  wstępem do na jg łów n ie jsze j tezy o zależności k o b ie ty  
we współczesnym  społeczeństw ie kap ita lis tycznym . Książka przerasta 
w yko rzys ta n y  m ate ria ł an tropo log iczny: praca M organa jes t ty lk o  od­
skocznią d la śm iałego i  ostrego oskarżenia m ęskie j przew agi nad ko ­
bietam i, podkreślonego gryzącą sa tyrą  i so fis tycznym  hum orem . Engels 
napisa ł tra k ta t hum anistyczny, czerpiąc n iezb ite  dow ody z różnych  
gałęzi nauk i d la um o tyw ow an ia  swej pogardy do konw enc jona lne j 
h ip o k ry z ji, pon iża jące j k o b ie ty  we współczesnym  społeczeństw ie. Z w ra ­
ca się on ostro p rzec iw ko  faktom , k tó re  b y ły  wówczas i są często dziś 
jeszcze uznawane ja ko  „ta b u ". Jako dokum ent s tanow iska Engelsa, 
gdy chodzi o em ancypację kob ie t, rozpraw a jes t napisana jasno 
i o tw arc ie . N ie  jes t to  jednak ty lk o  popu la rna polem ika. O b fitu je  ona 
w  g łębok ie  rozw ażania i usta la w ie le  podstaw ow ych zasad soc jo log icz­
ne j ana lizy  rodz iny, m ających w ie lką  wartość.

Ilość p o zy tyw n ych  i w ażnych tw ie rdzeń ogólnych, k tó re  w y p ły ­
w a ją  z p racy  Engelsa, jes t im ponująca. N ie  zawsze są one s fo rm u ło ­
wane exp lic ite , okreś la ją  jednak  metodę ana lityczną Engelsa. W y m ie ­
n iam y  je  tu ta j w  fo rm ie  ka tegoryczne j, bez dat i argum entów  poda­
nych  w  książce.

—  Rodzina jes t dynam iczną, c iągle zmienną, k u ltu ra ln ą  pochod­
ną h is to rii, a n ie  uśw ięconą przez Boga na tu ra lną  in s ty tu c ją ;

. ---------Je j fo rm y  i fu n kc je  zm ien ia ją  się w  znacznym  stopn iu  w  za­
leżności od okresu, k ra ju  i k la sy  i dążą do w ype łn ien ia  żądań, ja k ie  
rodz in ie  staw ia  każde społeczeństwo. Rodzina n ie  może w iec być 
rozważana w  oderw an iu  od je j treśc i społecznej, ale raczej w  je j as­
pektach ekonom icznych, techno log icznych, p raw nych  i re lig ijn y c h ;

') F ry d e ry k  Engels: „D ie  Lagę der a rbe itenden K lasse in  E ng la nd “  L ip s k  1845 
«u m ącze n ie ,a ng ie lsk ie : „T h e  C o nd ition  o f the W o rk in g  Class in  E ng land i n ’ l844“  
Londyn , 1892. ’

8) K . M a rx : „C a p ita l“  —  tłum aczone z IV  w yd a n ia  przez Eden i  Cedar P au l, 
Wew Y o rk , 1929. s tr. 527— 29.
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-------- Z m iany w  m etodach p ro d u k c ji prowadzą do zm ian w  stosun­
kach p ro d u kcy jn ych  i  konsekw entn ie  zm ien ia ją  całość stosunków  spo­
łecznych  a w ięc i rodz innych ;

------— W zo ry  stosunków  rodz innych  są trw a łe  i  tu ta j leżą p rzyczyny
opóźnień w  dostosowaniu postaw y i  czynów  do zm iennych stosunków  
p ro d u kcy jn ych , gdyż obserw ow anie zw ycza jów  poprzedniego okresu  
w p ły w a  na dzia łan ie  jednostek;

•— —  Podział p racy  m iędzy kob ie tam i i  mężczyznam i w  rodz in ie  b y ł 
i  jes t cechą charak te rystyczną we w szystk ich  społeczeństwach;

—  —  Stosunki au to ry te tu , w ładzy  i  w łasności m iędzy kob ie tam i 
j m ężczyznam i w  rodz in ie  są określone przez ro lę, ja ką  odg ryw a ją  oni 
w  procesie p rodukcy jnym , k tó ry  z k o le i jes t ok reś lony  przez rodzaj 
i w łasność ś rodków  p ro d u kc ji;

—. __ Ponieważ w  społeczeństwach p ie rw o tn ych  praca ko b ie t jes t 
społecznie ta k  doniosła  ja k  praca mężczyzn, is tn ie je  tam  w  p rz y b li­
żen iu  rów ność m iędzy obu p łc iam i.

—  -— Rodzina pa tria rcha lna , k tó ra  rozw inę ła  się w  społeczeństwach 
starego św iata, pog łęb iła  w y łączną  przewagę mężczyzn, ja ko  sku tek 
ro zw o ju  h o d o w li zw ie rzą t dom ow ych i  pasterstwa. Ta innow ac ja  roz­
w inę ła  n ie  znane dotychczas źród ła bogactwa i s tw o rzy ła  nowe stosunki 
społeczne. Podział p racy  w ew nątrz  ro d z in y  spowodował, że m ężczyźni 
s ta li się w łaśc ic ie lam i now ych  ś rodków  egzystencji, byd ła , a następ­
n ie  now ych  narzędzi p racy, n ie w o ln ikó w . Ten fakt. um ocn ił s tanow isko 
m ężczyzn w  rodz in ie  i  uza leżn ił ko b ie ty ;

" -------- - M iłość  indyw idua ln a , w e w spółczesnym  rozum ien iu  tego
słowa, odegrała m ałą ty lk o  ro lę  w  ro zw o ju  pa tria rcha in e j monoga- 
m ii, k tó ra  początkow o m ia ła  za podstawę przyczynę ekonom iczną —  
przewagę w  rodz in ie  pracującego m ężczyzny, k tó ry  dążył do posia­
dania, ja ko  spadkob ierców  sw oich bogactw , niezaprzeczenie w łasnych  
dzieci;

-------- - Poligam ia i po lia n d ria  są je d yn ie  w y ją tko w ym , «zbytkow nym
w y tw o re m  h is to rii» ;

---------W yk lu cze n ie  ko b ie ty  z p ro d u k c ji społecznej, to znaczy z p ra ­
c y  poza domem, spowodowane pa tria rcha lną  fo rm ą rodz iny, b y ło  dla 
n ie j n ie  ty lk o  stratą ekonom iczną, ale pociągnęło za sobą rów n ież  
upośledzenie społeczne i  seksualne. P rosty tuc ja , cudzo łóstw o i  zasada 
n ie rozerw a lnośc i m ałżeństwa są pobocznym i sku tkam i tego upośle­
dzenia;

---------W  tych  w arunkach, w sp ó łis tn ie ją cy  z m ałżeństwem  monoga-
m icznym  heteryzm , tj. pozam ałżeńskie w spó łżyc ie  seksualne m iędzy 
mężczyznam i i kob ie tam i, ro zw in ą ł się w  jaw ną  p ros ty tuc ję . Stąd w y ­
p łyn ę ło  zagadnienie zaniedbanej żony, kochanka żony i  zdradzone­
go męża;

---------Seksualna (tzn. rom antyczna) m iłość m iędzy w spó łm ałżonkam i
je s t współczesnym  zagadnieniem , k tó rego rea lizac ja  zależy od stop­
n ia  rów nośc i p ra w  obu p łc i. Taka m iłość może się rozw inąć ty lk o  
w tedy, k ie d y  m ałżeństwa n ie  zaw iera się dla ko rzyśc i, d la zapew nie­
n ia  sobie praw a dziedziczenia;
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—3 -— Prawo rodzinne jes t odbic iem  przeszłych i obecnych stosun­
k ó w  w łasności;

—  ■—- Koncepcja praw na w o lnośc i um ow y w  kap ita lizm ie  pro testan­
ck im  w y w a rła  sw ój w p ły w  na rodzinę przez w prow adzen ie  prawa 
w yb o ru  w spó łm ałżonka na podstaw ie w za jem nej m iłośc i, ale stosunki 
w łasności u c z y n iły  to p raw o bardzo teore tycznym , pozostaw ia jąc 
w  rękach rodz iców  w yb ó r w spó łm a łżonków  dla .swoich dzieci;

---------C yw ilizow ana  pani, otoczona fa łszyw ym i ho łdam i i odsunięta
od każdej rea lne j pracy, jes t w  nieskończenie gorszym  po łożen iu  od 
ciężko p racu jące j ko b ie ty  p ie rw otnego społeczeństwa;

—  —  Em ancypacja ko b ie t jes t m ożliw a  ty lk o  w tedy, k ie d y  b io rą  
one duży udz ia ł w  p ro d u k c ji poza domem, a u trzym an ie  domu za j­
m u je  im  nieznaczną część czasu. To sta ło się m ożliw e, ponieważ 
współczesny w ie lk i p rzem ysł n ie  ty lk o  pozwała, ale i  w ym aga zw ię k ­
szonego w yko rzys ta n ia  p racy  kob ie t, dążąc do zastąpienia in d y w id u ­
a lne j p racy  dom ow ej przez zw iększenie usług p rzem ysłow ych;

---------W  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym  jednak  kob ie ta  spe łn ia jąc swe
obow iązk i rodzinne n ie  może pracow ać poza domem i zarobkow ać; 
je ś li bow iem  chce zarobkować niezależnie, p racu jąc poza domem, 
to  n ie  może spełniać obow iązków  rodz innych . Z tego pow odu in d y ­
w idua lna  rodzina w  społeczeństw ie ka p ita lis tyczn ym  jes t w ed ług  s łów  
Engelsa „ug run tow ana  na o tw a rtym  lub  u k ry ty m  dom ow ym  n ie w o l­
n ic tw ie  kob ie t, a społeczeństwo współczesne jes t masą złożoną z czą­
steczek —  ta k ich  w łaśn ie  in d yw id u a ln ych  rodz in ";

---------G dy rodzina przesta je  być jednostką  gospodarczą o “w ięk­
szym  w  społeczeństw ie znaczeniu w sku tek  w prow adzen ia  p ro d u k c ji 
na w ie lką  skalę i  w łasności społecznej, op ieka i  w ychow an ie  dzieci 
obarczają w  coraz w iększym  stopn iu  społeczeństwo, uw a ln ia jąc  k o ­
bietę, obecnie społecznie zatrudnioną, od ciężkiego ja rzm a dom owego 
i zezwalając na rozw ó j p raw dz iw ych , na uczuciu  opartych  stosunków ;

---------Socja lizacja  ś rodków  p ro d u kc ji, przepow iada Engels, pozw o li
u rzeczyw is tn ić  zasadę sw obody w yb o ru  współm ałżonka, reduku jąc  
do m in im um  troskę  o spadkobranie; zniesie ona suprem ację męską, 
stworzoną dla zachowania i dziedziczenia w łasności i  uczyn i m iłość 
a n ie  pieniądze podstawą w yb o ru  v/spółm ałżonka;

---------M ałżeństw o oparte na m iłośc i seksualne j je s t z samej swej
n a tu ry  eksk luzyw ne, a w ięc indyw idua lne , je ś li zatem zn ikną  w arun ­
k i ekonom iczne, k tó re  zmuszają k o b ie ty  do liczen ia  się z powszechną 
n iew ie rnośc ią  sw oich m ężów (tj. sprawa zabezpieczenia egzystenc ji 
ich i ich  dzieci), rów noupravm ien ie  ko b ie t doprow adzi raczej męż­
czyzn do p raw dz iw e j m onogam ii n iż  ko b ie ty  do p o lia n d rii.

W y licze n ie  ty ch  tw ie rdzeń  jes t uderzające z pow odu w ie lu  p ło d ­
nych m yś li. W ie le  z n ich  w yp rzedz iło  na la ta  a naw et na dzies ią tk i 
la t re zu lta ty  badań późn ie jszych socjo logów .

Dalsze studia nad zagadnieniem  ro d z in y  zyska łyb y  w ie le , gdyby 
Podjęto kon tynua c ję  n ie k tó rych  z tych  założeń, zam iast w zg a rd liw ie  
odrzucać ca ły  w k ła d  Engelsa ze w zg lędu na pewne n iedociągn ięc ia  
w  operow an iu  danym i o społeczeństwach p ie rw o tnych .
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■ I I I

Stosunek Engelsa do M organa w  rozważaniach nad rodziną p ie r­
w o tną  zasługuje na k ró tk ą  wzm iankę. Poglądy M organa p rz y ją ł En­
gels chętnie, gdyż w yp rzedza ły  one znacznie pog lądy powszechnie 
p rzy ję te  przez jego w spółczesnych w  tych  czasach n iem ow lęc tw a  an­
tro p o lo g ii. Engels cy to w a ł ob fic ie  dane i  teo rie  M organa i na n ich  
opa rł w ie le  sw oich tw ierdzeń. Jednak Engels ostrzegał przed p rób­
n ym  charakterem  naukow ych  tw ie rdzeń M organa i swoich w łasnych  
w n iosków . W  przedm ow ie do czwartego w ydan ia  „Pochodzenia rodz i­
n y " , w  1891 r. p isa ł: „C zternaście  la t, ja k ie  u p ły n ę ły  od c h w ili o p u b li­
kow an ia  jego (Morgana) na jw ażn ie jsze j pracy, bardzo w zbogac iły  ma­
te r ia ły , mogące służyć do s tud iów  h is to r ii społeczeństw  p ie rw o t­
n y c h . . .  W sicutek tego k ilk a  pom nie jszych  h ipotez M organa zostało 
zachw ianych , a naw et obalonych, A le  an i jedna z w ie lk ich , p rzew od­
n ich  ide i jego p racy  n ie  została naruszona w  św ie tle  tego now ego 
m a te ria łu ".9) Od czasu k ie d y  Engels p isa ł te słowa, poszukiw an ia  
an tropo log iczne p o c z y n iły  znaczne postępy i  n ie  m ożem y już  obecnie 
pow iedzieć, że an tropo log ia  pod trzym u je  w szystk ie  podstaw ow e tw ie r ­
dzenia M organa o rodzin ie , chociaż trzeba uznać, że w y ró żn ia ją  się 
one ko rzys tn ie  na tle  pog lądów  jego w spółczesnych.19)

D z is ie js i an tropo lodzy n ie  p od trzym u ją  np. h ipotezy, na k tó re j 
op iera się Engels, że m ałżeństwo grupow e b y ło  na jw cześnie jszą form ą 
stosunków  rodzinnych . Sam Engels n ie  p rzy jm o w a ł zresztą b e zk ry ­
tyczn ie  roztrząsań M organa o m ałżeństw ie g rupow ym  i uważał, że 
„ tu  leży  no w o o d kry te  pole badań, dotychczas p raw ie  n ie  w y k o rz y ­
stane".11)

„W  czasie, k ie d y  ks iążka M organa b y ła  napisana —  czy tam y 
w  „O r ig in  o f the F a m ily "  —  nasza w iedza o m ałżeństw ie g rupow ym  
b y ła jeszcze ograniczona . . . Rodzina punaluańska (nazwa M organa dla

») Engels: „O r ig in  o f the  F a m ily “  s tr. 17.
18) D la  k ry ty c z n e j oceny p racy  M organa na leży zapoznać się z pracą B e rn ha rda  

J. S terna: „L e w is  H e n ry  M organ , Socia l E v o lu tio n is t“  (Chicago, U n iv e rs ity  o f C h i­
cago Press, 1931). K s iążka  ta  b y ła  napisana w  c h w ili,  k ie d y  a tak na słabość wcze­
snego ew oluc jo n iz m u  społecznego b y ł na js iln ie jszy . Z a w ie ra  ona, ja k  te raz w idzę, 
parę  b łędów  co do fa k tó w  —  i  co do in te rp re ta c ji.  Jednak stanow isko, za ję te  w  te j 
książce w  stosunku do pog lądów  M organa na rodzinę, pozostaje w  zasadzie słuszne 
N a leży rów n ie ż  poznać B ernha rda  J. S terna: „L e w is  H e n ry  M organ  T oday“  (Scien­
ce and Society, X/1948, s tr. 172— 76) oraz M e lv ii le ‘a Jacobsa i  B e rn h a rd a ’ S terna: 
„O u tlin e  o f A n th ro p o lo g y . (N ew  Y o rk , 1947, s tr. 146— 72).

T w ie rdzen ie  Engelsa w  p rzedm ow ie  do pierwszego w yd a n ia  z 1884 r. że w  ok re ­
sie poprzedza jącym  c y w iliz a c ję  budow a społeczna je s t okreś lona przez p ro d u k c ję  
dó b r m a te ria ln ych , ale rów n ież  przez rodzinę ja ko  p roducenta  is tn ie ń  lu dzk ich , b y ła  
osta tn io  ostro  k ry ty k o w a n a  w  Z w ią zku  Radzieckim . L . A . L e on tiew : „P o lit ic a l Eco­
nom y in  the S ov ie t U n io n “  (Science and Society, V III/1944 , str. 115 f.) i  inne  prace. 
P róba przekszta łcen ia  g łów n ych  s tad iów  e w o lu c ji ogólnej, us ta lonych  przez M orga ­
na, b y ła  pod ję ta  przez C. P. T o łs to ja : „O n  the Q uestion ó f the  P e riod iza tio n  o f the  
P lis to ry  o f P r im it iv e  S ocie ty“  (S ow ie tska ja  E tno g ra fia , 1/1946, str. 25 f). O ryg in a lne  
n o ta tk i M arksa  o p ra cy  M organa „A n c ie n t S ocie ty“ , k tó re  w e d łu g  zapew nień E n­
gelsa p o bu dz iły  go do nap isan ia  „Pochodzenia ro d z in y “ , zosta ły os ta tn io  o p u b lik o ­
w ane w  jego „Z b io rze  p ism “  pó rosy jsku .

“ ) Engels, op. cit., str. 40.
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ro d z in y  haw a jsk ie j, k tó rą  okreś la ł ja ko  m ałżeństwo grupowe) z je d ­
ne j s trony  w y ja śn ia  ca łkow ic ie  system pokrew ieństw a  obow iązu jący 
u Ind ian  am erykańskich , k tó ry  b y ł punktem  w y jśc io w ym  w szystk ich  
poszuk iw ań M organa; z d rug ie j s trony  pochodzenie ro d ó w  m a tria r- 
cha lńych  m og łoby być w yprow adzone od ro d z in y  puna luańsk ie j ; da­
le j —  rodzina punaluańska s tanow iła  o w ie le  w yższy  poziom  niż 
a u s tra lijs k i system k la s y fik a c y jn y . Z ty ch  pow odów  zrozum iałe jest, 
że M organ  m usia ł na n ią  patrzeć ja ko  na n iezbędny poziom  ro zw o ju  
przed stadłem  m ałżeńskim  i  w ie rzyć, że w  czasach W cześniejszych ta 
fo rm a b y ła  powszechna. Od tego czasu pozna liśm y pewną ilość in ­
nych  fo rm  m ałżeństwa grupow ego i  w iem y, że M organ  poszedł w  tym  
k ie ru n ku  za da leko".12 13 14)

A  jednak  Engels uznaje za oczyw iste  d la  „n ie d o jrza łe j fo rm y  m a ł­
żeństwa grupow ego" egzogamiczne k la sy  lub  „p o ło w y "  opisane przez 
Lo rim e r Fisona i A . W . H o w itta  w  A u s tra lii.  Jednak ich  dane, ja k  
rów n ież  późniejsze op isy s tosunków  m ałżeńskich w  A u s tra lii n ie  
udow odnia ją , że is tn ia ł s ta ły  m ałżeński zw iązek g ru p y  mężczyzn z g ru ­
pą kob ie t.1,3)

W  rzeczyw is tośc i Engels n igdzie  n ie  tw ie rdz i, że taka stała g ru ­
pa rodzinna przeważała nad innym i, chociaż tak  go się często in te r­
p re tu je  z w in y  dwuznaczności jego tekstu. A  m ianow ic ie : „M a łżeństw o  
grupow e, k tó re  w  w ypadku  A u s tra lii jes t jeszcze m ałżeństwem  ma­
sow ym  całego grona mężczyzn, często rozsianych  po ca łym  k o n ty ­
nencie, z ró w n ie  szeroko rozm ieszczonym  gronem  kob ie t, to  m ałżeń­
stw o grupowe, oglądane z b liska, n ie  w yg ląda  ta k  strasznie, ja k  
to w yobraża ją  sobie f ilis trz y , k tó ry c h  mózg n ie  sięga poza dom p u b li­
czny . . . A u s tra lijs c y  tu b y lc y  w ę d ru ją cy  se tk i m il od swego domu 
m iędzy ludam i, k tó ry c h  języka  n ie  rozum ie ją , zna jdu ją  jednak często 
w  każdym  obozie i  w  każdym  p lem ien iu  kob ie ty , k tó re  im  się od­
da ją  bez oporu  i bez p re tens ji; „m ężczyzna posiada jący parę żon 
odstępu je jedną na noc swemu gośc iow i".114) Te ustępy okreś la ją  je ­
d y n ie  is to tę  p rz y w ile jó w  seksualnych s tw ie rdzonych  na tym  terenie, 
a n ie  s tanow ią  opisu s ta łych  stosunków  m ałżeńskich m iędzy grupą 
m ężczyzn a grupą kob ie t.

W  a rty k u le  opub liko w anym  w  „D ie  neue Z e it"  w  189215), w idać, 
ja k  szeroko po jm u je  Engels te rm in  „m ałżeństw o g rupow e". Jest tam  
p rzy toczony  ja ko  fa k t „n o w o o d k ry ty  w ypadek m ałżeństwa g rupow e­
go" —■ od k ryc ia  Sternberga u G ilya kó w  na Sachalinie. Sternberg 
pisze:

12) Tamże, s tr. 37 f.
13) L is ty  L o r im e r  F isona i  A . W. H ow itta . do Lew isa  H e n ry  M organa rzuca ją  

ś w ia tło  na to  zagadnienie: „S elections fro m  the  L e tte rs  o f L o r im e r F ison  and 
A . W. H o w it t  to  L e w is  H . M o rg an “  w ydane przez B e rn ha rda  J. S terna (A m erican  
A n th ro p o lo g is t, X X X II/1 9 3 0 , s tr. 257— 79 i  419— 53) a także S terna „L e w is  H e n ry  
M org an : Socia l E v o lu tio n is t“ , s tr. 158— 69.

14) Engels, op. c it., s tr. 39.
15) „D ie  neue Z e it“ , X I  (1892), s tr. 373— 75. A r ty k u ł ten  został p rze tłum aczony 

i  o p u b liko w a n y  ja ko  dodatek do powyższego dzie ła Engelsa, str. 164— 67.
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„G ily a k  zwraca się ja ko  do ojca n ie  ty lk o  do swego własnego, 
natura lnego ojca, lecz także do w szystk ich  brac i swego o jca; w szyst­
k ie  żony ty ch  brac i ta k  ja k  i w szys tk ie  s ios try  sw ej m a tk i ty tu łu je  
sw o im i m atkam i; dzieci tych  w szys tk ich  „o jc ó w "  i  „m a te k " uważa 
za sw ych b rac i i  s io s tr y . . . każdy G ily a k  posiada praw a m ałżeńskie 
w  stosunku do żon sw ych b rac i i  s ióstr sw o je j żony; w  żadnym  w y ­
padku w yko rzys tan ie  tych  p ra w  n ie  jes t uważane ja ko  coś n iedo­
zw olonego.16)

W  sw oich dedukcjach z powyższego Engels zdaje się mieszać te r- 
rn iny  pow inow actw a  organ izac ji k lanow e j i po tenc ja lne  p raw a z n i­
m i zw iązane —  z is to tn ym i fu n kc jo n a ln ym i stosunkam i rodz innym i. 
Zdaje się w yczuw ać, ja k  słaba jes t ta rzeczyw istość, a lbow iem  w  tym  
samym ustępie da je  kom entarz; „T a  form a m ałżeństwa co na jm n ie j 
w  tych  w ypadkach, k tó re  pozna liśm y dotychczas, różn i się w  p ra k ­
tyce  od luźnego stadła m ałżeńskiego lub od p o lig a m ii ty lk o  tym , że 
obyczaj pozwala na stosunki p łc iow e  w  w ypadkach, k tó re  gdzie in ­
dzie j b y ły b y  surow o ukarane. Że rzeczyw iste  w yko rzys tyw a n ie  tych  
p ra w  obecnie zanika, dow odzi to ty lk o , że ta fo rm a m ałżeństwa jes t 
sama przez się skazana na w ym arc ie , co da le j po tw ie rdza  rzadkość je j 
w ystępow an ia ".

Podstaw ow ym  błędem całego dowodzenia Engelsa jes t p rzypusz­
czenie, że te rm ino log ia  k lanow a  i  zw ycza je  le w ira tu  (małżeństwo 
w d o w y  z bratem  zm arłego m ałżonka) i  soro ra tu  (małżeństwo w dow ca 
z siostrą  zm arłe j żony) mogą być w y jaśn ione  je d yn ie  na podstaw ie 
rzekom ego is tn ien ia  wcześnie jszej fo rm y  m ałżeństwa grupowego, k tó ­
rego są przeżytk iem . Jednak tak ie  w y jaśn ien ie  n ie  jes t potrzebne, 
gdyż da ją się one w y tłum aczyć  przez ich  fu n kc ję  socjalną.117) Te 
tw ie rdzen ia  Engelsa, k tó re  oparte są na przesłance is tn ien ia  początko­
wego m ałżeństwa grupow ego w  społeczeństw ie p ie rw o tnym , ja k  np.: 
że tabu kaz irodz tw a  po jaw ia  się późno w  lu d zk ie j h is to rii, p o w in n y  
być dow iedzione w  św ie tle  obecnej w iedzy  antropo log iczne j. W ie m y  
bow iem  obecnie, że b ila tera lne*) rodz iny, zazwyczaj —  choć n ie  zaw ­
s z e —  monogam iczne, w ys tępu ją  w  p ie rw o tn ych  społeczeństwach 
m yś liw ych  lub  zb ieraczy pożyw ien ia  ta k ich  ja k  Andam anezi, Fuegia- 
nie, Buszmeni, Semangowie, a rów n ież  u p ie rw o tn ych  p lem ion  P ó ł­
nocne j A m e ryk i. W  tych  p ie rw o tn ych  społeczeństwach, ja k  i w  na­
szych, pokrew ieństw o  liczone jes t zarów no ze s trony  o jca ja k  i m at­
k i  i  przez m ałżeństwo now ostw orzona społeczna jednostka  k o b ie ty  
i m ężczyzny dąży do osiągnięcia w iększe j sam odzielności n iż  ta, k tó rą  
posiada w  społeczeństwach, gdzie k lan  jes t jednostką  na jważnie jszą.

16) Engels, tam że s tr. 165.
ł <) poniże j, s tr. 16.
*) P r z y p i s ,  e k  t ł u m a c z a .  W  tłum aczen iu  pozostaw iono obcojęzyczną 

te rm in o lo g ię , k la s y fik u ją c ą  fo rm ę  u s tro ju  rodzinnego w e d łu g  sposobu liczen ia  
pokrew ieńs tw a , a m ia now ic ie : 1) rodz ina  b ila te ra ln a  —  uznająca po k rew ień s tw o  ta k  
w  l i n i i  żeńskie j ja k  i  m ęsk ie j; 2) rodz ina  u n ila te ra ln a  —  uznająca p o k rew ień s tw o  
ty lk o  albo w  l in i i  żeńskie j, albo w  m ęsk ie j; 3) k la n  p a tr i lin e a ln y  —  w  k tó ry m  
o przyna leżności do k la n u  decydu je  po k rew ień s tw o  w  l i n i i  m ęsk ie j; 4) k la n  m a tr i-  
lin e a ln y  —  w  k tó ry m  o przynależności do k la n u  stanow i po k rew ień s tw o  w  l i n i i  
żeńskie j.
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W  p ie rw o tn ych  społeczeństwach zb ieraczy rozm iar grup jes t tak 
m a ły , że n ie liczne  ty lk o  tw orzą  k lan , je d yn ym  m o ż liw ym  w y ją tk ie m  
jes t podobny do o rgan izac ji k lanow e j podzia ł A u s tra lijc z y k ó w . W  b a r­
dz ie j ro zw in ię tych  społeczeństwach m yś liw ych  i  zb ieraczy po łudn iow o - 
zachodniego w ybrzeża S tanów  Z jednoczonych w  n ie k tó rych  spólno- 
tach zna jdu je m y organizację  k lanow ą, w  in n ych  nie. Społeczeństwa 
k lanow e  są na jba rdz ie j charak te rystyczne dla obszarów ro ln ych  i  pas­
terskich. Chociaż n ie  w iadom o ja k  wcześnie p o ja w iły  się k la n y  w  h i­
s to r ii lu d zk ie j, w yd a je  się obecnie ca łko w ic ie  pewne, p rzec iw n ie  do 
tw ie rdzen ia  M organa, że m ała jednostka  rodzinna, rozw in ię ta  b ila te ­
ra lna  rodzina, podzia ł p racy  m iędzy obie p łc ie , grupa i  m ała spólnota 
lub  w ioska, p ow s ta ły  o w ie le  w cześnie j n iż  k lan. R ozw ój o rgan izac ji 
k lanow ych , ta k  m a trilin e a ln ych  ja k  p a trilinea ln ych , n ie  b y ł zm ianą ka ­
tas tro fa lną  w  o rgan izac ji społeczeństwa. K lan  jes t nazwą i  k la sy fika c ją  
g rup  pokrew ieństw a , k tó re  przedtem  fu n kc jo n o w a ły  gospodarczo, choć 
n ie  pos iada ły  w łaśc iw e j fo rm y .18) Po s fo rm ow an iu  k lanu , dw ustronne 
s tosunk i rodzinne, w praw dzie  osłabione, n ie  zn ikn ę ły  ca łkow ic ie . Za­
ch o w a ły  się rozróżn ien ia , n iezby t jednak  w yraźne, m iędzy rodzonym i 
s iostram i i  b raćm i a kuzynam i, chociaż m og ły  one być określane tym  
sam ym  te rm inem  pokrew ieństw a . Engels w  sw oich rozważaniach nad 
m ałżeństwem  g rupow ym  często n ie  dość jasno rozróżn ia  k lan  i rodzinę 
Jest to zrozum iałe, gdyż różn ica ta n ie  b y ła  jeszcze zdefin iow ana przez 
w spółczesnych m u naukow ców . N ie  b y ła  ona sprecyzowana przez 
dz ies ią tk i la t potem, a i dz is ia j n ie  ma jednom yślnośc i w  te j kw es tii.

IV

K o rzys tn y  p u n k t w y jś c io w y  p rz y  ana lizow an iu  zm ian w  stostm- 
kach m iędzy rodziną i k lanem  w  społeczeństw ie p ie rw o tn ym  znajdu- 
je m y  p rzy  zastosowaniu jednego z w ażn ie jszych tw ie rdzeń Engelsa: że 
um iany w  środkach p ro d u k c ji w p ły w a ją  na podz ia ł' p racy  m iędzy 
obu p łc iam i i  ok reś la ją  n a d w yżk i w artości, k tó re  z k o le i prowadzą do 
zauw ażalnych zm ian w  po łożen iu  ko b ie t w  społeczeństw ie i w  ro d z i­
nie. Podział p racy  m iędzy obie p łc ie  w  rodz in ie  b y ł kon iecznym  w a ­
runk iem  u trzym an ia  egzystenc ji u lu d ó w  po lu jących  lub zb ie ra jących  
Pożyw ienie. M im o  że zajęcia ko b ie t b y ły  inne n iż  mężczyzn, jednak 
b y ły  jednako w o  ważne. Ponieważ rodzenie i p iastow an ie  dzieci ogra­
n icza ło  swobodę ruchów  kob ie t, n ie  b ra ły  one udz ia łu  w  po low an iu  
na zw ierzęta, lecz w y k o n y w a ły  bardz ie j domowe, n iem n ie j jednak 
Ważne i trudne prace. B y ły  w praw dzie  pewne ważne w y ją tk i,  lecz na 
°g ó ł m ężczyźni za jm ow a li się po low an iem  na duże i szybkonogie 
zw ierzęta, podczas gdy k o b ie ty  zb ie ra ły  pożyw ien ie  roś linne  i w o lno  
Poruszające się stworzenia, tak ie  ja k  czerw ie, sko ru p ia k i i  małe ryb y , 
n tó re  zna jdow a ły  się w  zasięgu obozow iska. S ieci na ry b y  i hak i 
często b y ły  dozorowane przez kob ie ty , lecz ryb o łó w s tw o  wym agające

18) P orów nać J u lia n  H. S tew ard : „T h e  Econom ic and Social Basis o f P r im it iv e  
Uands“ , w  „Essays in  A n th ro p o lo g y  Presented to  A . L . K ro e b e r“  (B erke ley, Cal., 
1936, str. 331—47).
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c iąg łe j p racy  i  d ługo trw a łego  ruchu  b y ło  zajęciem  mężczyzn. M ężczyźni 
p rz y g o to w y w a li z w yk le  narzędzia m yś liw sk ie , a ponieważ g łó w n ym  
m ateria łem  używ anym  przez m yś liw ych  b y ło  drzewo i  kam ień, u ży ­
w a li m łota, noża i  św id ra  d la  w y ro b u  potrzebnych im  narzędzi. Z w y ­
k le  w  tych  społeczeństwach k o b ie ty  za jm ow a ły  się obróbką mięsa, 
skó r i  w łó k ie n ; one g o to w a ły  i  p rze ch o w yw a ły  jedzenie, p repa row a ły  
skó ry , tk a ły  i  s zy ły  ubrania, w y ra b ia ły  koszyk i. Ponieważ dobrobyt 
spó lno ty  zależał jednakow o  ód p racy  obu p łc i, rów now aga m iędzy 
n im i b y ła  ca łko w ita  i zupełna. W  tych  w łaśn ie  w yw odach  Engels 
p ros tu je  szeroko rozpowszechnione fa łszyw e pog lądy pisząc: „Jednym  
z na jba rdz ie j absurda lnych poglądów , k tó re  p ow sta ły  jeszcze w  osiem ­
nastym  w ieku , je s t tw ierdzen ie , że w  tw orzącym  się społeczeństw ie 
p ie rw o tn ym  kob ie ta  b y ła  n iew o ln icą  m ężczyzny".19)

S tosunki m iędzy rodz inam i są rów n ież  określone przez fo rm y  gos­
podarcze. Z pow odu ograniczonej ilo śc i pożyw ien ia  p ie rw o tne  spo­
łeczeństwa m y ś liw ych  i  ryb a kó w  b y ły  n ie liczne. T w o rz y ły  one zw yk le  
g ru p y  40— 50 ludzi. R odziny n ig d y  n ie  ż y ły  samotnie. Ich  cz łonkow ie  
u rządza li w  pew nych porach ro ku  w y p ra w y  w  celu grom adzenia po żyw ie ­
nia. W  zim ie zb ie ra li się dla odbycia  obrządków , k tó re  w ią za ły  poszcze­
gólne ro d z in y  społecznie i  p o lityczn ie  oraz s łu ż y ły  obron ie  i  podzia­
ło w i szczupłych zapasów żyw ności. Z pow odu b raku  nadw yżek, ja k a ­
k o lw ie k  w iększa w ym iana  n ie  by ła  m ożliw a, n ie  b y ło  w ięc  w a ru n kó w  
d la  jednostk i, ro d z in y  lub inne j g rupy, aby w yspec ja lizow a ła  się w  ja ­
k ie jś  p racy  zgodnie z posiadanym i zdolnościam i i  za in teresow aniam i. 
Specja lizacja  rozw inę ła  się w raz z in n ym i zm ianam i w  budow ie  spo­
łeczeństwa, gdy w z ro s ły  n a d w yżk i w łasności, czy to  w  bardz ie j ro z ­
w in ię ty c h  społeczeństwach m yś liw ych  i zb ieraczy (np. w  w ypadku  
p o ław iaczy  łososi na pó łnocno-zachodnim  w ybrzeżu  S tanów  Z jedno­
czonych), czy też w  społeczeństwach ro ln iczych  i  ro ln iczo-paste rsk ich .

W ed ług  zdania Engelsa, decydu jącym  czynn ik iem , okreś la jącym  
budowę i  funkc jono w an ie  rodz iny , b y ł sposób dziedziczenia w łasno­
ści. Zaobserw ow ał on słusznie, że is tn ia ła  różn ica w  praw ach dz ie ­
dziczenia w łasności w  społeczeństwach k lasow ych. Jego określenie 
te j ró żn icy  m usi być  zm odyfikow ane  w  św ie tle  współczesnej w iedzy. 
O sta tn ie  stud ia  w yka za ły , że m usim y odróżniać p raw o u ż y w a n i a  
w łasności, k tó re  posiadają cz łonkow ie  rodziny, i  p raw o k o n t r o l o ­
w a n i a  w łasności w  czasie, c z y li dziedziczenie.20) W  społeczeństwach 
p ie rw o tnych , z m a łym i w y ją tka m i, m a łżonkow ie  zam ieszkują razem, 
a ich  dz iec i k ró ce j lub  d łuże j pozostają z n im i. Żywność, schronien ie  
i urządzenie dom owe są w spó ln ie  dzielone. Na ogół rodzice p rzyczy ­
n ia ją  się w spó ln ie  do u trzym yw a n ia  siebie i  dzieci, n ie  licząc się 
z w artośc ią  dóbr. N atom iast w  w ypadku  w ym ia n y  dóbr lub  obdaro­
w an ia  kogoś spoza rodz iny , po jaw ia  się p raw o p ryw a tn e j w łasności. 
Jeś li rodzina rozpada się —  to  zarów no mężczyzna ja k  i  kob ie ta  
upom ina ją  się o ka żd y  z tych  przedm iotów , k tó re  zd o b y li lub  sami

19) Engels, op. c it., s tr. 42.
20) R u th  B ened ict: „M a r ita l P ro p e rty  R igh ts  in  B ila te ra l S ocie ty“ , (A m erican  

A n th ro p o lo g is t, X X X V I I I ,  1936, s tr. 368— 73).
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w yko n a li. In n y m i s ło w y  —  is tn ie je  w spólne uży tkow an ie  w ew nątrz  
rodz iny, ale zachowane są p raw a w łasności in d yw id u a ln e j.

W  odróżn ien iu  od naszego społeczeństwa praw o do w spó lne j w łas­
ności rodz inne j n ie  może być dziedziczone. W  naszych czasach oboje 
m a łżonkow ie  mogą lega ln ie  dziedziczyć m a ją tek sw oich rodzin , a w ła ­
sność obojga m a łżonków  przechodzi na ich  dzieci lub  na żyjącego m a ł­
żonka, chociaż każde ma praw o rozporządzić w łasnością zgodnie 
ze sw o ją  w olą. W  naszym społeczeństw ie, inaczej m ów iąc, cz łon­
ko w ie  ro d z in y  m ają  p raw o p ierw szeństw a do w łasności, k tó rą  jeden 
z cz łonków  posiada za swego życia, i  to  p raw o p ierw szeństw a nie 
uw zg lędn ia  p ra w  k re w n ych  zm arłego w spółm ałżonka (tzn. ojca, m atk i, 
braci, s ióstr). C z łonkow ie  g rupy  m ałżeńskie j posiadają w ięc łączne 
p raw o do dóbr ekonom icznych, a rodzina o trzym u je  w łasność przez 
dziedziczenie po obu współm ałżonkach.

Tak ie  rozróżn ien ie  dw oistości pokrew ieństw a  rodzinnego w  zw iązku 
z c iąg łością  p raw  w łasności n ie  is tn ie je  w  społeczeństwach p ie rw o t­
nych. N ie  is tn ie je  an i w  społeczeństwach p ie rw o tn ych  zorgan izow a­
nych  w  m a łych  grupach rodz innych  (tych, k tó re  uznają pokrew ieństw o  
b ila te ra lne ), an i w  ty ch  społeczeństwach, k tó re  posiadają organizację 
un ila te ra ln ą  (tzn. k la n y  p a tr ilin e a ln e  lub  m a trilinea lne ). W  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach  mała rodzina w  społeczeństwach p ie rw o tn ych  nie 
tw o rz y  je d n o s tk i p raw ne j dla wspólnego uży tkow an ia  c iąg łych  p raw  
do dóbr ekonom icznych, tzn. że mąż n ie  dziedziczy po żonie an i żona 
po mężu, an i też dzieci n ie  posiadają p raw  p ierw szeństw a do w łasności 
po o jcu  i matce. W  ta k ich  dw ustronnych  społeczeństwach p ie rw o t­
nych, podobnie ja k  w  tych , k tó re  są zorganizowane fo rm a ln ie  jako  
k la n y , w łasność przechodzi we w ładan ie  k re w n ych  z w yłączen iem  
W spółmałżonka. Z w y k le  żadne z dz iec i n ie  posiada p ierwszeństwa, ale 
w łasność przechodzi na b rac i zmarłego. Zona i  dzieci n ie  m ają  żad­
nych  p ra w  i  są w ydziedz iczen i z dóbr ekonom icznych  męża i  ojca. 
W łaśc iw e  znaczenie szeroko rozpowszechnionego zw ycza ju  le w ira tu  
sta je się jasne w  św ie tle  tego p raw a dziedziczenia, a lbow iem  w  ten 
sposób w dow a i  je j dzieci zachow ują  praw o uży tkow an ia  w łasności 
zmarłego, k tó rą  dz iedziczy jego brat. Jeże li w dow a w raca  do sw o je j 
rodz iny, to  dzieci n ie  m ają  żadnych p ra w  do spadku. W  m a trilin e - 
a lnych  i  p a tr ilin e a ln ych  k la n o w ych  społeczeństwach uw yd a tn ia  się 
szczególnie jednostronne dziedziczenie w łasności.

W  p ie rw o tn ych  społeczeństwach zbieraczy, w ładza w  m ęskim  za­
kresie  dzia ła lności na leży do ojca, a w  zakresie kob iecym  —  do m at­
k i. Jeżeli w yd a je  się, że w ładza ma charak te r pa tria rcha ln y , na leży 
to przyp isać stosunkow o m ałem u ro zw o jo w i kob iecych  um ie ję tności 
i  zręczności, a stąd m nie jsze j ekonom iczne j w a rtośc i w  porów na- 

z pracą mężczyzn. Zdaje się, że w y tw o rzen ie  się p raw a m a tk i 
je s t w yrazem  postępu, cha rak te rys tycznym  dla lu d ó w  ro ln iczych  
kozpófczęcie u p ra w y  ro ś lin  b y ło  udoskonalen iem  w prow adzonym  przez 
ko b ie ty  w  zw iązku  z ich  pracą p rzy  zb ieran iu pożyw ien ia . Jako ko n ­
sekw encja ro zw o ju  ro ln ic tw a , wprow adzonego przez kob ie ty , w zrosła

*  Myśl Współczesna
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ich  s iła  ekonom iczna, a w ięc  rów n ież  ich  znaczenie społeczne; toteż 
liczne, je że li n ie  w szystk ie  lu d y  ro ln icze, są m atria rcha lne . H odow la  
zw ie rzą t ro zw in ę ła  się z m yś lis tw a  upraw ianego przez mężczyzn. 
G dy hodow la  zw ie rzą t została połączona z ro ln ic tw e m  na sku tek 
zastosowania p ługu  ciągnionego przez zw ierzęta  (na n ie k tó rych  te re ­
nach łączono rów n ież  ro ln ic tw o  z pasterstwem ), dało to  możność 
osiągania w iększych  nadw yżek. W ów czas znaczenie ekonom iczne 
k o b ie ty  zm n ie jszy ło  się w  stosunku do znaczenia mężczyzny, a p a tr i-  
linea t sta ł się dom inu jącym  typem  organ izacji.

K la n y  ro zw in ę ły  się z wcześnie jszej fo rm y  m ałżeństwa b ila te ra lnego  
na zasadach w spólnego zam ieszkania i  dziedziczenia w łasności. N o- 
w opoślub ione p a ry  zam ieszk iw a ły  z rodz icam i męża lub  żony. Z w y ­
czaj zam ieszkiw ania z rodziną męża ro zw in ą ł się w  organ izację  k la ­
nów  p a tr ilin e a ln ych , a zw ycza j zam ieszkiw ania z rodziną żony —  
w  k la n y  m a trilinea lne . Jednostronne dziedziczenie w łasności pow ię ­
ksza znaczenie ugrupow ań k lasow ych  w  m iarę ja k  rosną nadw yżk i 
w łasności. D zie je  się ta k  dlatego, że w  o rgan izac ji k la n o w e j is tn ie je  
ciągłość, k tó re j n ie  ma w  rodzin ie . Rodzina jes t jednostką  raczej 
luźno zw iązaną n ie  ty lk o  ze w zg lędu na m ożliw ość rozw odu, sepa­
ra c ji lub  śm ierc i któregoś z m ałżonków , lecz także dlatego że dzieci, 
dorastając, opuszczają rodzinę dla założenia now ych  rodzin . W  społe­
czeństwach ro ln iczych  Starego Świata, naw et w  w ie lk ic h  rodach z ło­
żonych z rodzonych  braci, ich  żon i  po tom ków , dziewczęta opuszczają 
rodzinę z ch w ilą  małżeństwa. K lan  natom iast op iera się na zasadzie, 
że każdy jego cz łonek zawsze w  n im  pozostaje, i  d la tego k la n  może 
zapewnić sw ym  członkom  w iększe zabezpieczenie.

Chociaż w yd a je  się rzeczą jasną, że zarówno k la sy  m a trilinea lne  ja k  
i p a tn lin e a ln e  mogą bezpośrednio pochodzić od ro d z in y  b ila te ra ln e j 
zachodzi w ie lka  różn ica zdań, czy k la n  m a tr ilin e a ln y  b y ł is to tn ie  fo rm ą 
wcześniejszą od pa trilinea lnego , czy też nie. Engels uważa to za w ie l­
k ie  o d k ryc ie  M organa i tw ie rd z i; „O d k ry c ie  p ie rw o tn ych  rodów  mat- 
iia rc h a ln y c h  ja ko  wcześniejszego stadium  rodów  p a tria rcha ln ych  lu d ó w  
cyw ilizo w a n ych  ma taką samą doniosłość d la  a n tropo lo g ii ja k  teoria  
e w o lu c ji D a rw ina  d la  b io lo g ii, a teo ria  doda tkow e j w a rtośc i M arksa  
a la  ekonom ii p o lity c z n e j" .21) Engels k ładz ie  duży nacisk na fakt, że 
począ tk i h o d o w li byd ła  b y ły  decydu jącym  m om entem  w  zm ianie ró w ­
now ag i s ił m iędzy obu p łc iam i na korzyść mężczyzn, a to  przez s tw o­
rzenie znacznych nadw yżek w  w y n ik u  p racy mężczyzn. V . Gordon 
C hilde  pod trzym a ł osta tn io  tę hipotezę, pisząc: ‘ „M ię d z y  ro ln ika m i, 
u trzym u ją cym i się ty lk o  z p ra cy  na ro li, dz ięk i w k ła d o w i ko b ie t do 
w spólnego gospodarstwa, pokrew ieńs tw o  lic z y  się na tu ra ln ie  w  l in i i  
żeńskie j, a system „p ra w a  m a tk i"  przeważa. Z w prow adzen iem  hodo- 
l>ŵ  ' . p rzec iw n ie  gospodarcza ,i społeczna przewaga przechodzi 
na mężczyzn, a pokrew ieńs tw o  lic z y  się w  l in i i  m ę sk ie j" .22)

21) Engels; op. c it., s tr. 16.
22) V . G ordon C h ilde ; „W h a t H appened in  H is to ry  (N ew  Y o rk , 1946), s tr. 58 f.
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A n tro p o lo d zy  am erykańscy, zwłaszcza Swanton,23) Low ie24) i  K roe- 
ber25) ostro a taku ją  tw ie rdzen ie , że k la n  m a tr ilin e a ln y  poprzedzał 
k la n  p a tr ilin e a ln y  i  s tw ie rdza ją  p ierw szeństw o tego ostatniego. M u r­
dock, starannie badając św iadectw a,26) dochodzi do n ieodpartego 
w n iosku , że p ie rw o tn i ro ln ic y  w y k a z y w a li tendencje m a trilinea lne , a ci, 
k tó rz y  osiągnę li w yższy stopień ro zw o ju  —  pa trilinea lne . A  jednak 
n ie  is tn ie je  powszechne p ierw szeństw o m a trilinea tu . D om inu jący  typ  
o rgan izac ji k la n o w e j zależy od ekonom icznych czyn n ikó w  k u ltu ry , 
ja k  tego dow odz ił Engels, stw ierdza M u rdock :

„P a tr ilin e a t i  m a trilin e a t jes t w yrazem  przystosow ania  do specja l­
nych  zadań, zależnie od kob iece j i  m ęskie j dz iedz iny dz ia ła lności 
gospodarczej. *

. . . O rgan izac ja  społeczna w  w arunkach  p ie rw o tn ych  ma sk łonno­
ści do m a trilin e a tu  ty lk o  częściowo i ty lk o  w  zaczątku, a ro zw ija  
się w  p e łn y  i  zw a rty  system  m a tr ilin e a ln y  p rzy  os iągn ięc iu  tak iego  
stopnia postępu ku ltu ra lnego , k tó ry  sprzy ja  ro zw o jo w i ty ch  sk łonno­
ści, to  jes t po p rze jśc iu  do ro ln iczego try b u  życia. Typow e „p ra w o  . 
m a tk i"  lub  p e łn y  m a tr ilin e a t b y łb y  w ięc n ie  p ie rw o tnym , ale specja l­
nym  przystosow aniem  się do pewnego w y ją tko w e g o  zespołu społecz­
nych  i ekonom icznych w a ru n kó w  na stosunkow o w yso k im  poziom ie 
ro zw o ju  ku ltu ra ln e g o ".

„F o rm y  pa trilin e a ln e  —  pisze M u rd o ck  da le j —  w ys tępu ją  w  zw iąz­
ku  z hodow lą  zw ierząt, p rzeróbką m eta li, powszechną specja liza­
cją zatrudn ien ia , co leży  g łów n ie  w  m ęskie j sferze dz ia ła lności eko­
nom iczne j".27) L in ton  uogó ln ia  podobnie: „W y d a je  się, że is tn ie je  s iln y  
1 powszechny zw iązek m iędzy lin ia m i pokrew ieństw a , uznaw anym i 
Przez poszczególne g ru p y  a tym , k tó ra  p łeć ma w iększe znaczenie 
gospodarcze. Społeczeństwa u trzym yw ane  przez mężczyzn m ają  ten ­
dencje pa trilinea ln e ; społeczeństwa u trzym yw ane  przez k o b ie ty  —  
m a trilin e a ln e ".28) Chociaż w ięc M organ  b y ł w  błędzie, uważając k la n  
m a tr ilin e a ln y  za form ę wcześniejszą o rgan izac ji społecznej, m ia ł jed - 
nak w ięce j słuszności n iż  jego  późn ie js i am erykańscy k ry ty c y , k ie d y  
tw ie rd z ił, że k la n  m a tr ilin e a ln y  poprzedzał p a tr ilin e a ln y .

. w  czasach h is to rycznych  rodzina b ila te ra lna  zastapiła k la n  ja k o  
P ierw otną jednostkę  dziedziczącą własność i  obie, t j.  k la n  i rodzina, 
gm ły  się podw ładn ym i państwu. Ta zm iąna jes t zw iązana z w a runkam i

23) J. R. S w anton : „A . R econstruction  o f the T heo ry  o f Social O rgan iza tion  Boas 
«■nniversay V o lum e  (New  Y o rk , 1906) s tr. 166— 178; tegoż au to ra  „T h e  Social O rg a n i­
sation o f A m e rica n  T rib e s “  (A m erican  A n th ro p o lo g is t V II/1905), s tr. 663— 73.

24) R. H . L o w ie : „S oc ia l O rgan iza tion “  (A m erican  Jo u rn a l o f Socio logy X X , 1914)
72 f.: .P r im it iv e  S ocie ty“  (N ew  Y o rk , 1920) s tr. 148— 58, 177, 182. W  te j os ta tn ie j

u racy L o w ie  tw ie rd z i: „N ie  znam  na w e t zw yk łego  studenta, stud iu jącego tę dz ie- 
uzmę, k tó ry  b y  n ie  p rz y ją ł jego (Swentona) pog lądów “  (str. 150).

25) A lf re d  K roe be r: „A n th ro p o lo g y “  (N ew  Y o rk , 1923) str. 355— 57.
26) George P e te r M u rd o ck : „C o rre la tio n s  o f M a tr il in e a l and P a tr il in e a l In s t itu ­

ions“ . (S tudies in  the  Science o f Socie ty (N ew  Haven, 1937), str. 445— 70; zagadnie-
“ le zostało skonkre tyzow ane w  s tud iach porów naw czych  k u l tu r  przez Leo W. S im - 
«onsa: „T he  Role o f the  A ged in  P r im it iv e  S ocie ty“  (N ew  Haven, 1945), s tr. 207— 16.

27) M urd ock , loc. c it., str. 468 f.
28) R a lph  L in to n : „T h é  S tud y  o f M a n “  (N ew  Y o rk , 1936), s tr. 169.

6*
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ekonom icznym i, w  k tó ry c h  n a d w yżk i dóbr są w ym ien iane  za pośred­
n ic tw em  pieniądza. W  ta k ich  społeczeństwach są rodz iny  trudn iące  się 
tym , co m ożem y nazwać przem ysłow ą p rodukc ją  żyw ności, tzn. że 
p roduku ją  one dość pożyw ien ia , aby w y ż y w ić  n ie  ty lk o  sw oich człon­
ków , lecz także ro d z in y  trudn iące  się inną w ytw órczością . G dy taka 
p rodukc ja  przem ysłowa, w raz ze sw ym i dużym i nadw yżkam i, rośnie, 
sta je się m oż liw a  k u ltu ra  m iejska. W  te j ku ltu rze  nabiera znaczenia 
w łasność p ryw a tna  i  w ym iana, z czego konsekw entn ie  w y p ły w a ją  róż­
n ice  w  zamożności poszczególnych osób, a także m ożliw ość u ży tko ­
w an ia  p racy  innych , co s tanow i podstawę ro zw o ju  klas. Z czasem 
społeczeństwo zorganizowane na podstaw ie grup pokrew ieństw a  zała­
m u je  się. W ładzę w yko n u je  państwo, k tó rego  podw ładnym i n ie  są 
g ru p y  zw iązane pokrew ieństw em , ale loka lne  zw iązk i terenowe. Ta­
k ie  k u ltu ry  ro zw in ę ły  się w  k ra ja ch  śródziem nom orskich w  s ta roży t­
nym  św iecie. W  G re c ji na p rzyk ład  znaczenie p a tr ilin e a ln ych  k lanów  
i  rodów  zostało obalone w  508 r. przed C hrystusem  przez e d yk t K le is- 
thenesa, k tó ry  zorgan izow a ł społeczeństwo we w ie js k ic h  i  m ie jsk ich  
spólnotach, te ry to ria ln ie , d la  złam ania s iły  g rup pokrew ieństw a . W  ra ­
mach grup te ry to r ia ln y c h  ro d z in y  b ila te ra lne  p rzyb ie ra ją  różne fo rm y 
i  w y k o n u ją  rozm aite  fu n kc je  w  różnych okresach i  klasach.

W p ły w  zmian, ja k ie  dokona ły  się w  m etodach p ro d u kc ji, na ro ­
dzinę uw idaczn ia  się doskonale na tle  zm iany sam owystarczalnego 
gospodarstwa ro lnego, opartego na dom owej rękodz ie ln icze j p rodukc ji, 
w  w ie lką  p rodukc ję  fabryczną w  u s tro ju  handlow ego i  p rzem ysło­
wego kap ita lizm u. W  tra kc ie  tego procesu dom przestaje być  m ie j­
scem pracy, a w spólna praca cz łonków  ro d z in y  zostaje zastąpiona przez 
sprzedaż in d yw id u a ln e j p racy  przedsięb io rcy, do k tó rego należą środk i 
p ro d u kc ji, używ ane przez niego dla osiągnięcia zysku. M ężczyźn i i k o ­
b ie ty , m ężow ie i  żony, ub iega ją  się o jedno i to samo zatrudn ien ie  
na ry n k u  p racy.29)

N ie  ty lk o  Engels i  M arks  podkreś la li re w o lu cy jn e  znaczenie zmian, 
k tó re  zaszły zarówno w  funkc jach  ekonom icznych rodz iny, ja k  i  w  sto­
sunkach w ła d zy  m iędzy mężem a żoną i  rodzicam i a dziećm i. W ik ­
to riańscy  re fo rm a to rzy  w  pow ieściach o podłożu społecznym ,30) arysto-

29) W ie le  p isano o sku tkach  ty c h  zm ian w  A n g li i  Np., I v y  P inchbeck: „W om en
W orkers  and the In d u s tr ia l R e v o lu tio n “  (Londyn , 1930); J. B. i  B a rb a ra  H am m ond: 
„T h e  Rise o f M odern  In d u s try “  (Londyn , 1926) i  „T h e  T a w n  L a b o re r 1760— 1832“ 
(Londyn , 1925): E. L ipson : „T h e  H is to ry  o f the  W oolen and W orsted
In d u s tr ie s “  (Londyn , 1921), G. W . M o rr is  i  L . S. W ood: „T h e  G olden Fleece“  (O xfo rd , 
1922); P au l M an to u x : „T h e  In d u s tr ia l R e vo lu tio n  in  the  E igh teen th  C e n tu ry “  (New  
Y o rk , 1927). Podobne re z u lta ty  w  Stanach Z jednoczonych b y ły  roztrząsane w  w y ją t ­
kach  prac A r th u ra  W. Ca lhoun, W illy s t in e , Goodsell, K a th e rin e  D. L u m p k in  i  D o­
ro th y  W. Douglas, W ill ia m  F. O gburn  i  Law rence  K . F ra n k , op u b liko w a n ych  przez 
B e rn ha rda  J. S terna w  „T h e  F a m ily : Past and P resent“  (N ew  Y o rk , 1938), s tr. 212—  
29 i 243— 55, i  w  p ra cy  A n d re w  G. T ru x a l i  F ranc is  E. M e r r i l l :  „T h e  F a m ily  in  A m e ­
r ic a n  C u ltu re “  (New  Y o rk , 1947), s tr. 325— 47. Te same p rzem iany  w  C hinach ana­
liz u je  O lga Lang : „C h inese F a m ily  and S ocie ty“  (N ew  Haven, 1946), str. 102— 17, 
333— 41.

30) O m ów ione w  książce W andy F. N e ff:  „V ic to r ia n  W o rk in g  W om en“  (New  
Y o rk  1929).
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kra  tyczn i k ry ty c y  rozrasta jącego kap ita lizm u31) i  w ie lu  innych , k tó rz y  
p rzek łada li w a rtośc i życia  w ie jsk iego  nad za le ty  życ ia  m ie jskiego, 
w szyscy p rzedstaw ia li złe s k u tk i zm ian w  rodzin ie , spowodowane za­
trudn ien iem  ko b ie t i  dzieci w  charakterze fab rycznych  p racow n ików  
najem nych.

O fic ja ln e  sprawozdania rządowe obnażają n ie  ty lk o  w yzysk  kob ie t 
i dz iec i w  fabrykach , ale i  zm iany poziom u m oralnego i  upadek ro ­
dz iny.32) Engels w yko rzys ta ł w  pe łn i te o fic ja lne  dokum enty w  swoim  
„P o łożen iu  k la sy  p racu jące j w  A n g li i"  (ogłoszonym  po raz p ie rw szy 
w  Niemczech, w  1845 r.), to  samo u czyn ił późn ie j M arks  w  „K a p ita le ". 
W  p racy  te j, jedne j z wcześnie jszych, Engels podobnie ja k  in n i w spó ł­
cześni pisarze, podkreśla  przede w szys tk im  rozk ład  ro d z in y  spowodo­
w any przez us tró j ka p ita lis tyczn y . O pisu jąc fa ta lne  w a ru n k i p racy  
i życia, panujące w  m ie jsk ich  fabrykach , stw ierdza:

„Z a trudn ien ie  żony  z konieczności rozk łada  ca łko w ic ie  rodzinę, 
co w e współczesnym  społeczeństw ie, k tó rego  podstawą jes t w łaśn ie  
rodzina, pociąga za sobą na jw iększą  dem ora lizację  rodz iców  i  dzieci. 
M a tka  n ie  mająca czasu troszczyć się o sw oje  dziecko i  n ie  będą­
ca w  stanie otoczyć go na jzw yk le jszą , czułą opieką w  p ie rw szym  
ro ku  jego życia ; m atka k tó ra  naw et rzadko w id z i sw oje  dziecko, n ie  
może być d la  n iego p raw dz iw ą  matką. Dziecko wzrasta czując do n ie j 
obojętność, tra k tu ją c  ją  ja k  kogoś obc-ego. Dzieci, k tó re  w y ro s ły  w  tych  
w arunkach, są ca łko w ic ie  n iezdolne do stw orzenia w łasnego życ ia  ro ­
dzinnego, n ig d y  n ie  czu ją  w  domu, w  założonej przez siebie rodzin ie , 
tego, czego same za la t dz iec ięcych n ie  doznały, ponieważ są już  
p rzyzw ycza jone  do osam otnien ia i  pod legają już  same powszechnemu 
procesow i rozk ładu  ro d z in y  w  k las ie  p racu jące j. T a k i sam upadek ro ­
dz iny  pociąga za sobą zatrudn ien ie  d z ie c i. . . dzieci usam odz ie ln ia j^  się 
i uw ażają dom ro d z ic ie lsk i za m ieszkanie w yna ję te , k tó re  często zm ie­
niają, je ś li im  to dogadza.

W  w ie lu  w ypadkach rodzina n ie  rozkłada się ca łko w ic ie  w sku tek  
zatrudn ien ia  żony, ale stosunki u lega ją  zupełnemu odw rócen iu . Żona

31) Engels pisze o to rysa ch -fila n tro p a ch , k tó rz y  s tw o rz y li g rupę  „M ło d a  A n g lia “ : 
„N adz ie ją  M ło de j A n g li i je s t res tau rac ja  s ta re j „M e r ry  E ng la nd “ , z je j b ły s k o t li­
wością i rom a n tycznym  feuda lizm em . Jest to  nieziszczalna, śmieszna nadzie ja , sa­
ty ra  na rozw ó j h is to ryczny , ale dobra  in te nc ja , odwaga p rze c iw s ta w ie n ia  się is t ­
n ie jącem u s tanow i rzeczy, powszechnym  przesądom  i  zdaw anie sobie sp ra w y z pa­
nu jące j w  obecnych w a ru n ka ch  podłości, je s t je d n a k  coś w a rte “ . (Engels: „C on­
d itio n  o f the W o rk in g  Class in  E ng land in  1844“ , s t r . . 294, p rzyp isek). P óźn ie j p i­
sał M a rks : „ Is tn ie je  stare ang ie lsk ie  p rzys łow ie : „G d y  złodzie je  k łócą  się, uczc iw y  
cz łow iek odzysku je  sw o je “ . W  om a w ia nym  w yp a d ku  ha ła ś liw a  i  zac iek ła  k łó tn ia  
m iędzy dw om a od łam am i k las  rządzących —  k tó ry  z n ich  be zw stydn ie j w y z y s k i­
w a ł ro b o tn ik ó w  —  w y ja ś n iła  jednocześnie, że lo rd  S ha ftesbu ry , w  ow ym  czasie lo rd  
A shley, b y ł g łó w n ym  przyw ódcą  w  ka m p a n ii a ry s to k ra tó w  p rze c iw ko  w łaśc ic ie lom  
fa b ry k i,  ( „C a p ita l“ , tłum aczen ie  z IV  w yd . Edena i  Cedara Pau la , N ew  Y o rk , 1929, 
str. 747). R o la  lo rd a  S ha ftesbu ry  ja ko  re fo rm a to ra  je s t opisana w  J. B . i  B a rb a ry  
H am m ond: „L o rd  S ha fte sbu ry “  (Londyn , 1932).

32) N a leży zapoznać się z ra p o rta m i in sp e k to ró w  fab ryczn ych  i  da nym i dotyczą­
cym i W ie lk ie j B ry ta n ii,  „C om m issioners fo r  In q u ir in g  in to  the  S tate o f La rge  Tow ns 
and P opulous D is tr ic ts “  (Londyn , 1844— 45). P rzeg ląd o fic ja ln y c h  danych opraco­
w a ł Charles W ing : „E v ils  o f the  F a c to ry  System  D em onstra ted b y  P a rlia m e n ta ry  
E vidence“  (Londyn , 1837).
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u trzym u je  rodzinę, mąż pozostaje w  domu, dogląda dzieci, sprząta po ­
ko je  i go tu je  . .  . Ła tw o  można sobie w yob raz ić  oburzenie, powstające 
m iędzy robo tn ikam i, w sku tek  tak iego odw rócen ia  stosunków  w ew nątrz  
rodz iny, podczas gdy  inne w a ru n k i socja lne pozostają n iezm ien io ­
n e ".33)

R ów nie n ie p rzych y ln ie  w yraża  się Engels o skutkach  stałego za­
tru d n ia n ia  w  fab rykach  dziewcząt —  o ich  n iep rzygo to w an iu  do stanu 
m ałżeńskiego:

„Rozum ie się samo przez się, że dz iew czyna zatrudn iona od dzie­
w ią tego ro ku  życ ia  w  fabryce, n ie  o rie n tu je  się w  p racy  dom owej, 
w sku tek  czego po zam ążpójściu —  n ie  ma dośw iadczenia i  je s t n ie ­
zdolna do prow adzen ia gospodarstwa domowego. Robotnice n ie  um ie ją  
rob ić  na drutafch, szyć, gotować i  zm ywać, są n iep rzyzw ycza jone  do 
spełn ian ia  na jprostszych  obow iązków  gospodyń, a gdy  p rzy jd z ie  im  
opiekow ać się m a łym i dziećm i, n ie  m ają na jm nie jszego pojęcia , ja k  się 
zabrać do tego ".34)

Engels n ie  w yraża  w  te j książce zapatryw ania , że rozk ład  feuda l­
ne j ro d z in y  s tw o rzy ł podstaw y dla w yższej fo rm y  te j in s ty tu c ji. A n i 
on, an i M arks  n ie  g lo ry f ik o w a li n ig d y  feuda lne j fo rm y  rodz iny, o co 
ich  m y ln ie  oskarżono35). N a p rzyk ład , po om ów ien iu  sku tkó w  sy tu a c ji 
często wówczas spotykane j, w  k tó re j bezrobocie mężczyzn uczyn iło  
z ko b ie t jedyne  ż y w ic ie lk i rodz iny, M arks  pisze:

„Je że li żona może teraz opierać swą przewagę na tym , że nie 
ty lk o  zarabia w ięce j n iż  męż, ale naw et jes t je d yn ym  żyw ic ie lem  ro- 
d ż in y  - to w łaśc iw ym  będzie w niosek, że ta w spó lnota  posiadania 
m e je s t  p raw dz iw a  i  słuszna, skoro jeden z je j cz łonków  che łp i się 
ze on to w łaśn ie  dostarcza w iększe j części te j w łasności. Jeżeli 
współczesna rodzina z tego pow odu upada, to  upadek ten dowodzi, że 
spójn ią , na k tó re j op ie ra ł się zw iązek, n ie  b y ły  uczucia rodzinne, lecz 
in teres osob isty u k ry ty  pod maską pozorne j w spó lno ty  w łasnośc i".36)

Pogląd Engelsa na w p ły w  zatrudn ien ia  kob ie t w  p ro d u k c ji fab rycz ­
ne j jes t ca łko w ic ie  nega tyw ny. N ie  w skazu je  on w yraźn ie  p o zy tyw ­
nego k ie ru n ku , istn ie jącego lub  m ożliw ego w  now e j sy tu a c ji.37)

W  „K a p ita le "  opub liko w anym  w  1867 r. M arks podkreś la ł te 
w n io sk i n ie  osłab ia jąc oskarżenia p rzec iw ko  ka p ita lis tyczn ym  form om  
w yko rzys tyw a n ia  now e j techno log ii. P isał on w  rozdzia le  „M aszyny  
i  w ie lk i p rzem ys ł": y y

34j T a f ie 3;  ś t ? ° i i i ! i0 n  ° f  the  W ° rk in g  CIaSS in  Eng Iand in  1844“  s tr. 144.

^s e ’. n p ‘ , ™ ł  pew ien ustęp z kon teks tu  M an ifes tu  i tw ie rd z ił że- ie - 
„o  (M arksa) op isy  p ięknośc i średn iow ieczne j re l ig i i,  ro d z in y  i rycerskości graniczą 
s t r U19P1Jnym sen tym en ta lizm em “ - A m e rica n  Econom ic R ev iew , X X V I I I  (1938),

3®) Engels, op. c i t ,  s tr. 146.
3')  Engels w  1892 r. da ł do zrozum ien ia , że b y ł św iadom  w ie lu  us te rek  w  swei

f i z e SnieRzZeeczaP rnCy' h ^ PrZedT ° Wie d °  b ry ty i sk ie i  P u b lik a c ji angie lskiego w yd an ia  
ks ią żk i —  f f l n L r ! .  będnią JeSt■ zaznaczyć- że ogólna teore tyczna lin ia  przew odnia  
k i.  ,fl4ozoflozna ekonom iczna, po lityczn a  —  n ie  je s t ca łkow ic ie  zgodna z m o­
im  s tanow isk iem  dz is ie jszym “ . Engels: „C o n d itio n  o f the  W o rk in g  Class“  ste. X
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„J a k k o lw ie k  przerażające i  okropne może się w ydaw ać załam anie 
systemu daw nej ro d z in y  w ew nątrz  organizm u kap ita lis tycznego  społe­
czeństwa, to  jednak w ie lk i przem ysł, przez w yznaczenie kob ie tom , m ło ­
dzieży i dzieciom  obu p łc i decydu jące j ro l i  w  społecznie zorganizow anym  
procesie p ro d u kc ji, i to  ro li, k tó ra  m usi być w ype łn ion a  poza domem, 
zbudow ał nowe gospodarcze fundam en ty d la  w yższej fo rm y  rodz iny  
i  s tosunków  m iędzy obu p łc iam i. W spom nę ty lk o , że jes t ta k  samo 
n iem ądre uważać chrześcijańsko-teutońską form ę ro d z in y  za absolutną, 
ja k  m ieć ta k i sam pogląd na klasyczną form ę rzym ską lub  grecką, 
lub  w schodnią —  k tó re  stanow ią h is to ryczn ie  pow iązane serie rozw o ­
jow e. Jasne jes t jednak, że stw orzenie mieszanego personelu p racu ją ­
cego, w łaśn ie  z pow odu połączenia osobn ików  obu p łc i i różnego w ie ­
k u  —  chociaż w  sw ej n ieprzem yślane j i b ru ta ln e j fo rm ie  (w  k tó re j 
ro b o tn ik  ży je  d la  procesu w ytw órczego , a n ie  proces w y tw ó rc z y  jest 
w y k o n y w a n y  dla robo tn ika) jes t ep idem icznym  źródłem  przekupstw a 
i  n ie w o ln ic tw a  —  to  W ko rzys tn ych  w arunkach  zm iana ta  będzie z pew ­
nością  źród łem  ludzk iego  postępu” .38)

Engels późn ie j za ją ł podobne s tanow isko w  „Pochodzeniu ro ­
d z in y " .39)

G dy M arks  i  Engels podkreś la li ko n s tru k tyw n e  s k u tk i up rzem y­
s łow ien ia , odgradza li się tym  samym od pog lądów  feuda lnych  k r y ­
ty k ó w  na zm ien ia jący  się us tró j rodz iny. R ozróżn ia li on i ściśle zm ia­
n y  technolog iczne od ich  w yzyskan ia  d la  osiągnięcia zysku w  us tro ­
ju  ka p ita lis tycznym . N o to w a li dodatn ie s k u tk i za trudn ien ia  ko b ie t 
poza domem, ich  w y rw a n ia  się z zam kniętego kręgu  domowego, jego 
ogran iczonych  ko n ta k tó w  społecznych, zależności od zarobków  męża. 
O bserw ow a li, ja k  zajęcie poza domem dało kob iec ie  możność ro zw o ju  
pe łne j osobowości oraz osiągnięcie pe łne j gospodarczej, psycho log i­
cznej, k u ltu ra ln e j i  p raw ne j rów nośc i ze sw ym  w spółm ałżonkiem . 
T w ie rd z ili, że te m oż liw ośc i n ie  mogą być  ca łko w ic ie  w yko rzys tane  
w  us tro ju  ka p ita lis tycznym . M arks  i Engels rozum ie li dylem at, / ja k i 
kap ita lizm  pos taw ił kob ie tom  do rozw iązania, rozum ie li trudnośc i k o ­
b ie t, dźw iga jących  podw ó jną  odpow iedzia lność: robo tn ic  i  żon.

M arks  i Engels dostrzegali pełne rozw iązan ie  tego zagadnienia je ­
dyn ie  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym . N ie  zapoznaw ali on i don ios łe j ro li, 
W ypełn iane j przez zw iązk i zawodowe i dzia ła lność po lityczną  w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym , zm ierza jące j do polepszenia w a ru n kó w  p racy  i ży ­
cia, a tym  samym do w iększego udz ia łu  ko b ie t w  życ iu  gospodarczym  
i  obyw ate lsk im . U m ow y zbiorowe, w a lka  o skrócony dzień p racy 
i lepsze w a ru n k i h ig ien iczne  —  p rzyn io s ły  ru ch o w i walczącem u o p ra ­
w a ko b ie t znaczne sukcesy, chociaż niezbędna jes t jeszcze ciąg ła  czu j­
ność dla u trzym an ia  zdobytych  ko rzyśc i. W  ro zw o ju  h is to rycznym  —  
położenie kob ie t w  społeczeństw ie i  w  dom u b y ło  przeważnie re fleksem  
powszechnie panującego ustosunkow ania  się do p raw  człow ieka. G dy 
p raw a d la  mas b y ły  szerokie, a w a ru n k i po lepsza ły  się, k o b ie ty  od­
n o s iły  ko rzyśc i pośrednio lub  bezpośrednio. Z d rug ie j s tro n y  —

38) K a ro l M a rx : „C a p ita l“ , t łu m . Pau la , str. 528 f.
39) Zw łaszcza Engelsa „O r ig in  o f the  F a m ily “ , s tr. 148.
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w  okresach re a kc ji i k o n trre w o lu c ji, re s trykc je  p rzec iw ko  kob ie tom  
w  życ iu  gospodarczym  i  ich  zależność w  domu ro s ły .40) W sze lako na­
w e t w  osta tn im  okresie  reakc ji, podczas rządów  naz is tow skich  w  N iem ­
czech, m im o w ie lk ie g o  i zorganizowanego w y s iłk u  w  k ie ru n k u  uza­
leżn ien ia  ko b ie ty  i  obarczenia je j w ychow an iem  dzieci i  pracą do­
m ową poci w ładzą n ie  podlegającego d ysku s ji a u to ry te tu  m ęskich 
cz łonków  rodz iny , n ie  zdołano zmusić k o b ie ty  do p o w ro tu  do feu ­
dalnego status quo. Jak zauw ażył Engels, współczesna kap ita lis tyczna  
techn ika  p ro d u k c ji wym aga zatrudn ien ia  ko b ie t i pom im o głoszonego 
program u regim e naz is tow sk i n ie  m óg ł obejść się bezt p racy  ko b ie t 
w  przem yśle.44) H it le ro w c y  n ie  dopuszczali jednak  k o ć ie t do służby 
w  adm in is trac ji c y w iln e j, w  zawodach i profesjach, u s ta n o w ili dla 
kob ie t niższą skalę p łac n iż  dla mężczyzn oraz p rz y w ró c ili w ie le  oby­
cza jów  p a tria rcha ln e j rodz iny, k tó re  z n ik ły  ju ż  w  poprzedn ich dzie­
sięc io lec iach.42)

S ocjo lodzy am erykańscy p rzec iw staw ia ją  luźn ie jsze j s truk tu rze  
współczesnej ro d z in y  —  trw a łość  rodz in  O zarków  i  g ó ra li z Appa la - 
chow .43) Jeden z autorów , k tó ry  zaatakow a ł współczesne k ie ru n k i 
rozw o jow e  rodz iny, przepow iada ponuro: „Je ś li n ie  nadejdzie  ja k iś  
n iep rzew idz iany renesans, system ro d z in n y  będzie k roczyć  bez zasta­
now ien ia  sw o ją  obecną drogą k u  n ih iliz m o w i" . D la  zapobieżenia te ­
mu, p roponu je  użyć potężnych środków  propagandow ych i  w ych o ­
waw czych, aby „doprow adz ić  do zrew idow an ia  pog lądów  i  m n ie j lub 
w ięce j trw a łego  po w ro tu  do życ ia  rodz innego" a także „obrzydzen ia  
dz ia ła lności czynn ikom  p ro w o ku ją cym  rozk ład ", określa jąc w  ten sposób 
p isa rzy  postępow ych i  ich  pog lądy na rodzinę.44) T ak ie  zapatryw an ia  
zna jdu ją  poparcie  u  psychoana lityków , zw o le n n ikó w  Freuda, k tó rz y  
chc ie liby , aby „k o b ie ty  zaakceptow a ły  sw o ją  kob iecość", stanow isko, 
k tó re  osta tn io  zostało opub likow ane  w  na jba rdz ie j k rz y k liw e j fo rm ie  
w  na jnow sze j p racy  Lundberga i  Farnham a,43) g lo ry fik u ją c e j za le ty 
średniow iecza.

O sta tn io  w  Stanach Z jednoczonych w szystko  pobudza rodzinę do 
ro zw o ju  w  k ie ru n k u  zupełn ie  p rzec iw nym  od tego, ja k i nakreś la ją  
c i au torzy. Postęp techn iczny w  opanow aniu źródeł energ ii, w  p ro ­
cesach prze tw órczych  i w  o trzym yw a n iu  now ych  p ro d u k tó w  zw iększy­
ły  raczej n iż  zaham ow ały m oż liw ośc i uczestn iczenia ko b ie t w  życ iu

40) B e rn h a rd  J. S te rn : „W om en: P os ition  in  S oc ie ty“ , E ncyclopaed ia o f the  Social 
Sciences“  (N ew  Y o rk , 1930— 35) X V , s tr. 442— 46; rów n ie ż  ,.The F a m ily  and C u l-  ' 
tu ra l Change“ , A m e rica n  S ocio log ica l R eview , IV  (1939), s tr. 199— 208.

41 A lf re d  M eusel: „N a tio n a l S oc ia lism  and the  F a m ily “ , B r it is h  Socio log ica l Re­
v ie w , X X V I I I  (1936), s tr. 182— 84, 389— 99.

42) O polepszeniu po łożenia ko b ie t w  N iem czech przed do jśc iem  do w ła d z y  H it le ­
ra  —  po rów nać H . W. P ucke tt, „G erm an y 's  W om en Go F o rw a rd “  (N ew  Y o rk , 1930).

43) C. C. Z im m e rm a n  i  M . E. F ra m p to n ; „F a m ily  arid S oc ie ty“  (N ew  Y o rk ] 1935).
44) C. C. Z im m erm a n ; „F a m ily  and C iv iliz a tio n “  (New  Y o rk , 1947), s tr. 808 f.
45) F e rdyn an d  L u n d b e rg  i  M . F. F a rnh am : M od e rn  W om en: The L o s t Sex (Hew  

Y o rk , 1947). Ze m e je s t to  s tanow isko postępowego a n a lityka , dow odzi Judson T. 
f 4044® w  -T h e  T heo ry  and P ractice  o f Psychoanalys is“ , Science and Society, X
(1946) s tr : 54— 79. B łę d y  k s ią żk i w yka za ła  zręcznie M ild re d  B u rg um , tam że X I
(1947) s tr. 382— 88.
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przem ysłow ym . Zw iększen ie  zatrudn ien ia  ko b ie t w  czasie d rug ie j w o j­
n y  św ia tow e j przyśp ieszy ło  ten proces h is to ryczny. Od 1870 ro ku  ilość 
ko b ie t za trudn ionych  pow iększy ła  się, a jednocześnie w zrosła  urba­
n izacja  i zagęszczenie mieszkań, spadła liczba urodzin , zw iększyła  
się p rodukc ja  dóbr konsum pcy jnych  i  stopa życ iow a  oraz w yg o d y  do­
m owe —  a także ilość a rty k u łó w  żyw nośc iow ych  w  konserwach. 
Równocześnie ko b ie ty  m aję  'w iększe m ożliw ośc i kszta łcen ia  się, a ru ­
chy pop iera jące p raw a kob ie t, ru ch y  libe ra lne  i  zw iązk i zawodowe 
w y w a lc z y ły  lepsze w a ru n k i społeczne, ekonom iczne i  po lityczne  dla 
kob ie t am erykańskich . M ożem y ocenić w zrost za trudn ien ia  kob ie t, ja k i 
m ia ł m ie jsce ostatn io  na podstaw ie fak tu , że liczba ko b ie t za irudn io  
nych  w  p racy  n ie -ro ln icze j w zros ła  od 10.730.000 w  m arcu 1940 do 
ponad 16.000.000 w  1944 i  1945 r. M im o  p rzepow iedn i w ie lu  a u to ry ­
te tó w  —  po zw yc ięs tw ie  liczba ta  n ie  p o w ró c iła  do przedwojennego 
poziomu. W  końcu  styczn ia  1946 r. za trudn ien ie  w yn o s iło  14.750.000.46) 
Od tego czasu zatrudn ien ie  ko b ie t w  p racy  n ie -ro ln icze j u legało w a­
haniom , ale liczba ko b ie t w zrosła  znow u do oko ło  16.000.000.4') To, 
że ilość ko b ie t za trudn ionych  w  przem yśle fab rycznym  w zrosła  
o 1.000.000 od jes ien i 1939 r. do w rześnia 1946 r. podczas gdy ca łko ­
w ita  liczba za trudn ionych  w  przem yśle w yn o s i 3.750.000 4S) jes t bardzo 
znam iennym  faktem .

O dsetek m eżatek w śród  s ił roboczych b y ł znaczny i w zrós ł p rz y ­
puszczalnie z 35,5°/« w  1940 r. do 44,3% w  1946 r.4*). W  1946 r. zarówno 
mąż ja k  i  żona w  ponad 5.000.000 rodz in  (praw ie p ią ta  część w szystk ich  
rodzin, w  k tó ry c h  oboje m a łżonkow ie  ży ją) b y li za trudn ien i, co oznacza 
w zrost o oko ło  2.000.000 od 1940 r . 50). W  lu ty m  1946 r. 15% m ężatek 
z rodz in  posiada jących jedno lub  dw o je  dzieci, p racow ało ; w  porów na­
n iu  z 9% w  1940 r. 51). Spośród m ężatek za trudn ionych  w  1946 r. 890.000 
s ta n o w iły  w d o w y  lub  ko b ie ty , u trzym u jące  rodz iny , w  k tó ry c h  b y ły  dzie­
ci pon iże j szóstego ro ku  życ ia52).

Te zm iany m ia ły  don ios ły  w p ły w  na zagadnienie a u to ry te tu  w  ro ­
dzin ie am erykańsk ie j, ja k  to  p rzepow iada li M arks  i  Engels. Te zm iany 
zw ię kszy ły  żądania kob ie t, da ły  im  w iększą siłę  d la zdobycia  rów nych  
p raw  i  obow iązków  z ich  m ałżonkam i, n ie  w y łącza jąc  p raw  seksual­
nych, gospodarczych i in te lek tua lnych . A b y  pomagać żonie w  pe łn ie ­
n iu  po d w ó jn ych  obow iązków : dom ow ych i  zaw odow ych, mąż musi 
brać czynn ie jszy  udz ia ł w  gospodarstw ie dom owym , i idea wspólnego 
pokonyw an ia  trudnośc i i w spó lnych  zysków  w  m ałżeństw ie —  wzmac-

40) U. S. D e pa rtm e n t o f Labo r. W om en's Bureau , „E m p lo ym e n t o f W om en in  the 
E a rly  P os tw a r P e rio d “  (W ashington, 1946), s tr. 2, ta b lic a  I. u

47) U. S. D e pa rtm e n t o i Labo r, W om en‘s B u reau  „F acts  on W om en W orkers  , 
S ie rp ień  31. 1947.

48) Tamże, S tyczeń 31. 1947. , , . ..
4») U. S. D e pa rtm e n t o f Labo r, W om en's B ureau , „E m p lo ym e n t o f W om en in 

the E a r ly  P os tw a r P e riod “  s tr. 11, ta b lic a  7, „F acts  on W om en W orke rs “ . S ie rp ień  
21. 1947 r  s tr  2. r

50) U. S. „D e p a rtm e n t o f Labo r, „L a b o r In fo rm a tio n  B u lle t in “ , Czerw iec 1947. ^
51) U. S. D e pa rtm e n t o f La bo r, W om en's B u reau  „F acts  on W om en W orkers  ,

Czerw iec 30. 1947 r . ,, .
r.2) u .  S. D e pa rtm e n t o f La bo r, „L a b o r In fo rm a tio n  B u lle t in  , Czerw iec 1947.
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m a się. U ła tw ie n ia  rządowe w  postaci św iadczenia us ług w ych o w a w ­
czych i  ro z ryw ko w ych  dla dzieci, w  czasie gdy  ich  m a tk i p racu ją  sta ja 
się konieczne —  ale te, k tó re  w p ro w a d z ili ekonom icznie m y ś lic y  pri-*

023516 g i6 j W ° jn y  S w ia tow ej, zos ta ły  obecnie ogra- 
czone. M im o  znacznego postępu —  nie można tw ie rdz ić , że udz ia ł ko- 

łue t w  przem ysłe doprow adz ił do rów nośc i ko b ie t i  mężczyzn w  Sta- 
nach Z jednoczonych. Z w ycza jow a  postawa w  stosunku do odpow iedz ia l­
ności k o b ie ty  w  dom u —  u trzym u je  się. Pozostało jeszcze w  p raw ie  c y ­
w iln y m  i  p o lityczn ym  sześć norm  różnych, d la  mężczyzn i  d la  kob ie t 
k tó re  k rzyw dzą  k o b ie ty  53). T ra d y c y jn ie  —  kob ie ta  jes t n iże j p ła tna  za 
w yko n yw a n ie  ta k ie j samej p racy  i  m usi zwalczać pochodzące z daw ­
n ie jszych  czasów poglądy, korzys tne  dla pracodaw cy, że tru d n ie j n iż 
mężczyzna osiąga k w a lif ik a c ję  i  męską w yda jność. W ie le  b y ło  w  na­
szym społeczeństw ie przeszkód, gdy chodzi o osiągnięcie rów nośc i k o ­
b ie t wobec p raw a i  w  p rak tyce ; us ług i społeczne i  p raw odaw stw o  n ie  
są w ystarcza jące d la  w łaściw ego uporządkow ania  sku tków , jak ie  w y ­
w a rło  na rodzinę w e jśc ie  ko b ie ty  do przem ysłu. W y z w a la ją cy  czyn­
n ik  zm ian techno log icznych  n ie  zosta ł ca łko w ic ie  z rea lizow any z w i­
n y  wstecznego oddz ia ływ an ia  k lasow e j budow y społeczeństwa i  n u r­
tu ją cych  go zw ycza jó w  i  obycza jów  konse rw a tyw nych .

M arks  i Engels rz u c ili św ia tło  na perspek tyw y, pozw ala jące na oce­
nę obecnego położenia. O n i za jm ow a li się n ie  ty lk o  form alna, m ate­
ria ln ą  rów nością  ko b ie t i mężczyzn. W yzw o le n ie  gospodarcze kob ie t 
uw aża li za p ie rw szy  w arunek, kam ień w ę g ie ln y  em ancypacji ko b ie t 
w  stosunkach rodzinnych . C zuli także potrzebę rów nośc i we w szystk ich  
postaciach lu d zk ich  stosunków , n ie  w y łącza jąc  s tosunków  p łc iow ych . 
Engels np. rozważa fak t, że p raw o m onogam ii, b io rąc h is to ryczn ie , sto­
sowane b y ło  ty lk o  do ko b ie t i  tw ie rdz i, że zarów no ko rzyśc i ja k  i ogra­
n iczenia w  stosunkach p łc io w ych  p o w in n y  obow iązyw ać ta k  samo obie 
s trony  J ). P ropaguje on idealną, monogam iczną ro d z in ę 'ró w n ych  sobie 
w  k tó re j oboje m a łżonkow ie  zna leź liby  osobiste zadow olenie w  k o le ­
żeństw ie i w za jem nej radości p łc io w e j. P rzew idyw a ł stosunki pozba­
w ione m ęskie j p rzew agi i  łaskaw ości; rodzinę trw a łą , n ie  z pow odu 
sankc ji re lig ijn y c h  i p raw nych  trudnośc i rozw odow ych, ale scementowa- 
ną obustronną m iłością . Rodzina by ła  przede w szystk im , w ed ług  jeqo 
m niem ania, czynn ik iem  zapew nia jącym  bezpieczeństwo osobiste swoich 
cz łonków , a to  przez obustronną m iłość m a łżonków  i pośw iecenie wza- 
jem ne dzieci i  rodziców . Żądał, aby opieka rządu i  techniczne m ow acje  
u ła tw m ły  ug run tow an ie  ro d z in y  na uczuciu  —  przez u w o ln ien ie  kob ie t 

ha rów k i p rz y  gospodarstw ie d o m o w y m 55). Engels w zbogac ił ideał

» « s r s s « » *  « * -  -  —
54 Engels: „O r ig ir j o f  the  F a m ily “ , s tr. 56

k ic h  p ra w  w yzw a la ją cych  kob ie tę , Jakie zosta ły  uchw alone, Jest^onf w T ls z y m " c ią '-
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ro d z in y  i  s tw o rzy ł p la n y  życia, ksz ta łtu jącego w o lne  i em ocjonaln ie  
do jrza łe  jednostk i. D la  zupełnego osiągnięcia ty ch  rozum nych ce lów  
życia  rodzinnego i  osobistego M arks  i  Engels w o ła ją  w  M an ifeście  K om u­
n is tycznym  o zakończenie w yzysku  klasow ego i  rea lizac ję  socja lizm u.

Bernhard J. Stern
(Tłum. W . Holtzm an)

Su n i e w o l n i c ą  d o m o w ą ,  gdyż drob iazgow a praca dom ow a niszczy ją , 
P rzygniata, og łup ia  i  degradu je , p rz y k u w a  ją  do ku c h n i i  p o ko ju  dziecinnego; na­
da l t rw o n i ona swą pracę na barba rzyńską , n ie p ro d u k tyw n ą , drobiazgową, szarpiącą 
ne rw y , og łup ia jącą  i  wyn iszczającą harów kę... P ub liczne  s to łó w k i, ż łobk i, og ró d k i 
dziecięce— oto p rz y k ła d y  now ych  rozw iązań, proste, codzienne sposoby, k tó re  n ie  m ają- 
w  sobie n ic  pom patycznego, bom bastycznego lu b  uroczystego, ale k tó re  rzeczyw iśc ie  
mogą w y z w o lić  ko b ie ty , k tó re  fa k tyczn ie  mogą zm nie jszyć i  zniszczyć ich  niższość 
w  stosunku do m ężczyzny, zw iązaną z ro lą  w  społecznej p ro d u k c ji i  społecznym  
życ iu “ . W. I.  Le n in , „W om en and S oc ie ty“  (N ew  Y o rk , 1938), sr. 13 f. M etody, ja ­
k im i te  zasady b y ły  w prow adzane w  życie w  soc ja lis tycznym  społeczeństw ie Z w ią z ­
k u  Radzieckiego op isu je  Susan M . K in g s b u rg  i  M ild re d  F a irc h ild , „F a c to ry , F a m ily  
®nd W om en in  the  S ov ie t U n io n “  (N ew  Y o rk , 1935). R ozp raw y B ea trice  K in g  i  K a l-  
Pha P a rke ra  o ra d z ie ck ie j ro d z in ie  i  kob ie tach  oraz o radz ieck ich  p raw ach  ochra­
n ia ją cych  k o b ie ty  zosta ły  op ub liko w a ne  w  p ra cy  B e rn ha rda  J. S terna i  Sam uela 
Sm itha, „U n d e rs ta n d in g  the  Russians“  (N ew  Y o rk , 1946), str. 151— 58 i  235— 38.



Zofia Lissa

Czy muzyka jest sztuka asemantyczna?
K ryzys , ja k i przechodziła  m uzyka europejska w  okresie m iędzyw o­

jennym  kryzys , z ja k iego  po dziś dzień n ie  w ysz ła  jeszcze, ma sw oje 
roznorodne p rzyczyny. O przyczynach typ u  ogóln ie jszego pisałam  już  
gdzie indz ie j ). N a tym  m ie jscu  chcia łabym  pod jąć zagadnienie: ja k i 
.vp ływ  w y w ie ra ją  ogolne estetyczne pog lądy środow iska m uzycznego 
na is to tę  dzieła muzycznego, na twórczość. C hcia łabym  też poddać re ­
w iz ji do tychczasow y pogląd na zagadnienie tzw . „tre śc i i fo rm y "  w  m u­
zyce. W p ły w  tego poglądu bow iem  —  od pó łto ra  w ie ku  opiera jącego 
się na założeniach f ilo z o fii idea lis tyczne j —  zdaniem m oim  rów n ież za­
w aży ł na ro zw o ju  M uzyk i osta tn ich  dzies ięc io lec i i  —  last no t least —  
p rzyczyn ił się do je j dzisie jszego k ryzysu .

Faktem  jest, że m uzyka europejska od k i lk u  dz ies ięc io lec i s to i w  ob li- 
a\ d o  osta tn ich  konsekw enc ji tych  ś rodków  ko n s tru kc ji 

u  YChcZa ° Zeni a sk rys ta lizo w a ły  się m n ie j w ięce j na p rze ło ­
m ie X V I I  i  X V I I I  w . Są to  założenia systemu tonalnego i h a rm o n ik i funk- 
cy jn e j, nad k tó ry m i p ra co w a ły  liczne poko len ia , założenia um ocnione 
Ł' rys ta lizow anym  systemem k lasyków , wzbogacane i  rozluźn iane przez 
ro m a n tykó w  i neo rom an tyków  i  zw olna zaniedbywane przez im p re ­
s jon istów , przez neoklasycyzm  pow o jenny, tzw . ekspresjon izm  itp . 
le n  ostatn i k ie ru n e k  p rzek roczy ł ju ż  ostatn ie gran ice  dawnego systemu: 
a tona lizm  sta ł się jego  negacją, zaś s fo rm u łow any  przez szkołę w ie ­
deńską (Schoenberg, Berg, W eber) system  k o n s tru k c y jn y , tzw . dodeka- 
ton iczny, b y ł próbą sfo rm u łow an ia  now ych  założeń ko n s tru kcy jn ych , 
i  loba  ta n ie  p rzekszta łc iła  się jednak w  system  ogó ln ie  obow iązu jący. 
M uzyka  współczesna okazała się terenem  eksperym entów  technicznych, 
wsrod k tó ry c h  dotąd n ie  udało się odnaleźć jedno lite go  systemu czy 
K ierunku. M oże to  oznaczać, że teo ria  zawsze w  m uzyce idaca za prak- 
ty ką  kom pozytorską, jeszcze n ie  p o tra fiła  u chw yc ić  is to ty  nowego sys-

^  ^ o w e  D ro g i, n r  IV , 1947; ib id . n r  I, 1948; K w a r ta ln ik  M uzyczny n r  X X I /X X I I  
1948; K uźn ica  z dn. 25 V I I  1948.
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temu. M oże to  jednak  ró w n ie  dobrze oznaczać i  to, że w  te j p rak tyce  —  
k tó re j re zu lta ty  są przez odb io rców  często n ie  zrozum iane i  negowane 
ja ko  sensowne dzie ła  sz tuk i —  is to tn ie  żadnego system u n i e  m a ; że 
p ra k tyka  kom pozyto rska  współczesnych tw ó rcó w  jes t w y n ik ie m  ko m ­
p lik a c ji ś rodków  fo rm a lnych  (a w ięc samej techn ik i), n ie  m a jących  swego 
p ok ryc ia  w  tym , do czego te środk i m ają  służyć: in n ym i s łow y, że 
środk i a rtystycznego w y r a z u  w  muzyce s ta ły  s ię ^ ty lk o  środkam i, 
rezygnu jąc ze sw o je j fu n k c ji w y r a ż a n i a .  W  tym  w łaśn ie  sensie 
na leży po jm ow ać te rm in  „m uzyka  fo rm a lis tyczna  , s to jący  w łaśnie 
w  c h w ili obecnej w  ogn iu  dyspu ty  o s ty lu  m uzycznym  w  ZSRR.

Tego typ u  tendencjom  w  tw órczośc i m uzycznej odpow iada ją  ró w ­
nież fo rm a lis tyczne  tendencje współczesnej es te tyk i m uzycznej i  m e­
todolog ii" h is to r ii m uzyki.

H is to ria  m u zyk i zachodn io-europe jsk ie j, szko ły  A d le ro w s k ie j2) czy 
R iem annow skie j3), za jm ow ała  się opisem środków  i fo rm  (tj. dzie ł m u­
zycznych) przew ażnie bez równoczesnego opisu środow iska, k tó re  te 
fa k ty  determ inow a ło . Za jm ow ała  się usta lan iem  zw iązków  p rzyczyno ­
w ych  pom iędzy s tru k tu rą  samych dzie ł m uzycznych, a w ięc fa k tó w  je ­
dnorodnego typu , n ie  szukając zw iązków  pom iędzy n im i a z jaw iskam i 
heterogen icznym i, a w ięc —  pom iędzy fak tam i z jedne j s trony  autono­
m icznie m uzycznym i, z d rug ie j —  tym i, k tó re  w yznacza ły  w  s ilnym  
stopn iu  jakość ty ch  fa k tó w  m uzycznych. Starała się odpow iadać na p y ­
tania, ja k  w yg ląda ją  dzie ła muzyczne, ja k  się, zm ienia ją , ale n ie  s taw ia ­
ła  sobie zasadniczego py tan ia : d l a c z e g o  zm ien ia ją  się w łaśn ie  
w  tym  k ie runku , a n ie  w  innym ; có wyznacza k ie ru n e k  ich  zmienności? 
W praw dzie  obok k ie ru n ku  m orfo log iczno -s ty lo k ry tycznego  a w ięc fo r- 
m alistycznego (Fetis,4) Riemann, A d le r) można b y ło  s tw ie rdz ić  i  k ie ru ­
nek inny, s ta ra jący  się u jąć z jaw iska  muzyczne na p łaszczyźnie szer­
szej, tzn. na tle  ogólnego ro zw o ju  k u ltu ry  duchow ej (Ambros, Schering, 
Becking, Buecken5). A le  i  ten d rug i k ie ru n e k  m etodo log iczny, opisując 
nawet ogólne tło  h is to ryczne z ja w isk  m uzycznych, n i e  szukał śc is łych 
zw iązków  p rzyczynow ych  pom iędzy z jaw iskam i m uzycznym i a hete- 
ronom icznym i w  stosunku do n ich  z jaw iskam i życ ia  społecznego, eko­
nomicznego, ogó lno -ku łtu ra lnego ; n  i e op ie ra ł się na założeniu, że ogół

2) G uido A d le r: U m fang , M ethode un d  Z ie l der M usikw issenscha ft, V ie r te lja h r ­
s c h r if t  f. M us ikw issenscha ft, I ,  L ip sk , 1885.

G. A d le r : D e r S t i l l  in  de r M us ik , L ip sk , 1911; G. A d le r: H andbuch de r M u s ik ­
geschichte, B e rlin , 1930, 2 w yd .

3) H ugo R iem ann: H andbuch  der M usikgeschich te , L ip sk , 1909— 1913.
4) F. J. F etis : H is to ire  générale de la  m usique. P aryż, 1869,— 18V6, 5 t.
5) A . W. A m bros : G eschichte de r M us ik , 5 tom ów , L ip sk , 1860—1868.
A. Schering : J. S. Bach u n d  das M us ik leben  Le ipz igs im  18 J a h rh u n d e rt, L ip sk , 

1941.
C. B eck ing : Z u r  m usika lischen  R o m an tik , V ie r te lja h rs c h r if t  fu e r L ite ra tu rw is ­

senschaft un d  Geistesgeschichte, 1924, oraz: R hy tm us als E rkenn tn issque lle , 1928 
i  in .

E. B uecken: H andbuch de r M usikw issenscha ft, praca zb iorow a w  20 tom ach, 
w ydaw ana od r. 1927 po 1935 (?). Poczdam.



2 7 8 ZOFIA LISSA

pieksie m krU7vnrJ t mUZyCZnej ZOStaje Z n a c z o n y ,  zde te rm inow any kom - pieKsem czyn n ikó w  pozam uzycznych a tvm w m vm  n i ^ „ „ 1 1
jaśnień, na ja k ic h  drogach t l  d e t e r m in u j  d o c h o d z id o s k u t k u ^

w iska  muzyczne i pozamuzyczne badanej epoki ten d rug i k ie ru n e k  sta

przavc7ynow vm ezee^ohk0 WSpÓłis}tn ie jące ' a n i« ja ko  zw iązane stosunkiem  
Y^ .  b.ą' p rzy  załozeniu p ie rw o tnośc i z ja w isk  ekonom icz- 

no us tro jow ych , a w to rnosc i —  z ja w isk  m uzycznych. I  ten d rug i k ie ru -
S  o m”  c z n  o T c  YCZn^  o d  -P ie r w s z e g o ,  s ta ł  je d n a k  n a  z a ło ż e n iu  a u t o -  

do p ie ro®  w  p o ™ w ie CX I X  -j a k °  s a m o d z ie ln a  n a u k a  p o w s ta je

^ ~ eż swój lliewąlp1™ 5' ^  r :

o s f y Ś  ^ y c ^ “ä C i S S T i  S ?  r iÓW" °  Z MkreSU M U ti 
docen ia ły  dostatecznie w p ły w u  fa łd  na j a m  , m uzycznki n ie
czości w y w ie ra ł oao lnv  ,na Sam proces 1 k ie ru n e k  tw ó r-

K S ?  im 1 '¿ ¿ s

SffiajBSKMSS&g
szor J CZnei °  i Z ' je g °  formą9)' Teza' k tó re J re fle ksy  w y k rz y w ia ły  p^zeza ts^asss isss
—  J' —  rOÜ " rzem iosła  m uzycznego", pogląd p rzesuw a jący punk t

6) E duard  H a ns lick : Vom  M usika lisch-S choenen, W iedeń, 1854
7) E rns t K u r th :  M usikpsycho log ie , B e rlin , 1931.
Tr H a ilT M ersm an: A ngew and te  M us ikae s th e tik , B e r lin  1926 

M u s ikw iss ra sch a ft!' ^  P h ~ 1* * * *  ^  ^ u s ik ,  Z e its c h r ift  fu e r

tezie  S  n n °  R a ° minąĆra tU gł0SU m uzyko logów , k tó rz y  p rz e c iw s ta w ia li s ię te j 
m a r l n r !  IJ auseg8er (B e tra ch tu n g tn  z u r K un s t, M onach ium , 1921) lu b  K re is c h - 

a r (A nregungen z u r F oerderung  m u s ika lische r H e rm e n e u tik  L in s k  19061 k tń

7J T S L  t L f r  l
tose każdego dzie ła  muzycznego. Psycho logiczna teo ria  K u r th a  i  estetyczna M e r 
m ana są rów n ie ż  p ró ba m i w y jśc ia  poza id e a lizm  es te tyk i m uzycznej p róbam i

n l  h r łaSZCZa U M ersm ana -  je d y n ie  transpozyc ją  daw ne ’ te o r i i na
ową, ba rdz ie j współczesną te rm ino log ię , n ie  b y ły  je d n a k  p rze łam an iem  te j teo rii.
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ciężkości z —  używ a jąc  średn iow ieczne j te rm in o lo g ii —  a r  t  i  s 
i n v e n i e n d i ,  na a r t e m  c o m b i n a t o r i a m .

Estetyczne założenia współczesnego poko len ia  kom pozyto rsk iego  
w  stosunku do obu tych  podstaw ow ych zagadnień: a) zagadnienia treści 
i fo rm y  dzie ła  m uzycznego oraz b) pom ysłu  m uzycznego i  p racy  ko n ­
s tru kcy jn e j w  dzie le  m uzycznym , można w  p rzyb liże n iu  sform ułow ać 
ja k  następuje: is to tą  dzie ła m uzycznego jes t „czys ta " fo rm a dźw iękow a, 
organ izacja  d źw ięków  i  ich  następstw  w  czasie („toenend bewegte For- 
xnen" —  v ide  H ans lick); u tw ó r m uzyczny niczego n ie  przedstaw ia, n ie  
Wyraża, n ie  ko m u n iku je ; s tru k tu ry  dźw iękow e mogą wzbudzać ty lk o  
Uczucia estetyczne, k tó ry c h  psycho log iczną podstawą jes t in te lek tua lne  
u jęc ie  (tj. w  przenośnym  sensie „rozum ien ie ") całości tych  s truk tu r. 
K onsekw encją  tego założenia jes t też stosunek do drug iego zagadnienia: 
w  m uzyce ważna jes t ty lk o  kons trukc ja , uksz ta łtow an ie  m ate ria łu  dźw ię­
kowego, m n ie j is to tna  zaś ars inve n ie n d i —  pom ys ły  muzyczne, tem aty­
ka. W praw dz ie  sam pom ysł m uzyczny też podlega p raw om  ko n s tru kc ji, 
a rtis  com binatoriae, ale ważnie jsze jes t to, co się z pom ysłem  m uzycz­
nym  w  c iągu u tw o ru  d z i e j e ,  an iże li to, j a k i m  jes t sam temat.

Te dwa założenia, tkw ią ce  im p lic ite  w  św ia topog lądzie  kom pozyto ­
ró w  współczesnych i  m n ie j lub  w ięce j ja w n ie  przez n ich  głoszone (vide 
w ypow iedz i S traw ińsk iego  i  innych) s tanow ią podstaw y pew nych  cech 
tn u zyk i współczesnej, a m ianow ic ie : je j in te lek tua lis tycznego , antyem o- 
c jona lnego charakteru , eksperym enta torstw a je j k o n s tru k c ji dźw iękow e j, 
je j —  ażeby tu  użyć po jęc ia  stojącego dziś w  ogn iu  d ysku s ji —  fo rm a­
lizmu.

Zadanie n in ie jszego a r ty k u łu  jes t proste, ale i  n ie ła tw e : chc ia łabym  : v* 
poddać re w iz ji p ierwsze z obu ty ch  założeń współczesnej es te tyk i m u­
zycznej, tzn. poddać re w iz ji —  z pewnego p u n k tu  w idzen ia  -— zagadnie- . 
n ie  „tre śc i w  m uzyce". ’  ' ■

Zagadnieniem  tym  za jm ow ałam  się już  b liże j w  odczycie, w yg łoszo ­
nym  w  r. 1938 na posiedzeniu Polskiego Tow arzys tw a  F ilozoficznego we 
Lw ow ie, pt. „C zy  m uzyka jes t sztuką asemantyczną?" O dczyt ten w  roz­
szerzonej fo rm ie  m ia ł się ukazać w  d ru ku  w  osta tn im  przed w o jn ą  num e­
rze P r z e g l ą d u  F i l o z o f i c z n e g o .  K o rek tę  a r ty k u łu  p rzeprow a­
dzałam w  lip c u  i s ie rpn iu  1939 r. N ies te ty , P r z e g l ą d  F i l o z o f  i c z n y  
już  się n ie  ukazał. W y p a d k i w o jenne  zadecydow ały  o tym , że an i rę ­
kopisu, ani też k o re k ty  tego num eru -— m im o us ilnych  poszukiwań, 
w  k tó rych  pom agał m i pro f. W ł. T a ta rk iew icz  —  odnaleźć się n ie  udało.

Dziś w racam  do tego tematu, stara jąc się zrekonstruow ać m oje  ów ­
czesne w yw o d y  i zaktua lizow ać je, szczególnie w  zw iązku  z w y ła n ia ją ­
cym i się obecnie zagadnieniam i tw órczośc i m uzycznej.

-M c-

W  k la s y fik a c ji sztuk panu je  dotychczas przekonanie, że m uzyka jest L 
sztuką a s e m a n t y c z n ą ,  tzn., że u tw o ry  m uzyczne ani w  swej całości, 
a5.i w  sw ych fragm entach n ie  oznaczają żadnych p rzedm io tów  i n ie  w y - 
rażają treśc i leżących poza sam ym i uk ładam i dźw iękow ym i, treśc i hete-
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rogen icznych w  stosunku do samej tk a n in y  dźw iękow e j. O gó ln ie j mó-

L S K ' v -6, że ukladY dżwli8kowe 111 e spe,nia»
Nowsze badania, w  szczególności badania z zakresu psycho loo ii tw ó r- 

czosci m uzycznej _); rzuca ją  jednak na te spraw y now e św ia tło  w yka zu ­
jąc ze s tru k tu ry  dźw iękow e m o g ą  spełniać fu n kc je  in tenc jona lne  spe­
c ja lnego typu . W praw dz ie  znaczna część uk ładów  dźw iękow ych  składa­
jących  się na u tw ó r m uzyczny, je s t asemantyczna, obok n ich  w ystępu ją  
jednak także inne, k tó re  w skazu ją  na coś od n ich  samych różnego 
w  stosunku do n ich  sam oistnie bytu jącego.

S fo rm u łu jm y od razu naszą tezę: każdy u tw ó r m uzyczny jes t tworem  
? v Zr°h Yin Z? l trU ktU r r e P r e z e n t u j ą c y c h i n i e r e p r Ye z e n t u j ą -
c y c h  (podobnie zresztą ja k  i  dzie ło  lite rack ie , w  k tó rym  liczne znaki 
słowne, same w  sobie wzięte, są n ie  przedstaw ia jącym i). W  utw orach 
m uzycznych s tru k tu ry  przedstaw iające, reprezentu jące, są w praw dzie

dz!ełaZnich ato  S r  ° S' te m  a t y k l -  koncepcy jne  całości
m ody fikac je  i w a ria n ty  sk łada ją  się zw yk le  na pozostałe 

s tru k tu ry  dźw iękow e, k tó ry c h  źródłem  są już  n ie  pozam uzyczne przed­
staw ien ia  (wyobrażenia) treści, ja k  to  ma w łaśn ie  m iejsce w  stosunku 
do p ie rw o tn ych  pom ys łów  m uzycznych, t j.  tem atów  dzieła muzyczneao. 
Te w tó rne  s tru k tu ry  m uzyczne są juz  przeważnie w p ływ e m  pracy  kon- 
s a u kcy jn e j kom pozytora, a w ięc  a rtis  com binatoriae, a sw oją  zawar- 
stanowiąraZ° Wą CZerpią z P °m Ysłu p ierw otnego, k tó rego m odyfikac ję

N ie jasne poznanie tego, że u k ła d y  dźw iękow e, k tó re  jako  tem a ty  m u ­
zyczne lezą u podstaw  u tw o ró w  m uzycznych, s p e ł n i a j ą  fu n kc je  re-

S f UnkU J °  £zegoś leżące9 °  Poza n im i, odna jdu jem y 
•L u Scherm ga ), k tó ry  jednak  sw o je j ana lizy  n ie  doprowadza do ko ń ­
ca i n ie  w ysnuw a ostatecznych, narzuca jących się tu  w n io skó w

Reprezentacja w  dzie le m uzycznym  dochodzi jednak  do sku tku  ina- 
« i  ™ 'Z?h  W dzie łack sztuk p lastycznych  lub  lite rack ich . W  p lastyce — 
^  1 bi er zemy pod uwagę u tw o ro w  tzw . „a b s tra k c y jn y c h " —  każda 
cząstka obrazu lub  rzezby, każdy zespół p lam  lub  b ry ł jest już obrazem 
przedm iotu  przedstaw ionego lub  jego części (n iek iedy  w praw dzie  mocno 

al e , zaw1sze jednoznacznych w  stosunku do ich  desy-
w ia iace  ̂ a t v l k i f n ^ t r ™ ^ ™  ^ iększość w y ra zó w  —  to znak i p rzeds tl- 

la jące, a ty lk o  n iek tó re  z n ich  są m eprzedstaw ia jącym i (o ile  odizo lu-
10) Pojęciem  „oznaczanie“ , „rep reze n tow a n ie “  pos ługu ję  się tu  w  ty m  sensie

r a r  l  i e f  r Sr 9sW L ,°giSChe U n te rsuchungen po jęc iu  Anzeige (t. I I ,  część 1.
Str- 25 a u to r Pow ia da: „ I n  ihnen  (in  den Anzeigen) f in d e n  w i r . . .  

ve rhau  e m s a m e  den U m stand, dass irgendw e lche  Gegenstaende oder Sach­
erha lte  von  deren Bestand jem and  a k tu e lle  K enn tn iss  hat, ih m  den Bestand

gewiss anderer Gegenstaende Qder S achverha lte  in  dem  s .nne anzelgeneStdaan;

die XJeJ ° rzeugung von  dem  Sein de r einen, von  ih m  als M o tiv  e r le b t w ird  fu e r 
die Ueberzeugung oder V e rm u tu n g  vom  Sein des anderen“ .

„ M U ) Bah,le ' Z u r  Psychologie des m usika lischen  Gestaltens. A rc h iv  fu e r
gesam m te Psychologie, tom  74, r .  1930. 12

12) A rn o ld  S chering: Das S ym bo l in  de r M usik . L ip sk . 1941.
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je m y  je  od otaczających je, p rzedstaw ia jących). W  u tw orach  m uzycz­
nych  zarówno pod względem  ilo śc io w ym  ja k  i  jakośc iow ym  zachodzą tu 
da leko  idące różnice.

Przecie w szystk im  p ie rw ia s tk i p rzedstaw ia jące są tu  ilośc iow o  ogra­
niczone; dom inu ją  w  dzie le m uzycznym  s tru k tu ry  asemantyczne, pocho­
dne w  sw ym  uk ładz ie  od sem antycznych, a ty lk o  n ie k tó re  u k ła d y  dźw ię­
kow e (tem aty lub  m o tyw y) spe łn ia ją  funkc ję  reprezentowania.

N a jw ażn ie jszym  jes t tu  jednak fak t, że u k ła d y  dźw iękow e spe łn ia ją  
^  fu n kc ję  w  sposób odrębny, odm ienny zarówno od sposobu przedsta­
w ian ia  p rzedm io tów  i  s tanów  rzeczy w  dzie le lite ra ck im , ja k  i  od sposo­
bu reprezentow ania  desygnatu w  dzie le p lastycznym .

Ponadto p rzedm io t p rzedstaw iony dochodzi w  m uzyce do reprezen­
ta c ji na dw u  zupełn ie  różnych  drogach, zależnie od tego, czy m am y do 
czyn ien ia  z m uzyką tzw . absolutną czy  też program ową.' W łaśn ie  sposób 
spe łn ian ia  te j fu n k c ji reprezentow ania przez u k ła d y  dźw iękow e decy­
du je  o tym , czy dany u tw ó r za liczam y do m u zyk i p ierwszego czy d ru ­
g iego typu.

Z po lsk ich  es te tyków  za jm u jących  się zagadnieniem  is to ty  dzie ła  m u­
zycznego pro f. Ingarden tw ie rd z i13), że ,,ani sama fu n kc ja  w yrażan ia  
czy  przedstaw iania, an i też to, co zostało na te j drodze w yrażone lub 
przedstaw ione, n ie  może stanow ić isto tnego czynn ika  dzie ła m uzycz- 
nego", a także dowodzi, że —  w ed ług  jego te rm in o lo g ii —  dzie ła m u­
zyczne są tw o ra m i je d now a rs tw o w ym i, gdyż n ie  zaw ie ra ją  w  sobie w a r­
s tw y  znaczeń ję zyko w ych . O strożnie jsze stanow isko za jm u je  Łobaczew- 
ska w  sw o je j E s t e t y c e  M u z y c z n e j 14), zastrzegając się jednak, 
że w  dzis ie jszym  stanie badań zarów no jakość „ tre ś c i"  w yrażanych  
przez dzie ło  muzyczne ja ko  też sposób ich  u jaw n ian ia  się poprzez s tru k ­
tu ry  dźw iękow e jeszcze n ie  mogą być  poddane naukow e j analizie.

M im o  to  postaram y się tu ta j przedstaw ić n ieco odm ienne stanow isko 
i na pew nym , dość w ąsk im  odc inku  zagadnienie to poddać analizie. 
S tw ierdzam y, że u k ła d y  dźw iękow e w  pew ien spec ja lny sposób m o g ą  
spełn iać zarów no fu n kc je  przedstaw ian ia  ja k  i w yrażan ia , a w  konsek­
w e n c ji —  używ a jąc te rm in o lo g ii Ingardena —  mogą być dw u- a naw et 
trzyw ars tw ow e  w  sw o je j on to log iczne j strukturze.

Zastanów m y się w p ie rw , w  ja k i sposób u k ła d y  dźw iękow e mogą 
spełniać fu n kc ję  przedstaw ian ia, reprezentacji. W  dzie łach sztuk p las­
tycznych  u k ła d y  plam  ba rw nych  lub  b ry ł posiadają pew ien zespół cech 
tub też pewną jakość postaciow ą takąż samą ja k  desygnat danego obrazu 
lub  rzeźby. W  dzie le lite ra ck im  stosunek s fe ry  p rzedstaw ia jące j do przed­
staw iane j op ie ia  się na śc is łe j konw enc ji, w iążącej w y ra z y  słowne z ich 
znaczeniem.

W  m uzyce dzie je  się to m ie co  inaczej. W  tzw . program ow ej muzyce 
ilu s tru ją ce j środkam i m uzycznym i jak ieś  z jaw iska  realne, u k ła d y  dźw ię ­
kow e przedstaw ia jące (np. ilu s tra c ja  szumu fa l, śp iew u p taków , odgło-

13) Rom an Ing a rde n : Zagadn ien ie  tożsamości dz ie ła  muzycznego, odb. z P rze­
g lą d u  F ilozo f. X X X V I ,  W arszaw a 1933, s tr. 340— 341; nadto  Ing a rde n : Das l i te ­
rarische  K u n s tw e rk , H a lle , 1931.

14) S te fan ia  Łobaczewska: O gó lny  zarys e s te tyk i m uzycznej, t. I. L w ó w , 1938. 7
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scw  pracu jące j m aszyny itp .) posiadają w  swej s truk tu rze  ogólną i a -  
k o  s c  (tj ksz ta łt sw o je j postaci —  w  sensie psycho log ii postaci), ana­
log iczną do jakośc i akustyczne j ilus trow anego z jaw iska . To, co estetyka 
m uzyczna nazyw a s t y l i z a c j ą  muzyczną z ja w is k  rea lnych  —  stano­
w i w łaśn ie  sens u k ła d ó w  reprezentu jących, podobnych w  sw o je j postaci 
ogó lne j do postaci p rzedm io tów  reprezentow anych. Przedm iotam i ty m i są 
w  w iększości w yp a d kó w  z jaw iska  słuchowe, a w ięc  rozciąg łe  w  czasie 
i w  czasie zróżnicow ane —  co s tanow i w łaściw ość w sze lk ich  s tru k tu r  
m uzycznych. W  tym  sensie przedm iotem  reprezentow anym , c z y li desy- 
gnatem  tem atów  m uzycznych, mogą być rów n ież z jaw iska  w zrokow e, 
ruchow e (skok i dzieci, b ły s k i ognia, lo t p taków ). Przeniesienie postaci 
z m ate ria łu  p ie rw otnego (szmerowego, a w ięc akustycznego lub  w z ro ko ­
wego) na d źw ię ko w y  jes t źród łem  postaci a w ięc ksz ta łtu  dźw iękow ego 
tak iego  ty p u  m o tyw ó w  lub  tem atów  reprezentu jących. Rzecz inna że 
zagadnienie psycholog iczne, ja k ie  dokonu je  się w  um yśle kom pozyto ra , 
tego rodza ju  przeniesien ie  ksz ta łtu  jedne j całości na inną całość, w  tym  
w ypadku  dźw iękow ą, wym aga jeszcze bliższego rozpatrzenia i  zbadania. 
Faktem  jednak  jest, że przeniesien ie  postaci naw et ze z ja w isk  w zro- 

s ta tycznych  w  pew nym  stopn iu  jes t m ożliw e, ja k  to  
b liże j w ykazyw a łam  w  m o je j p racy  o' funkc jach  m uzyk i w  f ilm ie 15 16). 
P rzyporządkow anie  pew nych  m o tyw ó w  m uzycznych, o pew nym  ksz ta ł­
cie dźw iękow ym , n ie k tó rym  sta tycznym  z jaw iskom  w z ro ko w ym  w  f i l ­
m ie  jes t m ożliw e, i  —  dz ięk i naoczności w z ro ko w e j samych desygnatów  
w zro ko w ych  —  ła tw o  uchw ytne  d la  odb io rcy  w  sw ej fu n k c ji repre­
zentowania.

M o ty w y  reprezentu jące u tw oru , w p lec ione  w  szeregi innych , m ają- 
cych  podobną podstawę psycholog iczną lub też będących ty lk o  form alną 
m o d y fika c ją  u k ła d ó w  reprezentu jących, nadają zasadniczy k ie ru n e k  po­
staw ie  odb iorcze j słuchacza. Jest to p o s t a w a  s e m a n t y c z n a ,  u k tó ­
re j podstaw  leży  sk ie row an ie  in te n c ji słuchacza na typ  p rzedm io tów  
jrrzedstaw ionych  poprzez u k ła d y  dźw iękow e. O czyw iśc ie  n ie  może to  
być sk ie row an ie  in te n c ji na jak iś , ściśle ok reś lony  in d y w id u a ln y  przed­
m io t (jak  to  ma m iejsce w  dzie łach sztuk p lastycznych), ale ty lk o  —  ja k  
zaznaczyliśm y —  na sam gatunek przedm io tu  (a w ięc  szum j a k i e g o ś  
lasu, s tuk j a k i e j ś ,  in  specie, m aszyny itp.). Takożsamość postaci re ­
prezentowanego desygnatu oraz s tru k tu ry  dźw iękow e j um oż liw ia  słucha­
czow i to nastaw ienie. Pomocniczą ro lę  g ra ją  tu  n ie w ą tp liw ie  ty tu ły  u tw o ­
rów , bez k tó ry c h  n ie k ie d y  tru d n ie j b y ło b y  nastaw ić się sem antycznie 
wobec przedstaw ia jących  u k ła d ó w  dźw iękow ych. Podobieństwo postaci 
je s t jednak  czasem ta k  uderzające, że i bez pom ocniczych znaków  se- 
m antycznycn  ( ja k im i w łaśn ie  są ty tu ły  u tw o ró w  program ow ych) in te n ­
c ja  słuchacza k ie ru je  się na desygnaty danych tem atów  m uzycznych.- /

W  tego typ u  układach dźw iękow ych  m ożem y zatem s tw ie rdz ić  dw ie  
w a rs tw y : a) u k ła d y  dźw iękow e o specyficzne j jakośc i postaciow e j, k tó re  
lep rezen tu ją  dla odb iorcy, b) jak ieś  ty p y  p rzedm io tów  (przeważnie prze­
biegów) o podobnej jakośc i postaciow e j, j

15) Z o fia  L issa: M uzyka  i  f ilm . S tu d iu m  z pogranicza e s te ty k i i psycho log ii
m u z y k i f ilm o w e j. L w ó w , 1937, rozdz. IV , § 10.
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Rzecz inna, że m ożem y n ie k ie d y  ta k ie  u k ła d y  przedstaw ia jące prze­
żyć w  naszym doznaniu estetycznym  ja ko  n ie  przedstaw iające. T ak w ięc 
nasz stosunek do m u zyk i Bacha, k tó rego  h is to rio g ra fia  d rug ie j p o ło w y  
X IX  w. um ieściła  w  re to rc ie  m u zyk i absolutne j, czysto k o n s tru k ty w ­
nej 16), je s t de facto  zafałszowaniem  te j m uzyk i, gdyż w ie lk a  ilość tema* 
tó w  Bachow skich jest w łaśn ie  ty p u  reprezentu jącego, ja k  w yka zu ją  ba­
dania Scheringa. Pojm ow anie  Bacha ja ko  typow ego  ra c jo n a lis ty  epoki 
ba roku  jes t sprzeczne w łaśn ie  z tym , że przecież rom antyzm  „o d k ry ł" ,  t j.  
w łaśc iw ie  zrozum ia ł tego kompozytora,- a neo-bachianizm  dzis ie jsze j m u­
z y k i Szostakow icza też dowodzi, że nastaw ien ia  m u zyk i bachow skie j są 
od leg łe  od czystego kon s tru k tyw izm u , że są bliższe tym  okresom, k tó re  
akcen tu ją  rom antyczne, a w ięc  w yrazow e  fu n kc je  m uzyk i.

W obec m u zyk i p rogram ow ej m ożem y zatem zajm ować dw o jaką  po­
stawę: 1) semantyczną, o ile  jakość postaciow a n ie k tó rych  uk ładów  
dźw iękow ych  albo też ty tu ł u tw o ru  lub też skądinąd zaczerpnięte w ia d o ­
mości o genezie dzie ła  każą j się nam  w  s truk tu rach  dźw iękow ych  dopa­
tryw a ć  s tru k tu r p rzedstaw ia jących  i poprzez n ie  in tendow ać ku  ja ­
k im ś n iem uzycznym  w  sw o je j is toc ie  przedm iotom  przedstaw ionym  —  
lub też 2) asemantyczną, w  k tó re j u jm u je m y  u k ła d y  dźw iękow e ja ko  
n ie  przedstaw iające, skup ia jąc naszą uwagę na tka n in ie  dźw iękow e j, 
k tó ra  jes t ważna sama w  sobie.7 •

Częściej zam iast te j d rug ie j pos taw y odb iorcze j p o ja w ia  się w  s łu ­
chaczu in tenc ja  na treśc i psychiczne, dochodzące do u ja w n ie n ia  się po­
przez u tw o ry  muzyczne, a to  jes t rów n ież  w yrazem  postaw y sem antycz­
nej, choć innego ty p u  an iże li poprzedn io opisana. Ten d rug i rodza j po­
s taw y jes t specyficzny d la s tru k tu r tzw. m uzyk i absolutne j, k tó ry m i się 
pon iże j zajm iem y.

Dodać tu  należy, że s tru k tu ry  dźw iękow e u tw o ró w  program ow ych 
n ie  reprezentu ją  sw ych desygnatów  an i a) bezpośrednio (ja k  obrazy lub 
izeźby), an i b) pośrednio (jak  tw o ry  lite ra ck ie , gdzie zachodzi zupełne 
n iepodobieństw o znaku i  p rzedm io tu  oznaczanego, je ś li abstrahu jem y od 
onom atopei). W  reprezen tac ji poprzez u k ła d y  dźw iękow e w ys tępu je  sto­
sunek zb liżony  w łaśn ie  do onom atopei, w  k tó re j rów n ież  p rze jaw ia  się 
ty lk o  ogólne podob ieństw o j a k o ś c i  p o s t a c i o w e j  z jaw iska, prze­
n ies ione j na odm ienny m a te ria ł w rażen iow y. W  w yrazach  onom atopeicz- 
nych zachodzi ponadto stosunek jednoznacznego oznaczania, opa rty  na 
konw enc ji, czego oczyw iśc ie  w  p rogram ow ych tem atach m uzycznych 
już n ie  ma.

W  tem atach m uzyk i absolutnej, c z y li tem atach lub  m otyw ach  w yra - 
za jących coś psychicznego (Ausdrucksm otive), jak ieś  z jaw iska  psych icz­
ne, m am y do czyn ien ia  rów n ież ze s truk tu ram i, w skazu jącym i poprzez 
siebie same na coś od n ich  różnego, w  swej is toc ie  heterogenicznego 
w  stosunku do uk ładu  dźw iękow ego. I  wobec n ich  słuchacz za jm u je  po­
stawę semantyczną, choć inną od te j in te n c ji, ja ką  sk ie row u je  na znaki 
s łowne lub  obrazy.

16) C zyn i to  g łów n ie  F il ip  S p itta , k tó rego  fun dam e n ta lne  dzie ło o J. S. Bachu 
[L ip sk , 1921) na d ług ie  la ta  zadecydowało o poglądzie m u z y k ó w  na tego w ie lk ie g o  
kom pozytora .
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W  m uzyce w yrazu  je j s tru k tu ry  dźw iękow e n ie  reprezentu ją  W D ro s t 
jak ichś  treści psychicznych, ale —  ja k  postaram y sie tu  udow odnić —  
są ty lk o  ich  s y m b o l a m i .

W ed ług  C ass ie re ra17) sym bolem  jes t „e in  S innliches, als T raeger eines 
S innhaften". W  po lsk ie j lite ra tu rze  filo zo ficzn e j p recyzu je  się następu­
jące w a ru n k i reprezen tac ji sym b o lic zn e j18): 1. W  reprezentac ji sym bo­
liczne j przedm io t zm ysłow o postrzegalny reprezentu je  przedm io t zm ysło­
wo n iepostrzega lny; 2. reprezentacja  sym boliczna n i e  op iera się na po ­
dob ieństw ie  w yg lądu  (jak przedstaw ian ie  bezpośrednie); w łaściw ość ta 
jes t w y n ik ie m  poprzedniego w arunku , a lbow iem  n ie  może być podob ień­
stwa w yg lądu  m iędzy przedm iotem  zm ysłow o postrzegalnym  a p rzedm io­
tem  zm ysłow o n iepostrzega lnym ; 3. reprezentacja  sym boliczna opiera się 
na pew nej konw enc ji, n ie  jes t wszakże w y łączn ie  konw enc jona lna  (jak 
w  w ypadku  rep rezen tac ji poprzez znak i słowne). Ponadto: reprezentacja  
sym boliczna jes t czymś pośrednim  m iędzy reprezentacją  bezpośrednią 
( ja k  np.. w  obrazie) a reprezentacją  pośrednią (jaka zachodzi w  dziele 
lite ra ck im , gdzie znaki s łowne reprezentu ją  p rzedm io ty  i  s tany rzeczy). 
Reprezentacja bezpośrednia op iera się na podob ieństw ie  w yg lądu , a w ięc  
na pew nych  o b ie k tyw n ych  w łasnościach obu cz łonów  stosunku; repre­
zentacja pośrednia op iera się w y łączn ie  na pew nych konw enc jach  (zna­
k i  s łow ne są znakam i um ow nym i sw oich desygnatów). Reprezentacja 
sym boliczna opiera się natom iast na pew nych  w łasnościach o b ie k ty w ­
nych  obu cz łonów  i  zarazem na pew nych konw encjach.

O tóż u k ła d y  dźw iękow e tzw. m u zyk i w yrazu  spe łn ia ją  w ym ien ione  tu 
w a runk i:

M ię d zy  s tru k tu rą  dźw iękow ą a „w y ra ża n ą " przez-nią treścią  psychicz- 
ną ( ja ka ko lw ie k  b y  ona b y ła  -—- na jczęście j są to  jednak stany em ocjo­
nalne) n ie  może zachodzić podob ieństw o ani uk ładu, an i m a te ria łu ; n ie  
m ają  one żadnych w łasności w spó lnych. Teza K u r th a 19 20 21), że w yra z  s tru k ­
tu r  dźw iękow ych  polega na tym , iż s tru k tu ry  te są odzw ierc ied len iem  
d y n a m i c z n y c h  cech p rzeb iegów  psych icznych, jes t n iesprawdzalna. 
N adto  sama dynam iczna s tru k tu ra  przebiegu psychicznego n ie  może n ic  
pow iedzieć o j a k o ś c i  tego przebiegu, co jednak  m o ty w y  w yrazu  
w  pew nym  stopn iu  czynią. Ten sam zarzut można sk ierow ać też p rzec iw  
te o r ii „ s i ł  te k to n iczn ych " M ersm ana 2°).

S ym bolizow an ie  z ja w isk  psych icznych  poprzez s tru k tu ry  muzyczne 
m ożem y jednak w y ja śn ić  na następu jącej drodze: uk ład  dźw iękow y  
w y ra ża ją cy  czerpie swą jakość postaciow ą (swoją s truk tu rę  dźw iękow ą)
2 n k£ sci Pos^aciow ej  r  u c h ó w  w y r a z o w y c h  (Ausdrucksbewegun- 
gen) ), k tó re  są znakiem  jak ichś  ak tua ln ie  zachodzących w  cz łow ieku

17) E rn s t1 Cassierer: Das S ym bo lp rob lem  un d  seine S te llun g  im  Systhem  der 
Ph ilosoph ie  (Ze itschr. f. A es th e tik , 1927, t. X X l) .

■ 18) M ieczys ław  W a llis : O rozu m ien iu  p ie rw ia s tk ó w  przeds taw ia jących  w  dzie­
łach Sztuki (Księga pam ią tko w a  p ro f. K o ta rb iń sk ieg o , W arszawa, 1934).

19) E. K u r th :  v id e  uw aga n r  7.
20) H . M ersm an: v id e  uw aga n r  8.

21) Ą ., E lach : > Z u r  Psychologie der A usdrucksbew egungen, A rc h iv  1  d. ges. 
Psychologie, t. 65.
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z ja w isk  psych icznych  (przede w szystk im  uczuciow ych). Ich  zw iązek, 
us ta lony  od tys iąc lec i je s t z rozum ia ły  d la  w szystk ich  ludzi. M ożna b y  tu  
m ów ić o ko n w e n c ji znacznie s iln ie j zakorzen ione j i  starszej, n iż te, dzię­
k i k tó ry m  znaki m ow y w iążą się ze sw ym  znaczeniem. W praw dz ie  gesty 
i  m in y  (w zrokow e fo rm y  ruchów  w yrazow ych) n ie  są ta k  jednoznaczne 
ja k  w y ra zy  m ow y, ale n ie  można odm ów ić im  ich  znaczenia i s iły  w y ­
razu. M ogą one rów n ież ja k  w y ra z y  spełniać fu n kc je  kom un ika tyw ne . 
W zrokow o  uchw ytne  ru ch y  w y ra z o w e — to gesty, ruchy, m im ika ; akus­
tyczne fo rm y  w yrazu  —  to  (prócz m ow y i  je j in tonac ji) śmiech, płacz, 
o k rzyk i, ję k i, a naw et m e lodyka  m ow y, w zię ta  sama w  sobie bez w zg lę ­
du na w yrazy , k tó ry m  tow arzyszy. J a k o ś c i  p o s t a c i o w e  tych  
na jrozm aitszych  f o r m w y r a z u  cz łow ieka, p r z e n i e s i o n e  n a m a -  
t e r i a ł  d ź w i ę k o w y ,  u ję te  w  ka tegorie  ko ns trukcy jne , w łaśc iw e  
danej epoce i danemu s ty lo w i m uzycznem u (a w  każdej epoce różne) —  
oto bezpośrednie źród ło  m o tyw ó w  i  tem atów  m u zyk i w yrazu . Stąd ich  
powszechna zrozum iałość, stąd jednorodne sk ie row an ie  in te n c ji s łucha­
cza na określone ty p y  z ja w isk  psych icznych  p rzy  pe rcepc ji tych  samych 
u k ła d ó w  m uzycznych.

Z a n a lizu jm y  teraz, czy i  o ile  te u k ła d y  is to tn ie  spe łn ia ją  w a ru n k i 
reprezen tac ji sym bolicznej.

M ię d zy  postacią t j.  jakośc ią  m o tyw u  m uzycznego a postacią ruchu 
w yrazow ego może is to tn ie  zachodzić stosunek podob ieństw a w yg lądu  
słuchowego lub  w zrokow ego (m otorycznego); a w ięc  uk ład  dźw iękow y 
może reprezentować bezpośrednio ruch  w y ra zo w y  (w zrokow o lub  s łucho­
w o uch w y tn y ). M ię d zy  ruchem  w yra zo w ym  a w yrażaną przezeń in  specie 
em ocją czy in n ym  z jaw isk iem  psych icznym  bardz ie j z łożonym  n ie  zacho­
d z i'ju ż  podob ieństw o w  m yś l drug iego poprzedn io sform ułow anego w a ­
ru n ku  rep rezentac ji sym boliczne j. Reprezentacja ta dochodzi jednak  do 
sku tku  w  m yś l dz ia ła jące j od tys iąc lec i konw enc ji, w iążącej dany ruch 
w y ra zo w y  z danym  z jaw isk iem  psychicznym . Różnica pom iędzy sym bo­
liczną  reprezentacją  w ystępu jącą  w  m uzyce a in n ym i typam i reprezenta­
c j i  sym bo liczne j polega ty lk o  na tym , że zam iast dw;u cz łonów  tego sto­
sunku m am y w  muzyce w łaśc iw ie  trzy ; p rzy  czym  trzeci może, ale nie 
m usi d la odb io rcy  dojść do u jaw n ien ia  się, może być -— w  pew nym  sen­
sie —  przeskoczony przez św iadomość słuchacza, co n ie  przeszkadza 
temu, że reprezentacja  ta m im o to dochodzi do skutku. Dochodzi —  co 
praw da z różną siłą. C zy li że m uzyka w yrazu  jes t n ią  w  m nie jszym  lub  
w iększym  stopn iu  zależnie od nastaw ien ia  słuchacza. A  m ów iąc ję z y ­
k iem  ojca es te tyk i m uzycznej C hris tiana  W o lffa  22) sym bole muzyczne 
(signa a rtific ia b a ) posiada ją swą siłę  w y ra zu  (vis s ign ificand i) w  różnym  
stopniu, zależnie od nastaw ien ia  odbiorcy.

S truk tu ra  uk ładu  dźw iękow ego, stanow iącego tem at m uzyczny w yra - 
ża jący coś psychicznego (Ausdrucksthem a), je s t zatem odzw ie rc ied le ­
n iem  w  m ate ria le  m uzycznym  ja ko śc i postaciow e j ruchu  w yrazow ego; 
ten zaś jes t znakiem  pew nych  z ja w isk  psychicznych.

22) C h ris tia n  W o lff :  P sycho log ia  em p irica , M a rb u rg , 1732.
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„ a ™  zarodkow ej fo rm ie  można odnaleźć analog iczną teorie  u Scherin- 
ga ), tw ierdzącego, ze w  apercepcji tem atu m uzycznego nasuwa się s łu ­
chaczow i ja ko  p ierw sza w ars tw a  ksz ta łt ruchu  dźw iękow ego ( Das Erste 
Gegebene is t der K langzug der L in ie "), do k tó re j dołącza się w  św iado- 

,,afe^ tU ' k to re 9 °  nosic ie lem  jes t ten ksz ta łt („E rkennen
nak w I w ? '  r 6n rra e g e r.der K la il6zufl g il i" ) .  Schering opuszcza jed - 

ak w  sw ej analiz ie  przeżycia  m uzycznego ta k  w ażny człon ja k  naoczny 
lu c h  w yrazow y, k tó ry  z jedne j s trony  nadaje tem atow i m uzycznem u jego 
postać, s truk tu rę , decydu je  o „ l in i i  ruchu  dźw iękow ego", z d rug ie j z lś  
je s t konw enc jo na lnym  kore la tem  w yrazow ym  danego z jaw iska  psy­
chicznego. Ten k ro k  dalej, k tó rego  Schering n ie  m ógł dokonać, um oż li­
w ia  dopiero przeniesien ie zdobyczy psycho log ii postaci na teren es te tyk i 
m uzycznej. 1

Jak w ięc  w idz im y, u k ła d y  muzyczne mogą być trzyw a rs tw o w e  Drzv 
czym  pom iędzy każdą parą tych  trzech w a rs tw  zachodzą sp e cy ficzn e g o ^

b e r o o ś r e £ f ^ ti«CJm-P° mię— 7 p ie rw s f ą a d ru ^  ~  stosunek reprezentacji 
, k , W n d j  /  m ianow ic ie  pom iędzy jakośc ią  s tru k tu r dźw iękow ych
warci™ * 4 pastacioY ^  ruchów  w yrazow ych ); pom iędzy drugą a trzecią 
w arstw ą —  stosunek reprezen tac ji pośredn ie j (ruch w y ra zo w y  jest zna: 
k iem  z jaw iska  psychicznego, op ie ra jącym  się na specyficznej konw enc ji)-
b o b r7n p W ^ y  w arstw ą Pj-mwszą a trzecią  —  stosunek rep rezen tac ji sym ­
bo liczne j (z jaw isko psychiczne dochodzi do w yrazu  poprzez uk ład  dźw ię­
kowy, m im o zupełnego b raku  i m ożliw ośc i podob ieństw a w yg lądu).
• T rudnośc i w łaściw ego u jęc ia  „zaw artośc i", „w y ra z u ", , tre śc i"  teoo 

rodza ju  m o tyw o w  m uzycznych leżą z jedne j s trony  w  tym , że ca łkow ic ie  
jednoznaczne p rzyporządkow an ie  postaci m o tyw u  m uzycznego i  jakośc i
w e ZC1r i ™ i r CthU w yrazow ego, leżącego u jego podstaw, jes t n iem ożli- 

d rugieJ s tr° u y  rów n ież w  tym , że ruch w y ra zo w y  w  żadnym  w y ­
padku m e jes t adekw atnym  znakiem , ca łkow ic ie  w yznacza jącym  z ja w is ­
ko  psychiczne, k tó re  ten ruch w yw o ła ło . W obec ogrom nej ilo śc i i skom ­
p liko w a n ia  z ja w isk  psych icznych, ilość gestów  i innych  fo rm  ruchu w yra -
nSTn?™ ™am Y-?° d.YsP°zYcii .  je s t bardzo ograniczona. Gest odsła-

-ty  k  n a jogó ln ie j b iorąc t y p  przeżycia  em ocjonalnego (radość, 
u iJ w n f ć ^ ^ H  n“ Utei '  prZYgnębienie, załamanie) i  toteż może nam ty lk o  

dz^ ig k o w Y- czerp iący sw oją  postać z jakośc i tego ruchu.
. luchacz m uzyk i dokonu je  w  w iększości w yp a d kó w  te j p ro je k c ji ruchu 
w yrazow ego w  s tru k tu rę  dźw iękow ą nieśw iadom ie, in tendu jąc  raczej 
w p ros t do tego z jaw iska  psychicznego, k tó re  leżało u źródeł danego ?u- 
chu w yrazow ego, a opuszczając ogn iw o pośrednie— w arstw ę m otor^czną.

A  w ięc można b y  p rzy jąć , że i  wobec tego typ u  u k ła d ó w  dźw ięko ­
w ych  dochodzi w  odb io rcy  do ukonsty tuow an ia  sie postawa s e m a n- 
t y c z n a , -  p rz y  czym  in tenc ja  poznawcza słuchacza k ie ru je  sie n ie  na
w a T ff S SC m otoryczng m o tyw ó w  (choć może się na n ia  rów n ież k ie ro ­
wać), ale poprzez m ą w pros t na pewne ty p y  treści psych icznych. Opusz-

posiada1ał °dla i S T * 111690 sta je. sig tu  źródłem  te j w ie loznaczności,Pjaką  posiadają d la  słuchacza w szystk ie  m o ty w y  muzyczne tego typu. 23

23) A. Schering : v id e  uw aga n r  12.
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Rzecz jasna, że ten sam proces, ty lk o  w  porządku odw ro tnym , moż­
na założyć jako  is to tn y  p rzy  koncepc ji m o tyw ó w  w yrazu. Psycholooia 
tw órczośc i m uzycznej w  pe"wnym stopn iu  po tw ie rdza  tę hipotezę24). Ba­
dania eksperym enta lne, dotyczące genezy m o tyw ó w  w yrazu, w skazu ją  
na fak t, że m im o różnorodności samych u k ła d ó w  dźw iękow ych , pow sta­
jących  ja ko  ,,w y ra z " okreś lonych  przez eksperym ent stanów  em ocjo ­
na lnych, jakość postaciow a tych  m o tyw ó w  w ykazu je  stale daleko idące 
podobieństwo.

W  u tw orach  sem antycznych in n ych  sztuk in te rp re tac ja  uk ładu  przed­
staw ia jącego jes t m ożliw a  ty lk o  jedna albo w  ciasnych granicach 
urozm aicona. W  układach m uzycznych, niezależnie od tego, że mogą one 
hvć  przeżyte asemantycznie, m ożliw a  jes t różnorodna in te rp re tac ja . 
N aw e t w  m uzyce program ow ej, k tó re j u k ła d y  przedstaw ia jące są w  za­
sadzie dw uw arstw ow e, gdzie poprzez s truk tu rę  dźw iękow ą in tendu jem y 
k u  jak im ś ko n k re tn ym  przebiegom  w zg lędn ie  przedstaw ien iom  tych  
przebiegów, naw et i  tu  n ie  ma n ig d y  m ow y o Jakim ś in d yw id u a ln ym  de- 
sygnacie: j a k i ś  pociąg i  jego tu rk o t u ja w n ia  się nam poprzez „P ac ific  
Honnegera, j a k i ś  n ie  us ta lony  b liże j szmer lasu poprzez „W a ldesrau- 
schen" Liszta itp . To samo zachodzi w  w ypadku  układów , w yraża jących  
coś psychicznego: do rep rezentac ji sym bo liczne j dochodzi ty lk o  pew ien 
t y p  z ja w isk  psych icznych, w  ram ach k tó rego  to  ty p u  każdy ze słucha­
czy nadaje z ja w isku  sw oje  w łasne in dyw idua ln e  zabarw ienie. Że ważną 
ro lę  odg ryw a ją  tu  ko ja rzen ia  in d yw id u a ln e  słuchacza ■ to  rzecz oczy­
w ista . N ie  na leży jednak tych  ko ja rzeń  mieszać z samym typem  zjaw isk, 
w yznaczonych  p rzy  pom ocy rep rezentac ji sym bo liczne j przez daną 
s tru k tu rę  dźw iękow ą.

Próba re w iz ji przeprowadzona w  stosunku do zagadnienia treści 
w  muzyce i próba sfo rm u łow an ia  nowego w y jaśn ien ia  is to ty  tzw . w y ­
razu w  muzyce może doprow adzić do w ażk ich  konsekw en c ji także 
i  w  dziedzin ie  h is to r ii m uzyk i. W y ja śn ie n ie  przem ian s ty lis tycznych , 
dotąd dokonyw ane w y łączn ie  p rz y  pom ocy ka te g o ry j te ch n ik i kom ­
p o zy to rsk ie j, teraz pow inno  b y  pokusić się o w y jaśn ien ie  nowego w spó ł­
czynn ika  ty ch  przem ian: ruchy  w yrazow e  i  ich  sens sym bo liczny ró w ­
nież u lega ją  zm ianie w  różnych  etapach dz ie jow ych . Jeśli p rz y jm ie ­
m y, że is to tn ie  one w łaśn ie  nadają ksz ta łt tem atyce m uzycznej ■ -  to  
zm iany s ty lu  w  różnych  epokach będą m ia ły  rów n ież sw oje  źródła 
i w  tym  pozam uzvcznym  czynn iku . Jeśli zaś u podstaw  ruchów' w y ­
razow ych  leżą z jaw iska  psychiczne, to  narzuca się tu  w pros t w n iosek 
że —  zm iany życ ia  psychicznego cz łow ieka, w  różnych  etapach dz ie jo ­
w ych  —  zna jdu ją  na te j drodze sw ój w y ra z  rów n ież w  s ty lu  m uzy­
cznym . „

Ponadto p ły n ie  .stąd jeszcze jeden w n iosek: nasze u jęc ie  i  zrozu­
m ien ie  m u zyk i in n ych  pokoleń, in n ych  epok jes t w te d y  ty lk o  w ła ­
ściwe, gdy  znam y „system  odn iesien ia" zarów no em oc jona lny  ja k  
i  ruchów  w yrazow ych  danej epoki. B rak  te j w iedzy  o cz łow ieku  in ­
nego poko len ia  pow odu je  zafałszowanie naszej pe rcepc ji ich  dz ie ł tak 
samo ja k  nieznajom ość n a w ykó w  s łuchow ych, w łaśc iw ych  danej epo-

24) J. B ah le : v id e  uw aga n r  11.
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ce fa łszu je  nam obraz s łuchow y danego dzie ła25). D e fo rm ac ji może 
podlegać percypow ane dzie ło muzyczne zarów no od s trony  swej fo r-

w yra io w yS J . ię Gj) ja k °  ^  ” treŚC1"' Reprezentowanych ra d ió w

Dodać tu  należy, że zarówno w  muzyce p rogram ow ej jak  i  w  abso­
lu tn e j w ystępu ją  obok siebie m o ty w y  i  tem a ty  obu typów , z tym  że 
w  p ierw sze j dom inu ją  ilośc iow o  m o ty w y  program owe, przedstaw ia jące 
bezpośrednio, w  d rug ie j m o ty w y  i  tem aty przedstaw ia jące sym bo licz­
n ie  W  u tw orach  p rogram ow ych  następstwo m o tyw ó w  p rogram ow ych 
jes t ponadto wyznaczone pozam uzycznym  program em  całości (o ile  ta ­
k o w y  is tn ie je , ja k  np. w  poem atach sym fon icznych). W  u tw orach  m u­
z y k i absolutne j ja k  i  p rogram ow ej w ystępu ją  ponadto liczne u k ła d y  
dźw iękow e is to tn ie  asemantyczne, t j.  n ie  spełn ia jące żadnej z poprzednio 
opisanych fu n k c y j reprezentowania. U k ła d y  tak ie  przew ażają ilo śc iow o  
w  m uzyce absolutne j, zwłaszcza w  je j fragm entach n ie tem atycznych . 
Ponadto is tn ie ją  pewne fo rm y  muzyczne, w  k tó rych  ilość uk ładów  
asem antycznych dom inu je  nad in n ym i; tu  należą ściśle po lifon iczne  
fo rm y, ja k  fuga i  kanon, co jednak  n ie  w yk lucza  fak tu , że tem atyka  
np. fu g i może być układem  reprezentu jącym  p ierwszego lub drug ie- 
go typu . M uzyka  baroku  zna program owe, w yraźn ie  ilu s tra cy jn e  te ­
m a ty  fug, o w yrazow ym  zaś charakterze w ie lu  tem atów  fug  Bachow- 
sk ich  n ie  w ą tp i n ik t, k to  zna te fug i.

Z w yw o d ó w  naszych na leży w ysnuć i  ten jeszcze w niosek, że po- 
z ia ł fo rm  m uzycznych na absolutne i  program ow e n ie  może bvć  

dokonany p rzy  pom ocy śc is łe j l in i i  dem arkacyjne j. U tw o ry  program ow e 
są pełne m o tyw o w  w yrazow ych  i  ca łkow ic ie  asem antycznych z d ru ­
g ie j zas s trony  fo rm y  m u zyk i absolutne j bardzo często oparte są na 
tem atach typ u  program owego. N ie  ma zatem czyste j m uzyk i p rog ra ­
m ow ej lub  tez czyste j m uzyk i absolutne j. W  jednym  i  d rug im  gatunku  
w ys tępu ją  obok siebie oba ty p y  uk ładów  dźw iękow ych . T rudno za­
tem m ow ie w  ogolę o m uzyce ja ko  o sztuce w yraźn ie  asem antycznej.

P rzedstaw icie lom  es te tyk i H ans lickow sk ie j może się w ydaw ać że 
uw ag i powyższe są naw ro tem  do rom antycznego spo jrzenia na zagad­
n ien ia  es te tyk i m uzycznej. N ie  m ają  one jednak  n ic  wspólnego ani 
z estetyką w czuw an ia  się (Lipps25), an i też z herm eneutyką muzyczną 
Kretschm ara ). Są one próbą p s y c h o l o g i c z n i e  u g r u n t o w a ­
n e j  te o r ii „treści w  m uzyce", próbą, bardzo na razie ram ow ą i w y ­
magającą udokum entow ania  na m ateria le  m uzycznym  różnych  epok 
h is to rycznych , co już  w ykracza  daleko poza ram y n in ie jszego a rtyku łu , 
i  co będzie tematem oddzie lne j pracy. Chcia łabym , a że b y ‘ w y w o d y  te 
za począ tkow a ły  dyskusję  naszych psycho logów  i  es te tyków  nad tym , 
od dawna odłogiem  lezącym, tematem. R ew iz ja  bow iem  spe try fikow a -

25) S te fan Szum an i  Z o fia  L issa: O s łuchan iu  u tw o ró w  m uzycznych W arsza­
wa, 1948. W  rozpraw ce te j z a jm u ję  się b liż e j ana lizą  procesu pe rcepc ji m uzyczne j 
oraz d e fo rm ac jam i tego procesu.

26) Teodor L ip p s : A es th e tik , L ip sk , 1923.

. J t I i HS . n iW e,SChm" : A “ CSUng“  “ r  « W l r t .  H erm e-
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nego H ans lickow sk iego  stanowska naszych kom pozy to rów  i  m uzyko ­
logów  może za sobą pociągnąć w ażk ie  konsekw encje  zarów no w  tw ó r­
czości p ie rw szych  ja ko  też w  m etodzie p racy  drug ich, dowodząc raz 
jeszcze ścisłego zw iązku  n ie  ty lk o  p ra k ty k i z teorią, ale i  poszcze­
gó lnych  d yscyp lin  naukow ych  pom iędzy sobą.

• /

Zofia Lissa

I

I



Bogusław Leśnodorski

Pracownicy naukowi wobec zagadnień 
mchu zawodowego

Pod kon iec ub ieg łego ro ku  dokonane zostało połączenie Sekc ji Szkół 
W yższych  Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego i  Z w iązku  Zawodowego 
P racow n ików  Szkół W yższych  i In s ty tu c ji N aukow ych . ' Sekcja Szkół 
W yższych  ZNP jes t obecnie jedyną  organ izacją  zawodowa, do k tó re j m o­
gą i p o w in n i należeć p ra co w n icy  naukow i. M o g ą  należeć, ponieważ 
n ie  ma tu ta j zasady, aby przynależność do Z w iązku  b y ła  obow iązkow a. 
W yrazem  tego stanu rzeczy oraz ak tua lnych  obecnie potrzeb i dążeń 
bardz ie j postępowego odłam u po lsk ich  p ra co w n ikó w  naukow ych  b y ł 
p ie rw szy  po w o jn ie  w a ln y  zjazd S ekc ji Szkół W yższych  ZNP, k tó ry  od­
b y ł się w  W arszaw ie  w  dn iu  31 styczn ia  br.

Fakt, że is tn ie je  obecnie ty lk o  jedna organ izacja  zawodowa g rupu ­
jąca p ra co w n ikó w  naukow ych , i  że o rgan izacją  tą jes t Zw iązek N a u ­
czyc ie ls tw a  Polskiego —  jes t n ie w ą tp liw ie  dodatn i. N iem n ie j jednak 
je s t to dop iero  początek a k c ji o bardzo zasadniczym  znaczeniu —  i  to 
ja k  pon iże j będzie zaznaczone —  o znaczeniu ogólnospołecznym . Spra­
wą tą w in n i się czynn ie  zainteresować n ie  ty lk o  bardzie j ru c h liw i i b a r­
dz ie j „uspo łeczn ien i”  p racow n icy  naukow i, ale także działacze innych  
se kc ji ZNP oraz całości ruchu  zawodowego w  Polsce. N a leży  s tw ie r­
dzić, że p raw dz iw ie  e fek tyw na  rozbudowa S ekc ji Szkół W yższych  ZNP 
n ie  będzie ła tw a, że napotka na różnego rodza ju  przeszkody, a spośród 
n ich  na rzecz najgorszą, tzn. z jedne j s tro n y  —  na opór b ie rn y  ze s tro ­
n y  dość znacznej lic z b y  naukow ców , z d rug ie j zaś —  na n iezrozum ien ie  
u n ie k tó rych  dzia łaczy społecznych tego, ja k ie  to  swoiste cele sta ją 
przed zw iązk iem  zaw odow ym , w  k tó ry m  zrzeszeni są p racow n icy  nau­
kow i.

G dy w  r. 1919 zb ie ra ł się w  W arszaw ie  sejm  nauczyc ie lsk i, z łożony 
z p rzeds taw ic ie li w szys tk ich  is tn ie jących  wówczas o rgan izac ji nauczy­
c ie lsk ich , to w a rzys tw  • pedagogicznych, in s ty tu c ji ośw ia tow ych , w yd a ­
w a ło  się, że n ie  może na n im  zbraknąć także o fic ja ln ych  p rzedstaw ic ie li 
n a u k i i  szkó ł w yższych. Ja k k o lw ie k  w ięc w  zjeżdzie w z ię ła  udz ia ł pew ­
na ilość p ro fesorów  w yższych uczeln i, jednak  n ie  b y ło  zapow iedzianych
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uprzedn io  przem ów ień p o w ita ln ych  w . im ien iu  św ia ta  un iw ersyteck iego , 
co w ięce j, n ie  ukons ty tuo w a ła  się w  ogóle, także uprzednio zapow ie­
dziana w  program ie sejmu, sekcja  V I I  szkó ł w yższych. Dlaczego? O to 
w  cha rak te rys tyczne j de k la ra c ji o fic ja ln e j w ładz akadem ickich  w  te j 
sp raw ie  zaznaczono poza zastrzeżeniam i fo rm a lnym i, że muszą one 
„w p ie rw  zaznajom ić się z op in ią  ogółu nauczycie ls tw a po lsk iego ". N ie  
u lega w ą tp liw ośc i,, że ówczesne czyn n ik i rządzące w  szkołach w yższych 
n ie  ch c ia ły  an i uznać, an i dostosować się do wspom nianego sejm u nau­
czyc ie lsk iego  z 1919 roku , że o b aw ia ły  się jego lew icow ośc i (choć po­
w ażny  głos na zjeździe m ia ło  duchow ieństw o), a sw oją  drogą n ie  ch c ia ły  
b liższych  zw iązków  z ogółem  nauczycie lstw a. (Pisze o sejm ie St. Sw id- 
n iń sk i w  P r z e g l ą d z i e  H i s t o r y c z n o - O ś w i a t o w y m ,  nr. 3/4). 
O czyw is ta , czasy się obecnie zm ien iły . N ie  na leży jednak  przeceniać 
pew nych  e fek tów  zew nętrznych. N ie  w o lno  m im o w ie lu  trudnośc i do­
puścić do tego, b y  p rzem iany postępowe w  św iecie  n a u k i i szkó ł w y ż ­
szych b y ły  ty lk o  form alne.

A n a liz ie  tych  trudnośc i —  i  p rzec iw n ie  także —  nasuw ających się 
m ożliw ośc i ro zw o jo w ych  służą pon iże j przedstaw ione uwagi,

y-.oj-p

1. N a u ko w cy  po lscy do te j p o ry  na ogół n ie  in te resow a li się spra­
w am i ruchu zawodowego, a ko n k re tn ie j, w  przeważające j swej masie 
n ie  odczuw a li po trzeby należenia do o rgan izac ji zawodowej. O czy­
w iśc ie  b y li i  tacy, k tó rz y  b ra li naw et bardzo ż yw y  udz ia ł w  pracach 
zw iązków  zaw odow ych, a w ięc przede w szys tk im  w  organ izacjach nau­
czyc ie lsk ich  B y ły  to  jednak  raczej w y ją tk i.  N a u ko w cy  c i na leże li też 
n ie rzadko  do o rgan izac ji ty p u  zawodowego ze w zg lędów  dość spec ja l­
nych. A  w ięc, je ś li is tn ia ło  przed w o jn ą  T ow arzys tw o  N a uczyc ie li Szkół 
Średnich i  W yższych, to  na leże li doń spośród naukow ców  przede w szyst­
k im  albo c i p ro fesorow ie  i  docenci szkó ł wyższych, k tó rz y  re k ru to ­
w a li się równocześnie spośród czynnych  lub  b y ły c h  nauczyc ie li g im na­
z ja lnych , albo też ci, k tó rz y  odznaczali się szczególnie ż y w y m i' za in te­
resow aniam i pedagogicznym i. C z łonków  T N S W  łączy ła  też postawa 
ideowa, k tó rą  jeszcze dz is ia j z godną zresztą uznania szczerością określa 
h is to ry k  dz ie jó w  Tow arzys tw a  z dumą, ja k o  „s to jącą  tw a rdo  na g run ­
cie w ychow an ia  c h r z e ś c i j a ń s k o - n a r o d o w e g o  ( P r z e g l ą d  
H i s t o r y c z n o - O ś w i a t o w y  N r 3/4).

W ażn ie jszy  ze w zg lędu ną ogó lny  rozw ó j ośw ia ty  i k u ltu ry  w  P o l­
sce przed poprzedn ią w o jn ą  św ia tow ą i w  okresie  dw udziesto lec ia  m ię­
dzyw o jennego b y ł udz ia ł n ie k tó rych  naukow ców , zwłaszcza na ob­
szarze b. K ró lestw a, w  ruchu  zaw odow ym  nauczyc ie lsk im  i  ośw ia tow ó- 
społecznym  ze szczególnych w zg lędów  ideow ych. W  P olskim  Zw iązku  
N auczyc ie lsk im  dzia ła m. in. L u d w ik  K rz y w ic k i, H elena Radlińska, 
N a ta lia  G ąsiorowska, S tan is ław  K a linow sk i, S tan is ław  Szober, W ac ław  
N a łkow sk i. Prof. D rogoszew ski p isa ł późn ie j na łam ach O g n i w a ,  że 
'.n ie b y ła  to w ła śc iw ie  dążność zawodowa w  teraźn ie jszym  słowa zna­
czeniu, to b y ła  dążność organ izu jąca i  re fo rm atorska  na teren ie  szko l­
n ic tw a , .nauczania i  w ychow an ia . B y ło  to  poszukiw an ie  program ów ,
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metod, fo rm u łow an ie  ce lów  w ychow aw czych  i  d yd a k tycznych ". Czaso­
pismo N o w e T o r y  g łos iło  w  numerze s tyczn iow ym  z 1909 roku : „D ą ­
żąc k u  przew odn im  ideałom  postępu i  w ychow an ia , id z iem y  w śród prze­
s łan ia jących  w idnokrąg  chm ur re a kc ji; zachw iane i  uszczuplone stanow is­
ko  szko ły  po lsk ie j, pozam ykane in s ty tu c je  ośw iatowe, a w  samym społe ­
czeństw ie wzm ożenie zarówno w yraźnego w steczn ictw a ja k  odb iera­
jące j siłę  do czynu apa tii i  obo ję tności".

Z d z ie jó w  po lsk iego ruchu  nauczycie lskiego, w  k tó ry m  b ra li udzia ł 
także n ie k tó rzy  naukow cy, w a rto  da le j zw róc ić  uwagę na dwa m o­
m enty. Jeden to  pow o łan ie  do życ ia  na prze łom ie  la t 1931/1932 T ow a­
rzys tw a  O św ia ty  D em okra tyczne j „N o w e  T o ry " , k tó re  naw iązyw a ło  
do p iękne j tra d y c ji Polskiego Z w iązku  N auczyc ie lsk iego  z la t 1906— 1919 
i wspom nianego już  jego organu N o w e  T o r y .  TO D pod ję ło  zadania 
w a lk i z ówczesną p o lity k ą  ośw ia tow ą w  Polsce i  opracow an ia now ego 
program u w ychow an ia  i  kszta łcenia. W  pracach Tow arzys tw a  w z ią ł 
udz ia ł szereg w y b itn y c h  uczonych: St. K a linow sk i, A . B. D obrow o lsk i, 
H. Radlińska, St. i  M . Ossowscy, S. Czarnowski, A . P róchn ik  i  inn i.

I  jeszcze jeden moment, k tó ry  zasługuje na podkreślen ie— to chw ila , 
gdy  w  przeddzień w ybuchu  d rug ie j w o jn y  św ia tow e j i  agres ji n iem iec­
k ie j na Polskę, na IV  Kongresie  Pedagogicznym ZNP, w  m ie jsce prze­
w aża jących na poprzedn ich kongresach re fe ra tów  u rzędn ików  sanacy j­
ne j b iu ro k ra c ji szko lne j dom inow a ły  w ystąp ien ia  szeregu naukow ców  
i dzia łaczy dem okratycznych . W śród  re fe ren tów  zna leź li się m. in.: J, 
C hałasiński, H. Radlińska, A . B. D obrow o lsk i, T. K o ta rb ińsk i, M . Os­
sowska, Z. M ys łakow sk i, St. Baley, St. K a linow sk i, St. Skrzeszewski, 
J. P ieter. N a leży stw ierdzić , że udz ia ł w ym ie n io n ych  pow yże j p racow ­
n ik ó w  nauk i n ie  w y n ik a ł ty lk o  z ich  zainteresowań rzeczow ych poszcze­
g ó ln ym i zagadnieniam i, k tó re  b y ły  om aw iane na zjeździe. W y n ik a ł on 
n ie w ą tp liw ie  z ogó lne j ich  postaw y społecznej, z poczucia ro li, ja ką  od­
g ryw a  ruch  nauczycie lsk i. Spostrzeżenie jednego z uczestn ików  zjazdu, 
red. H. Lukreca, że „baczny uczestn ik  Kongresu obserw ując w ie lk ą  salę 
posiedzeń p le n a rn y c h . . . n ie  m ia ł w ą tp liw o śc i, że zna jdu je  się w śród 
szerm ierzy św ia tła , m ających świadomość swego pow o łan ia  i znaczenia 
sw o je j s łużby społeczne j" (zob. Cz. W ycech, N a u c z y c i e l s t w o  
w  w a l c e  o d e m o k r a c j ę ,  1947), d o tyczy ło  z pewnością —  i  n ie  na 
dalszym  m ie jscu -—  pre legentów , naukow ców .

2. Jak już  jednak zaznaczono, znaczna w iększość naukow ców  p o l­
sk ich  (w p rzec iw ieństw ie  do naukow ców  in n ych  k ra jó w , zarówno Z w iąz­
ku  Radzieckiego ja k  A n g li i  i  S tanów  Z jednoczonych AP) n ie  in tereso­
w a ła  się do te j p o ry  spraw am i ruchu zawodowego. Z ło ż y ły  się na to  
różne przyczyny. W ym ie ń m y najważnie jsze, pozostaw ia jąc na uboczu 
ogólne zagadnienie rozw o ju , zachowania się i pos taw y in te lig e n c ji p o l­
sk ie j ja ko  całości, nad k tó ry m  toczy ła  się n iedaw no ożyw iona dysku ­
sja, zapoczątkowana przez cenne stud ium  prof. J. Chałasińskiego, S p o ­
ł e c z n a  g e n e a l o g i a  i n t e l i g e n c j i  p o l s k i e j  (1946). P ierwszą 
z tych  p rzyczyn  jes t s ilne pragn ien ie  swobody, k tó re  —  uzasadnione gdy 
chodzi o tw órczość naukow ą —- m usi m ieć jednak  pewne granice.
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W  głośnej książce „ F i e e d o m  a n d  C i  v  i  1 i  s a t  i o n "  (1946) słusznie 
pisze znakom ity  uczony Br. M a linow sk i, że „w  o l n o ś ć  m y ś l i  n a u ­
k o w e j  n i e  o z n a c z a  w  ż a d n e j  h i s t o r y c z n e j  r z e c z y w i s ­
t o ś c i  s i e d z e n i a  w  f o t e l u  i w y m y ś l a n i a  s w o i c h  w ł a s ­
n y c h  i d e i . . . "  ,

„W o lność  możemy zdefin iow ać ja ko  w arunek  kon ieczny  d la pow sta­
n ia  celu dzia łania , p rzetłum aczen ia go na skuteczne dzia łan ie  za po­
mocą zorgan izow anych urządzeń k u ltu ra ln y c h  oraz pełnego w yzyska ­
n ia  re zu lta tó w  dzia łania . Pojęcie w o lnośc i może w ięc  być określone 
je dyn ie  wobec is to t ludzk ich , zorgan izow anych i  w yposażonych w  k u l­
tu ra lne  m o tyw y , urządzenia i  w artośc i, eo ipso im p lik u je  is tn ien ie  p ra ­
wą, określonego systemu gospodarczego i  o rgan izac ji po lityczn e j —- 
słowem : pewnego systemu społecznego . . .  Nasza de fin ic ja  w o lnośc i 
składa się z trzech ogn iw : celu, k tó ry  w yraża  się w  charakterze in s ty ­
tu c ji, urządzeń, na k tó re  sk łada ją  się w yko n a w cy  dzieła, narzędzi, k tó ­
ry m i się pos ługu ją  oraz zasady, na podstaw ie k tó ry c h  w y k o n u ją  i  f in a ­
liz u ją  sw o ją  pracę, i  w reszcie w y n ik u  cz y li skutku, k tó ry  jes t funkc ją  
in s ty tu c ji. Zasadnicza is to ta  w o lnośc i w  ten sposób po ję te j jes t pragm a­
tyczna. W olność is tn ie je  wówczas, gdy  zorganizowane dzia łan ie  cz ło ­
w ieka  podąża za w yborem  ce lów  i  p lanow an iem ". O tóż w yda je  się, że 
w p ły w a ją c  is to tn ie  na w yb ó r pew nych celów, w p ływ a ją c  na p lanow a­
n ie  dz ia łan ia  i  um oż liw ia jąc  zorganizowane dz ia łan ie  —  zw iązek zaw o­
d o w y  b yn a jm n ie j n ie  narusza „zasadniczej is to ty  w o lnośc i". A le  o tym  
jeszcze poniżej.

Dalszą p rzyczynę co na jm n ie j pow ściąg liw ośc i, ja ką  odznaczają się 
naukow cy  wobec om aw ianych  tu  zagadnień, s tanow i sw oisty, bardzo 
rozbudow any system h ie ra rch iczny  w śród ogó łu  p ra co w n ikó w  nauko­
w ych, uza leżn iony od w ieku , godności, am b ic ji w łasnych  itd . System ten 
u trudn ia , je ś li naw et czasami n ie  un iem ożliw ia , dyskusję  i  inne w ys tą ­
p ien ia  na zasadzi*e rów ności. Prawda, że często i z w ie lką  s iłą  w ystępu je  
poczucie w sp ó ln o ty  m ie jsca i rodza ju  p racy, jednak ich  lub  zb liżonych  
zainteresowań, ale poczucie to  n ie  jes t dość silne, b y  podważyć n ie  za­
sadę, bo o to  byn a jm n ie j n ie  chodzi, ale p r z e r o s t y  s y s t e m u  
h i e r a r c h i i .  Łączy się z tym  fak t, że ja k k o lw ie k  w śród uczonych 
w ie le  z w yk ło  się m ów ić  o w spó łpracy, to w  p rak tyce  s tanow i ona częś­
c ie j postu la t na przyszłość n iż  z jaw isko  rzeczyw istości. Z re g u ły  na le ­
ża łoby m ów ić o w spó łzaw odn ic tw ie , k tó re  do tyczy  czy to  zam ierzonych 
osiągnięć naukow ych , czy to  różnego rodza ju  „aw ansu" we w spom nia­
nej h ie ra rch ii jedne j szko ły, jedne j gałęzi w iedzy  czy całości św iata 
naukowego.

N ie  m ożem y rów n ież zapom inać o szczególnej p o zyc ji uczonego 
W  ogó lnym  życ iu  społecznym. P rzy ro zw in ię tym  n ierzadko poczuciu 
swoistego „ k a p ł a ń s t w a "  w i e d z y ,  k tó re  zbliża stanow isko uczo­
nego do ro li duchownego n ie k tó rych  w yznań, naukow iec sta je n ie jako  
na m arg inesie  ogó lne j o rgan izac ji zaw odow ej k ra ju . I  znow u z jaw isko , 
k tó re  się z ty m  łączy, to  narosła w  ciągu dotychczasowego rozw o ju  
społecznego pew na —  n ie je d n o k ro tn ie  do n iedaw na dość s iln ie  dająca 
się odczuwać —  izo lac ja  uczonych od życ ia  pozauczelnianego. N ie  jest 
to z jaw isko  w y łączn ie  po lskie , ja k k o lw ie k  u rias łączy  się z ogó lnym  ro-
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dowodem  „g e tta " in te lig e n c ji, używ a jąc określen ia  Chałasińskiego, 
Izo lac ja  ta w y n ik a  także z pew nej rozbieżności w  zasadniczej ocenie 
w łasne j uczonego i ocenie ze s tro n y  czyn n ikó w  pozanaukowych.

W reszcie  aspekt p o lityczn y . Jest rzeczą jasną, że spora ilość nau­
ko w có w  po lsk ich  spogląda na zw iązk i zawodowe, a w ięc także na Z w ią ­
zek N auczyc ie ls tw a  Polskiego, ja ko  na jeszcze jedną form ę dzia ła lności 
po lityczn e j rządu i  obozu dem okratycznego, ja ko  na jeszcze jedną fo rm ę 
w yraźne j p re s ji po lityczne j. W ie lu  naukow ców  rozum uje  zgodnie z ks. 
P iw ow arczyk iem  z T y g o d n i k a  P o w s z e c h n e g o :  „Z w iązek  za­
w o d o w y  jes t czysto gospodarczą organizacją. M a b ron ić  p racow n ika  w o ­
bec pracodaw cy i w łączać go w  ry tm  p ro d u k c ji społeczeństwa. Na tym  
się jego ro la  kończy. W szelk ie narzucanie p o lityczn ych  lub  św ia topo­
g lądow ych  k ie ru n k ó w  członkom  jest n ie  ty lk o  pogw ałceniem  p raw  czło­
w ieka  (?), ale jeszcze w yna tu rzen iem  ce lów  zw iązku  zaw odow ego" 
(1948, n r 9). N ie  wchodząc tu  w  zagadnienie, ja k ie  to  w łasne cele p o li­
tyczne i  św ia topog lądow e m ia ł na oku  ks. P iw ow arczyk  pisząc te słowa, 
na leży stw ierdzić , że podobne w ciąż jeszcze częste rozum ow anie p ro ­
w adzi w  rezu ltac ie  do zupełne j negacji po trzeby i ce low ości zw iązku 
zawodowego p ra co w n ikó w  naukow ych . Bo przecież spraw am i „czys to  
gospodarczym i" może się zająć i n ie k ie d y  zupełn ie  dobrze się za jm u je  
ja k iś  z w y k ły  re fe ra t ekonom iczny danego un iw e rsy te tu . O brony wobec 
pracodaw cy n ie  potrzeba, bo przecież, ja k  m i to k iedyś tłum aczy ł jeden 
z profesorów , pom iędzy w ładzam i u n iw e rsy te ck im i z w yb o ru  a ogółem  
p ro fesorów  (pozostaw iając na uboczu inne podrzędne dykaste rie  p racow ­
n ik ó w  naukow ych) n ie  może być w iększych  ko n flik tó w , a przed m in i­
sterstwem  b ron ić  ma ich  senat uczelni. Do w yp e łn ia n ia  „zam ów ień 
spo łecznych" przez poszczególnych naukow ców  n ie  potrzeba pośrednika 
w  postaci jak iegoś zw iązku  zawodowego . . .  Że całe to  rozum ow anie  
dow odzi n iezrozum ien ia  w łaśc iw e j fu n k c ji społecznej zw ią zkó w  zawo­
dow ych, nad tym  w łaśc iw ie  m ało k to  się poważnie zastanawia.

3. R ozpatru jąc w łaśc iw e zadania, k tó re  w  zw iązku  z ogó lnym  roz­
w o jem  ruchu zawodowego sta ją obecnie przed Sekcją Szkół W yższych 
i In s ty tu c ji N a ukow ych  ZNP, na leży tu  odróżnić dw ie  dz iedz iny  m o­
ż liw e j i pożądanej dzia ła lności. Z a jm ijm y  się n a jp ie rw  pierwszą dziedzi­
ną, k tó ra  obe jm u je  zagadnienia dające się dziś już  u jąć ca łk iem  ko n ­
k re tn ie  i k tó re  mogą być urzeczyw is tn iane  m oż liw ie  szybko i  w  ska li 
zb io row e j. N a leży  tu  przede w szystk im  troska o in te resy  m ateria lne  
i  m ora lne p ra co w n ikó w  naukow ych ; jes t np. rzeczą jasną, że osta tn io  
dokonana podw yżka p łac w  św iecie  naukow ym , na k tó rą  czekano ju ż  
od w ie lu  m iesięcy, n ie  s tanow i i n ie  może stanow ić raz na zawsze osta­
tecznego u regu low an ia  spraw y b y tu  m ateria lnego po lsk ich  uczonych, 
i tych , k tó ry m  rów n ież kon ieczn ie  na leży się na jżyw sza opieka państwa, 
tzn. kandyda tów  do p racy  naukow e j, w chodzących dop iero  na tę drogę 
życia. A  dz ia ła ją  przecież liczne pokusy da leko pewniejszego i w ię k ­
szego powodzenia m ateria lnego w  innych  zawodach i zajęciach, k tó re  
n ie k ie d y  zw yciężają, ze szkodą dla nauk i. O góln ie  b iorąc, p racow n icy  
n a u ko w i chcą ty lko , aby ich  zgodnie z na jp rostszym i nakazam i słuśz-
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ności, trak tow ać tak, ja k  się ocenia w ysoko  kw a lif ik o w a n y c h  pracow ni* 
kó w  w  przem yśle.

D rug ie  z zagadnień te j p ie rw sze j dziedziny, można b y  ją  okreś lić  
ja ko  dziedzinę zasadniczych w a ru n kó w  bytow an ia , to  sprawa wzm oże­
nia a k c ji sam opom ocowej. W obec pow sta jących  n ie k ie d y  obaw  ważne 
b y ło  stw ierdzen ie  na zjeździe Sekc ji Szkół W yższych, k tó ry  —  ja k  
W spomniałem —  odby ł się w  W arszaw ie  31 stycznia br., że Zarząd 
G łów ny ZNP n ie  staw ia żadnych przeszkód temu, b y  poszczególne 
ogn iw a i  g rupy  cz łonków  organ izow a ł’'- nadal sw oje fundusze samopo­
mocowe. W  ska li na tom iast cen tra lne j będzie pod ję ta  akc ja  wczasów. 
Następnie, ja k  każdy zw iązek zaw odow y ta k  samo i  Zw iązek N auczy­
c ie ls tw a Polskiego, a w  jego  ramach ta i inna sekcja jes t (lub może być) 
dys trybu to rem  pew nych  to w a ró w  p rzydz ia łow ych , odgryw a- w ięc w ię k ­
szą lub  m niejszą ro lę  w  ogó lnym  system ie reg lam entac ji konsum pcji 
i  w sp ie ran ia  w  tym  zakresie in te resów  św ia ta  pracy. Jak  w  każdego 
rodza ju  dz ia ła lności ta k  samo i  tu ta j •—- a może naw et przede w szystk im  
tu ta j —  ruch liw ość  zarządów poszczególnych ogn iw  (jak  tego dow odzi 
zwłaszcza dzia ła lność dawnego Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  
N aukow ych  w  Lub lin ie ) może prow adzić do w yraźn ie  ko rzys tnych  w y ­
n ik ó w  d la  cz łonków  organ izacji.

A le  przed Sekcją Szkół W yższych  ZNP sta ją  także zadania znacz­
nie poważnie jsze. O to  pozostaje w ciąż do rozw iązan ia  (lub raczej za­
rysow u je  się w reszcie dz is ia j dostatecznie jasno) prob lem  w łaściw ego 
rozum ienia po jęc ia  „ z a w ó d  p r a c o w n i k a  n a u k o w e g  o " i  zw ią ­
zanej z tym  po trzeby u regu low an ia  w  sposób bardzie j now oczesny jego 
p raw  i  obow iązków . U m yśln ie  używ am  z nacisk iem  określen ia  ,,p r  a- 
c o w  n i k  n a u k o w  y " ,  n ie  zaś „u czo n y". Pierwsze po jęc ie  jes t da le­
ko bardz ie j w yraźne  i  daje się b liże j określić . D rug ie  po jęcie , zresztą 
bardzo czcigodne, w y ry w a  p ra cow n ików  naukow ych  spośród ogółu 
P racow n ików  up raw ia jących  swe czynności w  sposób s ta ły  i  za robkow y 
1 p row adzi do swoiście po jm ow anego daw n ie j „kap łańs tw a  w iedzy", 
do izo low an ia  naukow ców  od norm alnego w spó łżyc ia  społecznego. Staje 
jednak pytan ie , czy wobec naukow ców  należy stosować p rzy  ocenie 
czy p racu ją  zaw odow o powszechnie stosowane k ry te r iu m  form alne 
■■Wchodzenia w  sposób za robkow y w  stosunki p racy", czy też na leża ło­
by  fo rm u łow ać tu ta j pewne k ry te r ia  m ateria lne, zw iązane z rodzajem  
W ypełn ianych fu n kc ji.

B iorąc pod uwagę los i  ka rie rę  przeważające j części (praw ie że 
®9ółu) „uczonych" po lsk ich , t j.  p ra co w n ikó w  szkół w yższych i ins ty - 
tuc ji naukow ych , słusznie zw ró c iła  uwagę d r A . H a licka  w  m em oria le 
ło ż o n y m  przed n iedaw nym  czasem M in is te rs tw u  O św ia ty  na zdum ie­
wającą z dzisiejszego, norm alnego p u n k tu  w idzen ia  różnicę, ja ka  za­
chodzi pom iędzy stosunkam i p racy  w  dziedzin ie dz ia ła lności naukow e j 
^ ja k ie jk o lw ie k  inne j. O to  każdy in n y  zawód up raw ia  się na ogół aż do 
J^resu s ił fizycanych  i um ys łow ych  danego cz łow ieka. Z w y ją tk ie m  na­
tom iast p ro fesorów  szkół w yższych oraz— ja k  p rzyn a jm n ie j jeszcze obec­
nie— n ie licznych  badaczów za trudn ionych  w  in s ty tu c ja ch  naukow ych  —  
ń in i p racow n icy  naukow i zna jdu ją  się w  zupełn ie  odm ienne j sy tuac ji.
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A  w ięc jes t się pewnego roku , d a jm y  na to  w  ro ku  akadem ickim  
1948/49 asystentem, sta je jednak  py tan ie : co dalej? Jest się docentem 
(nie e ta tow ym ) i  sta je  rów n ież  py tan ie : co dalej? I  oto w  w ie lu  p rz y ­
padkach n ie  ty lk o  groz i obawa, ale w ie le  razy  ta k  się rzeczyw iśc ie  
dzie je, że wobec ściśle ograniczonej lic z b y  ka ted r pro fesorsk ich  i  in ­
nych  s ta łych  stanow isk naukow ych  —  tru d  i koszt (nieraz b. znacz­
ny) w ło żo n y  zarów no ze s tro n y  poszczególnych jednostek ja k  uczeln i 
i  państwa w  w ykszta łcen ie  pew nych n a ukow có w  gin ie , idz ie  na marne.

M ożna proponow ać tak ie  rozw iązan ie  sprawy, b y  ty ch  naukow ców , 
k tó rz y  n ie  m ają  m oż liw ośc i zajęcia ka ted r (p rzyna jm n ie j do pewnego 
czasu) za trudn ić  z re g u ły  w  rozbudow anych s topn iow o in s ty tu c ja ch  nau­
kow o-badaw czych, zw iązanych z poszczególnym i uczeln iam i, ja k  i  w  in ­
s ty tuc jach  pod leg łych  in n ym  resortom  rządow ym  poza M in is te rs tw em  O- 
św ia ty . Postu la t słuszny. N ie  w o lno  m arno traw ić  energ ii lu d zk ie j —  i  bez 
przesady —  ogó lnonarodow ej i  zezwalać na to, b y  ludzie  nada jący się do 
p raw dz iw e j ro b o ty  naukow e j p rzechodz ili do in n ych  zajęć, do innych  
zawodów, o ile  —  a to  jes t regu łą  —  m ie lib y  wówczas zaprzestawać 
w ła śc iw e j p racy  naukow e j.

M oże być jednak  i  d rug ie  rozw iązanie. W  zw iązku  z ogó lnym  roz­
w o jem  nauk i, w  zw iązku  z rozw o jem  nauk  społecznych, n ie  ty lk o  p rz y ­
rodn iczych , sta je się coraz bardz ie j zrozum iałe, że w  now e j o rgan izac ji 
poszczególnych k ra jó w , w  now ym  system ie a d m in is tra c ji coraz to lic z ­
n ie jszym i agendam i państwa —  coraz w iększa będzie ro la , n a u k i i  od­
pow iedn io  k w a lif ik o w a n y c h  spec ja lis tów  w yszko lonych  naukow o. A  na­
w e t w ięce j, będzie potrzeba lu d z i rozum ie jących  doskonale sens postę­
pu i  potrzebę stosowania w  życ iu  m etod naukow ych , potrzebę m yś­
len ia  naukowego, co w szystko  razem i  z osobna b yn a jm n ie j n ie  jest 
identyczne z posiadaniem  pew nej, chociażby dużej sum y w iadom ości. 
O czyw ista , że zachodzi jeszcze zasadnicza różnica pom iędzy dw iem a 
g łó w n ym i dz is ia j g rupam i k ra jó w . Różnica, w  ja k i sposób rozum ie się 
po jęc ie  „społecznej fu n k c ji n a u k i" . W  państwach ka p ita lis tyczn ych  
ogólną tendencją ro zw o ju  nauk i je s t pod trzym an ie  istn ie jącego us tro ­
ju  społeczno-gospodarczego, jego ożyw ien ie , a także p rzygo tow an ie  do 
w o jn y . Podobnie rob iono  swego czasu z zastosowaniam i naukow e j o r­
gan izac ji pracy. I  w ca le  n ie  d z iw i nas, że senat S tanów  Z jednoczonych 
p rzy jm u ją c  ustawę o u tw o rzen iu  N a rodow e j Fundac ji N aukow e j i po­
p ie ran iu  tw órczośc i w  dziedzin ie  nauk i, w y łą c z y ł z n ie j . . .  nauk i spo­
łeczne. W yp o w ie d z ia ł się p rzec iw  n im  w ie lk i przem ysł. Socjo log ia  
i inne nauk i społeczne n ie  w y d a w a ły  się ca łk iem  bezpieczne. (Pisze 
o tym  m. in. Lundberg w  znam iennej książce C a n  S c i e n c e  s a v e  us? 
—-  C zy nauka może nas uratow ać, 1947). W  in n ych  państwach, w  k ra ­
jach  budow n ic tw a  soc ja lis tycznego czy spółdzielczego, w  k ra jach  
gospodark i uspołeczn ionej i  uspołecznionego w ychow an ia  —  nauka, 
służąc w  pew nym  sensie zupełn ie  zrozum ia łem u pos tu la to w i bezpie­
czeństwa danego państwa, oddaje przede w szystk im  zasadnicze p rz y ­
s ług i spraw ie  społecznej.
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Dlaczego na leży zwracać baczną uwagę na te zagadnienia? O to 
d la tego, że już  dzis ia j, a w  przyszłości jeszcze bardzie j, liczne  będą 
tak ie  dz ia ły  a d m in is tra c ji państw ow ej, w  k tó ry c h  będą m og li i będą 
m usie li być za trudn ien i p racow n icy  naukow i. N apraw dę naukow i. 
C zynn i naukow cy  (p lan iści-ekonom iści, u rbaniści, a rch itekc i, lekarze,- 
soc jo logow ie  i psycho logow ie ; s ta tys tycy  itp.). Są tacy  uczeni we w łaś­
c iw ym  sensie tego słowa, w y b itn i uczeni, k tó rz y  p racu ją  i  mogą pra­
cować ty lk o  w  labora to riach , w  okreś lonych  zakładach un iw e rsy tec­
k ich . Są inn i, k tó ry c h  tw órczość naukow a łączy  się na jśc iś le j z p ra k ­
tyką . Na m arginesie zaś w łaściw ego tem atu w a rto  może zaznaczyć, 
że do przeszłości na leży już  —  p rzyn a jm n ie j w  przeważającej liczb ie  
p rzypadków  —  w yobrażenie , że uczony to  dz iw ak i  sam otn ik zupełnie 
oddalony od życ ia  i  n iezdo lny  do w spó łżyc ia  z in n ym i ludźm i. Postu­
lu je m y  dzis ia j zw iązanie p ra co w n ikó w  naukow ych  z ż y c i e m  s p o ­
ł e c z n y m ,  z ogółem  św iata p ra c y , , zw iązanie ich  z aktua lną  p ro b ­
lem atyką  współczesności i  p rzyszłości naszego k ra ju  i  św iata, ale już  
dz is ia j zainteresowanie naukow ców  różnym i dziedzinam i ogólnie jszego 
życ ia  jes t coraz bardzie j w idoczne.

Parę s łów  jeszcze o tzw. pom ocniczych siłach naukow ych . D ekre t 
o o rgan izac ji nauk i i  szko ln ic tw a  wyższego z 2 8 X  1947 zaw iera 
ty lk o  ogólne postanow ien ia  o ich  pow o ływ an iu . Pozostają zatem na 
razie w  m ocy w szystk ie  dotychczasowe przep isy szczegółowe. A  spra­
wa jes t ważna. S tanow isko m łodych  adeptów  n a u k i w  m urach w y ż ­
szych ucze ln i zostało osta tn io  podniesione i  polepszone (w sensie zb io ­
row ym ) dz ięk i w prow adzen iu  p rzedstaw ic ie li asystentów  do w szystk ich  
organów  ko le g ia ln ych  szkoły. Ich  spraw y z a w o d o w e  będą je d ­
nakże uregulow ane dopiero w  rozporządzeniu szczegółowym  m in is tra  
ośw ia ty . Pisząc o postanow ien iach dekre tu  w ż y c i u  N a u k i  (nr 
23— 34) wspom nia łem  o tym , co pragnę tu ta j pow tó rzyć , że ogóln ie  
u jm u jąc  .w ysuw ane  z różnych  stron pos tu la ty  można sprowadzić do 
zasady, iż na leży ta k  przeredagować postanow ien ia  szczegółowe o sto­
sunku służbowym , p o w o ływ a n iu  i zw a ln ian iu  asystentów , aby zm iej- 
szyć (bo o usun ięc iu  oczyw iśc ie  n ie  ma m ow y) na p o ły  ,,p raw no-pry- 
w a tn y "  charak te r p o z y c ji asystenta wobec danego profesora i  zw ią ­
zane z tym  p rak tyczn ie  n ieogran iczone jego uzależnienie, a nadać te j 
p o zyc ji bardzie j w yraźne cechy s łużby p raw no-pub liczne j.

W szystk ie  te spraw y p o w in n y  być przedm iotem  ożyw ione j d ysku ­
s ji w  ramach S ekcji Szkół W yższych  ZNP i p o w in n y  prow adzić do 
pew nych z je j s trony  pos tu la tó w  i p ro je k tó w , p rzedkładanych w ła ­
dzom państw ow ym  i ucze ln ianym ; Przed Sekcją s to ją  też m ożliw ości 
zastąpienia w  pew nym  sensie n ie k tó rych  dotychczasow ych fo rm  sa­
morządu poszczególnych uczeln i. Pod w arunk iem  jednak  in tensyw ne j 
pracy. I pod w arunk iem  zastosowania w  je j ram ach na teren ie  na ­
szych szkół w yższych  zasady r ó w n o ś c i  w  pew nych dziedzinach 
W s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h .  N ie  ma się zresztą 
czego obawiać. I s t o t n a  pozyc ja  naukowa, i s t o t n a  w artość społecz­
na i  e tyczna będą zawsze poszanowane w  w ie lk ie j społeczności nau­
kow ców . A le  na leży w łaśc iw ie  coś czyn ić  po temu, b y  po jęc ie  „u  n i-
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v e r s i t a s "  n ie  b y ło  m artwe. N a leży  coś czyn ić  zarówno ze s trony  
starszych ja k  m łodszych.

W ystąp ien ia  „ob ronne " Sekcji, je j dezydera ty  i w n io sk i dotyczące 
spraw  zaw odow ych, je j rozum nie  po ję ta  op ieka nad ogółem  cz łon­
kó w  pow inna oczyw iśc ie  i  będzie obejm ować także p ra co w n ikó w  n ie  
naukow ych, za trudn ionych  na w yższych  uczeln iach i w  różnych  in ­
s ty tuc jach  naukow ych . O gó ł p ra co w n ikó w  naukow ych  zdaje sobie 
bow iem  już  dz is ia j sprawę z faktu , że n ie  chodzi w  tym  zakresie ty lk o  
o ja k iś  sw o is ty  p a tr io tyzm  g rupow o-m ie jscow y i  p ro tekc jona lizm , ale 
o w yraźną potrzebę, o uzależnienie nowoczesnej p racy  naukow e j od 
całego aparatu adm in is tracy jnego, techn iczno-naukow ego i pom ocn i­
czego szkół wyższych.

I  w reszcie w śród zagadnień, k tó re  za liczy łem  na w stępie do p ie r­
wszej g ru p y  w  ogó lnym  program ie dzia łan ia  o rgan izac ji zaw odow ej 
p ra co w n ikó w  naukow ych , w ie lk ie  znaczenie ma postu la t zb liżan ia  do 
siebie spec ja lis tów  z różnych  gałęzi w iedzy. Zb liżan ie  to  p o w in n o  
następować n iezależn ie od specja lności i  n iezależnie od stopnia w  h ie ­
ra rc h ii naukow e j. (Pisze o tym  szerzej p ro f. Z. K lem ensiew icz w  a r­
ty k u le  zam ieszczonym w  num erze 27— 28 Ż y c i a  N a u k i ) .  ZNP 
w in ie n  pow ołać do życ ia  w  sw ych ram ach k l u b y  d y s k u s y j n e ,  
k tó ry c h  zadaniem b y ło b y  rozpa tryw an ie  spraw  n a tu ry  finansow o-eko­
nom icznej (zagadnienie to słusznie przesta ło już  być  obecnie uważane 
za w s tyd liw e , n ik t  n ie  tw ie rdz i, b y  uczony -— podobnie a rtys ta  czy 
lite ra t —- m ia ł być  ascetą), a także co ważnie jsze —  rozpa tryw an ie  
osiągnięć i  potrzeb różnych  nauk, m. in. pod względem  m etodo log i­
cznym , dyskus je  na tem aty  zw iązane z nauczaniem, prowadzeniem  
w yk ła d ó w , sem inariów , ćw iczeń itp . —  a w reszcie „u ja w n ia n ie "  i  sta­
w ian ie  na m oż liw ie  szerokie j p la tfo rm ie  w sze lk ich  prob lem ów , k tó re  
w ciąż nasuwa życ ie  naukow e i  życie  akadem ickie.

W yd a je  się, że w łaśn ie  w  tym  n ie zw yk le  w ażnym  zakresie dz ia­
ła lnośc i zw iązku  zawodowego p ra co w n ikó w  naukow ych  mogą być  
szczególnie pouczające dośw iadczenia poczyn ione w  radz ieck ich  szko­
łach  w yższych  i in s ty tu c ja ch  naukow ych . Chodzi tu  o w spó łudz ia ł 
zb io ro w y  w  uk ładan iu  różnego rodza ju  p lanów  dzia ła lnośc i nauko ­
w e j oraz ich  w prow adzan iu  w  życie, o ew idencję  i> ko n tro lę  osiąg­
n ięć naukow ych  i  ich  zastosowań w  prak tyce , przede w szystk im  
zaś o zespołową k ry ty k ę  i  sam okrytykę . C harakte rystyczne św ia tło  
na te zagadnienia, na osiągnięcia, ale rów n ież  n iedociągn ięc ia  i  b ra ­
k i, k tó re  bez fa łszyw ego w stydu  u lega ją  u ja w n ie n iu  w  to ku  zb io row e j 
k o n tro li, rzuca ją  a r ty k u ły  pro f. I. S. G a łk ina  „O  zadaniach zespołu 
naukow ego U n iw e rsy te tu  M osk iew sk iego " i  przewodniczącego K. C. 
Z w iązku  P racow n ików  Szkół W yższych  i  In s ty tu tó w  N aukow ych  ZSRR, 
A . D. D an iłow a, opub likow ane  w  W i e s t n i k u  W y ż s z e j  S z k o ­
ł y  (1947, n r 2, 1948, n r 1). E s p r i t  d e  c o r p s ,  poczucie so lida r­
ności i  łączności g rupow e j nabiera tam  nowego znaczenia o p o z y ty w ­
ne j w a rtośc i społecznej, zaczyna bow iem  służyć n ie  szkod liw e j n ieraz 
obron ie  jednostek, ale tw ó rcze j w  sw ych konsekw encjach k ry ty c e  
zespołowej.
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W  ogólne j k o n k lu z ji tego rozdz ia łu  na leży zaznaczyć, że w y m ie ­
n ionym  pow yże j zagadnieniom  n ie  mogą sprostać an i dotychczasowe 
w ładze ko leg ia ln e  szkół w yższych  i  in n ych  in s ty tu c ji naukow ych , ani 
tow arzys tw a  naukowe. O to  dopiero zw iązek zaw odow y może być na­
praw dę w e w ła śc iw e j sobie dziedzin ie  spraw  zaw odow ych —  repre­
zentantem  ogó łu  p racow n ików . Zw iązek zaw odow y może też zbliżać 
sw oich cz łonków  do in n ych  o rgan izac ji zaw odowych. Spraw y nauk i 
w ym aga ją  n ieraz odpow iedn ie j, bardz ie j n iż  dotąd nowoczesnej a kc ji 
porozum iew aw cze j z in n y m i grupam i społecznym i. W  ram ach ZNP 
chodzi przede w szystk im  o zb liżen ie naukow ców  do in n ych  grup nau­
czyc ie lsk ich  w  im ię  w spólnego ksz ta łtow an ia  oblicza ośw ia ty  i  k u ltu ry  
narodow ej.

4. Z k o le i druga dziedzina zadań naszego zw iązku zawodowego. 
O rgan izacja  zawodowa p ra co w n ikó w  naukow ych  o trzym u je  do w y ­

pe łn ien ia  przede w szystk im  na jpow ażnie jsze z zadań —  zadanie szerze­
n ia  zrozum ienia s p o ł e c z n e j  f u n k c j i  n a u k i  zarów no w śród 
ogó łu  p ra co w n ikó w  naukow ych  ja k  i  w śród  w szystk ich  za in teresow a­
nych  spraw am i n a u k i i k u ltu ry . W ychodząc z p unk tu  w idzen ia  zaw o­
dowego, chodzi tu o prob lem  s t a n o w i s k a  s p o ł e c z n  e g  o 
p racow n ików  naukow ych , rozum ianego jako  kom pleks p raw  i  obow iąz­
ków , a zdeterm inowanego przez ca łoksz ta łt s tosunków  społecznych.

Postu la t społecznej ro li nauk i n ie  jes t w  Polsce now y. Sądzę, że 
w arto  przypom nieć na tym  m ie jscu p iękne przem ów ien ie  prof. W ła ­
dysław a Natansona, w yg łoszone na d rug im  zjeździe f iz y k ó w  po lsk ich  
w  K ra ko w ie  w  ro ku  1924 (druk. w  zbiorze: P o r z ą d e k  n a t u r y ,  
1928). M ó w ił on m. in .:

„Je ś li ska rżym y się k ie d y k o lw ie k  na obojętność i  n iepo jm ow an ie  
nauk i, czy n ie  pow inn iśm y  zw róc ić  rów n ież  k u  sobie samym ba­
dawczego spojrzenia? C zy jesteśm y bez w iny?  Czy n ie  grzeszym y 
n ie k ie d y  nieśm iałością? C z y  n i e  z a c i e ś n i a m y  s i ę  n i e ­
r a z  z a n a d t o  l ę k l i w i e  w  z a k r e s i e  c h w i l o w e g o  
n a s z e g o  z a j ę c i a ?  Czy n ie  pozw a lam y stygnąć entuzjazm o­
w i, sile  i  w a rtośc i naszej na jw yższej? C z y  n i e  w y ł ą c z a m y  
s i ę  m i m o  w o l i  z n a r o d o w e j  l u b  l u d z k i e j  c a ­
ł o ś c i ?  C zy zawsze ż y c z liw i jesteśm y m łodym  towarzyszom ? —  
św ieżym  pomysłom?

C zy n ie  pow inn iśm y  za złe poczytać w szech ludzk ie j nauce, że n ie ­
ob licza lne j po tęg i narzędzia podała narodom, k tó re  n ie  do ros ły  do 
n ich  m oraln ie? O panow a liśm y s iły  na tu ry , ale samych siebie n ie  
opanow aliśm y. Toteż w yn o s i się k ró tko w id zą cy  egoizm  i  rodzi, ja k  
zw yk le , k lęsk i, cofa nas, wstecz zawraca.

M ilczen iem , pozorną zgodą nauka szkodzi swej w yso k ie j godno­
ści. N arodom  ma nauka w ie le  do pow iedzenia, k iedyż  przem ów i, 
k ie d y  zna jdz ie  dość na tchn ien ia  i  m ocy, ażeby przestrzec, ażeby 
pow strzym ać, ażeby przekonać?"
W ystąp ien ie  Natansona b y ło  jednak  ty lk o  w ypow iedz ią  szlachet­

nego in d yw id u a lis ty . B y ło  też zw iązane z a k tu a ln ym i wówczas w a ­
runkam i spo łeczno-po litycznym i. B y ło  ta k im  głosem sum ienia, ja k  np.

8*
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po te j w o jn ie  w ystąp ien ie  prof. N o rberta  W ienera, znakom itego ma­
tem atyka  am erykańskiego, a równocześnie w  zw iązku  z potrzebam i 
osta tn ie j w o jn y  technologa, k tó ry  na prośbę jednego z m łodych  p ra ­
co w n ikó w  naukow ych  am erykańskich , za trudnionego w  pew nych  za­
kładach przem ysłu  lotn iczego, odpow iedz ia ł odm ownie i  n ie  u d z ie lił 
mu k tó re jś  ze sw ych prac, dotyczącej poc isków  w yrzucanych  na zna­
czną odległość. „N ie  p rzew idu ję  już  —  pisze on —  p u b lik a c ji żad­
nych  p rzysz łych  m oich prac, k tó re  m o g łyb y  w yrządz ić  szkodę w  rę ­
kach n ieodpow iedz ia lnych  m ilita ry s tó w " (zob. Ż y c i e  N a u k i ,  n r 21- 
22). D z is ia j chodzi ju ż  o coś w ięce j n iż  o w ystąp ien ia  indyw idua lne . 
I  ocoś w ięce j n iż  o obawę przed śm ierc ionośnym i i doraźnie n iszczy­
c ie lsk im i zastosowaniam i nauki. N a leży  żyw ić  uzasadnioną nadzieję, że 
w  now ym  u s tro ju  społecznym  —  zw iązek zaw odow y p ra co w n ikó w  nau­
ko w ych  może p rzyczyn ić  się skutecznie do stopniow ego u rzeczyw is tn ie ­
n ia  ide i społecznej fu n k c ji nauk i i  now e j, na podstawach naukow ych  
oparte j o rgan izac ji życia. Jeszcze raz pow tó rzm y, czyn ić  to  w in ien  
—  przede w szystk im  w  sw oich w łasnych  ramach, ale także w  k o n ­
takcie z in n ym i grupam i zaw odow ym i.

„N a u czyc ie l po lsk i —  zaznacza E. K uroczko  ( N o w e D r o g i ,  1947, 
n r 4) od przedszkola po un iw e rsy te t m usi wejść ja ko  w ażk i 
czyn n ik  z decydu jącym  głosem do organów  samorządowych, do 
parlam entu, do zarządów spó łdz ie ln i, do zarządów  in s ty tu c ji spo­
łecznych, ośw ia tow ych  i  ku ltu ra ln ych . Ś w i a t ł y  i  p r a w d z i ­
w i e  p o s t ę p o w y  n a u c z y c i e l  n a d a w a ć  m o ż e  t o n  
c a ł e m u  ż y c i u  z b i o r o w e m u ,  a p r z e d e  w s z y s t k i m  
ż y c i u  k u l t u r a l n e m u  d e m o k r a t y c z n e j  P o l s k i " .  
Trzeba zaś zrozum ieć, że do tego rodza ju  w ie lk ie j a k c ji oddz ia ły ­

w ania  społecznego p o w in n y  być pow ołane w szystk ie  m ożliw e  czyn­
n ik i, n ie  ty lk o  w ładze poszczególnych ucze ln i i  n ie  ty lk o  —  choćby 
na jbardz ie j godne szacunku tow arzys tw a  naukowe.

5. W  ta k i sposób —  n ie  ty lk o  w ięc na g runcie  ob rony pewnych 
in teresów , ale postępu nauk i i  szerzenia zrozum ienia je j ro li społecz­
ne j, po jm u ją  swe zadania organizacje  zawodowe p ra co w n ikó w  nau­
ko w ych  w  szeregu k ra jó w . Szczególnie ważne b y ło  zorganizow anie 
po osta tn ie j w o jn ie  M i ę d z y n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  P r a ­
c o w n i k ó w  N a u k o w y c h ,  na k tó re j czele s tanę li uczeni te j 
m ia ry , co F. Jo lio t-C u rie  i J. D. Bernal. O to  zadania Federacji:

„1. dz ia łan ie  zm ierzające do na jpe łn ie jszego zuży tkow an ia  nauk i 
w  celach poko ju  i  dobrobytu  ludzkości, szczególnie zaś do zabezpie­
czenia tego, b y  nauka b y ła  pom ocna w  rozw iązyw an iu  w sze lk ich  za­
gadnień współczesności;

2. pop ie ran ie  w spó łp racy  m iędzynarodow ej w  nauce i  techno log ii, 
m. in . za pośrednictw em  UNESCO;

3. w ym iana  m iędzynarodow a dorobku  naukowego i  p racow n ików  
naukow ych ; i

4. szerzenie zasad w o lnośc i i  ko o rd yn a c ji p racy  naukow e j na 
g runcie  na rodow ym  i m iędzynarodow ym ;
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5. podejm ow anie badań w  dziedzin ie nauczania i  popu la ryza c ji 
poszczególnych gałęzi w iedzy, in fo rm ow an ie  o zastosowaniach i  sku t­
kach społecznych nauk i;

6. naw iązyw an ie  ścis łe j łączności pom iędzy naukam i p rzy rodn iczym i 
i społecznym i;

7. wspom aganie p ra co w n ikó w  naukow ych  pod względem  zawodo­
wym , społecznym  i ekonom icznym ;

8. zachęcanie p ra co w n ikó w  naukow ych  do b ran ia  czynnego udzia­
łu  w  życ iu  pub licznym  i budzenie zrozum ienia ich  odpow iedzia lności za 
postęp ogó lny i naw iązyw an ie  w spó łp racy ze społeczeństwem ".

Jak w idać, cele Federac ji są bardzo rozległe. Będzie ona mogła 
w ype łn ić  swe zadania ty lk o  p rzy  da leko idącym  poparc iu  i  w spó ł­
dz ia łan iu  o rgan izac ji k ra jo w ych . Jedną z p ie rw szych  prac Federacji 
b y ło  p rzygo tow an ie  ,,K a r ty  p raw  i  obow iązków  p racow n ika  nauko­
wego". B y ła  ona przedm iotem  obrad i  uchw a ł kongresu, k tó ry  odby ł 
się przed k i lk u  tygodn iam i w  Czechosłowacji.

W a rto  może zaznaczyć, że udz ia ł w  Federacji n ie  groz i żadnej o r­
gan izac ji k ra jo w e j an i naruszeniem  je j samodzielności, ani szczegól­
nie w yso k im i kosztam i. O to  obow iązu je  zasada, że organizacje , k tó re  
wchodzą w  sk ład Federacji, p łacą za ledw ie lV 2°/o z całości uzyska­
nych przez siebie w k ła d e k  cz łonkow skich .

V  A

. ł

Zadania, k tó re  może i pow inna  podjąć Sekcja Szkół W yższych 
£NP są n ie  ty lk o  liczne i poważne, ale przede w szystk im  —  trudne. 
Sądzę, że poza w szys tk im i zm ianam i, k tó ry c h  można oczekiwać w  na­
szym św ięcie  naukow ym  na sku tek p o lity k i Rządu, Rady G łów ne j 
i ogó ln ie  b io rąc obozu dem okratycznego, i  n ie w ą tp liw e j, choć stop­
n iow e j dem okra tyzac ji szkół wyższych, dalsze przem iany, o ile  m ają 
być g run tow ne  i  wszechstronne, w ym aga ją  zb io row e j a k c ji samych 
naukow ców , m. in. —  co us iłow a łem  w ykazać —  także na teren ie  ich 
w łasnej o rgan izac ji zaw odow ej. P rzem iany te w ym aga ją  także Insp i­
rac ji do sw o is tych  badań naukow ych . Także u nas potrzebne są studia 
(kó ł naukoznawczych, In s ty tu tu  Naukozruawczego, a może także In ­
s ty tu tu  Socjo logicznego w  Lodzi) nad zagadnieniam i socjo- i  p sych o lo ­
g ii tw órczośc i naukow e j i zawodu p racow n ika  naukowego, k tó re  na 
gruncie  am erykańskim  pod ją ł Logan W ilson  w  in te resu jące j m ono­
g ra fii T h e  A c a d e m i c  M a n  (1942).

Zw iązek N auczyc ie ls tw a  Polskiego w in ie n  się w  sw oim  zakresie 
dz ia łan ia  p rzyczyn ić  do rozbudzenia w śród naszych naukow ców  dwóch 
"Ważnych bodźców  psych icznych : 1) p ragn ien ia  dalszego i  coraz w ię k ­
szego w s p ó ł u d z i a ł u  n a u k i  i  u c z o n y c h  w  p l a n o w y m  
i z b i o r o w y m  u r z e c z y w i s t n i a n i u  w i e l k i e g o  c e l u  
N a r o d o w e g o ,  ja k im  jes t n ie  ty lk o  odbudowa zniszczeń w o jennych  
w  Polsce, ale dźw ign ięc ie  je j na da leko w yższy n iż  przed w o jn ą  sto­
pień postępu i  ogólnego ro zw o ju  oraz 2) uśw iadom ien ia  sobie przez 
Nasz św ia t n a u ko w y  —  w  ślad za w yraźnym  ju ż  dz is ia j zdaniem so-
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bie sp raw y z opóźnień w o jennych  w  stosunku do nauk i zagranicznej 
a w  n ie k tó rych  dziedzinach (zwłaszcza pod względem  o rgan izacy jnym  
i m etodolog icznym ) także opóźnień n ie  ty lk o  w o jennych  —  j a k i e  
s ą  m o ż l i w e  i  k o n i e c z n e  d r o g i ,  k t ó r e  p r o w a d z ą  
d o  n a d r o b i e n i a  t y c h  o p ó ź n i e ń  i  pokonania  w ys tę p u ją ­
ce g o ’dz is ia j na w ie lu  polach zdystansowania nauk i p o lsk ie j przez naukę 
innych  k ra jó w .

W ierny, że uśw iadom ien ie  to  następu je i  może nadal w ystępow ać 
u n ie k tó rych  jednostek in d yw id u a ln ie . W iem y, że o całości spraw y 
decydować będą w  w yso k ie j m ierze ogólne czyn n ik i rozw o jow e  
i  ogólne s iły  społeczne. A le  n ie  um niejsza to po trzeby dzia łań zb io ­
row ych .

Z w iązek może odegrać poważną ro lę  m. in. przez ksz ta łtow an ie  
odpow iedn ie j a tm osfery na naszych uczeln iach. O m aw ia jac swego 
czasu „c z y n n ik i k rępu jące  swobodę m y ś lic ie la " słusznie s tw ie rdza ł p ro f 
xadeusz K o ta rb iń sk i (w p racy  zb io row e j K u l t u r a  i  n a u k a ,  1937), 
że w y j ś c i e  w i d z i m y  w  p r z e r z u c a n i u  a m b i c j i ’ p r a ­
c o w n i k ó w  n a  c a ł o ś ć  w s p ó l n i e  w y t w a r z a n ą .  A le  do 
tego potrzeba kon ieczn ie  . . .  przesycenia k ie ro w n ic tw a  całości in ic ja ­
tyw ą  i k ry ty k ą  w spó łw ykonaw ców , zdających sobie sprawę ze sprę­
żyn i  w ięzów  te j całości.

W  G ł o s i e  N a u c z y c i e l s k i m  toczy  się osta tn io  dyskusja  
na tem at przyszłego s ta tu tu  Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego iako 
całości. Są w ypow iedz i za tym , b y  znieść odrębne sekcje i łączyć 
ogo ł nauczyc ie ls tw a  w szys tk ich  stopni i  grup w  je d n o lity c h  ogniskach. 
W yd a je  się jednak, ze nadanie S ekc ji Szkół W yższych  ZNP szcze­
gó lnych  upraw n ień  autonom icznych b y ło  słuszne i celowe. Stają bo­
w iem  p ized  n ią  szczególne zadania. A le  równocześnie n iech  w o lno  
będzie w yra z ić  nadzieję , że autonom ia ta w  żadnym  w yp a d ku  n ie  
będzie p row adzić do separowania się p ra co w n ikó w  w yższych uczeln i 
i  ips tyŁuc ji naukow ych  od św ia ta  zewnętrznego. N ie  będzie też tak 
po jm ow ana przez innych . A u tonom ia  pos łuży tu  —  zwłaszcza w  okre ­
sie począ tkow ym  —  p o zy tyw n ie  do za ła tw ien ia  w ie lu  spraw  w e w ­
nętrznych. N ie  będzie jednak  przeszkadzać „uspo łeczn ien iu " ludz i nau­
k i, k tó re  w  serdecznej trosce o cz łow ieka  i Rzeczpospolita i w  roz­
ważnej dz ia ła lnośc i po łączy  ich  z w szys tk im i grupam i zaw odow ym i 
i w szys tk im i ludźm i rze te ln ie  p o ję te j pracy.

Bogusław Leśnodorski
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Józef Nowicki

Dochód społeczny Węgier ')
„E kon om iśc i i  s ta tys tycy  p o św ię c ili w ie le  w y s iłk u  w  c iągu os ta tn ich  30— 40 la t 

d la  uzyskan ia  d e f in ic ji i  w a rto śc i bogactw a narodowego i  dochodu społecznego. 
Dotychczas n ie  s tw orzono powszechnie p rzy ję tego  określen ia , a n ie k tó re  a u to ry ­
te ty  ciągle jeszcze w ą tp ią  w  m ożliw ość szacunku bogactw a narodowego i  dochodu 
społecznego. Bez dokładnego om ów ien ia  samego po jęc ia  sk ło n n i jesteśm y p rzy jąć  
ich  p u n k t w idzen ia  co do po jęc ia  bogactw a narodowego. W yda je  się, że jes t rze­
czą n iem o ż liw ą  ocena p ien iężna a k ty w ó w  sk łada jących  ' się na bogactw a narodow e 
ta k  d ługo, ja k  d ługo a k ty w a  te n ie  z ja w ia ją  się na ry n k u , a w ięc  n ie  zna jd u ją  
swego odpow iedn ika  w  p ien iądzu. D a lszym  powodem  je s t to, że ic h  w artość n o m i­
na lna  w aha się w  zależności od s tanu rynko w e go  (w ith  state o f business). W ahania 
w a rto śc i mogą być w y n ik ie m  zm ian s iły  nabyw cze j p ien iądza, t j .  zm ian  w  ogól­
nym  poziom ie cen, zna jd u ją cych  sw oje odbic ie  w  n o m in a ln e j w a rto śc i dochodu 
społecznego oraz zm ian in n y c h  w ie lko śc i, ja k  stopy p rocen tow e j, w zg lędne j re n ­
tow nośc i in w e s ty c ji,  sk łonności do kon sum c ji, gęstości za ludn ien ia , ro zm ia ró w  
in w e s ty c ji itp . W y s iłk i w ięc, m ające na ce lu  szacunek bogactw a narodowego, są 
skazane na niepow odzenie (doomed to fu t i l i ty ) ,  z je dn e j s tro n y  ze w zg lędu na b ra k  
w ys ta rcza jące j d e f in ic ji bogactw a narodowego, z d ru g ie j zaś —  ze w zg lędu  na 
b ra k  m etody, k tó ra  m og łaby p row adz ić  do zadow ala jących rezu lta tów , i  wreszcie 
poniew aż n ie  m ożna in te rp re to w a ć  samego po jęc ia  oraz uzyskanych liczb  i  zm ian 
w  n ich  zachodzących“ . (1)

„Z  d ru g ie j s tro n y  szacunek dochodu społecznego je s t zarów no m o ż liw y  ja k  i  uży ­
teczny. W y b itn a  ro la , ja k ą  w  te o r ii d y s try b u c ji od g ryw a  po jęcie  „p ro d u k tu  spo­
łecznego“  w skazu je  ja k  użyteczna je s t ta  koncepcja  w  te o r i i ekonom ii. Zagadn ie­
n ie  zaś ro zd z ia łu  n ie  może być  om aw iane bez do k ła dne j a n a lizy  samego po jęcia

11 Artykuł niniejszy jest krytycznym rzutem oka na szacunek dochodu społecznego Węgier w latach 
1924/25 —  1936/3(7, dokonany przez Matolcsyego i Vargę w ramach Węgierskiego Instytutu Badan Ekono­
micznych (The National Income of Hungary 1924/25 —  1936,37 by Matthias Matolcsy and Stepfen Varga, 
Foreword by professor D. de Laky, London 1938, str. V II _ j-  116. Bum. dr L. Schweng). (Liczby podawane 
w nawiasach przy cytatach i omówieniach oznaczają odpowiednie strony wymienionego dzieiaj.
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p ro d u k tu  społecznego; fa k t  zaś, że is tn ie ją  różn ice  w  de fin ic jach , dotyczących sa­
m ej kon cep c ji p ro d u k tu  społecznego i  dochodu narodowego n ie  zm niejsza uży­
teczności i  znaczenia szacunku“ . (2)

W  tych  w stępnych ś liw a c h  au to rów  szacunku zaw arte  jes t c lou zagadnienia- 
z je d n e j s tro n y  b ra k  usta lonego po jęc ia  dochodu społecznego, z d ru g ie j konieczność 
p o d « ™  badań « . w zg lędu  w a g , , do n .o s to «  „ m a w ia t g .  p r o b L a . u “

t r u d n e i T t 1 ”  ^  ~  k a żd e g o , k to  pode jm u je  podobną próbę w  n iezm ie rn ie
tru d n e j sy tua c ji. Jeś li ponadto sam szacunek p re te nd u je  do tego, aby odpow iadać 
w ym agan iom  ścisłości naukow e j, trudn ośc i w y d a ją  się n ie  do pokonania. Jedno 
jes t w y jśc ie  z ta k ie j sy tu a c ji i  w y jśc ie  to  zna leź li M a to lcsy  i  V arga, pisząc-

„D la  s tu d iu m  naszego poda jem y d e fin ic ję  dochodu społecznego, k tó re j n ie  p rz y - 
p isu je m y wyższości nad in n y m i, ale k tó rą  uw ażam y za użyteczną. P rz y jm u ją c  tę 
d e fin ic ję  pozostaje je dyn ie  osądzić, w  ja k im , s topn iu  s p e łn iły  zadanie nasze badania 
s ta tystyczne ‘‘.(2).

Sam°  P° jęCie nIe j6St d0k ładn ie  «Precyzowane, a różn i bada-
w  w v n p d t mU r ° Żne Zg° ła  znaczenie> i ak m a m ie jsce w łaśn ie

■ w yp ad ku  om awianego dochodu społecznego (ekonom ia ka p ita lis tyczn a  i  m a rk ­
sistowska), je d yn ie  słuszne je s t ścisłe sprecyzow anie założeń i  dokładne ich  prze­
strzeganie w  to k u  dalszej analizy. W  naszym  z rozum ien iu  da je  to p o tró jn ą  k o ­
rzyść. 1) analiza zasługuje na ca łko w ite  zau fan ie  ze w zg lędu na ściśle naukow ą 
m etodę badan; 2) zakreśla jąc sobie dok ładn ie  ra m y  pozw a la  po rów nyw a ć  uzyska­
ne w y n ik i z w y n ik a m i o trzym a n ym i inną  m etodą lu b  na w e t p rz y  in n y c h  założe­
n iach ; 3) ciężar ew en tua lne j k r y ty k i przerzuca na słuszność lu b  niesłuszność sa­
m ych  załozen. K ry ty k a  m etody zaś sprowadza się do w yka zan ia  ew en tua lnych  b łę - 
dow  ana litycznych .

W  ty m  przede w szys tk im  w id z im y  o lb rzym ią  w artość szacunku M atolcsego 
i  V a rg i i  w  ty m  -  p rzypuszcza ln ie  -  w id z ie li ją  nak ła dcy  b ry ty js c y , k tó rz y  w y d a ­
ją c  szacunek w ę g ie rsk i po angie lsku, ud os tęp n ili poznanie go ogó łow i zaintereso- 
wanycn.

E w o lu c ja  po jęc ia  dochodu społecznego łączy się ściśle z ew o luc ją  kon cep c ji p racy 
p ro d u k c y jn e j^  W edług f iz jo k ra tó w  p ro d u k c y jn y m  było , ja k  w ia d o m o ,' je d y n e  ro l-  

ic tw o . S m ith  rozszerzy ł po jęcie  p ro du kcy jno śc i na wsze lką pracę, k tó re j re z u lta ­
tem  są dobra  m ate ria lne , a F ry d e ry k  L is t  uw aża ł za p ro d u kcy jn ą  na w e í pracę 
um ysłow ą. A na log iczn ie  do p ra cy  p ro d u k c y jn e j rozróżn ia  się rów n ie ż  różne u jęc ia  
dochodu społecznego. Jedno z n ich  uważa za dochód ogólną w artość wyproduko-

Z Z T  i  ,  “ f rl i ni , ch- I » ” *» d o c h „ d ń w T d y “ ; .
dnrh i  dowodzie, ze u jęc ie  d ru g ie  da je  wyższą w artość nom inalnego
dochodu społecznego an iże li pierwsze. M a to lcsy i  V arga  s ta ją  na s tanow isku  że 
dogodniejsze (exped ient) je s t okreś len ie  dochodu w  danym  okresie czasu ja k o  
Ogólnej w a rto śc i przeznaczonych w  ty m  okresie  do kon sum e ji dóbr i  us ług przy 
za ozemu, ze uksz ta łtow a n ie  rea lne (n ie w artość nom ina lna) m a ją tk u  narodowego 
(na tion a l w e a lth ) pozostaje bez zm ia ny  (4).

Clarkaai Íe któaUt0riÓW’ ^  d° Ch° du jest b a r d z i e j  zbliżone do ujęcia Golin
na ln e i w a rto ś  26 dochód sP °feczny danego okresu składa się z n o m i-
n h !  d0br 1 U Ug’ przeznacz°n y c h  w  ty m  okresie do kon sum e ji i  liczo - 

31Ł P°  cenach r y n k °w ych , p lus w a rto śc i doda tkow ych  dóbr ka p ita ło w ych , l i -

2) Colin Clark —  The National Income 1024— 1931, London 1932, str. 1.
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czonych w ed ług  cen p łaconych za nowe dobra  kap ita łow e , m inus k w o ty  z ty tu łu  zu­
życia (deprecia tion) i  starzen ia się (obsolescence) istn ie jącego wyposażenia k a p i­
ta łowego, p lus  w zros t lu b  m inus  spadek zapasów, rów n ież  w  cenach bieżących. 
N ie przeznaczone na zysk (non p ro fit-m a rk in g )  us łu g i państw a i  in s ty tu c ji samo­
rządow ych  (obrona, szko ln ic tw o  powszechne) są liczone po cenach kosztów. Jeśli 
jednakże są one sprzedawane na ry n k u  (us ług i poczty, tra m w a jó w  m ie jsk ich ), 
wówczas lic z y  się je  po cenach żądanych. G dy na poszczególne dobra lu b  us ług i 
nak łada  się po da tk i, ja k  np. cło i  akcyza lu b  podatek zabaw ow y (en te rta inm en t 
tax), to  n ie  w licza  się ich  do ceny sprzedaży.

O m ów ione u jęc ie  różn i się od u jęc ia  C o lin  C la rka  przede w szys tk im  tym , że 
po m ija  us ług i ap a ra tu  państw ow ego i  ad m in is tra cy jn eg o  w  w y n ik u  poglądu, że 
służą one n ie  do podn ies ien ia  w a rto śc i dóbr konsum pcy jnych , a do u trz y m a n ia  i  za­
bezpieczenia gospodarczego i  społecznego u s tro ju  tudzież danego poziom u p ro ­
d u kc ji. Z m ian a  kosztów  a d m in is tra c y jn y c h  n ie  pow odu je  zm iany  dpehodu, doko­
nu jąc  je d yn ie  przesun ięcia  w  jego rozdzia le.

W edług C o lin  C la rka  zm iany  system u fiska lnego, np. spadek p o da tku  dochodo­
wego lu b  w zros t p o da tku  konsum pcyjnego , pozostają beż w p ły w u  na dochód spo­
łeczny. A u to rz y  na tom iast om awianego szacunku s to ją  na s tanow isku, że uprzed­
nie ro z m ia ry  dochodu pozostają bez zm iany, ale zm ien ia  się jego w a rtość  n o m in a l- 

»na w  w y n ik u  w zro s tu  de ta licznych  cen dóbr konsum pcy jnych .
Rozważyw szy w szystk ie  m oż liw e  koncepcje dochodu społecznego, M ato lcsy 

i V arga  d o kon a li następu jących szacunków:

1) Szacunek w a rto śc i ne tto  dóbr m a te ria ln y c h  po cenach p roducenta  (ogólna 
w artość p ro d u k c ji ro ln e j, gó rn icze j i  hu tn icze j, p rzem ysłow e j i  rękodz ie ln icze j m i­
nus w artość  surow ców , p ó łfa b ry k a tó w , i  in n y c h  m a te ria łó w  zużytych). Szacunek 
ten, p o k ry w a ją c y  s\ę z grubsza z szacunkiem  p ro f. F e lln e ra  (k tó ry  dodaje w artość 
usług apa ra tu  hand low ego i  transportow ego) odpow iada szacunkow i, ja k i b y ł do­
tychczas ro b io n y  na W ęgrzech.

2) Szacunek w a rto śc i ne tto  dóbr m a te ria ln y c h  po cenach de ta licznych, c zy li dóbr 
Przeznaczonych do konsum cji. Uzyskano go przez dodanie do w a rto śc i po cenach 
Producenta kosztów  transp o rtu , d y s try b u c ji i  n ie k tó ry c h  poda tków , k tó ry c h  w p ły w  
na ceny b y łb y  w  p rze c iw n ym  w yp a d k u  p o m in ię ty  (cła, podatek spożywczy i  po­
datek obro tow y).

3) Szacunek ca łkow itego  dochodu społecznego ró w n y  w a rto śc i n e tto  p ro d u k c ji 
dóbr m a te ria ln y c h  po cenach konsum pcy jnych , p lus  w artość us ług n ie  ob ję tych  „p ro ­
dukc ją  dóbr m a te ria ln y c h “ , roczną w artość m ieszkań i  w a rtość p ra cy  dom owej.

4) Szacunek dochodów u rzędn ików , le ka rzy , nauczyc ie li, p ra w n ik ó w , itp ., k tó r e '
dochody są p ro d u k tyw n e , ale je d yn ie  w  sensie zapew nien ia  pewnego poziom u

P rod ukc ji oraz in te le k tu a ln eg o  i  m ate ria lnego  poziom u ludności.
5) Zw rócono uwagę na zm iany  dochodu, je ś li takow e m ia ły  m iejsce.

Ze znanych trzech  m o ż liw ych  m etod szacunku dochodu, zw anych przez au to­
rów  m etodam i: s u b i e k t y w n ą  (opartą  o s ta tys tykę  po da tku  dochodowego)
E uw zg lędn ien iem  dochodu k las  pon iże j g ra n ic y  poda tkow e j, o b i e k t y w n ą  
(opartą o ilość dóbr przeznaczonych do kon sum cji) i  m i e s z a n ą  (będącą po­
uczen iem  obu poprzednich), om a w ia ny  szacunek dokonany je s t m etodą mieszaną, 
Polegającą na tym , że: w a r t o ś ć  p r o d u k c j i  r o l n e j ,  g ó r n i c z e j  
1 h u t n i c z e j  o r a z  p r z e m y s ł o w e j  d o k o n a n e  j . e s t  m e -
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t o d ą  o b i e k t y w n ą ,  w a r t o ś ć  z a ś  p r o d u k c j i  r z  e m  i  e s i ­
n i  c z e j  i  c h a ł u p n i c z e j  —  m e t o d ą ?  s u b i e k t y w n ą .  C a-  
t o ś ć  d a ł a  w a r t o ś ć  n e t t o  p r o d u k c j i  m a t e r i a l n e j  
w  c e n a c h  s p r z e d a ż n y c h .  W a r t o ś ć  z t r a n s p o r t u  o s z a ­
c o w a n o  m e t o d ą  o b i e k t y w n ą ,  a a p a r a t u  d y s t r y b u ­
c y j n e g o  —  s u b i e k t y w n ą  —  (10).

T ak  rozum iana  m etoda, w yb iega jąca  poza ra m y  każde j z dotychczas znanych 
i  używ anych  p rzy  tego rod za ju  szacunkach, może budzić  zastrzeżenie ekonom istów  
i  s ta tys tykó w , k tó rz y  p ra g n ę lib y  zastosowania ja k ie jś  powszechnie p rz y ję te j m e­
tody, w y n ik a ją c e j z ogóln ie  uznanego po jęc ia  dochodu społecznego. S to ją  on i na 
stanow isku, że u m o ż liw iło b y  to po ró w n yw a n ie  dochodu w  s k a li św ia tow e j, co n ie  
jes t w p ra w d z ie  n iem oż liw e  p rzy  różnych  m etodach, jednakże pociąga za sobą duże 
trudnośc i p rze liczeniow e. Pog ląd ten  je s t o ty le  n iesłuszny, że is tn ien ie  „w spólnego 
m ia n o w n ik a “  zm nie jsza trudnośc i, ale ich  ca łkow ic ie  n ie  usuwa. W  grę  bow iem  
wchodzą zawsze ceny, różne w  różnych  k ra ja ch , n ie  pozw a la jące na bezkry tyczne  
po rów nyw a n ie  szacunków  w  poszczególnych k ra ja ch . D latego zastrzeżenie w yże j 
w ym ien ione  n ie  je s t is to tne. Po w tó re  n ie  m ożna zapom inać o tym , że nacze lnym  
zadaniem  M atolcsyego i  V a rg i je s t szacunek dochodu w  poszczególnych la tach  na 
W ę g r z e c h ,  szacunek, k tó ry  p o z w o liłb y  c z y te ln ik o w i w y tw o rz y ć  sobie obraz 
ksz ta łto w an ia  się ta m  stopy życ iow e j w  o b ję tych  badan iam i 13 la tach. Co do sa­
m ej kon cep c ji n ie  tw ie rdzą , że posiada ona wyższość nad in n y m i. Jest taka  jaka 
jest, tzn. w ygodna d la  pod jęc ia  ana lizy.

W  sk ład  dochodu wchodzą: w artość  p ro d u k c ji ro ln e j (zb iory, in w e n ta rz  żyw y, 
w ina , w inog ron a  i  owoce oraz drzew o budu lcow e i  opałowe), w a rtość  p ro d u k c ji 
gó rn icze j i  h u tn icze j, p ro d u k c ji p rzem ys łow e j (fabryczne j, rękodz ie ln icze j i  cha­
łu pn icze j —  dom estic in d u s try ), w a rtość  us ług  tra n sp o rto w ych  (z us ług am i poczty, 
te legra fu , te le fonu  i  ra d ia  w łączn ie) i  us ług ap a ra tu  dys trybu cy jn ego ; uw zg lędn io ­
no rów n ież  obciążenia podw yższające ceny: poda'tek ob ro tow y, akcyzy, cła, o p ła ty  za 
tra n sp o rt itp , us łu g i m ieszkań, te a tró w  i  k in , pracę dom ową, p ła tnośc i m iędzyna­
rodow e oraz tw orzen ie  nowego k a p ita łu . ,

*

I. M E T O D A  B A D A N IA

1. R o l n i c t w o .

Pon iew aż p ro d u kc ja  n e tto  w  ro ln ic tw ie  je s t różn icą  p ro d u k c ji b ru tto  i  a r ty k u ­
łó w  ro ln y c h  i  p rzem ysłow ych , zuży tych  przez ro ln ic tw o , szacunek dochodu obe j­
m u je  w artość  p ro d u k c ji ro ln icze j b ru tto , w a rtość  zuży tych  a r ty k u łó w  ro ln ych  
i  p rzem ysłow ych , w artość  p ro d u k c ji ne tto  oraz w p ły w y  kasowe ro ln ic tw a , c z y l i  

w artość a r ty k u łó w  ro ln ych , idących  na ryne k .
Szacunek w a rto śc i zb io ró w  ob e jm u je  pszenicę, żyto, jęczm ień, ow ies i  k u k u ry ­

dzę, p rzy  czym  w  każdym  w y p a d k u  podano oprócz po w ie rzch n i zasianej, p lonów  
i  zb io rów  także ilość i  w a rtość ko n s u m c ji k ra jo w e j (ludnośc i ro ln e j, m ie jsk ie j 
i  inw en ta rza), zasiew ów  i  eksportu . N iezależn ie od tego uw zg lędn ione  zostało (ilość 
i  w artość) z ia rno  tzw . „poś ledn ie “  (m idd lings) i  sprzedane przez ro ln ik ó w . W ar­
tość ko n su m c ji i  z ia rna  „pośledn iego“  uzyskano w  opa rc iu  o ceny Budapeszteń­
sk ie j G ie łdy  Zbożow ej, w a rtość eksportu  —  o tzw . „p rzec ię tne  ceny eksportow e
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(S ta tys tyka  H a n d lu  Zagranicznego), a z ia rna  sprzedanego —  o przecię tne ceny rocz­
ne. Pon ieważ ro ln ik  sprzedaje zboże w  przeciągu k i lk u  m iesięcy po żn iw ach , k ie d y  
ceny są niższe od przec ię tnych, w artość  uzyskana tą  drogą je s t wyższa od fa k ty c z ­
ne j. W reszcie d la  uzyskan ia  cen p roducenta  ( fa rm  price ) pom nie jszono przecię tne 
ceny ry n k o w e  o przewóz i  w ynagrodzen ie  h u r to w n ik a  (cost o f w ho lesa ling ). Ceny 
producenta  p o s łu ży ły  za podstaw ę do szacunku zasiewów. W szystk ie  w ym ien ion e  
ceny są przytaczane w  odn ies ien iu  do każdego ze zbóż tak , ja k  d la  każdego z n ich  
podano obok ilo śc i (w  tys iącach k w in ta li)  ja kże  odpow iedn ie  w a rto śc i (w  tysiącach 
pengó). N adm ien ić  na leży, że w artość zbóż spasionych o trzym yw a no  ja k o  różnicę 
w a rto śc i ko n su m c ji k ra jo w e j z jedne j, a ko n su m c ji ludnośc i w ie js k ie j i  m ie js k ie j —• 
z d ru g ie j s trony. G dy chodzi o owies, to  w  ob liczan iach b ra k  je s t p o zyc ji „konsu rn - 
c ja  k ra jo w a “  (ilośc iow a i  w a rtośc iow a), z w y ją tk ie m  owsa, przeznaczonego na w y ­
pas; s ta je  się to  oczyw iście  zrozum ia łe , je że li zw ażym y, że konsum cja  owsa przez 
ludność je s t m in im a lna .

Z b io ry  tzw . z ie lonych  w  u ję c iu  om aw ianego szacunku obe jm u ją : zb io ry  z iem ­
n iaków , b u ra k ó w  cukro w ych , ty to n iu , w a rz y w  i  „ in n y c h “ .

Z  szacunku w a rto śc i z ie m n ia ków  na uw agę zasługuje ocena ilo śc i idące j na r y ­
nek. Jest to  d w u k ro tn a  ilość p rzew ieziona przez ko le je . N ieste ty , b ra k  w y jaśn ien ia , 
co by ło  podstaw ą tak iego u jęc ia , n ie  pozw a la  na ocenę, czy i  w  ja k im  s topn iu  od­
pow iada to  rzeczyw istości. S iłą  rzeczy na leży się zgodzić na u jęc ie  au to ró w  po­
dobnie ja k  w  w yp a d k u  w a rzyw , co do k tó ry c h  p rz y ję to  założenie, iż  na ry n e k  idzie  
50% w a rto śc i ne tto  (rów ne j w a rto śc i b ru tto ). W artość w y t ło k ó w  zw iększa w artość 
p ro d u k c ji ro ś lin n e j, pom nie jsza jąc o tę  samą kw o tę  w artość p ro d u k c ji zw ierzęcej. 
P odkreś lić  w reszcie  na leży, że ponieważ w  n ie k tó ry c h  la ta c h . P ań s tw ow y M onopol 
T y to n io w y  na W ęgrzech n ie  m óg ł um ieścić na ry n k u  całe j podaży ty to n iu , dochód 
n o m in a ln y  w  ty c h  la tach  b y ł odpow iedn io  niższy. W artość b ru tto , ró w n ą  w a rtośc i 
ne tto , p rzy ję to  ró w n ie ż  d la  zb io ró w  „ in n y c h “  (prosa, g ry k i,  grochu, bobu, ln u , k o ­
nopi, m aku , słonecznika itp .), wychodząc z założenia że nasienie i  ilo śc i zużyte przez 
in w e n ta rz  są m in im a lne . N a  ry n e k  szło —  w e d łu g  szacunku —  75% zb iorów .

W  celu u n ik n ię c ia  du b low a n ia  w artość pastew nych i  pasz (w yka , kon iczyna, 
siano, seradela itp .) w liczono  do dochodu b ru tto - z ro ln ic tw a , ode jm u jąc  jednocześ­
nie  od w a rto śc i b ru tto  p ro d u k c ji zw ierzęce j ( lives tock  in d u s try ). Sphsaniu zaś u le ­
ga n iem a l cała ilość pastew nych, czemu d a li w y ra z  au to rzy, n ie  uw zg lę dn ia jąc  ob ro ­
tó w  ry n k o w y c h  ty m i a rty k u ła m i. Is to tn ie , ilo śc i eksportow ane i  używ ane przez k o ­
n ie  w o jskow e, w yścigow e, itp ., są znikom e.

'Na dochód z p ro d u k c ji zw ierzęce j sk łada ją  się: w a rtość mięsa, m leka, w e łn y , ja j,  
p ierza itp ., ja k  rów n ie ż  w a rtość  naw ozu i  p ra cy  zw ie rzą t gospodarskich, z tym , że 
dw ie  osta tn ie  pozycje  s tanow ią  koszt p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ro ś lin n ych  ta k  ja k  w a r­
tość pastew nych  je s t kosztem  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  zw ierzęcych. Wartoś.ć p ro d u k c ji 
m ięsa jes t w y n ik ie m  częściowo w zro s tu  liczby , częściowo zaś w zro s tu  w a g i id ą ­
cych pod nóż zw ie rzą t gospodarskich. Z m ian a  ja kośc i in w en ta rza  rzeźnego została 
pom in ię ta , aczko lw iek  au to rzy  s to ją  na s łusznym  ca łkow ic ie  s tanow isku , że w  d łu ­
g im  okresie  czasu na leża łoby ją  uw zg lędn ić , gdyż w  dochodzie społecznym  od g ry ­
w a  ona bardzo dużą ro lę . M ożna d la  uproszczenia p rzy jąć , że zm iana ja kośc i do 
pewnego stopn ia  je s t ilu s tro w a n a  zm ianą p rzec ię tne j w ag i, ta  osta tn ia  zaś je s t 
w śc is łym  zw iązku  ze zb io ra m i danego ro k u  gospodarczego. N a  w artość p ro d u k c ji 
m ięsa w  om a w ia nym  szacunku sk łada ją  się (16):
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a) ubój w  rzeźniach;
b) ubó j w s i na w łasne zapotrzebowanie;
c) w artość zw ie rzą t eksportow anych ;

C a łko w itą  w artość u b o ju  w  rzeźn iach oszacowano w  cenach p łaconych producen­
tom  ro ln y m , k tó re  uzyskano, pom nie jsza jąc ceny budapeszteńskie o koszty tra n s ­
p o rtu  i  marżę. B ra k  w a g i byd ła , b itego w  rzeźn iach poza-budapeszteńskich, zastą­
p iono szacunkiem  p rz y jm u ją c  założenie, że je s t ona od te j os ta tn ie j o 10% niższa. 
N ie  do tyczy to  n ierogacizny.

Z u b o ju  na w łasne po trzeby w s i na uw agę zasługuje je d yn ie  ubó j n ierogacizny, 
k tó ry  oszacowano w  następu jący sposób: liczba  rod z in  ro ln iczych  w yn os i 1,4 m l. 
Ponieważ roczn ie  na rodzinę b ije  się p rzec ię tn ie  1 lu b  2 sz tuk i, p rzy ję to , że ca łko ­
w ite  zużycie m ięsa w ieprzow ego na po trzeby  w łasne w s i w yn os i 2 m l sztuk, z tym , 
że przecię tna waga sz tu k i je s t o 10% niższa od w a g i sz tu k i b ite j w  rzeźn iach bu ­
dapeszteńskich. Waga ta, m nożona przez ceny płacone p roducentom  ro ln y m , da je 
w artość ub o ju  na w łasne po trze by  w si.

M le ko  je s t zużyw ane d la  m łodego inw en ta rza , w  szczególności d la  c ie lą t (około 
18 ^  ogólne j p ro d u k c ji m leka), na po trzeby  w łasne  ludnośc i w ie js k ie j, reszta zaś 
s tanow i a r ty k u ł ob ro tu  rynkow ego, k tó ry  je s t konsum ow any przez ludność m ie j­
ską bądź w  fo rm ie  m leka, bądź też w  fo rm ie  p rze tw o ró w . R o zm ia ry  kon sum cji 
ludności zarów no w ie js k ie j ja k  i  m ie js k ie j zosta ły oszacowane w  oparc iu  o odpo­
w iedn ie  dane, dotyczące p rzec ię tne j k o n su m c ji na g łowę, p rzy  czym  m ia roda jną  
d la  ludnośc i m ie js k ie j je s t p rzecię tna konsum cja  ludnośc i Budapesztu. N adm ien ić  
należy, że szacunek M atolcsyego i  V a rg i rozróżn ia  cenę m le ka  sprzedawanego dla 
ko n su m c ji ludnośc i i  cenę m leka „p rzem ysłow ego“ , p rz y  czym  ta  osta tn ia , szaco­
w ana na podstaw ie  ceny m asła, je s t niższa od p ie rw sze j o oko ło  ł /s. U sta len ie  ceny 
m leka  używ anego na w łasne po trzeby  ludnośc i w ie js k ie j je s t o ty le  k ło p o tliw e , że 
użycie  w  szacunku ceny niższej lu b  wyższej może dać da leko idące rozbieżności 
inp. 1932/33 111,3 m l pengo lu b  56,7 m l pengó) (17). W  p rze c iw s ta w ie n iu  zaś do
ceny m leka  spasanego inw en ta rzem , gdzie odpow iedn ie  k w o ty  m am y zarów no po 
debecie ja k  i  po kredyc ie , p rzy  m le ku  zu ży tym  na w łasne po trzeby  w s i różnica 
w  cenie zna jdz ie  sw oje odbic ie  w * ogólne j kw oc ie  dochodu b ru tto  z te j ga łęzi p ro ­
d u k c ji. Za p rzy jęc ie m  ceny niższej p rzem aw ia  a rgum en t is to tn y , że gdyby  m leko 
zużyte przez ludność w ie jską  na w łasne po trzeby  rzucone zostało na ryn e k , cena 
n ie w ą tp liw ie  spadłaby.

M le ko  owcze od g ryw a  na W ęgrzech ro lę  je d yn ie  p ro d u k tu  przeznaczonego na 
w łasny  uży te k  ludnośc i w ie js k ie j. Pon ieważ je s t ono w  o lb rzym ie j w iększości spo-- 
żyw ane w  postaci serów, w artość jego oszacowano w  opa rc iu  o konsum cję  tychże. 
Dochodem  z ty tu łu  h o d o w li ow iec —  poza m le k ie m  —  je s t w e łna  i  p rzy ro s t n a tu ­
ra ln y . W artość w e łn y  oszacowana została w  opa rc iu  o pog łow ie  p rzy  założeniu, że 
„w yd a jn o ść “  w e łn y  z ow cy pow yże j jednego ro k u  w yn o s i w  stosunku rocznym  
4,5 kg, z ja gn ięc ia  zaś do jednego ro k u  —  1 kg  rocznie. Szacunku dokonano w  ce­
nach p łaconych producentom  ro ln y m  za k ilo g ra m  w e łn y  n iep rane j.

N a  w artość d ro b iu  w  z rozum ien iu  om aw ianego szacunku sk łada się: wartość 
ubo ju  d rob iu , w a rtość ja j i  w a rtość p ie rza  z tym , że gdy u b ó j przekracza p rzyros t 
n a tu ra ln y , różn ica  —  ja k o  spadek m a ją tk u  narodowego —  n ie  je s t w liczana  ao 
dochodu społecznego. Dochód go tów ko w y ro ln ic tw a  z ty tu łu  pow yższych pozyc ji 
uzyskano, szacując w artość ko n su m c ji i  eksportu  odpow iedn io  w  cenach płaco-
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nych  p roducentom  ro ln y m . Tę osta tn ią  uzyskano w  zasadzie w  Oparciu o ceny de 
ta liczne panu jące na ry n k u  w  Budapes/cie.

W artość ry b  obe jm u je  p ro d u kc ję  gospodarstw  ry b n y c h  (85%— 95% c a łk o w ite j 
p ro d u kc ji), p ro d u kc ję  je z io r i  rzek, oszacowaną w  p rzec ię tnych  cenach p łaconycn 
rybakom . Cena ta  je s t zróżn iczkow ana w  ten  sposób, że cena ry b  s taw ow ych  (n a j­
wyższa) je s t jednocześnie ceną 20% po ło w ów  w  rzekach i  jez io rach, reszta zaś, tych  
os ta tn ich  (80%) ja k o  ga tunkow o  gorsza, je s t liczona ty lk o  po cenie ró w n e j 50% 
ceny ry b  staw ow ych. •

E kspo rt dziczyzny żyw e j i  b ite j s tanow i podstaw ę szacunku dochodu te j dzie­
dz in y  p ro d u k c ji, gdyż p rz y ję to  założenie, że konsum cja  k ra jo w a  je s t ilośc iow o ró ­
w na  ilośc iom  eksportow anym . C a łko w ita  w artość  eksportu  i  czw a rta  część w a rtośc i 
k o n su m c ji s tanow i dochód p ien iężny  ro ln ic tw a . A na lo g iczn y  dochód z ty tu łu  p ro ­
d u k c ji surowego je d w a b iu  s tanow i c a łk o w ita  jego w artość, zaś gdy chodzi o m iód 
—  po łow a tejże.

Jak  na dm ie n ia liśm y  w yże j, au to rzy  szacunku n ie  tłum aczą, dlaczego p rz y jm u ją  
ta k ie  a n ie  inne  założenie co do n ie k tó ry c h  liczb ; na p rz y k ła d  —  na ja k ie j pod­
s taw ie  s tw ie rdza ją , że konsum cja  k ra jo w a  dziczyzny rów na  je s t eksportow i, lu b  
że po łow a p ro d u k c ji m io du  idz ie  na ryn e k , po łow a zaś je s t konsum ow ana na m ie j­
scu. A b s tra h u je m y  od tego, czy słuszne je s t założenie, że m iód  ja k o  a r ty k u ł n ie ­
w ą tp liw ie  luksuso w y  je s t w  50% spożyw any przez ludność ro ln iczą , gdyż należy 
przypuszczać, że au to rzy  m a ją  do tego rod za ju  tw ie rd ze ń  pewne p rzes łank i. N ie 
m ożem y im  rów n ie ż  zarzucić, że p rz y jm u ją  ta k ie  założenia, rzecz niezbędna w e wszel­
k ic h  szacunkach w  ogóle, w  szacunku zaś dochodu społecznego w  szczególności. 
B y ło b y  jednakże z naszej s tro n y  nieścisłością pom in ięc ie  m ilczen iem  fa k tu , że n ie  
ty lk o  w  szacunku stosunkow o bardzo d o k ła dnym  i  po p ra w nym , ja k im  n ie w ą tp li­
w ie  je s t szacunek dochodu M atolcsyego i  V a rg i, ale na w e t w  bardzo ogó ln ikow ym , 
c z y te ln ik  chc ia łb y  dok ładn ie  poznać —  poza g lo b a ln y m i liczbam i —  także (a może 
przede w szys tk im ) m etodę. Do n ie j zaś należą m iędzy in n y m i p rzy jm ow a ne  zało­
żenia, k tó ry c h  p rz y k ła d  poda liśm y w yże j, a ob jaśn ien ia  k tó ry c h  au to rzy  s tarann ie  
un ika ją . Chcem y w ie rzyć, że k ie ro w a li się on i je d y n ie  chęcią uczyn ien ia  swego 
n iezw yk le  trudnego i  drobiazgowego op racow an ia  ba rdz ie j p rze jrzys tym  i  m n ie j m ę­
czącym  d la  czy te ln ika ; n ie m n ie j je d n a k  m ankam ent ten  może w yw o ła ć  pewne za­
strzeżenia, ty m  ba rdz ie j że po w ta rza  się w  om aw iane j p ra cy  bardzo często.

W  z rozum ien iu  om aw ianego szacunku w artość p ro d u k c ji zw ierzęce j obe jm u je
obok w y m ie n io n ych  —  także w artość naw ozu oraz p ra cy  zw ie rzą t pociągow ych. 

P ierwszą o trzym ano w  opa rc iu  o zb io ry  s łom y pszennej i  ży tn ie j, k tó ra  s tanow i 
gros zb io ró w  s łom y w  ogóle, d rugą  zaś podzie lono na pracę w  gospodarstw ie i  po­
za n im  z tym , że osta tn ia  s tan ow i zn ikom ą część , p ra cy  zw ie rzą t pociągow ych 
W ogóle. Do p ra cy  zw ie rzą t poza gospodarstwem  zaliczono pracę k o n i w  fu rgonach, 
fron i pocztow ych, fab ryczn ych  itp ., s łow em  —  „p ro d u k u ją c y c h “ , w sze lk iego ro ­
dza ju  us łu g i poza ro ln ic tw e m . Jasną je s t rzeczą, że w artość p ra cy  k o n i i w o łów  
w  ro ln ic tw ie  n ie  zw iększa dochodu, gdyż je s t ona zaw arta  w  w a rto śc i w y p ro d u ­
kow anych  a r ty k u łó w  roś linn ych . N ie m n ie j je d n a k  szacunek te j po zyc ji może się 
okazać wysoce uzasadniony z p u n k tu  w idzen ia  ren tow nośc i ro ln ic tw a  w  ogóle, re n ­
tow ności zaś u p ra w y  poszczególnych k u l tu r  —  w  szczególności. D ok ładne jednak  
le j uchw ycen ie  je s t n iem ożliw e , gdyż an i szacunek poprzez w yda jność  p racy  zw ie ­
rzą t n ie  jes t zadow ala jący, an i —  ty m  ba rdz ie j —  poprzez je j koszt, gdzie do w a r-
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tości p racy  na leży dodać koszt n iezbędnej p ra cy  cz łow ieka, koszt oprocentow ania 
w a rto śc i wchodzących w  g rę  zw ie rzą t gosppdarskich, oprocentow anie  i  deprecjac ję  
s ta jn i, szop itp . W  w y n ik u  powyższego w  każdym  szacunku dochodu (a w ięc 
i  w  om aw ianym ) jes t się zm uszonym  do ogran iczen ia się do liczb  w ięce j lu b  m n ie j 
p rzyb liżonych , pam ię ta jąc, że ew en tua lna  n iedokładność n ie  w p ły w a  na g lobalną 
kw o tę  docnodu z ro ln ic tw a , a ty m  sam ym  i  dochodu w  ogóle.

W  sk ład  dochodu społecznego ro ln ic tw a  w lic z a ją  au to rzy  także w artość w ina, 
w in o g ro n  i  ow oców  oraz w artość d rew na budu lcow ego i  opałowego, p rz y  czym  
w  obu w ypadkach  —- podobn ie ja k  to  m ia ło  m ie jsce ju ż  w yże j —  za dochód k a ­
sow y ro ln ic tw a  z ty tu łu  danego a r ty k u łu  uważa się w artość te j jego ilośc i, k tó ra  
idz ie  na ryne k .

N a w stęp ie  na dm ien iliśm y , że d la  uzyskan ia  w a rto śc i p ro d u k c ji ro ln e j ne tto  
m usia ła  być W zięta pod uw agę w a rtość  a r ty k u łó w  przem ys łow ych  k ra jo w y c h  i  im ­
po rto w a nych  zuży tych  przez ro ln ic tw o  w ęgie rsk ie , o k tó rą  —  obok odpow iedn ich 
w a rtośc i a r ty k u łó w  ro ln y c h  —■ na leży pom nie jszyć w a rtość  p ro d u k c ji ro ln e j b ru t ­
to (21). D robne pozycje , ja k  w y d a tk i sądowe, p renum era ta  czasopism zaw odowych 
itp . ja k o  s ta tys tyczn ie  tru d n o  uch w y tne , zosta ły  w  szacunku M atolcsyego i  V a rg i 
pom in ię te . N a jw a żn ie jszym i spośród w y m ie n io n ych  a r ty k u łó w  przem ysłow ych , k tó ­
ry c h  w artośc ią  w in n a  być obciążona p ro d u k c ja  ro ln a  b ru tto , są nawozy, ropa, sma­
r y  i  opał. W artość zuży tych  naw ozów  o trzym ano w  oparc iu  o ro z m ia ry  sprzedaży 
i  ceny budapeszteńskie. Z apo trzebow anie  na ropę do m ło c k a rn i je s t fu n k c ją  zb io­
ró w  i  ilo śc i posiadanych przez ro ln ik ó w  m ło c k a rn i o napędzie m echan icznym , ta k  
ja k  popy t na ropę do p łu g ó w  zależy od corocznie m echan icznie zoranej po w ie rzchn i 
u ż y tk ó w  ro lnych . W artość sm arów  obliczono, p rz y jm u ją c , że d la  zaoran ia 1 jocha 
(1,42 akra ) zużyw a się p rzec ię tn ie  0,5 kg  sm aru, a d la  om łócenia lq  zboża odpo­
w ie d n io  —• 0,02 kg  i  pom nożono przez ceny, płacone przez p roducen tów  ro lnych . 
W  tychże cenach oszacowano w artość  s ia rczanu m iedz i i  wapna, używ anych  dla  
u p ra w y  w inog ron . R eperacje i  renow acje  m aszyn i  narzędzi ro ln iczych  ob liczono 
w  opa rc iu  o pow ie rzchn ię  u ży tk ó w  ro ln ych , p rz y  założeniu, że stopa renow acy jna  
w yn os i 13,6%, a stopa rep e ra cy jna  10% w a rto śc i rzeczow ych ś rod ków  p ro d u k c ji 
w  ro ln ic tw ie . W  la tach  depresji, c zy li w  okresie  gw a łtow nego spadku s iły  n a b yw ­
czej ro ln ic tw a , deprec jac ja  b y ła  ty lk o  częściowo uw zg lędn iona, co sp raw iło , że w a r­
tość przeznaczonej do k o n su m p c ji ilo śc i w yp ro d u ko w a n ych  dó b r b y ła  wyższa n iż  
być pow inna .

2. G ó r n i c t w o  i  h u t n i c t w o .

Szacunek dochodu w  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  oparto  o odpow iedn io  skorygow ane 
dane, p u b likow an e  w  W ęg ie rsk im  R oczn iku  S ta tys tycznym . Pon iew aż zaw ie ra ją  one 
także p ro d u k ty  przem ysłow e (b ry k ie ty ), dochód b ru tto  zosta ł odpow iedn io  po­
m n ie jszony  o w artość surow ców , p ó łfa b ry k a tó w  i  in n ych  m a te ria łó w  zużytych  do 
p ro d u k c ji, ja k  rów n ie ż  o w artość re n o w a c ji m aszyn i  urządzeń w y tw ó rczych . Z  d ru ­
g ie j s trony  w artość  p ro d u k tó w  h u tn iczn ych  i  gó rn iczych, ja k  g lin k a  czer­
w ona czy b ia ła , n ie  uw zg lędn ionych  przez w spom n iany  R ocznik, zosta ła w l i ­
czona p rzy  szacunku w a rto śc i odpow iedn ich  p ro d u k tó w  przem ysłow ych . Renowacje 
i  u trzym a n ie  m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych  ocenione zosta ły  na 16,2% ich  w artośc i. 
Z a  dochód w  g ó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  uw aża się całą w artość  p ro d u k c ji gó rn icze j
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i  h u tn icze j ne tto  m im o  iż  —  ściśle rzecz b io rąc —  w artość „s u ro w a " w in n a  być 
od ję ta, ja k o  pom nie jszenie bogactw a narodowego. S to ją  tem u na przeszkodzie b ra k i 
odpow iedn ich  danych statystycznych.

3. P r z e m y s ł .

N a w artość ne tto  p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  om aw ianym  szacunku sk łada ją  się 
w a rto śc i ne tto  p ro d u k c ji fab ryczn e j oraz rękodz ie ln icze j i  cha łupn icze j (dom estic 
in d u s try ). P ierw sze o trzym ano przez pom nie jszenie w a rto śc i b ru tto  o w artość zu­
ży tych  surow ców , p a liw a , p ó łfa b ry k a tó w , opakow an ia  itp ., ja k  rów n ie ż  przez od ję­
cie 16,5% w a rto śc i rzeczow ych ś rodków  p ro d u k c ji (m ach ine ry  and equipm ent) z t y ­
tu łu  ich  a m o rtyza c ji (m aintenance and rep lacem ent). P ro d u kc ję  rękodzie ln iczą 
i  cha łupn iczą oszacowano m etodą sub iek tyw ną , a dochody rze m ie ś ln ikó w  i  cze­
la d n ik ó w  w ycen iono  na podstaw ie  badań p ro f. de L a k y , obe jm u jących  rzem ieś ln i­
k ó w  Budapesztu. P rzy ję to , że dochody ro b o tn ik ó w  p racu jących  w  cha łu pn ic tw ie  
stanow ią  V 4 p rzec ię tnych  rocznych dochodów  ro b o tn ik ó w  fab rycznych , a to  z u w a ­
g i na fa k t, że n ie  s tanow ią  one jedynego ich  źród ła  u trz y m a n ia  oraz że system 
cha łupn iczy  p rz y jm u je  się przede w szys tk im  tam , gdzie płace robocze z ty c h  czy 
in n y c h  w zg lędów  są szczególnie n isk ie  (25).

4. U s ł u g i  z t r a n s p o r t u  (z u s ł u g a m i  p o c z t y ,  t e l e g r a ­
f u ,  t e l e f o n u  i  r a d i a  w ł ą c z n i e ) .

N a w stęp ie  n a dm ien iliśm y , że nieza leżn ie od „s łuszności" lu b  „n ies łuszności" 
p rz y ję te j d e f in ic ji dochodu społecznego, każdego, k to  pode jm u je  próbę jego sza­
cunku, obow iązu je  bezwzględne przestrzeganie narzuconego sobie po jęc ia  pod san­
k c ją  za rzu tu  b ra k u  kon sekw enc ji i  —  co za ty m  idz ie  —  b ra k u  zau fan ia  do uzys­
kanych  liczb. Jasną je s t w ięc  rzeczą, że M a to lcsy  i  V arga  —  stosownie do p rz y ję ­
te j na  w stęp ie  koncepc ji —  w lic z a ją  do dochodu społecznego także, na jszerzej ro ­
zum iane us łu g i apa ra tu  transportow ego. Jeś li bow iem  s tanę li on i na s tanow isku, że 
dochodem  W ęgier w  danym  ro k u  jes t przeznaczony w  ty m  ro k u  do konsum e ji 
agregat dó b r w  m i e j s c u  i c h  z u ż y c i a ,  to  je s t rzeczą oczyw istą, że 
proces ich  p ro d u k c ji n ie  je s t ukończony, dopók i n ie  osiągną one tego m iejsca. Stąd 
koszt tra n s p o rtu  m us i w e jść do ta k  zrozum iane j w a rto śc i dóbr konsum pcy jnych . 
W  p rze c iw s ta w ie n iu  do tow arow ego, us łu g i tra n s p o rtu  pasażerskiego n ie  s tanow ią 
w  zasadzie dochodu społecznego. K oszt podróży bow iem  zw iązany z p ro d u kc ją  
(fo r the  purposes o f business) w  w iększości w y p a d k ó w  uw ażany je s t za koszt p ro ­
d u k c ji, ta k  ja k  koszt p rze jazdów  u rz ę d n ik ó w  s tan ow i w yd a te k  ap a ra tu  a d m in i­
stracy jnego. Do dochodu w lic z o n y  został je d yn ie  koszt p rze jazdów  „d la  przy jem noś­
c i"  (pleasure tr ip s ); p rzy ję to , że stanow i on 20% kosztu  ogółu p rze jazdów  pasa­
żerskich. Dochód b ru tto  ze ś rod ków  lo k o m o c ji pom nie jszony być m us i o w artość 
zuży tych  m a te r ia łó w  pędnych, sm arów  itp , oraz o am ortyzac ję  tab o ru  i  s ta łych  
urządzeń (b u d y n k i stacyjne, po rtow e , do k i itp .). Na uw agę zasługuje trudność po­
dz ia łu  dochodu z w odnych  ś rod ków  lo k o m o c ji pom iędzy sp ó łk i w ęg ie rsk ie  (brane 
pod uw agę p rz y  szacunku dochodu) i  zagraniczne (pom in ię te  p rzy  tym że szacunku). 
D la  uproszczenia w ięc  uw zg lędn ione zosta ły  je d yn ie  w p ły w y , w ykazyw ane  przez 
W ęgierską Spółkę T ra n sp o rtu  Rzecznego i  M orsk iego (H u ng a ria n  R iv e r and Sea
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N a v iga tion  Com pany L td ) z tym , że zakładano, iż  p rzychody spółek zagran icznych 
z przew ozu dóbr w ę g ie rsk ich  na w ę g ie rsk im  od c inku  D u n a ju  są rów ne  w p ły w o m  
W ęgiersk ie j S p ó łk i z przew ozu obcych tow a rów . W  la tach  k ryzysu  dużą ro lę  ode­
g ra ł tra n s p o rt kon ny , ale trudn ośc i s ta tystyczne n ie  pozw a la ją  na d o k ła dny  jego 
szacunek.

U s ług i poczty, te le fonu  i  te le g ra fu  p o tra k tow a no  podobnie ja k  transp o rt, tzn. 
p rzy ję to , że 20% stanow i dochód, 80% na tom iast s łuży d la  ce lów  na jszerze j rozu ­
m iane j p ro d u k c ji (business), s tanow iąc koszt odpow iedn ich  je j branż. Jedyn ie  w a r ­
tość us ług ra d ia  została w  całości w liczona  do dochodu b ru tto , k tó ry  ze w zg lędu na 
m in im a ln e  „p o trą ce n ia “  zrów nano z dochodem netto .

5. D y s t r y b u c j a .

Jak w iadom o, w artość dóbr w zrasta  po drodze do' konsum enta o w artość us ług 
dys tryb u cy jn ych . Bezpośredni szacunek tych  us ług na po tyka  zawsze na duże t ru d ­
ności, k tó re  rów n ież  na W ęgrzech n ie  są m n ie jsze a n iże li gdzie in dz ie j. Toteż au­
to rzy  om aw iane j p racy  o p a r li się —  zupe łn ie  zresztą słusznie —  na dochodach osób 
za trud n ionych  w  aparacie rozdzie lczym , uw aża jąc drogę tę za jedyną  p rzy  posia­
danych danych sta tystycznych. W zięto pod uw agę dochody kup ców  pracu jących 
zarów no na sw ó j w łasny  rachunek, ja k  i  na rachunek osób trzecich , bieżące w y d a t­
k i apara tu  rozdzielczego, poda tk i, koszt zuży tych  m a te ria łó w , re n ty  itp . oraz zyski 
spółek hand low ych . N ie k tó re  z ty c h  pozyc ji, ja k  np. koszt zużytych  m a te ria łó w , re n ­
ty  itp . zosta ły od ję te  od w a rto śc i b ru tto  us ług ap a ra tu  dys trybucy jnego , gdyż w a r­
tość ich  uw zg lędn iono  p rz y  szacunku dochodu społecznego in n ych  ga łęzi p ro d u k ­
c ji. B ra k  na w e t tego rod za ju  m a te r ia łó w  liczbow ych  d la  w szys tk ich  ob ję tych  ba­
dan iam i la t  (poza ro k ie m  1928 oraz bardzo częste ogran iczan ie się w  tym że „ je d y n y m ' 
1928 ro k ie m  do no tow ań  w  Budapeszcie, zw iększając m arżę błędu, czyn i ob liczenia 
powyższe bardzo problem atyczne. B ra k i te n ie  są n iew idoczne d la  au to rów , je d ­
nakże na sw o ją  obronę m a ją  on i fa k t, że n a jb a rd z ie j ogó lny szacunek je s t zawsze 
lepszy od zupełnego b ra k u  tegoż. Po w tó re  bezsprzeczna je s t jego w artość  „te o re ­
tyczna , t j .  w a rtość m etody, ja k ą  zosta łby w yko na ny , gdyby  b y ły  do dyspozyc ji od­
pow iedn ie  m a te r ia ły  statystyczne. Oba te p lusy  na leży bezwzględnie zapisać na do­
bro N a tio n a l Incom e o f H ungary .

6 P o d a t k i .

W m yś l p rz y ję te j d e f in ic ji 3) M a to lcsy  i V arga, w licza jąc  do dochodu w szystk ie  
pozycje, k tó re  sk łada ją  się na de ta liczną cenę dó b r i  us ług konsum pcy jnych , m u - 
s ieh rów n ie ż  uw zg lędn ić  p o d a tk i i  w sze lk iego rod za ju  op ła ty , ja k  cła, akcyza np. 
N a jw ażn ie jsze  są p o d a tk i od sp iry tu su , p iw a , cuk ru , o le ju  surowego i  jego p ro ­
du k tów , zapałek, papierosów, w ina , m ięsa (30). W  ty m  m ie jscu  m ożna się spotkać 
z zarzutem , że w zros t w ym ie n io n ych  .poda tków  pow odu je  w zro s t dochodu społecz­
nego, co oczyw iście  n ie  je s t słuszne. S praw a jednakże jes t prosta, je ś li od różn im y 
„ag reg a t“  dochodu od jego w a rto śc i n o m in a ln e j. W  w yp a d k u  w ym ie n io n ym  w zroś­
n ie  je d yn ie  ta  osta tn ia , pozostaw ia jąc w o lum e n  dochodu bez zm iany.

7. U s ł u g i  m i e s z k a ń .

W  p rze c iw s ta w ie n iu  do p rzekonan ia  n ie k tó ry c h  ekonom istów , au to rzy  om aw ia ­
nego szacunku sto ją  na s tanow isku, iż us ług i m ieszkań w in n y  być uw zg lędn ione

3) Por. s tr. 306.
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w  szacunku dochodu społecznego, gdyż zaspoka ja ją  po trzeby  lu d zk ie  ta k  samo, ja k  
dobra konsum pcy jne . Podejście ta k ie  je s t konsekw encją  p rz y ję te j przez n ich  na 
wstęp ie d e f in ic ji dochodu społecznego. Podstaw ą do liczbow ego uchw ycen ia  te j 
po zyc ji je s t wysokość re n ty  p łaconej lu b  (w  w y p a d k u  zam ieszk iw an ia  przez w ła ś ­
cicie la) re n ty , k tó ra  b y ła b y  płacona, z uw zg lędn ien iem  podz ia łu  na Budapeszt, o k rę ­
g i w ie lko m ie jsk ie , osady i  p a ra fie  (parishes) i  w  opa rc iu  o dane sta tystyczne z 1920 r. 
i 1930 r. Poważną trudnośc ią  szacunku te j p o zyc ji b y ło  ob jęcie w  la ta ch  in f la c j i  w ie ­
lu  dom ów  ustaw ą o ochron ie  lo k a to ró w  (R ent R e s tr ic tio n  A c t), us ta la jącą górną 
g ran icę  kom ornego. T a k  z rozum iany  dochód b ru tto  pozw a la  na uzyskan ie  w a rto śc i 
dochodu n e tto  przez pom nie jszenie go o koszty u trzym a n ia  dom ów  i  deprecjac ję ; 
łączną ich  w a rtość  oceniono na 20% w a rto śc i kom ornego, uw aża jąc, że w p raw d z ie  
w  w yp a d k u  dom ów  w  okręgach w ie js k ic h  odpada ją ta k ie  pozycje  ja k  woda, św ia tło , 
itp ., ale praw dopodobn ie  wyższa je s t stopa deprecjacy jna .

8. T e a t r y  i  k i n a .

A c z k o lw ie k  u s łu g i w sze lk iego rod za ju  w id o w is k , kon ce rtów  i  w y s ta w  są ana lo­
giczne do us ług k in  i  tea tró w , w artość ich  została po m in ię ta  ze w zg lędu  na n ie w ie l­
ką  „w a gę “  w  ogó lne j kw oc ie  dochodu społecznego. W artość us ług k in  i  te a tró w  osza­
cowano w  oparc iu  o w artość  sprzedanych b ile tó w  w  la ta ch  1927/28— 1929/30 p rzy  za­
łożen iu, że 20% w p ły w ó w  b ru tto  s tan ow iło  koszt w łasny  „p ro d u k c ji usług'“ .

9. P r a c a  d o m o w a .

A na log iczn ie  do us ług dom ów m ieszka lnych  oraz k in  i  tea tró w  ob liczenia M a to l-  
csyego i  V a rg i o b e jm u ją  rów n ie ż  us łu g i dom owe (dom estic w o rk ) (34), k tó ry c h  sza­
cunek o p a r li on i o dochody służących i  liczbę m ieszkań zakładając, że jedno  m iesz­
kan ie w ym aga p ó ł dn ia  roboczego.

10. P ł a t n o ś c i  m i ę d z y n a r o d o w e .

Na w a rtość  dó b r i  us ług przeznaczonych w  danym  okresie do kon sum cji, a sta­
now iących  —  w e d łu g  d e f in ic ji au to ró w  N a tio n a l Incom e o f H u n g a ry  —  dochód spo­
łeczny b ru tto , sk łada się m iędzy in n y m i rów n ie ż  w a rtość  dóbr i  usług, im p o rto w a ­
nych  w  ty m  okresie zza g ra n icy ; d la tego pozycja  ta  w ym aga  uw zg lędn ien ia , podob­
nie  ja k  w artość  ekspo rtu  m us i być  od ję ta  od ogólne j w a rto śc i p ro d u k c ji k ra jo w e j. 
Rzecz prosta, że zarów no po je dn e j ja k  i  po d ru g ie j s tron ie  mogą w chodzić w  grę 
je d yn ie  pozycje  s ta tys tyczn ie  uchw ytne . Do ta k ic h  po s tron ie  „ im p o r tu "  zaliczone 
zosta ły: odsetki, dyw ide nd y, k w o ty  nadsyłane przez em ig ran tów , o p ła ty  inkasowane 
przez w ęg ie rsk ie  Iposelstwa i  k o n su la ty  oraz o p ła ty  pobierane przez w ęgie rską 
pocztę za us ług i pocztowe, te le fon iczne i  te legra ficzne. Po s tron ie  „e k s p o rtu “  u c h w y ­
cono o p ła ty  repa racy jne , o p ła ty  za f i lm y  zagraniczne i  k w o ty  w yp łacane  p ra c u ją ­
cym  poza g ra n icam i państwa. Z  uw a g i na  n ie w ie lk i ciężar g a tu n ko w y  —  z jedne j, 
a tru d n o śc i liczbow ego uchw ycen ia  —  z d ru g ie j s trony , zosta ły  pom in ię te  tzw . 
op ła ty  personalne (personal paym ents), t j .  k w o ty  w yp łacane  (i pobierane) zagranicz­
nym  lekarzom , p ra w n ik o m , au to rom  (roya lties) itp .

U . D o c h ó d  s p o ł e c z n y  i  z m i a n y  w  m a j ą t k u  n a r o d o w y m .

Szacunek dochodu społecznego m usi w ziąć pod uw agę rów n ie ż  zm iany  rea lnego 
bogactw a narodowego, n ie  będące w y n ik ie m  zm ian poziom u cen. In n y m i s łow y,

9 Myśl Współczesna
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m e m ożna uw zg lędn iać w  szacunku dochodu w a rtośc i dóbr i  usług, służących do 
ko n tyn u o w a n ia  procesu p ro d u k c ji. W artość ty c h  dóbr została od ję ta  od w a rtośc i 
dochodu społecznego b ru tto , z w y ją tk ie m  oczyw iście gó rn ic tw a , gdzie —  w  m yś l sto­
sow anych w  p ra k tyce  zasad -  n ie  uw zg lędn iono  s ił n a tu ra ln y c h  (n a tu ra l resources). 
W  gospodarstw ie dynam icznym , z ja k im  m am y zawsze do czyn ien ia  p rz y  ob licza­
n iu  dochodu społecznego, rzeczowe ś ro d k i p ro d u k c ji mogą ulegać zw iększan iu . Ta 
częsc aochodu, k tó ra  je s t pośw ięcana na zw iększen ia wyposażenia kap ita łow ego 
s tanow i —  zdaniem  a u to ró w  —  dochód i  w in n a  być uw zg lędn iona  w  szacunku.

m ia n y  s tanu wyposażenia kap ita łow ego  są n iezm ie rn ie  ważne z p u n k tu  w idzen ia  
d y n a m ik i gospodarstwa, zwłaszcza wówczas, gdy szacunek ob e jm u je  —  ja k  w  w y ­
padku  ana lizow anym  —  k ilkana śc ie  la t. P om in ięc ie  tego fa k tu  może doprow adzić 
do b łędnych  zgoła w y n ik ó w  szczególnie w tedy , gdy w o lum en  p ro d u k c ji u lega dużym  
oscylac jom  (la ta  k ryzysu). Z  d ru g ie j s tro n y  m ożności dok ładne j oceny te j pozyc ji 
s to i na przeszkodzie b ra k  dostatecznie ścisłego m a te ria łu  liczbowego, na k tó ry m  
m ożna b y  oprzeć odpow iedn ie  ob liczenie. W  w y n ik u  powyższego zosta ły uw zg lę ­
dn ione na jw ażn ie jsze  gałęzie p ro d u k c ji, a w ięc  ro ln ic tw o  (bu dyn k i, „p la n ta c je “  la ­
sów, w in n ic  i  sadów, pog łow ie  zw ie rzą t gospodarskich oraz m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze), gó rn ic tw o  i  h u tn ic tw o , p rzem ysł, tra n s p o rt oraz b u d y n k i m ieszkalne.

12. W o l u m e n  d o c h o d u  s p o ł e c z n e g o .

Z a rów no  d la  au to ró w  ja k  i  czy te ln ika  jasną je s t rzeczą, że zm ia ny  n o m in a ln e j 
w a rtośc i dochodu społecznego na przestrzen i k i lk u  lu b  k ilk u n a s tu  la t  n ie  da ją  do­
k ładnego obrazu zm ian dochodu rea lnego; n iedokładność ta, ty m  w iększa, im  w ię ­
ksza je s t a m p litu d a  w ahań cen (c y k l k o n iu n k tu ra ln y ) p row adz ić  może do zgoła 
b łędnych  w n iosków , je ś li n ie  zostaną w ye lim in o w a n e  sezonowe i  cyk liczne  w aha­
n ia  cen. D w ie  są zasadnicze m etody e lim in a c ji, k tó re  w  g ru nc ie  rzeczy sprow adzają 
się do tego samego, a m ia no w ic ie  szacunek dochodu na p rzestrzen i badanego okre ­
su w  cenach z jednego ro k u  lu b  też w p row adzen ie  skom p liko w a nych  w skaźn ików  
cen, um o ż liw ia ją cych  sprowadzenie danego szacunku „do  w spólnego m ia n o w n ik a “ . 
M ato lcsy i  V arga  ro zw ią za li to  zagadnienie, p rz y jm u ją c  za podstaw ę przecię tną cenę 
trzech lec ia . 1924/25 1926/27. R o zm ia ry  p ro d u k c ji, m nożone przez odpow iedn ie  w ska ­
ź n ik i cen, da ją  w artość dochodu społecznego na W ęgrzech w  badanych la ta ch  
1924/25— 1936/37.

I I .  DOCHÓD SPOŁECZNY

2 23Wm ltrdŚĆnenn I! t0  r ° ln e j W ^2 8 /29  r. w yraża  się m aksym a lną  kwotą.
,23 m lrd . pengo, s tanow iąc 41% no m in a ln e j w a rto śc i ca łkow itego  dochodu ne tto  

nas ąpnyc atach spada, osiągając w artość m in im a ln ą  w  1933/34 r. (0 98 m lrd  
pengo, t j .  28%), po p rzekroczen iu  k tó re j w yka zu je  s topn iow y, choć n ie w ie lk i wprost 
k tó ry  w  os ta tn im  z badanych la t (1936/37) da je  poziom  1,49 m lrd . pengo (34%).

m ia n y  s osuń ow ej p ro d u k c ji ro ln e j n e tto  na przestrzen i la t  1924/25— 1936/37 są 
w y n ik ie m  z je d n e j s tro n y  stopniowego up rzem ys ło w ian ia  k ra ju , a z d ru g ie j —  re la ­
tywnie] zm ia ny  cen, k tó ra  gdy zostanie w ye lim ino w an a , o trzym am y in n y  zgoła obraz.

Z  p u n k tu  w idzen ia  dochodu społecznego rzeczą n iezm ie rn ie  ważną je s t u ch w y­
cenie ob ro tow  ry n k o w y c h  a r ty k u ła m i ro ln y m i, c zy li w  nom enk la tu rze  m a rks is to w ­
sk ie j tzw . tow a row osc i p ro d u k c ji ro ln e j. O m aw iany  szacunek usta la, że w  1928/29 r .
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przez ry n e k  przechodziło  p ro d u k tó w  ro ln y c h  w a rto śc i 1,51 m lrd . pengo, 
w  okresie  zaś na jw iększe j de p res ji gospodarczej ty lk o  0,66 m lrd . pengo, c z y li 43% 
z la t  p ro spe rity . W  ro k u  1936/37 o b ro ty  ry n k o w e  w y ra ż a ją  się k w o tą  0,90 m lrd . 
pengo (60%). Załączone do szacunku M atolcsyego i  V a rg i szczegółowe tab lice  po­
zw a la ją  na usta len ie  „w s k a ź n ik ó w “  ob ro tó w  ry n k o w y c h  w  każdym  z om aw ianych 
a r ty k u łó w , co na leży do jednego z na jw iększych  p lusó w  ich  opracow ania , gdyż po­
zw a la  na dok ładną  ocenę d y s try b u c ji a r ty k u łó w  żyw nościow ych , rzecz szczególnie 
ważną w  każdym  gospodarstw ie w  ogóle, w  gospodarstw ie zaś p lan ow a nym  w  szcze­
gólności.

S tosunkow a w artość  p ro d u k tó w  ro ln y c h  sprzedaw anych d la  nabyc ia  niezbęd­
nych  w  ro ln ic tw ie  a r ty k u łó w  przem ysłow ych , w yra ża ją ca  się w  1924/25 odsetkiem  
11%, w zrasta  w  1934/35 r. do w ysokości 21%, spadając w  1936/37 r. do 18% sprze­
daw anych  przez p roducen tów  a r ty k u łó w  ro lnych . O braz ten  je s t przede w szys tk im  
w y n ik ie m  tzw . „nożyc“  cen, c zy li b ra k u  „rów no leg łośc i“  zm ian  cen a r ty k u łó w  ro l­
nych  i  p rzem ysłow ych.

W  da lszym  c iągu swego w n ik liw e g o  opracow an ia  au to rzy  N a tio n a l Incom e o f 
H u n g a ry  o m a w ia ją  szczegółowo dochód społeczny (w artość no m ina lną  i  w o lum en) 
każde j z poprzednio w ym ien ion ych  ga łęzi p ro d u k c ji dóbr i  usług, poda jąc jednocze­
śnie ud z ia ł ich  w  ogólne j kw o c ie  dochodu społecznego. Ze w zg lędu  na ogrom ną 
ilość drob iazgow ych  in fo rm a c ji szczegóły te w  om ów ien iu  poniższym  pom ijam y, 
og ran icza jąc się do ostatecznych w y n ik ó w , k tó re  p rze ds taw ia ją  się ja k  następu je 
(68 i  70):

DOCHÓD SPOŁECZNY N A  WĘGRZECH

L. p. Lata W artość 
nom inalna 

uj m l pengd

W olum en 
uj m l pengo*)

D ochód społ. 
na glouję lu d ­
ności uj pengO

i 1924/25 4.867,0 5.054,5 590
2 1925/26 5.419,9 5.819,1 650
3 1926-27 5618,5 5.754.6 667
4 1927 28 5.674,2 5.874,1 669
5 1928 29 5.899,1 6.262,5 690
6 1929/30 5.506,7 6.219,8 640
7 1930/31 4.691,0 5.948.7 540
8 1931/32 4.005,2 5.615,8 458
9 1932/33 3.698,3 5.486,0 421

10 1933/34 3.545,5 6.067,3 401
11 1934/35 3.662,4 6.143,7 412
12 1935/36 3.987,9 6.618.9 446
13 1936/37 4.417,2 7.146,7 491

Jasną je s t rzeczą, że w  stosunkow o k ró tk im  om ów ien iu , ja k im  je s t n in ie jsze  
opracowanie , n ie  m ożna poddać szczegółowej ana liz ie  w szys tk ich  w ie lko śc i oszaco­
w a nych  przez au to ró w  dochodu społecznego na W ęgrzech, ja k  —  ty m  ba rdz ie j —  
m etody ich  obliczeń. W  w y n ik u  powyższego s ta ra liśm y  się dać m o ż liw ie  n a jo gó l­
n ie jszy  rz u t oka na w spom nianą pracę M atolcsyego i  V a rg i, akcen tu jąc  je dyn ie  
m om en ty  na jis to tn ie jsze  i  n a jb a rd z ie j w ażk ie  z p u n k tu  w idzen ia  całości opracow a­
n ia , m om enty, k tó re  z je d n e j s trony  pozw a la ją  na to, b y  za in teresow any c zy te ln ik  
m óg ł sobie zdawać spraw ę —  poza osta tecznym i liczbam i —  z m etody szacunku,

*) przy podstawie cen 1924/25 —  1926/27.

9*
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z d ru g ie j zaś z ogrom u w łożone j w e ń  pracy. Jak  bow iem  n a dm ien ia liśm y  we 
w stępie, dokonu ją  on i ob liczeń w e w szys tk ich  dziedzinach p ro d u k c ji dó b r i  usług, 
zarów no w  cenach p roducenta  ja k  i  w  cenach konsum enta ; u w zg lę dn ia ją  rów n ież  
zm iany s iły  nabyw cze j p ien iądza, zarów no w  ob ro tach w e w nę trznych  ja k  i  zagra­
n icznych. W  ten sposób om a w ia ny  szacunek dochodu posiada og rom ny „zasięg“ , co 
s taw ia  go n ie w ą tp liw ie  pow yże j w ie lu  in n y c h  tego rod za ju  opracow ań4), zwłaszcza 
je ś li uw zg lę dn im y , że obe jm u je  on og rom ny okres la t  trzynas tu , c z y li ca ły  c y k l k o ­
n iu n k tu ra ln y . N a ty m  t le  tracą  sw o ją  w yraz is tość n iedociągn ięc ia , ja k ie  —  nieste­
ty  opracow an ie  to  cechuje. Jednym  z n a jis to tn ie jszych  je s t to, że stosu jąc różne 
m etody do różnych  p o zyc ji dochodu (sub iek tyw na , o b ie k ty w n a  i  m ieszana) n ie  ty lk o  
ogrom nie  u tru d n ia ją  c z y te ln ik o w i analizę, ale na raża ją  się na niebezpieczeństwo 
zarzutu , iż  tego rod za ju  m etoda może za sobą pociągnąć pewnego rod za ju  „n ie w sp ó ł- 
m ie rność ' o trzym an ych  w ie lkośc i. Po w tó re  —  ja k  po dkre ś la liśm y  to  n ie je d n o k ro t­
n ie  w  to k u  a n a lizy  —  n ie k tó re  w ie lko śc i b io rą  on i „n a  w yczuc ie “ , n ie  uw aża jąc za 
stosowne w y jaśn ić , czy i  ja k ie  p rze s ła nk i is tn ia ły  na uzasadnienie tego rod za ju  k ro ­
k u ; podważa to  zau fan ie  do o trzym an ych  liczb  ostatecznych. O czyw iście, im  m n ie j 
często tego rod za ju  szacunki m a ją  m ie jsce oraz im  „c ięża r g a tu n k o w y “  w ie lkośc i, 
k tó ry c h  dotyczą, je s t m nie jszy, ty m  m n ie j c ie rp i na ty m  całość opracow an ia . A  z ta ­
k im  w łaśn ie  w yp a d k ie m  m am y do czynien ia  w  „S zacunku dochodu społecznego 
W ęg ie r“  —  M atolcsyego i  V a rg i.

Józef N ow icki

w la u \h N1928OI,iraiC933anla Undaua ' KalecltieS0 dotyczące szacunku dochodu społecznego w Polsce
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Adam Bromberg

500 książek naukowych w I półroczu 1948 r.
I n f o r m a c j e  s t a t y s t y c z n e

P rz y  p row adzonych  przeze m nie , d la  zaspoko jen ia  w łasnych  za in teresow ań, o b li­
czeniach p ro d u k c ji w yd aw n icze j*) w p ro w a d z iłe m  —  zgodnie z u s ta lo n ym i w  GUS za­
sadam i —  podz ia ł p o zyc ji b ib lio g ra fic z n y c h  n ie  ty lk o  w e d łu g  zasadniczych dz ia łó w  
Urzędowego W ykazu  D ru k ó w , a le  i  w  ram ach każdego dz ia łu  na rodza je  książek 
w ed ług  ob jętości, przeznaczenia i  w yd aw cy . N a p rz y k ła d  w  ram ach dz ia łu  „m a te ­
m a ty k a “  odróżn ić na leży p o d rę czn ik i szkolne od ks iążek p o pu la rn o -n auko w ych ; od­
dzie lną  g rupę  stanow ią  d ru k i bez w a rto śc i b ib lio teczn e j, k s ią ż k i m atem atyczne roz ­
ry w k o w e  itp .

N in ie jsza  in fo rm a c ja  sta tys tyczna n ie  p re te nd u je  do ścisłości na ukow e j, lecz sta­
w ia  sobie je d y n ie  za cel zo rien tow an ie  p ra co w n ika  naukow ego w  rozm ia rach  na u ­
kow ego do rob ku  w ydaw n iczego i  w  liczbow ych  e lem entach c h a ra k te ry s ty k i spo­
łecznej tego dorobku. Zasadniczą trudność  s tan ow iło  tu ta j okreś len ie  k s ią ż k i nauko ­
w e j. S ta tys tyk  pragnący szybko, bieżąco in fo rm ow a ć , m u s i tu  dysponować uprosz­
czoną d e fin ic ją , u ła tw ia ją c ą  zestaw ienie, k tó re  późn ie j p raca GUS, oparta  na dużym , 
p ra cu jącym  m etodam i n a u k o w y m i aparacie n ie w ą tp liw ie  skorygu je . Z a liczam y w ięc 
do ks iążek i  p rac nauko w ych  w szys tk ie  ks ią żk i i  b ro szu ry  (w  te j liczb ie  o d b itk i 
i czasopisma) w ydane  przez to w a rzys tw a  naukow e, prace m ag is te rsk ie  i  dok to rsk ie , 
po d rę czn ik i un iw e rsy te ck ie  (z w y łączen iem  ściśle p ra k tyczn ych  i  s k ry p tó w  u n iw e r­
syteckich ), prace badawcze ze w szys tk ich  dziedzin, tłum aczone i  o ryg in a ln e , w zn o ­
w ie n ia  i  p ierw sze w ydan ia .

M im o  m oż liw ośc i b łęd ów  i  przeoczeń, lic z b y  poniższe m a ją  n ie w ą tp liw ie  w artość 
porów naw czą zarów no z liczb a m i p rze d w o je n n ym i ja k  i  p rzysz łym i zestaw ieniam i.

Ogółem w  pierwszym  półroczu br. ukazało się 500 książek i  broszur naukowych. 
Zestawiam y je w  poniższej tabelce:

*) Na podstawie Urzędowego Wykazu Druków.
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Książki i  broszury naukow e w ed ług  d z ia łó w  b ib liograficznych
w  I  półroczu 1948 r.

R O D Z A J
I 1 OŚĆ O b j ę t o ś ć

tom ów W °/o % stron e
o

o
o£

I. D zie ła  treśc i ogólne j 3 0,6 468 0,7
I I . Nauka. K u ltu ra 15 3 1260 1,9

I I I . A rc h iw is ty k a . B ib lio lo g ia  
M uze a ln ic tw o 13 2,6 1514 2.3

IV . R e lig ia 20 4 3672 5,8
V. F ilo zo fia . Log ika . Psychologia 25 5 4188 6,7

V I. H is to r ia 70 14 11986 19,5
V I I . G eogra fia 10 2 1109 1,7

V I I I . A n tro po log ia . E tno log ia 8 1,6 1426 2,2
IX . Językoznaw stw o 10 2 716 1
X . L ite ra tu ra — --- _ _

X I. N auka  o lite ra tu rz e 40 8 4182 6,6
X I I . M uzyka . T ea tr. K in o 3 0,6 333 5,2

X I I I . S z tu k i p lastyczne 9 L8 2238 3,5
X IV . P raw o. A d m in is tra c ja 12 2,4 3105 4,9
X V . P o lity k a 1 0,2 216 0,3

X V I. E konom ika 15 3 1464 2.3
X V I I . N a u k i i  zagadnienia społeczne 17 3,4 2628 4.2

X V I I I . O św iata. W ychow an ie 19 3,8 2521 4
X IX . W ychow an ie  fizyczne 2 0,4 286 0,4
X X . M a tem a tyka 11 2,2 1533 2,3

X X I . N a u k i p rzyrodn icze 90 18 7333 12
X X I I . N a u k i le ka rsk ie 63 12,6 3490 5,6X X I I I ,

X X IV .
T echn ika
W ojskowość

14 2,8 1724 2,6

X X V . P rzem ysł. Rzem iosło. Handel. 
T ra n sp o rt 21 4,2 1590 2,4

X X V I. G ospodarstw o w ie jsk ie . G ospodarstwo 
dom owe 9 1,8 1273 2

X X V I I . P od ręczn ik i szkolne — .-- — _
X X V I I I . W yd a w n ic tw a  d la  dzieci i  m łodzieży - — —

500 100 60,256 100

Zestaw ien ie  to  w skazu je  przede w szys tk im  na nieznaczne ro z m ia ry  dz ia ła lności 
w yd aw n icze j w  te j dziedzin ie. 500 w y d a w n ic tw  n a uko w ych  o średn ie j ob ję tośc i 110 
stron, to  w p ra w d z ie  —  na p ie rw szy  rz u t oka —  w y d a je  się sporo. Jeś li je d n a k  po­
ró w n a m y  tę  ilość z ogólną p ro d u kc ją  w ydaw n iczą , to  obraz p rzedstaw ia  się n ie ­
wesoło. T ych  500 ks iążek i  broszur, liczących  60.000 stron, to  za ledw ie  20% p ro d u k c ji 
w yd aw n icze j w  Polsce w  ty m  sam ym  I  pó łroczu i  to  po od liczen iu  d ru k ó w  ks iąż­
ko w ych  bez w a rto śc i b ib lio teczne j. L iczba  ta  uzysku je  swoistą w ym o w ę  w  zestaw ie­
n iu  z p ro d u k c ją  w ydaw n iczą  przedw ojenną, k ie d y  k s ią ż k i i  b ro szu ry  naukow e p ra ­
w ie  n ig d y  n ie  spada ły pon iże j 40% (czterdziestu!) ogó lne j ilośc i w yd a n ych  książek
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o w a rto śc i b ib lio teczne j. D la  p rzyk ła d u : w  I  k w . r. 1939 u ka za ły  się 724 prace nau­
kow e, tzn. 45% książek i  b roszur w yd an ych  w  ty m  okresie , a w ięc  t rz y  razy  w ięce j 
n iż  w  I  czy I I  k w a rta le  b r. N ie  w d a je m y  się tu ta j w  ocenę te j p ro d u k c ji w y d a w n i­
czej. N a je j ro z m ia ry  w p ły n ę ło  n ie w ą tp liw ie  częstsze n iż  obecnie w yd aw a n ie  od­
b ite k  z a r ty k u łó w  naukow ych , w iększa zamożność m a g is tró w  i  d o k to ró w  i  obow ią ­
zek w yd a w a n ia  d ru k ie m  prac d o k to rsk ich  i  h a b ilita c y jn y c h . B io rąc  na w e t to  w szy­
s tko  pod uwagę, tru d n o  się oprzeć w rażen iu , że je d n a k  w  Polsce L u d o w e j daleko 
nam  jeszcze do niezbędnego d la  naszej k u l tu r y  i  ro z w o ju  n a u k i w yko rzys ta n ia  
w szys tk ich  m oż liw ośc i w yd aw n iczych  w  te j dziedzin ie.

W rażen ie to  po tęgu je  b liższa ana liza  rozk ła d u  500 ks iążek nauko w ych  na po­
szczególne dz ia ły  b ib liog ra ficzne .

N a jw ię ce j ks iążek ukazało się z dz iedz iny h is to r ii —  p ra w ie  1/5 ogólne j ob ję tości 
w yd an ych  książek. N a d ru g im  m ie jscu  s to i dz ia ł n a u k  p rzyrodn iczych , a ju ż  na p ią ­
ty m  —  k s ią ż k i z dz iedz iny re l ig i jn e j (5,8%), k tó re  w  la ta ch  p rze dw o je nn ych  sta­
n o w iły  średnio za ledw ie  2% książek naukow ych . N a  szarym  koń cu  na tom ias t idą 
k s ią ż k i naukow e z dz iedz iny te ch n ik i, ro ln ic tw a , ekonom ii, k tó re  stanow ią  dz is ia j 
odsetek ogólne j p ro d u k c ji w y d a w n ic tw  nauko w ych  d w u k ro tn ie  m n ie jszy  an iże li 
w  la ta ch  p rzedw o jennych , n ie  m ów iąc  ju ż  o p o ró w n a n iu  ilośc iow ym .

W łaśc iw y  obraz w a g i ga tunko w e j każdego dz ia łu  uzysku je  się p rz y  uw zg lędn ien iu  
od b ite k  z czasopism, k tó ry c h  ukazało się w  I  pó łroczu  118. O d b itk i te n ie  rozk ła d a ją  
się je d n a k  rów no m ie rn ie . S tanow ią  one p ra w ie  po łow ę w y d a w n ic tw  naukow ych  
z dz iedz iny nauk  le ka rsk ich  (29), 2/3 w y d a w n ic tw  z dz ia łu  n a u k i i  k u ltu ry ,  po łow ę 
w y d a w n ic tw  z dz iedz iny językoznaw stw a , 1/4 w y d a w n ic tw  filo zo ficznych . O bniża 
to  oczyw iśc ie  średnią objętość tom u  i  zm niejsza znaczenie dz ia łu  w  ogólne j p ro ­
d u k c ji w yd aw n icze j.

W arto  tu  p rzy toczyć jeszcze jedną liczbę  cha rak te rys tyczną  d la  om aw ianego za­
gadn ien ia : z 500 p rac n a uko w ych  je s t ty lk o  28 w znow ień . Św iadczy to  o tym , że 
—  n ie  m a u  nas p lan ow e j a k c ji odbudow y k s ią ż k i naukow e j. P odobnie n ik ła  jes t 
ilość tłum aczeń  —  ogółem  25 tzn. 5%, p rzy  ty m  z ję zyka  angie lskiego —  3, z języka 
rosy jsk iego  —  3, z języka  n iem ieckiego —  9, z in n y c h  —  m n ie j n iż  po 3. W yda je  się 
pewne —  bez cy tow a n ia  ty tu łó w  —  że rów n ie ż  w  dziedzin ie  p rzysw a ja n ia  po lsk ie j 
nauce szczytow ych osiągnięć zagran icy, zwłaszcza Z w ią z k u  Radzieckiego n ie  m a 
u  nas dz ia łan ia  planowego. Z  dz iedz iny te c h n ik i np. u ka za ły  się ty lk o  dw a t łu m a ­
czenia z angie lskiego, z dz iedz iny ro ln ic tw a  —  an i jedne j tłum aczone j p ra cy  nauko ­
w e j, z dz iedz iny eko no m ii i  n a u k  społecznych —  je d yn ie  „K s ią żka “  za jm u je  się in ­
tensyw n ie  p rze k ła dam i z ję zykó w  obcych. B ra k  w sze lk ich  p rze k ła dów  prac na uko ­
w ych  z dz iedz iny f ilo z o f ii,  n a u k i i  k u ltu ry ,  h is to r ii,  n a u k i o lite ra tu rze .

Z a n im  po de jm ie m y próbę podsum ow ania ru c h u  w ydaw n iczego w  dziedzin ie  ks ią ­
żek nauko w ych  w  I  pó łroczu —  m us im y  odpow iedzieć sobie na jeszcze jedno p y ta ­
n ie : k to  je s t w ydaw cą  książek nauko w ych  o Polsce.

Jasne, że w  te j dz iedzin ie  zaszły poważne zm iany  w  stosunku do la t  p rzedw o­
je nn ych  —  ale pow iedzm y sobie od razu  —  zm iany  te są tu  o w ie le  m n ie j w yraźne  
a n iże li w  in n y c h  dziedzinach w ydaw n iczych . Z m n ie jszy ła  się oczyw iście liczba  w y ­
daw ców  p ry w a tn y c h , zwłaszcza au to ró w -w yd a w có w , w zrosła  ro la  w y d a w n ic tw  uspo­
łecznionych, ale w  sposób zgoła n iew ysta rcza jący. P rzedstaw m y ro lę  każdego sek- 
to ru  w ydaw n iczego w e d łu g  ob ję tośc i w yd a n ych  ks iążek nauko w ych  (w  zaokrąg lo ­
n y c h  procentach).
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Spółdzielnie
w  te j liczbie „Książka“

„C zy te ln ik “
„W iedza“

Insty tuc je  państwowe 
Zw iązki, stowarzyszenia, organizacje (prócz kato lickich) 
Zw iązki, stowarzyszenia, w ydaw nictw a ka to lickie  
W ydawnictwa pryw atne

20%
5%
4%
1%

35%
17%
7%

21%
100%

Poważną wagę ga tunkow ą sek to m  państw ow ego zm niejsza n ies te ty  fa k t  że k s ią - 
* “ .Uk° ; e 1Wyda,ją f czej oddzie lne in s ty tu ty , u n iw e rsy te ty . Z b y t m a ły  je s t na­
tom ias t ud z ia ł w ie lk ic h  w y d a w n ic tw , b ra k  jeszcze poważnego w k ła d u  specja lnych 
w y d a w n ic tw  nauko w ych  ( typ u  na p rz y k ła d  rad z ie ck ie j A k a d e m ii N a u k  czy naszej 
zdem okra tyzow anej K asy  M ianow skiego). S tąd z ja w isko  na jm n ie jsze j ś redn ie j ob ję­
tości książek nauko w ych  w yd an ych  w  sektorze pa ńs tw o w ym  —  85 stron, podczas 
gdy w  w yd a w n ic tw a c h  społecznych p rzec ię tn ie  100 s tron ; w  spó łdz ie ln iach  —  174 
strony, w  w yd a w n ic tw a c h  k a to lic k ic h  -  189 stron, w  p ry w a tn y c h  -  na w e t 209 stron

Powyższe in fo rm a c je  sta tystyczne p rz y  ca łym  rozm yś lnym  ab s tra ho w an iu  od 
treśc i w yd aw a nych  ks iążek nauko w ych  —  pozw a la ją  na pew ne uogó ln ien ie .

1) W  w a ru n ka ch  k a p ita lis tyczn ych  w yd aw a n ie  d ru k ie m  p ra cy  na uko w e j odby­
w a ło  się w  m in im a ln y m  nakładzie , n ie w ie lk im  stosunkow o kosztem  —  z gó ry  prze­
znaczonym  na stratę. Prace naukow e w ydaw ane b y ły  często nak ładem  200— 300 
egzem plarzy. —  W  w a ru n ka ch  P o lsk i L u d o w e j zw iększy ł s ię  znacznie w y b ó r ks ią ­
żek  ̂ naukow ych , k tó ry c h  w yd an ie  je s t bezpośrednio opłacalne. —  S tąd w iększa 
aktyw ność w  te j dziedzin ie  w yd a w cy  p ryw a tnego , w ysoka opłacalność podręczn i­
ków  akadem ick ich  i  książek technicznych, m edycznych i  innych .

2) N ie  m ożna m ów ić  o postępie i  ro zw o ju  n a u k i w  u s tro ju  P o lsk i L u d o w e j bez 
szeroko zakro jonego p lan u  in w estycy jn eg o  d la  zbogacenia naukow ego do robku  w y -

awmczego. M uszą się znaleźć ś ro d k i na sk ie row an ie  do p ra cy  na uko w e j i  zakon­
tra k to w a n ie  ks iążek n a jw y b itn ie js z y c h  spec ja lis tów  w  każdej dziedzin ie. Muszą 
się znaleźć ś ro d k i na p lanow ą odbudowę cennego do robku  naukow ego naszej p rze­
szłości. W reszcie m us i być szybko i  w  sposób p la n o w y  w yp e łn io n a  lu k a  w  p rze k ła ­
dach na jce ln ie jszych  dz ie ł nauko w ych  zagran icznych, zwłaszcza w szys tk ich  „n o w i­
nek ‘ nauko w ych  radz ieck ich . D o tyczy to  szczególnie na uko w e j l i te ra tu ry  z dziedzi­
n y  te c h n ik i i  ro ln ic tw a .

Czy je s t w  Polsce in s ty tu c ja , k tó ra  by  ta k ie  zadanie m ogła spełnić? N ie  um iem  
je j w y m ie n ić  —  może m ożna oprzeć się na is tn ie ją c y m  ja k im ś  w y d a w n ic tw ie , może 
trzeba s tw orzyć  nowe. Jedno jes t pewne —  m usi to być w y d a w n ic tw o  de ficy tow e , 
odważnie p lanu jące  w yd an ie  każdej k s ią ż k i o dużej w a rto śc i na ukow e j bez w zg lędu 
na je j poczytność —  w y d a w n ic tw o  w o lne  od kom ercy jnego  ob liczan ia  ren tow nośc i 
w  m ilio n a ch  z ło tych  i  rea lizu ją ce  sw ó j cel w  d ługop lanow e j budow ie  ks ięgozb io rów  
naukow ych  na pożytek m łodego poko len ia  po lsk ich  nauko w ców -m arks is tów .

N ie  m a żadnych w ą tp liw o ś c i -  ro k  1949 m usi p rzyn ieść co n a jm n ie j 2000 p rac 
naukow ych , w yd a n ych  d ru k ie m , w  te j liczb ie  se tk i pow ażnych dz ie ł naukow ych  
uczonych po lsk ich  i  zagranicznych, se tk i p rze k ła dów  z ra d z ie ck ie j l i te ra u ry  nauko ­
w e j i  technicznej.

Adam Bromberg
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I. T ł o  p o l i t y c z n e -  p r o j e k t ó w  K o m i s j i  O N Z

Zagadn ien ie p ra w  cz łow ieka  w  płaszczyźnie m iędzynarodow e j na b ra ło  szczegól­
ne j ak tua lnośc i w  zw iązku  z tra g iczn ym i w yd a rze n ia m i d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

Podeptanie godności lu d z k ie j przez faszyzm , obalenie przezeń n a je le m e n ta rn ie j-  
szych p ra w  cz łow ieka, w  ty m  na w e t p raw a  do‘ życia, z rodz iło  prześw iadczenie po­
trzeby skutecznych g w a ra ncy j m iędzynarodow ych  d la  zapobieżenia na przyszłość 
tem u, co sta ło  się udz ia łem  m ilio n ó w  o f ia r  h itle ryzm u .

N a za ju trz  po zakończeniu dz ia łań  w o je n n ych  niesposób 'by ło  przeczyć, że g w a ­
ranc je  ta k ie  mogą być stw orzone je d yn ie  przez un icestw ien ie  faszyzm u, pozbaw ie­
nie  go narzędzi zb ro dn i w  postaci po tenc ja łu  wojennego, p rzyk ładnego uka ran ia  
w in n y c h  pope łn ionych  przezeń przestępstw  oraz w ych ow a n ia  w  duchu dem okra ­
tycznym  społeczeństwa, w  k tó ry m  się ro z w in ą ł i  z k tó rego  pomocą w k ro c z y ł na 
drogę agresji.

N ad o tw a rty m i jeszcze g ro ba m i o f ia r  w o jn y  i w  ob liczu  dym iących  ru in  m iast 
i os ied li oraz k re m a to r ió w  obozów śm ie rc i n ik t  n ie  śm ia ł kw estionow ać po trzeby 
K a r ty  P ra w  C złow ieka ja ko  w y ra z u  w a lk i z faszyzm em , o postęp i  dem okrację  oraz 
kon ieczny d la  ich  re a liz a c ji pokój.

Jeszcze w  to k u  zresztą dz ia łań  w o jennych , w  ślad za podkreślen iem  w  przem ó­
w ien iu  S ta lina  z 3 V I I  1941 r. n ieodzow ności z lan ia  się w a lk i ZSRR o w olność z w a l ­
ką na rodów  E u ro p y  i  A m e ry k i n ie  ty lk o  o n iepodleg łość, ale i  swobody dem okra­
tyczne, nas tąp iła  14 V I I 1941 r. p ro k la m a c ja  K a r ty  A t la n ty c k ie j.  W  dokum encie tym  
szefowie rządów  U S A  i  W. B ry ta n ii w y ra z il i nadzie ję , że po upad ku  ty ra n i i na­
z is tow sk ie j pokó j zapew ni w s z ys tk im  lu d z io m  na ca łym  św iecie  życie w o lne  od 
s trachu i  nędzy, a p ra w a  suw erenne na rodów  zostaną uszanowane, i)

W  d o da tko w ym  p ro to ko le  do k o n w e n c ji o zaw ieszeniu b ro n i z W łocham i za­
w a rty m  na M a lc ie  29 V I I I  1943 r., ja k  późn ie j w  uk ładz ie  poczdam skim  o N ie m ­
czech z s ie rpn ia  1945 r. usta lono n ie  ty lk o  zasady odpow iedzia lności w in n y c h  zbrodn i 
w ojennych, p rze c iw  p o k o jo w i i  ludzkości, ale i  po zy tyw n ie  nakreślono w ytyczne

„ r 1), , Por- Dr M' Muszkat ~  „Ochrona praw człowieka". Demokr. Przegląd Praw. Nr 7 (73) lipiec 1948 b'r. 27, passim.
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w a lk i z resztkam i m ilita rn ie  ty lk o  pokonanego faszyzmu o stworzenie w arunków  
rozw oju  dem okracji, a w ięc i  w a runków  u trw a len ia  poko ju  oraz zabezpieczenia 
p raw  ludzkich. '

K a rta  N arodów Zjednoczonych, powołanie Rady Bezpieczeństwa do czuwania 
na straży pokoju, porozum ienia o ściganiu i  ukaran iu  przestępców wojennych 
państw  osi w  Europie i  na D a lekim  Wschodzie, um ow y o Sojuszniczej K o n tro li 
N iemiec, A u s tr ii, W łoch, Japon ii etc. doszły do sku tku  pod w p ływ em  o p in ii pub licz­
nej m ilionów  ludz i na całym  świecie, d la k tó rych  zwycięstwo pozbawione byłoby 
wszelkiego sensu, gdyby nie m ia ło  prow adzić do zniszczenia faszyzmu, rozw oju 
dem okracji i ugruntow an ia  pokoju.

Zdawałoby się więc, że podstawy dla przyszłej m iędzynarodowej K a rty  P raw  
Człowieka zostały już  położone i n ic nie będzie mogło stanąć na przeszkodzie nad­
budowaniu ich zgodnie z celami, k tó re  zjednoczyły różne narody w  jednym  szeregu 
w walce z faszyzmem i dla k tó rych  osiągnięcia ru iną  m ateria lną, strasznym i c ie r­
p ien iam i i życiem wreszcie p ła c iły  nie ty lk o  m ilio n y  żołnierzy, ale i osób cyw ilnych.

P ro je k ty  D ek la rac ji P raw  Człowieka, opracowane przez K om isję  N arodów  Z jed­
noczonych zaw iod ły te oczekiwania. U jrza ły  one św ia tło  dzienne w  k ilk a  la t po 
zakończeniu działań wojennych. U płynę ło  w idocznie dość czasu, by uznać faszyzm 
i dem okrację za n ic  nie mówiące slogany, niegodne przytoczenia w  dokumentach 
m iędzynarodowych. 2) Rzecznicy w a lk i o panowanie nad św iatem  i nowych w  tym  
celu k o n flik tó w  wojennych, w rogow ie dem okracji i  poko ju  nie czują się już  dziś 
skrępowani sku tkam i m in ione j w o jny . I  nie bez ich zapewne w p ływ u  D eklaracja 
P raw  Człowieka ma zostać pozbawiona najistotniejszego swego sensu, bo gw arancji 
do bezpieczeństwa społecznego, ekonomicznego i międzynarodowego.

D zięki też chyba ich staraniom , nie ma ona zawierać postanowień, m ob ilizu ją ­
cych ludzkość do w a lk i z orędow nikam i nowych fo rm  faszyzmu i nowych wojen, 
ani też ustanowień, gw arantu jących jednostce równość faktyczną i praw a gospo­
darcze, praw a do godziwego życia i  pracy, oraz zapewniających narodom prawe 
do rozw oju  samodzielnego by tu  politycznego, własnego języka i w łasnej ku ltu ry - 

D la cha rak te rys tyk i ideowych założeń uchwalonych p ro jek tów  dek la rac ji i kon­
w enc ji p raw  człow ieka w ystarczy wskazać, że w  p ie rw otne j zresztą ich redakcji 
mowa była o ochronie wszelkich p raw  i swobód każdego człowieka, a w ięc w łaści­
w ie  i o ochronie p raw ne j faszystów oraz tych wszystkich ich popleczników, któ rych  
działalność w ym ierzona byłaby na zniszczenie podstawowych p raw  i  swobód ludz­
kich w  ogóle, a na unicestw ienie dem okracji i poko ju  w  szczególności. To fo rm a li- 
styczno-równościowe podejście do zagadnienia, k tó re  musi prow adzić do zaprze­
czenia równości przez ekonomicznie uprzyw ile jow anych, o trzym ało także swój w y ­
raz i w  tych  a rtyku łach  dek la rac ji i konw encji, k tó re  sankcjonow ały nawet za­
wieszenie p raw  człowieka, byleby ono m ia ło  m iejsce na m ocy ustawy. W tak im  
u jęciu nie ty lk o  h itle row sk ie  ustawodawstwo dyskrym inacy jne  nie mogłoby *być 
uznane za pozbawione mocy w  św ietle  praw a narodów, ale i podobne ustawodaw­
stwo, którego narodzin i u trw a len ia  jesteśmy dziś św iadkam i, zwłaszcza w  USA. 
zyskałoby podstawy dla pretendowania do zgodności z prawem  międzynarodowym- 

W pierwszej redakc ji zasady praw a azylu i ochrony bezpaństwowców tak zo­
sta ły sform ułowane, że m ogły one stw orzyć bezpieczeństwo nawet d la najbardzie j 
czynnych faszystów i zajadłych w rogów  dem okracji oraz podżegaczy do nowej w o jny

2) Por. Wystąpienie prof. Tylora na Kongresie intelektualistów w obronie Pokoju we Wroclawi“ 
w sierpniu 19-48 r.
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W pro jektow anym  art. 31 dek la rac ji pom inięto w ykluczenie z zasad nauczania 
obowiązkowego elementów n ie to le ranc ji rasowej, narodowej lub  re lig ijn e j czy też 
propagandy faszystowskiej, w ojennej i  antydem okratycznej.

Tak ich  p rzykładów  przytoczyć można sporo. P rzy czym ani w  deklaracji, an i 
w onw encji me ty lk o  że nie znalazły się godne gwarancje, zapewniające wolność 
od strachu przed odrodzeniem faszyzmu i prow okacją w ojny. B rak  w  n ie j również 
przez uszanowanie absolutnej swobody działania w ie lkokap ita lis tycznych  monopoli 
nawet p ra w  uw aln ia jących od obawy represji z ich strony i wyrażających ich in te ­
resy rządów  za w a lkę  o stworzenie w  poszczególnych k ra jach  coraz lepszych w a­
ru n kó w  bytu , a naw et za w a lkę  o realizację postu la tów  dem okracji po litycznej 
i u trw a len ie  pokoju.

p ro jektach K o m is ji P raw  Człowieka N arodów  Zjednoczonych g łów ny nacisk 
położony został na praw a przede w szystkim  form alne, stanowiące raczej odzw ier- 
etc enie tradycy jnych  haseł dek la rac ji re w o lu c ji mieszczańskich sprzed półtora 
w ieku, a me na prawa, płynące ze współczesnych zdobyczy społecznych czy gospodar­
czych, a naw et tych  politycznych, k tó re  sta ły się w yn ik ie m  zwycięstwa postępo­
w ych s ił dem okratycznych nad faszyzmem* w  ostatn ie j w ojn ie.

N ie jest przypadkiem , że tak  u ję ta  redakcja p ro je k tó w  dek la rac ji i  konw encji 
K om is ji N arodow  Zjednoczonych dla Spraw  Człowieka zbiegła się w  czasie z zanie­
chaniem przez państwa anglosaskie dalszej kara lności w innych  zbrodni przeciw 
praw om  człowieka, zbrodni w ojennych przeciw  poko jow i i ludzkości. T rudno  by- 
toby spodziewać się p ro jek tu  K a rty  P raw  Człowieka, jako  dokum entu w a lk i z fa ­
szyzmem, w a lk i przeciwko im peria lis tycznym  know aniom  na pokój i  w a lk i o de­
m okrację, skoro jego autorzy nie są w o ln i od odpowiedzialności za to, co się dzieje 
w H iszpan ii gen. Franco, w  G recji, na M ala jach i V ietnam ie, w  Palestynie oraz 
Indonezji. B y łoby naiwnością liczyć na to, żeby zw olennicy planu M arshalla , ekspor­
tującego bezrobocie i nędzę do Europy zachodniej i podcinającego praw a narodow 
do suwerennego by tu  państwowego, pomyślanego zresztą jako  środek odbudowy 
Potencjału wojennego N iem iec dla celów im peria lizm u USA, zechcieli opracowane 
Przez siebie p ro je k ty  w  ja k ik o lw ie k  sposób związać z tym , co jest najistotn ie jsze 
dla p ra w  człowieka, ze sprawą postępu gospodarczego, społecznego i politycznego, 
ze sprawą w ięc nieodzownego dla jego rea lizac ji bezpieczeństwa pokoju.

W w arunkach zatem, k iedy p ro je k ty  ko m is ji ONZ ogran iczy ły  się do n iektórych 
zresztą ty lk o  postu la tów  W ie lk ie j R ew oluc ji F rancuskie j, pom ija jąc  zupełnie nie 
ty lko  zdobycze je j w ie lk ie j następczyni R ew o luc ji Październikow ej, ale nawet i n a j­
bardziej ogólnikow e założenia demokratyczne oraz pokojowe, k tó re  łączy ły  sojusz­
n ików  w a lk i z faszyzmem w  toku I I  w o jn y  św iatow ej, trudno  było  o powszechną 
zgodność w  uznaniu ich za dostateczne.

Zgodność taka m ogłaby być wszak ty lk o  w tedy osiągnięta, gdyby p ro je k ty  te 
oznaczały k ro k  naprzód w  te j dziedzinie, a nie sform ułow anie  tak ich  norm , które  
odpowiadają w yłącznie stosunkom należącym już do przeszłości.

I I .  P r a w a  c z ł o w i e k a  n a  t l e  p r a w a  n a r o d ó w .

B ieg h is to r ii dow iódł, a nauk i społeczne w y jaśn iły , dlaczego proces rozw o ju  spo­
łecznego nie przebiega we wszystkich państwach i  u w szystkich narodów jednakowo.
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Z fa k tu  równoczesnego is tn ien ia  rozm aitego poziom u ro z w o ju  ekonomicznego, 
a co za ty m  i  odm ienności u s tro jó w  poszczególnych społeczeństw w y n ik a , że praw o 
m iędzynarodow e, o ile  m a odpow iadać sw o je j nazw ie  oraz is toc ie  i  zachować au to ­
ry te t  oraz moc w iążącą w szys tk ie  na rody  a także być czyn n ik ie m  u trw a le n ia  po­
k o jo w y c h  m iędzy n im i s tosunków , n ie  ty lk o  n ie  po w in no  uc iekać się do środków , 
w  w y n ik u  k tó ry c h  w o la  je dnych  pa ńs tw  zostanie narzucona in n y m  siłą, ale i  ma 
być także w yrazem  w spó lnych  d la  w szys tk ich  in teresów .

W  ro zu m ie n iu  tego, au to rzy  K a r ty  N a rod ów  Z jednoczonych n ie  ty lk o  p rz y ję li 
d la  rozstrzygan ia  n a jis to tn ie jszych  sp raw  m iędzynarodow ych  zasady jednom yślności 
w ie lk ic h  m ocars tw , a to  w  ce lu  u n ik n ię c ia  przede w szys tk im  tak iego stanu, w  k tó ­
ry m  odpow iedn ie  decyzje m og łyb y  zostać narzucone m echan iczn ie jednem u z pańs tw  
rep rezen tu jących  g łów ne w  św iecie s iły  po lityczne  i  p row adz ić  z n im  w s k u te k  tego 
do k o n f lik tu .  Z as trzeg li o n i rów n ie ż  poszanowanie suw erennych  p ra w  w szys tk ich  
in nych  pańs tw  i  m ożności w iązan ia  ich  ty lk o  w  odn ies ien iu  do poszczególnych 
spraw  na podstaw ie  uzgodnionych um ów.

P raw o  m iędzynarodow e k s z ta łtu je  się w szak na t le  p o lity k i m iędzynarodow e j, 
na t le  w ięc  p o lity k i zagran iczne j różnych  państw . Ta p o lity k a  n ie  może być  zaś 
n iczym  in n ym , ja k  odzw ie rc ied len iem  p o lity k i w e w nę trzne j, a w ięc i  p ra w a  k ra ­
jowego. P raw o  na rodów  w  os ta tn im  rzędzie je s t ty lk o  ogółem  n o rm  reg u lu ją cych  
s tosunk i m iędzy poszczególnym i państw am i, n ie  ty lk o  w  procesie ich  w a lk i,  ale i  na 
tle  tych  fo rm  ich  w spó łp racy, k tó re  są w yra zem  w o li panu jących  W n ich  klas, 
i  w c ie lane  są w  życie p rz y  pom ocy apa ra tu  przym usu pa ńs tw  dz ia ła jących  in d y w i­
dua ln ie , bądź zb iorow o. 3) T w ie rd ze n ia  te n ie  mogą się ró w n ie ż  n ie  odnieść do 
zagadnienia p ra w  cz łow ieka  p rzy  rz u to w a n iu  ich  na płaszczyznę p ra w a  narodów-

Oznacza to, że ś ro d k i zastosowania g w a ra n c ji p ra w  cz łow ieka  i  obyw a te la  n ie  m o­
gą godzić zarów no w  zasady suw erenności państw , ja k  i  przede w s z ys tk im  jedno­
m yślności w ie lk ic h  m ocars tw , zasady, k tó re  zresztą leżą u  podstaw  K a r ty  N a ro ­
dów  Z jednoczonych. Po w tó re  fo rm a  k o n w e n c ji w  zakresie p ra w  cz łow ieka, p rze­
w id u ją ca  sankcje  k a rn e  czy też ry g o ry  po lityczn e  lu b  ekonom iczne dotyczyć może 
ty lk o  poszczególnych k o n k re tn ie  w  dane j um o w ie  uzgodn ionych spraw . Po trzecie 
de k la rac ja  obe jm u jąca  szerszy w a ch la rz  spraw , przekracza jący  m in im u m , um ow n ie  
un o rm o w an y  drogą ko n w e n c ji, m us i być p ro k la m a c ją  n ie  ty lk o  fo rm a ln y c h  p ra w  
i  swobód, zadow ala jących państw a kap ita lis tyczne , ale i  zasad re a liz a c ji w a ru n ­
k ó w  d la  fa k tyczn e j rów nośc i i  bezpieczeństwa społeczno-ekonom icznego, k tó re  
tw orzone  są w  ZSR R  oraz k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j, tzn. że de k la rac ja  taka  w in ­
na odzw ie rc ied lać p o lity k ę  w e w nę trzną  w szys tk ich  pa ńs tw  wchodzących do w sp ó l­
no ty  narodów .

P ro je k ty  opracow ane przez K o m is ję  O NZ n ie  odpow iada ją  jednakże żadnem u 
z pow yższych w a ru n kó w . O be jm u ją  one zarów no de k la rac ję  ja k  i  konw encję , sze­
ro ko  uw zg lędn ia jące  w  obu postaciach w sze lk ie  p ra w a  cz łow ieka  i  obyw ate la , 
ja ko  też t r y b  spec ja lnych  g w a ra n c ji d la  ich  w ykona lnośc i.

O pracow an ie  p ro je k tu  zarów no d e k la ra c ji ja k  i  k o n w e n c ji nas tąp iło  z tego 
powodu, że w iększość k o m is ji O NZ w ych od z iła  z założenia, że dek la rac ja , choć 
może być za tw ie rdzona  w p ra w d z ie  w iększością 2h  g łosów  ogólnego zgrom adzenia, 
a w ięc  posiada w iększe szanse p rzy jęc ia , pozbaw iona je s t jednakże „m o cy  p ra w n e j“ , 
gdyż ogólne zgrom adzenie może czyn ić  ty lk o  zalecenia. Jednakże kon w e n c ja  m o-
-----------------  V

3) Zob. A. Wyszyński —  „Mieżdunarodnoje prawo i mieżdunarodnaja organizacja“ , Sowietskoje 0®* 
6Udarstwo i Prawo, Nr. 1 1948, str. 18, 22, passim.
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g łąby powodow ać ró w n ie ż  ty lk o  ograniczone s k u tk i p raw ne, bo je d yn ie  w  stosunku 
do cz łonków  O N Z i  to  w y łączn ie  tych  spośród n ich , k tó rz y  b y  ją  ra ty f ik o w a li.

W iększa za ty m  celowość d e k la ra c ji i  to  zarów no pod w zg lędem  p ra k tyczn ym  
ja k  i  p ra w n y m  je s t oczyw ista , zwłaszcza że w  rachubę wchodzą przede w szys tk im  
p ra w a  ju ż  uznane.

N ie  na leży bo w iem  zapom inać, że uznan ie okreś lonych  p ra w  cz łow ieka  w  p ra ­
w ie  m iędzyn a rod ow ym  je s t fa k te m  dokonanym . Zachodziło  ono stopn iow o i  to 
zarów no przed w o jną , ja k  szczególnie po zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. N ie  
by ło  ono obce poszczególnym  tra k ta to m , k tó ry m i zam kn ię ty  zosta ł okres I  w o jn y  
św ia tow e j oraz lic z n y m  ko n w e nc jo m  z a w a rtym  w  la ta ch  m iędzyw o jennych . W  to ­
k u  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i  po je j zakończeniu ko n w e nc ja  o zaw ieszenie b ro n i 
z W łocham i, u k ła d  poczdam ski, po rozum ien ie  lond yńsk ie  z 8 .V III.45  r . o śc iganiu 
zb ro dn ia rzy  w o jen nych , S ta tu t M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  W ojskowego, jego 
w y ro k , rezo luc je  Ogólnego Z grom adzen ia  O N Z o e k s tra d y c ji przestępców  w o je n ­
nych  oraz o za tw ie rd zen iu  zasad w y ro k u  no rym be rsk iego  upow szechn iły  n ie  ty lk o  
po jęcie  zb ro d n i w o je n n ych  p rze c iw  ludzkośc i i  p o kó jo w i, ale i  n ie lega lności d y s k ry ­
m in a c ji rasow ych , na rodow ych , re lig ijn y c h  etc.

T ra k ta ty  po ko jow e  z b. so juszn ikam i pa ńs tw  osi n ie  ty lk o  p o w o ła ły  się na te 
po jęcia, ale i  po zy tyw n ie  m ów ią  o szeregu p ra w  cz łow ieka  i  podstaw ow ych  sw o­
bodach obyw a te lsk ich . Do p ra w a  na rod ów  n ie  m a źatem  w  g runc ie  rzeczy po trze ­
by dop iero  te raz w prow adzać po jęc ia  p ra w  cz łow ieka  i  jego naruszeń ja k o  zbrodn i 
p rzec iw  ludzkości, a żadna de k la rac ja  czy też ko n w e nc ja  n ie  s tw orzą in n y c h  w  ty m  
zakresie n o rm  czy też zobow iązań poza ty m i, k tó re  ju ż  is tn ie ją . A le  choć p raw a  
cz łow ieka  są ju ż  uznane przez p ra w o  na rodów , b ra k  jeszcze ich  sprecyzow ania, 
Zakreślenia tych , k tó re  na leży zaliczyć do podstaw ow ych  i  us ta len ia , w  ja k ie j m ie ­
rze ko rzys ta ją  one z och rony p ra w n e j w e  w szys tk ich  cyw iliz o w a n y c h  państwach, 
a w ięc  d o jrz a ły  do zyskan ia  skutecznych g w a ra n c ji ca łe j w sp ó ln o ty  m iędzynaro ­
dowej.

To zadanie może n a jle p ie j spe łn ić  de k la rac ja , k tó ra  jednakże n ie  po w in na  być 
uzupe łn iona konw e nc ją  zb y t szeroko u jm u ją cą  zarów no wszędzie ju ż  uznane i  gdzie­
k o lw ie k  obow iązu jące ja k  i  też ty lk o  dające się w  przyszłośc i rea lizow ać p raw a  
człow ieka, bo to  pozbaw iłoby  ją  n ie  ty lk o  w a rto śc i p ra k tyczn e j, ale i  m ocy p ra ­
w ne j. Cóż bow iem  z tego, że w szys tk ie  państw a zobow iążą się w  drodze k o n w e n c ji 
do zabezpieczenia każdem u odpow iedn iego m ieszkan ia, odpow iada jące j jego k w a ­
li f ik a c jo m  pracy, a jego za in te resow an iom  na uk i, k ie d y  w a ru n k i ekonom iczne i  k u l­
tu ra ln e  w ie lu  pa ńs tw  oraz ich  u s tró j-p o lity c z n y  u n ie m o ż liw ia ją  rea liza c ję  tego.

Zobow iązan ia  U S A  do poręczenia rów nośc i i  swobód po lityczn ych  wobec no to ­
rycznych  d y s k ry m in a c ji rasow ych  i  prześladow ań w  A m eryce  za dzia ła lność na 
Polu w a lk i o po kó j i  dem okrację , C h in  czy też w ie lu  k ra jó w  A m e ry k i P o łu d n io ­
w e j do zapew nien ia  obow iązkow ego nauczania p rz y  o lb rz y m im  procencie a n a lfa ­
betyzm u, In d ii,  b io rą c  pod uw agę m asowe bezrobocie, do zabezpieczenia każdem u 
dachu nad  g łow ą —  m u s ia łyb y  pozostać ty lk o  na papierze, dopók i n ie  u legną tam  
zm ianie odnośne w a ru n k i po lityczn e  i  gospodarcze. Zagadn ien ie p ra w  cz łow ieka 
w  płaszczyźnie m iędzynarodow e j unorm ow ane w ięc  w in n o  być n ie  w  fo rm ie  ko n ­
w e nc ji, p rze w id u ją ce j ścisłe zobow iązania, ale przede w szys tk im  w  postaci dek la ­
ra c ji będącej drogow skazem  dzia łan ia .

O dpow iedn io  s fo rm u łow a na  D e k la ra c ja  P ra w  C złow ieka  posiadałaby zresztą n ie  
ty lk o  znaczenie p ierwszego tego rod za ju  m an ifes tu  i  p ro g ra m u  m iędzynarodow ego,
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chociaż na w e t ty lk o  to  uzasadn ia łoby ju ż  je j uroczyste uchw a len ie . S kąd inąd  p ra w ­
n ie  m a jąc c h a ra k te r ty lk o  zalecenia d la  poszczególnych pa ńs tw -cz ło n kó w  O N Z i  Ra­
d y  Bezpieczeństwa n ie  b y ła b y  ona jednakże pozbaw iona na podstaw ie  a rt. 66 p. 1 
K a r ty  NZ. i  w iększego znaczenia prawnego. Przede w szys tk im  s tan ow iłab y  au to­
ry ta ty w n y  kom enta rz , obow iązu jący  zarów no Radę E konom iczno-Społeczną i  jego 
spec ja lny  organ w  postaci k o m is ji d la  p ra w  cz łow ieka, ja k  i  też samo ogólne zgro­
m adzenie w  try b ie  a rt. 55 i  60 K a r ty  pow ołane do decydow an ia  w  przedm iocie  sze­
regu p ra w  cz łow ieka  poprzez Radę Ekonom iczno-Społeczną. D e k la ra c ja  n ie  by ła b y  
też pozbaw iona m ocy w iążące j w  odn ies ien iu  do M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  
S p raw ied liw ośc i, k tó ry  je s t wszak g łó w n y m  organem  sądow ym  N Z  i  o rzeka jącym  
także w e d łu g  ogólnych zasad p ra w a  uznanych przez w szys tk ie  n a rod y  c y w iliz o ­
w ane i  s tanow iących  jedno z g łó w n ych  źródeł p ra w a  na rod ów  w  ogóle. A le  g łów ne 
znaczenie d e k la ra c ji po legałoby oczyw iście  na je j cha rakterze p ro g ram ow ym , a w ięc 
na je j cechach m an ifes tu , co m og łoby być osiągnięte jednakże n ie  ty lk o  pod w a ­
ru n k ie m  n ieogran iczen ia  się do fo rm a ln y c h  p ra w  rów nośc iow ych  pańs tw  k a p ita ­
lis tyczn ych  i  uw zg lędn ien ia  p ra w o daw stw a  socja listycznego, ale i  zachow ania 
W sw o je j treśc i p o s tu la tó w  a n ie  w y łączn ie  sz tyw nych  norm .

T a k  zresztą spraw a ta  została postaw iona w  K a rc ie  N a rod ów  Z jednoczonych, 
w  k tó re j n ie  m ó w i się o sko d y fik o w a n iu  p ra w  cz łow ieka, a le  o ich  ro zw o ju , o za­
chęcaniu do ich  poszanowania oraz przestrzegania, (a rt. 1) W  ta k i sposób in te r ­
p re tu je  ją  opracow an ie  filo zo ficzn ych  założeń p ra w  cz łow ieka, zaw arte  w  doku­
m entach O rgan iza c ji N a rod ów  Z jednoczonych d la  sp ra w  w ychow an ia , n a u k i i  k u l­
tu ry . 5) w  dokum entach ty c h  zresztą je s t rów n ie ż  m ow a o znaczeniu d e k la ra c ji ja k o  
w y tyczn e j dz ia łan ia  na przyszłość, szczególnie w  zakresie re a liz a c ji na  ca łym  św ię­
cie p ra w  gospodarczych i  społecznych. P odkreś la ją  one n ie  ty lk o  znaczenie p ra w  
cz łow ieka  w  w a lce  o po kó j, ale i  doniosłość p ra w a  do pracy, op ie k i społecznej, do 
w łasności p ry w a tn e j ty lk o  w  gran icach  po trzeb je dn os tk i, dostępu do zdobyczy 
c y w iliz a c ji i  postępu technicznego oraz osiągnięć k u l tu r y  i  w reszcie p ra w a  w y łącz ­
n ie  do ta k ie j dz ia ła lnośc i p o lityczn e j, k tó ra  n ie  je s t sprzeczna z zasadam i dem o­
k ra c j i i  po jęc iem  podstaw ow ych  p ra w  i  swobód cz łow ieka  w  ogóle.

To s tanow isko szukania d la  D e k la ra c ji P ra w  C złow ieka  n ie  ty lk o  s tycznych w  te j 
dz iedzin ie  pom iędzy ka p ita lizm e m  a socja lizm em , ale i  nadan ia  w ręcz tezom  socja­
liz m u  cha rakte ru , po s tu la tó w  d la  pa ńs tw  posiada jących u s tró j ka p ita lis ty c z n y , obce 
m us ia ło  być jednakże zupe łn ie  k o m is ji O NZ. P ro je k ty  je j bo w ie m  n ie  zm ie rza ją  
do spo jrzen ia  w  przyszłość, lecz celem  ich  je s t racze j je d y n ie  skata logow anie  zresz­
tą  fo rm a ln ie  ty lk o  dziś obow iązu jących  w  państw ach ka p ita lis ty c z n y c h  no rm , po­
w s ta łych  jeszcze w  czasach ich  lib e ra liz m u , rozw in ię tego  w  procesie p rzezw yciężan ia  
w ięzów  feuda lnych , w  okresie  w ięc  także słabości rodzącego się dopiero p ro le ta r ia tu .

N ie w ą tp liw ie  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  oraz w  państw ach d e m o kra c ji lu d o w e j 
p rz y w ią z u je  się w iększą wagę do p ra w  gospodarczych, do sp ra w y  bezpieczeństwa 
społecznego je d n o s tk i i  rea lnego zabezpieczenia je j m oż liw o śc i rozw o ju , an iże li 
w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych . A le  m y lą  się ci, co tłum aczą  to  tym , że soc ja lizm  igno ­
ru je  potrzebę swobód po lityczn ych . P rzec iw n ie , dz ie je  się ta k  ty lk o  dlatego, że 
dop iero  bezpieczeństwo ekonom iczne i  socja lne może uw a ru n ko w a ć  p ra w d z iw ą  
swobodę po lityczną .

4) Por. Uwagi dr M. Lachsa do referatu prof. Lauterbacha na konferencją ILA w Brukseli 
■w sierpniu 1948 r.

5) Por. Dok. UNESCO Phil/10 z 31. VII. 47 r.
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Cóż z tego, że ko n s ty tu c je  k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  m ów ią  o rów nośc i w szyst­
k ic h  wobec p raw a , k ie d y  n ie  posiada ona żadnego p raktycznego znaczenia i  n ie  
może być udz ia łem  tych , k tó ry c h  u p rz y w ile jo w a n i ekonom icznie mogą pozbaw iać 
pracy, m ieszkan ia, op iek i, leczenia, na uk i, dostępu do osiągnięć k u l tu r y  i  c y w il i­
zacji, m ożności w reszcie ob ron y  sw o ich p ra w  w  stosunku do a d m in is tra c ji, przed 
sądem i  w  życ iu  pub licznym .

Przecież fak tyczna  rów ność i  w olność cz łow ieka  i  ob yw a te la  n ieza leżnie od jego 
pochodzenia, przyna leżności rasow e j i  na rodow e j, jego języka, p łc i i  w yznan ia  
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  doznaje och rony n ie  ty lk o  poprzez fo rm a ln e  gw aranc je  
p o lityczn o -ko n s ty tu cy jn e , ale i  przez n o rm y  ka rn e  oraz przez fa k t  zniesien ia  w yzysku
1 bezrobocia, uspołecznien ie środków  p ro d u k c ji, system  ubezpieczeń społecznych, 
upow szechn ienie na uk i, l i te ra tu ry  etc. ®)

D y s k rim in a c je  rasowe, po lityczne  i  gospodarcze, k tó re  są wszak z ja w isk iem  
powszechnym  w  U S A  oraz in n y c h  państw ach k a p ita lis tyczn ych  stanow ią  w  ZSRR 
oraz w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j przestępstw o ścigane z urzędu. P lanow e b u ­
d o w n ic tw o  socja lis tyczne tw o rz y  podstaw y d la  bezustannego podnoszenia stopy 
życ io w e j na jszerszych mas ludnośc i i  un ice s tw ia  w id m o  bezrobocia i  nędzy. W  sy­
stem ie p ra w n y m  ZSRR m nie jszości e tn iczne i  narodow e ko rzys ta ją  z ró w n o u p ra w ­
n ien ia  n ie  ty lk o  w  dziedzin ie  p ra w  je dn os tk i, ale i  w  zakresie k u ltu ra ln y m  i  p o li­
tycznym  do państw ow ego w łącznie. Czyżby D e k la ra c ja  P ra w  C złow ieka , k tó ra  m ia ­
ła  nosić c h a ra k te r m iędzynarodow y, a w ięc  u jm u ją c y  w szys tk ie  państw a nieza­
leżn ie  od ich  u s tro ju , m og ła pom inąć stan rzeczy, k tó rego  osiągnięcie je s t zasługą 
socja lizm u? Taka  de k la rac ja  n ie  b y ła b y  wszak m iędzynarodow ą, ale de k la rac ją  
W yłącznie p ra w  cz łow ieka  w  państw ach o u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym . N ic  w ięc  d z i­
wnego, że państw a socja lis tyczne n ie  mogą być  en tuz jas tam i p ro je k tu  ta k ie j de k la ­
ra c ji,  a lbo w ie m  n ie  może ona stanow ić  żadnego k ro k u  naprzód w  s tosunku do fo r ­
m a lnych  d e k la ra c ji p ra w  cz łow ieka  m in ionego okresu.

B ra k  en tuz jazm u ze s tro n y  ZSRR oraz k ra jó w  de m o kra c ji lu d o w e j d la  p ro je k tu  
k o m is ji N Z  tłum a czy  się rów n ie ż  p rz e w id y w a n y m  przez n ie  try b e m  ich  w y k o n y w a l-  
ności. P rzyznan ie  jednostce z re g u ły  i  w  sposób bezw zg lędny zdolności do dz ia ła ­
n ia  w  ob ron ie  w szys tk ich  sw o ich  p ra w  czy to  drogą p e ty c ji do spec ja lnych orga­
nó w  N Z , w zg lędn ie  poprzez ska rg i do try b u n a łó w  m iędzynarodow ych , n ie  ty lk o  n ie  
Posiada oparc ia  w  p ra w ie  na rodów , ale w ręcz s ta n o w iło b y  naruszenie uznanej przez 
K a rtę  N Z  zasady suw erenności państw .

Jed ynym  organem  O NZ, m ogącym  orzec w  odpow iedn im  try b ie  i  pod okreś lo ­
n y m i w a ru n k a m i z mocą obow iązu jącą i  nakazu jącą sankcje , je s t Rada Bezpieczeń­
stwa. D zia ła lność je j oparta  je s t na zasadach jednom yślnośc i w ie lk ic h  m ocarstw , 

ędącej w  epoce is tn ie n ia  pańs tw  o różnych  us tro ja ch  je d y n y m  i  w y łą czn ym  w a ­
ru n k ie m  e fe k tyw nośc i ja k  i  is tn ie n ia  w  ogóle powszechnego p ra w a  m iędzynarodo- 
Wego, obejm ującego w szys tk ie  państw a n ieza leżnie od ich  u s tro ju  po litycznego.

O drębne p o tra k to w a n ie  och rony p ra w  cz łow ieka  i  p rzyp isan ie  w  ty m  zakresie 
rnocy sku tk u ją c e j sankcje  orzeczeniom  organów , n ie  k ręp ow anych  koniecznością po­
de jm ow an ia  w  ram ach R ady Bezpieczeństwa je dn om yś ln ie  sw oich uchw a ł, by łob y  
Wlęc n ie  ty lk o  sprzeczne z obecnym  stanem  ro z w o ju  p ra w a  na rodów , ale i  pod­
s ta w o w ym i zasadam i p ro ced u ry  O N Z oraz suw erenności na rodów  i  m ija ło b y  się
2 celem  tw o rze n ia  g w a ra n c ji m iędzynarodow ych  w  te j dz iedzin ie  w  ogóle.

Por. Dr Muszkat —  „Growtb of Democracy“ . New— Poland. London, February and March, 1948.
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T y lk o  zastrzeżenie ostatecznych decyz ji w  ty c h  spraw ach Radzie Bezpieczeń­
stwa, obo ję tn ie  zresztą po ja k im  postępow aniu  p rzygo tow aw czym , p e tycy jn ym , ko ­
m is y jn y m  czy sądow ym , może stać się g w a ra nc ją  rea ln e j och rony p ra w  człow ieka. 
Czy będzie ono lu b  nie, n ie  zależy to  oczyw iście od s fo rm u ło w a ń  p ra w n o -p ro ced u - 
ra ln y c h  oraz rod za ju  ew en tu a ln ych  sankc ji, ale od ogólne j s y tu a c ji m iędzynarodo­
w e j. W  p ra w ie  na rodów  n ie  sankcje  zresztą, ale dobra  w o la  s tron  decydu ją  o mocy 
jego postanow ień- Już G rocjusz, reasum u jąc sw oje w ie lk ie  dzieło, w skazyw a ł, że 
p raw o  m iędzynarodow e op ie ra  się ty lk o  na dobre j w ierze. O ile  poszczególne p a ń - ' 
s tw a n ie  zechcą uszanować d e k la ra c ji i  w c ie lić  w  życ ie  p łyną cych  z n ie j zasad, nie 
pomogą żadne rygo rys tyczne  no rm y. P rzec iw n ie , będą one ty lk o  pogłębiać k o n tro ­
w ers je  i  zakłócać p o ko jo w y  porządek ca łe j w sp ó ln o ty  narodów . 7)

I I I .  O c h r o n a  s z c z e g ó l n y c h  p r a w  c z ł o w i e k a

Zagadn ien ie och rony p ra w  cz łow ieka  w  płaszczyźnie m iędzynarodow e j pozostaje 
w  śc is łym  zw iązku  ze spraw ą podm io tow ośc i je d n o s tk i w e  współczesnym  p ra w ie  
narodów . W  obecnym  stan ie  jego ro z w o ju  jednos tka  może stać się podm io tem  p ra ­
w a m iędzynarodow ego je d y n ie  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach , np. w  w y n ik u  szcze­
gó lnych fo rm  odpow iedzia lności ka rn o -m ię dzyn a ro dow e j, k tó re  zosta ły  p rzew idz iane 
w  um ow ach o śc igan iu  zb ro dn ia rzy  w o jennych . N a  ty m  sam ym  s tanow isku  z róż­
nych zresztą w zg lędów  sto i zarów no teo ria  p ra w a  m iędzynarodow ego pa ńs tw  so­
c ja lis tycznych , ja k  i  kap ita lis tyczn ych . G dy p ie rw szym  chodzi o ogran iczen ie do 
m in im u m  płaszczyzny ew en tu a ln ych  spo rów  m iędzynarodow ych  w  in te res ie  poko ju , 
d ru g im  o m aks im um  och rony do uzyskan ia  d la  in te resów  rządzących w  n ic h  k las 
przez negocjacje lu b  dz ia łan ia  poparte  au to ry te te m  albo s iłą  rządów  rep reze n tu ją ­
cych ich  w o lę. W  m em orandum  b ry ty js k im  dotyczącym  f iń s k ic h  roszczeń żeg lu­
gow ych m ó w i się w yra źn ie : „P ra w o  m iędzynarodow e je s t p ra w e m  re g u lu ją cym  
p ra w a  i  o b ow iązk i pa ńs tw  w  stosunkach m iędzy sobą, a n ie  tw o rzą cym  p ra w a  lu b  
na k ła da jącym  obow iązk i na  je d n o s tk i —  co s tanow i pogląd uznany ostatecznie 
przez M ię dzyn arod ow y T ry b u n a ł S p ra w ie d liw o śc i'1.

O chrona p ra w  cz łow ieka  w  p ra k tyce  p ra w n e j i  dyp lom atyczne j W. B ry ta n ii po­
lega ła zawsze ty lk o  na ochron ie  sw oich w łasnych  o b yw a te li, bądź ty lk o - ty c h  obcych 
ob yw a te li, k tó rz y  zw iązan i z n ią  b y l i  sferą w spó lnych  in te resów . I  czy to  chodziło 
o w o lność hand lu , to le ran c ję  re lig ijn ą , s ta tu ty  k o lo n ia ln e  czy też na w e t zakaz han­
d lu  n ie w o ln ik a m i, dom inan tą  odnośnych ośw iadczeń po lityczn ych  czy też zaw artych  
um ów , m ów iących  o m ora lności, p ra w ie  i  h u m an ita ryzm ie , b y ło  zabezpieczenie na 
zew ną trz  k o n k re tn y c h  in te resów  b ry ty js k ic h  w  ta k i sposób, ja k  one ju ż  zostały 
zabezpieczone w e  w ła sn ym  ustaw odaw stw ie . T a k ie  s tanow isko by ło  też zajm owane 
przez W. B ry ta n ię  p rzy  uzn aw an iu  p ra w n y m  obcych pa ńs tw  oraz zaw ie ra n iu  z n im i 
różnych  um ów . 8) A n i W. B ry ta n ia , an i też in ne  państw a ka p ita lis tyczn e  n ig d y  je ­
dnakże n ie  w y ra ż a ły  gotow ości d la  och rony p ra w n e j jednostek do w yrzeczen ia  się 
na rzecz in n y c h  pańs tw  lu b  obcych o b yw a te li sw o ich  p ra w  suw erennych , chociażby 
n a jm n ie j is to tnych .

Jeśli m a to  rzekom o m ie jsce dz is ia j, m iędzy in n y m i p rzy  sposobności p ro je k to ­
w an ia  K a r ty  P ra w  C złow ieka , n ie  może w ięc  n ie  budzić  pode jrzen ia , że chodzi

7) Por. H. A. Smith —  „The crisis in the law of nations", London, 1947, str. 31.
8) Zob. Official Journal of the League of Nations (1932), str. 816-—817, G. Schwarzenherger —■ 

„International Law", T. I (1945), str. 62 i 149, także G. Schwarzenherger —  „The protection of Human 
Rights in British State Practice", The Review, of Politics, T. 10, Nr 2, IV /48 , str. 175.
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t u  o tego rod za ju  aspekty m iędzynarodow ości, na m ocy k tó ry c h  zyska się p ra w o  
in g e re n c ji u  obcych, p ra w o  kruszen ia  obcej suw erenności p rzy  n ie tk n ię c iu  jednakże 
sw o je j w łasne j. To pode jrzen ie  je s t wszak ty m  ba rdz ie j prawdopodobne, że treśc ią  
p ro je k to w a n e j K a r ty  P ra w  C złow ieka je s t ty lk o  fo rm a ln a  rów ność i  w olność bez 
zobow iązania tw o rze n ia  w a ru n k ó w  d la  uczyn ien ia  ich  sku tecznym i, gdy w  ZSRR 
i  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j swobody obyw a te lsk ie  rea lizow ane są drogą re fo rm  
społecznych. W  tych  w a run kach  obw arow an ie  ja k im ik o lw ie k  g w a ra n c ja m i fo rm a l­
n ych  p ra w , k tó ry c h  przestrzeganie do niczego nie  obow iązu je , n ie  może być in te r ­
p re tow ane inaczej ja k  chęcią n ie  ty lk o  p rze c iw dz ia łan ia  ich  dalszem u ro zw o jo w i, ale 
i  zaham ow ania oraz co fn ięc ia  ich  tam , gdzie one p rzesta ły  być ty lk o  no rm ą fo rm a lną  
i  fa k tyczn ie  zrea lizow ane zosta ły  w  w y n ik u  przeobrażeń ekonom icznych i  u s tro ­
jo w ych .

N ie  oznacza to  oczyw iście, że na w e t p rzy  ta k im  na s taw ien iu  żadne z p ra w  lu dzk ich  
i swobód ob yw a te lsk ich  n ie  d o jrz a ły  jeszcze do zyskan ia g w a ra n c ji m iędzynarodo­
w ych  w  ogóle. N a każdym  bow iem  etapie ro z w o ju  społecznego w y tw a rz a ją  się pe­
w ne no rm y, k tó re  uważać na leży za ta k  e lem entarne, że ja k  w ska zyw a ł Le n in , obo­
w ią z u ją  one w szys tk ie  n a rod y  cyw ilizo w an e , n ieza leżnie od ich  s tru k tu ry  ekono­
m iczn e j i  po lityczn e j. 9)

D y k ta tu ra  h itle ro w s k a  po ro zp ra w ie n iu  się z dem okra tam i w łasnego państwa, 
t ].  po l ik w id a c ji u  siebie p ra w  i  swobód lu d z k ic h  oraz ob yw a te lsk ich  w kro czy ła  na 

rogę lik w id a c ji p ra w  cz łow ieka  w  ogóle, i  n ie  zaw ahała się n ie  ty lk o  przed zbrod­
n ia m i p rze c iw  p o k o jo w i i  przestępstw am i w o je n n ym i, ale i  poszła drogą zb ro dn i 
p rze c iw  ludzkości. W  rezu ltac ie  k lę s k i faszyzm u jednostka  zdobyła podm iotow ość 
p ra w n ą  w  p ra w ie  m iędzynarodow ym  w  zakresie odpow iedzia lności k a rn e j, czego 
W yrazem  sta ło  się osądzenie zb ro dn ia rzy  w o jennych .

Toteż um o w y m iędzynarodow e, mocą k tó ry c h  przekreślone zosta ły d y s k ry m in a ­
c je  podniesione przez faszyzm  do godności p ra w a  i  usta lone zasady ka ra ln ośc i ich 
spraw ców  obok k o n w e n c ji h u m a n ita rn y c h  o jeńcach w o jennych , o up raw n ie n ia ch  
Czerwonego K rzyża  itd ., zaw ie ra ją  na jw łaśc iw sze  k ry te r iu m  d la  pow iązan ia  
P raw a na rodów  z p raw em  k ra jo w y m  w  dziedzin ie  g w a ra n c ji m iędzynarodow ych  
« la  p ra w  człow ieka.

Jak  p ra w  tych  n ie  można uznać za przyrodzone, ta k  b łęd nym  m usi się też w y -  
ać uw ażanie ich  na obecnym  etap ie ro z w o ju  społecznego ty lk o  za w y n ik  sto­

sun ków  jednego określonego państw a i  w y łączn ie  w  jego pozostających w łaśc i­
wości.

Podstaw ow e p ra w a  i  swobody ludzk ie , k tó re  ro d z iły  się i  ksz ta łto w a ły  oraz roz ­
w ija ć  się będą da le j n ie w ą tp liw ie  w  ram ach przede w szys tk im  państw ow ych 

okreś lonym  zakresie, s taw a ły  się p o w o li i  w  pew ne j m ie rze są ju ż  dz is ia j w y ra ­
zem stosunków  społecznych w  całe j w spólnocie  na rodów , a w ięc  w yrazem  stosun­
k ó w  m iędzynarodow ych.

U sta len ie , w  ja k ic h  w ypadkach  w  stosunku do w łaśc iw ośc i pa ńs tw  nadrzędną 
sta je  się w łaściw ość społeczności m iędzynarodow e j, n ie  może nasuwać trudnośc i, 

ile  za k ry te r iu m  uznany zostanie ta k i zamach na porządek p ra w n y , k tó ry  jes t 
P rzestępstwem  po spo litym  a zarazem  m iędzynarodow ym .

9) ,Por' Dr Muszkat —  ,,L'administration de la justice 
pour la paix". W pracy zbiorowej —  „Le droit polonais 

criminels de guerre". Paris 1947, str. 7.

à l'égard des criminels de guerre et la lutte 
au service de la paix dans la lutte contre

tQ Myśl Współczesna
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A n i jednostka, an i też żadna zbiorowość n ie  mogą zasłaniać się ty tt io  p raw em  
k ra jo w y m  i  lekceważyć postanow ień p ra w a  na rodów  w  w yp a d ku  naruszenia ele­
m en ta rnych  zasad p ra w n ych , w spó lnych  dla  w szys tk ich  na rod ów  cyw ilizo w an ych , 
w  w yp a d k u  pope łn ien ia  w ięc czynu, k tó ry  nosi znam iona przestępstw a zarów no 
w  św ie tle  p ra w a  k ra jow e go  ja k  i  m iędzynarodow ego.

D latego też D e k la ra c ja  P ra w  C złow ieka n ie  p o w in na  być uzupe łn iona jedną  ko n ­
w e nc ją  szeroko u jm u ją cą  w szys tk ie  p ra w a  i  swobody jednostek, ale szeregiem, 
ko n w e n c ji, n ie  ty lk o  n o rm u ją cych  swobodę w  okreś lonych  dziedzinach, w  zakresie  
gospodarczym , społecznym , in fo rm a c ji etc. ale re g u lu ją cych  rów n ież  kara lność lu d o ­
b ó js tw a  oraz in n y c h  zbrodn i, g roźnych  d la  cz łow ieka  ja k o  je dn os tk i, d la  k u l tu r y  
i  c y w iliz a c ji lu dzk ie j, a także d la  w a run ku ją ceg o  ich  rozw ó j poko ju .

IV . W n i o s k i .

W a lka  o p ra w a  cz łow ieka  w  najszerszym  ich  po jęc iu  rozpoczęła się w ra z  z po­
w s tan ie m  k las  społecznych i  n ie  może ustać zan im  w  ro z w o ju  ludzkośc i powszech­
n ie  n ie  zostanie os iągn ię ty  u s tró j społeczeństwa bezklasowego, w  k tó ry m  w a lk a  
cz łow ieka  z cz ło w ie k ie m  zastąpiona zostanie w y łączn ie  w a lk ą  cz łow ieka  z p rzyrodą .

We w spółczesnym  po jęc iu , p ra w a  cz łow ieka  śą tw o re m  w zg lędn ie  m łodym , bo  
pochodzącym  z epok i na rod z in  k a p ita lizm u . U k s z ta łto w a ły  się one w  procesie ła ­
m an ia  przez bu rżuaz ję  p rz y w ile jó w  feu da lnych  k ró la  i  kościo ła  oraz zdobyw an ia  
w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  p ry w a tn e j w łasności.

F o rm a ln a  rów ność wobec p ra w a  oraz ko n s ty tu c y jn e  sw obody ob yw a te lsk ie  n ie  
z m ie n iły  je dn ak  g ru n to w n ie  po łożenia mas lu do w ych , n ie  p rzyn io s ły  im  a n i 
p ra w d z iw e j w o lności, an i rów ności. W raz z upad k iem  fe u d a lizm u  i  rozw o je m  k a ­
p ita liz m u  n ie  us ta ł w yzysk , z m ie n iły  się ty lk o  jego fo rm y . Cóż przysz ło  ro b o tn i­
k o w i na jem nem u z w o lnośc i zm iany  m iejsca, p racy, k ie d y  najczęstszą a lte rn a ty w ą  
p rzy  ty m  w yborze  b y ła  groźba nędzy i  bezrobocia. Swoboda słow a sta ła  się ty lk o  
swobodą d la  tych , w  czy ich  rękach  zna jd o w a ły  się ś ro d k i in fo rm a c ji,  a na w e t w o l­
ność ha nd lu  s tra c iła  na sw o im  up rzed n im  znaczeniu1, w ra z  z rozw o je m  w ie lk o k a ­
p ita lis ty c z n y c h  m onopoli.

F o rm a ln ie  zresztą na w e t p raw a , a w  ich  liczb ie  n a jb a rd z ie j e lem entarne p ra w o  
do życia , przekreślone zosta ły  zupe łn ie  w  w a ru n ka ch  panow an ia  faszyzm u.

Dziedzicem  re w o lu c y jn y c h  haseł b u rżu a z ji w  je j w a lce z feuda lizm em  o-w olność, 
rów ność i  b ra te rs tw o  sta ła  się k lasa robotn icza. T y lk o  w  s tosunku do je j postaw y 
i  s i ły  ksz ta łtow ać się m og ła rea lna  w a rtość  p ra w  cz łow ieka, uznanych przez k a p i­
ta lizm . D z ię k i zw yc ięs tw u  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j, po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia tow e j m og ły  powstać w a ru n k i, k tó re  przesądz iły  o klęsce faszyzm u w  to k u  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. D z ię k i rosnącej w ciąż s ile pa ńs tw  soc ja lis tycznych  tw o ­
rzą  się i  dziś w a ru n k i, przesądzające o klęsce podżegaczy do now e j w o jn y , k tó ra  
n ie  m og łaby być n iczym  in n ym , ja k  ty lk o  to ta ln y m  zaprzeczeniem  n a jb a rd z ie j 
n a w e t e lem en ta rnych  p ra w  cz łow ieka.

Ja k  is tn ien ie  pańs tw  k a p ita lis tyczn ych  obok soc ja lis tycznych  n ie  może un iem o­
ż liw ia ć  ich  p o ko jow e j w spó łp racy, ta k  i  n ie  może też ono być przyczyną  b ra k u  pod­
s ta w y  d la  po rozum ien ia  m iędzynarodow ego w  przedm iocie  p ra w  cz łow ieka. T ak ie  
po rozum ien ie  zależy ty lk o  od dobre j w o li s tron . N ie  b ra k  ta k ie j dobre j w o li ze s tro ­
n y  ZSRR oraz pa ńs tw  d e m o kra c ji lu d o w e j, p rzodu jących  w  tw o rze n iu  w a ru n k ó w
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ekonom icznych i  społecznych, kon iecznych d la  re a liz a c ji faktycznego uw o ln ie n ia  
cz łow ieka  od nędzy i  bo jaźn i, w o jn y  i  faszyzm u, dla jego rów nośc i na Starcie spo­
łecznym . Chodzi ty lk o  oto, b y  te j dobre j w o li n ie  zab rak ło  ró w n ie ż  państw om  k a p i­
ta lis tyczn ym . W yrazem  ta k ie j dob re j w o li n ie  może być dążenie do u tw ie rd ze n ia  
w  dokum encie m ię dzynarodow ym  p ra w , k tó ry c h  rea lna w artość je s t zn ikom a i  k tó ­
re  odpow iada ją  ty lk o  jednem u ty p o w i u s tro ju  społecznego. W yrazem  tego ,noże 
być ty lk o  gotowość p rzy ję c ia  no rm , k tó re  odpow iadać mogą w szys tk im  i  k tó re  są 
zgodne z" ce lam i na rodów  zjednoczonych. A  im ię  ty c h  na jdon ioś le jszych ce lów  to 
pokó j i  dem okracja .

M arian Muszkat
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Dzieje Najnowsze, k w a r ta ln ik  In s ty ­
tu tu  P am ięci N a rodow e j, W arszawa 
1947, zeszyt 2 i  3— 4 (por. sprawozdanie 
z pierwszego zeszytu w  M y ś li W spó ł­
czesnej, lis to pa d  1947, s tr. 490).

Świeżo w yszed ł z d ru k u  3— 4, po­
d w ó jn y  zeszyt za ro k  1947 k w a rta ln ik a  
Dzieje Najnowsze; zam yka on pokaźny 
to m  656 s tron  będący pow ażnym  dorob­
k ie m  p racy  nad h is to r ią  P o lsk i od 1864. 
M a te ria ły , ja k ie  tu  są drukow ane , o b f i­
ty  dz ia ł recenzji, b ib lio g ra fia  sp ra w ia ­
ją , że k w a r ta ln ik  będzie niezbędną po­
mocą d la  każdego, k to  za jm ow ać się 
będzie nowoczesną h is to r ią  P olski.

Zeszyt d ru g i o tw ie ra  a rtyku ł^  T adeu­
sza Jab łońskiego o tzw . R epublice P iń -  
czow skie j. Jest to  fra g m e n t z h is to r ii 
w a lk  pa rtyza nck ich  w  lip c u  i  s ie rpn iu  
1944 ro k u  na te ren ie  p o w ia tu  p ińczow - 
skiego, op racow any na podstaw ie w łas ­
nych  w spom n ień autora , ocalałego a r ­
c h iw u m  obw odu p ińczow skiego A K  
oraz re la c ji kom endanta  obw odu k ra ­
kow sk iego A L . N a tu ra ln ie  b y ł to  m a­
te r ia ł zby t skąpy, aby na jego podsta­
w ie  dać p e łn y  obraz w a lk , je s t to  ra ­
czej zarys w y ja ś n ia ją c y  sy tuac ję  i  usta­
la ją c y  podstaw ow e fa k ty , k tó ry  może 
pobudzić uczestn ików  do sp isyw an ia  re ­
la c j i  o przeb iegu poszczególnych w a lk .

In n y  ch a ra k te r m a d ru g i a r ty k u ł 
sekre tarza re d a kc ji, m g r Janusza D u r ­
ko, p t. Sprawa M arcina Kasprzaka. To 
ju ż  n ie  szkic k o n s tru k c ji, ale na pod­
s taw ie  dostępnych źróde ł w y k ła d , zda­
je  się, ostateczny sp ra w y  za rzu tów  sta­
w ia n ych  tem u dz ia łaczow i S D K P iL . 
A u to r  w p ra w d z ie  skrom n ie  zastrzega, 
iż  nie pisze życ io rysu  K asprzaka, lecz

h is to r ię  jego „s p ra w y “ , przecież d la  h i­
s to r ii naszego soc ja lizm u w łaśn ie  ta  
„s p ra w a “  w ym aga ła  w y jaśn ien ia . Z ja ­
w isko  u trące n ia  p rze c iw n ika  przez w y ­
sunięcie za rzu tów  w spó łp racy  z p o lic ją  
by ło , n ies te ty , dość częste n ie  ty lk o  
w  Polsce, aby w spom nieć a fe rę  B la n - 
qu i, a w  naszych w a run kach  kon sp ira ­
c j i  proces re h a b ilita c ji b y ł n ies łychan ie  
tru d n y . N a podstaw ie  zebranych doku ­
m en tów  D u rk o  w yka zu je  bezpodstaw­
ność za rzu tów  i  poda je h is to r ię  reh a ­
b ilita c j i.

W  dzia le  dokum en tów  m am y dalszy 
ciąg lis tó w  Jana S trożeckiego z zesła­
n ia  z la t  1900— 1902 oraz opis K o łym ska  
przez P alińsk iego. L is ty  pokazu ją  oko­
licznośc i sam obójswa cz łonka P ro le ta ­
r ia tu , Janow icza. N astępu ją  z a rc h i­
w u m  PPR  m a te r ia ły  do s tra jk u  ro ln e ­
go w  Poznańskiem  w  1921 ro ku , op ra ­
cowane przez Z o fię  B obrow ską. Podany 
je s t a k t oskarżenia i  ra p o rty  m ężów 
zau fan ia  do p o w ia tow ych  k o m is ji s tra j­
kow ych . R e lac je  te rzuca ją  ja sny  snop 
ś w ia tła  na postępowanie p o lic ji,  s ta ro ­
s tów  i  z iem ian. D a le j m am y w  ty m  
dzia le  dw ie  re lac je  o po w stan iu  w a r­
szawskim . A u to re m  jedne j z n ich  jest 
św iadek k lasyczny, n iem ie ck i l ik w id a ­
to r  pow stan ia , genera ł von  dem  Bach. 
In s ty tu t  P am ięc i N a rodow e j zdo ła ł 
uzyskać od niego tę  re la c ję  w  czasie 
jego po b y tu  w  W arszaw ie na procesie 
F ischera. R e lac ja  m ó w i o s tron ie  w o j­
skow e j a k c ji n iem ie ck ie j w  W arsza­
w ie , poda je c h a ra k te rys tykę  n iem iec­
k ic h  s ił i  dowódców , s tra ty  i  znaczenie 
pow stan ia . Sam przebieg w a lk  jes t 
p rzeds taw iony  bardzo sum arycznie. Re­
la c ja  zaopatrzona jes t uw agam i i  w stę ­
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pem, gdzie w yd a w cy  w skazu ją  na n ie ­
ścisłości czy przem ilczan ie  p ra w d y  
przez von  dem  Bacha. D ruga  re la c ja  to  
zna lez iony p rzy  za b itym  w  K a m p in o ­
sie żo łn ie rzu  b ryg ad y  K am ińsk iego  
d z ie n n ik  z czasu w a lk  na Ochocie, ko ło  
szp ita la  D z iec ią tka  Jezus i  na S ta rym  
M ieście. R e lac ja  w ięc  bezpośrednia od 
cz łonka oddzia łu , k tó ry  da ł się poznać 
ja k o  jeden z n a jb a rd z ie j sk łonnych  go 
g rab ieży i  m ordu. D z ie n n ik  n ie  pocho­
d z i od typow ego p rzeds taw ic ie la  od­
dz ia łu ; pisze go cz łow iek, zda jący so­
b ie  spraw ę z ca łk o w ite j beznadzie jno­
ści położenia, sądzi bardzo trzeźw o 
p rze c iw n ika , na w e t z p e w n ym  szacun­
k iem .

W  dzia le  spraw ozdań i  rece nz ji w  
ty m  num erze m am y n a jp ie rw  zb io row ą 
recenzję p rac o ka m p a n ii w rześn iow e j, 
p rac po lsk ich . U w zg lędn iono  broszury  
kon sp iracy jn e  i  prace w ydane na em i­
g ra c ji. Recenzent, M . B ie rn a ck i, słusz­
n ie  na p ie rw szym  m ie jscu  s taw ia  op ra ­
cow anie K irc h m a y e ra  ze w zg lędu na 
w ycze rpan ie  m a te r ia łu  i  bezstronność. 
U m iastow sk i, N o rw id , Szański (L ip iń ­
sk i) p is a li w y ra źn ie  z chęcią usp raw ie ­
d liw ie n ia  naczelnego dow ództw a i  re ­
ż im u  odpow iedzia lnego za p rzyg o tow a­
n ie  kam p an ii. Recenzent so lida ryzu je  
się z oceną Śm ig łego ja ko  wodza, ja k ą  
da ł p łk . H o rak . P odkreśla  rów n ież , że 
z p ra cy  p łk . Schweizera, k tó ry  w e 
w rze śn iu  b y ł dowódcą p u łk u , w idać  
ja k  chaos dowodzenia o d b ija ł się na 
niższych jednostkach.

P ro f. T. M a n te u ffe l na m arg inesie  
k s ią ż k i K o w a le n k i o ta jn y m  u n iw e rs y ­
tecie  Z iem  Zachodn ich  w  W arszaw ie 
podczas o ku p a c ji i  a r ty k u ła c h  W y cecha 
oraz P ieńkow skiego  W P rzeglądzie H i-  
s to ryczno -O św ia to w ym  podkreś la  k o ­
nieczność ścisłości w  podaw an iu  da­
nych, p ro s tu ją c  n ie k tó re  in fo rm a c je  co 
do dz ia ła lnośc i u n iw e rs y te tu  w a rszaw ­
skiego.

D u n in -W ąśow icz  da ł recenzję Ręka 
H is to rii ruchu ludowego w  Polsce
w yka zu ją c  poważną ilość b ra k ó w  i  u - 
sterek, zwłaszcza w  tom ie  p ierw szym . 
Ic h  ilość sk ła n ia  recenzenta do k o n k lu ­
z ji, że „p raca  Ręka za ks iążkę naukow ą 
Poczytyw ana być n ie  może“ .

Po dzia le  rece nz ji m am y in fo rm a c je  
o oca la łych resztkach a rc h iw u m  PPS 
(przew ażn ie u lo tk i i  prasa) oraz o a r­
c h iw u m  PPR. Każde z n ich  obok czę­
ści h is to ryczne j zaw iera  m a te r ia ł z

dz ie jó w  dw udziesto lecia  i  a k c ji podczas 
os ta tn ie j w o jn y .

Streszczenie francu sk ie  kończy ze­
szyt.

P o d w ó jn y  3— 4 zeszyt o tw ie ra  a r ty ­
k u ł po lem iczny p ro f. K ie n iew icza  pt. 
H istoria  narodu czy h is to ria  państwa,
w  k tó ry m  a u to r p rzy tacza jąc szereg tez 
z a r ty k u łu  p ro f. W ereszyckiego z p ie r­
wszego zeszytu „D z ie jó w  n a jn o w ­
szych“  uznaje je  za słuszne. Taka  jes t 
teza, że „P o lska  od początku X V I I I  w ie ­
k u  oscy lu je  m iędzy n iew o lą  a w o lnoś­
c ią “ , że „na jis to tn ie jszą  treśc ią  na ­
szych dz ie jó w  od p o ło w y  X V I I I  w ie k u  
są p rzem iany  społeczno-gospodarcze“  

—  tu  recenzent dodaje tw o rzen ie  się 
nowoczesnej św iadom ości narodow e j. 
T rzecia  teza, k tó rą  p ro f. K ie n ie w icz  u - 
waża za now ą i  ciekaw ą, to  zdanie, że 
„ w  1918 na s tąp ił zw ro t, je ś li chodzi o 
po jm ow an ie  tego, co na ród  odczuw ał 
ja ko  gran ice  w łasne “ . „W te d y  w ygas ł 
m it  g ra n ic  1772 ro k u “  —  pisze ju ż  od 
siebie p ro f. K ie n iew icz . M am  poważne 
zastrzeżenia, czy is to tn ie  te trz y  tezy 
są niewzruszone. Zw ażm y, iż  są nieco 
niezgodne: początek X V I I I  w ie k u  a po­
ło w a  tegoż to  są rzeczy różne. R ozbio­
r y  spow odow ały, że w łaśn ie  życie gos­
podarcze i  u s tró j społeczny w  poszcze­
gó lnych  zaborach zna lazł się pod w p ły ­
w em  in n ych  o rgan izm ów  państw ow ych. 
P ro f. K ie n ie w icz  b io rą c  do ty tu łu  
sw ych  w y w o d ó w  tezę, że pisać m a­
m y  o losach państw a przede w szyst­
k im , przem ilcza zw iązek z otocze­
n iem , k tó ry  podkreś la  w y ra źn ie  p ro f. 
W ereszycki m ocno przekonany, że 
w łaśn ie  w y n ik  d ru g ie j w o jn y  w in ie n  
b y ł nauczyć h is to ry k ó w , że P o lska nie  
ży je  w  izo lac ji, że p rz e w ró t u  nas do­
konany je s t częścią zm ian  zachodzą­
cych na święcie. Teza podstaw ow a pro f. 
W. to  n ie  je s t państw o czy naród, ale 
P olska na t le  E u ro py  w schodn ie j p rz y ­
n a jm n ie j. M am  też zastrzeżenia co do 
os ta tn ie j, trzec ie j tezy, zresztą u w i­
docznionej także przez p ro f. W ereszyc­
kiego. Już po 1864 granice 1772 prze­
s ta ją  być rea lne, a n ie  dopiero po 1918.

P ro f. K ie n ie w icz  b ro n i tezy o „w y ­
ją tk o w o ś c i“  dzie jów ' P o lsk i w  X I X  w ie ­
ku , zgadzając się jednak , że w  dzie jach 
każdego na rod u  w ys tę p u ją  z jaw iska  
szablonowe obok o ryg in a ln ych . W ysu­
w a da le j zastrzeżenia p rze c iw  tezie z łe j 
k o n iu n k tu ry  ja ko  czynn iku  rozstrzyga­
ją cym  o spraw ach P o lsk i, opow iadając 
się za p rzyczyn am i w e w nę trznym i.
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W ydaje się,, iż W ty m  s ta rym  sporze 
» szkoły k ra k o w s k ie j n ie  może być m o­

w y  o p rob lem ie , czy oko liczności zew­
nętrzne, czy b łędy  w łasne, lecz raczej 
zbieżność n iepom yślne j k o n iu n k tu ry  i  
słabości w e w nę trzne j da ła  w  efekcie 
klęskę.

N a jm ocn ie j zaa takow a ł p ro f. K ie ­
n iew icz tezę, ja ko b y  „ w  okresie p ó ł- 
zalężności tem po ro z w o ju  w  Polsce b y ­
ło  szybsze n iż  w  okresach pe łne j n ieza­
leżności“ , dowodząc, że ro zw ó j ten  b y ł 
w y n ik ie m  a k c ji w łasne j a n ie  na rzu ­
conej, d o kon yw a ł się w b re w  in te nc jom  
op iekunów . H is to r ia  P o lsk i w ed ług  
p ro f. K ie n ie w icza  m us i być h is to r ią  
państw a lu b  h is to r ią  b ra k u  w łasnego 
państwa.

W  os ta tn ie j części swego a r ty k u łu  
pro f. K ie n ie w icz  w ysuw a  następujące 
dezyderaty badawcze: opracow anie h i ­
s to r ii sp ra w y po lsk ie j w  1866— 70 i 
1914— 18; opracow anie szeregu m ono­
g ra fi i z h is to r ii gospodarczej dw udz ie ­
stolecia, a w reszcie ja ko  n a jp iln ie jsze  
oprać,owanie h is to r ii społecznej P o lsk i 
w  dobie rozb io rów , pow ta rza  poza ty m  
postu la t p ro f. W ereszyckiego opraco­
w a n ia  h is to r ii po lsk ich  p a r t i i  p o lity c z ­
nych.

Na d rug im , m ie jscu  m am y rozp raw ę  
Ę . : A jn e n k ie ła ; o zabó js tw ie  łódzkiego 
fa b ry k a n ta  S ilbe rs te ina  13 w rześnia 
1907 ro ku , k tó re  w y w o ła ło  o lb rzym ie  
represje . Jest to  okres o fensyw y k a p i­
ta lis tó w  na zdobycze robotn icze z la t  
re w o lu c ji. R obo tn icy  są rozb ic i, co au­
to r do b itn ie  podkreśla , zwłaszcza w  
momencie: n iedo jśc ia  do s k u tk u  p ro te ­
stacyjnego s tra jk u  po . s tracen iu  8 ro ­
bo tn ikó w . A u to r  cy tu je  in  extenso sze­
reg odezw, dziś zniszczonych, z a rc h i­
w um  In s ty tu tu  H is to r ii N a jnow sze j. 
O piera się też na w spom nien iach.

Trzecią  pozycję  zeszytu s tanow i a r­
ty k u ł A . B ach u lsk ie j o b rac iach  P ła - 
w ińsk ich , członkach pierwszego ko ła  
soc ja lis tów , zgrupowanego w o k ó ł W a­
ryńskiego. A u to rk a  na podstaw ie  k o ­
respondencji i  pa p ie rów  ro d z in y  da je  
szczegółową sy lw e tkę  obu dz ia łaczy i 
ich  ro d z in y  rozszerzając znacznie do­
tychczasowy zasób w iadom ości, zna­
nych z a r ty k u łu  K o rm a n o w e j w  „K ro ­
nice ru c h u  rew o lu cy jn ego  w  Polsce“ 
tom  I I I .

W  dzia le  do kum e n tów ' m am y dalszy 
ciąg w spom n ień  A. K ie łz y  (zob. zeszyt 
I  D z ie jów  N a jnow szych) N o ta tk i te 
obe jm u ją  la ta  1893 i  1894, pow stan ie

SD K P , podane są p ierw sze odezw y i  
scharakteryzow ana postawa ro b o tn i­
k ó w  wobec p ro g ra m u  PPS. K ie łza  zo­
s ta ł aresztow any w  paźdz ie rn iku  1894 
roku .

N astępu je  d z ien n ik  Ja n in y  Ś liw iń ­
sk ie j, je dn e j z san ita riuszek z pow sta­
n ia  w arszawskiego, rozpoczyna jący się 

*6 paźdz ie rn ika  1944 a ob e jm u ją cy  po­
b y t w  trzech  obozach: F a llingsboste l, 
Bergen i  O berlangen. O braz nędzy obo­
zow ej podany bezpre tensjona ln ie , po 
prostu . Dokucza przede w szys tk im  n ie ­
dostateczne pożyw ien ie , ciasnota w  ba­
raka ch  i  z im no. 12 k w ie tn ia  1945 obóz 
w  O berlangen został oswobodzony 
przez d y w iz ję  pancerną gen. M aczka. 
Opis n a s tro ju  w ysw obodzonych kończy 
pa m ię tn ik .

Janusz D u rk o  p rzy to czy ł dosłow ny 
teks t d w u  nu m e ró w  „G łosu  W ięźn ia “  
w ydaw anego w  cy tad e li w a rszaw sk ie j 
w  1879 ro k u  przez grupę aresztow anych 
soc ja lis tó w  z k o ła  W aryńskiego, poda­
ją c  w stęp h is to ryczny . Dotychczas an i 
liczba, an i da ta  w yd a w a n ia  p ism a nie  
b y ły  usta lone.

M a ria  Z ło to rzycka  ogłasza ze spa­
lo nych  rękop isów  ra p p e rsw y lsk ich  
Pogląd po lityczny Jaros ław a D ąbrow ­
skiego wypowiedziany na posiedzeniu 
gm iny Batignolles 13 lutego 1867 ro ­
ku. D ą b ro w sk i m ó w ił „o  zb ro jn ym , lu ­
dow ym  pow stan iu , obok n iepodleg łośc i 
... p ra w a  człow ieka... rów ność u d z ia łu  
w  u żyw a n iu  m a te r ia ln y m “ .

Z ło to rzycka  podała także lis t  p ro f. 
Ł a w ro w a  do k o m ite tu  s tu le tn ie j roczn i­
cy  K o n s ty tu c ji 3 m a ja  w  Z u rychu . Re­
d a k to r p ism a „W p ie r io d “  tłum a czy  n ie ­
możność p rzyb yc ia  i  przesyła  P o lakom  
w  im ię  so lida rności lu d ó w  życzenia 
zjednoczenia pod sztandarem  w yzw a ­
la jące j się pracy.

D z ia ł rece nz ji tego zeszytu o tw ie ­
ra  T. R óżyckiego k ry ty k a  k s ią ż k i S u- 
p ińsk iego o d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. 
(Od W esterplatte do H iroszim y 1947). 
Recenzent w y ty k a  szereg nieścisłości. 
A  w ięc  akc ja  n iem iecka  w  1940 n ie  b y ­
ła  w ca le  pow tórzen iem  p la n u  S ch lie f- 
fena. Z b y t m a ło  w a g i p rzyp isano  po­
te n c ja ło w i gospodarczem u w  przygo­
to w a n iu  w o jn y . N azw an ie  p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j anom a lią  je s t n ie ­
uzasadnione, ówczesna ta k ty k a  by ła  
w y n ik ie m  stanu uzb ro jen ia . N ies łu ­
sznie w y e lim in o w a n o  czyn n ik  p o lity c z ­
ny, k tó ry  w  te j w o jn ie  o d g ryw a ł ta k  
decydu jącą ro lę  na w e t p rz y  prow adzę-
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n iu  operacji. N ie  przeprow adzono na le ­
życie synch ron izac ji dz ia łań  na posz­
czególnych fron ta ch . P om in ię to  fra n ­
cuskie opracow an ia  te j w o jn y , k tó ry c h  
ju ż  ukazało się sporo.

B. . Kupść da ł recenzję p ra cy  k p t. 
K erm isza  o w a lka ch  getta, ocenia jąc ją  
na ogół pochlebnie. Za na js łabszy uw a ­
ża rozd z ia ł o stosunku społeczeństwa 
polskiego do w a lk  w  getcie.

Z. Czyńska napisa ła  recenzję ks ią ­
żeczki o O fiarach zbrodni niem ieckiej 
w  powiecie jędrze jow skim  A rty m ia k a , 
poda jąc p rzy  ty m  w yka z  i  c h a ra k te ry ­
s tykę  in n y c h  p rac tego typu . D u n in - 
W ąsow icz pisze o pracach zaw artych  w  
B iu le ty n a c h  G łów ne j K o m is ji do B a ­
dania Z b ro d n i N iem ie ck ich  w  Polsce; 
ukaza ły  sie dotychczas t rz y  to m y  rze­
czonego B iu le ty n u . D a le j m am y om ó­
w ione  przez W. K ie d rzyń ską  a lianck ie  
spisy n iem ie ck ich  obozów kon ce n tra ­
c y jn y c h , recenzentka w y lic z a  szereg 
us te rek  i  pom in ięć. P e łna  lis ta  n iem iec­
k ic h  obozów n ie  je s t jeszcze sporządzo­
na, b ra k  w yka zu  licznych  „K o m a n d “ .

Ta sama recenzentka om aw ia  da­
le j francu sk ie  w spom n ien ia  obozowe z 
R a yen sb riick  podkreś la jąc , iż  ilość 
F rancuzek piszących w spom n ien ia  o 
ty m  obozie przekracza p a m ię tn ik i p o l­
sk ich  w ięźn ia re k , ja k k o lw ie k  b y ło  ich  
znacznie w ięce j n iż  F rancuzek i  częś­
c ie j p ra cow a ły  na różnych  fu n kc jach , 
co u ła tw ia ło  im  w g lą d  w  życie obozu. 
Recenzja obe jm u je  10 pozyc ji.

Przegląd H istoryczny. O rgan T -w a  
M iło ś n ik ó w  H is to r ii w  W arszaw ie, pod 
red. Janusza W olińskiego.
T . X X X V I I  S tr. 485 W arszaw a 1948

O m aw ian y  pon iże j Przegląd zaw ie­
ra  34 ro z p ra w y  naukow e z różnych 
dz iedzin , różne j treśc i. O prócz tego 32 
pozycje  za jm u ją  recenzje i  sprawozda­
nia. K ro n ik a  zaś zaw ie ra  in fo rm a c je  
o dz ia ła lnośc i In s ty tu tu  H istorycznego 
U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego oraz spra­
w ozdan ia  z dz ia ła lności T -w a  M iło ś n i­
k ó w  H is to r ii w  W arszaw ie. Przegląd 
zam yka w yka z  czasopism h is to rycz ­
nych  w ychodzących w  Polsce.

W  ro zp ra w ie  pt. Z m etodyki ba­
dań nad starożytnościami s łow iański­

O sta tn ią  recenzją zb io row ą są Z. 
C zyńskie j M ateria ły  do h is to rii fra n ­
cuskiego ruchu oporu. Recenzentka re ­
la c jon u je  przede w szys tk im  a r ty k u ł na 
ten  tem at z, Jo u rn a l o f M odern  H is to - 
r y  (n r 4, z r. 19481. ale uzune łn ia  go 
w  dużym  s topn iu  lite ra tu rą  francuską. 
M am y tu  w iadom ości o a rch iw a ch  ta j­
nych  o rgan izac ji, o prasie  . podziem nej, 
p a m ię tn ikach  i  opracowaniach.

N astępu je  teraz b ib lio g ra fia  d ru k ó w  
i  a r ty k u łó w  dotyczących h is to r ii p o l­
sk ie j od ro k u  1864 —- z la t  1944, 1945, 
1946. B ib lio g ra fia  obe jm u je  następujące 
dz ia ły : h is to r ia  P o lsk i od 1864 do 1918, 
dzie je  dw udziesto lec ia , po lsk ie  dz ia ła ­
n ia  w o jenne  podczas d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j, rządy  okupacyjne , em ig ra ­
c ja  po lska w  dobie w o jn y , obozy i  w ię - ( 
zi.enią, pow stan ie  w arszaw skie  i  życ io ­
rysy . Notabene spis ty c h  dz ia łó w  jes t 
je d yn ie  w  streszczeniu fra n c u s k im  i  
bez podania stron, co u tru d n ia  odna le­
zienie odpow iedn iego dzia łu . B ib lio g ra ­
f ia  zebrana jes t bardzo p racow ic ie  z 
uw zg lędn ien iem  a r ty k u łó w  ze w szyst­
k ic h  na jpow ażn ie jszych  czasopism, k tó ­
ry c h  w yka z  podano na początku. M oż­
na by też osobno po tra k tow a ć  w o jsko  
na W schodzie i  Zachodzie. W reszcie 
życ io rysy  na leża łoby u łożyć n ie  w e ­
d ług  au to rów , lecz w ed ług  osób om a­
w ia n ych ; W u k ła d z ie ' zastosowanym  
życ io rysy  jedne j postaci są rozrzucone. 
Streszczenie francu sk ie  zam yka ja k  
zw yk le  zeszyt.

Józef D u tk ie w icz

m i au to r, K . T ym ie n ie ck i, t ra k tu ie  o 
tzw . b łędach log icznych  w  h is to r ii pol­
sk ie j. Do ta k ic h  b łędów  log icznych au­
to r  zalicza przekonan ie  o „g e rm a ń - 
skości“  całego wczesnego ś red n iow ie ­
cza. „M u s im y  w ięc  u w o ln ić  się od m i­
tó w  nam  na rzuconych“  —  pisze au to r. 
T eoria  na jazdu  dzia ła jącego n ib y  „de ­
us ex m ach ina “  je s t n ieźród łow a. 
W  d y s k u s ji nad początkam i państw a 
i  społeczeństwa po lskiego na leży się­
gnąć do s łow iańsk ich  starożytności 
społecznych d la  w yzyska n ia  ich  w  o- 
pracow an iach  ogólnych. A u to r  za trzy ­
m u je  się też d łuże j na m etodach ba­
dań s tarożytności s ło w iańsk ich  (reg re - 
syw ne j i  p ro g resyw ne j) naszych uczo-
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nych  i  ich  osiągnięciach. N a jd a w n ie j­
sze dzie je  S łow ian  prow adzą nas do 
epok i s ta rożytne j. W. K ę trz y ń s k i na le­
ży do wcześnie jszych obrońców  zasady 
zasiedziałości S łow ian  przed V I  w ie ­
k iem . Dość m ie jsca poświęca au to r 
L e h r-S p ła w iń s k ie m u  (O pochodzeniu 
i  praojczyźnie Słowian), k tó ry  d la  
sw ych w yw o d ó w  p rz y ją ł dw ie  g łów ne 
podstaw y: 1) językoznaw czą i  2) p re h i­
storyczną. W  p ie rw szym  w yp a d ku  da ł 
S p ła w iń sk i bardzo dużo c iekaw ych  da­
nych, w  szczególności d la  epok bardzo 
od leg łych, gdzie ju ż  k o n tro la  h is to rycz ­
na zgoła n ie  sięga. Prócz p re h is to r ii 
S p ła w iń sk i ko rzys ta  też z an tro po log ii 
i  h is to r ii p raw a . Pochodzenie S łow ian  
—  to, w ed ług  Sp ław ińskiego , d ługo­
trw a ły , w ie k o w y  proces. W  k o n k lu z ji 
a u to r w yra ża  pogląd, że badania h i­
s toryczne nad pochodzeniem  S łow ian  
„n ie  m a ją  pow odu rezygnow an ia  ze 
sw ej sam odzielności w  stosunku do ba­
dań p reh is to rycznych , językoznaw ­
czych, an tropo log icznych  i  e tnog ra ficz ­
nych, ja k k o lw ie k  te  mogą im  być n ie ­
raz pom ocne“ . Z  m ita m i trzeba w a l­
czyć ta k  samo ja k  z fa łs z y w y m i au to­
ry te ta m i. Zadanie to będzie u ła tw io ne  
w ted y , gdy h is to rycy  będą brać udz ia ł 
w  badaniach preh is to rycznych , ję zyko ­
znawczych, an tropo log icznych  i  e tno­
g ra ficznych . M ów iąc  o te o r i i na jazdu 
ja k o  n ie -n a u ko w e j a u to r je d n a k  nie  
s taw ia  sp ra w y  jasno, że państw o p o l­
sk ie  powstać m ogło na sku tek w ew nę­
trz n e j d y fe re n c ja c ji społecznej i  w  w a ­
run ka ch  niebezpieczeństwa zew nę trz­
nego.

A dam  V e tu la n i w  ro zp ra w ie  pt. N o­
w y  zarys h is to rii ustro ju  Polski w  śred­
niowieczu da je nam  k ry ty c z n ą  recen­
zję^ ks ią żk i Z. W ojc iechow skiego —  
Państwo polskie w  w iekach średnich. 
Recenzent om aw ia  szczegółowo ró ż n i­
ce, is tn ie jące  m iędzy W ojc iechow skim  
a jego po p rze dn ikam i (K u trzebą  i  B a l­
zerem) w  n a św ie tlen iu  zagadnienia roz­
w o ju  urządzeń społecznych i  p o lity c z ­
nych  P o lsk i średn iow ieczne j. S praw o­
zdawca pochw aja  bardzo s iln ie  akcen­
tow an ie  przez W oj Ciechowskiego p rze­
b iegu zdarzeń p o lityczn ych  podkreś la ­
ją c  jednocześnie, że a u to r w  sk rom n ym  
zakresie zw raca uw agę na oddz ia ływ a ­
n ie  m om entów  ekonom icznych, ty m  
w ięce j, że w  przem ianach społecznych 
i  p o łity c z n o -u s tro jo w y c h  o d g ryw a ły  one 

n ie w ą tp liw ie  bardzo doniosłą ro lę. V e -

tu la n i k ry ty k u je  też w prow adzen ie  
przez W ojciechow skiego do zarysu h i­
s to r ii u s tro ju  h ipo tez ja ko  pe w n ików .

Recenzent w ysu w a  ca ły  szereg za­
strzeżeń, a m iędzy in n y m i n a jw a ż n ie j­
sze, że ocena ro l i  kościo ła za p ie rw ­
szych P ias tów  n ie  zna jd u je  p o tw ie r­
dzenia w  źród łach, że a u to r n ie  w y ja ś ­
n ia  dostatecznie, dlaczego i  ja k  doszło- 
do upadku  m o n a rch ii M ieszka i  C h ro­
brego oraz do rozk ła d u  je j s iły  orężnej 
i  że w  końcu niedostatecznie w y jaśn ia , 
dlaczego Polska n ie  przeszła „przez od­
rębne s tad ium  feu da lne '1. Sam je dn ak  
V e tu la n i tych  rzeczy n ie  w yjaśnia,, 
a gdzie p ró bu je  to  rob ić , po m ija  sed­
no rzeczy. A  przecież d la  każdego jes t 
dziś jasne, że w  p ie rw szym  okresie b u ­
d o w n ic tw a  państwowego kośció ł szedł 
w  parze z państw em , „w za jem n ie  się 
w sp ie ra ją c “  (K utrzeba). R ów nież i  R u t­
k o w sk i docenia ro lę  kościo ła w  P o l­
sce: „P rzy ję c ie  chrześc ijaństw a było- 
je d n ym  z na jdon ioś le jszych  fa k tó w  w  
dzie jach P o lsk i. S pow odow any tym  
fa k te m  prze łom  w  u s tro ju  gospodar­
czym  m ia ł n ie  m nie jsze znaczenie niż. 
w  in n ych  dziedzinach życ ia “ . T ak  u  nas 
ja k  i  na Zachodzie kośc ió ł je s t w spó ł­
tw ó rcą  nowego u s tro ju  (feudalnego). 
U s tró j, organ izacja  i  h ie ra rch ia  k o ś - 

■ c ie lna  b y ła  doskona łym  w zorem  d la  
u s tro ju , h ie ra rc h ii i  o rg an izac ji pań­
stwa.

K ośc ió ł s ta ł się św ię tym  sprzym ie­
rzeńcem  now opow sta łego państw a, swo­
ją  ideo log ią  u trw a la ł w łasność pańską. 
W  k w e s tii upadku  m o n a rch ii C h rob re ­
go na leży pam iętać, że u trz y m y w a ła  
się ona przede w szys tk im  s iłą  oręża. 
E konom iczn ie  d z ie liła  się na ca ły  sze­
reg oddzie lnych re jonów , n ie  zw iąza­
nych  ze sobą. N a jw ażn ie jszą  w ięc  p rz y ­
czyną n ie trw a ło ś c i państw a C hrobrego 
jes b ra k  w ię z i ekonom iczne j, a obok 
tego rów n ie ż  p rzec iw ieńs tw a  w e w ną trz  
k la sy  panu jące j p rzy  rozd z ie lan iu  zie­
m i i  poddanych. Z arów no  a u to r ja k  
i  recenzent s to ją  na stanow isku , że w  
Polsce n ie  b y ło  feuda lizm u. W y n ik a  tu  
z tego, że d la  n ich  ważne jest, że w  P o l­
sce „n ie  p rz y ję ła  się zasada dziedzicz­
ności urzędów , że system  le n n y  n ie  
s ta ł się w  Polsce podstaw ą u k ła d u  spo­
łecznego w  Polsce“ . S troną fo rm a ln o ­
p ra w n ą  p rzes łan ia ją  on i stan fa k tyczn y  
p rzem ian  społeczno-gospodarczych •— 
w y ra źn y  proces feu da lizac ji. Podstawą 
u s tro ju  feudalnego P o lsk i jes t —  ja k  
i  na Zachodzie —  in s ty tu c ja  w ie lk ie j
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w łasności z iem skie j, z k tó rą  łączą się 
pewne p ra w a  i  obow iązk i w  zakresie 
sądow nictw a, a d m in is tra c ji i  in nych  
u p ra w n ie ń  pub licznych . In s ty tu c ja  ta  
pociąga za sobą ogran iczen ie p raw ne  
ch łopów , zwane powszechnie poddań­
stwem .

N ow a synteza dz ie jó w  średn iow iecz­
nego u s tro ju  P o lsk i, podana przez W o j­
c iechowskiego, pobudzi do da lszych ba­
dań nad przeszłością naszego państw a 
—  ta k i je s t w n iosek  sprawozdawczy.

Tad. M a n te u ffe l w  a rty k u le : Pro­
blem feudalizm u polskiego słusznie 
podkreśla , że feu da lizm  p rz e ja w ia ł się 
w  ró żn o ra k i sposób i  to  n ie  ty lk o  w  
poszczególnych k ra ja ch , ale naw e t w  
dz ie ln icach jednego i  tego samego pań­
s tw a . A le  proces, k tó ry  spow odow ał 
pow stan ie  różn o ra k ich  fo rm  feu da liz ­
m u, jest, zdaniem  au tora , zawsze 
i  wszędzie jeden i  ten  sam —  osłabie­
n ie  w ła d zy  państw ow e j.

O b ja w y  k ry z y s u  w ładzy  państw ow e j 
nazyw a a u to r procesem  feu da lizac ji. 
K ry z y s  ten  w y w o ła ł w  pańs tw ie  K a ro ­
liń s k im  w  c iągu I X  w ie k u  trw a łe  prze­
obrażenie stosunków  p ra w n o -p a ń s tw o - 
w y c h  i  uksz ta łtow a n ie  się now ych  in ­
s ty tu c ji. U s tró j ten, u ję ty  w  fo rm ę  
przep isów  zw ycza jow ych, nazyw a au to r 
feuda lizm em . Proces fe u d a liz a c ji n ie  
m usi, zdaniem  autora, doprow adzić do 
feuda lizm u , je ś li W ładza cen tra ln a  zdo­
ła  opanować proces rozk ładu . A u to r 
je d n a k  zgadza się z poglądem  badaczy,, 
do pa tru jących  się w  feu da lizm ie  k o ­
niecznego e tapu rozw ojow ego, przez ja ­
k i  każde społeczeństwo prze jść m usi. 
P odz ia ł feu da lizm u  na p ie rw o tn y  i  w tó r ­
n y  da je  a u to ro w i podstaw ę do dopa­
try w a n ia  się feu da lizm u  w  s ta roży tn ym  
Egipcie , a w  dalszej kon sekw enc ji do 
w yra żen ia  poglądu, że feu da lizm  m óg ł 
się ro z w ija ć  w  różnych  epokach. M ia ł­
b y  pewną rac ję  au to r, gdyby  odniósł 
to  do fa k tu , że p rz e ż y tk i feuda lizm u 
is tn ia ły  jeszcze w  E urop ie  w  X IX  W., 
a pon iekąd  na w e t i  na początku X X  
w ., w  żadnym  je d n a k  w yp a d k u  nie 
m ożna do pa tryw ać  się fe u d a lizm u  w  
u s tro ju  n ie w o ln iczym  starożytnego 
E g ip tu . A u to r  w id z i d a le j m ożliwość 
p rze n ikn ię c ia  in s ty tu c ji fe u da lnych  „na 
obcy zupe łn ie  te ren  w  .drodze recepc ji 
p ra w n e j“ . W edług kon cep c ji w łasne j 
au to ra  w  Polsce n ie  by ło  w a ru n kó w , 
k tó re  by  u m o ż liw ia ły  feuda lizac ję , p rz y j­
m u je  wobec tego pogląd recepc ji p ra ­
w n e j ja k o  podstaw ę do pow stan ia  u rzą ­

dzeń feuda lnych . P olska przeżyw a ła  
proces rozk ła d u  w ła d zy  na p rze łom ie  
X V I  i  X V I I  w ., i  p rze ja w y , ja k ie  on 
w y w o ła ł, „p rzyp o m in a ją  łudząco szereg 
fo rm  u s tro jo w ych  feu da lizm u  zachod­
n io -e u rop e jsk ieg o “ . A u to r  w ysuw a  h i­
potezę, że to  jes t w łaśn ie  sw oista  od­
m iana  feuda lizm u.

A u to r  n ie  da ł jasnego obrazu feuda­
liz a c ji an i też feuda lizm u , n ie  w y ś w ie t­
l i ł  też na leżycie p ro b lem u  feu da lizm u  
polskiego. D z ie je  się to  dlatego, że pod­
staw ą jego rozum ow ań je s t u s tró j po­
lity c z n y  a n ie  s tosunk i w y tw ó rcze . Po­
g ląd recepc ji p ra w n e j ja k o  podstaw y 
do pow stan ia  urządzeń feu da lnych  n ie  
w y trz y m u je  k ry ty k i,  recepcja b y ła b y  
zresztą n iem oż liw a , gdyby  n ie  b y ły  
w y tw o rzon e  w a ru n k i k u  tem u. M a rk s  
stw ie rdza , że w łaśn ie  na p rzyk ład z ie  
ro z w o ju  społeczeństwa po lskiego cie­
k a w y  je s t fa k t  pow stan ia  poddaństw a 
drogą czysto ekonom iczną.

N ie  od rzeczy będzie zw róc ić  u w a ­
gę na pog lądy radzieck iego h is to ry k a  
G rekow a (Chłopi na Rusi od czasów 
najdawniejszych do X V I I  w.), k tó ry  w  
poszuk iw an iach  sw ych op ie ra się, m ię ­
dzy in n y m i, i  na S ta tuc ie  W iś lick im . 
H is to r ię  ch łopów  na R usi bada G re­
k ó w  na t le  h is to r ii ro z w o ju  ch łopów  
na wschód od Łaby. S tw ie rdza  on, że 
proces pow stan ia  feu da lne j zaw isłości 
ch łopów  i  je j późniejszego ro zw o ju  od­
byw a  się na podłożu e w o lu c ji re n ty  
g ru n to w e j okresu p rze d ka p ita lis tycz - 
nego, podane j w  „K a p ita le “  M arksa . 
A  zatem  re n ta  g ru n to w a  oraz zm ien ia ­
jące się je j fo rm y  s tanow ią  g łów ną ce­
chę zm ien ia jące j się h is to r ii ch łopów  
na ca łym  świecie. P rzebieg h is to r ii 
ch łopów  na R usi i  w  Polsce jest, zda­
n iem  G rekow a, analogiczny. P ow o łu ­
ją c  się na P raw dę  Ruską i  S ta tu t W i­
ś lick i, s tw ie rdza  ućzony radz ieck i, że 
oba te dokum en ty  świadczą n ie w ą tp li­
w ie  o is tn ie n iu  sen io ra tu  z zam kn ię tą  
gospodarką n a tu ra ln ą  oraz o panow a­
n iu  re n ty  n a tu ra ln e j.

A na lizą  środow iska społecznego, w  
k tó ry m  zachodzą procesy feu d a liza c ji 
za jm u je  się M . M a łó w is t w  ro zp ra w ie  
pt. O n ie k tó ry c h  w a ru n ka ch  fe u d a liz ­
m u. Poddaje on ana liz ie  c z y n n ik i sp rzy­
ja jące, w zg lędn ie  ham ujące rozw ó j 
feu da lizac ji. R ob i to  na p rzyk ład z ie  
Szwecji, „pon iew aż stosunkow o p rz e j­
rzys ta  s tru k tu ra  socja lna ludnośc i po­
zw a la  p rzy jrzeć  się do k ła dn ie j rozw o­
jo w i tam tejszego społeczeństwa“ . —
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Dochodzi do w n iosku , że gospodarka 
n a tu ra ln a  i  osłab ien ie w ła d zy  ce n tra l­
n y  s p rzy ja ją  procesom feu d a liza ć ji, na ­
tom ia s t niezależność gospodarcza lu ­
dności uboższej i  is tn ien ie  o rganów  sa­
m orządu  ludowego, zwłaszcza w  zakre ­
sie sądowym , ham u je  feuda lizac ję  i  n ie  
pozw a la  je j w  p e łn i się rozw inąć.

A u to r  tra k tu je  zagadnienie z p u n k ­
tu  w idzen ia  fo rm a lno -p raw ne go . T ak ie  
podejście p rzes łan ia  is to tę  rzeczy, u - 
tru d n ia  zrozum ien ie  stosunków  fe u d a l­
nych . Cechą zasadniczą pow in na  tu  być 
zależność o rg an izac ji społeczeństwa fe ­
udalnego od jego ekonom ik i. U  au to ra  
w yg ląd a  to  tak , że na w e t k ie d y  zała­
m a ła  się w ładza  cen tra lna  (w  Szw ecji), 
ludność uboższa znalazła oparcie  w  sa­
m orządzie  lu d o w ym , a panow ie  „n ig d y  
n ie  zd o b y li dostatecznych ś rodków  do 
re a liz a c ji sw ych ce lów  p o lity c z n y c h “ . 
W  rzeczyw istośc i podstaw ą u s tro ju  fe ­
uda lnego je s t w ie lk a  w łasność, k tó ra  
je s t zarazem  in s ty tu c ją  w ładz tw a . In ­
s ty tu c ja  p ra w n a  u trw a la  ju ż  ty lk o  
i  w zm acn ia  pozycję  społeczną w y tw o ­
rzonych  w a rs tw  wyższych. In te rp re ta ­
c ja  p ra w n a  pow stan ia  zależności d ro b ­
nych  posiadaczy od w ie lk ie j w łasności 
je s t w ięc  m ocno n ie  w ystarcza jąca.

Z a iń te resow an ie  budz i a r ty k u ł spra­
w ozdaw czy A . Za jączkow skiego pt. 
D yplom atyka Z ło te j O rdy i  K rym u  
z X V  w. Tem atem  a r ty k u łu  je s t n a j­
nowsza p u b lik a c ja  dokum en tów  odno­
szących się do chanatu  Z ło te j O rdy, 
K ry m u  i  T u rk ie s ta nu . O m aw iana pu ­
b lik a c ja  s tanow i, zdaniem  spraw ozdaw ­
cy, poważne i  cenne s tu d iu m  nad d y ­
p lo m a tyką  ta ta rsko -tu re cką .

Jakub  S a w ick i w  sw ych Studiach 
nad zbiorem Karnkowskiego w ysuw a 
w skazan ia  m etodyczne d la  badań nad 
naszym i k o d y fik a c ja m i p ra w a  kano­
nicznego i  p a rtyku la rneg o .

M y ś Ą  przew odn ią  ro z p ra w y  Ks. 
U m ińsk iego  W sprawie zatargu św. Sta­
n is ław a  z Bolesławem Śm iałym  jes t 
s tw ie rdzen ie , że „og ó ł, boda j na jpow aż­
n ie jszych  h is to ry k ó w  dzis ie jszych go­
dz i się, że w y ra z  „ t r a d i to r “  w  tekście 
G a lla  na określen ie  b iskupa  S tan is ła ­
w a  może oznaczać co n a jw y ż e j „p rze ­
c iw n ik a “  kró lew sk iego , n ie  zaś zdra jcę  
po lsk iego państwa. P rzeds taw iony  tu  
g łó w n y  przebieg sporu m iędzy B o le ­
s ław em  a b iskupem  S tan is ław em  n ie  
w nos i n ic  nowego. M a tendencje w y ­
b ie le n ia  b iskupa  S tan is ław a.

S praw a b iskupa  S tan is ław a sta je  się

jasna na t le  w a lk i cesarza z papieżem. 
W  w a lce te j B o les ław  s ta ł w y ra źn ie  po 
s tron ie  papieża p rze c iw  H e n ry k o w i IV , 
co też b y ło  w  in te res ie  P o lsk i. W brew  
cesarzow i B o les ław  ko ro n o w a ł się na 
k ró la . Cesarz szuka ł w  Polsce oparc ia  
w  m ożnow ładztw ie , k tó re  p rze c iw  B o­
le s ła w o w i w ysunę ło  b ra ta  jego W ła d y ­
s ław a H erm ana. W  ty m  obozie zna laz ł 
się też b iskup  S tan is ław , k tó ry  w ra z  
z w o jew odą Sieciechem  s ta ra ł się zrzu­
cić z tro n u  Bolesława. Z abó js tw o  b is k u ­
pa n ie  u ra to w a ło  je d n a k  Bolesława. 
Z w yc ię ży ła  p a rtia  cesarza, P o lska za 
W ładys ław a  H erm ana jes t znów  pod 
zw ie rzchn ic tw e m  cesarza.

N ie  m ożna prze jść do po rządku  nad 
rozp raw ą  pt. Pieczęcie ruskie z X I— 
X I I  w., znalezione w  Grodnie i  D ro ­
hiczynie Józefa Jodkow skiego, k tó ry  
m iędzy in n y m i w ysu w a  spostrzeżenie, 
że „p ie rw s z y m i ks iążę tam i na Rusi b y ­
l i  W aregow ie  czy li N o rm ano w ie “ . 
A u to r zdaje się n ie  w iedzieć, że a n ty - 
naukow a te o ria  norm ańskiego pocho­
dzenia pierwszego państw a ruskiego, 
zosta ła ju ż  daw no zarzucona. Ruś k i ­
jo w ska  pow sta ła  ja k o  re z u lta t w ew nę­
trznego ro z w o ju  S łow ian, ich  p rze jśc ia  
od u s tro ju  p a tria rch a ln o -ro dow eg o  do 
społeczeństwa klasowego. Zna lez ien ie  
ru s k ic h  pieczęci w  G rodn ie  i  D ro h iczy ­
n ie ’ zmusza do z rew ido w a n ia  w ie lu  za­
gadn ień h is to rycznych . W ym aga to  
g ru n to w n ie j szych opracowań, op a rtych  
na badaniach archeolog icznych.

W  a r ty k u le  pt. O składzie społecz­
nym  i  etnicznym Kozaczyzny U k ra in - 
nej na przełomie X V I i  X V I I  w., us i­
łu je  p ro f. W ład. T om k ie w icz  dowieść, 
że tra d y c ja  o je dn o lito śc i ob licza spo­
łecznego i  narodowościowego Kozaczy­
zny U k ra in n e j je s t b łędna w  odniesie­
n iu  do epoki poprzedzającej w ie lk i 
z ry w  C hm ie ln ick iego. Bardzo różne po­
czątkow o e lem enty  dopiero z czasem 
przekszta łca ją  się w  odrębną w a rs tw ę
0 dom inu jące j przewadze czynn ika  ru s ­
ko  -  praw osław nego. Z  fa k tu  pewnego 
u d z ia łu  e lem entu  szlacheckiego w  orga­
n iz a c ji kozack ie j na p rze łom ie  X V I
1 X V I I  s tu lec ia  w yc iąga  a u to r n iesłusz­
n y  w n iosek o m asow ym  udzia le  szlach­
ty  w  w yp ra w a ch  kozackich . M am y tu  
podobną choć zaw oalow aną in te n c ję  ja k  
u  F r. R a w ity  G aw rońskiego, tendencję 
negow ania ruch u  na rod ow o -w yzw o le ń ­
czego. W iem y dziś, że Kozaczyzna 
U k ra in n a  m ia ła  c h a ra k te r w yzw o le ń ­
czego ru ch u  społeczno-narodowego.
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Ideologią polskiego rom antyzmu po­
litycznego za jm u je  się A da m  Lew ak. 
P rze w o d n im i zasadam i M ło de j E uropy, 
w  sk ład  k tó re j w chodz iła  i  M ło da  P o l­
ska b y ły  idee M azzin iego i  jego na­
s tró j re lig ijn e g o  m is tycyzm u. W p ły w  
M ło d e j E u ro py  i  id e i M azzin iego na 
po lsk ie  idee po lityczn e  i  organ izacje  
em ig racy jne  b y ł duży. W  r. 1848 nastę­
p u je  poznanie M azzin iego z M ic k ie w i­
czem. M azz in iem u zawdzięcza naw e t 
k ry ty k a  jedną z na jlepszych i  n a jb a r­
dz ie j w n ik liw y c h  ro z p ra w  o M ic k ie ­
w iczu. M azzin iego łą czy ły  z naszym  
w ieszczem  w spó lne idee i  „dążenia, 
nadz ie ja  i  w ia ra  w  re l ig i jn ą  k ru c ja tę  
lu dzko śc i i  o jczyzny“ , k tó re  ro k  1848 
zda w a ł się rea lizow ać. M azz in i go rą ­
co po p ie ra ł spraw ę Leg ionu  Polskiego 
w  P iem oncie. K ie d y  w yb u ch ło  pow sta ­
n ie  po lsk ie  1863 r., M azz in i oddał na 
jego us łu g i ca ły  sw ój ta le n t a g ita c y j­
ny. I  po upad ku  pow stan ia  M azz in i 
u trz y m y w a ł ścisłe s tosunk i z P o laka ­
m i. W  życ iu  p o lity c z n y m  P o lsk i X IX  
W. rom a n tyzm  odegra ł ro lę  decydującą. 
H as ła  jego u ję ła  em ig rac ja  po lityczna  
po r. 1831 w  p ro g ra m y s tro n n ic tw . A u ­
to r  je d n a k  n ie  zauw ażył, że M azz in i 
b y ł w p ra w d z ie  szczerze oddany id e i 
re w o lu c ji dem okra tyczne j, ale b łędem  
jego by ło , że n ie  p o tra f i ł w ciągnąć mas 
ch łopsk ich  do w a lk i,  n ie  s ta w ia ł bo­
w ie m  k w e s tii ch łopsk ie j an i w y raźn ie , 
a n i też konsekw entn ie . Jasne, że w ra z  
z d o d a tn im i w p ły w a m i M azzin iego 
ró w n ie ż  u jem ne o d b iły  się na dz ia ła l­
ności naszej e m ig ra c ji p o lityczn e j, w  
szczególności odb iło  się to  na k w e s tii 
ch łopsk ie j.

T ło  h is to ryczne  Dziejów Polski B ob- 
rzyńsk iego  poda je S te fan K ie n iew icz . 
S łusznie a u to r na w stęp ie  podkreśla , że 
n ie  m a w  h is to r io g ra f ii p o lsk ie j dzie ła 
o ró w n e j żyw otności, co Dzieje Pol­
sk i Bobrzyńskiego. K ie n ie w icz  stara 
się odpow iedzieć na py tan ie , „ ja k ie  
m ia n o w ic ie  ak tua lne  g a lic y js k ie  p ro ­
b le m y  o d b iły  się echem na k a rta ch  
Dziejów, w  ja k im  sensie zam ierza ł p i­
sarz w p ły n ą ć  na bieg w yp a d kó w  i  w  ja ­
k ie j m ierze ks iążka w y w a r ła  w p ły w  na 
przebieg w ydarzeń  po litycznych . S pra­
w a  „d o b re j a d m in is tra c ji“  w  syntezie 
B obrzyńsk iego je s t osią ca łych naszych 

, dz ie jów . Z sym pa tią  odnosi się do ty c h  
w szystk ich , k tó rz y  ty lk o  ob iecu ją  P o l­
sce w zm ocn ien ie  fo rm y  rządu. P od­
k re ś la  je d n a k  K ie n iew icz , że książka 
B obrzyńsk iego je s t i  pozostanie nauko ­

wa. T ym  ba rdz ie j n iez ro zum ia ły  w ięc 
jes t końcow y w n iosek a rty k u łu :..  P ie rw ­
sza ro zg ryw ka  po lityczn a  . . .  w in n a  b y ­
ła  go ostrzec przed jednym , że «naga 
h is to ryczna  praw da», k tó rą  g łos ił ja ko  
uczony, n ie  w zbudz i w  narodzie  m iło ś ­
c i d la  p o lity k a  i  męża stanu“ . Ta „n a ­
ga p ra w d a “  ra z iła  p rze d s ta w ic ie li k las  
posiadających. N ie  pom nie jsza tego 
oznaczenia fa k t  „łagodzen ia “  teks tu  _ w  
ko le jn y c h  następnych w ydan iach  Dzie­
jów . Bez w zg lędu  na cel, do k tó rego  
zm ierza ł, bez w zg lędu na to, że „p o ­
stawę au to ra  wobec p ro b lem ów  prze­
szłości z a b a rw iły  pewne e lem enty rze ­
czyw istośc i współczesne j“  —• pozostaje 
fak tem , że B o b rzyń sk i k ry ty k u je  szla­
checką przeszłość P o lsk i, po tęp ia  uc isk  
ch łopów  i  mieszczan, ekspansje panów  
po lsk ich  na wschód i  osłab ien ie przez 
to  k resów  zachodnich, potęp ia obskuran­
tyzm  X V I I  i  X V I I I  w . itd . Ta bez­
w zg lędna k ry ty k a  przeszłości szlachec­
k ie j zn a jd u je  posłuch, rzecz jasna,, i  u  
postępowców.

Z rece nz ji zas ługu ją  na uwagę p rze­
de w szys tk im  te, k tó re  tyczą się h i­
s to r ii p o lsk ie j. W yraźn ie  tendency jną  
je s t recenzja k s ią żk i S ren iow skiego 
Dzieje chłopów w  Polsce, podana przez 
J. Leśkiew iczow ą. Recenzentka, n ie  
re fe ru ją c  treśc i ks iążk i, za trzym u je  się 
nad zasadn iczym i pog lądam i autora. 
S tw ie rdza , że a u to r fo rm u łu je  nowe zu­
pe łn ie  pog lądy, k tó re  w ed ług  n ie j „m o ­
gą w yw o ła ć  szerzenie się m y ln y c h  po­
g lądów “ . W  ogóle ra z i ją  podejście au­
to ra  do zagadnienia od s tro n y  społecz­
ne j s t ru k tu ry  państwa. U w aża ona 
określen ie  po łożenia ch łopów  przez 
au to ra  ja k o  n iew o lę  za niesłuszne 
i  „sprzeczne z w y n ik a m i dotychczaso­
w ych  badań“ . Ważne w  ty m  w zględzie 
jes t ty lk o  zagadnienie kup na  i  sprze­
daży n ie w o ln ik ó w , a w ięc  ty lk o  cecha 
praw na. T w ie rdzen ie  autora , że „W  m ia ­
rę  pow staw an ia  n ie w o li ch łopsk ie j zn i­
k a l i  n ie w o ln ic y  o ty le , że położenie ich 
p rzestaw a ło  się różn ić  od położenia 
ogółu ch łopów “ , n ie  p rzem aw ia  do 
p rzekonan ia  recenzentk i, choć sama 
m ó w i o ró żn icy  m iędzy is tn ie ją cym  sta­
nem  p ra w n y m  a stanem  fak tycznym . 
Recenzentka n ie  w id z i i n ie  uznaje 
W postępow aniu  sz lachty tzw . p rz y m u ­
su pozaekonom icznego, skoro tw ie rd z i, 
że „ is to tn ie  tru d n a  do u trz y m a n ia  jes t 
teza, ja k o b y  stan szlachecki w  św iado­
m ym  dążeniu do rea lizo w a n ia  w łasne­
go in te resu  odpow iedn io  n o rm ow a ł po­
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łożenie w łośc ia n “ . Czymże wobec tego 
b y ło  całe ustaw odaw stw o szlacheckie 
w  odn ies ien iu  do chłopów? Recenzent- 
k a  n ie  w id z i sprzeczności in te resów  
pańsk ich  i  ch łopskich, lecz p rzec iw n ie  
ich  harm on ię . D ow odem  tego m a być 
fa k t, że oczynszowanie w łośc ian  w  
K ró le s tw ie  P o lsk im  b y ło  „ko rzys tne  
d la  obu w a rs tw  społecznych“ , choć a u to r 
w yra źn ie  zastrzega się, że „n ie  je s t to 
ca łk iem  pew ne“ . Ocena U n iw e rsa łu  Po­
łan ieck iego w y d a je  je j się zby t surowa, 
gdyż „n ie  uw zg lędn ia  ówczesnej sy tua ­
c j i  p o lity c z n e j“ . Recenzję zam yka au to ­
ry ta ty w n e  s tw ie rdzen ie , że „n ie  w y d a ­
je  się, b y  ks iążka m og ła  z po ży tk iem  
służyć ja k o  po d rę czn ik “ . W  rece nz ji n ie  
m a w z m ia n k i o tym , że, zdaniem  au to ­
ra, w  Polsce n iew o la  p ra w n a  p ro w a dz i 
fa k tyczn ie  do n ie w o li gospodarczej. 
Podkreślen ie  tego m om en tu  je s t b a r­
dzo ważne, gdyż po tw ie rdza  tezę au to­
ra, że „ in te re s  sz lachecki“  spow odow ał 
n iew o lę  chłopską. N ie  o b a li te j p ra w d y  
a n i b ra k  cechy p ra w n e j in s ty tu c ji n ie ­
w o li ch łopsk ie j, an i też „do k ładn ie jsza  
ana liza  po jęc ia  in te resu  szlacheckiego“  
(p ro f. Chałasińskiego).

B. G rekow a —  O pyt periodyzacji 
is to r ii krestian w  Rossii, recenzuje 
M . M a ło w is t, podkreś la jąc  tra fn e  u w a ­
g i au tora , dotyczące znaczenia n ie w o l­
n ic tw a  p rzy  po w stan iu  w iększe j w łas ­
ności z iem skie j. C iekaw a też jes t k o n ­
cepcja G rekow a ro z w o ju  gospodark i 
fo lw arczno-pańszczyźn iane j w  E urop ie  
w schodn ie j, a zwłaszcza w  Rosji. P rz y ­
pisać go na leży, zdaniem  G rekow a, roz­
w o jo w i m ia s t i  in y m  przeobrażen iom  
soc ja lnym  i  ekonom icznym  w ys tę p u ją ­
cym  wówczas w  E urop ie  w schodn ie j 
(n ie zaś ty lk o  w z ro s to w i po p y tu  na a r ­
ty k u ły  ro ln icze  w  E urop ie  zachodniej). 
Pog ląd ten  je s t n ie m n ie j w ażny dla h i­
s to r ii P o lsk i.

St. K ie n ie w ic z  re fe ru je  osta tn i, po­
ś m ie rtn y  tom  D ziejów  k u ltu ry  polskie j
A l. B rucknera . Recenzent —  w  ślad za 
au to rem  —t w y ja ś n ia  „ro z d ź w ię k “  m ię ­
dzy obszernością je dn ych  a zw ięzłością 
w y k ła d u  d ru g ich  zagadnień. Sam au­
to r  t łum a czy  to  tym , że tra k to w a ł sze­
rze j te epoki, w  k tó ry c h  na ród  ksz ta ł­
to w a ł sam sw o je  losy. K s iążka  zaw iera  
n ieprzebrane bogactw o w iadom ości. 
B ru c k n e r je s t d la  nas p rze w o dn ik iem  
n ieocen ionym  szczególnie gdy chodzi 
o l i te ra tu rę  naukow ą. S łusznie u ję ta  
została ro la  l i te ra tu ry  rom an tyczne j 
(p rzepow iada ła  zw yc ięstw o dobre j spra­

w y). K ie n ie w ic z  podnosi też rzekom o 
słuszną uwagę au to ra  o b ra ku  rodz im e­
go podłoża d la  an tysem ityzm u po lsk ie ­
go. S prawozdaw ca po w in ie n  b y ł p rze­
p row adz ić  po rów nan ie  m iędzy pans la - 
w izm em  X I X  w. a w spó łp racą s ło w ia ń ­
ską doby dzisie jszej. N ie  pozosta łyby 
wówczas żadne n iedom ów ien ia .

K o n s tru k c ję  dzie ła  uw aża K ie n ie ­
w icz  za w a d liw ą , w  uk ładz ie  treśc i w e­
d ług  dz ie ln ic  odw raca się n ie raz na ­
stępstw o p rzyczyn  i  sku tków . W y k ła d  
przeciążony jes t treścią  po lityczną , zaś 
stosunkow o n a jm n ie j uw zg lędn iona  jes t 
h is to r ia  obyczaju. W  poprzedn ich  to ­
m ach rozw ó j k u l tu r y  u ję ty  b y ł ba rdz ie j 
wszechstronnie. S łusznie w y ty k a  recen­
zent a u to ro w i p rzem ilczan ie  m iędzyna­
rodow ego t ła  ru c h u  poznańskiego w  
1848 r.

Na szczególną uw agę zasługuje po­
dana przez St. K ie n ie w icza  recenzja  
Dwudziestego tomu h is to rii powszech­
ne j —  M aurice  Baum onta . S tanow isko  
recenzenta je s t bardzo ciekawe. P od­
k re ś liw szy  w a lo ry  ks iążk i, ja k : im p o n u ­
jącą b ib lio g ra fię  (w ie le  setek pozyc ji), 
k o n s tru k c ję  dającą dobre pow iązan ie  
w ydarzeń  lo ka ln ych  z sy tuac ją  m ię ­
dzynarodow ą, d o k ła d n y  indeks itd ., 
K ie n ie w ic z  zw raca uw agę na to, że 
„ w  po jęc iu  B aum on ta  zw yc ięstw o ko ­
m un izm u  w  R o s ji je s t z ja w isk ie m  do­
m in u ją cym , k luczem  do zrozum ien ia  
całego dw udziesto lecia . K o m u n izm  
w strząsną ł s tosunkam i spo łecznym i 
w szys tk ich  k ra jó w  św iata. W yw o ła ł 
ty m  sam ym  żyw io ło w ą  reakc ję  w szy­
s tk ich  zagrożonych przezeń g ru p  i  śro­
dow isk, k tó re  d la  ob rony  k a p ita liz m u  
nie  cofną się przed użyciem  przem ocy. 
S tąd podz ia ł św ia ta  na dw a b lo k i id e ­
ologiczne; w  ich  w a lce  zg in ie  s tara de­
m o k ra c ja “ . T y m  dziw n ie jsza  nam  się 
w y d a je  ocena podana przez K ie n ie w i­
cza. „Jes t to  postawa trzeźwego rac jo ­
nalisty, w ie rnego  id e a ło w i dem okra ­
tycznem u, po jm u jącego niezbędność re ­
fo rm , lecz w rog iego  w sze lk im  p rze w ro ­
tom  z lew a czy z p raw a . W  doda tku  
je s t to  postawa k le ry k a  niechętnego r u ­
chom  m asow ym , sceptycznego w obec 
dogm atów  i  w ia r  irra c jo n a ln y c h , b ro ­
niącego swobody m y ś li przed zakusam i 
to ta lis tyczn e j p ropagandy“ . Przecież,, 
m ów iąc  po prostu , je s t to  postawa g i- ,  
nącego św ia ta  kap ita lis tycznego, k tó re ­
go idea łem  dem okra tycznym  n ie  jes t 
jakaś „de m okra c ja  w  ogóle?, lecz po 
p ro s tu  zgn iła  ju ż  dem okrac ja  b u rżu a -
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zy jn a . W ysta rczy choćby przytoczyć tu  
cy tow ane zresztą przez recenzenta w y ­
po w iedz i au to ra  o tr iu m f ie  szarego 
cz łow ieka, k tó ry  po w o jn ie  osta tn ie j 
„m iesza się do w szystk iego i  m a odpo­
w iedź na w szys tko “ . Czy m ożem y to 
uznać za trzeźwość? N ie  p rzyp ad k iem  
nazw a ł ten  scep tyk „ w  stosunku do d o ­
gm a tów  i  w ia r  ir ra c jo n a ln y c h “  swą 
ks iążkę „B a n k ru c tw e m  p o k o ju “ . N ie  
m a też ra c j i recenzent, skoro w ra z  z 
au to rem  cha ra k te ryzu je  h it le ry z m  „ ja ­
k o  kw in tese nc ję  w ie ko w ych  dążeń 
na rod u  n iem ieck iego“ . D e fin ic ję  osta t­
n ie j fazy ro z w o ju  Z w ią z k u  R adzieckie­
go (zaw artą  w  om aw iane j książce) ja ­
k o  ew o luc ję  w  k ie ru n k u  „despo tyzm u 
ośw ieconego w ładcze j b iu ro k ra c ji,  k ie ­
ru ją c e j rodza jem  k a p ita liz m u  państw o­
wego w  duchu  w o js k o w y m  i  na rodo­
w y m “  okreś la  recenzent ty lk o  ja ko  
„n ie p rz e jrz y s tą  an i pog łęb ioną“ . „T ra ­
fn e “  jes t —  w e d łu g  recenzenta spo­
strzeżenie, że w  R o s ji po 20 la tach  k o ­
m un izm u  zaczynają odżywać tra d y ­
c je  narodowe, podczas gdy w  k ra ja c h  
zachodnich zaznacza się e w o lu c ja  od­
w ro tn a  k u  soc ja lizm ow i, co u m o ż liw iło  
w spó łp racę R o s ji z A ng losasam i w  d ru ­
g ie j w o jn ie  św ia tow e j. Jak  z tego w y ­
n ika , a u to ro w i i  recenzen tow i obce jest 
le n in ow sk ie  po jm o w an ie  k w e s tii n a ro ­
dow e j. N ie k tó re  uw a g i recenzenta są 
napraw dę tra fn e , ja k  np. „W  całej te j 
p a r t i i  stanowczo n ie  dość m ocno u w y ­
pu k lo n o  u k ry tą  tendencję m oca rs tw  za­
chodn ich  do zażegnania g roźby n iem iec­
k ie j przez sk ie row an ie  je j na wschód, 
k u  R os ji; ta  in te n c ja  leża ła  w szak u  
podłoża zarów no p a k tu  czterech ja k  
i  u k ła d ó w  m o n a c h ijs k ic h ...  Tego ro ­
dza ju  z ja w iska  rzuca ją  św ia tło  na 
z w ro t sow ieck i z s ie rpn ia  1939 ro k u  . 
T a k ic h  m ie jsc w  recenz ji je s t w ięce j, 
a na jw ażn ie jsze —  to  uw aga, że treśc ią  
k s ią ż k i jes t „sąd cz łow ieka  przeszłości . 

'  D z ia ł d ru g i zam yka H e n ry k  W ere­
szyck i recenzją ks ią żk i Noela: L'agres­
sion allemande contre la Pologne. Re­
cenzja W ereszyckiego ró ż n i się d iam e­
tra ln ie  od recenz ji te j samej ks iążk i, 
podane j na  łam ach pierwszego num e­
r u  „N o w ych  D ró g “  przez F. F ied le ra . 
W  od różn ien iu  od F ied le ra  u s iłu je  tu  
W ereszyck i w y b ie lić  ty c h  „o d  k tó ry c h  
za leża ł los P o ls k i“ . O kazu je  się, że 
„b ie d n y “  Ś m ig ły  chc ia ł inacze j, ty lk o  
n ie  m óg ł się m ie rzyć  z B eckiem  
„ w  dziedzin ie  in tr y g i p o lity c z n e j“ . P i ł ­
sudskiem u szło „o  zręczne ba lansow a­

n ie  pom iędzy N iem cam i a R osją“ , a tą 
ideą p rz e ją ł się jego uczeń, Beck. O P i ł ­
sudskim  zaś sam N oel w yra ża  się 
z w ie lk im  uznaniem . A le  Polska b y ła  
w  po łożeniu N iem iec na p rze łom ie  X IX  
i  X X  w ie ku , m iędzy dw om a ko losam i 
(A n g lią  i  Rosją). Czy w ięc  h is to ry k  (tj. 
Noel) —  w o ła  pa te tyczn ie  W ereszycki 
—  „m oże napraw dę na serio przypusz­
czać, iż  B eck lu b  H o ls te in  m o g li od­
m ie n ić  losy państw , k tó ry m i s terow ali?  
W iększe s iły  b y ły  tu  w  grze n iż  zdo l­
ności na jzręczn ie jszych dyp lo m a tó w “ . 
Czyż nap raw dę  wobec tego z a w in ił 
„gen iusz“  i  „da lekow zroczność“  P iłsuds­
k iego i  jego uczn iów? B łą d  polega t y l ­
ko  na tym , że B eck b y ł rea lis tą , ale 
w n io s k i z tego w yc iąga  „fa łs z y w ie “ , 
oczyw iście  ty lk o  w  stosunku do F ra n ­
c ji.  „R e a liśc i“  po lscy z P iłsu d sk im  na 
czele l ic z y li  się z tym , iż  „N ie m cy  n ie  
odważą się na w o jn ę “  i  w  ty m  ty lk o  
na leży do pa tryw ać się ich  w in y . W e­
reszyck i n ie  w id z i in n y c h  p rzyczyn  u - 
padku  P o lsk i, w o li przem ilczeć źród ła 
słabości P o lsk i, o k tó ry c h  w spom ina 
Noel, w o li też przem ilczeć pogląd 
Noela na s tanow isko ZSRR wobec w y ­
pa dków  w rześn iow ych  1939 r. N ie  w spo­
m in a  też a n i słow em  o recenz ji F ie d le ­
ra  choć z zadow oleniem  n o tu je  u w a ­
g i b. am basadora G rzybow skiego _ o 
książce Noela w  je d n ym  z lo nd yńsk ich  
czasopism em ig racy jnych .

O m ów iony  pow yże j nu m er P rzeg lą ­
du św iadczy o tym , że b y n a jm n ie j n ie  
wszyscy jeszcze h is to ry c y  nasi odczu­
w a ją  potrzebę now ych  zain teresow ań 
i  uzasadnionych dążeń re w iz jo n is ty c z ­
nych. U c ieka ją  raczej w  zam ierzch łą 
przeszłość i  u n ik a ją  czasów nam  b liż ­
szych. W śród a r ty k u łó w  i  ro zp ra w  
p ra w ie  n ie  m a prac u jm u ją c y c h  w y p a d ­
k i  od s tro n y  gospodarczej i  społecznej. 
N ic  też dziwnego, że h is to rycy , budu jący  
swe koncepcje w  od e rw an iu  od podłoża 
społeczno-gospodarczego, dochodzą do 
w n io skó w  fa łszyw ych , n ienaukow ych  
(np. recepcja p ra w n a  ja k o  podstaw a do 
pow stan ia  urządzeń fe u da lnych1, teo ria  
na jazdu  —  no rm ańsk ie  pochodzenie 
państw a rusk iego  itd .). W  zw iązku  z 
ty m  pozostaje i  zaw artość treśc iow a 
P rzeg lądu. P o łow ę za jm u ją  recenzje 
i  sprawozdania, p rzy  czym  nowe pog lą ­
dy  są tu  zwalczane (recenzja ks ią żk i 
S ren iow skiego), stare „d e lik a tn ie “  się 
jeszcze p ie lęgnu je  (recenzja W ereszyc­
kiego). O m aw ia  się zupe łn ie  n iepo trzeb­
n ie  ks ią żk i h is to ry k ó w  h itle ro w s k ic h ,
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m ające ch a ra k te r p ro pa gan do w o -p o li- 
tyczny. R ob i Kię to  chyba po to, by  
po dkre ś lić  w n iosek au to ra  h itle ro w s k ie ­
go, że „w in a  za upadek P aństw a P o l­
skiego spada na Becka, k tó ry  odszedł 
od p o lity k i P iłsudskiego, a z b liż y ł się 
do t ra d y c y jn e j p o lity k i endeck ie j“ .

Są je d n a k  w  ty m  num erze, choć je s t 
ic h  bardzo m ało, a r ty k u ły  i  recenzje, 
k tó re  śm ia ło  podchodzą do zagadnień 
z p u n k tu  w idzen ia  dzis ie jszej rzeczy­
w is tośc i (T ym ien ieck i, K ien iew icz). 
I  ja k k o lw ie k  są to  ty lk o  p ró b y  n ie ­
w yraźne  i  niezdecydowane, to  je dn ak  
są pow ażnym  w k ła d e m  w  dziedzinę ba­
dań h is to rycznych . W yda je  nam  się 
prze to  ba rdz ie j ce low y ta k i schemat, 
w  k tó ry m  dz ia ł ro zp ra w  i  a r ty k u łó w  
k o n s tru k c y jn y c h  za ją łb y  w ięce j m ie jsca, 
oczyw iście pod w a ru n k ie m , że będą to 
rzeczy p ierw szorzędne j w artośc i.

Życzyć b y  w ięc  na leżało re d a k c ji 
Przeglądu Historycznego śmielszego 
to ro w a n ia  d ro g i m y ś lfp o s tę p o w e j, szyb­
szego „n a d ra b ia n ia “  zaległości lu b  za­
n iedbań  w  dziedzinach m n ie j uw zg lęd­
n ionych  przez daw ną h is to rio g ra fię , 
szerszego tra k to w a n ia  zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych i  śm ielszego łą ­
czenia ich  z zagadn ien iam i ogó lnoh isto- 
rycznym i.

Dużo z ja w is k  h is to rycznych  zna jdzie  
w  ten  sposób na leżyte  w y jaśn ien ie , 
a praca h is to ry k ó w  stan ie  się napraw dę

pracą społeczną,, służbą d la  P o lsk i L u ­
dowej.

Jest to  ju ż  d ru g i z ko le i, po w o jn ie , 
tom  Przeglądu Historycznego. D obrze 
się stało, że T -w o  M iło ś n ik ó w  H is to r ii 
W W arszaw ie p o tra f iło  stosunkow o 
szybko w zn ow ić  swą dzia ła lność. W  h i­
s to rycznym  czasop iśm ienn ictw ie  nauko ­
w y m  pow in no  s ię , znaleźć stanowczo 
w ięce j m ie jsca d la  P o lsk i dzisiejszej. 
K o rzen ie  P o lsk i dzis ie jszej tk w ią  g łę­
boko w  h is to r ii na rodu  polskiego, w  h i­
s to r ii jego ro z w o ju  społecznego, w  h i­
s to r ii jego zm agań i  w a lk  w yzw o le ń ­
czych. N ow e naśw ie tlen ie  dz ie jó w  P o l­
sk i, ich  naśw ie tlen ie  od s trony  w a lk i 
s ił postępowych, pozw o li z ła tw ośc ią  na­
w iązać do c h w ili bieżącej. Z na jdz ie  się 
też w te d y  w iększe zrozum ien ie  d la  w a ­
g i zagadnień gospodarczych i  społecz­
nych, nowe bow iem  podejście n ie  obe j­
dzie się bez uw zg lędn ien ia  ca łoksz ta łtu  
w a ru n kó w .

A le  ten  b liższy k o n ta k t n a u k i ze 
społeczeństwem  w  ogóle, a h is to r ii w  
szczególności, w ym aga od naszych h i­
s to ry k ó w  ściślejszego zw iązan ia  się z 
po trzebam i państw a i  społeczeństwa. 
N ow e w a ru n k i zna jdą wówczas od­
zw ie rc ied len ie  w  ich  n o w ym  ustosunko­
w a n iu  się do przeszłości narodu. Po­
trzeba now e j an a lizy  i  nowego naśw ie ­
tle n ia  h is to r ii P o lsk i s ta ła  się ju ż  
kw e s tią  palącą.

H enryk Raort

F. Benham: Ekonomia polityczna
—  Trzaska, E ve rt, M ich a lsk i. W arsza­
wa, 1948, s tr. 566.

P odręczn ik  Benham a, ja k  pisze t łu ­
macz, „ t rą c i w  obecnej Polsce anach­
ron izm em “ , w y ja ś n ia  je dn ak  rzekom o 
m echan izm  kap ita lis tycznego  u s tro ju . 
T rzeba ju ż  je d n a k  na sam ym  wstęp ie 
te j rece nz ji s tw ie rdz ić , że ta k ie  posta­
w ien ie  sp ra w y  je s t g ru b y m  n ieporozu­
m ieniem . K s iążka  B enham a je s t n ie  
ty lk o  anachron izm em  w  Polsce L u d o ­
w e j, ale nadto  n ic  w  ogóle n ie  t łu m a ­
czy. N ie  ty lk o  n ie  odsłan ia  ona p ó r- 
sp e k tyw  rozw o jow ych , ale w ręcz sta­
ra  się je  p rzys łon ić . P ięćset k i lk a ­
dz ies ią t s tro n ic  rozw odn ione j treśc i, 
k tó re j znacznie lepszą syntezę da ją  
chociażby M arsh a ll, P are to  czy (ze 
współczesnych) H icks, n ie  w y ja ś n ia ją

c z y te ln ik o w i abso lu tn ie  niczego z „m e ­
chan izm u“  kap ita lis tyczneg o  system u. 
K s iążka  da je w p ra w d z ie  rpn ie j lu b  w ię ­
cej d o k ła dny  opis p rzedw o jennych  sto­
sun ków  gospodarczych A n g lii,  ale n ie  
p rzyczyn ia  się an i na jo tę  do ich  zro­
zum ienia.

• książce Benham a
nieco b liże j. Księga I  om aw ia  popyt, 
Księga I I  —  p rodukc ję , K sięga I I I  —  
m echanizm  cen, Księga IV  t r a k tu ­
je  o p ien iądzu  i bankach, K s ię ­
ga V  wreszcie —  o h a n d lu  zagra­
n icznym  P o m ija ją c  sam podz ia ł m a­
te r ia łu , k tó ry  budzić m usi poważne za­
strzeżenia, treść w zm ianko w a nych  roz­
dz ia łów , gd yb y  odrzuc ić  przes ta rza ły  a 
nadto  n ie p e łn y  m a te ria ł ilu s tru ją c y  po­
ruszaną p rob lem atykę , da łaby  się śm ia­
ło  zawrzeć na k ilk u n a s tu  stron icach.
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N a d o m ia r czy te ln ik , k tó ry  zada łby so­
bie  ty le  tru d u , by  w yp isać te k w in te ­
sencję k ilkuna s tos tron icow ą , spostrzegł­
b y  się rych ło , że obraca się w  ko le  
ja ło w y c h  ta u to log ii.

W artość naukow a  k s ią ż k i w y d a je  się 
ze wszech m .iar w ą tp liw a , na w e t z 
p u n k tu  w idzen ia  b u rżu a zy jn e j nauk i.

Szczegółowa ocena u ja w n ia  ju ż  na 
sam ym  w stęp ie ta k ie  „z ło te  m y ś li“  
Benham a, ja k  np. że is to tą  k a p ita l i­
s tyczne j dz ia ła lnośc i gospodarczej „ je s t 
zaspoka jan ie  lu d z k ic h  po trzeb przez 
p ro du kow a n ie  dóbr kon sum p cy jn ych “ 
(s tr. 16), n ie  w y d a je  m i się, by  te 
ś w ia tłe  cele p rzyśw ieca ły  ta k im  cho­
c iażby f irm o m  ja k  cy tow ana przez 
Benham a „V ic k e rs  L m td “ !

D la  n ikogo chyba, zdaje się, n ie  u -  
lega dziś w ą tp liw o śc i, że k a p ita lis ta  
dz ia ła  d la  zysku, a n ie  d la  zaspoka­
ja n ia  potrzeb społecznych. Pogoń za 
zyskiem , a n ie  p o k ryw a n ie  potrzeb 
społecznych, s tan ow i s tygm a t k a p ita l i­
zm u.

W  dalszych sw ych  w yw odach  B en- 
ha m  przeds taw ia  decyzje gospodarcze 
ja k o  a k ty  w y b o ru  m iędzy ró ż n y m i a l­
te rn a ty w a m i. Kosztem  je s t d la ń  dobro, 
k tó re  trzeba  pośw ięcić d la  uzyskania 
innego, p rzy  m ilczącym  założeniu „za ­
sady gospodarczej“ .

„E ko n o m ika  je s t —  d la  B enham a —  
badan iem  ksz ta łto w an ia  się cen“  (str. 
24), ale dz iw na  to  nauka, skoro zda­
n ie m  B enham a w ym aga ona d la  swej 
doskonałości ty lk o  ta k ie j d robnostk i, 
żeby n ie  d z ia ła ły  m onopole i  żeby „m e ­
chan izm  p ien iężny d z ia ła ł g ład ko “  (str. 
26). P rzy  o k a z ji zn a jd u je m y  tu  i  ta k ie  
nonsensowne w yp ow ied z i ja k  ta, że 
„Nowoczesne państw o po de jm u je  w y s ił­
k i  celem  zm nie jszenia s k u tk ó w  n ie ró w ­
ności“  lub , że większość pa ńs tw  u s iłu je  
zapobiec po w s taw an iu  m onopo lów  lu b  
k o n tro lo w a ć  je.

Chociaż Benham  zastrzega się na str. 
24, że „N aszym  zadaniem  będzie opis 
i  analiza, a n ie  pochw a ła  lu b  potę­
p ie n ie “ , to p o m ija ją c  b ra k  an a lizy  m e­
ry to ry c z n e j op isyw anych  z ja w isk , da je  
on w y ra ź n y  upus t sw ym  sym pa tiom  
w  odn ies ien iu  do w łasności p ry w a tn e j. 
N a str. 22 pisze „C z łow iek , k tó ry  po­
siada ka w a łe k  ziem i, p rzypuszcza ln ie  
s ta ra  się w yciągnąć z n ie j ja k  n a jw ię ­
c e j“ ; zaś jego opis na str. 21 gospo­
d a rk i w  ZSRR je s t tego rodza ju , że 
zmusza tłum acza  w ręcz do p rostow a­
n ia  B enham ow skich  w n iosków .

Benham  tw ie rd z i, że „D z ia ła lność  
gospodarcza w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  
jest regu low ana g łów n ie  przez m echa­
n izm  system u cen“  (str. 26); sprowadza 
je dn ak  cenę do ta u to lo g ii, bo na s tr. 
27 pisze: „C eną ja k ie g o k o lw ie k  dobra  
je s t suma p ien iężńa zapłacona za n ie  
p rz y  w y m ia n ie “ . Jeś li do tego dodam y, 
że —  ja k  przyzna je  zresztą sam B en­
ham  —  gustów  konsum enta  n ie  m oż­
na uzasadnić, będziem y m ieć pe łn y  ob­
raz w u lga rnego  em p iryzm u, cechują­
cego rozw ażania Benham a.

Za na jw ażn ie jsze zadanie ekonom ii 
poczy tu je  B enham  dociekania, ja k  ko n ­
sum ent „zna jąc  ceny panu jące na 
r y n k u . . .  będzie d z ie lił swe „w y d a tk i 
m iędzy różne dobrą  i  to  w  te ji sposób, 
aby w yciągnąć z n ich  ja k  na jw ięce j, 
z p u n k tu  -jwłasnej fu n k c ji w y b o ru “  (str. 
59). D la  Benham a „ w  u s tro ju  k a p ita ­
lis tyczn ym  konsum ent jes t k ró le m “ 
(str. 181), ale ja k  w yg ląd a  suw eren­
ność konsum enta, sam pokazu je  na s tr. 
249, k ie d y  pisze: „  . . .  B ra z y lijs k i In ­
s ty tu t K a w o w y  zn iszczył w  la ta ch  1931 
do końca 1934 ponad 2 m ilio n y  ton  
k a w y . . . "  ja k  i  na s tr. 120 —  k ie d y  
podaje, że „  . . .  b lis ko  ł / 2 rod z in  ro ­
bo tn iczych  W ie lk ie j B ry ta n ii n ie  może 
sobie pozw o lić  na poziom  w yżyw ie n ia  
kon ieczny d la  zabezpieczenia się przed 
chorobam i“ .

W  rozdzia le  tra k tu ją c y m  o ry n k a c h  
B enham  roz ró żn ia  r y n k i doskonałe, gdy 
zarów no n a byw cy  ja k  i  sprzedawcy 
zna ją w szys tk ie  ceny i  o fe rty  innych , 
oraz ry n k i niedoskonałe. Tego rod za ju  
ry n e k  ja k o  h ipo teza robocza je s t n ie ­
w ą tp liw ie  w ygodny, ale jakże odbie­
ga jący  od życia! Rzuca to  ró w n ie ż  
ś w ia tło  na w artość w yw o d ó w  B enha­
m a w zg lędn ie  ty c h  ekonom istów , od 
k tó ry c h  koncepcję tę zapożycza.

Dużo m ie jsca poświęca Benham  ta ­
be lom  popytu , chociaż przyzna je , że 
is tn ie ją  poważne tru d n o śc i okreś len ia  
rzeczyw is tych  tab e l popytu . „J e ś li się 
zm ienią gusty  konsum entów , to  daw na 
tabe la  p o py tu  tra c i swą w a rtość“  (str. 
57). N ie  przeszkadza m u to  je d n a k  na 
ta k  k ru c h e j „da c ie “  ja k  gusty, budo­
wać sw ych  w yw odó w . N ie  w id z i też 
błędnego ko ła , w  k tó re  w  sw ych w y ­
wodach popada. Z  je dn e j s tro n y  u 
B enham a popyt, w yznaczony gustam i 
konsum entów , okreś la  ceny, k tó re  je d ­
nak z d ru g ie j s trony  p rz y jm u je  ja k o  
elem ent pods taw ow y zachow ania się 
konsum enta na ry n k u .
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W  odn ies ien iu  do k a p ita łu  tra w e s tu je  
B oh m -B aw erkow ską  teo rię  „ok rę żnych  
d ró g “ . S to i też zdecydowanie na g ru n ­
cie trzech  czyn n ikó w  p ro d u k c ji:  z iem i, 
k a p ita łu  i  p ra cy  (do g ru p y  „p ra ca “  
zalicza pracę przedsiębiorcy).

Chociaż w  p ie rw szych  rozdzia łach 
Benham  tw ie rd z ił,  że państw o zwalcza, 
a co n a jm n ie j k o n tro lu je  monopole, 
pośw ięca ty m  o s ta tn im  w  sw ej książce 
sporo m ie jsca, p rz y  czym  w  ślad za 
Joe Robinsonem , C ham berla inem  i in n y ­
m i u s iłu je  zatrzeć różn ice jakościow e 
m iędzy tzw . doskonałą i  n iedoskonałą 
kon ku re nc ją . P rzy  te j o k a z ji da je  w y ra z  
sw ym  poglądom , że zw ią zk i zawodowe 
to  rów n ie ż  m onopol, k tó ry  na dom ia r 
je s t p rzyczyną bezrobocia na sku te k  
„  . . .  u trz y m y w a n ia  stosunkow o w yso­
k ic h  staw ek p łac w iększości zajęć (str. 
335).

Pisząc o p ien iądzu i  bankach n ie  s i l i  
się naw e t na h is to ryczne  tra k to w a n ie  
tem atu , ale w  oparc iu  o p rzedw o jen ­
n y  m a te ria ł an g ie lsk i da je  p ry m ity w n y  
opis tych  in s ty tu c ji.  W artość pien iądza

E. Taylor, Teoria p rodukcji, W arsza­
w a  —  Łódź, 1947, str. 384.

P raca p ro f. T a y lo ra  pow sta ła , ja k  w y ­
n ik a  z p rzedm ow y, w  la ta ch  1941— 1943, 
u leg ła  je d n a k  g ru n to w n e j przeróbce w  
tra k c ie  w y k ła d ó w  p o d ję tych  w  1945 ro ­
k u  na U n iw e rsy te c ie  Poznańskim .

K s iążka  pom yślana została ja ko  d ru g i 
człon „W y k ła d u  eko no m ik i ogó lne j“ , na 
k tó ry  złożyć m ia ły b y  się w  przyszłości 
obok ju ż  w yd an ych  —  „W stępu  do e- 
k o n o m ik i“  i „T e o r i i p ro d u k c ji“  —  „T e o ­
r ia  w y m ia n y  p ien iądza“  tudzież „T eo ­
r ia  d y s try b u c ji i  zm ian u k ła d u  gospo­
darczego“ .

A u to r  zaczyna swą „T e o rię  p ro d u k c ji“  
rozw ażan iam i na tem at po jęcia  i  u s tro ­
ju  p ro d u k c ji podkreśla jąc, słusznie, że 
»pojęcie p ro d u k c ji gospodarczej m usi 
obejm ow ać z is to ty  rzeczy ty lk o  dz ia­
ła n ia  ludzk ie , sk ie row ane do uzyskan ia  
użytecznych środków  zaspoka jan ia  po­
trz e b “  (str. 2), s łusznie też stw ierdza, 
że „zdynam izow an ie  rozw ażań ekono­
m icznych . . .  rozszerza znacznie za­
kres te o r i i p ro d u k c ji . . .  w ysu w a jąc  ją  
na czoło system u teoretycznego ekono­
m ik i . . .  “  (str. 5). N ieste ty, te  słuszne

sprowadza ca łkow ic ie  do zagadnienia 
podaży i  po py tu  i  s ta je  w  g runc ie  
rzeczy na pozycjach Iry in g a  F ishera, 
z tą  różnicą, że te rm in  „szybkość ob ie­
gu “  zastępuje te rm in e m  „p o p y tu  na 
p ien iądz“ .

Rozważania na tem at h a n d lu  zagra­
nicznego zam yka ją  pracę Benham a. Ca­
ła  księga poświęcona tem u zagadnien iu 
jes t w  w yso k im  s topn iu  przestarza ła  
i n iew ie le  tłum aczy. T a k  np. tru d n o  
będzie c z y te ln ik o w i po przeczytan iu  
ustępu o de w a lu a c ji na s tr. 537 zro­
zum ieć, dlaczego A m e ryka n ie  w  dobie 
p lan u  M arsh a lla  są za in teresow ani w  
de w a lu a c ji fra n ka , czy tp.

W  sum ie ks iążka n ie  ty lk o  chyb iona, 
ale i  szkod liw a  i nie w iadom o cu i bo- 
no p o ja w iła  się w  ogóle. Jeś li chciano 
pokazać po lsk iem u c z y te ln ik o w i m a­
razm  m yś li ekonom iczne j na Zachodzie 
E uropy, to  —  być może —  w y b ó r b y ł 
słuszny, ale je ś li chciano, b y  ks iążka 
by ła  p rze w o dn ik iem  w  poznaw aniu 
życia gospodarczego, to  św iadczy to  źle 
o je j w ydaw cach.

Seweryn Ż u raw ick i

tw ie rd ze n ia  n ie  zn a jd u ją  rozw in ięc ia  
w  dalszych w yw odach, n ie  zna jdz iem y 
n igdzie  w  om aw iane j p racy  an i s łow a 
o p rym ac ie  p ro d u k c ji i  je j d e te rm in u ­
jące j r o l i  w  dziedzin ie  w y m ia n y  i  d y ­
s try b u c ji.

K a p ita ln y m  (n a z w ijm y  to  de lika tn ie ) 
n ieporozum ien iem  są w y w o d y  au tora  
na tem at u s tro ju  p ro d u k c ji. S tw ie r­
dziwszy, że „w łasność ś rod ków  p ro d u k ­
c j i  i w o lność gospodarcza . . .  decydu ją  
o u s tro ju  p ro d u k c ji“  (str. 8), sub specie 
ty c h  k ry te r ió w  d z ie li u s tro je  gospo­
darcze na in dyw id u a lis tyczn e , k o le k ty ­
w istyczne i  kom un is tyczne  oraz kom pe- 
te tyw n e  (tj. oparte  na k o n k u re n c ji)  i  
planowe. K o m b in u ją c  ze sobą te k r y ­
te ria , a u to r rozróżn ia  4 ty p y  u s tro jo ­
we: 1) in d y w id u a lis ty c z n o -k o m p e te ty w - 
ny, 2) in d y w id u a lis tyczn o -p la n o w y , 3) 
k o le k ty w is ty c z n o -p la n o w y  i  4) ko iekt.y - 
w is tyczn o -ko m p e te tyw n y  (str. 10). A u ­
to r  w yra źn ie  n ie  rozum ie, że p lanow a 
gospodarka je s t n iem o ż liw a  p rz y  zacho­
w a n iu  w łasności p ry w a tn e j w  odn ie­
s ien iu  do podstaw ow ych  ś rod ków  p ro ­
d u k c ji.  W ystępu je  to  zresztą jeszcze 
ba rdz ie j ja sk ra w o  na str. 371, gdzie 
a u to r do pa tru je  się ucie leśn ien ia
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u s tro ju  in d yw id u a lis tyczn o  -  planowego 
„  ...w N iem czech i  W łoszech, obecnie 
w  A n g lii,  a zdaje się, i  w  P o rtu g a lii“ ..

P ro f. T a y lo r stąpa u ta r ty m i ścieżkam i 
w u lg a rn e j ekonom ii, czego dowodem  
chociażby ta k ie  s fo rm u łow an ie , że. 
„ fu n k c ją  w ła śc ic ie li je s t . ,  .ponosze­
n ie  . . .  ryz y k a  p ro d u k c ji. . ,  a w ięc  i  po­
b ie ran ie  zysków  i  p o k ryw a n ie  s t r a t . . . “  
(str. 14). W  ty c h  w a ru n ka ch  n ie  d z iw i 
w ięc i teza zaw arta  na s tr. 29 i 30, 
że „na jw yższą  stosunkow o p ro d u k c y j­
ność może zapew nić u s tró j in d y w id u a ­
lis tyczn y  . . . “ .

W  sw ych w yw odach  na tem at pracy, 
ja k o  czynn ika  p ro d u k c ji, a u to r w  ślad 
za W alkerem , M a rsh a lle m  i  .bchum pete- 
re m  zai.cza ao pra .cowm ków rów n ież  
przedsiębiorcę, k to rego  „p raęa “  polega, 
ja k  pisze na str. 49, „n a  tra fn e j oce­
n ie  przyszłego, p o p y tu “  i „w ła d c z y m  p la ­
no w a n iu  p ro d u k c ji“ . W  dalszych roz - 
Wciz,aiiiaci.i p i o i. ±a y io r Zdu. z im u je  siq. 
d łuże j nad zagadnieniem  kap n a io w ycn  
dóbr i  tu  p rz y jm u ją c  e ia rk o w s k i po­
d z ia ł na k a p ita ł . i  dobra kap ita łow e , 
p ró b u je  ga lw an izow ać B o h m -B a w e r- 
Kowsirą koncepcję „o k rę ż n y m  u io g “ . 
Zgodnie z bu rżua zy jną  . te rm in o lo g ią  
T a y lo r okreś la  aku m u lac ję  m ianem  
oszczędności, b y  wreszcie . pow ta rza jąc  
m n ie j iu b  w ięce j zm odyfikow ane  ko n ­
cepcje w s trzem ięź liw ośc i k a p ita lis ty  
do jsc do stwierdzenia-, że „d o  uzyska­
n ia  dobra  kap ita łow ego potrzeba p racy 
p rz y  obn iżen iu  w ynagrodzen ia  ko n ­
sum pcyjnego je d n o s tk i czasu . . .  a lbo 
też  p racy  i  oszczędności . . (str. 69). 
D z iw n y m  tra fe m  w  w yw odach  na te ­
m a t oszczędności i  pracy, ja k o  źród łach

Tadeusz Tom aszew ski: Psychologia 
po prostu , W arszawa, TU R , 1948.

L e n in  do p a tru je  się p rzyczyn y  w zm o­
żonej ak tyw n ośc i k ie ru n k ó w  id e a li­
s tycznych w  f ilo z o f ii m . in . w  n ie  dość 
system atycznym  za in te resow an iu  się 
ze s tro n y  m arks is tó w  dziedziną z ja w isk  
psych icznych. Psycho log ia  bow iem  za j­
m u je  w  rzędzie n a uk  specja lne m ie j­
sce, gdy idz ie  o uzasadnienie w  sposób 
m o ż liw ie  pe łn y  m ate ria lis tycznego po­
g lądu  na św ia t. P sycho log ia  oparta  na 
m a rks is to w sk ich  podstaw ach na uko -

3 4 5

k a p ita łu , p ro f. T a y lo r po w o łu je  się na 
M arksa, zapom inając je d n a k  ca łkow ic ie  
o X X IV  rozdzia le  „K a p ita łu “ .

Na tem at oszczędzania m am y w  p ra ­
cy T ay lo ra  n ieom al encykloped ię  po­
g lądów  Hayeka, Robertsona, Keynesa i 
in n y c h  bu rżua zy jnych  ekonom istów  do­
by  współczesnej. Im pon u jąca  e ru dyc ja  
n ie  jes t je dn ak  w  stan ie  przesłon ić m y ­
ś low e j pu s tk i.

Doskonała i  n iedoskonała ko n k u re n ­
cja, p raw o  m a le jących  i  n iep ropo rc jo ­
n a ln ych  przychodów , p ra w o  zm niejsza­
ją ce j się w yda jnośc i, zasada k rań co ­
w e j stopy su b s ty tu c ji —  oto po w ta ­
rzany w  ślad za M arsha llem , Cham ­
berla inem , Joe Robinsonem, A llen em  
H icksem  czy Scackeibergiem  arsenał ro ­
zum ow ania  ( ilu s tro w a n y  m atem atycz­
n y m i w yk re sam i) p ro f. T ay lo ra . Jakże 
da lek ie  jes t to  w szystko od rea lne j, 
ko n k re tn e j rzeczyw is tośc i!

T eoria  p ro d u k c ji, k tó rą  zaprezentow ał 
nam  p ro f. T ay lo r, n ie  da je  drogow skazu 
d la  gospodarczej dz ia ła lności, analiza 
z ja w isk  w  oparc iu  o h ipote tyczne m o­
dele niczego nie  tłum aczy. Jest p rzy  
ty m  rzeczą z'e wszech m ia r ciekaw ą, 
że p ro f. T a y lo r porzuca m etodę lite ra c ­
k iego op isu na rzecz m atem atyczne j a - 
nanzy, cuociaź w  sw ym  „W stęp ie  do 
eko no m ii“  p ie rw szeństw o da w a ł p ie r­
wszej. Czyżby m agia wyższej m atem a­
ty k i  i  w yk re sy  m og ły  zm ien ić w  czym ­
k o lw ie k  is to tę  rzeczy? N ie w ą tp liw e  jest 
ty lk o  jedno: n iew p raw nem u  c z y te ln i­
k o w i t ru d n ie j będzie odróżn ić p raw dę 
od fałszu.

Sew eryn Ż u ra w ie k i

w ych  może odegrać w y b itn ą  ro lę  w  pod­
c ięc iu  ko rze n i licznych  te o r ii i  m eto ­
do log icznych założeń id ea lis tycznych  
szkół w  f ilo z o f ii,  soc jo log ii itd . Do 
osta tn ich  dz ies ią tków  la t b ra k  m a rk ­
s is tow sk ich  ro zp ra w  naukow ych  z dzie­
dz iny  psycho log ii, co s łuży często za 
w ys ta rcza ją cy  a rgum ent do zarzuca­
n ia  m arks izm ow i, rzekom o zaabsorbo­
w anem u w y łączn ie  ty lk o  ekonom iczną 
stroną z ja w is k  społecznych, obojętności 
wobec św ia ta  przeżyć lu d z k ic h  —  
przez tych , k tó rz y  sprow adza li zasadn i­
czo m a te ria liz m  d ia le k tyczn y  w y łączn ie  
do m a te ria lizm u  dziejowego.

U  Myśl Współczesna
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U m ie ję tn e  pos ług iw an ie  Się m a te ria ­
lizm em  d ia le k tyczn ym  w  ana liz ie  z ja ­
w is k  psych icznych p rzyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do usunięcia  jakże licznych  
n ieporozum ień, nagrom adzonych w  c ią ­
gu dz ies ią tków  la t  w ó k ó ł św ia topog lą ­
du  m arks is tow sk iego .

Psycho log ia  oparta  na m a te r ia liz ­
m ie  d ia le k tyczn ym  s taw ia  pierwsze, 
m łode  choć pewne k ro k i w  pracach 
szeregu zna kom itych  psychologów  ra ­
dz ieck ich , fra n cu sk ich  i  innych .

D latego też z ty m  w iększą uwagą 
ś ledzim y każdą p o ja w ia jącą  się u  nas 
p racę  z dz iedz iny  psycho log ii, pracę, 
u s iłu ją cą  zerw ać z tra d y c y jn y m  a n ie ­
s łusznym  tra k to w a n ie m  rzeczy. Sądzi­
m y  bow iem , że p rzyczyn i się ona do 
w n ies ien ia  w  w iększe j lu b , m n ie jsze j 
m ie rze  jasności w  tę jakże skom p liko ­
w a ną  k ra in ę  w n ę trza  ludzkiego.

Psychologia po prostu Tadeusza 
Tom aszewskiego s tan ow i w  obręb ie 
po lsk ie j naukow o -  po pu la ryza to rsk ie j 
m y ś li psycholog iczne j godną uw a g i 
próbę ana lizy  w  now y sposób n ie k tó ­
ry c h  p ro b lem ów  z dz iedz iny psycholo­
gii-

W  psycho log ii zachodn io -eu rope j­
sk ie j i  am e rykań sk ie j m nożą się k ie ­
ru n k i,  k tó re  w  w iększości w yp a d kó w  
u s iłu ją  tłum a czyć  z ja w iska  psychiczne 
drogą w yłącznego od w o ływ a n ia  się do 
psych ik i, ew en tua ln ie  do stanu psy­
chicznego i  fiz jo log icznego organ izm u. 
W ym ien ion e  s tanow isko w y k lu cza  fa k ­
tycznie. m ożliw ość zrozum ien ia  z ja ­
w is k  psych icznych. D o tyczy  to  zarów no 
psychologii personaiistycznej (Sztern), 
ja k  rów n ie ż  in tu ic jon istyczne j (B erg­
son), psyclio-analitycznej (F reud i  in ­
nych).

Z d aw a łoby  się, że socjo logow ie w in ­
n i w yp ro w a d z ić  psychologów  z o g ra n i­
czonego k rę g u  w n ę trza  psychicznego na 
szerszy te ren  społeczny. A le  okazuje 
się, że n ie k tó rz y  z n ich , n ie -m a rks iśc i 
ja k  np. D u rkh e im , n ie  mogą p rze k ro ­
czyć ra m  życia  psychicznego d la  jego 
tłum aczen ia , w ięce j naw et, bo i  ..zja­
w iska  społeczne p o jm u ją  on i w  oder­
w a n iu  od rea ln ych  w a ru n k ó w  społecz­
nych, od stosunków  p ro d u k c y jn y c h  lu ­
dzi. D u rk h e im  sprowadza bow iem  
w sze lką  ob ie k tyw n ą  treść św ia ta  do 
społecznej św iadom ości“  (C u v ilie r). 
D u rkhe im -so c jo lo g  n ie  przestępu je p ro ­
gu św iadom ości, b y  tę  osta tn ią , b y  sa­
m e z ja w iska  społeczne zanalizow ać. Be- 
hayioryści zaś (W atson, H u n te r, Lash -

le y  i  in n i)  w pada ją  w  d rugą  s k ra j­
ność: p ropagu ją  sprowadzan ie z ja w isk  
psych icznych do fiz y k a ln y c h , ja ko  do­
stępnych obse rw ac ji naukow e j. U s iłu ­
ją  w y tłu m a czyć  z ja w iska  psychiczne 
p ra w a m i f iz y k i,  f iz io lo g ii i  in . nauk  
p rzyrodn iczych . W  konsekw enc ji zn ie­
ksz ta łca ją  obraz badanych z ja w is k  i  
l ik w id u ją  psycholog ię  ja ko  odrębna 
dyscyp linę  naukow a, zam iast od k ryw a ć  
owe snecyficzne i  bardzo sko m p liko w a ­
ne p ra w a  rządzące życ iem  psych icz­
nym . Szkoła ta  w  sposób ró w n ie  je d ­
n o s tro nn y  ja k  idea lis tyczny  bada om a­
w iane  z ja w iska  i  p rzyczyn ia  się ty lk o  
do wzm ożen ia sie w ym ie n io n y c h  w vże j 
p rą d ó w  su b ie k tyw is tycznych  na te re ­
nie  psycho log ii.

A u to r  Psychologii po p ro s tu  od­
gradza sie od w sze lk ich  k ie ru n k ó w  su- 
b ie k tyw is tyczn yc ft w  psycho log ii, t ra k ­
tu ją cych  psych ikę  cz łow ieka  ja ko  ele­
m en t au tonom iczny, p row adzący sw ój 
żyw o t nieza leżn ie od otoczenia i  n ie  
w p ły w a ją c y  w  sposób p ra w id ło w y  na 
to  otoczenie. „Jes t n ie w ą tp liw y m  fa k ­
tem  —  pisze Tom aszewski —  że czło­
w ie k  je s t pod w zg lędem  psycholog icz­
nym , ja k  i  pod każd ym  in n ym , ściśle 
zw iązany ze społeczeństwem  i w  znacz­
nym , s topn iu  je s t jego w y tw o re m . 
W szelk ie  «personalistyczne» czy « indy­
w idua lis tyczne»  k ie ru n k i,  k tó re  tego 
n ie , docen ia ją  i  u s iłu ją  za jm ow ać się 
cz łow iek iem  «sam ym  w  sobie». jako  
zam kn ię tą  w  sobie in dyw idu a ln ośc ią , 
k tó rą  m ożna opisać n ieza leżnie od je j 
zw iązku  ze społeczeństwem, b rn ą  w  
ś lepym  za u łku “ .

Z w ią zek  in dyw idu a ln eg o  cz łow ieka 
ze społeczeństwem  n ie  jes t w e d łu g  au­
to ra  jednostronny.

„N ie m n ie j fa łszyw e b y ło b y  m n ie ­
m an ie  —  pisze Tom aszewski —  zw ią ­
zane zresztą rów n ież  z o w y m i perso» 
n a lis ty c z n y m i pog lądam i —  że ta  zale­
żność to  jakaś trag iczna  n iew o la  
je d n o s tk i u  m olocha, ja k im  je s t społe­
czeństwo, że przez tę  zależność je dn o ­
s tka  sta je  się ca łkow ic ie  bezw o lnym  
m anekinem  . . .  Z upe łn ie  ta k  n ie  jest...“

„C z ło w ie k  uspo łeczn iony —  pisze 
a u to r w  in n y m  m ie jscu  —  to  w łaśn ie  
w  p ie rw szym  rzędzie jednostka  a k ty w ­
na społecznie, k tó ra  przez swą d z ia ła l­
ność' p o tra f i w p row a dz ić  pewne u lep ­
szenia w  św iecie, k tó rego  je s t cząstką. 
Przez to  samo je s t cz ło w ie k  w  coraz 
m n ie jszym  s topn iu  n ie w o ln ik ie m  swo­
jego społecznego środow iska, a w  coraz
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w iększym  s topn iu  sta je  się jego w spó ł­
tw ó rc ą “ .

A u to r  b y n a jm n ie j n ie  pom niejsza 
r o l i  czynn ika  psychicznego w  naszych 
dz ia łan iach . S przec iw ia  się on ty lk o  
ich  przecen ian iu , po legającem u na 
sprow adzen iu  ich  do je d yn ych  czynn i­
k ó w  okreś la jących  postępowanie, za­
chow anie  się cz łow ieka, in d y w id u u m  
czującego, przeżywającego, myślącego.

„Jes t rzeczą ró w n ie  pew ną —  czy­
ta m y  w  om aw iane j p ra cy  (str. 48) —  że 
z ja w iska  psychiczne raz w yw o łane , 
s ta ją  się potężną siłą, k tó ra  sama zdo l­
na je s t rów n ież  oddz ia ływ ać zarów no 
na inne z ja w iska  psychiczne ja k  i  na 
procesy fiz jo log iczne , a pośrednio na­
w e t na sy tuac ję  zew nęrzną“ , ■

W edług Tom aszewskiego zależność 
życ ia  psychicznego od stanu danego 
o rgan izm u n ie  w ycze rpu je  ca łokszta ł­
tu  czynn ikó w  ksz ta łtu ją cych  życie psy­
chiczne; d la  w y ja ś n ie n ia  tego osta tn ie­
go na leży sięgnąć i  do w p ły w ó w  śro­
dow iska  społecznego na jednostkę.

„P o  p ierw sze —  czytam y —  procesy 
w  naszym  organ izm ie  są ty lk o  je d n ym  
z w a ru n kó w , od k tó ry c h  zależy nasze 
życie psychiczne. O prócz n ic h  dz ia ła ją  
tu  rów n ie ż  inne ważne czynn ik i.

Po d ru g ie  —  różne z ja w iska  w  roż­
n y m  s topn iu  zależą od procesów orga­
n icznych ; jedne w ięce j, d rug ie  m n ie j. ,

Po trzecie  —  ja k k o lw ie k  nasze z ja ­
w iska  psychiczne n ie  mogą się obejść 
bez odpow iedn ich  procesów f iz jo lo g ic z ­
nych , to z d ru g ie j s tro n y  same one 
w y w ie ra ją  w p ły w  na  te procesy. Z a­
chodzi tu  w ięc  w za jem na zależność.

Po czw arte  —  zależność z ja w is k  psy­
ch icznych od o rgan izm u rośn ie p rzy  
n ie n o rm a ln ym  jego stanie, m a le je  zas 
p rzy  zupe łne j rów now adze o rgan izm u . 
(str. 50).

A u to r  ro z p a tru je  z ja w iska  psych icz­
ne ja ko  tw ó r  n a tu ry  ob ie k tyw n o -su b ie - 
k ty w n e j, ogląda je  n ie ja ko  od ich  w n ę ­
trza  i  z zew nątrz. W ykazu je  w  ten  spo­
sób jedność św iadom ości i  rzeczyw is to ­
ści, po dm io tu  i  p rzedm io tu , s u b ie k ty w ­
nego i  ob iektyw nego, w e d łu g  okreś le ­
n ia  H ub inszte jna.

„Z jaw iska  psychiczne pozostają — 
Pisze a u to r na str. 18 —  w  tysiącznych 
związkach ze sobą i  z rozm aitym i z ja ­
w iskam i zewnętrznym i. (Podkreślenie 
m oje  S.L.).

W p ły w a ją  na n ie  z ja w iska  zewnę­
trzne  i  same u lega ją  ich  w p ływ o m .

M a ją  sw oją treść zw iązaną ze św ia tem  
rzeczyw is tym “ .

A u to r  ro z p a tru je  z ja w iska  psychiczne 
ja k o  dziedzinę św ia ta  m ateria lnego. 
Dostrzega ich  tendencje rozw ojow e. 
Docenia na ogół w ie lość rodzących je  
przyczyn  i  sku tkó w , k tó re  z k o le i w y ­
w o łu ją . U porczyw ie  p rze c iw s ta w ia  się 
w sze lk ie j jednostronnośc i w  badaniach.

„Ż adne z ja w isko  —r  pisze on —  nie 
pozostaje pod dz ia łan iem  je dn e j t y lk o  
p rzyczyny. Zawsze dzia ła  ich  w iększy 
zespół. W yrw a n ie  z tego zespołu ty lk o  
jednego czynn ika  i  p rzyp isyw a n ie  m u  
r o l i  w y łączne j p ro w a d z i zawsze do 
tw ie rd ze ń  uproszczonych i  fa łszyw ych , 
zaw ie ra ją  one z ia rn ko  p ra w d y  zagu­
bione w  p iasku  fan tas tycznych  u ro je ń “ , 
(str. 128). . ^

A u to r  żyw o ilu s tru je  sw oje tezy  
p rze ko n yw a ją cym i p rzyk ła d a m i. D o ty ­
czy to  zwłaszcza rozdz ia łów : „C z ło w ie k  
i  otoczenie“ , „C z ło w ie k  i  społeczeń­
s tw o“ , „A u to m a ty z m  i  św iadom ość“ . 
In te re su ją cy  jes t p rz y k ła d  ze sk rzyp ­
k ie m , k tó reg o  w  k ry ty c z n y m  m om en­
cie, gdy m u  pam ięć odm ów iła  pos łu ­
szeństwa, u ra to w a ły  palce. „P a m ię ta ły  
one le p ie j u tw ó r ode m n ie “  —  ośw iad­
czy ł skrzypek.

W  w ie lu  pu n k ta ch  n ie  m ożem y _sie 
jednakże zgodzić z autorem . P raca j e s t  
napisana p o pu la rn ie  i  na ty m  polega 
m. in . je j zaleta, ale popu larność pracy 
cen im y zwłaszcza w ted y , gdy n ie  to ­
w arzyszy je j uproszczenie rzeczy. ie -  
ste ty  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  daje 
się zauważyć jednostronne, P ow ie rz­
chowne lu b  w ręcz fa łszyw e p o tra k to - 
w an ie  prob lem ów .

Z ilu s tru jm y  powyższe n ie k tó ry m i 
p rzyk ła d a m i: ,

i .  N ih ilizm  teoretyczny —• Tom a­
szewski w  następu jący sposób uzasad­
n ia  w  p rzedm ow ie  w y b ó r ty tu łu  p racy: 
Psychologia po prostu: „M ożna go 
zrozum ieć w  ten  sposób, że w  tra k to ­
w a n iu  zagadnień a u to r n ie  s to i na 
g runc ie  żadnego z ogóln ie  znanych 
k ie ru n k ó w  psycho log ii, że je s t to  «psy­
chologia po prostu» bez żadnego dodat­
kow ego p rz y m io tn ik a . Is to tn ie   ̂ też 
chciałem trzym ać się m ożliw ie na jbar­
dziej fak tów  i  unikać zapuszczania się  
w  teorie“ . (P odkreślen ie  m oje  S.L.).

M ożna w yp ow ied ź  tę  zrozum ieć ja ­
ko  pewnego rod za ju  de k la rac ję  n ih i l iz ­
m u  teoretycznego, choć w  p ra k tyce  u s i­
łu je  a u to r pśw ie tlać zagadnienia w  ó~ 
p a rc iu  o k o n k re tn ą  teorię , o m a te ria ­

U *
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liz m  d ia lek tyczny . S tanow isko, zm ie­
rza jące ćo op isyw ania  «gołych» fa k tó w  
bez czyn ien ia  uogó ln ień  naukow ych  
w ys tęp u je  w śród  różnych  szkół s ta ro - 
i  now opozyw is tycznych  w  f ilo z o f ii,  so­
c jo log ii, psycho log ii itd . N ie  jes t p ra w ­
dą, by rzeczyw iście  m ożna by ło  p ra w i­
d łow o  opisać fa k ty , n ie  w d a ją c  się 
w  teorie , k tó re  je  tłum aczą. F a k ty  
p-zede w szys tk im  trzeba um ieć odkryć, 
co jesteśm y w  stan ie uczyn ić, gdy po­
s łu gu jem y się w  badaniach słuszna te ­
o rią . N adw artość is tn ia ła  przed M a r­
ksem, ale dopiero m arksow ska  k r y ­
tyczna ana liza  stosunków  k a p ita l i­
stycznych p o zw o liła  w  całej p e łn i op i­
sać nadw artość w ra z  z lic z n y m i je j 
konsekw encjam i.

2. L iberalistyczna postawa wobec 
błędnych teo rii w  psychologii. W  roz­
dzia le : „Co to jes t psycho log ia“  (str. 14) 
ro z p a tru je  a u to r rozm a ite  b łędne k ie ­
ru n k i w e współczesnej; psycho log ii, p e r­
sonalizm  i  inne, słusznie p rzy  ty m  za­
znaczając, że każda z ty c h  teorii, w y ­
o lb rz y m ia  jakąś jedną stronę d z ia ła l­
ności psych icznej i  zaw iera  z ia rno  p ra ­
w d y  na ty m  lu b  in n y m  punkcie . A u to r  
kończy je d n a k  rozdz ia ł:

„W szys tk ie  te i  inne  jeszcze k ie ru n ­
k i ’ o różnych  nazwach... n ie  w yk lu cza ją  
się w za jem n ie . W praw dz ie  toczą się 
ostre  spory, -n iem nie j zdobycze każdego 
z tych  k ie run ków ... o ile  ty lk o  oparte  
są na rea ln ych  fak tach , w y k o rz y s ty w a ­
ne są na tychm ia s t przez inne  ..

Chociaż p ra w d ą  jest, że fa łszyw e 
teo rie  za w ie ra ją  n ie k tó re  cenne m y ś li 
i  że mogą się w  pew nej m ierze p rz y ­
czyn ić  pośrednio czy bezpośrednio do 
dalszego ro z w o ju  danej dz iedz iny nau­
k o w e j, pozostaje fak tem , że teo rie  ta ­
k ie  w  zasadzie n ie  u ła tw ia ją , lecz u t ru ­
d n ia ją  szybk i ro zw ó j nauk.

R eprezentow ana postawa au tora  
św iadczy o n isk ich  w ym agan iach  sta­
w ia n y c h  przezeń psycho log ii. W  w y n i­
k u  s tanow iska au to ra  m ie lib y ś m y  się 
za jm ow ać naukow ą analizą z ja w isk  
psych icznych z g ó ry  obciążeni szere­
g iem  fa łszyw ych  założeń. A u to r  każe 
nam  w  kon sekw enc ji zadowalać się 
ty m , że z gąszcza b łędnych  pog lądów  
uda nam  się w y ło w ić  w  końcu z ia rno  
p ra w d y . Z acytow ana wypow iedź, au to ­
ra  św iadczy o , e w en tu a ln ym  z jego 
s tro n y  pogodzeniu się z fa k te m  w ys tę ­
pow an ia  licznych  te o r ii o fa łszyw ych  
założeniach, o ew en tua lne j rezyg na c ji

z e lim in o w a n ia  podobnych te o rii, o 
p rób ie  w y m ija n ia  sporów  teo re tycz­
nych, aczko lw iek  w  p ra k tyce  —  ja k  
m og liśm y się przekonać —  postawa au­
to ra  w  te jże p ra cy  św iadczy na ogół 
o czymś w ręcz p rzec iw nym .

3. Niedoeenienie in trospekcji jako  
metody badań zjaw isk psychicznych.
A u to r  słusznie, naszym  zdaniem , uważa, 
że „nasza w iedza o z jaw iskach  psych i­
cznych n ie  w ycze rpu je  się jednak, ja k  
d a w n ie j sądzono, w  tym , że p o tra f im y  
się wczuć w  kogoś innego“ . A le  chcąc 
ogran iczyć ważność in tro s p e k c ji w p a ­
da Tom aszewski w  d rugą  skra jność, 
p ra w ie  lekcew aży tę  specyficzną dla  
psycho log ii m etodę badania z ja w isk  
psychicznych. Pisze bow iem : „Z ja w is k a  
psychiczne pozostają w  tys iącznych 
zw iązkach ze sobą i  z ro z m a ity m i z ja ­
w is k a m i zew nę trzn ym i . . .  O tych 
wszystkich rzeczach możemy wiedzieć, 
nie wczuwając się zgoła w  cudzą duszę 
(str. 18). M oż liw e  to  zaś jes t przez ob­
serw ację rozm a itych  z ja w isk , dostęp­
nych - doświadczeniu zewnętrznemu“ , 
(podkreślen ie  m o je  S.L.).

A c z k o lw ie k  docen iam y w p ły w  w aż­
ności in te rs u b ie k ty w n y c h  m etod bada­
n ia  na te ren ie  psycho log ii, n ie  można 
się zgodzić z u ja w n io n y m  przez au tora  
lekceważeniem , n iedocen ian iem  m eto­
dy  in tro sp e kc ji, ta k  w ła śc iw e j ana liz ie  
z ja w is k  psych icznych. W  naszych ba­
daniach naukow ych  n ie  w o ln o  nam  
p o m ija ć  żadnej d ro g i w iodące j do po­
znania. W  dziedzin ie  psycho log ii w ie le  
m, in. pow ie  nam  in trosnekc ia , Id z ie  
ty lk o  o to, b y  je j n ie  tra k to w a ć  ja ko  
je d yn ie  w ażne j m etody. P ow ta rzam y 
za W allonem , psycho log iem -m arks is tą : 
w  psycho log ii w ys tęp u ją  inne fo rm y  
zw iązków  przyczynow ych  n iż  w  fizyce, 
chem ii i  izo low an ie  sie od in tro s p e k c ji 
p ro w a dz i do z lekceważenia zw iązków  
przyczynow ych  na te ren ie  psycholog ii.*)

N ie  is tn ie je  a lte rn a ty w a : a lbo w szy­
s tko  w  psycho log ii tłum aczyć odw o ła ­
n iem  się do in s tro spe kc ji, a lbo w ca le  
je j n ie  stosować lu b  ew en tu a ln ie  w  
m in im a ln y m  ty lk o  stopniu . T e r t iu m  
da tu r. Jest i  trzec ie  w y jśc ie . N a leży 
in tro spe kc ję  w yko rzys ta ć  w  ta k im  sto­
pn iu , w  ja k im  to  je s t ty lk o  m ożliw e , 
uzna jąc jednocześnie ważność in n y c h

*) Robert Wallon —  On the notion of cau­
sality in psychology. The Journal of Phylosophy. 
Vol XL N. 21. X. 1943.
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in te rsu b ie k tyw n ych , ob ie k tyw n ych  m e­
tod  badania.

4. W  rozdzia le  „Co ludz ie  m yś lą “  
a u to r w idoczn ie  pod w p ły w e m  am e ry­
kań sk ie j a n k ie to m a n ii przecenia w aż­
ność m etody an k ie to w e j i  In s ty tu tu  
G allupa. A u to r  łu d z i się, że drogą an­
k ie t uzyska się odpow iedź na py tan ie : 
„Co lu dz ie  m yś lą?“  (str. 124, 129). A u ­
to r  n ie  w spom ina  o w yko rz y s ta n iu  
w spom n iane j m e tody  przez reakc ję  
am erykańską, fa łszu jącą  fak tyczne  na­
s tro je  na rod u  am erykańskiego.

L iczne  zastrzeżenia nasuw a rozdz ia ł 
„T rochę  f ilo z o fii,  c zy li o stosunku duszy 
•do c ia ła “ , zwłaszcza in fo rm a c je  o m o- 
n izm ie , ■ dualizm ie .

A c z k o lw ie k  s ty l au to ra  ks ią żk i ce­
c h u je  jasność, to  je d n a k  n ie  je s t ona 
wszędzie ró w n ie  s ta rann ie  zredagow a­
na. D o tyczy to np. ustępów  na str.: 
131 —  w.l.g., s tr. 171 —  w.l.2,g. str. 181 

—  w. 2 g.

Na ogół m ożna s tw ie rdz ić , że w  tych  
w ypadkach, k ie d y  Tom aszewski św ia ­
dom ie czy też n ieśw iadom ie za jm u je  
postawę m a te r ia lis ty -d ia le k ty k a , p rze­
prow adza słuszną analizę z jaw isk . 
Zw łaszcza m a to  m iejsce, gdy a u to r do­
cenia bogactw o czynn ikó w  w p ły w a ją ­
cych na życie psychiczne i  akcen tu je  
jego zw ią zk i ze ś rodow isk iem  społecz­
nym .

N ieraz odnosi się w rażen ie, że au to r 
prześ lizgu je  się po zagadnieniach, u - 
praszcza je  (np. kw e s tia  uzdo ln ień  lu ­
dzi). W  in n y c h  jeszcze w ypadkach  w y ­
czuwa się, że m a te ria liz m  d ia le k tyczny  
je s t Tom aszewskiem u b lis k i,  że z tą 
teo rią  so lida ryzu je  się, ale że je j n ie  
opanow a ł ca łkow ic ie , n ie  zg łęb ił je j 
znaczenia, n ie  p rz y s w o ił je j sobie 
w  pe łn i.

Powyższe da się odnieść zwłaszcza 
do przedm ow y.

S. Lew i
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E R R A T A
do nru 8—9 „M yś li współczesnej“

str. 80 w iersz 28 od góry. Z am iast potyka się o m a być 
natyka się na

str. 93 w ie rsz 21 od góry. Z am iast s tan ow iła  m a być 
stanowi ta

str. 102 w iersz 18 od góry, m iędzy s ło w am i kw antów  
i  zawiera wypuszczono słowa niedostępny jest dla biernego 
postrzegania

str. 105 w iersz 14 od gó ry  by ło : Z tego, z h is to rycznego 
p u n k tu  w idzen ia  ta k  zrozum iałego, p ragn ien ia  rod z i się 
p róba  sprowadzen ia po trak tow an ia ...

s tr. 115 w ie rsz  4 od dołu. M a być: Z  jedne j s trony, chodzi 
o odpow iedź na py tan ie , ja k  e le k tro n  wygląda.,

str. 152 w ie rsz 17 od gó ry  zam iast A rys to te lesa  m a być 
Arystofanesa

/

i



S P I S  T R E Ś C I

A r t y k u ł y

° r  H e n r y k  R a o r t  —  U d z i a ł  P o l a k ó w  w  R e w o l u c j i  P a ź d z i e r n i k o w e j

D r  W a c ł a w  B a r c i k o w s k i  —  P o d s t a w y  p s y c h o l o g i i  b i o l o g i c z n o - s p o ł e c z n e j  w e d ł u g  
d r  R o m a n a  M a r k u s z e w i c z a  

B e r n h a r d  J .  S t e r n  —  E n g e l s  o  r o d z i n i e

D r  Z o f i a  L i s s a ,  d o c .  U W  —  C z y  m u z y k a  j e s t  s z t u k ą  a s e m a n t y c z n ą ?

D r  B o g u s ł a w  L e ś n o d o r s k i ,  d o c .  U J  —  P r a c o w n i c y  n a u k o w i  w o b e c  z a g a d n i e ń
r u c h u  z a w o d o w e g o

M o n i k i

k o n i k a  e k o n o m i c z n a

J ó z e f  N o w i c k i  —  D o c h ó d  s p o ł e c z n y  W ę g i e r

k r o n i k a  n a u k o w a

A d a m  B r o m b e r g  —  5 0 0  k s i ą ż e k  n a u k o w y c h  . . .  

k o n i k a  p r a w n i c z a

D r  M a r i a n  M u s z k a t ,  p r o f .  U W  —  K a r t a  P r a w  C z ł o w i e k a

Str.

1 8 5

211

2 5 5

2 7 5

2 9 0

3 0 8

3 1 7

3 2 1

R e c e n z j e

J u z e f  D u t k i e w i c z  —  D z i e j e  N a j n o w s z e ,  k w a r t a l n i k  I n s t y t u t u  P a m i ę c i  N a r o d o w e j  

D r  H e n r y k  R a o r t  —  P r z e g l ą d  H i s t o r y c z n y ,  o r g a n  T - w a  M i ł o ś n i k ó w  H i s t o r i i  

M g r  S e w e r y n  Ż u r a w i c k i

B e n h a m :  E k o n o m i a  p o l i t y c z n a  -

E .  T a y l o r :  T e o r i a  p r o d u k c j i  

Mgr S a b i n a  L e w i

T .  T o m a s z e w s k i :  P s y c h o l o g i a  p o  p r o s t u  •

3 3 5

3 3 5

3 4 2

3 4 4

3 4 5



i d Id L I U I  Ł K A

W . S . P. c ii

¡ G d a ń s k u ' f  9hs.

Z A K Ł A D Y
GRAFI CZNE
. K S I Ą Ż K A '
Ł Ó D Ź

D-034041

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  z ł  2 5 0  —  r o c z n a  z ł  1 0 0 0
P r e n u m e r a t a  u l g o w a  d l a  p r a c o w n i k ó w  n a u k o w y c h  i  n a u c z y c i e l i ,  k w a r t a l n a  

z ł  1 9 0 ,  r o c z n a  z ł  7 5 0  ( k o n t o  P K O  Y I I / 9 9 5  M y ś l  W s p ó ł c z e s n a )

C e n a  o g ł o s z e ń ,  z a  c a ł ą  s t r o n ę  z ł  2 5 . 0 0 0 ,  z a  % s t r .  z ł  1 5 . 0 0 0 ,  z a  'U  s t r .  z ł  1 0 . 0 0 0

A d r e s  R e d a k c j i :  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  8 6 ,  t e l .  2 5 4 - 2 0 .
A d r e s  A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  A l e j a  3  M a j a  3 3 .

CENA N U M E R U  Z Ł  100


